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V.  2i 


Wydając  tom  pierwszy,  byłem  przekonany,  że 
drugi  tom  uda  mi  się  wykończyć  w ciągu  kilku 
miesięcy,  jak  to  zapowiadał  wydawca.  Niestety 
w parę  tygodni  po  ukazaniu  się  pierwszego  tomu 
uległem  ciężkiej  chorobie.  Następnie  najboleśniejszy 
cios,  jaki  mnie  mógł  w życiu  spotkać,  odebrał  mi 
na  długi  czas  energię  a nawet  zdolność  do  pracy. 
Ta  nieprzewidziana  i tak  długa  bo  2-letnia  zwłoka 
była  dla  mnie  tern  przykszejsza,  że  publiczność  za- 
płaciła z góry  i za  niniejszy  tom.  Odbiło  się  to 
ujemnie  na  tomie  niniejszym  także  i przez  to,  że 
poszczególne  jego  rozdziały  były  opracowywane 
i drukowane  w ciągu  2 lat,  brak  więc  całkowitej 
jednolitości  w ujęciu  przedewszystkiem  co  do  osta- 
tecznego czasokresu  a właśnie  tempo  życia  prze- 
mysłowego jest  szybsze  niż  w rolnictwie  i zmiany 
zachodzące  mogą  mieć  donioślejsze  znaczenie. 

Mam  jeszcze  drugi  powód  do  usprawiedliwienia 
się;  niepodobna  było  całego  pozostałego  materyału 
objąć  w tym  tomie.  Przemysł  bowiem  jest  działem 
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gospodarstwa  społecznego  tak  zróżniczkowanym 
i skomplikowanym,  źe  nawet  w Galicyi,  gdzie  je- 
szcze tak  małą  odgrywa  rolę,  wymaga  obszernego 
traktowania.  Brak  tu  obrazu  położenia  robotników, 
brak  nawet  przedstawienia  stanu  poszczególnych 
gałęzi  przemysłu.  Na  razie  obowiązki  zawodowe 
i inne  prace,  których  się  podjąć  musiałem,  nie  po- 
zwalają mi  pracy  niniejszej  kontynuować.  Mam- je- 
dnak zamiar  powrócić  do  niej;  sądzę,  że  najlep- 
szej sposobności  do  tego  dostarczy  mi  ogłoszenie 
rezultatów  spisu  ludności  z 31  grudnia  1910. 

Wielka  życzliwość,  z jaką  społeczeństwo  przy- 
jęło pierwszy  tom,  świadczyła  o powszechnem  od- 
czuciu potrzeby  ogólnie  dostępnych  informacyi  o sta- 
nie i potrzebach  gospodarczych  kraju.  Że  istotnie 
praca  moja  była  na  czasie,  wskazuje  równoczesne 
prawie  pojawienie  się  dwóch  niemieckich  książek: 
Bernharda  o Poznańskiem  i G.  Oleinowa  o Króle- 
stwie. Zwracam  na  obie  książki  niemieckie  uwagę 
dlatego,  że  są  one  jednym  dowodem  więcej  tego, 
iż  siły  gospodarcze,  warunki  i środki  dalszego  roz- 
woju naszego  narodu  jako  jednolitego  i samodziel- 
nego organizmu  kulturalnego,  stanowią  dzisiaj  punkt 
ciężkości  kwestyi  polskiej  i budzą,  żywsze  może 
niż  wśród  nas,  zainteresowanie  wśród  naszych  wro- 
gów. Dopóki  byliśmy  pierwotnem  prawie  wyłącznie 
agrarnem  społeczeństwem,  dopóki  władaliśmy  pra- 
wie całą  ziemią  na  obszarze  Rzeczypospolitej,  pod- 
legaliśmy obcemu  panowaniu  tylko  pod  względem 
politycznym.  Z biegiem  czasu  najprzód  wskutek 
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uwłaszczenia  włościan  tudzież  zatamowania  po- 
wolnej asymilacyi  plemion  ruskich  i litewskich 
a następnie  wskutek  wywłaszczenia  (konfiskat 
i podobnych  »środków  prawnych-?)  straciliśmy 
co  najmniej  dwie  trzecie  obszaru  Rzeczypospolitej. 
Równocześnie  zaś  wskutek  gwałtownego  rozwoju 
kulturalnego  i ekonomicznego  narodów  zachodnio- 
europejskich i nasz  ustrój  społeczno-gospodarczy 
musiał  się  zróżniczkować.  Przez  masową  konsum- 
cyę  obcych  wyrobów  przemysłowych,  przez  przy- 
pływ obcego  kapitału  i obcych  elementów  przemy- 
słowych i handlowych,  przez  emigracyę  zarobkową 
stopniowo  coraz  bardziej  popadamy  w zależność 
gospodarczą  od  obcych.  Obce  władztwo  polityczne 
uzupełnia  się  ekonomicznem;  obcy  nie  tylko  nami 
rządzą,  ale  i na  siebie  każą  nam  pracować,  wprost 
jako  swym  najemnikom  w kraju  i zagranicą  i po- 
średnio jako  konsumentom  ich  wyrobów  przemy- 
słowych. Wskutek  tego  nasza  samodzielność  i je- 
dność kulturalna,  pozbawiona  kolejno  własnego  pań- 
stwa, własnego  terytoryum  i własnej  organizacyi 
społecznej  maleje,  rozprzęga  się  i coraz  wyraźniej 
grozi  jej  rozpłynięcie  się  względnie  zalew  przez 
obce  organizmy  kulturalne.  Dzisiaj  walka  o byt 
nasz  narodowy  toczy  się  przedewszystkiem  na  polu 
ekonomicznem:  o to,  ile  potęgi  gospodarczej  zdoła 
naród  nasz  zgromadzić  w swych  rękach,  o ile  na 
ziemiach  Rzeczypospolitej  zdołamy  — niestety  nie 
utrzymać  — ale  wytworzyć  na  nowo  samodzielną, 
zdolną  do  życia  organizacyę  gospodarczą. 
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Oby  najszybciej,  w jak  najgłębsze  warstwy  na- 
rodu rozszerzyła  się  pełna  świadomość  tego  stanu 
rzeczy.  Niechaj  ta  świadomość  kieruje  krokami 
naszymi,  abyśmy  pod  jej  wpływem  zdobyli  się  na 
jak  najwydatniejszą  i najpłodniejszą  pracę  gospo- 
darczą i kulturalną. 


V. 

LEŚNICTWO,  RYBOŁÓWSTWO  I ŁOWIECTWO. 


•ALłOYA. 
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I.  Gospodarstwo  leśne. 

Ze  względu  na  gospodarstwo  leśne  dzieli  się 
Galicya  na  8 stref  czyli  dzielnic:  1)  nizina  Wisły 
i Sanu  (przeważa  sosna),  2)  nizina  Bugu  i Styru 
(przeważa  sosna),  3)  wyżyna  podolsko-pokucka 
(dąb),  4)  Opole  (buk),  5)  Karpaty  zachodnie  (jodła 
z bukiem  na  niższych  stokach,  a świerk  na  wyższych 
wzniesieniach),  6)  Karpaty  wsch.  (świerk,  kosodrzew), 
7)  Tatry  (świerk,  kosodrzewina),  8)  Podkarpacie 
(zadrzewienie  różnorodne).  Podział  ten  odpowiada 
dobrze  dzisiejszym  warunkom  klimatycznym  kraju 
i cechom  charakterystycznym  głównych  gatunków 
drzew,  z których  się  nasze  lasy  składają '). 

Główną  siedzibą  sosny  jest  niż  piasczysty, 
chętnie  znosi  ona  inne  gatunki  drzew  obok  siebie. 

Pod  względem  geografii  roślin  Galicya  (nie  licząc  naj- 
wyższych gór)  należy  do  dwóch  obszarów  botanicznych: 
bałtyckiego  i czarnomorskiego,  pas  graniczny  idzie  od  Koło- 
myi przez  Podhajce  do  Podkamienia  w pow.  Brody. 
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a nawet  bywa  przez  nie  rugowana,  przez  dęba  na 
lepszych  gruntach,  przez  olszę  na  podmokłych  smu- 
gach. Strzały  (pnie)  sosnowe  są  gonne  (wysokie), 
jeźełi  drzewostan  jest  odpowiednio  zwarty  wsku- 
tek czego  gałęzie  boczne  usychają.  Sosna  wystę- 
puje także  na  podgórzach  i w górach,  ale  tam 
drzewo  jej  traci  swą  wartość  techniczną  (t.  zw. 
twardziel  smolną)  i ulega  pasożytom  roślinnym 
i zwierzęcym.  Modrzew,  niegdyś  częsty  w Gali- 
cyi  zachodniej  (dwory  i kościoły  modrzewiowe), 
dziś  nadaje  się  do  kultury  tylko  jako  przymieszka, 
bo  jako  samoistny  drzewostan  daje  ujemne  rezul- 
taty. Buk  najchętniej  żyje  z jodłą,  bo  ma  te  same 
wymagania  co  do  głeby  i klimatu.  Jeszcze  w cza- 
sach historycznych  zajmował  buk  znaczne  prze- 
strzenie na  Podhału  współnie  z jaworem,  który 
obecnie  tyłko  sporadycznie  występuje.  Buk  i j o- 
dła,  niegdyś  załesiająca  całe  Karpaty,  z których 
przeważnie  przez  świerk  wyparta  została,  sięgają 
od  850—900  metrów  ponad  poziom  morza,  wyżej 
niszczeją.  Świerk  normałnie  się  rozwija  między 
800 — 1500  m.  ponad  p.  m.,  niżej  rośnie  wprawdzie, 
ałe  wcześniej  murszeje  i wogółe  daje  drzewo  gor- 
szej jakości. 

W r.  1900  Gałicya  posiadała: 

łasów  szpilkowych  934.000  ha  = 46‘3®/o 

» liściastych  583.000  » = 29’0®/o 

» mieszanych  497.000  » = 24'7®/o  *). 


*)  Sosna  zajmuje  15-5o/o  powierzchni  leśnej,  świerk 
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Razem  było  lasów  2,013.000  ha  t.  j.  25  6®/o  obszaru 
kraju,  na  1 mieszkańca  przypadało  zaledwie  0’26  ha 
lasu  ^).  Gałicya  nie  jest  więc  bynajmniej  krajem 
lesistym.  Właściwie  obszar  prawdziwych  lasów  jest 
znacznie  mniejszy  (może  tylko  20®/o),  albowiem 
wykazy  nie  są  dokładne,  przytem  pewną  część 
przestrzeni  leśnej  w pierwszej  połowie  XIX  wieku 
doszczętnie  ogołoconej  w G.  północnej  zalegają  te- 
raz lotne  piaski,  które  wymagają  mozolnego  za- 
drzewienia sztucznego,  które  od  27  lat  powoli  po- 
stępuje. Że  lasy  nie  są  równomiernie  po  kraju  roz- 
mieszczone, zwracaliśmy  już  poprzednio  uwagę. 

Dziś  lasy  stanowią  bardzo  poważne  bogactwo 
dla  kraju.  Wartość  ich  od  tych  niezbyt  odległych 
czasów,  kiedy  to  z powodu  braku  kolei  spalano 
setki  tysięcy  sążni  drzewa  na  topienie  rudy  żela- 
znej lub  wywożono  po  kilkaset  sążni  wozami  chłop- 
skimi w formie  kilku  cetnarów  potażu,  olbrzymio 
się  podniosła,  chociaż  dotąd  bywa  drzewo  uży- 
wane przez  włościan  jako  opał  i najtańszy  w wielu 
okolicach  materyał  budowlany.  Niestety  gospodar- 
stwo leśne  w Gałicyi  jest  zacofane  i nieopatrzne. 


17’lo/o,  dąb  3'8o/o,  buk  8‘5o/o,  oprócz  udziału  w lasach  mię- 
szanych. 

*)  Według  obliczeń  J.  Szczerbowskiego  ubyło  w ciągu 
XIX  wieku  z przestrzeni  leśnej  około  200.000  ha  czyli 
rocznie  ubywało  około  2.000  ha,  w ciągu  ostatnich  30  lat 
(1870—1900)  ubyło  93.200  ha,  czyli  przeciętnie  po  3.100  ha 
rocznie.  Najgwałtowniej  postępował  karczunek  1850 — 1880 
(por.  str.  235—236  t.  I-go). 
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gwałtowna  eksploatacya  bowiem  nie  jest  gospo- 
darką we  właściwem  tego  słowa  znaczeniu.  A u nas 
niestety  aź  nadto  często  wycina  się  łasy  nad  miarę, 
a nawet  doszczętnie,  wskutek  czego  przez  długie 
dziesiątki  łat  nie  przynoszą  one  żadnego  dochodu, 
a wymagają  wielkich  wkładów,  na  które  się  niepo- 
dobna zdobyć  tym,  co  kapitał,  jaki  reprezentowały 
ich  gospodarstwa  leśne,  wycofali  i zużyli  lub  na- 
dali mu  inną  formę.  Takie  hurtowne  wyręby  stają 
się  klęską  dla  okolicznej  ludności  wiejskiej,  z po- 
wodu trudności  nabycia  drzewa  (drożyzna  i ko- 
sztowny transport  z odległości)  i wywołują  jej  na- 
rzekania; nadto  część  tej  ludności  traci  dotychcza- 
sowe swe  zarobki  w lasach  zimową  porą.  Traci 
na  tej  gospodarce  rabunkowej  także  kraj  cały,  al- 
bowiem wpływ  lasów  na  regulowanie  wilgoci  i cie- 
pła w kraju  czyli  na  ujednostajnienie  klimatu  jest 
niewątpliwy,  zwłaszcza  oddziaływają  one  na  grad, 
ochraniając  od  niego  poła  uprawne,  łagodzą  siłę 
wiatrów  i tamują  zbyt  gwałtowny  spadek  wody 
atmosferycznej  z gór  ^),  z których  obecnie  znaczna 
część  na  szereg  lat  z okrywy  leśnej  jest  ogoło- 
cona. 

Oddawna  obowiązuje  w Gałicyi  ustawa  łasowa 
(od  r.  1852),  która  nietylko  zakazuje  karczować 
łasy  i zamieniać  ich  przestrzeń  na  inną  kulturę,  ale 
nakazuje  zalesiać  wyręby,  a nawet  w pewnych 


Las  ma  zatrzymywać  na  powierzchni  swej  50o/o  wię- 
cej niż  rola,  a 300fi/o  więcej  niż  łąka  lub  pastwisko. 
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wypadkach  (lasy  serwitutowe)  zaprowadzić  plan 
gospodarczy  i stosować  się  do  niego.  Ustawa 
ta  wywołała  niezadowolenie  właścicieli  lasów,  ale 
faktycznie  pozostała  martwą  łiterą , nie  było 
bowiem  organu,  któryby  czuwał  nad  jej  wy- 
konywaniem, zresztą  już  rozporządzenie  wykonaw- 
cze osłabiło  doniosłość  wielu  jej  ustępów.  Dopiero 
w r.  1872  wprowadzono  instytucyę  zawodowo  wy- 
kształconych inspektorów  leśnych  przy  władzy  po- 
łitycznej.  Niestety  ważny  ten  krok  ze  strony  pań- 
stwa dla  ochrony  lasów  przed  ich  właścicielami 
był  również  połowiczny.  Ustanowiono  bowiem  pod 
kierownictwem  krajowego  inspektoratu 
leśnego  początkowo  4 urzędników  inspekcyjnych, 
którym  1884  r.,  gdy  trzebież  i karczunek  nie  usta- 
wały, przydziełono  osobne  okręgi;  przed  10  laty 
było  już  8 okręgów,  które  obejmowały  przeciętnie 
po  przeszło  200.000  ha  lasów  prywatnych  w 9 po- 
wiatach (faktycznie  od  4 — 15  pow.)  to  zn.  na  obsza- 
rze około  10.000  kim.  kw.  W ostatnich  czasach 
(1906)  utworzono  w Karpatach  wschodnich  dwa 
nowe  inspektoraty,  a nadto  z powodu  istnienia 
w tych  stronach  wielkiej  ilości  drobnych  lasów 
włościańskich  ustanowiono  tu  także  6 rządowych 
leśniczych  powiatowych,  których  obowiązkiem  jest 
prowadzić  racyonalną  gospodarkę  w tych  lasach. 
Ani  dawna  ustawa  lasowa  państwowa,  ani  nowa 
ustawa  krajowa  o policyi  leśnej  (z  15  czerwca 
1904  r.)  nie  zapobiegają  parcełacyi  lasów  między 
włościan,  wskutek  czego  nietyłko  należyte  zago- 
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spodarowanie  rozparcelowanej  przestrzeni  staje  się 
niemożliwe,  ale  bardzo  często  niepodobna  powstrzy- 
mać karczunku  tych  przestrzeni,  bez  niszczenia 
świeżo  na  gruncie  leśnym  powstających  osad  i do- 
prowadzenia do  ruiny  opartych  na  nich  bardzo 
nędznych  egzystencyi  chłopskich.  Jest  to  kwestya 
bardzo  trudna  do  rozwiązania.  Racyonalne  zago- 
spodarowanie lasów  możliwe  jest  tylko  w więk- 
szych kompleksach  ‘),  ale  trudno  uzasadnić  zakaz 
parcelacyi  leśnej  przestrzeni  czyli  sprzedaży  lasu 
drobnymi  kawałkami,  jeżeli  się  nie  wprowadzi 
wogóle  zakazu  parcelacyi  ziemi,  nie  też  dziwnego 
że  właściciele  lasów  bronią  się  jak  mogą  przed 
skrępowaniem  w swobodnem  rozporządzaniu  swoją 
własnością.  W istnieniu  i zagospodarowaniu  lasu 
jest  zainteresowane  całe  społeczeństwo,  ale  wpro- 
wadzenie prawa  pierwokupu  leśnej  przestrzeni  na 
rzecz  państwa  byłoby  tylko  zmuszaniem  go  do 
nabywania  drobnych  parcel  bezładnie  rozproszo- 
nych po  kraju,  których  administracyi  stanowczo 
nie  opłaciłyby  dochody,  trzebaby  więc  tak  rady- 
kalnego środka  jak  zmonopolizowanie  własności 
lasu  w ręku  państwa  lub  wogóle  instytucyi  pu- 
blicznych, i wyjęcia  go  z obiegu.  Obecnie  już  prze- 
szło czwarta  część  lasów  w Galicyi  należy  do  in- 

*)  W Galicyi  było  1900  r.  494  właścicieli  prywatnych, 
którzy  posiadali  po  500  lub  więcej  ha  lasu,  razem  posiadali 
oni  913.000  ha.  Więcej  niż  10  takich  właścicieli  było  w pow. 
Brody,  Buczacz,  Cieszanów,  Jaworów,  Lisko,  Przemyśl,  Rze- 
szów, Stryj,  Turka,  Żółkiew. 
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stytucyi  publicznych  (martwa  ręka) '),  gdy  w Cze- 
chach połowa  lasów  należy  już  do  instytucyi  pu- 
blicznych i fideikomisów. 

Stan  lasów  w Galicyi  na  ogół  jest  lichy, 
dosyć  niedokładny,  jeżeli  wierzyć  można  urzędowej 
statystyce  z r.  1900  zaledwie  na  57°/o  przestrzeni 
było  urządzone  jakie  takie  gospodarstwo.  Brako- 
wało go  na  obszarze  więcej  niż  dwóch  trzecich 
lasów  Wj22jpow. *  *)  i to  przeważnie  zachodnio-gali- 
cyjskich.  Około  18®/o®'przestrzeni  leśnej  zajmują  ni- 
skopienne  zarośla  (1.  odroślowe),  co  kilka  lub  kilkana- 
ście lat  wycinane,  przeszło  50®/o  stanowią  lasy  wyso- 
kopienne (nasienne)  podzielone  na  poręby  wycinane 
kolejno.  Przeciętny  przyrost  roczny  masy  drzewnej 
na  hektarze  wynosi  około  3‘9  metrów  sześciennych 
(masy  drzew.),  a więc  więcej  niż  we  wzorowo  prowa- 
dzonych lasach  czeskich  (3.3  m.®)  i słynącej  z la- 
sów Bukowinie  (3  m.®).  Najlepszy  przyrost  (wyżej 
4 5 m.®)  mają  lasy  w pow.:  Buczacz,  Grybów,  Ko- 
łomyja, N.  Sącz,  Peczeniżyn,  Turka  i Żywiec.  Ra- 
zem przyrost  w lasach  wysokopiennych  wynosi 
około  6,350.000  m.®,  z czego  przypada  56®/o  na 
drzewo  użytkowe  (materyałowe)  a 44®/o  na  drzewo 


*)  Lasy  państwowe  obejmują  281.000  ha,  lasy  gminne 
104.500  ha,  lasy,  fundacyi  39.000  ha,  lasy  do|^kościoła  nale- 
żące 78.400  ha,  lasy  lideikomisowe  38.500  ha. 

*)  Bochnia,  Brzesko,  Brzozów,  ■ Gorlice,  Grybów,  Jawo- 
rów, Kolbuszowa,  Krosno,  Lwów,  Limanowa,  Lisko,  Mości- 
ska, Myślenice,  N.  Targ,  Rawa,  Rzeszów,  Sanok,  Skałat, 
St.  Sambor,  Strzyżów,  Tarnów,  Wieliczka. 
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opałowe,  pod  względem  procentu  drzewa  użytko- 
wego przewyższają  Galicyę  Czechy  i Śląsk  austr. 
bardzo  znacznie.  W lasach  niskopiennych  przyrost 
przeciętny  wynosi  3.1  m.®,  ogółem  1,200.000  m.®, 
z czego  tylko  74®/,  na  opał  służy,  a reszta  jest 
użytkowa  *).  Ogółem  Galicya  produkowała  w r.  1900 

3.660.000  m.®  drzewa  opałowego,  a drugie  tyle 
drzewa  użytkowego,  (z  tego  zaś  tylko . około 

490.000  m.®  drzewa  twardego,  głównie  dębowego 
i bukowego,  a 3,170.000  m.®  drzewa  miękkiego). 
Faktyczny  wyręb  drzewa  miał  dać  w r.  1900  około 
61®/o  drzewa  materyałowego,  a S9%  drzewa  opa- 
łowego. Według  danych  urzędowych  nie  było  to 
połączone  z nadmierną  ekspłoatacyą  drzewa  użyt- 
kowego, ale  z nadzwyczajnem  zaniedbaniem  eks- 
płoatacyi  drzewa  opałowego  (o  VI 4,  mil.  metrów 
sześciennych  masy  drzewnej).  Zdarza  się  to  i w in- 
nych krajach,  ale  nie  na  tak  olbrzymią  skałę.  Zdaje 
się,  że  dane  urzędowe  opierają  się  w tym  wy- 
padku na  błędnej  podstawie.  Według  innych  wska- 
zówek faktyczny  wyręb  był  znacznie  większy  od 
produkcyi  (zdaniem  np.  Szczerbowskiego  o 1 mil.  m.*). 
Sam  karczunek  przeszło  3.000  ha  rocznie  jak  było 


*)  Co  do  wydajności  lasów  w Galicyi  w chwili  sprzętu 

1 przyrostu  rocznego  nie  było  dotąd  ścisłych  badań  z ca- 
łego kraju.  Cyfry  powyższe,  polegające  na  szacunku  fachow- 
ców, potwierdzają  luźne  dane  i tak  w pow.  Sokal  90-letni 
wyręb  wykazał  4;'l  m.®  przyrostu,  żywieckie  lasy  140-letnie 
miały  przyrost  4 m.®,  krzeszowickie  lasy  100-letnie  dały  po 

2 3 m.®  na  rok,  a 70-letnie  (w  innem  położeniu)  4'84  m.®. 
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w ostatnich  30-tu  latach  daje  prawie  1 mil.  m.® 
drzewa  nie  objętego  statystyką  produkcyi  czyli 
przyrostu  rocznego.  Nadmierna  eksploatacya  w je- 
dnych okolicach  nie  wyklucza  bynajmniej  i zanied- 
bania wyrębu  w innych  mniej  dostępnych  lasach. 
Ceny  drzewa  są  bardzo  różne,  zależnie  od  gatunku 
drzewa  i od  miejsca,  gdzie  jest  do  nabycia.  W r.  1900 
ceny  najlepszych  gatunków  twardego  drzewa  użyt- 
kowego wynosiły  około  20  kor.  za  m.®,  a wahały 
się  od  6—24  kor.,  drzewo  szpilkowe  było  mniej 
więcej  o połowę  tańsze.  Cena  drzewa  opałowego 
wynosiła  1 — 6 kor.  za  m.®*).  Od  tego  czasu  ceny 
poszły  bardzo  silnie  w górę,  zarówno  drzewo  mate- 
ryałowe  jak  opałowe  jest  obecnie  droższe  o 40% 
mniej  więcej  głównie  oczywiście  dzięki  pojemności 
targów  zagranicznych,  a zwłaszcza  niemieckiego, 
która  po  nowym  traktacie  handlowo- celnym  wzrosła. 

Na  nizki  stopień  gospodarki  leśnej  w kraju 
wskazuje  fakt,  że  na  przestrzeni  660  000  ha  lasów 
państwowych  i większych  lasów  prywatnych  (po- 
wyżej 500  ha  areału  mające)  ciążą  jeszcze  służe- 
bności, na  szczęście  prawie  zupełnie  już  uregulo- 


*)  Ceny  buka,  sosny  i dębu  stoją  w stosunku  1:172:3. 
W lasach  państwowych  1899 — 1903  płacono  w G.  zachodniej 
11 — 24  kor.  za  m.’  dęba,  8—16  kor.  za  m.®  sosny,  3'80 — 5 
kor.  za  sążeń  drzewa  opałowego,  w G.  wschodniej  5—6  kor. 
za  m.®  jodły,  a 2—5  kor.  za  sążeń  drzewa  opałowego.  We 
Lwowie  sążeń  drzewa  twardego  (20  q.)  kosztował  1906—7 
30-45  kor.! 
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wane  *).  Największy  obszar  powyżej  20.000  ha 
a więc  i znaczenie  dla  ludności  wiejskiej  mają  słu- 
żebności leśne  w pow.  wschodnio- galicyjskich  Bo- 
horodczany,  Brody,  Dolina,  Jarosław,  Kamionka, 
Lisko,  Sokal,  Stryj,  Turka,  tudzież  w pow.  Żywiec. 
W interesie  gospodarstwa  lasowego  leży,  aby  i te 
pozostałe  służebności  wykupione  zostały. 

W Galicyi  przeważają  lasy  jednolite  (z  jednego 
gatunku  drzewa  się  składające).  Jednolitość  ta  wy- 
tworzyła się  u nas  najprawdopodobniej  od  wieków 
samorodnie.  Lasy  jednolite  mają  bardzo  wielkie  za- 
lety, dają  gonniejsze  drzewo,  są  wydajniejsze  i ła- 
twiejsze do  prowadzenia,  ale  obecnie  za  racyonal- 
niejsze  zaczynają  uważać  lasy  mięszane,  które 
mniej  szkodnikom  leśnym  (owadom  i grzybom)  tu- 
dzież szkodom  elementarnym  ulegają. 

Również  w teoryi  leśniczej  odezwała  się  silna 
reakcya  na  korzyść  naturalnego  odnawiania  lasów 
przez  samosiew  jako  zgodnego  z prawami  przy- 
rody. Utrzymuje  ono  glebę  w pierwotnej  sile  ro- 
dzajnej,  daje  lepszy  materyał  drzewny,  bo  wyrastają 
silniejsze  jednostki,  co  sobie  same  byt  wywalczyły, 
a przytem  jest  najtańsze.  Sztucznemu  odnawianiu 
lasów  czyli  zagajeniu  z ręki  przez  siew  i sadze- 


*)  Patent  ces.  dotyczący  wykupna  i regulacyi  służebno- 
ści lasowych  wydany  został  1853  r.  Serwitut  poboru  drzewa 
(opałowego)  ciąży  na  595.000  ha,  serwitut  pastwiska  na 
44.000  ha,  a serwitut  poboru  drzewa  i pastwiska  na  21.000  ha, 
razem  obciążone  serwitutami  lasy  stanowią  33o/o  ogólnego 
obszaru  lasów. 


13 


nie,  które  w środkowej  Europie  obecnie  ma  prze- 
wagę, nowsza  teorya  przyznaje  rolę  uzupełniającą. 
Poważna  część  lasów  galicyjskich  znajduje  się 
w zgodzie  z tą  nową  teoryą,  oczywiście  dzięki  za- 
cofanej kulturze,  niedbalstwu  i niegospodarności 
swych  właścicieli.  Zgodność  ta  jest  dosyć  powierz- 
chowna, bo  i naturalne  odnowienie  lasu  wymaga 
umiejętnego  wycinania  lasu,  a potem  pewnego  na- 
kładu na  robocizny,  na  które  się  naszym  właści- 
cielom lasów  niepodobna  zdobyć,  to  też  zbyt  czę- 
sto na  miejscu  wyciętego  cennego  drzewa  biorą 
górę  bezwartościowe  krzewy,  które  były  przedtem 
podszyciem  łeśnem. 

Ziemianie  galicyjscy  mało  znający  się  na  rol- 
nictwie, jeszcze  mniej  mają  pojęcia  o leśnictwie 
i dbałości  o swoje  lasy.  Najlepszym  na  to  dowo- 
dem jest,  że  na  3.000  właścicieli  większych  lasów 
należy  do  Towarzystwa  leśnego  i prenumeruje  pi- 
smo leśnicze  (Sylwan)  zaledwie  90.  Zdarza  się  czę- 
sto, że  lasami,  obejmującymi  po  kilkaset  hektarów 
powierzchni,  zarządzają  zamiast  fachowych  leśni- 
ków ludzie  nie  mający  innej  kwalifikacyi  jak  zau- 
fanie właścicieli  (np.  ich  kamerdynerzy)  *).  Nieuni- 
knionym skutkiem  tego  są  dotkliwe  dla  właścicieli 
i dla  kraju  straty  w wartości  lasów  i w docho- 
dach. Wszak  dziś  jeszcze  z braku  fachowego 


*)  Na  800  blizko  posad,  któreby  się  należały  zawodowo 
wykształconym  łeśnikom,  utrzymują  właściciełe  załedwie 
blizko  250  egzaminowanych  leśników. 
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znawcy  na  miejscu  z fałszywej  oszczędności,  któ- 
ryby ilość  drzewa  i wartość  lasu  ocenił,  zdarzają 
się  takie  sprzedaże  i kupna  lasów,  na  których  ku- 
piec (zagraniczny  lub  prosty  żyd  z sąsiedniego 
miasteczka)  zarabia  na  czysto  100%  a nawet 
i więcej^). 

Ustawa  lasowa  z 1852  r.  decyzyę  co  do  przy- 
musu utrzymywania  we  większych  majątkach  la- 
sowych  zawodowo  wykształconych  leśników  pozo- 
stawiła czynnikom  krajowym,  a skutek  tego  w G.  był 
taki,  że  sprawa  ta  nie  została  dotąd  (55  lat!)  wcale 
rozstrzygniętą.  W projekcie  krajowej  ustawy  laso- 
wej  (istniejącym  już  od  17  lat)  przymus  powyższy 
ma  spaść  tylko  na  gminy,  korporacye  i stowarzy- 


*)  Najlepszym  sposobem  spieniężenia  lasu  jest  drobiaz- 
gowa (detaliczna)  sprzedaż  na  miejscu  w lesie  dla  okolicz- 
nych konsumentów  (tak  np.  w dobrach  Sanguszków  koło 
Tarnowa),  tudzież  sprzedaż  drzewa  przerobionego  lub  przy- 
najmniej obrobionego  z grubsza  w zakładach  przemysłowych 
na  własną  rękę  prowadzonych  (tak  np.  w G.  zachodniej 
w dobrach  Krzeszowice,  Sucha,  Izdebnik,  Gwarectwo  ja- 
worznieńskie  i Żywiec).  Sprzedaż  drzewa  w lesie  na  pniu 
powinna  zawsze  być  dokonana  na  podstawie  sumiennego 
obliczenia  masy  drzewnej,  a obliczenie  takie  może  być 
z dużą  dokładnością  dokonane,  błąd  u dobrego  znawcy  nie 
przekracza  zwykle  lOo/o.  Temu  systemowi  eksploatacyi  la- 
sów (sprzedaż  wyrębów  na  szereg  lat  na  znacznych  prze- 
strzeniach za  cenę  z góry  oznaczoną  prywatnym  przedsię- 
biorcom) hołduje  dyrekcya  lasów  rządowych,  od  którejby 
można  wymagać  korzystniejszego  dla  państwa,  a dogodniej- 
szego dla  społeczeństwa  zużytkowania  lasów.  Spotkała  też 
za  to  zarząd  domen  bardzo  ostra  krytyka  w sejmie  1907  r. 
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szenia,  na  prywatnych  zaś  właścicieli  tylko  — w ra- 
zie udowodnienia  złej  gospodarki.  Nawet  gdyby 
pojęcie  złej  gospodarki  było  ściśle  określone,  wy- 
konanie ustawy,  o ile  się  kiedyś  projekt  stanie 
ustawą,  będzie  zależało  od  zastosowania  jej  w prak- 
tyce przez  władze. 

Racyonalna  gospodarka  leśna,  zapewniająca 
stały,  możliwie  najwyższy  dochód,  polega  na  stałym 
zapasie  w masie  drzewa,  w której  tkwi  kapitał, 
a więc  wymaga  podziału  lasu  na  tyle  części  (wy- 
rębów), ile  lat  potrzeba  do  tego,  aby  dany  gatu- 
nek drzewa  w danej  glebie  i położeniu  osiągnął 
najwyższą  wartość  sprzedażną,  względnie  ile  wy- 
nosi w całym  lesie  przyrost  roczny  drzewa.  Przy- 
rost i rentowność  przyrostu  nie  jest  jednakowa. 
Dla  dęba  najrentowniejsze  są  wyręby  100 — 200-le- 
tnie,  sosna  osiąga  swoje  maximum  zwykle  już 
w 80—100  lat.  Oszczędność  ponad  najracyonal- 
niejszą  stopę  rębności  nie  jest  wskazana  w gospo- 
darce leśnej,  ale  gorszą  rzeczą  jest  sprzedaż  przed 
właściwym  czasem  wyrębu,  bo  np.  przez  sprzedaż 
o 10  lat  zawcześnie  może  strata  wynosić  do  40% 
ceny. 

Bardziej  szczegółowych  wiadomości  o stanie 
lasów  w Galicyi  brak,  możemy  tylko  przedstawić 
pokrótce  gospodarkę  w lasach  państwowych,  tudzież 
gospodarkę  w lasach  żywieckich,  mogących  służyć  za 
wzór  dobrze  prowadzonych  lasów  prywatnych. 

Lasy  państwowe  są  administrowane  we- 
dług nowej  instrukcyi  z r.  1901,  którą  fachowcy 
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bardzo  chwalą,  wprowadzającej  nowy  system  tak 
zw.  gospodarki  drzewostanowej.  Dyrekcya  lasów 
i dóbr  państwowych  we  Lwowie,  podlegająca  na- 
miestnikowi, dzieli  się  na  dwa  zupełnie  odrębne 
i samoistne  oddziały:  do  oddziału  I-go  należą  lasy 
państwowe  na  zachód  od  rzeki  Łomnicy,  a do  od- 
działu Il-go  na  wschód  od  niej  ^).  Cały  personal 
dyrekcyi  liczy  blizko  800  osób. 

Lasy  państwowe  i pod  zarządem  państwa  sto- 
jące w Galicyi  stanowią  obecnie  35%  ogólnej  prze- 
strzeni tych  lasów  w państwie.  Koszta  administra- 
cyi  lasów  galicyjskich  wzrosły  wprawdzie  znacznie 
w ostatnich  latach  (w  dzie.sięcioleciu  1895—1904 
o 44  Yo)  nawet  w większej  mierze  niż  w lasach  za- 
chodnio-austryackich,  ale  i tak  wynoszą  one  na  ha 
2'81  kor.,  gdy  w krajach  zachodnio-austryackich 
wynoszą  3’32  kor.  Do  wycięcia  przypada  rocznie 
1,040.000  m.®  masy  drzewnej  (na  rok  1907  preli- 
minowano 1,140.000  m.®)  t.  j.  41  ®4  produkcyi 
wszystkich  lasów  państwowych,  Z wyrębów  w Ga- 
licyi przypada  blizko  60®/o  na  drzewo  użytkowe, 
a tylko  przeszło  40®/o  na  drzewo  opałowe *  *),  gdy 
w reszcie  lasów  państwowych  jest  stosunek  tych 
dwóch  rodzajów  drewna  prawie  równy.  Galicya  ma 


‘)  Dyrekcya  lasów  i dóbr  państwowych  utworzona  zo- 
stała w 1872  r.,  gdy  ministerstwo  rolnictwa  objęło  w swój 
zarząd  łasy  państwowe. 

*)  Twardego  drzewa  produkują  lasy  państwowe  25(yo, 
z tego  tylko  14o/o  materyałowego,  miękkiego  Tóo/o  a z tego 
62o/o  materyałowego. 
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więc  najzasobniejsze  i najbardziej  wartościowe 
drzewostany,  posiada  także  największy  przyrost 
roczny;  wydajność  ha  w Galicyi  wynosi  przeciętnie 
3*5  — 3.8  ra.*,  gdy  w innych  krajach  tylko  2'4  do 
2 7 m.*.  Dochód  surowy  wynosi  około  22  kor.  na  ha, 
dochód  czysty  około  2'1  mil.  kor.  czyli  6 8 kor. 
na  ha,  gdy  inne  dyrekcye  dają  na  czysto  tylko 
około  5'2  kor.  z ha.  Dochód  czysty  z łasów  gałi- 
cyjskich  stanowi  blizko  50®/o  ogólnego  dochodu 
z lasów  państwowych,  dają  one  więc  najmniejszem 
kosztem  największe  dochody  czyste.  Postęp  rento- 
wności w ciągu  ostatnich  kilkunastu  lat  jest  ogro- 
mny (przeszło  100®/o),  dochód  czysty  wynosi  obe- 
cnie ^/s  dochodu  surowego.  A trzeba  zważyć,  że 
pomimo,  iż  lasy  galicyjskie  znajdują  się  w stadyum 
coraz  bardziej  postępującej  intenzywności,  nie  brak 
w nich  jeszcze  lasów  pierwotnych  nie  uporządko- 
wanych i nie  eksploatowanych,  wszak  w latach 
1899 — 1903  wycięto  o 1,770.000  m.*  masy  drze- 
wnej mniej  niż  było  do  wycięcia,  a i obecnie  za- 
niedbanie w eksploatacyi  jest  znaczne  (przeszło 
100.000  m.*).  Rząd  nie  spieszy  się  z potrzebnemi 
inwestycyami  (np.  kolejki  leśne),  aby  drzewo  wy- 
wieść i sprzedać  po  wysokich  cenach,  przedewszy- 
stkiem  ludności  miejscowej  w G.  wschodniej.  W pa- 
miętnej zimie  1906/7  powszechne  były  skargi  na 
brak  drzewa  w składzie  rządowym  we  Lwowie^), 


9 Obok  składu  we  Lwowie  utrzymuje  .rząd  składy 
drzewa  w Stanisławowie,  Jabłonowie  i Horodence.  We  wszy- 
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skargi  ludności  wiejskiej  na  trudności  w nabywa- 
niu drzewa  w rządowych  lasach  stają  się  od  kilku 
lat  coraz  głośniejsze. 

Że  administracya  lasów  galicyjskich  jest  zbyt 
oszczędna,  wskazuje  także  wielkość  okręgów  in- 
spekcyjnych (6  na  cały  obszar)  i zarządów  leśnych 
(50,  a więc  przeciętnie  przeszło  po  6.000  ha,  a do- 
chodzą niekiedy  do  20  000  ha).  Jak  w Sylwanie  ze 
strony  fachowej  obliczono  w 1905  r.  potrzebaby 
utworzenia  około  8 zarządów  i zamienienia  około 
100  strażników  na  leśniczych,  (których  jest  obecnie 
około  150).  Rezultatem  przeciążenia  urzędników 
leśnych  państwowych,  jest  brak  wśród  nich  ruchu 
naukowego  w zakresie  swego  zawodu,  a w admi- 
nistracyi  całej  brak  szerszych  horyzontów  i pla- 
nów. Brak  zwłaszcza  zainteresowania  stroną  han- 
dłową  leśnictwa,  a na  tern  polu  dyrekcya  lasów 
państwowych,  rozporządzając  olbrzymią  masą  drze- 
wa przez  roztropną  politykę  handlową  mogłaby 
bardzo  wiele  zdziałać  i dla  siebie  i dla  prywat- 
nych właścicieli  lasów.  Niewątpliwie  wielekroć  wię- 
cej mogłaby  dyrekcya  zrobić  także  w zakresie 
przemysłu  drzewnego  i znowu  przysporzyć  sobie 
zysków  a zarobków  znacznej  iłości  pracowników. 

Wartość  lasów  państwowych  w Gałicyi  według 
szacunku  (stosowany  w Austryi  system  taksacyjny 


stkich  4 składach  sprzedaje  rząd  rocznie  100.000  m.*  opału 
twardego.  Do  10  warzelni  soli  dostarcza  rząd  rocznie  około 
30.000  m.8. 
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uchodzi  za  wzorowy)  i czystego  dochodu  wynosi 
około  73  mil.  kor.  t.  j.  tyle,  ile  wartość  wszyst- 
kich innych  lasów  państwowych  ^). 

Lasy  » państwa  żywieckiego*  obejmu- 
jące 41.600  ha  leżą  w południowo-zachodnim  ką- 
cie kraju  od  Babiej  góry  po  granicę  śląską.  Po- 
dzielone są  na  3 inspektoraty  i 18  zarządów, 
a obsługiwane  przez  31  nadzorców  i 124  gajo- 
wych. Lasy  te  są  dobrze  urządzone,  dzielą  się  na 
ostępy,  poprzedzielane  liniami  gospodarczemi  (10  m. 
szerokości),  i na  oddziały,  poprzedzielane  liniami 
oddziałowemi  (4  m.  szer.).  Panującem  drzewem 
jest  świerk  z przymieszką  jodły  {1  — 20W  tudzież 
buku  (2%)  i jaworu  (0-5%). 

Produkcya  roczna  wynosi  przeciętnie  (1900  do 
1904)  rocznie  220.000  m.*,  z czego  drzewo  użyt- 
kowe stanowi  66%,  a opalowe  i inne  34®/o.  Zręby 
czyste  dają  około  170.000  m.®  (po  4 20  m.®  na  ha) 
a przeręby  i trzebież  młodszych  drzewostanów 
około  50.000  m.®  (po  1'20  m.®  na  ha),  razem  wy- 
dajność lasów  żywieckich  z ha  wynosi  53  m.® 


')  Wspomnieć  należy  o haśle  ukrajowienia  lasów  pań- 
stwowych jako  dawnych  królewszczyzn.  Spełnienie  tego  po- 
stulatu powiększyłoby  poważnie  aparat  administracyjny  au- 
tonomii krajowej,  ale  także  dostarczyłoby  jej  wcale  wydat- 
nego źródła  dochodów  własnych.  Zdaje  mi  się,  że  płonne 
'są  obawy,  czy  zarząd  krajowy  nie  byłby  zgubny  dla  tych 
lasów,  czy  kraj  mógłby  i chciałby  robić  takie  inwestycye, 
jak  państwo  robi.  Charakteru  własności  publicznej  lasy  te 
w ręku  kraju  nie  straciłyby  wcale. 


2* 
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przy  lOO-letniej  kolei  wyrębu,  a więc  znacznie 
więcej  niż  w lasach  państwowych.  Ta  znaczna  wy- 
dajność tudzież  ilość  dróg  leśnych  (900  kim.)  świad- 
czy dobitnie  o wysokim  stopniu  intenzywności  go- 
spodarki leśnej  » państwa  żywieckiego*.  Cała  eks- 
ploatacya  odbywa  się  we  własnym  zarządzie,  część 
drzewa  grubszego  okrągłego  sprzedaje  się  do  Nie- 
miec, drzewo  cieńsze  sprzedaje  się  do  kopalń  i na 
cellulozę  głównie  w obrębie  Austryi.  Drzewo  opa- 
łowe miękkie  wywozi  się  głównie  do  Wiednia, 
twarde  idzie  do  własnej  węglami  retortowej  (wy- 
dzierżawionej obecnie).  Do  transportu  drzewa  opa- 
łowego służą  3 większe  i 17  mniejszych  zakładów 
spławaczkowych.  W lasach  żywieckich  są  3 tar- 
taki parowe  i 6 wodnych,  które  przerabiają  na 
deski  70.000  m.®  drzewa  (trzecią  część  produkcyi). 

Podobnie  urządzonych  gospodarstw  leśnych 
w większej  ilości  nie  mamy  w G.  zachodniej,  są 
za  to  w G.  wschodniej,  ale  przeważnie  część  tych 
intenzywnie  prowadzonych  gospodarstw  leśnych 
znajduje  się  w rękach  kupców  i przemysłowców 
stosunkowo  niedawno  z zagranicy  kraju  przybyłych. 

Wspomnieć  jeszcze  należy  o szkolnictwie  le- 
śnem.  We  Lwowie  istnieje  założona  w r.  1874 
przez  Wydział  krajowy  krajowa  szkoła  go- 
spodarstwa lasowego.  Według  planu  nauki 
(3-letniej)  miała  ona  stać  na  poziomie  szkoły  śre- 
dniej. Dobrze  uposażona  rozwinęła  się  doskonale, 
dając  obok  teoretycznego  także  gruntowne  prak- 
tyczne wykształcenie  pod  kierownictwem  wybitnego 
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leśnika  H.  Strzeleckiego,  a nawet  wzniosła  się  na 
wyższy  nieco  poziom  niż  był  pierwotnie.  Gdy  mło- 
dzież usiłowała  zdecydować  charakter  zakładu  jako 
szkoły  wyższego  typu  nakształt  Akademii  rolniczej 
w Dublanach,  nastąpiły  w roku  1905/6  (uczniów 
było  wtedy  54)  między  młodzieżą  a władzą  nie- 
porozumienia i zatargi,  Wydział  krajowy  postano- 
wił przywrócić  pierwotny  charakter  szkoły  ^).  Naj- 
poważniejsi leśnicy  uznają  potrzebę  wyższej  szkoły 
(Akademii)  leśnej  w kraju  i gorąco  za  nią  prze- 
mawiają. Szkoła  ta  miałaby  dostateczną  liczbę 
uczniów *  *),  zwłaszcza  gdyby  rząd  przestał  wy- 
magać od  kandydatów  na  wyższe  stanowiska 
w zarządzie  lasów  państwowych  ukończenia  wy- 
działu leśnego  wiedeńskiej  Akademii  ziemiańskiej, 
co  nie  jest  trudnością  nie  do  przeparcia  dla  przed- 
stawicielstwa polskiego  we  Wiedniu,  a byłoby  ma- 
łym krokiem  naprzód  do  nadania  zarządowi  gali- 
cyjskich lasów  państwowych  charakteru  więcej  auto- 
nomicznego niż  jest  obecnie.  Rząd  utrzymuje  tylko 


Głównym  motywem  tego  stanowiska  Wydziału  krajo- 
wego miała  być  obawa  właścicieli  lasów,  że  biorący  u nich 
posady  wychowankowie  szkoły  zażądają  wyższych  niż  ich 
poprzednicy  pensyi  jako  posiadający  wyższe  studya. 

*)  W Galicyi  na  stanowiskach  samoistnych  gospodarzy 
leśnych,  a nawet  na  stanowiskach  leśniczych  ogromną  prze- 
wagę mają  dotąd  Niemcy  i Czesi.  Prawie  wyłącznie  takich 
leśników  przyjmują  właściciele  lasów  obcego  pochodzenia, 
ale  i u właścicieli  polskiego  pochodzenia  obcy  w wielkiej  są 
cenie. 
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niższą  szkołę  dla  leśniczych  w Bolechowie,  zało- 
żoną w r.  1884,  w której  nauczycielami  są  pań- 
stwowi urzędnicy  leśni,  pełniący  służbę  w okręgu. 
Pomimo  starań  ponawianych  od  25  lat  nie  założył 
rząd  dotąd  bardzo  potrzebnej  dla  leśnictwa  krajo- 
wego stacyi  doświadczalnej,  daje  się  też  odczuwać 
brak  krajowego  biura  lasowego, . któreby  dawało 
prywatnym  właścicielom  wskazówki,  tyczące  się  kul- 
tury leśnej. 


2.  Handel  drzewem. 


Drzewo  jest  dla  Galicyi  jedaym  z najważniej- 
szych przedmiotów  eksportu.  Z ogólnej  produkcyi 
około  8 mil.  m.^  kraj  (p.  str.  10)  konsumuje  według  gru- 
bego oczywiście  szacunku  blizko  5 mil.  m.®  głównie 
w formie  opału  i budulca  na  wsi,  tudzież  opału 
w miastach  wschodniej  Galicyi,  bo  zużycie  innych 
rodzajów  materyalu  drzewnego  jest  nieznaczne, 
a resztę  wywozi  poza  swoje  granice.  Zdawało  się, 
że  eksploatacya  lasów  osięgła  swoje  maximum 
przed  10  mniej  więcej  laty,  że  obecnie  powinno 
nastąpić  widoczne  zmniejszenie  eksportu,  znacznie 
przekraczającego  produkcyę.  Tymczasem  eksploa- 
tacya bynajmniej  się  nie  zmniejszyła,  owszem  na 
razie  dalej  wzrasta  przy  pomocy  starych  zapasów 
w Karpatach,  dosięgających  nieraz  200  i więcej  lat 
wieku  ^).  Kolejami  lasowemi  różnego  typu  z naj- 
bardziej niedostępnych  grzbietów  i dolinek  karpac- 


*)  Drzewo  takie  jako  przestarzałe  ma  gorszą  markę  na 
targu  światowym. 
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kich  ściąga  się  do  tartaków  i stacyi  kolejowych 
drzewo  i wywozi  z kraju.  Ten  nadmiar  wyrębu 
opiera  się  także  na  tern,  że  kupiec  dzięki  dobrej 
konjunkturze  sięga  do  coraz  młodszych  drzewo- 
stanów; teraz  bowiem  cięcie  lasu  zaledwie  60—70 
lat  liczącego  nie  jest  rzadkością.  Dzisiejszy  eksport 
drzewa,  będący  dosyć  naturalnym  objawem  w Ga- 
licy! wobec  jej  ubóstwa,  odbywa  się  zatem  w czę- 
ści z łaski  minionych  i na  koszt  najbliższych  po- 
koleń. Ale  ponieważ  nie  jest  prawdopodobne,  aby 
zapotrzebowanie  rosło  dalej  w tern  samem  tempie, 
i musiało  się  coraz  cieńszym  i słabszym  (młod- 
szym) materyałem  zadawalniać,  musi  więc  nastą- 
pić i to  w niedługim  czasie  zastój,  a nawet  co- 
fnięcie w wyrębie  i wywozie  drzewa  z Galicy  i. 
Wywóz  może  się  utrzymać  w dzisiejszej  wysoko- 
ści, jeżeli  lud  od  budowania  drewnianych  zagród 
szybko  przejdzie  do  użycia  cegły  na  swoje  bu- 
dynki, przez  to  bowiem  stopniowo  uwolni  się  kil- 
kaset tysięcy  m.®  drzewa  użytkowego,  co  prawda 
przeważnie  cienkiego  lub  co  najwyżej  średniej  ja- 
kości i może  być  wywiezione  za  granicę.  Również 
zmniejszenie  użycia  drzewa  na  opał  wewnątrz 
kraju  zwiększy  niewątpliwie  ilość  drzewa,  mogą- 
cego także  pójść  w handel  jako  budulcowe,  oczywi- 
ście po  niższej  cenie.  Ludność  włościańska  w za- 
chodniej G.  zużywa  na  opał  już  prawie  tylko  od- 
padki leśne,  które  w inny  sposób  nie  mogłyby  być 
zużytkowane.  Wzdłuż  głównej  linii  kolejowej  aż  po 
Rzeszów  coraz  więcej  u niej  wchodzi  w użycie  węgiel 
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kamienny.  Zmniejszenie  użycia  drzewa  na  opał  po 
większych  miastach  wschodniej  Galicyi  musi  także 
wkrótce  nastąpić,  albowiem  cena  jego  w stosunku 
do  siły  kalorycznej  już  obecnie  przekracza  cenę 
węgła  we  Lwowie;  niższa  cena  węgła  musi  wziąć 
górę  nad  przyzwyczajeniem  do  drzewa.  W intere- 
sie społecznym  leży,  aby  się  to  dokonało  w jak 
najszybszem  tempie.  Zwiększenie  produkcyi  węgła 
kamiennego  w kraju,  a zwłaszcza  zniżenie  jego 
ceny  przez  potanienie  przewozu  (kanałem)  najsil- 
niej się  do  tego  przyczynić  może. 

Ile  wynosi  naprawdę  nasz  eksport  drzewa,  nie 
możemy  wiedzieć,  wobec  zupełnej  nieużyteczności 
statystyki  ruchu  towarowego  na  kolejach  austryac- 
kich‘).  Wywóz  roczny  drzewa  z Galicyi  w 1891 — 1900 
za  granicę  państwa  szacowano  na  70.000  wagonów 
czyli  1-4  mil.  m®  drzewa  materyałowego  (wagon  ró- 
wna się  20  m.®  przeciętnie)  wartości  około  46  mil. 
kor.,  gdy  wywóz  całej  Austryi  miał  wartość  około 
90  mil.  kor.  Do  wywozu  galicyjskiego  nie  wcią- 
gnięto przytem  około  10.000  wagonów  drzewa  opa- 
łowego, które  z Galicyi  przeważnie  do  innych  kra- 
jów austryackich  wywieziono. 

Obecnie  prawdopodobnie  zagraniczny  eksport 
drzewa  materyałowego  wzrósł  około  15—20%,  wy- 

Po  prostu  pojąć  nie  można  po  co  państwo  a w czę- 
ści i towarzystwa  kolejowe  prywatne  wydają  dziesiątki  ty- 
sięcy koron  (bo  tyle  ta  robota  musi  kosztować)  corocznie  na 
zestawianie  i druk  zupełnie  prawiej  nieużytecznych  olbrzy- 
mich tomów  statystyki  kolejowej. 
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nosi  zatem  około  80—85000  wagonów,  głównie 
przez  to,  że  coraz  większy  procent  produkcyi  trak- 
tuje się  jako  drzewo  użytkowe,  oczywiście  słab- 
szego gatunku  (niższej  klasy).  Większa  część  drzewa 
użytkowego  jest  już  przerobiona  na  deski  lub  inne 
grubsze  towary.  Przy  przerobieniu  odpada  około 
*/5  pierwotnej  masy  drzewnej  jako  trociny  i trza- 
ski, eksport  więc  obejmuje  właściwie  około  2 mil. 
m.®,  oprócz  drzewa  opałowego,  którego  wywóz  pra- 
wdopodobnie nie  wzrósł  w tych  czasach.  Uwzględ- 
niając wzrost  cen  (30  7o  od  r.  1900  *)  należy  obecnie 
szacować  wartość  eksportu  i ilość  wywozu  mniej 
więcej  na  65—70  mil.  kor. 

Galicya  eksportuje  materyał  na  rusztowania 
budowlane,  belki  na  wiązania  dachowe,  piloty  (pale 
do  mostów  i przystani),  progi  kolejowe  dębowe 
i sosnowe,  a obecnie  nawet  z powodu  gwałtownego 
wzrostu  ceo.  nawet  świerkowe  i bukowe  kloce  do 
tartaków.  Dalej  wywozimy  krótkie  okrąglaki  do 
stęplowania  chodników  w kopalniach  (kopalnie  wę- 
gla w zagłębiu  śląsko- morawskiem  pochłaniają  co- 
rocznie całe  lasy  drzewa  tego  rodzaju).  Podobne 
do  poprzedniego  gatunku  ale  równe  i pozbawione 
sęków  okrąglaki  służą  do  wyrobu  masy  papiero- 
wej i cellulozy.  Przeważają  nad  innymi  tak  zwane 
materyały  tarte  t.  j.  różnego  rodzaju  deski  od  naj- 
prostszych desek  na  skrzynie  do  opakowania  i łat 


*)  W r.  1906  ceny  wzrosły  o 8 — lOo/o  w porównaniu 
z r.  1905. 
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bukowych  na  meble  do  deszczułek  na  narzędzia 
muzyczne  (drzewo  resonansowe).  Wyroby  bednar- 
skie Galicya  sprowadza  masami  (beczki  na  piwo 
z Czech  i na  naftę  z Ameryki),  chociaż  dzięki  obfi- 
tości odpowiedniego  materyału  mogłaby  nietylko 
własne  potrzeby  sama  zaspakajać,  ale  także  i za- 
granicę zaopatrywać. 

Wywóz  odbywa  się  przeważnie  kolejami,  co 
jest  dla  wartości  drzewa  korzystne,  drzewo  bo- 
wiem spławiane  wodą  (takie  jest  przeważnie  drze- 
wo z Rosyi  pochodzące)  jako  przemoczone,  ma 
mniejszą  wartość.  Wisłą  i jej  dopływami  przewie- 
ziono 1891 — 1900  r.  przeciętnie  około  1.150  wa- 
gonów drzewa  materyałowego  a 14  wagon,  drzewa 
opałowego;  Dniestrem  spławiono  w tern  samem 
dziesięcioleciu  przeciętnie  około  1.250  wagonów  ro- 
cznie. Kolejami  do  Niemiec  głównie  przez  Czechy 
(aby  od  granicy  czeskiej  do  morza  korzystać  z ta- 
niego transportu  wodnego  statkami)  przewożono 
na  początku  tego  dziesięciolecia  blizko  20.000  wa- 
gonów, a na  końcu  73.000  wagonów  z Galicyi 
i Bukowiny  razem  *).  Z początkiem  bieżącego  dzie- 
sięciolecia spadł  wywóz  kolejami  do  Niemiec  z po- 
wodu zastoju  i przesilenia  ekonomicznego  wów- 


‘)  Wielka  fabryka  mebli  giętych  firmy  Thonet  w Wie- 
dniu posiada  na  własność  blizko  3.000  ha  lasu  (Barwinek 
pow.  Krosno). 

Wywóz  z lasów  w pobliżu  granicy  węgierskiej  kie- 
ruje się  obecnie  przeważnie  kolejami  przez  północne  Węgry 
w stronę  Niemiec. 


28 


czas  w Niemczech,  a specyalnie  z powodu  ban- 
kructwa wielu  poważniejszych  firm  drzewnych. 
Stosunki  jednakże  nadspodziewanie  prędko  się  po- 
prawiły i wywóz  jest  już  obecnie  znacznie  więk- 
szy. Wywóz  kolejami  kieruje  się  do  północnych 
Niemiec  przedewszystkiem  do  Berlina  i wielkich 
miast  portowych  i obejmuje  wszystkie  gatunki  na- 
szych produktów  leśnych.  Wywóz  Dniestrem  i Pru- 
tem przez  Odessę  i Galacz,  który  coraz"  bardziej 
rośnie,  kieruje  się  głównie  do  ujść  Renu,  skąd  na- 
wet do  południowych  Niemiec  się  dostaje  *),  na- 
stępnie do  Włoch,  Francyi  i południowej  Afryki 
(materyały  tarte),  gdzie  się  spotyka  z silną  konku- 
rencyą  półwyspu  skandynawskiego,  którego  główny 
produkt  czerwona  sosnina  i świerczyna  szwedzka  jest 
tam  poszukiwana  i ceniona.  W ostatnich  łatach 
kartel  szwedzkich  kupców  drzewnych  zmniejsza  po- 
daż a podnosi  ceny,  wobec  czego  w krajach  tam- 
tych znajduje  sobie  coraz  więcej  uznania  białe 
drzewo  *)  z Austryi  pochodzące.  W ostatnich  la- 
tach wzrósł  także  eksport  do  południowej  Rosyi, 
zwłaszcza  do  kopalń  nafty  na  Kaukazie  np. 
w 1903  r.  wyno.sił  eksport  do  Rosyi  130.000.  m.® 


*)  Droga  wodna  przez  Odessę  do  Rotterdamu  jest  5 razy 
dłuższa  niż  najkrótsza  droga  kolejowa,  ale  mimo  to  jest  od 
niej  tańsza,  to  też  nie  została  zarzucona  ta  droga,  chociaż 
taryfy  kolejowe  w 1903  r.  zostały  zniżone. 

2)  Przyczyna  różnicy  w zabarwieniu  drewna  naszych 
drzew  i skandynawskich  tkwi  w odmiennych  warunkach  kli- 
matycznych. 
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ale  dotąd  na  targu  rosyjskim  zapotrzebowanie  jest 
niestałe  i ogranicza  się  do  pewnych  tylko  rodza- 
jów drzewa. 

Handel  drzewem  galicyjskiem  zbyt  jest  powa- 
żny ilościowo,  aby  nie  został  opanowany  przez 
wielkie  firmy,  rozporządzające  znacznymi  kapita- 
łami i rozległymi  stosunkami  handlowymi.  Są  to 
przeważnie  przedsiębiorcy  obcy,  pochodzący  z Nie- 
miec lub  z Wiednia,  którzy  nabywają  wielkie 
obszary  leśne  na  własność  albo  też  prawo  eks- 
ploatacyi  przez  dłuższy  przeciąg  czasu.  Wiełkie 
przedsiębiorstwa  starają  się  swój  towar  najkorzy- 
stniej spieniężyć,  a więc  nadają  mu  już  w łesie 
i w swych  tartakach  formę  najbardziej  zbliżoną 
do  tej,  w jakiej  bywa  zużywąny  zagranicą,  przy- 
tem  także  daleko  taniej  kalkuluje  się  transport. 
Obok  nich  istnieją  liczni  drobni  przedsiębiorcy,  któ- 
rzy kupują  drobniejsze  partye  lasów  (często  poje- 
dyncze wyręby)  z obowiązkiem  sprzątnięcia  drzewa 
w ciągu  1 — 3 lat.  Przyczem  oczywiście  nie  opłaci 
im  się  (i  nie  mają  za  co)  budować  tartaków,  za- 
trudniają tylko  robotników  siekierą  zaopatrzonych 
i sprzedają  przeważnie  materyał  okrągły  lub  co 
najwyżej  na  belki  ociosany. 

Ci  drobni  kupcy  to  są  przeważnie  żydzi  z ma- 
łych miasteczek  galicyjskich,  pomiędzy  wielkimi 


Samo  porznięcie  kloca  na  deski  podwaja  jego  war- 
tość, a koszty  tego  porźnięcia  nie  przenoszą  czwartej  części 
jego  wartości. 
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przedsiębiorcami  zdarzają  się  także  nie  żydzi  (nie- 
mieccy protestanci).  Do  najpoważniejszych  firm  na- 
leżą: Schmidt  i spółka,  Grodel  i spółka  (dwaj  naj- 
więksi właściciele  lasów),  Datner  i Fałter,  J.  Eisler 
i syn  w Worochcie,  Knoll,  Grieffel  w Nadwórnie, 
parę  firm,  powstałych  z olbrzymiego  przedsiębior- 
stwa bar.  Poppera,  Berliner  Holz-Comptoire,  Ader, 
Schlesinger,  Kriser  w Skolem,  A.  Łowy. 

Odbiorcami  przedsiębiorców  galicyjskich  są  wła- 
ściciele wielkich  składów  drzewa,  znajdujących  się 
po  większych  miastach  za  granicą,  którzy  dopiero 
towar  sortują  i budowniczym,  fabrykom  i t.  d. 
sprzedają. 

Pozostaje  jeszcze  do  omówienia  kwestya  cła 
niemieckiego  na  nasze  drzewo  i taryf  kolejowych. 
Kiedy  wskutek  budowy  kolei  transwersalnej  wy- 
wóz drzewa  z Galicyi  do  Niemiec  nagle  podsko- 
czył w górę,  Niemcy  nałożyły  cło  ochronne  na 
drzewo  w obronie  swoich  gospodarstw  leśnych 
(1885  r.).  W traktacie  celnym  z r.  1895  cło  nie- 
mieckie zostało  obniżone,  zwłaszcza  na  drzewo 
okrągłe  użytkowe,  wskutek  czego  eksport  nasz^ 
który  chwilowo  zwrócił  się  do  krajów  śródziemno- 
morskich, napowrót  skierował  się  do  Niemiec.  Ogro- 
mna różnica  cła  na  materyał  surowy  w stosunku 
do  cła  na  materyał  tartaczny  (stosunek  jak  1 : 4) 
stała  się  podstawą  do  rozwoju  przemysłu  tartacz- 
nego w Niemczech  tuż  przy  granicy  austryackiej. 
Wobec  tego  zagrożony  w swej  egzystencyi  prze- 
mysł tartaczny  austryacki  zaczął  się  domagać  od 
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rządu  cła  na  eksportowane  drzewo  surowe.  Tym- 
czasem rząd  niemiecki  w nowym  traktacie  celnym 
ponownie  obniżył  wprawdzie  cło  na  drzewo,  ale 
zarazem  jeszcze  bardziej  zwiększył  różnicę  między 
stopą  oclenia  drzewa  surowego  a tartego  (stosu- 
nek jak  1 : 6).  Wobec  tego  rząd  austryacki,  mimo 
stanowiska  wolno-handlowego  zajmowanego  przez 
leśników  wobec  przygotowywań  dó  nowych  trakta- 
tów celnych,  podniósł  taryfę  kolejową  dla  tran- 
sportu drzewa  surowego  przez  Czechy  do  Niemiec, 
aby  przez  to  poprawić  szanse  targowe  naszego 
i ogólno-austryackiego  materyału  tartacznego  na 
rynku  niemieckim  i wogóle  przemysłowi  miejsco- 
wemu zapewnić  tani  materyał  surowy.  Producenci 
leśni,  uważając  to  podwyższenie  taryfy  kolejowej 
za  zamaskowane  cło  wywozowe,  założyli  energi- 
czny protest  przeciw  niemu  na  państwowej  radzie 
kolejowej,  ale  po  dłuższej  walce  sprawę  prze- 
grali^). Nie  ulega  wątpliwości  z punktu  widze- 
nia ogólnych  interesów  gospodarstwa  społecznego, 
że  powinniśmy  jak  najmniej  wywozić  surowców, 
a przeciwnie  nasze  produkty  sprzedawać  zagra- 
nicy ile  możności  jak  najwięcej  przerobione,  aby 
do  zysku  z produkcyi  pierwotnej  dołączać  zysk 


Obowiązujące  w 1906  r.  przepisy  i taryfy  kolejowe, 
odnoszące  się  do  przewozu  płodów  leśnych  z Galicyi,  znaj- 
dują się  krótko  zebrane  przez  WP.  Szczerbowskiego  w wy- 
danym przez  J.  Szczerbowskiego  Skorowidzu  leśnym  na  1907, 
str.  67 — 110.  W zakresie  taryf  kolejowych  są  dosyć  częste  dro- 
bniejsze lub  większe  zmiany  wskutek  żądań  interesowanych. 
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z pracy  i przedsiębiorstwa  przemysłowego.  Interes 
leśników  jest  kwestyą  wewnętrzną  gospodarstwa 
spcłecznego,  mianowicie  łączy  się  z kwestyą  roz- 
działu dochodów.  Właścicielom  lasów  chodzi  o za- 
pewnienie drzewu,  w lesie  na  pniu  stojącemu,  jak 
najlerszej  ceny  przez  rozszerzanie  a nie  zacieśnia- 
nie rynku  czyli  koła  nabywców,  mających  ile  mo- 
żności jak  najbardziej  wyrównane  warunki.  Mogą 
to  osiągnąć  także  w zgodzie  z interesem  społe- 
czeństwa, jeżeli  się  intenzywnie  rozwinie  przemysł 
drzewny  w kraju  i w państwie,  względnie  jeżeli 
sami  wejdą  w sferę  przemysłowców  drzewnych 
przez  zakładanie  tartaków  łub  innego  rodzaju 
przedsiębiorstw,  zużytkowujących  drzewo,  idącwtym 
względzie  za  przykładem  tych  licznych  kupców, 
względnie  przemysłowców,  którzy  w kraju  łasy  na- 
bywają na  własność,  lub  właścicieli  lasów  w in- 
nych krajach  austryackich  np.  w Czechach  lub  w Niem- 
czech, którzy  przerobem  drzewa  sami  się  przewa- 
żnie zajmują  we  własnych  przedsiębiorstwach  prze- 
mysłowych jak  tartakach,  papierniach  i t.  d.,  roz- 
dzielając między  siebie  i swych  robotników  ten 
zysk,  który  przypada  pośrednikom.  Celem  rozwoju 
przemysłu  drzewnego  w kraju  trzebaby  przede- 
wszystkiem  zmniejszyć  produkcyę  drzewa 
opałowego,  wszak  w innych  krajach  np.  w Niem- 
czech wyzyskują  z lasów  do  90%  drzewa  mate- 
ryałowego^),  bo  w przemyśle  drzewnym  prawie  ka- 


')  Zdarzają  się  i w G.  zacliodniej  takie  gospodarstwa 
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żdej  jakości  materyał  znajdzie  odpowiednie  zasto- 
sowanie np.  z drzewa  opałowego  miękkiego  pośle- 
dniejszej jakości  można  wyrabiać  wełnę  drzewną, 
papę  tekturową,  zabawki,  proste  sprzęty  i narzę- 
dzia, z lepszego  zaś  błonnik  (celulozę)  sita  i t.  d.; 
z twardego  drzewa  opałowego  można  wyrabiać  pu- 
dełka, trzonki,  przybory  rysunkowe,  narzędzia  ku- 
chenne i t.  d. 

Wobec  wzrostu  cen  i eksportu  do  Niemiec  oczy- 
wistą jest  rzeczą,  że  cło  na  drzewo  w całości  po- 
nosi konsumcya  niemiecka;  nie  traci  na  nim  na- 
sza produkcya  łeśna,  a zyskuje  niemiecka.  Zazna- 
czyć nałeży,  że  od  r.  1905  ulgi  taryfowe,  które 
zdołał  sobie  uzyskać  eksport  galicyjskiego  i buko- 
wińskiego drzewa  tartego  do  Niemiec  ministerstwo 
kolejowe  stara  się  stopniowo  zmniejszać,  pozwa- 
lając kolejom  prywatnym,  należącym  do  tak  zw. 
Elbumschlagsverkehr,  odmawiać  tak  zw.  przera- 
chowania  a nawet  zapowiadając  podwyższenie  sta- 
wek w tej  relacyi,  przez  coby  eksport  z Galicyi 
wprost  do  Niemiec  przez  Śląsk  pruski  został  skie- 
rowany. Reprezentacye  we  Lwowie  i Wiedniu  ostro 
przeciw  temu  występują,  jak  dotąd  z powodzeniem, 

leśne,  w których  wyróbka  na  rębach  daje  blizko  90%  drz. 
materyałowego  np.  lasy  krzeszowickie  i jaworznieńskie. 


MLICYA'. 
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3.  Rybactwo. 


Stanowisko  ekonomiczne  rybactwa  jest  zupełnie 
inne  niż  łowiectwa.  Istnienie  ryb  w wodach  nie  jest 
połączone  ze  szkodą  dla  rolnictwa;  produkcya  ryb 
ze  stanowiska  społeczno-ekonomicznego  w zasadzie 
nic  nie  kosztuje  (okupacya).  Rybactwo  konkuruje 
z rolnictwem  a jeszcze  bardziej  z przemysłem,  o użyt- 
kowanie wód,  ale  ponieważ  ma  ono  znacznie  mniej- 
sze znaczenie  w gospodarstwie  społecznem  niż 
tamte,  musi  im  więc  w razie  konfliktu  interesów 
z reguły  ustępywać.  Przy  nawodnieniach  rolniczych 
ryby  mogą  się  dostawać  do  płytkich  rowów  i na 
łąki,  i ginąć.  Zakłady  przemysłowe  zanieczyszczają 
wody  mniej  lub  więcej  silnie  przez  fabryczne  od- 
pływy i uniemożliwiają  życie  rybom,  jazy  tamują 
niektórym  gatunkom  ryb  drogę  do  tarlisk,  a tur- 
biny i koła  wodne  mogą  znowu  inne  zabijać.  Silny 
zwłaszcza  wpływ  na  rybostan  w rzekach  wywie- 
rają postępujące  i u nas  regulacye  rzek  przez  wy- 
równywanie koryt,  odcinanie  tamami  bocznych  łach 
zacisznych,  pożytecznych  do  utrzymania  się  ryb 
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w czasie  powodzi,  w normalnych  warunkach  do 
wychowu  młodzi,  na  tarliska  i zimowiska. 

W Galicyi  z powodu  słabego  zastosowania  na- 
wodnienia rybactwo  ze  strony  rolnictwa  nie  do- 
znaje przeszkód,  ale  przemysłowe  zakłady,  miano- 
wicie dosyć  liczne  kopalnie  i rafinerye  nafty,  za- 
truwają wodę  w wielu  mniejszych  rzekach. 

W wodach  galicyjskich  żyją  w dorzeczu  Wisły 
gatunki  ryb  (przeszło  50),  znane  w całej  środkowej 
Europie,  a w dorzeczu  Dniestru  obok  pewnej  czę- 
ści ryb  środkowo-europejskich  także  gatunki  wła- 
ściwe zlewisku  morza  Czarnego.  Galicya  nie  ma 
rozległych  jezior  ani  nawet  większych  przestrzeni 
stawów  sztucznych,  rybactwo  nie  ma  więc  donio- 
ślejszego znaczenia  dla  jej  życia  gospodarczego  ‘). 

Sprawy  rybackie  na  wodach  bieżących  reguluje 
ustawa  krajowa  z 1887  r.  *),  obowiązująca  od 
1890  r.  a wprowadzana  w życie  przez  Namiestni- 
ctwo żółwim  niemal  krokiem  aż  do  r.  1907  sto- 
pniowo od  granicy  zach.  ku  wsch..  Ustawa  ta  usu- 
wa kwitnące  dotąd  rybołówstwo  dzikie,  które  upra- 
wiał kto  chciał,  jak  i kiedy  chciał  i dzieli  wody 
na  rewiry  rybackie,  t.  j,  takie  nieprzerwane  prze- 
strzenie wody  bieżącej,  które  nadają  się  do  pro- 


‘)  W r.  1900  rybactwu  oddawało  się  209  osób,  a ro- 
dziny ich  liczyły  razem  501  osób. 

Przedtem  obowiązywała  tymczasowa  ustawa  rybacka 
z 1882  r.  mająca  na  celu  tylko  ochronę  ryb  w okresie  tar- 
cia i policyę  rybacką. 
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wadzenia  racyonalnego  rybołówstwa.  Jeżeli  rewir 
leży  w całości  w obrębie  posiadłości  gruntowej  je- 
dnego właścicieła,  to  jest  on  jego  własnością  (ta- 
kich rewirów  jest  18),  jeźełi  zaś  rewir  dotyka  wię- 
kszej ilości  posiadłości  gruntowych,  to  jest  rewi- 
rem dzierżawnym.  Wszystkich  rewirów  było 
1904  r.  490,  długość  ich  wynosiła  8.136  km.  Re- 
wiry bywają  wydzierżawiane  przez  powiatową 
władzę  polityczną  zwykle  na  10  lat  na  podstawie 
ofert  takim  osobom,  które  w pierwszym  rzędzie  ze 
względu  na  osobiste  kwalifikacye,  a w drugim  na 
ofiarowany  czynsz  dzierżawny  wydają  się  najod- 
powiedniejszymi dzierżawcami  *).  Czynsz  dzierża- 
wny powinien  być  co  roku  rozdzielony  między 
właścicieli  przylegających  gruntów.  Dzierżawca  może 
albo  na  własny  rachunek  wykonywać  rybactwo, 
albo  za  pozwoleniem  pow.  władzy  politycznej  pod- 
dzierżawić  go  w całości  komu  innemu.  Obok 
czynszu  płaci  dzierżawca  15%  czynszu  jako  taksę 
rewirową  przeznaczoną  na  zarybianie,  którą  otrzy- 
muje Wydział  krajowy,  jako  zastępca  interesów 
rybactwa  w miejsce  niewprowadzonych  w naszym 
kraju  wydziałów  rybackich.  Połicyę  rybacką  ma 
wykonywać  sam  dzierżawca  (zaprzysiężona  straż 
rybacka  analogiczna  do  straży  polowej).  Dla  kon- 
sekwentniejszego  wykonywania  ustawy  rybackiej 


*)  Szczególnie  ważne  dla  pstrąga  i łososia  dorzecze 
górne  Dunajca  pozostaje  nie  wydzierżawione  pod  opieką 
Wydziału  krajowego. 
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potrzebaby  istniejący  dotąd  w kraju  inspektorat 
rybacki  uposażyć  jakąś  władzą  egzekutywną  i per- 
sonalem  pomocniczym,  albowiem  tak  jak  dotąd  ta 
instytucya  się  przedstawiała,  miała  ona  znaczenie 
tylko  organu  doradczego  Namiestnictwa. 

Najodpowiedniejszymi  dzierżawcami  rewirów  są 
zawodowi  rybacy,  którzy  z rybactwa  przeważnie 
się  utrzymują,  ale  dla  nich  rewiry  są  zwykle  za 
wielkie  rozmiarami  (wynoszą  przeciętnie  około  po 
20  kra.)  i czynsz  dzierżawny  wskutek  tego  bywa 
dla  nich  za  wielki.  Większość  rewirów  dostała  się 
przy  pierwszej  licytacyi  (za  drobny  czynsz  10  do 
600  kor.,  zwykle  niżej  100  kor.)  *)  właścicielom 
ziemskim,  którzy  rybołówstwa  zwykle  nie  wykony- 
wali wcale,  albo  też  wbrew  ustawie  częściami  pod- 
dzierżawiali  ludziom,  którzy  bezwzględnie  wyła- 
wiali najdrobniejszą  nawet  rybę.  Mimo  to  ustawa 
wpłynęła  dosyć  korzystnie  na  stan  rybactwa 
w kraju,  widać  to  przedewszystkiem  z podnosze- 
nia się  znacznego  czynszów  dzierżawnych  (często 
2 — 3-krotnie)  przy  wydzierżawianiu  rewirów  na 
nowe  10-lecie  (w  latach  1905—1907),  tudzież  ze 
zgłaszania  się  do  dzierżaw  coraz  to  większej  ilo- 
ści zawodowych  rybaków,  którzy  w interesie  wła- 
snym prowadzić  będą  racyonalną  gospodarkę 
w swym  rewirze,  t.  j.  -utrzymywać  wysoki  rybo- 


‘)  W r.  1904  było  wydzierżawionych  373  rewirów  za  czynsz 
roczny  około  37.000  kor,,  reszta  rewirów  nie  miała  dzier- 
żawców. 


38 


stan  przez  ścisłe  stosowanie  czasu  ochrony  i za- 
rybianie sztuczne,  które  wobec  regulacyi  rzek  co- 
raz bardziej  jest  potrzebne.  Ilość  i jakość  ryb 
w rzekach  galicyjskich  się  wzmogła  znacznie  głó- 
wnie wskutek  starań  krajowego  towarzystwa  ry- 
backiego, w części  rewirów  (r.  górskie)  prze- 
ważają ryby  szłachetne  (pstrąg,  łosoś,  sandacz), 
w innych  przeważają  jeszcze  tak  zwane  ryby 
» białe « (brzany,  płocie,  strzeble  i t.  d.)  mniej  sma- 
czne i mniej  wartościowe.  Według  badań  statysty- 
cznych, przeprowadzonych  w 1904  r.  przez  centr. 
komisyę  statystyczną,  w części  rewirów  gali- 
cyjskich połów  roczny  wynosi  około  110.000  kg. 
ryb  wartości  58.000  kor.,  ale  fachowcy  twierdzą, 
że  interesowani  (jak  zwykłe,  z obawy  przed  pod- 
wyższeniem podatków)  podawali  z reguły  cyfry 
2 a nawet  3 razy  mniejsze  i co  do  ilości  i co  do 
wartości  ^). 

Daleko  większe  znaczenie  ekonomiczne  ma  g o- 
spodarstwo  rybne  prowadzone  w prywat- 
nych stawach,  nie  podlegające  wcale  przepi- 
som ustawy  rybackiej.  Gospodarstw  stawowych 
było  w 1904  r.  430,  obejmowały  one  1.581  sta- 
wów mających  razem  13.200  ha  powierzchni.  Naj- 
większą przestrzeń  zajmują  stawy  rybne  w'  pow. 

0 Gdyby  wartość  połowu  w tej  '/s  części  rewirów  wy- 
nosiła około  120,000  kor.,  to  w całym  kraju  wartość  po- 
łowu ryb  rzecznych  dochodziłaby  do  360.000  kor.  Wartość 
połowu  w poszczególnych  rewirach  Wisły  dochodziła  do 
2,500  kor. 
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Biała  (2.115  ha)  i Wadowice  (1.152  ha)  w G.  za- 
chodniej, tudzież  w pow.  Gródek  (1.726  ha)  i Brody 
(1.712  ha)  w G.  wschodniej;  300—800  ha  zajmują 
stawy  w 8 powiatach  G.  wschodniej  (Bobrka,  Brze- 
źany,  Husiatyn,  Jaworów,  Podhajce,  Rohatyn,  Rudki 
i Tarnopol).  G.  wschodnia  ma  więc  wielką  prze- 
wagę nad  zachodnią  co  do  powierzchni  stawów, 
ale  za  to  pod  względem  stanu  gospodarstwa  sta- 
wowego nie  może  wytrzymać  z nią  porównania. 
Kiedy  w pow.  bialskim  i wadowickim  jest  ono  od 
wieków  racyonalnie  prowadzone  w stawach  sztu- 
cznie zbudowanych,  to  w G.  wschodniej  stoi  ono 
bardzo  nizko;  przeważają  tam  wielkie  naturalne 
stawy  dzikie  lub  półdzikie.  W całej  Galicyi  gospo- 
darstwa racyonalne  (155)  zajmują  '6b%  powierzchni 
stawów,  gdy  gospodarstwa  prymitywne  (342)  zaj- 
mują 65%.  W obu  wspomnianych  powiatach  naj- 
bardziej zachodnich  znajduje  się  połowa  gospo- 
darstw racyonalnych.  Tutaj  leży  najznaczniejsze 
gospodarstwo  rybne  Galicyi  (a  drugie  w Austryi 
po  Trzeboni  w połudn.  Czechach)  hr.  M.  Potoc- 
kiego w Zatorze,  obejmujące  przeszło  1000  ha  sta- 
wów. Obok  szeregu  (np.  Grójec,  Skidzień,  Tomice) 
bardzo  dobrze  prowadzonych  gospodarstw  więk- 
szych właścicieli  znajduje  się  w tych  powiatach, 
tudzież  w chrzanowskim  kilkadziesiąt  racyonalnie 
prowadzonych  gospodarstw  stawowych  włościań- 
skich, które  posiadają  razem  przeszło  150  ha  sta- 
wów. W G.  wschodniej  największe  gospodarstwo 
stawowe  jest  w Lubieniu  wielkiem  (345  ha)  a naj- 
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bardziej  postępowe  w Lubelli  pod  Żółkwią,  wpro- 
wadzające nowe  gatunki  do  kraju.  Około  rozwoju 
rybactwa  w Gałicyi  zasłużył  się  przed  kilkudzie- 
sięciu laty  A.  Gostkowski  z Tomic  (pow.  Wado- 
wice), przyniósł  bowiem  z Trzeboni  (Wittingen) 
nowy  sposób  chowu  karpia,  na  którym  prawie  wy- 
łącznie opiera  się  gospodarstwo  stawowe  w Gali- 
cyi.  Nowym  krokiem  naprzód  było  wprowadzenie 
przed  8 laty  w najbardziej  intenzywnych  gospo- 
darstwach (w  1904  r.  87)  żywienia  karpi  łubinem 
i kukurydzą  *),  w ostatnich  czasach  zastosowano 
także  z powodzeniem  żywienie  żytem,  przez  co 
rybactwo  staje  się  jeszcze  wyraźniej  przedsiębior- 
stwem hodowłanem,  zupełnie  analogicznem  do  ho- 
dowli zwierząt  domowych. 

Galicya  posiada  własną  wysoko  cenioną  od- 
mianę karpia  królewskiego,  odznaczającego  się  zna- 
czną grubością  i wysokością  grzbietu.  Trzechletni 
karp  polski  (ryba  kupiecka)  waży  1—1 V2  ^S- 
Wzrost  w stawach  bez  dodatkowego  karmienia  za- 
leży od  żyzności  wody  t.  j.  od  obfitości  planktonu 
(najniższych  organizmów  roślinnych  i zwierzęcych). 
Stawy  w najlepszej  ziemi,  dobrze  urządzone  (głę- 
bokość około  0 80  m.,  a ciepłota  12— 22°  G.  w porze 
letniej)  dają  rocznie  przyrostu  do  600  kg.  na  ha. 
im  gorsza  gleba  (mniejszy  rozwój  planktonu)  tern 
mniejszy  przyrost  (w  stawach  leśno-bagnistych  wy- 


*)  W Zatorze  spasają  karpiami  rocznie  30  wagonów  łu- 
binu i kukurydzy. 
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nosi  przyrost  tylko  około  100  kg.  na  1 ha  stawu). 
Karp  jest  rybą  najszybciej  przyrastającą,  a ponie- 
waż jest  bardzo  ceniony  (1  kg.  kosztuje  2 — 240 
kor.),  chów  jest  zawsze  bardzo  korzystny  ^)  i uspra- 
wiedliwia w zupełności  zamianę  pszenicznej  nawet 
ziemi  na  staw.  Tak  niegdyś  silnie  rozwinięte  w Pol- 
sce gospodarstwo  stawowe  (najbardziej  zdaje  się 
w XVI  w.),  obecnie  nie  ma  dotąd  wzięcia  u rol- 
ników, chociaż  w ostatnich  latach  widać  znaczny 
postęp  (obecnie  wyłącznie  karpia  chowa  236  go- 
spodarstw), Hodowla  ryb  w małych  stawach  wło- 
ściańskich podniosłaby  ogromnie  rentowność  go- 
spodarstw włościańskich.  Pozostaje  ona  w takim 
samym  stosunku  do  hodowli  w wielkich  stawach, 
jak  wogóle  małe  gospodarstwo  rolne  do  wielkiego, 
mianowicie  ma  nad  hodowlą  na  wielką  skalę  dużo 
przewagi,  jeżeli  tylko  jest  oparta  na  należytem 
obznajomieniu  się  z rybactwem *  *). 

Gospodarstwa  prymitywne  polegają 
na  spuszczaniu  stawów  zwykle  co  3 lata  do  ^/j 


Racyonalny  chów  karpia  wymaga  co  najmniej  4—5 
stawów  (staw  tarlicowy,  narybkowy,  odrostowy  i zimo- 
wniki). 

*)  Oczywiście  dla  małych  hodowców  nie  jest  wskazane 
wyhodowywanie  sobie  narybku,  ale  prowadzenie  hodowli 
jednorocznej.  Nie  może  być  także  mowy  o zbyt  wielkiem 
upowszechnieniu  hodowli  ryb,  albowiem  wtedy  mogłaby  cena 
ich  spaść  tak  nizko,  że  hodowla  by  się  nie  opłacała.  Ryba 
słodkowodna  jest  i pozostanie  prawdopodobnie  przysma- 
kiem zamożnych  i groźną  rywalką  dla  mięsa  się  nie  stanie. 
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części  wody  i wyławianiu  ryb  sieciami  w ciągu 
kilku  tygodni.  Sprzedaż  ryb  następuje  ryczałtem 
przed  spustem  w ręce  handlarza  żyda  po  tak  ni- 
skiej cenie  (zwykle  niżej  30  kor.  za  ha),  że  czysty 
jego  zarobek  wynosi  bardzo  często  3 — 4 razy  tyle. 
Teraz^  już  częściej  odbywa  się  połów  we  własnym 
zarządzie  właścicieli  stawów,  a rezultat  połowu 
sprzedaje  się  handlarzom  na  wagę,  przez  co  zysk 
właściciela  stawu  znacznie  się  powiększa.  Cała  go- 
spodarka w takich  stawach  polega  na  tern,  że 
drobne  ryby  czyli  tak  zwane  » warunki*,  złowione 
w sieci,  wyrzuca  się  napowrót  do  wody.  Właściwą 
gospodarkę  prowadzi  w takich  stawach  nieodzo- 
wny szczupak,  który  wielką  ilość  drobniejszych  ryb 
pożera,  pozostaje  w stawie  zwykle  mniej  ryb,  niż 
by  się  mogło  wyżywić,  i dlatego  pozostałe  szybciej 
rosnąć). 

Statystyka  urzędowa  z r.  1904  wykazuje,  że 
połowy  dają  w gospodarstwach  racyonalnych  do 

7.000  ctn.  metr.  a w gospodarstwach  prymitywnych, 
dwa  razy  większą  przestrzeń  obejmujących,  dają  do 

8.000  ctn.  m.;  eksport  poza  granice  państwa  wynosi 
520  ctn.  m.,  reszta  idzie  na  konsumcyę  miejscową, 
cyfry  te  jednak  są  niewątpliwie  za  nizkie. 

Zakładów  hodowli  narybku  jest  w kraju  11, 


*)  Trzeba  przyznać,  że  ten  prymitywny  system  eksploa- 
tacyi  naturalnych  stawów  wielkich,  jest  trudny  do  usunię- 
cia; w racyonalnem  gospodarstwie  stawy  są  dosyć  małe 
i płytkie  i łatwo  dają  się  osuszać  zupełnie. 
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największy  w Oparach  w dobrach  fundacyi  Skarb- 
kowskiej,  dalej  w Poroninie  i Kościeliskach  koło 
Zakopanego;  jest  także  kilka  pstrągami. 

Sprawami  rybactwa  zajmuje  się  krajowe 
towarzystwo  rybackie,  założone  przez  prof. 
zoologii  A.  Nowickiego  w 1879  r.  i przez  niego 
z zapałem  prowadzone  aż  do  r.  1890,  odtąd  pre- 
zesem jest  A.  Wilkosz.  Towarzystwo  wydaje 
»Okólnik  rybacki*  (5 — 10  numerów  rocznie). 
Towarzystwo  czuwa  nad  wykonywaniem  ustawy 
rybackiej  i rolniczej  nad  gospodarką  w rewirach 

1 ochroną  wód  od  zanieczyszczania  ich  przez  od- 
pływy fabryczne,  czuwa  nad  interesami  rybactwa 
wogóle,  stara  się  o zarybienie  rzek  krajowych  szla- 
chetnymi gatunkami  ryb  (głównie  narybek  sanda- 
cza, mniej  łososia  i pstrąga).  W ostatnich  kilku 
latach  dostarczono  do  rzek  przeciętnie  około 

2 mil.  narybku  rocznie  kosztem  2—3  tys.  kor.,  za- 
rybiono także  po  kilka  stawków  włościańskich. 
W r.  1906  towarzystwo  liczyło  około  470  człon- 
ków od  prostych  rybaków  do  amatorów  sportu 
wędkowego  *),  na  swą  działalność  otrzymuje  skro- 
mne subwencye  z ministerstwa  rolnictwa  i z Wy- 
działu krajowego. 


0 Obok  tego  w ostatnich  2 latach  powstało  pow.  tow. 
rybackie  w Gorlicach  i 2 spółki  rybackie:  w Czernichowie 
i Limanowej.  Przy  tow.  gospodarskiem  we  Lwowie  powstała 
w 1905  r.  Sekcya  gospodarstwa  rybnego. 
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Postęp  rybactwa  w kraju  byłby  daleko  znacz- 
niejszy, gdyby  było  daleko  więcej  popułaryzacyi 
wiedzy  w tym  kierunku,  a przedewszystkiem,  gdyby 
we  wszystkich  szkołach  rołniczych  i leśniczych  wy- 
kładano rybactwo  jako  przedmiot  obowiązkowy, 
czego  dotąd  nie  ma ‘).  Wtedy  rolnicy  daleko  czę- 
ściej korzystaliby  z bezpłatnej  pomocy  inźyniera- 
rybaka,  utrzymywanego  przez  Wydział  krajowy  od 
r.  1904,  do  zakładania  porządnych  stawów  rybnych. 
W każdym  razie  hodowla  ryb  jako  bardzo  rento- 
wna poboczna  gałąź  gospodarstwa  rolnego  więk- 
szego i mniejszego,  może  i powinna  mieć  kilkakrotnie 
większe  znaczenie  w kraju;  kilka  tysięcy  gospo- 
darstw na  kilkudziesięciu  tysiącach  hektarów  stawów 
mogłoby  prowadzić  z wielką  dla  siebie  i dla  kraju 
korzyścią  hodowlę  ryb  bez  obawy  zbytniego  obni- 
żenia cen,  bo  konsumcya  ryb  wobec  stałej  zwyżki 
cen  mięsa  wołowego  i innych  zwierząt  domowych 
będzie  wzrastać *  *). 


*)  Wykłady  rybactwa  na  Studyum  rolniczem  Uniw.  krak. 
i w Akad.  roln.  w Dublanach  mają  zbyt  szczupły  zakres, 
a coroczne  kursy  rybackie  urządzane  przez  Tow.  rolnicze 
krakowskie  z powodu  swej  krótkości  są  pobieżne,  a więc 
prawie  nieużyteczne. 

*)  O wprowadzeniu  rybactwa  do  większej  części  gospo- 
darstw włościańskich  oczywiście  nie  może  być  mowy. 


4.  Łowiectwo. 


Łowiectwo  nie  ma  ani  części  tego  znaczenia 
ekonomicznego  co  rybołówstwo,  ponieważ  zwie- 
rzyna prawie  bez  wyjątku  żywi  się  i utrzymuje 
kosztem  gospodarstwa  rolnego  i leśnego,  wyrzą- 
dzając niekiedy  poważne  szkody  w plonach  i za- 
gajnikach, a łowiectwo  z reguły  nie  jest  pracą 
produktywną,  ale  rozrywką,  szlachetnym  sportem 
ludzi  zamożnych  z warstwy  bogatego  mieszczań- 
stwa i ziemiańskiej,  która  mu  się  oddaje  tradycyjnie, 
znajdując  w niem  niegdyś  przed  wiekami  jedyne 
zajęcie  godne  rycerza,  obecnie  zaś  po  części  ró- 
wnoważnik tych  przyjemności,  które  daje  pobyt 
w mieście.  Celem  ustawodawstwa  łowieckiego  jest 
więc  regulować  kwestye  sporne,  wynikające  z prze- 
ciwieństwa interesów  między  rolnictwem  i leśnic- 
twem a myśliwstwem.  Przeciwieństwa  tego  w zna- 
czeniu społecznem  nie  byłoby,  gdyby  myśliwstwo 
było  ściśle  połączone  z własnością  ziemi,  bo  wtedy 
możnaby  do  pewnego  stopnia  samemu  właścicie- 
lowi pozostawić  do  uznania,  czy  chce  u siebie  roz- 
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wijać  chów  zwierzyny  i bawić  się  jego  łowieniem 
kosztem  lasu  i rolniczych  plonów,  Niestety  w Ga- 
licyi  jak  w całej  Europie  większa  część  ziemi  jest 
tak  rozdrobniona,  że  właściwie  nie  może  być  mowy 
o wykonywaniu  myśliwstwa  przez  każdego  właści- 
ciela na  jego  gruncie  wobec  ruchliwości  zwierzyny. 
Do  wykonywania  prawa  polowania  potrzeba  odpo- 
wiednio rozległego  terytoryum,  wskutek  tego  jeżeli 
na  prawdę  i racyonalnie  ma  być  wykonywane  na 
gruntach  drobnych  gospodarstw,  musi  być  im  jako 
jednostkom  odjęte. 

Rozwój  ustawodawstwa  łowieckiego  w Galicyi 
jest  poniekąd  odbiciem  ewolucyi  społecznej  kraju. 
W konsekwencyi  zniesienia  poddaństwa  zniesiony 
został  także  przywilej  łowiectwa  na  gruntach  ru- 
stykalnych patentem  z r.  1853.  Ale  były  to  już 
czasy  reakcyi  absolutyzmu,  więc  teoretycznie  znie- 
siony, faktycznie  pozostał  nadal  w formie  przymu- 
sowego wydzierżawiania  polowania  na  gruntach 
chłopskich  najwięcej  dającemu  przez  władzę  poli- 
tyczną, która  mogła  przedłużyć  dzierżawę  na  na- 
stępne okresy  dzierżawne  (6-letnie),  nawet  wbrew 
woli  gminy.  Z reguły  dzierżawcami  byli  właściciele 
folwarków  sąsiednich  za  opłatą  minimalnego  czyn- 
szu dzierżawnego.  O jakiemkolwiek  w^ynagrodzeniu 
szkód,  wyrządzonych  przez  zwierzynę  łowną  nie 
było  wcale  mowy,  ustawa  stanęła  więc  w zupeł- 
ności po  stronie  łowców,  właścicieli  ziemskich,  po- 
święcając dla  nich  interesy  ich  niedawnych  pod- 
danych, drobnych  rolników.  Sprawa  łowiectwa  jako 
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sprawa  kultury  krajowej  podpadła  pod  kompe- 
tencyę  sejmu  krajowego.  Kiedy  sejm  czeski  już 
w r.  1866  zdobył  się  na  uchwałenie  ustawy  ło- 
wieckiej tak  sprawiedliwej,  że  dotąd  pozostała  pra- 
wie bez  zmiany,  zadawalniając  ludność  wiejską,  to 
sejm  galicyjski  rozpoczął  działałność  swą  na  tern 
polu  od  zakazów  policyjnych  w interesie  » kultury* 
łowieckiej,  czyli  dla  zwiększenia  zwierzostanu, 
oznaczając  czas  ochrony  dla  ważniejszych  rodza- 
jów zwierzyny,  a dla  powstrzymania  kłusownictwa 
chłopskiego,  zabraniając  używania  sideł,  łapek 
i tym  podobnych  przyrządów  do  łowienia  (ustawa 
z 1875  r.).  Skutek  swój  ta  ustawa  osiągnęła,  ilość 
zwierząt  łownych  wzrosła  do  tego  stopnia,  że  wsku- 
tek masowych  petycyi  gmin  wiejskich  sejm  czuł 
się  zmuszony  wezwać  rząd  do  wniesienia  ustawy 
o wynagrodzeniu  za  szkody  przez  zwierzynę  zrzą- 
dzone, ale  dla  zrównoważenia  tych  słusznych  ży- 
czeń chłopów  sejm  uchwalił  ostrą  ustawę  o wy- 
dawaniu kart  myśliwskich  i pozwoleń  na  noszenie 
broni,  bynajmniej  nie  czekając  aż  rząd  wniesie 
odpowiedni  projekt,  ale  rząd  odmówił  sankcyi  tej 
ustawy,  forytującej  jednostronnie  interesy  łowiec- 
twa. Potrzeba  rewizyi  całego  prawa  łowieckiego 
była  coraz  widoczniejsza.  Wydział  krajowy  opra- 
cował projekt  ustawy  łowieckiej  1887  r.,  a 1892  r. 


>)  Utarty  ten  termin  jest  błędnem  tłumaczeniem  niem. 
Landeskultur,  co  oznacza  właściwie  kulturę  ziemską  lub 
wiejsko-rolniczą. 
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rząd  wystąpił  ze  swoim  projektem,  ale  większości 
sejmowej  nie  spieszyło  się  z jej  uchwaleniem,  bo 
ustawa  powinna  była  zawierać  koncesye  na  rzecz 
rolnictwa  kosztem  dotychczasowych  uprawnień  my- 
śliwych. Dopiero  1897  r.  po  urządzeniu  aź  2 an- 
kiet fachowych  (podobnej  sumienności,  rzec  można 
pedanteryi,  w badaniu  dziesiątków  bez  porównania 
ważniejszych  spraw  władze  krajowe  nie  objawiały 
niestety!)  sejm  uchwalił  ustawę  łowiecką,  będącą 
właściwie  powtórzeniem  przepisów  poprzednio 
obowiązujących;  jedynie  postanowienia  o wynagro- 
dzeniu szkody  były  pewnem  odstępstwem  od  da- 
wniejszego stanu  rzeczy.  Ustawa  ta  jeszcze  tak 
bardzo  mało  liczyła  się  z interesami  ludności  wiej- 
skiej, że  posłowie  włościańscy  z niesłychaną  zacię- 
tością oponowali  jej  w sejmie,  a gdy  następnie 
weszła  w życie,  zniesienie  jej  stało  się  najbardziej 
popułarnem  i naj skuteczniej szem  hasłem  agitacyj- 
nem  ruchu  ludowego  przeciw  rządom  konserwa- 
tywno-szłacheckim,  hasłem  rozbrzmiewającem  na 
tysiącznych  wiecach.  Już  w r.  1902  pojawiła  się 
w sejmie  propozycya  zmiany  tej  ustawy,  a 1907  r. 
na  podstawie  projektu  Wydziału  krajowego,  po  za- 
ciętej walce  bardzo  silnie  zmienionego  przez  po- 
prawki posłów  polskich  ludowych  i ruskich,  została 
uchwalona  nowa  ustawa  łowiecka,  biorąca  istotnie 
interesy  rolnictwa  w obronę  przeciw  łowiectwu. 
Tak  więc  powoli  i dosyć  późno,  w miarę  wzrostu 
siły  politycznej  ludu  wiejskiego,  cofała  się  obrona 
przywileju  łowieckiego,  który  dla  ludu  stanowił 
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więcej  jeszcze  dokuczliwą  i upokarzającą  niż  do- 
niosłą krzywdę  ^),  a dla  rządzącej  w kraju  war- 
stwy ziemiańskiej  był  symbolem  ich  przewagi  spo- 
łecznej i politycznej,  pozbawionym  jakiejkolwiek 
pozytywnej,  ekonomicznej  wartości.  Należy  się  spo- 
dziewać, że  obecnie  kwestya  łowiecka  przestanie 
już  być  jednem  ze  źródeł  tak  niepożądanej  w kraju 
waśni  społecznej,  bo  zniknie  uprzywilejowanie  przy- 
jemności nielicznych  jednostek  połączone  z szykaną 
i szkodą  wielkiej  masy. 

Wprawdzie  uchwalona  w 1907  r.  ustawa  nie 
uzyskała  sankcyi  monarszej  i sprawa  ponownie 
wróciła  pod  obrady  sejmu,  ale  obok  zmian  for- 
malnych — większych,  zasadniczych  zmian  nie  wpro- 
wadził do  niej  sejm  nastrojony  bardzo  pojednaw- 
czo w październiku  1908  roku.  Ta  pojednawczość 
stała  się  zapewne  powodem,  że  rząd  nie  spieszy 
się  (do  maja  1909  r.)  z uzyskaniem  sankcyi  ce- 
sarskiej. 

Według  dotychczasowych  przepisów  rewir  ło- 
wiecki własny  posiadał  właściciel  nieprzerwanej 
przestrzeni,  wynoszącej  115  ha  (200  morgów);  re- 
szta gruntów  w obrębie  gminy  stanowiła  rewir 
dzierżawny,  który  musiał  być  przymusowo  wy- 


Krzywda  ta  była  połączona  z ciężkimi  istotnie  szko- 
dami w górskich  okolicach  środkowego  i wschodniego  Be- 
skidu, gdzie  dzikh  niszczyły  ziemniakami  obsadzone  pola; 
I sarny  potrafią  zniszczyć  całe  niwy  koniczyny,  a zające 
obgryźć  stajania  kapusty. 


eiLICYA. 
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dzierżawiony.  O wysokości  czynszu  dzierżawnego 
decydowała  tylko  konkurencya  amatorów  łowiec- 
twa, która  wprawdzie  w ostatnich  czasach  wzro- 
sła (spółki  myśłiwskie  krakowskie  i lwowskie),  ale 
i tak  w 1904  r.  czynsze  te  wynosiły  tylko  184.000 
kor.  (po  7 groszy  za  ha  roli  i ogrodów  małej  wła- 
sności). W zasadzie  czynsz  roczny  powinien  być 
rozdzielony  między  właścicieli  gruntów  stosunkowo 
do  wielkości  ich  posiadłości,  o ile  by  tego  zażą- 
dali w pewnym  terminie,  ale  w praktyce  wpływał 
zawsze  do  kasy  gminnej  jako  dochód  gminy.  Dla 
tępienia  z jednej  strony  kłusownictwa,  do  którego 
młodzież  wiejska  w niektórych  okolicach  dużo  ma 
skłonności,  a z drugiej  strony  do  tępienia  zwierząt 
drapieżnych,  szkodliwych  dla  łudzi  i dla  zwierzyny 
łownej,  obowiązani  byli  uprawnieni  do  polowa- 
nia trzymać  uzbrojoną  w broń  palną  straż  ło- 
wiecką ‘). 

Od  szkód  wyrządzanych  przez  zwierzynę  nie  wolno 
się  było  bronić  przez  zabijanie  i łowienie  zwie- 
rzyny, nawet  dziki  można  tylko  odstraszać.  Ustawa 
przyznawała  wynagrodzenie  za  szkody  w polu  wy- 
rządzone przez  dziki,  których  wartość  jest  mini- 
malna, ale  szkody  ogromne,  atoli  w praktyce  od- 
szkodowania były  w niesłychanie  szczupłej  mierze 
przez  władzę  polityczną  przyznawane  np.  w r.  1904 


*)  Do  zwierząt  tępionych  przez  straż  łowiecką  należały 
psy  i koty  wiejskie,  spotkane  w połu  w odległości  300  m. 
od  domostw. 
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na  717  wniesionych  skarg  przyznano  odszkodowa- 
nie tylko  w 64  przypadkach  w sumie  7310  kor., 
w r.  1906  przyznano  odszkodowania  12.166  kor. 

Według  obecnej  ustawy  samoistny  rewir  my- 
śliwski wynosi  również  najmniej  w nieprzerwanym 
ciągu  115  ha.  Samoistny  rewir  łowiecki  może  być 
albo  prywatny  albo  spółkowy  albo  gminny. 

Najdonioślejszą  nowością  obecnej  ustawy  jest 
tworzenie  przez  drobnych  właścicieli  ziemskich 
spółek  łowieckich  (z  wydziałem  na  czele), 
jeżeli  ich  grunta  mogą  stanowić  samoistny  okręg 
myśliwski  i jeżeli  w odpowiedniej  formie  zgłoszą 
zawiązanie  spółki  do  starostwa  przed  każdym 
okresem  dzierżawnym,  co  6 lat  *).  Na  gruntach, 
stanowiących  majątek,  a nawet  dobro  gminy,  a wy- 
noszących 11&  ha,  może  gmina  wykonywać  polo- 
wanie przez  ustanowionego  myśliwego  na  własny 
rachunek  lub  je  wydzierżawić. 

Wszelkie  inne  grunta,  położone  w obrębie  gminy 
miejscowej,  których  nie  uznano  za  samoistne  okręgi 
łowieckie,  stanowią  rewir  łowiecki  zbiorowy,  na 
którym  prawo  polowania  wolno  albo  wydzierża- 
wiać, albo  wykonywać  je  przez  ustanowionego  my- 
śliwca, w obu  wypadkach  na  rzecz  posiadaczy 


*)  Polować  mogą  nawet  wszyscy  członkowie  spółki. 
Prawo  do  tworzenia  takich  spółek  łowieckich  tudzież  sąd  roz- 
jemczy w sprawach  o odszkodowanie,  dała  włościanom  czeskim 
już  ustawa  z 1866  r.,  Galicya  musiała  na  to  czekać  40  lat, 
aż  się  przesiliło  znaczenie  ziemiaństwa. 
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gruntów,  wchodzących  w skład  rewiru  zbioro- 
wego *). 

Bardzo  ważną  (z  punktu  widzenia  chłopskiego) 
zdobyczą  jest  także  postanowienie,  że  licytacye 
prawa  polowania  w rewirze  zbiorowym  będą 
przeprowadzane  po  gminach  przez  naczelników 
gmin  a od  licytacyi  będzie  wykluczony  tylko  ten, 
komu  prawo  odmawia  otrzymania  pozwolenia  na 
noszenie  broni.  Uprawniony  do  polowania  obo- 
wiązany jest  do  wynagradzania  szkód,  wyrządzo- 
nych przezeń  przy  polowaniu  i szkód  przez  zwie- 
rzynę łowną  i szkodliwą  wyrządzonych  tam,  gdzie 
ją  łowić  można.  Sprawy  o odszkodowanie,  o ile 
nie  przyjdzie  do  dobrowolnej  ugody,  załatwiają 
sądy  polubowne,  składające  się  z przewodniczą- 
cego, mianowanego  przez  starostę  na  3 lata,  tu- 
dzież dwóch  sędziów,  wyznaczonych  przez  strony. 
Od  wyroku  sądu  polubownego  nie  wolno  się  od- 
wołać do  sądu  cywilnego,  ale  można  wnieść  zaża- 
lenie nieważności.  Wyroki  sądów  rozjemczych 
egzekwuje  sąd  cywilny.  Starostwom  zastrzega  usta- 
wa dużą  władzę  dyskrecyonalną  nad  spółkami  ło- 
wieckiemi;  mogą  one  przymusowo  wydzierżawiać 
polowanie,  jeżeli  to  jest  w interesie  racyonalnej 
gospodarki  myśliwskiej. 


Wobec  tego,  że  w wielu  gminach  powstaną  samo- 
istne rewiry  łowieckie,  czynsze  dzierżawne  z rewiru  zbioro- 
wego, stanowiącego  tylko  część  terytoryum  gminy,  nie  będą 
prawdopodobnie  wpływać  do  kas  gminnych,  ale  będą  dzie- 
lone między  właścicieli  gruntów. 
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Od  wiosny  do  ukończenia  żniw  nie  wolno  po- 
lować po  polach  zasianych  bez  zgody  gospodarza, 
ani  strzelać  zwierzyny  w ogrodach  w odległości 
mniejszej  niż  150  m.  od  zabudowań.  Straży  ło- 
wieckiej wolno  zabijać  koty  i psy  samopas  się 
włóczące  bez  kagańćów  w odległości  300  m.  od 
zabudowań.  Wykonywający  prawo  polowania  obo- 
wiązani są  tępić  zwierzynę  szkodliwą,  zwłaszcza 
niedźwiedzie,  wilki,  rysie  i dziki. 

Jak  się  ułożą  stosunki  łowieckie  pod  wpływem 
nowej  ustawy,  która  tak  wiele  w porównaniu  z po- 
przednią pozostawia  ludności  wiejskiej  swobody 
postępowania,  nie  można  na  pewno  przewidzieć. 
Prawdopodobnie  w pierwszej  chwili  chłopi  skwa- 
pliwie rzucą  się  do  wykonywania  prawa  polowa- 
nia w spółkach  łowieckich  lub  w rewirach  gmin- 
nych i zbiorowych  przez  ustanowionych  myśli- 
wych, a nawet  na  drodze  dzierżawy,  będzie  to 
bowiem  pochlebiać  ambicyi  licznych  po  wsiach 
amatorów  polowania.  Później  jednak,  zwłaszcza 
gdy  myśliwi  z miast  wysokie  zaofiarują  czynsze 
dzierżawne,  na  pewno  chęć  do  polowania  osłab- 
nie, a wtedy  nabędą  w oczach  chłopów  znaczenia 
przepisy  o odszkodowaniu. 

Nie  należy  się  obawiać,  aby  nowa  ustawa  przy- 
czyniła się  do  gwałtownego  zmniejszenia  zwierzo- 
stanu,  albowiem  i między  chłopami  znajdą  się  za- 
miłowani myśliwi,  którzy  nie  będą  chcieli  polować, 
tylko  przez  jeden  rok,  będą  więc  oszczędnie  go- 
spodarować w swym  rewirze.  Dowodem  tego  jest 
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obfitość  zwierzyny  w Czechach  i na  Morawach, 
gdzie  obowiązują  ustawy  łowieckie  bardzo  zbli- 
żone do  obecnie  uchwalonej  w Galicyi. 

W r.  1906  zabito  w Galicyi  według  bardzo 
niedokładnej  statystyki  urzędowej  500  jeleni,  9.594 
sarn,  2.043  dzików,  88.347  zajęcy,  8.410  bażantów, 
52.307  kuropatw,  29.465  przepiórek,  10.850  sło- 
mek, 14.277  dzikich  kaczek,  ze  zwierząt  drapież- 
nych zabito  większe  ilości  lisów  (9.163),  łasic 
(2.698),  tudzież  jastrzębi  i pokrewnych  ptaków  dra- 
pieżnych przeszło  17.000*).  Gdy  tymczasem  w Cze- 
chach zabito  w r.  1904  między  innymi  808.000 
zajęcy,  96.000  królików,  23.000  sarn,  1,095.000 
kuropatw  i t.  d. 

Gdyby  nawet  cyfry  statystyczne  zabitej  zwie- 
rzyny w Galicyi  były  o połowę  niższe  od  rzeczy- 
wistych, to  i tak  stan  łowiectwa  w kraju  w po- 
równaniu z Czechami  bardzoby  licho  się  przed- 
stawiał, mimo,  że  dotąd  obowiązywała  u nas  ustawa 
znacznie  więcej  ochraniająca  zwierzynę  i przy- 
chylna łowiectwu  niż  w Czechach.  Gdyby  się  nawet 
pod  wpływem  nowej  ustawy  ilość  zwierzyny 
zmniejszyła  w kraju,  byłaby  to  strata  bardzo  dro- 
bna, tembardziej  że,  jak  to  już  wyżej  zaznaczono, 
łowiectwo,  choć  teoretycznie  jest  jednym  z działów 
produkcyi  pierwotnej,  we  współczesnem  życiu  go- 


*)  z większych  zwierząt  drapieżnych  żyją  niedźwiedzie 
w lasach  tatrzańskich  i w Beskidzie  wschodnim,  obok  nie- 
dźwiedzi zdarzają  się  jeszcze  wilki,  rysie  i żbiki. 


55 


spodarczem  znaczenia  produkcyjnego  nie  posiada. 
Wyżywienie  zwierzyny  więcej  właściwie  kosztuje, 
(nawet  bez  wliczania  kosztów  samego  polowania), 
niż  wynosi  wartość  ubitej  zwierzyny  t.  j.  jego 
mięsa  i skóry  — tylko,  że  pozytywnie  nie  da  się 
ten  koszt  obliczyć. 


VI. 

GÓRNICTWO. 


I.  Uwagi  ogólne. 

Austryacka  statystyka  przemysłowa  obejmuje 
także  górnictwo,  przeciwstawiając  rolnictwu  wszel- 
kie inne  działy  produkcyi.  Górnictwo  polegające 
na  dobywaniu  w ziemi  skarbów  mineralnych, 
jest  właściwie  rodzajem  produkcyi  więcej  pier- 
wotnej niż  rolnictwo,  które  polega  na  reprodukcyi 
pewnych  roślin  pożytecznych  przy  pomocy  sił 
przyrody.  Z przemysłem  właściwym  łączy  górni- 
ctwo zastosowanie  urządzeń  technicznych  i układ 
stosunków  między  przedsiębiorstwem  i robotnikami, 
dalej  ustrój  ekonomiczny  i prawny  przedsię- 
biorstw górniczych  (wielkie  towarzystwa  akcyjne 
lub  gwarectwa)  tudzież  podleganie  podatkowi  za- 
robkowemu. 

Oddziela  je  zaś  od  przemysłu  odrębność  zasa- 
dniczych sposobów  i warunków  pracy  (technika 
górnicza),  które  sprawiają,  że  górnictwo  podlega 
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osobnej  ustawie  górniczej  z d.  23  maja  1854  r., 
kiedy  przemysł  właściwy  i handel  normowane  są 
ordynacyą  przemysłową  z 20  grudnia  1859  r., 
która  później  kilkakrotnie  zmieniana  i uzupełniana 
była  przez  nowelle  z 1883,  1885,  1895,  1896, 
1897  i 1907. 

Z górnictwem  spokrewnione  jest  hutnictwo,  tj. 
przerób  surowych  płodów  górniczych  (rud)  na  to- 
wary zdatne  do  użycia,  względnie  dalszego  prze- 
robu przemysłowego.  Hutnictwo  posiada  już  wy- 
raźny charakter  gałęzi  przemysłu,  należałoby  je 
też  w dziale  przemysłu  traktować,  jednakże  łączy 
się  ono  z górnictwem  ściśle  nietylko  w życiu  prak- 
tycznem,  w nauce  i w szkole  (akademie  i towa- 
rzystwa górnicze),  ale  także  i w administracyi 
(austryacka  statystyka  górnicza  obejmuje  także 
i hutnictwo). 

Zachodzą  pewne  różnice  w pojęciu  górnictwa 
i przedsiębiorstwa  górniczego  pod  względem  pra- 
wnym i technicznym.  Nie  wszystkie  przedsiębior- 
stwa, podlegające  prawu  górniczemu,  są  górniczymi 
z punktu  widzenia  technicznego  i na  odwrót.  Uży- 
teczne kopaliny  mineralne  dzielą  się  pod  wzglę- 
dem prawnym  na:  1)  należące  do  monopolu  pań- 
stwowego (sól),  2)  na  zastrzeżone  czyli  należące 
do  państwowego  regale  górniczego’),  3)  wolne  czyli 


')  Niegdyś  minerały  należące  do  regale  górniczego  były 
uważane  za  własność  monarszą,  którą  wolno  było  dobywać 
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należące  do  właściciela  powierzchni  ziemi,  ale 
eksploatowane  pod  nadzorem  władz  górniczych  łj. 
minerały  żywiczne,  olej  skalny  czyli  ropa  i wosk 
ziemny  czyli  ozokeryt  i 4)  minerały  należące  do 
właściciela  powierzchni,  a eksploatowane  według 
przepisów  ustawodawstwa  przemysłowego  (ka- 
mień, wapno,  cement,  głina,  gips,  torf).  Trzy  pier- 
wsze kategorye  stanowią  przemysł  górniczy  i do 
nich  posiadamy  co  rok  ogłaszaną  statystykę  urzę- 
dową. 

Minerały  zastrzeżone  są  oddziełone  od  własno- 
ści gruntu  celem  zapewnienia  w interesie  spo- 
łeczeństwa ich  dobywania  przez  najodpowiedniej- 
szych przedsiębiorców,  podlegających  dla  porządku 
i bezpieczeństwa  przed  rozpoczęciem  i podczas 
prowadzenia  kopalni  kontroli  ze  strony  organów 
górniczych  państwa. 

Na  dobywanie  minerałów  zastrzeżonych  (wę- 
giel, metale  i ich  rudy,  siarka,  ałun  itd.)  może  uzyskać 
od  rządu  pozwolenie  każdy,  kto  dopełni  kolejno 
określonych  warunków,  wymaganych  przez  państwo. 
Najprzód  trzeba  otrzymać  ogólne  pozwolenie  na 
powierzchowne  poszukiwania  górnicze,  które  co 


za  opłatą  ‘/s — ‘/s  części  dochodu  brutto;  dziś  z tytułu  nai' 
dania  górniczego  państwo  nic  nie  pobiera,  panuje  więc  dzi- 
siaj zasada  wolności  w górnictwie. 

')  Należy  zauważyć,  że  i co  do  tych  minerałów  prze- 
pisy policyjne  coraz  bardziej  zbliżają  się  do  obowiązują- 
cych przy  kopalnictwie  podlegającym  władzom  górniczym. 
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roku  odnawiać  trzeba.  Poszukujący  zwie  się  z nie- 
miecka szurfiarzem.  Na  pewnym  terenie  może 
uzyskać  ogólne  pozwolenie  poszukiwań  kilka  osób. 
Wyłączne  prawo  poszukiwania  nadaje  znalazcy 
śladów,  względnie  wskazówek  istnienia  minerału, 
władza  górnicza  w formie  wyłączności  górniczych 
(Freischurf),  to  jest  kół,  zakreślonych  na  powierz- 
chni ziemi  promieniem  425  m.  wynoszącym,  ma- 
jącym więc  powierzchnię  56'7  ha.  Jeden  przedsię- 
biorca może  uzyskać  większą  ilość  wyłączności, 
od  których  płaci  kwartalnie  po  2 korony  opłaty 
skarbowej.  Każdy  posiadacz  wyłączności  obowią- 
zany jest  pod  zagrożeniem  ich  utraty  do  ciągłego 
ruchu  poszukiwawczego,  który  powinien  sięgać  w głąb 
ziemi  za  pomocą  wiercenia  łub  bicia  szybów  albo 
sztolni. 

Posiadający  wyłączności  górnicze  może  uzy- 
skać własność  górniczą  w formie  miar  górniczych 
(Grubenmass)  t.  j.  prostokątów  o powierzchni 
4’5  ha  (=  8 morgów).  Każda  wyłączność  górnicza 
węglowa  daje  prawo  do  podwójnej  miary  górni- 
czej (9  ha)  ^),  a gdy  szyb  doprowadzony  będzie 
poniżej  96  m.  przedsiębiorca  uzyskuje  w dodatku 
drugą  miarę  podwójną. 

Przy  innych  minerałach  nadawane  bywają  o po- 


Miara  podwójna  jest  równa  dawnej  mierze  górniczej 
krakowskiej.  Ustawa  górnicza  wolnego  miasta  Krakowa 
wpłynęła  na  ukształtowanie  ustawy  górniczej  austryackiej 
z r.  1754. 
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łowę  mniejsze  ilości  miar.  Większa  ilość  jednem 
nadaniem  objętych  miar  zowie  się  polem  górni- 
czem  (Grubenfeld).  Do  nadania  własności  górniczej 
t.  j.  specyalnego  uprawnienia  do  wydobywania  mi- 
nerału zastrzeżonego,  które  to  uprawnienie  uznane 
za  nieruchomość,  wpisane  jest  do  ksiąg  górniczych 
urządzonych  analogicznie  jak  księgi  gruntowe,  po- 
trzeba, aby  władza  górnicza  nietylko  stwierdziła 
istnienie  złoża  górniczego,  ale  także  uznała  je  za 
godne  odbudowy  czyli  eksploatowania. 

Obok  miar  górniczych  istnieją  także  miary 
dzienne  (Tagmass)  o powierzchni  115.000  m.^, 
które  dają  prawo  do  wydobywania  minerałów 
z wierzchnich  warstw,  z koryt  rzecznych  i ze  sta- 
rych usypisk  górniczych  (hałd).  Od  miar  dziennych 
i górniczych  opłaca  się  po  12  kor.  rocznie.  Pobie- 
ranie opłat  od  wyłączności  i miar  ściśle  jest  prze- 
strzegane przez  władze  skarbowe,  ale  władze  gór- 
nicze nie  są  w stanie  przestrzegać  ściśle  przepisów 
o utrzymywaniu  ruchu  na  wyłącznościach  górni- 
czych. Obecna  drożyzna  węgla  budzi  powszechne  pra- 
gnienie rozszerzenia  produkcyi.  Ponieważ  zaś  liczni 
długoletni  posiadacze  wyłączności  i miar  górni- 
czych nie  podejmują  tej  produkcyi,  więc  opinia 
domaga  się  w bliskiej  przyszłości  daleko  sięga- 
jącej reformy  całej  ustawy  górniczej,  a zwłaszcza 
upaństwowienia  kopalnictwa  węglowego.  Kwestye 
te  omówimy  poniżej. 

Organizacya  władz  górniczych  przepro- 
wadzona została  na  nowo  w 1886  roku.  Na  czele 
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stoi  starostwo  górnicze  w Krakowie,  podlegające 
wprost  ministeryum  dawniej  rolnictwa  dziś  robót 
publicznych.  Pierwszą  instancyę  stanowią  urzędy 
okręgowe  w Krakowie  (zach.  kraniec  po  p.  Brzesko, 
Limanowa  i N.  Targ),  w Jaśle  (po  pow.  Sanok 
i Łańcut),  w Drohobyczu  i Stanisławowie  (cały  pół- 
nocny wschód  kraju  począwszy  od  pow.  Ciesza- 
nów, Mościska,  Drohobycz  i Dolina).  Obok  tego 
państwo  korzysta  z usług  autoryzowanych  inżynie- 
rów górniczych,  pozostających  w ścisłym  kontakcie 
z urzędami  górniczymi.  Sąd  górniczy  dla  Galicyi 
istnieje  jeden  w Krakowie,  do  zakresu  jego  dzia- 
łania należy  między  innymi  wydawanie  orzeczeń 
o wpisach  do  ksiąg  górniczych. 

W bilansie  ogólnej  produkcyi  światowej  war- 
tość produktów  górniczych  nie  wiele  obecnie  ustę- 
puje wartości  produktów  rolniczych,  mimo  że  gór- 
nictwo w porównaniu  z rolnictwem  bardzo  drobną 
część  ludności  zatrudnia.  W gospodarstwie  Ga- 
licyi jednak  ma  ono  daleko  mniejsze  znaczenie 
niż  rolnictwo.  Gdy  wartość  produkcyi  czterech  głó- 
wnych zbóż  wynosi  obecnie  około  300  mil.  kor., 
to  wartość  produkcyi  górniczej  wynosiła  w dzie- 
sięcioleciu 1897 — 1906  50  mil.  kor.,  a w poprze- 
dniem  dziesięcioleciu  34  mil  kor.  W Galicyi  są  re- 
prezentowane wszystkie  kategorye  prawne  górni- 
ctwa. Z kwoty  50  mil.  kor.,  która  stanowi  13'2% 
całej  produkcyi  górniczej  państwa, ; a więc  o po- 
łowę mniej  niż  jej  udział  w obszarze  i ludności 
przypada  na  produkcyę: 
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soli  i kainitu  36’8% 

ropy  37-5% 

wosku  ziemnego  7-4% 

innych  produktów  górniczo-hutniczych  18‘3%. 

W tym  samym  czasie,  w poszczególnych  gałę- 
ziach produkcyi  górniczo  hutniczej  udział  Galicyi 
był  różny  mianowicie  z ilości  produkcyi  soli 
przypada  na  Galicyę  44%,  rudy  żelaznej  012  %, 
żelaza  surowego  1‘47%,  rudy  ołowianej 
rudy  cynkowej  15’5%,  cynku  56'85%,  węgla  bru- 
natnego 0‘3%,  węgla  kamiennego  8‘377o,  wosku 
ziemnego  i ropy  100%.  W r.  1906  przypadało  na 
Galicyę  z wartości  ogólno-państwowej  produ- 
kcyi węgla  kamiennego  5‘4%,  węgla  brunatnego 
0‘2%,  rudy  żelaznej  0 2%,,  rudy  ołowianej  17%, 
r.  cynkowej  5'7%,,  wosku  i ropy  100  7oł  soli  36  7 %, 


GALICYA. 
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2.  Sól. 


Własności  soli  i jej  występowanie. 
Najbardziej  znanym,  bo  najpowszechniej  używa- 
nym rodzajem  soli  *)  jest  chlorek  sodu  (Na  Cl), 
który  jako  sól  jadalna  kuchenna  jest  niezbędny  dla 
organizmu  ludzkiego.  Według  szacunku  jeden  czło- 
wiek potrzebuje  rocznie  około  5‘5— 7’75  kg.  soli. 
Sól  jadalna  nie  służy  nam  za  pożywienie,  bo  or- 
ganizm ludzki  prawie  tyleż  soli  wydziela  (w  mo- 
czu i pocie),  co  otrzymuje,  jest  ona  jednak  nie- 
zbędnym czynnikiem  w funkcyonowaniu  organizmu 
ludzkiego,  a zwłaszcza  w przemianie  matęryi  czyli 
odżywianiu.  Przy  pożywieniu  roślinnem  więcej 
trzeba  używać  soli  niż  przy  pożywieniu  mięsnem, 
które  samo  w sobie  zawiera  więcej  soli. 

, W nowszych  czasach  sól  straciła  na  rzecz  węgła 
i żelaza  znaczenie  pierwszorzędnego  czynnika 


')  Sól  jest  obecnie  ogólnym  terminem  naukowym  che- 
micznym, oznaczającym  każde  ciało,  powstałe  z połączenia 
kwasu  i zasady. 
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w kulturze  ludzkiej,  które  było  tern  większe  im  młod- 
sza była  kultura.  Stałe  użycie  soli  i zorganizowa- 
nie regularnej  jej  dostawy  oznacza  jeden  z naj- 
ważniejszych etapów  w rozwoju  kultury  tj.  przej- 
ście od  pożywienia  mięsnego,  a więc  i życia  ło- 
wieckiego — koczowniczego  do  pożywienia  roślin- 
nego, a więc  i do  życia  rolniczego  — osiadłego 
(tradycyjne  przyjmowanie  chlebem  i solą).  Przez 
długie  wieki  sól  była  stosunkowo  rzadkim  i dla- 
tego cennym  produktem.  Pierwotne  plemiona  sta- 
czają czasem  walki  o źródła  słone;  jeszcze  w śre- 
dnich wiekach  sól  była  jednym  z najważniejszych 
przedmiotów  międzynarodowego  handlu,  a posia- 
danie kopalń  i warzenie  soli  rzeczą  bardzo  cenną. 

Obecnie  służy  sół  nietylko  do  spożycia  dla  lu- 
dzi ale  i dla  zwierząt  domowych,  oprócz  tego 
używa  się  soli  w coraz  większych  ilościach  do  ce- 
lów przemysłowych,  ale  mimo  to  jest  ona  tania, 
dzięki  wzrostowi  produkcyi  i niskim  jej  kosztom 
zarówno  przy  wytwarzaniu  z wody  morskiej  jak 
i dobywaniu  z bardzo  obfitych  pokładów,  odkry- 
tych w ostatnim  stuleciu  w Europie,  Ameryce 
i innych  częściach  świata  ^). 


*)  Światową  produkcyę  soli  szacowano  w r.  1890  na 
90  mil  kw.,  w r.  1900  wynosiła  ona  132  mil  kw.,  a w 1906 
149‘6  mil  kw.  Z produkcyi  w r.  1906  przypadało  na 

Stany  Zjednoczone  35'8  mił  q. 

W.  Brytanię  19’9  » » 

Niemcy  18’7  » » 


5* 


- 68 


Obok  soli  jadalnej  wielkie  znaczenie  pozyskały 
na  początku  drugiej  połowy  XIX  wieku,  służące 
do  nawożenia  roli,  pokrewne  sole  potasowe  (głó- 
wnie karnalit  [chlorek  magnezowo-potasowy],  kai- 
nit  [siarczan  magnezowo-potasowy]  i saletra  chi- 
lijska [azotan  sodowy].  Znane  są  one  w nielicz- 
nych punktach  ziemi  w bezpośrednim  sąsiedztwie 
z pokładami  soli  jadalnej. 

Sól  jadalną  otrzymujemy:  1)  z pokładów  soli 
kamiennej  w głębi  ziemi;  2)  z cienkich  warste- 
wek i nalotów  soli  stepowej  i pustynnej  w bez- 
odpływowych i pozbawionych  znaczniejszych 
opadów  okolicach  (wyschłe  jeziora  słone);  3)  ze 
źródeł  słonych  (solanek)  i rzek  słonych  i wre- 
szcie 4)  z wody  morskiej,  która  zawiera  2'6 — 3’1  % 
chlorku  sodu. 

Sól  kamienna  jako  osad,  pozostający  po  odpa- 
rowaniu wody  morskiej  w jeziorach  słonych  lub 
w głębokich  zatokach,  oddzielonych  od  morza  do- 
chodzącymi niemal  do  powierzchni  wody  ławami, 
występuje  prawie  we  wszystkich  formacyach  geo- 
logicznych (od  syluru  do  obecnej  epoki  geologicz- 


Rosyę 

Francyę 

Indye  brytyjskie 
Japonię 
Austro- Węgry 
Hiszpanię 


17‘0  mil  kw. 

13'3  » » 

11-7  » » 

7*8  » » 

6-0  » » 

5*4  » » 
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nej  i to  z reguły  w towarzystwie  anhidrytu  i gi- 
psu, które  się  najpierw  osadzają,  to  też  stanowi  ona 
poważny  czynnik  w budowie  skorupy  ziemskiej, 
pokłady  jej  sięgają  w niektórych  lepiej  znanych 
miejscach  wyżej  1.000  m.  grubości  (Sperenberg 
pod  Berlinem,  Wieliczka). 

Warstwy  soli  czystej  są  poprzedzielane  nie- 
kiedy warstwami  gliny,  albo  warstwami  soli  zmie- 
szanymi silnie  z iłem  lub  gliną,  które  naniosły  do- 
pływy rzeczne  w okresach  silniejszych  opadów 
wodnych,  inne  rodzaje  soli  łatwiej  rozpuszczające 
się  (chlorki:  magnezyowy,  wapniowy,  potasowy, 
siarczany:  sodowy  i i.),  zgęszczając  się  tworzyły 
ług  pokrystaliczny,  który  odpływał  do  morza,  je- 
żeli istniało  stałe  połączenie,  albo,  gdy  zatoka 
była  zupełnie  odcięta,  osadzały  się  po  odparowa- 
niu wody,  jako  sole  potasowe,  które  najczęściej 
później  spłukane  zostały.  Ocalały  one  nakryte  iłem 
solnym  w wielkiej  ilości  jedynie  w Stassfurcie 
koło  Magdeburga  i w drobnej  ilości  w Kałuszu 
w Galicyi,  gdzieindziej  zaledwie  ślady  ich  się  dają 
wykazać.  Solanki  (źródła  słone)  pochodzą  z ługo- 


*)  Liczne  pokłady  soli  w Niemczech,  ciągnące  się  wiel- 
kim tukiem  od  Inowrocławia  przez  Berlin,  Stassfurt  pod  Ma- 
gdeburgiem aż  do  Helgolandu  należą  do  formacyi  permskiej. 
Alpejskie  kopalnie  austryackie  i bawarskie  należą  do  dol- 
nego i górnego  triasu.  Pokłady  solne  w Cardonie  w Hi- 
szpanii, w Rimini  we  Włoszech,  w Siedmiogrodzie,  Rumu- 
nii i w Galicyi  osadziły  się  w epoce  trzeciorzędnej,  głównie 
w okresie  mioceńskiem. 
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wanych  przez  wodę  pokładów  soli  kamiennej  (albo 
iłów  solnych). 

Galicyjskie  pokłady  soli  zarówno  w zachodaiej 
jak  i wschodniej  części  kraju  znane  są  i eksploa- 
towane od  najwcześniejszych  czasów  historycz- 
nych. Długie  czasy  i w zachodniej  Galicyi  sól  wa- 
rzonka  przeważała,  jak  dotąd  w G.  wschodniej. 
Wieliczka  i Bochnia  stopniowo  stały  się  wyłącznie 
sławnymi  kopalniami  soli  kamiennej,  gdy  tymcza- 
sem inne  źródła  słone  się  wyczerpały. 

Pokłady  galicyjskie  są  osadem  morza  dołno- 
i średnio  mioceńskiego  u stóp  świeżo  wypiętrzają- 
cego się  łuku  karpackiego.  Wschodnio  galicyjskie 
saliny  i kopalnie  są  stosunkowo  mało  znane  (opi- 
sywane), dokładniejsze  informacye  posiadamy  o Wie- 
liczce, Bochni  ^)  i Dolinie. 

Urządzenia.  Kopalnia  wielicka  ciągnie  się  od 
wschodu  na  zachód  na  6'5  km.,  szeroka  jest  na 
0 8 km.,  bocheńska  zaś  ma  dług.  3 7 km.,  a szerok. 
022  km.  Do  niedawna  sądzono,  że  obie  te  kopal- 
nie były  niegdyś  nie  mającymi  ze  sobą  związku  za- 
tokami morskimi.  Przed  paru  łaty  (1902)  skonsta- 
towano w Bochni,  że  pokłady  jej  ku  zachodowi 
zapadają  się  do  nieznanej  głębokości,  w Wieliczce 
zaś  strona  wschodnia  kopalni  z obawy  przed  za- 


‘)  Wieliczka  nazywała  się  pierwotnie  Wielka  sól  {Ma- 
gnum sal)  a Bochnia  Bochnią  (brylastą  czyli  kamienną)  solą- 
Kiedy  w Bochni  zaczęto  dobywać  sól  kamienną,  Wieliczka 
była  jeszcze  warzelnią. 
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lewem  wodą  nie  jest  dokładnie  zbadana,  jest  więc 
prawdopodobne,  że  obie  kopalnie  się  łączą  swymi 
pokładami.  Trzeba  jednak  podnieść,  że  obok  da- 
leko idącej  analogii  istnieje  cały  szereg  różnic  mię- 
dzy stosunkami  wielickimi  i bocheńskimi,  coby 
wskazywało  na  nieco  odmienny  przebieg  osadzenia 
się  pokładów  (między  innemi  Bochnia  ma  sól  czy- 
stszą niż  Wieliczka,  soli  spiżowej  ma  mało,  a po- 
kłady w dolnej  części  o znacznie  większej,  docho- 
dzącej do  20  m.,  miąższości,  w Wieliczce  do  8 m.). 
W r.  1907  rozpoczęto  w kopalni  bocheńskiej  bić 
nowy  szyb  we  wsi  Chodenice  (2  5 km.  na  zachód 
od  Bochni),  zabezpieczając  przez  to  dalszy  rozwój 
kopalni  bocheńskiej. 

W górnej  części  kopalni  wielickiej  niema  je- 
dnolitych pokładów,  które  zostały  porozrywane 
i otoczone  pokrywą  iłu  marglowego  w formie  wiel- 
kich bloków  (do  40.000  m.®),  w całości  wybiera- 
nych, przez  co  na  ich  miejscu  tworzyły  się  wielkie 
» komory*.  Dają  one  sól  tak  zwaną  1)  zieloną, 
grubo  krystaliczną,  mającą  3—5%  zanieczyszcze- 
nia miałkim  iłem.  Odmianą  soli  zielonej  jest  sól 
żubrowa  (ziarna  soli  iłem  zlepione).  Jednolite  po- 
kłady uwarstwione  zawierają  w górnej  części  2) 
sól  spiżową,  drobno-ziarnistą,  zanieczyszczoną 
piaskiem,  iłem,  gipsem  i żywicami  ziemnymi  (do 
6%).  Jeżeli  się  zanieczyszczenia  zwiększają,  sól 
spiżowa  przechodzi  w rodzaj  piaskowca  solnego, 
zwanego  »smólcem«.  Odmianami  tej  soli  są:  sól 
jarka,  sól  perłowa,  sól  orla  i sól  trzeszcząca  i inne. 
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W dolnej  części  jest  tak  zwana  3)  s ó 1 szybi- 
kowa, zawierająca  97  5 — 991  chlorku  sodu  — 
(resztę  stanowi  ił  i gips).  Sól  bocheńska  jest  na 
ogół  znacznie  czyściejsza  od  soli  wielickiej  *). 

Wieliczka  posiada  3 szyby  wywozowe,  (197, 
298  i 302  m.  głębokości),  1 szyb  zjazdowy, 
4 szyby  do  wentylacyi  i ucieczki  górników.  Dłu- 
gość chodników  wynosi  118  km.  a długość  ko- 
łejek  46  kra.,  horyzontów  jest  7.  Bochnia  ma 
2 szyby  wyciągowe  i 2 wentylacyjne,  z tych  jeden 
ratunkowy.  Główny  szyb,  głęboki  na  413  m.,  połą- 
czony jest  z 11  horyzontami,  nowy  szyb  dojdzie 
do  głębokości  400  metrów;  długość  chodników  wy- 
nosi 40  km.,  długość  kolejek  8 km.  Obydwie  ko- 
palnie cierpiały  wiełe  od  pożarów,  (wielka  ilość 
drzewa  wbudowanego)  i wody  (w  Wieliczce  woda 
z sąsiednich  pokładów  nieostrożnie  wpuszczona 
w 1868  i 1879,  w Bochni  wylew  potoku),  w którą 
normalnie  kopalnia  wielicka  obfituje  (2  wielkie  ma- 
szyny do  pompowania  wody). 

Ławy  solne  (t.  j.  części  pokładu)  podciosują 
(oszramowują)  kruszaki  czyli  żeleźnicy  kilofami 
i perlikami,  a następnie  zbijają  stalowymi  klinami 
i dzielą  na  33—40  kg.  » fragmenty*  czyli  bałwany 
i drobniejsze  kruchy  (minucye),  albo  też  po  pod- 
ciosaniu  odstrzeliwają  minami  prochowymi.  Jak 
z tego  widać,  technika  odbudowy  jest  dosyć  pier- 


*)  Z braku  czystej  soli  kopalnia  wielicka  będzie  musiała 
być  wkrótce  zamienioną  na  warzelnię. 
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wotna  i wykazuje  ścisłą  łączność  z ubiegłymi  wie- 
kami; maszyn  podciosowych  (wcinaczy)  nie  używa 
się  wcale.  Urobek  przenoszą  lub  niekiedy  przewożą 
wozaki  na  taczkach  do  najbliższego  przekopu  pozio- 
mego, stąd  odwożą  go  wózkami  (» psami*)  do  naj- 
bliższej kolejki  konnej,  która  wiezie  go  do  szybu  wy- 
wozowego. W Wieliczce  przestrzenie  z soli  opróż- 
nione zasypuje  się  ziemią  z zewnątrz  przywiezioną 
z obawy  przed  zawaleniem  się  miasta  ^).  Praca  w ko- 
palni rozpada  się  na  3 główne  działy;  1)  dobywa- 
nie soli,  2)  poszukiwanie  i przygotowanie  jej  i 3) 
konserwacya  tj.  zabezpieczenie  ruchu  kopalni  od 
nieszczęść  i t.  p.,  które  muszą  być  równolegle  pro- 
wadzone. 

W ostatnich  czasach  produkcya  obu  kopalń 
znacznie  wzrosła  z powodu  stałego  wzrostu  zapo- 
trzebowania na  sól  fabryczną  i bydlęcą  ^).  W pro- 
dukcyi  Wieliczki  mało  co  więcej  jak  stanowi 
sól  dla  konsumcyi  ludzkiej,  a w Bochni  nieco  wię- 
cej jak  ‘/s- 

W Galicyi  wschodniej  istnieje  9 salin,  z któ- 
rych 4 (Bolechów,  Dolina,  Drohobycz  i Łanczyn) 


Obok  odbudowy  komorowej  stosuje  się  z reguły  zwy- 
kłą odbudowę  filarową,  w której  zostawia  się  filary  4—8  m. 
grube,  zależnie  od  wytrzymałości  pokładów  stropowych,  a od- 
egłe  od  siebie  o 20—25  m.  • 

2)  Pewną  podnietę  do  tego  dało  zalanie  wodą  wielkich 
kopalni  soli  w Inowrocławiu,  z której  do  Austryi  szło  wiele 
soli  fabrycznej. 
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przerabia  tylko  naturalną  solankę  (surowicę) 
a w5  (Lacko,  Stebnik,  Delatyn,  Kałusz  i Kosów)  wy- 
twarza się  sztuczną  solankę  przez  wyługowywanie 
t.  zw.  iłu  mioceńskiego  tj.  soli  silnie  zanieczyszczonej 
iłem  (25  - 60®/o),  w obszernych  podziemnych  ługow- 
niach,  (22,  z tego  w użytkowaniu  14  o objętości 
610.000  hl.)  tj.  komorach,  które  się  po  przygotowaniu 
robotami  górniczymi  zabezpieczającymi,  aby  woda  nie 
przedostała  się  do  sąsiednich  ługowni  i chodników, 
napełnia  zwyczajną  wodą.  W wodzie  rozpuszcza  się 
sól,  a zanieczyszczenia  opadają  na  dno;  gdy  so- 
lanka dojdzie  do  nasycenia,  wypompowuje  się  ją 
do  warzelni,  gdzie  na  płytkich  żelaznych  panwiach, 
(2-— 4 na  warzelnię  po  70  m.^  powierzchni)  odpa- 
rowuje się  wodę  *).  Sól  osadzoną  (skrystalizowaną) 
na  dnie  panwi  dosusza  się  w osobnych  aparatach. 
Produkcya  warzelni  wschodnio -galicyjskich  nie 


1)  Solanka  nasycona  zawiera  do  29o/o  chlorku  sodu,  so- 
lanki naturalne  mają  jednak  zwykle  mniejszą  zawartość 
soli  około  250/0.  (Dolina  np.  24*lo/o  soli  kuch.).  Przy  niskich  ce- 
nach opału  opłaca  się  warzyć  solanki  15-procentowe.  Jeżeli 
solanka  ma  niższy  procent  soli  lub  opał  jest  droższy,  trzeba 
solankę  stężyć  tj.  odparować  częściowo  wodę,  do  cźego 
służą  specyalne  urządzenia,  tak  zw.  t ę ż n i e. 

2)  Salina  w Dolinie  czerpie  solankę  z szybu  św.  Bar- 
bary 66  m.  głębokiego,  a dającego  70  hl.  na  godzinę,  która 
to  ilość  wystarczyłaby  na  wyprodukowanie  190  000  q.  soli 
(1  hl.  solanki  daje  32  kg.  soli),  tymczasem  produkcya  wy- 
nosi około  75.000  q.  (r.  1906).  Jedna  panew  o 70  m.2  po- 
wierzchni dawała  w 1906  r.  95  kg.  soli  dziennie,  spalając 
w piecach  pultowych  1 q drzewa  na  wytworzenie  1’3  q soli. 
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wzrasta  dlatego,  że  sól  przemysłowa,  przez  wa- 
rzelnie dostarczana,  byłaby  zbyt  droga,  warzelnie 
więc  są  ograniczone  do  produkcyi  soli  jadalnej, 
dla  której  zbyt  z braku  eksportu  znajduje  się  dotąd 
tylko  we  wschodniej  i środkowej  Galicyi  ‘). 

We  wszystkich  salinach  galicyjskich  było  kole- 
jek: 65  km.  w kopalniach  (z  tego  58  km.  kolejek 
konnych),  11  km.  na  powierzchni  ziemi  (z  tego 
9 5 km.  dla  ruchu  lokomotywami,  a 2 km.  dla  ruchu 
linewkowego).  Maszyn  parowych  było  9 o sile  482 
k.  p.  dla  wywozu  soli  i zjazdu  i wyjazdu  robotni- 
ków, 10  maszyn  o 403  k.  p.  dla  odprowadzania 
wody  i pompowania  solanki,  2 maszyny  do  pom- 
powania i wywozu  równocześnie,  5 młynów  sol- 
nych o sile  250  k.  p.,  1 młyn  kainitowy  o sile 
50  k.  p.,  1 m.  parowa  o 80  k.  p.  do  popędu  2 dy- 
namo-maszyn,  służących  głównie  do  oświetlenia 
(w  Wieliczce). 

Produkcya  soli  przedstawia  się  następująco: 


r.  1848 

1060  tys. 

q 

wartości 

— 

mil.  kor. 

» 1855 

980  > 

» 

22-0 

» » 

» 1893 

1-509  » 

» 

» 

17-2 

» » 

» 1895 

1-295  » 

» 

» 

16-9 

» » 

» 1900 

1-458  » 

» 

18-3 

» » 

* 1902 

1-256  » 

» 

16-5 

» » 

» 1904 

1-656  » 

» 

» 

20-0 

» » 

» 1905 

1-764  » 

» 

19-2 

* 1907 

1-848  » 

» 

» 

17-4 

» » 

> 1908 

1-815  » 

» 

» 

17-6 

Sól  przemysłową  stanowią  w warzelniach  tak  zw. 
»omoki«  i zmiotki. 
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Produkcya  w porównaniu  z połową  zeszłego 
wieku  powiększyła  się  błisko  w dwójnasób,  ałe  aż 
do  ostatnich  lat  okazywała  znaczną  chwiejność  ^), 
za  to  wartość  produkcyi  nietylko  się  nie  podnio- 
sła, ale  nawet  obniżyła  się  nieco,  przyczem  wyso- 
kość jej  wcale  nie  była  zależna  od  wielkości  pro- 
dukcyi. 

Z ogólnej  produkcyi  przypadało  na: 

sól  kamienną  1900  1907  1908 

w Gal.  zachodn.  392  tys.  q 331  tys.  q 345  tys.  q. 
sól  warzonkę 


w Gal.  wschodn.  511  » 

'»  518 

» » 530  » » 

razem  sól  jadalną 
w Galicyi  903  » 

» 849 

» » 875  » » 

sól  fabryczną 
w Gal.  zachodn.  532  » 

. 746 

» » 641  » » 

sól  zwierzęcą 
w Gal.  zachodn.  46  » 

» 224 

» » 252  » » 

w Gal.  wschodn.  2 » 

» 7 

» » 8 » » 

solne  odpadki 
w Gal.  zachodn.  — » 

» 23 

» 39  » » 

Widzimy  z tego,  że  saliny  wschodnio-galicyj- 
skie  nie  rozwinęły  się  wcale  w ciągu  7 lat,  w ko- 
palniach zachodnio-galicyjskich  zredukowano  po- 


*)  Przyczyną  nie  było  spalenie  warzelni  w Dolinie,  która 
od  roku  1899  do  roku  1904  była  z tego  powodu  nieczynna; 
w r.  1906  był  pożar  w Stebniku. 
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ważnie  (o  13%)  produkcyę  soli  jadalnej,  ale  też 
znacznie,  bo  o 50%  wzmożono  produkcyę  soli  fa- 
brycznej, a o 500%  produkcyę  soli  zwierzęcej, 
a nawet  więcej,  'jeżeli  dołączymy  solne  odpadki, 
służące  także  jako  sól  zwierzęca. 

Wieliczka  wyprodukowała  w 1907  r.  1,102.600 
q t.  j.  60%  całej  produkcyi  galicyjskiej,  z tego 
wypada  na  sól  jadalną  245.700  q 195.200  q 
na  .sól  bydlęcą,  a 611.700  q na  sól  fabryczną*). 
Bochnia  dostarczyła  85  tys.  q soli  jadalnej,  52 
tys.  q soli  bydlęcej,  a 134  tys.  q soli  fabry- 
cznej, razem  271  tys.  czyli  prawie  4 razy  mniej 
niż  Wieliczka,  która  sama  produkuje  więcej  niż 
2 razy  tyle,  co  wszystkie  warzelnie  wschodnio- ga- 
licyjskie. Jeżeli  zważymy,  że  Wieliczka  zatrudnia 
tylko  dwie  piąte  robotników,  pracujących  we  wszy- 
stkich salinach  galicyjskich,  to  ocenimy  o ile  ren- 
towniejszą  jest  produkeya  soli  kamiennej  w po- 
równaniu z produkcyą  warzonki,  którą  zajmuje  się 
nie  wiele  mniejsza  ilość  robotników  ^).  Na  po- 

q w r.  1908  Wieliczka  wyprodukowała  tylko  1081  tys.  q 
mianowicie  240  tys.  q soli  jadalnej,  585  tys.  q soli  fabry- 
cznej i 217  tys.  q soli  bydlęcej.  Zmniejszyła  się  poważnie 
produkeya  soli  fabrycznej,  a zwiększyła  produkeya  soli  by- 
dlęcej. 

’)  W Bochni  chwilowo  stosunki  mniej  normalnie  się 
przedstawiają  z powodu,  że  część  robotników  zajęta  jest 
pogłębianiem  nowego’  szybu.  W roku  1908  wyprodukowała 
nieco  więcej  niż  1907  r.  soli  jadalnej  105  tys.  q,  ale  pro- 
dukcyę innych  gatunków  zredukowała  ze  186  tys.  q na 
90  tys.  q. 


78 


szczególne  rodzaje  soli  przypada  obecnie  z pro- 
dukcyi  całego  kraju  48®/o  (w  1907  45%)  na  sól 
jadalną,  35°/o  (w  1907  40%)  na  sól  fabryczną, 
a reszta  (17®/o  w 1907  15®/o)  na  sól  bydlęcą. 
Przez  kilka  poprzednich  lat  soli  fabrycznej  produ- 
kowano 36®/o. 

Udział  Galicyi  w produkcyi  soli  całego  pań- 
stwa wynosił  w 1907  r.  46'5®/o  (przez  kilka  lat 
poprzednich  wahał  się  między  40'5  — 51'5®/o). 
W wartości  tej  produkcyi  jej  udział  jest  obecnie 
mniejszy  (36®/o),  albowiem  na  naszym  kraju,  a ści- 
ślej biorąc  na  Wieliczce,  spoczywa  ciężar  dostar- 
czania soli  fabrycznej  (72®/o). 

Wieliczka  jest  największą  kopalnią  soli 
w Austryi,  dorównywa  jej  Ebensee  w Austryi  gór- 
nej, która  jest  największą  warzelnią.  Kałusz,  Stebnik 
i Bochnia  należą  do  średnich,  i inne  zakłady  galicyj- 
skie do  rzędu  małych  salin.  Dalszy  wzrost  pro- 
dukcyi soli  jest  nie  tylko  możliwy,  ale  i wskazany, 
bo  do  Austryi  przywieziono  w roku  1900  około 
040  mil.  q,  1904  042  mil.  q,  a w 1906  048  mil.  q 
soli  z Niemiec.  Znaczy  to,  że  tyle  soli  do  celów  fa- 
brycznych obecnie  już  Austryi  brakuje.  Nie  ulega 
wątpliwości,  że  zapotrzebowanie  soli  dalej  będzie 
rosnąć  i to  w tempie  pospiesznem. 

Sól  fabryczną  pobierały  głównie  fabryki  sody 
w Szczakowej,  Borku  fałęckim  (od  1906  r.),  Hru- 
szowie.  Oprócz  tego  służy  sól  do  celów  metalur- 
gicznych (hartowanie  stali),  do  garbowania  skór 
i konserwowania  świeżych  skór,  do  wyrobu  my- 
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dła,  do  blichowni  tkanin,  do  wyrobu  lodów  (do 
jedzenia)  i lodu  sztucznego  i t.  d.  Sól  bydlęca 
w przeważnej  części  idzie  do  Czech,  Moraw  i Au- 
stryi,  bo  w Galicyi  mało  jest  hodowców,  którzy 
rozumieją  pożytek  podawania  zwierzętom  soli 
(z  wyjątkiem  owiec)  i mają  na  to  środki* *);  głó- 
wny skład  tej  soli  jest  w Smichowie  pod  Pragą. 

Głównymi  odbiorcami  sołi  jest  1)  Wydział  kra- 
jowy, który  od  roku  1893  zajmuje  się  wyłączną 
sprzedażą  soli  z salin  wschodnio -galicyjskich, 
a w ostatnich  latach  coraz  silniej  rozwija  sprze- 
daż soli  z kopalń  zachodnio- galicyjskich,  dążąc  do 
zmonopolizowania  tego  handlu  w swoich  rękach 


W Galicyi  pobierały  sól  fabryczną: 

1900  1906 

fabryki  sody  2 356  tys.  q 2 fabr.  357  tys.  q 

garbarni  15  2*1  » » 42  garb.  5*54  » » 

mydłami  27  1*2  » 27  myd.  1*3  » » 

Ogółem  w r.  1906  pobrało  143  zakładów  publicznych 
i prywatnych  327*7  tys.  q z krajowych  salin,  nadto  przy- 
wieziono z zagranicy  96*75  tys.  q. 

*)  Według  wskazań  nauki  zapotrzebowanie  soli  wynosi 

u owiec  i świń  4—8  gr.  dziennie 
u krów  20—30  » 

u koni  10  » » 

Gdybyśmy  przyjęli  tylko  mniejsze  dawki  soli,  to  produkcya 
soli  bydlęcej  w 1900  r.  w Galicyi  pokrywała  zaledwie  zapo- 
trzebowanie koni  i owiec  miejscowych,  w r.  1907  zaledwie 
osiągnęła  tę  ilość,  któraby  wystarczyła  dla  koni,  owiec  i by- 
dła w Galicyi  i to  według  stanu  z r.  1900,  ale  produkcya 
ta  obliczona  jest  także  na  kraje  czeskie  i na  Śląsk. 
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w całym  kraju.  W r.  1900  pobrało  Biuro  solne 
Wydziału  krajowego  około  485.000  q,  a w 1907 
651.000  q soli  jadalnej  i bydlęcej.  Wydział  kra- 
jowy stara  się  usilnie  o zniesienie  przedsiębior- 
stwa sprzedaży  soli  z Bochni  i Wieliczki,  prowa- 
dzonego przez  zarząd  kolejowy  na  niektórych  sta- 
cyach  kolejowych  zachodnio-galicyjskich  (w  r.  1900 
około  50.000  q). 

Największym  po  Wydziale  krajowym  odbiorcą 
soli  z kopalń  zachodnio-galicyjskich  był  Bank 
Eskontowy  bialsko-bielski,  który  w r.  1900  pobrał 
około  150.000  q soli  przeznaczonej  do  sprzedaży 
na  Śląsku  i w północnej  części  Moraw. 

W r.  1900  wprost  od  kopalń  brało  sól  3 kup- 
ców żydów  z Wieliczki,  Bochni  i Tarnowa  ilości 
po  około  14.000  .q. 

Składów  solnych  było  w Galicy  i w roku  1906 
rządowych  12,  kolejowych  6,  Wydziału  krajowego 
4.241,  a drobnych  kupców,  nie  zostających  w sto- 
sunkach z Wydz.  kraj.  17.341  (w  r.  1902).  Sól  by- 
dlęcą sprzedawano  tylko  w 890  sklepikach.  Sól 
z kopalń  zachodnio-galicyjskich  idzie  na  wschód 
tylko  po  Tarnów  i Gorlice. 

O wielkości  konsumcyi  soli  w Galicyi 
dają  pewne  pojęcie  daty,  odnoszące  się  do  całego 
państwa.  W r.  1897  zużyto  w Austryi  soli  jadal- 
nej na  głowę  900  kg.,  w r.  1900  — 8‘80  kg., 
w r.  1902  — 8 57  kg.,  w r.  1906  — 8 43  kg. 

Całkowita  konsumcya  soli  wynosiła  na  głowę 
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1897  r.  14‘88  kg.,  1900  — 14-75  kg.,  w r.  1902 
14-89  kg.,  w r.  1906  161  kg. »). 

Cena  soli  jadalnej  w drobnej  sprzedaży 
wynosiła  przeciętnie  około  22  groszy  za  1 kg. 
(w  G.  zachód,  często  więcej  — do  25  gr.).  W łipcu 
1908  r.  zniżył  i ujednostajnił  Wydział  krajowy 
w całym  kraju  na  20  gr.  za  1 kg.  cenę  soli  ja- 
dalnej, warzonki  (w  topkach)  i kamiennej,  która  od- 
tąd tylko  zmielona  i pakowana  w kartony  jest 
sprzedawana  (przedtem  w znacznej  części  w kru- 
chach,  które  sama  ludność  sobie  rozdrabniała). 
Biorąc  handel  soli  w swe  ręce  Wydział  krajowy 
miał  na  celu  obniżenie  jej  cen  w sprzedaży  dro- 
biazgowej, i uwolnienie  ludności  od  wyzysku  ze 
strony  nieuczciwych  kramarzy  i unormowanie  pro- 
wizyi  ciągnionych  przez  pośredników  z tego  obcią- 
żonego silnie  monopolem  państwowym,  artykułu, 
na  punkcie  którego  ludność  wiejska  jest  bardzo 
wrażliwa.  Koszta  administracyi  transportu,  miele- 
nia i opakowania  pokrywa  Wydział  krajowy  z pro- 
wizyi  i z kredytu  przyznanego  mu  przez  skarb 
państwa,  a wynoszącego  obecnie  1 rok.  Wydział 
krajowy  sprzedaje  sól  za  gotówkę,  a sam  płaci 


*)  W Niemczech  wynosiła  w r.  1905  konsumcya  soli  ja- 
dalnej 7-8  kg.  na  głowę,  a całkowita  konsumcya  19  7 kg. 
Z soli  fabrycznej  użyto  w r.  1902  w Austryi  83-4o/o  na  wy- 
rób sody  i siarczanu,  3o/o  do  celów  metalurgicznych,  5'4o/o 
do  fabrykacyi  i konserwacyi  skór,  2Pyo  do  wyrobu  rnydła, 
2'5P/o  do  blicbowni,  l‘3o/o  do  wyrobu  lodów  jadalnych. 
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za  nią  dopiero  po  upływie  roku.  Prowizya  dla  ku- 
pców detalicznych  jest  obliczona  tak,  że  każdemu 
na  czysto  zostać  powinno  60  groszy  przy  sprze- 
daży 100  kg. 

Sól  fabryczna  sprzedawana  jest  po  cenie 
0'62  gr.  (sól  nieczysta  w ziarnkach  loco  szyb)  do 
1'35  gr.  (sól  mielona  czysta  loco  urząd  sprzedaży 
soli)  za  1 kg.,  czyli  prawie  po  cenie  kosztów  pro 
dukcyi.  Różnica  między  ceną  detaliczną  soli  jadal- 
nej a hurtowną  fabrycznej  jest  olbrzymia,  mniej 
więcej  20-krotna.  Na  wyrób  sody  biorą  fabryki  - 
sól  wyłącznie  w ziarnkach;  płacą  za  nią  najwyżej 
1‘1  gr.  za  1 kg.  przy  szybie  i potem  ją  sobie  łu- 
gują. Sól  fabryczna  jak  i sól  bydlęca  jest  denatu- 
rowana solą  głauberską  lub  witriolem  żelaza  (bar- 
wa czerwona). 

Cena  soli  bydlęcej  została  zniżona  w 1903 
na  6 kor.  za  q loco  kopalnia,  natychmiastowym 
rezultatem  tego  był  kilkakrotny  wzrost  konsum- 
cyi.  Detaliczne  ceny  soli  bydlęcej  są  w kraju 
i państwie  znacznie  wyższe  (około  10  gr.  za  1 kg.) 
w czwartej  części  powiatów  galicyjskich  wmale  nie 
było  sprzedaży  soli  bydlęcej. 

Obok  soli  zwykłej  Galicya  posiada  w Kałuszu 
pokłady  soli  potasowych  głównie  kainitu 
(siarczanu  potasowo-magnesowego),  jedyne  na  świę- 
cie obok  niezmiernie  bogatych  pokładów  w Stas.s- 
furcie,  skutkiem  czego  Niemcy  mają  naturalny  mo- 
nopol w przemyśle  potasowym,  którego  początki 
sięgają  roku  1860.  Sole  potasowe  mają  ogromne 
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znaczenie  jako  nawozy  rolnicze  (zwłaszcza  jeżeli 
ich  użyciu  towarzyszy  użycie  nawozów  fosforo- 
wych i azotowych),  bo  potas  należy  do  niezbęd- 
nych a wyczerpujących  się  składników  gleby,  od- 
działywających na  wzrost  roślin  (wpływ  decydu- 
jący na  tworzenie  skrobii  i cukru). 

Kainit  a jeszcze  bardziej  sylwin  (chlorek  pó- 
tasu)  jako  mniej  obfite  w związki  chlorowe  nadają 
się  do  nawożenia  wprost  po  zmieleniu,  ale  w Stass- 
furcie  pokłady  ich  są  nie  wielkie  i wnet  się  wy- 
czerpią, gdy  tymczasem  karnalit  (chlorek  magne- 
zowo-potasowy), z którego  poprzednie  minerały 
pochodzą,  stanowiący  najobfitsze  złoża,  dopiero  po 
oczyszczeniu  z nadmiaru  związków  chlorowych 
(60®/o)  i skoncentrowaniu  na  chlorek  potasu  może 
z korzyścią  być  użyty  jako  nawóz  ^).  Oprócz  tego 
ten  chlorek  stał  się  podstawą  bardzo  rozległego 
przemysłu  chemicznego  ^).  Produkcya  Stassfurtu 


1)  Niemieckie  rolnictwo  używa  głównie  zmielonego  kai- 
nitii  i sylwinu.  Karnalit  skoncentrowany  na  chlorek  potasu 
służy  w ^3  przemysłowi  chemicznemu,  a w V3  idzie  jako 
nawóz  przeważnie  za  granicę  (tani  transport).  W Niemczech 
w 1906  zużycie  soli  posasowych  wynosiło  6‘5  kg.  na  100  ha, 
a w Austryi  0*48  kg.  Gała  produkcya  soli  potasowych 
w Niemczech  podlega  jednemu  z najlepiej  zorganizowanych 
i prowadzonych  karteli. 

2)  Połączony  z saletrą  chilijską  stanowi  intenzywny  śro- 
dek nawozowy,  służy  także  do  konserwowania  mięsa.  Potaż 
(węglan  potasowy)  dawniej  otrzymywany  z popiołu  spalonego 
i w naszym  kraju  w wielkiej  ilości  drzewa  dziś  wyrabia  się 
metodą,  podobną  jak  przed  kilkudziesięciu  laty  soda  z chlorku 

6* 
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wynosiła  w 1899  r.  13‘2  mil.  q karnalitu;  1 mil.  q 
sylwinu  i 10’6  mil.  q kainitu  i innych  odmian 
soli  potasowych,  w roku  1906  wyprodukowały 
Niemcy  5542  q sołi  potasowych  wartości  65'5 
mil.  marek. 

W Kałuszu  rozpoczęto  produkcyę  kainitu  do- 
piero na  usilne  nalegania  kół  rolniczych  w r.  1887  ‘). 
Produkcya  ta  wynosiła  r.  1893  — 40.000  kw., 
w r.  1900  — 135.000  q,  w r.  1904  — 94.000  q, 
w r.  1905  — 125.000  q,  w 1906  — 115.000  q.,  - 
a w r.  1907  tylko  83.000  q,  maximum  osiągnęła 
ona  w r.  1901  (179.000  q).  Od  1901  r.  produk- 
cya nietylko  nie  rośnie,  ale  nawet  stale  opada, 
a w porównaniu  z produkcyą  Niemiec  stanowi  po- 
prostu  mikroskopijną  ilość,  która  przy  użyciu  w ta- 
kich rozmiarach  jak  w Niemczech  nawet  na  po- 
trzeby kilkunastu  powiatów  nie  mogłaby  wystar- 
czyć ^).  Ilość  kainitu  maleje,  ale  za  to  wzrasta 
silnie  jego  wartość.  W r.  1901  wartość  1 q.  kai- 


sodu.  Potaż  zaś  służy  do  wyrobu  szkła,  mydeł  miękkich, 
saletry,  ługu  potasowego,  ałunu,  dwuchromianu  potasowego 
i farb,  dale]  sinku  potasowego,  siarczanu  potasowego  (szkło 
wodne),  w blichowniach  (wapno  chlorowe),  w piekarniach, 
farbiarniach  i w medycynie. 

‘)  1867—1875  dobywało  kainit  przedsiębiorstwo  prywa- 
tne, które  musiało  zlikwidować. 

W roku  1908  wyprodukowano  121  tys.  q wartości 

157.000  kor.  W r.  1900  zużyto  soli  potasowych  w Austryi  całej 

227.000  q,  z czego  161.000  q sprowadzono  z Niemiec. 
W r.  1905  wprowadzono  do  Austryi  już  387.000  q soli 
potasowych, 
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nitu  wynosiła  0 60  kor.,  w 1904  r.  0.97  kor., 
w 1905  r.  1‘40  kor.,  a w 1907  r.  I SO  kor. 

Produkcya  widocznie  staje  się  coraz  droższą; 
świadczy  to,  że  pokłady  kałuskie  nie  są  dosyć  ob- 
fite i dogodne  do  odbudowy.  Z drugiej  strony  rol- 
nicy twierdzą,  że  nawóz  potasowy  w postaci  kainitu 
wypada  im  drożej,  niż  w postaci  skoncentrowanej 
soli  stassfurckiej.  Rezultatem  tego  jest,  że  produk- 
cya kainitu  nie  może  się  rozwinąć.  Sfery  rolnicze 
domagają  się  poszukiwań  za  obfitszymi  pokładami 
kainitu  i lepszego  od  niego  sylwinu,  tak  w Kałuszu 
jak  i w Stebniku.  Poszukiwania  takie  były  robione 
(około  1901)  rezultaty  ich  nie  są  widocznie  zada- 
walniające,  skoro  zmiana  żadna  w tej  sprawie  nie 
nastąpiła.  Dwie  są  drogi  do  przekonania  się,  czy 
kałuskie  złoża  soli  potasowych  mogą  się  stać  uży- 
teczne dla  naszego  rolnictwa  mianowicie  na  wzór 
Stassfurtu:  1)  spróbowanie  koncentracyi  kainitu 
i 2)  oddanie  produkcyi  soli  potasowych  przedsię- 
biorstwu prywatnemu. 

Obecny  stan  salin  galicyjskich  wiele  pozo- 
stawia do  życzenia.  Są  one  przydzielone  do  admi- 
nistracyi  skarbowej,  gdzie  nie  budzą  żadnego  za- 
interesowania, to  też  pod  względem  technicznych 
urządzeń  są  nasze  warzelnie  i kopalnie  zabytkami 
archeologicznymi,  do.syć  przypomnieć,  że  w 1905 
w Łańczynie  i Kałuszu  dobywano  solankę  zapo 
mocą  konnych  kieratów,  że  przeważna  część  ma- 
szyn parowych  pracujących  w salinach  galicyj- 
skich pochodzi  z przed  30—50  lat,  kiedy  saliny 
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w Austryi  górnej  już  1900  r.  posługiwały  się  ma- 
szynami elektrycznymi.  Na  sposobach  odbudowy 
i narzędziach,  którymi  pracują  górnicy,  nie  odbił 
się  żaden  wpływ  nowszych  zdobyczy  techniki  gór- 
niczej: wszystko  idzie  po  staroświecku,  bo  urzęd- 
nicy skarbowi  skąpią  na  inwestycye,  nie  rozumie- 
jąc się  na  kwestyach  technicznych.  Zjazdy  górni- 
cze i techniczne  domagają  się  wydzielenia  zarządu 
salin  z dyrekcyi  skarbu  i utworzenia  osobnej  dy- 
rekcyi  salin  na  wzór  istniejącej  dyrekcyi  lasów 
i domen  państwowych,  a następnie  poddania  tej 
nowej  dyrekcyi  nie  ministerstwu  skarbu,  ale  nie- 
dawno utworzonemu  ministerstwu  robót  publicz- 
nych, któremu  przydzielona  została  administracya 
innych  kopalń  rządowych. 

Oprócz  tego  w Sejmie  podnoszą  się  głosy,  ana- 
logiczne jak  w sprawie  domen  i lasów,  aby  rząd 
oddał  saliny  w zarząd  albo  dzierżawę  krajowi  tj. 
Wydziałowi  krajowemu.  W r.  1907  Sejm  uchwalił 
dwukrotnie  (w'  marcu  i październiku)  rezolucye 
wzywające  Wydział  krajowy  do  nawiązania  w tym 
kierunku  rokowań  z rządem,  który  jednak  odpo- 
wiedział odmownie.  Zachętą  do  tego  jest  dobrze 
prowadzone  Biuro  solne  Wydziału  krajowego,  które 
nietyłko  uporządkowało  handel  solą  z wielką  ko- 
rzyścią dla  ludności,  ale  także  krajowemu  skar- 
bowi przynosi  drobne  dochody  bez  najmniejszego 
uszczerbku  dla  państwowych  dochodów  z mono- 
polu solnego.  Należy  przypuszczać,  że  w porów- 
naniu z dzisiejszą  administracyą  skarbową  byłyby 


saliny  lepiej  prowadzone  przez  administracyę  kra- 
jową, kióraby  prawdopodobnie  mogła  dorównać 
poprawionej  administracyi  rządowej  przez  dyrekcyę 
krajową  i ministerstwo  robót  publicznych.  Czy 
i jak  wielkich  mogłaby  administracya  krajowa 
przysporzyć  skarbowi  krajowemu  dochodów,  nie- 
podobna ocenić,  jest  to  jednak  pożądane  z pun- 
ktu widzenia  idei  wyodrębnienia  Galicyi. 


3.  Przemysł  naftowy  w Galicyi  i obecne  jego 
przesilenie. 


Nafta  pod  wsględem  geologicmym  i chemicmym. 
Nafta  czyli  olej  skalny  jest  materyalem  żywicznym 
(bitumicznym) , mającym  wspólne  pochodzenie 
z woskiem  ziemnym  (ozokerytem),  smołą  ziemną 
(asfaltem)  i gazem  ziemnym.  Za  żadnym  minera- 
łem (obok  złota)  nie  robiono  tak  gorliwych  poszu- 
kiwań po  całym  świecie,  w najbardziej  niedostęp- 
nych zakątkach,  jak  za  naftą  w ciągu  ubiegłego 
półwieku,  żaden  też  przemysł  nie  rozwinął  się  tak 
szybko  pod  względem  ilościowym,  a zwłaszcza 
pod  względem  organizacyi  przedsiębiorstw  (kon- 
centracya  kapitału , wszechstronna  kombinacya 
wszystkich  wchodzących  tu  w grę  czynności  go- 
spodarczych, przemysłowych  i handlowych).  Powo- 
dem tego  stał  się  fenomenalny  rozwój  produkcyi 
nafty  w Pensylwanii  i również  imponująca  ener- 
gią, pomysłowością  i powodzeniem  działalność 
Johna  D.  Rockfellera  (Standard  Oil  Company). 
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Nafta  (wyraz  irański)  i asfalt  były  znane  w głę- 
bokiej starożytności  w Mezopotamii  (asfalt  jako 
spoidło  ścian  murowanych  i drewnianych),  w Egi- 
pcie (asfałt  do  balsamowania  ciał  zmarłych),  Per- 
syi  i na  Kaukazie  (czciciele  ognia)  i w wielu  miej- 
scach klasycznego  świata  europejskiego  (wyspa 
Zakyntos),  dalej  w Burmie  (Rangun),  Chinach  i Ja- 
ponii. Również  i u nas  w Galicyi  (ropa,  kipiączna), 
w Rumunii  (pacura),  podobnie  jak  w Ameryce 
północnej  (olej  Seneka,  plemienia  czerwonoskór- 
nego)  na  długo  przed  rozwojem  produkcyi  prze- 
mysłowej była  nafta  znana  i używana  przez  lud 
jako  lekarstwo.  Nadto  w pierwszej  połowie  wieku 
XIX  w Galicyi  i Rumunii  dobywano  dużo  ropy  na 
smarowidło  do  wozów. 

Rozwój  kopalnictwa  naftowego  datuje  się  do- 
piero od  wynalezienia  sposobu  oczyszczania  czyli 
^ rafinowania  surowego  oleju  skalnego  na  naftę 
świetlną.  Pierwsze  próby  w tym  kierunku  robili 
Hecker  i Mitis  z ropą  borysławską  w Galicyi  około 
1816  r.,  właściwą  metodę  destylowania  nafty  świe- 
tlnej wynaleźli  w 1853  r.  J.  Łukaszewicz  i Zeh, 
prowizorowie  aptekarscy  ze  Lwowa,  korzystając 
ze  wskazówek  pewnego  żyda  z Borysławia.  Nie- 
zależnie od  nich  Silliman  wynalazł  w roku  1854 
w Stanach  Zjednoczonych  metodę  destylacyi  przez 
frakcyonowanie  i oczyszczanie  destylatów  kwasem 
siarkowym,  stwarzając  przez  to  do  dziś  obowiązu- 
jące zasady  przerobu  ropy. 

Produkcya  przemysłowa  rozpoczyna  się  w Ga- 
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licyi  od  założenia  przez  Łukaszewicza  i T.  Trze- 
cieskiego  pierwszej  rafineryi  w Ulaszowicach  pod 
Jasłem  (przeniesionej  wnet  do  Chorkówki),  dła  któ- 
rej ropy  dostarczała  przez  czas  dłuższy  kopalnia 
Kłobassy  w Bóbrce.  W Stanach  Zjednoczonych 
punktem  wyjścia  przemysłu  naftowego  było  od- 
wiercenie studni  artezyjskiej  przez  C.  L.  Drakę  nad 
Oil  creek  koło  Titus-viłle  w r.  1859;  w roku  na- 
stępnym produkcya  ropy  przekroczyła  już  ^2  q. 
W Rosyi  na  Kaukazie  (Apszeron,  Baku,  Groznyj)^ 
już  około  1830  roku  produkcya  wynosiła  około . 
25.000  q,  V2  miliona  q.  przekroczyła  dopiero 
w 1873  r.  W Rumunii  na  większą  skalę  rozpo- 
częła się  produkcya  około  1870  r.,  ale  dopiero 
1890  r.  przekroczyła  ^2  mil.  q.  W Indyach  ho- 
lenderskich (wyspy  Sundajskie)  tak  znaczna  pro- 
dukcya (^2  mil.  q)  rozpoczęła  się  1893  r.,  w In- 
dyach angielskich  1894  r.,  w Japonii  1898  r., 
w Niemczech  1900  r.  (Alzacya  i Hannower).  Nadto 
w mniejszych  ilościach  produkują  ropę  Włochy 
(prow.  Parma),  Peru,  Meksyk  i Kanada,  której 
produkcya  w 1903  r.  jeszcze  przekraczała  V2  mil.  k., 
ale  odtąd  szybko  się  zmniejsza.  Wielkie  nadzieje 
budzą  źródła  w Argentynie  (zatoka  św.  Jerzego), 
a zwłaszcza  w Turkiestanie  rosyjskim  i Persyi. 

Ropa  czyli  surowy  olej  skalny  (naftą  [petro- 
leum]  przywykliśmy  nazywać  jeden  z produktów 
destylacyi,  służący  do  oświetlenia)  jest  płynem  tłu- 
stym o ciężarze  gatunkowym  073 — 097,  koloru 
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(zależnego  od  gęstości  czyli  ciężaru  gatunkowego) 
od  jasno-żółtego,  przeźroczystego,  aż  do  czarnego, 
nieprzepuszczającego  światła,  najczęściej  jednak 
ciemno- brunatnego.  Galicyjska  ropa  ma  ciężar  ga- 
tunkowy 0’75  (Ropianka)  do  0 95  (Płowce),  ropa 
z Borysławia  i Tustanowic  ma  0'83— 0'86  przy 
normalnej  ciepłocie  -|-  17®  C.,  należy  zatem  do 
rop  ciężkich,  obfitych  w parafinę.  Temperatura 
wrzenia  i zapalność  ropy  zależy  w znacznym  sto- 
pniu od  gęstości,  a ta  od  ilości  lotnych  gazów; 
gęstość  ropy  wzrasta  przez  ulatnianie  się  gazów, 
w ciągu  tygodnia  w otwartem  naczyniu  ulatnia  się 
ropy  25®/o,  z czasem  ropa  przechodzi  w maź, 
a następnie  asfalt  (przez  ulotnienie,  utlenienie  i po- 
limeryzacyę). 

Pod  względem  chemicznym  jest  ropa  miesza- 
niną stałych  i lotnych  węglowodorów  typu  meta- 
nowego czyli  parafinowego  (Cn  n 2)  albo 
też  naftenowego  (Cn  -1-  Ą n)'^),  dalej  z węglo- 
wodorów typu  olefinowego  (etylenowego),  a w czę  ■ 
ści  także  typu  benzolowego  (aromatycznego).  W na- 
fcie galicyjskiej  parafinowe  związki  mają  przewagę 
(według  Lachowicza  stanowią  one  przeciętnie 
85’7®/o  objętości,  a związki  olefinowe  są  bardzo 
słabo  reprezentowane,  nieco  obficiej  występują 
związki  aromatyczne.  Według  M.  Wieleżyńskiego 


*)  Ropy  amerykańskie  i galicyjskie  należą  do  typu  rop 
metanowych,  ropy  apszerońskie,  włoskie  i azyatyckie  do 
typu  rop  naftenowych. 
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ropa  Galicyjska  zawiera  węgla  (C)  84'4— 86®/o, 
wodoru  (UJ  13'8  — 14’4®/o,  tlenu  (O)  01 — 1'8®/(„ 
wartość  opałowa  wynosi  10'500  — 11  100  kaloryi 
(Borysław). 

Parafina  jest  węglowodorem  stałym  typu  me- 
tanowego, rozpuszczonym  tylko  w różnych  ropach 
w różnych  ilościach;  w ropach  galicyjskich  parafina 
stanowi  około  3‘5®/o,  w Borysławskiej  wyjątkowo 
5 — 14°/o.  W temperaturze  nizkiej  (od  -j-  4®  C na 
dół)  parafina  wydziela  się  w postaci  białych  łusek 
podobnych  do  wosku. 

Ropy  dostarczają  wszystkie  geologiczne  forma- 
cye,  w których  istniało  życie  organiczne.  Obecnie 
w Ameryce  eksploatują  ropę  głównie  z pokładów 
formacyi  dewonskiej  i syłurskiej,  a gaz  ziemny 
otrzymują  nawet  z pokładów  kambryjskich,  z dru- 
giej strony  stwierdzono,  że  ropa  tworzy  się  obec- 
nie w ławicach  koralowych  u egipskiego  wybrzeża 
morza  Czerwonego.  W Galicyi  ropa  znajduje  się 
w pierwotnem  położeniu  (w  miejscu  powstania): 
w formacyi  trzeciorzędowej  w warstwach  mioceń- 
skich w Dzwiniaczu  i Staruni  razem  z woskiem 
ziemnym,  w warstwach  dołno- oligoceńskich  (łupki 
menilitowe  i piaskowce  dobrotowskie)  w Kozio- 
wej,  Poharze,  Borysławiu,  Wielopolu  i Bóbrce,  tu- 
dzież w warstwach  górno- eoeeńskich  (piaskowce 
zielone)  w Schodnicy,  Bóbrce,  Potoku  i Słobodzie 
rungurskiej,  wreszcie  w formacyi  kredowej,  w war- 
stwach inoceramowych  (ropianeckich)  koło  Gorlic, 
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w Orowie  i Mraźnicy  *).  W niektórych  punktach, 
zwłaszcza  w Tustanowicach  i Borysławiu  jeden 
szyb  może  przebić  3 główne  horyzonty  ropne,  nie- 
zależne od  siebie  (piętro  dobrotowskie,  łupki  me- 
niłitowe  i piaskowce  hieroglifowe).  Tak  twierdzą 
nafciarze  praktyczni,  prof.  J.  Grzybowski  przyj- 
muje, że  w Borysławiu  istnieje  tylko  jeden  główny 
horyzont  naftowy,  leżący  w dolnej  części  piętra 
dobrotowskiego  tuż  nad  łupkami  menilitowymi.  Je- 
żeli w wyższych  częściach  tego  piętra  w mniej- 
szych głębokościach  niektóre  szyby  otrzymywały 
ropę,  to  podeszła  ona  tam  z dolnej?;  części  liczne- 
mi  szczelinami.  Geologia  naftowa  jest  zagadnie- 
niem bardzo  trudnem  dlatego,  że  za  ropą  nie  ko- 
pie się  szybów,  tylko  wierci  otwory  wiertnicze, 
które  dają  tylko  szlam,  powstający  pod  uderze- 
niami świdra  w skałę.  0 układzie  warstw  dopiero 
z kilku  wierceń  wnioskować  można.  Ropa  wystę- 
puje w Galicyi  w szerokim  pasie  Podkarpacia 
i w głębi  Karpat  od  Raby  po  Czeremosz,  na  prze- 
strzeni 365  kim.  Ślady  jej  znaleziono  w 300—350 
punktach  (gminach).  Mapa  prof.  Zubera  z r.  1897 
obejmuje  ich  już  200,  według  jego  obliczenia  te- 
reny naftowe  obejmują  najmniej  8.000  ha  i za- 


')  Według  H.  Hofera  i J.  Grzybowskiego;  Wł.  Szajno- 
cha przyjmuje,  że  ropa  występuje  w Galicyi  w pierwotnem 
położeniu  tylko  w piaskowcach  i łupkach  eoceńskich  i oligo- 
ceńskich, w głębsze  warstwy  dostała  się  ropa  później  (poło- 
żenie wtórne  czyli  pochodne). 


94 


wierają  w sobie  najmniej  470  mil.  q.  ropy.  Oczy- 
wiście jest  to  tylko  gruby  szacunek,  może  się  bo- 
wiem znaleźć  nafta  w okolicach,  w których  się  jej 
jeszcze  nikt  nie  domyśla. 

Ropa,  jak  widzimy,  nie  jest  jednolitego  pocho- 
dzenia geologicznego  ani  nie  ma  jednolitego  składu 
chemicznego.  Z jakiego  rnateryału,  kiedy  i w ja-' 
kich  warunkach  powstała  ropa,  jest  to  pytanie  do- 
tąd ponad  wszelką  wątpliwość  nie  rozwiązane, 
chociaż  od  wieku  przeszło  stu  kilkudziesięciu  wy- 
bitnych przyrodników,  między  którymi  nie  brak 
Polaków  (Radziszewski,  Załoziecki,  Zuber,  Szajno- 
cha, Grzybowski,  Windakiewicz,  Kreutz)  nad  roz- 
wiązaniem jego  pracowało.  Przeważna  część  bada- 
czy wywodzi  pochodzenie  nafty  ze  szczątków  zwie- 
rząt morskich,  albo  też  zwierząt  i roślin  morskich 
nagle  śmiercią  zaskoczonych,  albo  też  tworzących 
zwolna  sapropel  (szlam  gnilny)  na  płytkich  wo- 
dach. Najsilniej  tę  teoryę  poparł  Engler,  który  ze 
szczątków  kilku  gatunków  ryb  morskich  wytwo- 
rzył w laboratoryum  płyn  zupełnie  podobny  skła- 
dem chemicznym  do  ropy.  W jakich  warunkach 
ropa  się  wytworzyła  w zacisznych  zatokach  i płyt- 
kich liniach  wybrzeżnych  z organicznych  szcząt- 
ków, przypuszczenia  są  chwiejne;  w każdym  razie 
musiał  dostęp  powietrza  zaraz  być  odcięty  a pro- 
ces swoistej  dystylacyi  odbył  się  pod  znacznem 
ciśnieniem,  ale  bez  bardzo  wysokiej  ciepłoty  i przy 
współudziale  nieznanych  bliżej  procesów  fermen- 


tacyjnych  *).  Jednakże  przez  to  hypotezy  o anor- 
ganicznym  pochodzeniu  ropy,  reprezentowane  mię- 
dzy innymi  przez  Mendelejewa  i Bertelotha  nie 
zostały  pokonane,  albowiem  i nadal  są  podno- 
szone. Górne  pokłady  ropy  są  zwykle  gęstsze,  cie- 
mniejszej barwy  i z drobną  ilością  gazów  czyli 
częściowo  utlenione,  dolne  pokłady  są  jaśniejszej 
barwy  i pełne  lotnych  części  (gazów),  które  je  wy- 
pychają w górę  otworami  wiertniczymi  nawet 
z wielkich  głębokości,  są  więc  dochowane  w pier- 
wotniejszej formie. 

Produhcya.  Statystyka  produkcyi  ropy  prowa- 
dzona była  systematycznie  przez  ministerstwo  rol- 
nictwa od  r.  1886  — 1906,  od  1907  objęło  ją  ra- 
zem z działem  górnictwa  ministerstwo  robót  pu- 
blicznych. Obok  tego  statystykę  prowadzi  krajowe 
towarzystwo  naftowe,  którego  cyfry  są  nieco  wyż- 
sze od  cyfr  ministerstwa.  Daty  statystyczne  sięgają 
1874  r.,  W'  latach  dawniejszych  od  czasu  do  czasu 
tylko  oszacowywano  wielkość  produkcyi.  I tak 
w r.  1840  w okręgu  górniczym  stanisławowskim 
produkowano  z 75  studni  około  240  hl.  ropy.  Za- 


*)  Różne  fizyczno  ■ chemiczne,  a zwłaszcza  optyczne 
własności  ropy  (zdolność  skręcania  promieni  przechodzących 
przez  ropę,  której  substratem  jest  cholesteryna,  węglowodór 
właściwy  organicznemu  życiu),  tłómaczą  najnowsi  badacze 
nietylko  różnorodnością  materyału  pierwotnego,  ale  także 
różnymi  okresami  czasu  powstania,  względnie  różnemi  sta- 
dyami  dalszych  przemian  chemicznych. 


96 


/ 


łączona  tablica  przedstawia  produkcyę  ropy  w Ga- 
licyi  w porównaniu  z ogólno-światową  produkcyą 
ropy: 


Rok 

Produkcyą 
Galicyi 
w setkach  q.  i) 
(wagonach) 

Średnia 
cena  za  q. 
w kor. 

Produkcyą 
światowa 
w setkach  q. 
(wagonach) 

Procen- 

towy 

udział 

Galicyi 

1075 

2214 

? 

163064 

1-36 

1880 

3200 

1800 

379820 

085 

1885 

6500 

10  00 

482362 

135 

1890 

9165 

7*16 

, 981769 

0-93 

1895 

18890 

474 

1395829 

1-35 

1900 

34720 

6-08 

1957016 

1-18 

1901 

40466 

5-69 

2197432 

1*84 

1902 

52085 

2*82 

2428802 

2-14 

1903 

67250 

2*54 

2564240 

2'62 

1904 

82400 

2 96 

2879626 

2-88 

1905 

80180 

2-47 

2848642 

300 

1906 

76049 

2‘69 

2807629 

2-69 

1907 

112580 

2*22 

3484680 

4*20 

około 

1908 

175862 

1-00 

3725909 

4-80 

^ (ąuinlal)  = 

100  kg.,  10 

q — 1 tonna, 

T— ł 

il 

O 

o 

wagon  (cysterna). 
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Między  1875  a 1890  r.  produkcya  nafty  w Ga- 
licyi  rosła  stosunkowo  powoli,  powiększając  się 
w 15  latach  4-krotnie;  wzrost  w dziesięcioleciu 
1890 — 1900  był  szybszy,  bo  niemal  tyleż  wynosił, 
jeszcze  szybszy  był  wzrost  w ostatnich  ośmiu  la- 
tach (1901—8),  albowiem  w tym  czasie  produkcya 
podskoczyła  więcej  niż  4-krotnie  mimo  cofnięcia 
się  jej  w łatach  1905  i 1906.  W porównaniu 
z produkcyą  ogólno-światową,  znaczenie  naszej 
produkcyi  jest  bardzo  małe;  obecnie  produkcya  ga- 
licyjska stanowi  niespełna  5®/o  ogólnej.  Stosunek 
ten  znacznie  się  poprawił  w ciągu  ostatnich  lat  9, 
albowiem  tempo  wzrostu  produkcyi  światowej  od 
1900  r.  znacznie  osłabło,  a nawet  uwidocznił  się 
zastój. 

Z ogólnej  produkcyi  w latach  1905—7  przy- 
pada na  Stany  Zjednoczone  przeszło  60®/o,  na  Ro- 
syę  około  25®/o,  Indye  holenderskie  około  4®/o,  na 
Rumunię  i Galicyę  po  około  3®/o,  a reszta  na  inne 
kraje.  Między  1898  a 1902  r.  Rosya  produkowała 
mniej  więcej  tyle  ropy  co  Stany  Zjednoczone,  ale 
od  tego  czasu  w produkcyi  rosyjskiej  nastąpił  za- 
stój, tak  że  obecnie  Stany  Zjedn.  dają  więcej  niż 
dwa  razy  tyle  nafty,  co  Rosya  *).  Chociaż  w ostat- 
niem  dziesięcioleciu  Galicya  została  pod  względem 

■)  Po  długotrwałym  zastoju  między  1891 — 1899  r.  pro- 
dukcya Stanów  Zjednoczonych  podwoiła  się  przez  odkrycie 
nowych  obfitych  terenów  naftowych  w Texas  i Kalifornii. 
Obecnie  tereny  pensylwańskie  dają  zaledwie  dziesiątą  część 
całej  produkcyi  Stanów  Zjednoczonych, 
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ilości  produkcyi  ropy  chwilowo  wyprzedzoną  przez 
holenderskie  wyspy  sundajskie,  a nawet  Rumunię, 
nie  straciła  jednak  znaczenia  trzeciej  z rzędu, 
po  Stanach  Zjednoczonych  i Rosyi,  krainy  n a- 
ftowej  dzięki  wydajności  ropy  i położeniu  geo- 
graficznemu. 

W rozwoju  nafciar$twa  galicyjskiego  co  kilka 
lat  zachodzi  jakiś  fakt  wybitniejszy,  dający  mu 
podnietę  do  dalszego  postępu  w chwili,  kiedy  już 
groził  zastój,  jeżeli  nie  zanik.  Kiedy  jeszcze  za  ren- 
towne uważano  studnie,  które  dawały  po  5 q 
dziennie,  rozpoczął  swą  działalność  w kraju  Sta- 
nisław Szczep  ano  w ski,  odkrywając  w r.  1885  pod 
Kołomyją  Słobodę  rungurską,  gdzie  produkcya 
dzienna  szybu  podniosła  się  na  150—250  q.  Po- 
wodzenie Szczepanowskiego  wywołało  gorączkę 
naftową,  której  zawdzięczają  powstanie  kopalnie 
koło  Krosna:  Wietrzno,  Równe  (1888  r.)  a nastę- 
pnie Potok  (1891  r.),  z których  gazy  same  wyrzu- 
cały obfitą  ropę.  Wielkim  krokiem  naprzód  było 
następnie  odkrycie  w r.  1895  Schodnicy,  gdzie  od- 
wiercono pierwsze  wielkie  szyby  wybuchowe  »Ja- 
kób«  i » Cecylia*,  które  w ciągu  roku  1896  dały 
najmniej  800.000  q ropy.  Po  Schodnicy  przyszła 
kolej  na  Borysław  (pierwsze  wiercenia  rozpoczął 
Mac  Garvey  w r.  1895),  który  wkrótce  wszystkie 
inne  tereny  na  dalszy  plan  usunął.  Jeszcze  w 1899  r. 
1 cysterna  czyli  100  q dziennie  była  normalną 
wydajnością  od  szybu,  ale  wtedy  Borysław  zaczął 
dawać  po  4 cysterny  dziennie  z I-szego  horyzontu 
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w głębokości  750  m.  W roku  1899  dał  Borysław 
57o  ogólnej  produkcyi  galicyjskiej,  w 1900  r.  już 
11%,  a w 1902  r.  41%  (szyb  Feiłer  firmy  Miku- 
cki  i Perutz  daje  35—40  cystern  dziennie  z Il-go 
horyzontu  z głębokości  810  m.).  W r.  1903  w Tu- 
stanowicach,  wsi  sąsiadującej  z Borysławiem,  do- 
wiercił  się  Szujski  w szybie  Litwa  jeszcze  więk- 
szej produkcyi.  Odtąd  rozpoczęto  pogłębiać  w Bo- 
rysławiu dawne  szyby  (najobfitszy  szyb  »Klau- 
dyusz«).  W r.  1904  Borysław  i Tustanowice  dały 
66®/o,  w 1906  r.  74®/o,  w 1907  r.  86®/o  (szyb 
Wilno  dający  z Ill-go  horyzontu  w głębokości 
1.000  metrów  początkowo  po  80  cystern  dziennie), 
ogólnej  produkcyi  galicyjskiej.  Przez  dowiercanie 
w 1908  roku  głośnego  szybu  Oil  City  (1.016  m.), 
który  w pierwszych  dniach  wyrzucał  od  130  - 150 
cystern  dziennie,  produkcya  galicyjska  jeszcze  bar 
dziej  się  tu  zcentralizowała,  a inne  tereny  jeszcze 
bardziej  straciły  na  znaczeniu,  albowiem  z powodu 
gwałtownego  spadku  cen  musiano  przerwać  eks- 
ploatacyę  znajdujących  się  w pompowaniu  szybów, 
dających  mniej  niż  50  q (pół  cysterny)  dziennie, 
bo  nie  opłacają  nawet  kosztów  pompowania. 

Borysław  i Tustanowice  robią  imponujące  wra- 
żenie paru  setkami  wież  wiertniczych,  ropnych  re- 
zerwoarów  żelaznych  i ziemnych,  rurociągów,  tu- 
dzież wrącą  wśród  nich  pracą  kilku  tysięcy  robo- 
tników na  przestrzeni  kilkunastu  kilometrów.  To 
zcentralizowanie  produkcyi  pożądane  nie  jest,  w in- 

7* 
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teresie  normalnego  rozwoju  byłoby  lepiej,  gdyby 
były  w zapasie  niejako  nowe  wydajne  tereny. 

Jak  doświadczenie  wykazało,  nafta  występuje 
najczęściej  nie  w rozległych  pokładach,  ale  w wą- 
zkich  liniach  (wstęgach  szerokich  od  kilkudziesię- 
ciu metrów  do  paru  kilometrów,  a długich  na  kilka 
do  kilkudziesięciu  kilometrów),  wzdłuż  głównej  osi 
fałd  czyli  siodeł,  rzadziej  uskoków,  naftonośnych 
pokładów,  które  pokryte  późniejszemi  warstwami, 
bardzo  często  są  trudne  do  odszukania ').  W po- 
kładach poziomych,  nie  wykazujących  zmian  tekto- 
nicznych, dowiercono  się  tylko  mało  obfitych  zło- 
źysk  naftowych.  Złoża  naftowe  są  podzielone  na 
większe  i mniejsze  zbiorniki  podłużne  (szczeliny), 
równoległe  do  głównych  linii  naftowych,  często 
wcale  z sobą  nie  komunikujących,  dlatego  trzeha 
wiercić  mniej  więcej  jeden  szyb  na  025  ha.  Cza- 
sem dopiero  w parę  miesięcy  po  rozpoczęciu  pro- 
dukcyi  pewnego  szybu  gazy  rozszerzają  lub  wy- 
twarzają komunikacyę  między  sąsiednimi  zbiorni- 
kami i nagle  produkcya  wzrasta  2— 4 krotnie)  tak 
np.  w szybie  Wilno.  W borysław'skim  pasie  rop- 
nym znajdują  się  złoża  ropne  pod  ciśnieniem  80 
do  130  atmosfer.  Pod  takiem  ciśnieniem  łekkie  wę- 
glowodory przeważnie  muszą  być  w stanie  płyn- 
nym, przechodzą  dopiero  w stan  lotny  po  odwier- 


*)  Pas  naftonośny  borysławski  na  obszarze  Borysławia 
ma  około  500  m.  szerokości,  w dalszym  ciągu  na  obszarze 
Tustanowice  rozszerza  się  do  1.500  m. 
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ceniu  szybu.  Z reguły  im  głębszy  szyb,  tem  pe- 
wniejsza produkeya  znaczna,  bo  ciśnienie  gazów 
będzie  większe  i większe  przestrzenie  podziemne 
porowate  może  obejmować.  Jeźełi  dno  siodła  na- 
ftonośnego  jest  pochyłone  w pewnym  kierunku,  to 
szyby  zakładane  na  końcu  tego  pochylenia  mają 
zwykłe  obfitszą  produkcyę,  mogą  nawet  odebrać 
ropę  szybom  w górnej  części  siodła  położonym  ‘). 

Dobywanie.  Jak  już  wspominaliśmy,  początkowo 
dobywanie  ropy  odbywało  się  w bardzo  prymity- 
wny sposób,  kopano  studnie,  które  grodzono  pło- 
tami albo  cembrowano  drzewem,  ropę  czerpano 
wiadrami,  a później  pompami  ręcznemi.  Ale  w ten 
sposób  można  było  dojść  nie  wiele  niżej  jak  100 
metrów,  a nadto  narażało  się  zbyt  często  życie 
robotników  w głębi  pracujących  (gazy  trujące). 
Później  (około  1862  r.)  zaczęto  wiercenie  ręczne 
(świdry  wolnospadowe),  a potem  nawet  z pomocą 
maszyny  parowej,  dosięgając  głębokości  250  m. 
Dopiero  w roku  1884  wprowadziła  amerykańska 
firma  Bergheim  i Mac  Gaivey  kanadyjski  system 
wiercenia,  który  jako  doskonałe  nadający  się  do 
trudnych,  szybko  zmieniających  się  pokładów  kar- 
packich natychmiast  się  upowszechnił.  O ile  nizko 
stoi  u nas  literatura  o nafcie,  o tyle  wysoko  stoi 


Badania  Grzybowskiego  wykazują,  źe  główny  hory- 
zont ropny  w Tustanowicach  zapada  stromo  ku  południowi 
i ku  Karpatom. 
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technika  wiertnicza.  Galicya  posiada  doskonałych 
kierowników  i wiertaczy,  których  poszukują  inne 
kraje  naftę  produkujące,  jak  Rosya,  Indye  holen- 
derskie, a zwłaszcza  Rumunia.  » Kanadyjka*  zo- 
stała w Galicyi  znacznie  ulepszona,  to  też,  choć 
wprowadzono  także  od  szeregu  lat  system  płucz- 
kowy Faucka  (»Express«)  tudzież  bardzo  prosty 
i dlatego  posiadający  teoretycznie  ogromne  zalety 
system  płóczkowo-taranowy  Wolskiego,  w ogro- 
mnie przeważającej  ilości  wypadków  jest  ona  sto- 
sowana. Kanadyjski  system  wiercenia  odznacza  się 
prostą  konstrukcyą  *)  (świdry  na  drewnianych  z re- 
guły żerdziach,  silnie  z sobą  ześrubowanych,  za- 
wieszone na  wahaczu,  poruszanym  maszyną  pa- 
rową), jest  mało  kosztowny,  wielką  zaletą  jego 
jest,  że  można  szybko  (łatwe  rozkręcanie  i przy- 
kręcanie żerdzi,  długich  na  15  m.)  przechodzić  od 
wiercenia  do  łyżkowania  czyli  do  wydobywania 
zwierconej  na  miał  skały  (uderzeń  na  minutę  60 
do  150  zależnie  od  twardości  skały  i podnoszenia 
dłuta,  które  z obciążnikiem  ma  700—800  kg.  cię- 
żaru udarowego).  System  płuczkowy,  wprowadza- 
jąc do  szybu  wodę  pod  wielkiem  ciśnieniem,  grozi 
zabagnieniem  terenu  i cofnieniem  ropy  w głąb, 
kiedy  ściśle  przestrzeganą  zasadą  powinno  być  od- 


0 Właściwie  przy  trudnych  warunkach  wiercenia  za  na- 
ftą narzędzia  muszą  się  odznaczać  grubą,  prostą  i silną  bu- 
dową, aby  jak  najmniej  było  wypadków,  wstrzymujących 
lub  uniemożliwiających  dalsze  wiercenie. 
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cinanie  wodzie,  znajdującej  się  w przebijanych  po- 
kładach, dostępu  do  szybu,  nadto  przy  systemie 
tym  trudno  utrzymać  szyb  w pionowej  linii  (po- 
lemika między  Fauckiem  a zwolennikami  Kana- 
dyjki w czasopiśmie  >Nafta«).  Wadą  systemu  ka- 
nadyjskiego było  zapałanie  się  (eksplozya)  doby- 
wających się  z szybu  gazów  wskutek  wadliwej 
konstrukcyi  t.  zw.  »popuszczadła«  (łańcuch  na 
bloku)  na  wahaczu,  umieszczonym  pod  szczytem 
15-metrowej  wieży  wiertniczej  (rygu)  dotąd  naj- 
częściej drewnianej.  Obecnie  popuszczadło  to  zo- 
stało znacznie  poprawione,  (pop.  ślimakowe),  doły 
ropne  i szlamowe  ^)  o 10  metrów  od  wieży  odsu- 
nięte, a nadto  od  czasu  pojawienia  się  śladów 
ropy  opatrzone  ogniotrwałą  pokrywą,  w wieżach 
poczyniono  urządzenia  dla  ułatwienia  ucieczki  wier- 
taczom, nadto  zaprowadzone  zostały  inne  środki 
ostrożności  (co  do  tłokowania  ropy,  przy  którem 
najczęstsze  są  eksplozye).  Są  także  obmyślane 
sposoby  odprowadzania  gazów  od  samego  wylotu 
szybu. 

Systemem  kanadyjskim *  *)  wierci  się  4 — 20  me- 
trów na  dobę  zależnie  od  jakości  i położenia  skały 
(w  Borysławiu  iły,  iły  łupkowe,  łupki  menilitowe, 
rogowce  menilitowe,  łupki  piaszczyste  i piaskowce. 


W czasie  wiercenia  znajduje  się  na  dnie  otworu  tro- 
chę wody,  która  zamienia  zwierconą  skałę  na  szlam. 

*)  Ubocznie  wspomnieć  należy,  źe  ten  system  nie  jest 
odpowiedni  do  wiercenia  za  węglem. 
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zlepieńce  i margle,  często  na  przemian  się  powta- 
rzające). Wiercenie  szybu  trwa  zwykle  1 — 2 lat 
zależnie  od  głębokości  i powodzenia  w pracy.  Od- 
wiercenie szybu  kosztuje  150—250.000  kor.,  jeden 
metr  odwiercony  kosztuje  110—130  kor.  Przecię- 
tna głębokość  szybu  wynosi  obecnie  1.150  m.,  głę- 
bokość tę  osiąga  się  przy  intensywnem  i pomyśl- 
nem  wierceniu  w ciągu  1 roku,  a zdarzały  się  na- 
wet wypadki  osiągnięcia  jej  w 7—9  miesiącach. 
W r.  1905  najgłębszy  szyb  w Tustanowicach  miał 
1.245  m.,  w połowie  1908  r.  najgłębszy  szyb  Co- 
lumbus III  (firmy  Fanto  & Co.)  dosięgnął  1.500 
metrów  (1  metr  kosztował  przeszło  200  kor.), 
a miał  średnicy  4 cale  (105  cm.),  a szyb  Klau- 
dyusz  II  doprowadzony  został  w ruracli  6-calo- 
wych  (15‘8  cm.)  do  głębokości  1.460  m.,  a dalej 
prowadzony  w rurach  5-calowych.  Szyby  zaczyna 
się  wiercić  i wypełniać  rurami  o średnicy  12  cali 
(31'6  cm.),  potem  średnicę  otworu  (i  wymiar  świ- 
dra) stopniowo  się  zmniejsza,  rury  o średnicy 
7 cali  doprowadza  się  obecnie  z reguły  do  głębo- 
kości 1.000  metrów.  Rurowanie  jest  częściowe 
(tracone)  lub  całkowite,  to  zaś  może  być  pojedyn- 
cze lub  wielokrotne,  które  przy  głębszych  otwo- 
rach jest  nieuniknione.  Od  góry  używa  się  rur  bla- 
szanek  (z  grubej  blachy  żelaznej),  później  rur  her- 
metycznych (stalowych  rur  mannesmannowskich) 
albo  rur  spawanych  z żelaza  kutego),  które  się 
łączy  za  pomocą  gwintów.  Niekiedy  zdarza  się  za- 
gwożdżenie  szybu  (przez  złamanie  świdra  lub  inny 
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przypadek),  wtedy  podejmuje  się  »instrumentacyę« 
to  zn.  manipulowanie  różnymi  specyalnymi  przy- 
rządami (które  i prości  wiertacze  często  obmyślali) 
do  rozszerzania  otworów,  wyrównywania  brzegów 
rur,  krajania  i dobywania  ich,  dobywania  złama- 
nych narzędzi  i t.  d.  Instrumentaeya  zwykle  tak 
wiele  czasu  pochłania,  że  obecnie  taniej  wypada 
nowy  szyb  wiercić.  ^ Strata  dymensyi«  następuje 
wtedy,  gdy  w nadziei  otrzymania  ropy  w pewnej 
głębokości  zredukuje  się  średnicę  otworu  wiertni- 
czego do  minimalnych  granic  (3  V2  cala  = 9 0 cm.), 
albowiem  dalej  już  pogłębiać  szybu  nie  można. 
Szybów,  w których  pomyślnego  rezultatu  nie  udało 
się  osiągnąć  (najczęściej  dlatego,  że  teren  nie  za- 
wiera ropy)  jest  bardzo  wiele.  W r.  1905/6  akc. 
tow.  Karpackie  (dawniej  Bergheim  i Mac  Garvey) 
wydało  na  wiercenia  2 mil.  kor.  i nie  osiągnęło 
żadnego  rezultatu.  Wielkie  przedsiębiorstwa  nafto- 
we posiadają  własne  urządzenia  wiertnicze  ^),  małe 
firmy  (posiadające  teren  na  jeden  lub  parę  szy- 
bów) oddają  wiercenie  przedsiębiorcy  wiertniczemu 
w akord,  czasem  akordantami  są  prości  wiertacze, 
którzy  dopiero  najmują  urządzenia  i odpowiedzial- 
nego kierownika  szybu  dla  nadzoru.  Niekiedy  zda- 
rzały się  nieszczęścia  na  szybach  naftowych  dla- 
tego, że  ukwalifikowany  kierownik  był  tylko  no- 
minalnie przyjmowany,  albo  kierownictwo  czyli 


')  Wartość  jednego  urządzenia  wiertniczego  (jednego 
szybu)  wynosi  20—25.000  kor. 
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odpowiedzialność  wobec  władz  przyjmował  czło- 
wiek nieukwalifikowany  (kierownik  od  kozy).  Kra- 
jowa ustawa  górnicza  z r.  1908  obostrzyła  silnie 
dotychczasowe  pod  tym  względem  wymagania, 
które  zapewne  osiągną  pożądany  skutek.  W r.  1908 
pracowało  w Galicyi  około  160  kierowników  ukwa- 
łifikowanych  (jeden  i 10  szybów  może  obsługi- 
wać). 

Zbliżanie  się  świdra  do  zbiorników  nafty  zwia- 
stują gazy.  Gazy  bywają  zużytkowane  dla  opala- 
nia maszyn  parowych  danego  szybu,  ^.czasem 
i sąsiednich  (po  cenie  400 — 800  kor.  za  miesiąc). 
Gazy  są  odprowadzane  ekshaustorami,  ale  jest  to 
sposób  niedający  zupełnej  gwarancyi  przed  poża- 
rami, więc  obecnie  obmyśla  się  doskonalsze  spo- 
soby odprowadzania  gazów  z szybu.  Gazy  doby- 
wają się  z szybu  także  przez  cały  czas  jego  pro- 
dukcyi  ropnej  (ilość  ich  dochodzi  do  10.000  cbm. 
dziennie).  Ogromna  ich  część  nie  bywa  zużytko- 
wana wcale,  gdy  w Stanach  Zjednoczonych  gazy 
ziemne  zwykle  dobywane  w samoistnych  szybach 
(nie  ropnych)  bywają  zużytkowane  na  wielką  skalę 
dla  oświetlenia  i produkcyi  siły  motorycznej  bez- 
pośrednio i pośrednio  (skraplanie  lub  wytwarzanie 
elektryczności). 

Początkowo  ropa  w Borysławiu  i Tustanowi- 
cach,  parta  gazami,  wybucha  w formie  fontanny 
albo  przynajmniej  wypływa  samorzutnie.  Produk- 
eya  szybów  waha  się  od  kilku  do  stu  kilkudzie- 
sięciu cystern  (po  100  q)  na  dobę.  Wydajność 
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zmniejsza  się  zwykle  powoli  w ciągu  kilku  lub  na- 
wet kilkunastu  miesięcy.  Dopóki  sama  ropa  wy- 
pływa, należy  ją  tylko  odprowadzać  do  tymczaso- 
wych zbiorników,  wykopanych  w ziemi  w pobliżu 
szybu,  a z nich  rurociągami  (pipe-lines)  przesyłać 
do  magazynów  czyli  zbiorników  stałych,  żelaznych 
lub  ziemnych,  skąd  dopiero  po  sprzedaniu  ładuje 
się  ją  na  kolei  w wagony  cysternowe  i przesyła 
do  rafineryi.  Jeżeli  z braku  pieniędzy  lub  nadspo- 
dziewanie wielkiej  produkcyi  nie  było  przygotowa- 
nych dostatecznie  wielkich  zbiorników  tymczaso- 
wych (stawów  otoczonych  wałami  ziemnymi),  ropa 
spływa  rowami  do  potoków,  a nimi  do  Tyśmie- 
nicy,  zatruwając  wodę  i zagrażając  wielkiem  spu- 
stoszeniem w razie  pożarów,  które  się  w takich 
razach  niekiedy  zdarzają.  Dla  uniknięcia  straty 
ropy  i ewentualnych  szkód  władze  górnicze  naka- 
zują obecnie  kopanie  tymczasowych  zbiorników 
w miarę  postępu  pogłębiania  szybu.  Gdy  gazy  już 
nie  mogą  ropy  na  powierzchnię  ziemi  wydźwi- 
gnąć,  przechodzi  się  do  pompowania  czyli  tłoko- 
wania ropy,  przyczem  rury  szybowe  służą  za  cy- 
linder pompy,  w który  wpuszcza  się  kauczuko- 
wymi i filcowymi  krążkami  uszczelniony  tłok,  zao- 
patrzony w środku  wentylem  kulkowym.  Tłokowa- 
nie trwa  kilkanaście  miesięcy,  dopóki  otrzymuje 
się  tyle  ropy,  że  się  jeszcze  opłaci  pompy  w ru- 
chu utrzymywać.  Tłokowanie  może  się  odbywać  co 
10  minut;  przy  użyciu  znacznej  siły  (60— 80k.  p.) 
można  na  raz  wydobyć  200  q ropy.  Jest  to  więc 
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bardzo  niedoskonały  środek  (właściv;e  pompy 
w tak  znacznych  głębokościach  nie  dadzą  się  użyć), 
ale  sprowadza  on  od  czasu  do  czasu,  zwłaszcza 
w szybach  obfitujących  w gazy  małe  w^ybuchy, 
które  więcej  ropy  wyrzucają,  niż  samo  tłokowanie. 
Obmyślony  niedawno  przez  Leinweb^ra  nowy  spo- 
sób dobywania  ropy,  za  pomocą  pasa  materyi 
obficie  nią  nasiąkającej,  nie  zdobył  sobie  dotąd 
uznania.  Kiedy  jeszcze  w 1900  r.  trwałość  jednego 
szybu  obliczano  na  15  lat,  to  obecnie  trwałość  ta 
wynosi  najwyżej  4 — 5 lat,  bardzo  często  znacznie 
krócej.  Dla  zwiększenia  produkcyi  przeczyszcza  się 
co  pewien  czas  szyb,  albo  się  go  torpeduje  (t.  j. 
stara  się  powiększyć  szczeliny  w skałach,  z któ- 
rych dostaje  się  ropa  do  szybu  przez  eksplozyę 
silnej  miny  na  dno  szybu  spuszczonej. 

Budowa  magazynów  ropnych  rozpoczęła  się 
dopiero  około  1885  r.,  w roku  1886  mogły  one  ohjąć 
zaledwie  7.200  q,  w 1890  r.  26.700  q.  Były  to 
małe  drewniane  rezerwoary.  Kiedy  jeszcze  w roku 
1897  było  w Galicyi  1.296  rezerwoarów  na 
85.200  q ropy,  to  obecnie  z końcem  1908  roku 
w Borysławiu  i Tustanowicach  jest  w użytkowa- 
niu zbiorników  na  113.000  cystern,  a w budowie 
na  48.400  cystern,  razem,  na  161.400  cystern,  t.  j. 
mniej  więcej  tyle,  ile  wynosi  obecna  roczna  pro- 
dukcya  terenu ').  Normą  jest,  że  rezerwoar  obej- 
muje przeszło  400  cystern,  a grupa  rezerwoarów. 


*)  Rezerwoarów  żelaznych  jest  blisko  250  sztuk. 
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więcej  do  siebie  zbliżonych,  może  mieć  najwyżej 
12.000  cystern  ropy.  Zbiorniki  te  należą  do  22 
właścicieli;  największym  z nich  jest  tow.  akcyjne 
»Petrolea«  (zbiorniki  na  43.000  cystern  w ®/iq  że- 
lazne), następnie  Krajowy  związek  producentów 
ropy  (26.000  cystern,  zbiorniki  ziemne),  Tow.  Kar- 
packie (9.300  cystern),  Yacuum  Oil  Co.  (tyleż  — 
wyłącznie  żel.  zbiorniki),  Wydział  krajowy  (9.200 
cyst.),  Lewakowski  i Sp.  (11.000  cyst.),  »Union« 
(7.500  cyst.),  »Galicya«  (7.600  cyst.),  Tow.  tran- 
sportowe (5.900  cyst.),  Tow.  magazynowe  (4.500 
cyst.),  wreszcie  niedawno  utworzone  Tow.  pod  kie- 
rownictwem ks.  Turn-Taxis  (3.900  cyst.)  i drugie 
pod  przewodnictwem  ks.  Braganza. 

W ostatnich  czasach  buduje  się  przeważnie 
zbiorniki  ziemne  (na  1.000—1.500  cystern  każdy), 
ponieważ  są  znacznie  tańsze  od  żelaznych  (ko- 
sztują po  36.000  kor.),  szybciej  je  można  zbudo- 
wać, a oddają  zupełnie  takie  same  usługi  (są  na- 
wet bardziej  szczelne).  Zbiorniki  są  wykonane 
w ten  sposób,  że  ponad  dołem,  wyłożonym  tłustą 
gliną,  głębokim  na  3 m.,  wznosi  się  wał  na  wy- 
sokość 3 m.,  a dach  ogniotrwały,  pokryty  deska- 
mi, papą  i ziemią  wspiera  się  na  drewnianem  wią- 
zaniu. W r.  1908  rozpoczął  budowę  30  rezer- 
woarów  ziemnych  (kosztem  IY2  miliona  koron) 
krajowy  Związek  producentów  ropy  w skar- 
bowych lasach  tustanowickich  tudzież  22  krajo- 
wych rezerwoarów  żelaznych  (również  kosztem 
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przeszło  1 % mil.  kor.),  które  mu  oddane  zostały 
przez  Wydział  krajowy  w administracyę. 

Przedsiębiorstwa  magazynowe  posiadają  zara- 
zem rurociągi  (pipe-łines),  którymi  ropę  tłoczą  ze 
szybów  do  swych  zbiorników,  następnie  do  wago- 
nów cysternowych.  W całym  przemyśle  naftowym 
przedsiębiorstwa  te  dają  najlepsze  i najpewniejsze 
dochody  (dochodzące  do  15%  włożonego  kapitału), 
mimo,  że  opłaty  przez  nie  pobierane  wydają  się 
umiarkowane;  w drugiej  połowie  1908  roku  przez 
spadek  cen  doszło  do  tego,  że  otrzymywały  one 
tytułem  opłat  blizko  połowę  ceny,  osiąganej  przez 
producentów. 

Również  lepiej,  niż  właściwym  przedsiębiorcom 
naftowym  (nafciarzom),  powodzi  się  przedsiębior- 
stwom wiertniczym,  które  najmują  swe  usługi 
tamtym  (np.  Łaszcz,  Wolski  i Sp.). 

Przedsiębiorstwa.  Dobywanie  nafty,  ponieważ 
jest  ona  płynnym  produktem  wnętrza  ziemi,  różni 
się  znacznie  od  dobywania  kopalin  stałych.  Za- 
miast kopania  szybów  wierci  się  otwory  wiertni- 
cze, którymi  nafta  sama  wypływaj  albo  jest  wy- 
pompowywana. Eksploatacya  jednego  otworu  trwa 
zwykle  krótko,  a wiercenia  są  często  zawodne. 
Górnictwo  naftowe  połączone  jest  z wielkiem  ry- 
zykiem, bo  rozwój  produkcyi,  zależny  w znacznej 
części  od  przypadku,  odbywa  się  skokami,  wy- 
twarzając co  jakiś  czas  szkodliwe  wahania  mię- 
dzy zastojem  (wyczerpaniem)  a nadprodukcyą. 
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Jakkolwiek  koszta  produkcyi  w razie  powodzenia 
są  stosunkowo  pieznaczne,  co  ułatwia  tworzenie 
się  małych  przedsiębiorstw,  to  jednak,  cełem  uni- 
knięcia zbytnich  wahań  w produkcyi  i cenie  pro- 
duktu tudzież  licznych  bankructw,  jest  nafciarstwo 
najodpowiedniejszym  terenem  dla  wielkich  przed- 
siębiorstw, wtedy  bowiem  może  ono  dać  duże  zy- 
ski i uchronić  od  marnowania  tego  cennego  dla 
każdego  kraju  bogactwa  jego  wnętrza.  Tak  jest 
mniej  więcej  wszędzie  na  ziemi,  tylko  nie  w Ga- 
licyi,  to  też  nasze  górnictwo  naftowe  narażone 
jest  na  zbyt  silne  przesilenia,  które  uszczuplają 
jego  znaczenie  społeczno-gospodarcze. 

Ruch  przedsiębiorstw  w przemyśłe  naftowym 
przedstawia  następująca  tablica: 


Ilość 

1886 

1897 

1900 

1906 

1907 

Przeciętnie 

1901—1906 

Przedsię- 
biorstw czyn- 
nych 

180 

245 

253 

320 

344 

268 

Robotników 

zajętych 

2.917 

5.537 

5.906 

6.446 

5.930 

6.025 

Szybów  pro- 
duktywnych 

873 

1.321 

1.831 

1.650 

1.675 

1.795 

Szybów 
w wierceniu 

153 

274 

260 

336 

310 

327 

Ogólna  war- 
tość produkcyi 
w tys.  koron. 

3.362 

11.753 

21.114 

19.844 

24.938 

19.771 
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Jak  widać  z tego,  liczba  przedsiębiorstw  naf- 
ciarskich  jest  bardzo  znaczna.  W ciągu  ostatniego 
dziesięciolecia  wzrosła  ona  poważnie,  co  dowodzi, 
że  stosunki  rozwijają  się  nie  w kierunku  konsoli- 
dacyi  tego  przemysłu,  ale  przeciwnie  w kierunku 
jeszcze  większego  rozdrobnienia.  Ponieważ  liczba 
szybów  produkcyjnych  od  r.  1900  nieco  się  zmniej- 
szyła, więc  coraz  więcej  jest  przedsiębiorstw,  które 
swój  byt  opierają  na  jednym  tyłko  szybie,  pod 
który  potrzeba  obecnie  przeciętnie  ha  ziemi. 
Ponieważ  odwiercenie  szybu  dziś  jest  kosztowniej- 
sze, widoczne  jest,  że  ryzyko  w małych  przedsię- 
biorstwach zwiększa  się,  a przynajmniej,  jeżełi 
uwzględnić  pewne  czynniki  (lepsze  zastosowanie 
wskazań  geologii  naftowej),  pozostaje  tak  znacz- 
nem,  jak  było  przed  kilkunastu  laty,  kiedy  to  na- 
fciarstwo  głośno  potępiano,  jak  łoteryjny  hazard. 
Liczba  robotników,  zatrudnionych  w górnictwie 
naftowem,  wzrasta  powoli,  ale  wynosi  dzisiaj  po- 
ważną liczbę  około  6.000  łudzi,  razem  z rodzinami 
blisko  20.000  głów.  Na  jeden  szyb  wypada  3 ro- 
botników, a na  jedno  przedsiębiorstwo  przeszło 
20  robotników.  Gdy  przy  pompowaniu  wystarczy 
2 — 3 robotników  na  dobę  do  dozoru  paru  nawet 
szybów,  to  do  wiercenia  szybu  trzeba  przeszło 
10  robotników  pracujących  na  2 zmiany  w ciągu 
doby.  W ciągu  dziesięciolecia  1887 —1896  r.  liczba 
przedsiębiorstw  wahała  się  około  210,  a łiczba 
robotników  aż  do  r.  1894  około  3.200,  w łatach 
1895  i 1896  pcftlniosła  się  nagle  o przeszło  1.000, 
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a w r.  1897  znowu  o przeszło  1.000,  co  jest  zwią- 
zane ze  zwiększaniem  głębokości  otworów  wiert- 
niczych. 

Rozdrobnienie  wzrosło,  odkąd  Borysław  wysu- 
nął się  na  czoło  (1898).  Kiedy  bowiem  przedtem 
naftę  najczęściej  znajdowano  na  gruntach  obsza- 
rów dworskich,  tutaj  wyłącznie  w grę  wchodzą 
grunta  drobnej  własności,  a Drohobycz  i Borysław 
zamieszkują  przeważnie  żydzi,  zaprawieni  z dawna 
do  spekulacyi  na  kopalniach  wosku.  Jak  tylko 
stwierdzono  obecność  nafty,  podniesiono  ceny 
ziemi,  względnie  ceny  dzierżawy  prawa  dobywania 
nafty  tak,  że  niepodobna  było  większej  przestrzeni 
skupić  w jednych  rękach,  jedynie  tylko  Tow.  Kar- 
packie zdołało  skomasować  większą  przestrzeń 
(niestety  pozbawioną  ropy). 

Podstawą  samodzielnych  i spółkowych  przed- 
siębiorstw stawały  się  parcele  o minimalnej  prze- 
strzeni wymaganej  przez  ustawę  (30  m.  długości 
i 20  m.  szerokości).  W zasadzie  powstawanie  ta- 
kich ^półek  w naszym  kraju,  cierpiącym  na  brak 
kapitałów,  byłoby  korzystne,  gdyby  sposób  ich 
tworzenia  był  solidny  i zdrowy.  Zwykle  grupa 
spekulantów  nabywa  teren  pod  jeden  szyb  za  około 
1.000 — 3.000  kor.  i kilka  procentów  przyszłej  pro- 
dukcyi  brutto.  Następuje  poszukiwanie  udziałow- 
ców dla  spółki  cywilnej  ze  100  udziałów  (»netto«) 
złożonej.  Pod  kierunkiem  pierwotnych  założycieli 
zaczyna  spółka  funkcyonować  (oni  godzą  przed- 
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siębiorcę  wiertniczego),  zareklamowawszy  przed- 
siębiorstwo (najczęściej  przez  ogłaszanie  w dzien- 
nikach o silnych  wybuchach  gazów  lub  ropy) 
sprzedają  resztę  udziałów  (oczywiście  już  po  wyż- 
szej cenie)  i w ten  sposób  zarabiają  bez  wielkiego 
zachodu  po  15 — 20.000  kor.  (t.  j.  po  150— 200  na 
udział),  nadto  zastrzegają  sobie  8 — 15%  produk- 
cyi  brutto,  nie  łicząc  prowizyi  od  przedsiębiorcy 
wiertniczego.  Ponieważ  właściciele  gruntów  i or- 
ganizatorzy spółek  zainteresowani  są  przez  pro- 
centy brutto  w rozpoczęciu  produkcyi,  więc  w umo- 
wach są  ściśłe  określone,  stosunkowo  krótkie,  ter- 
miny do  podjęcia  wiercenia.  W tern  leży  jedna 
z głównych  przyczyn  przesilenia,  w jakim  się  znaj- 
duje nasz  przemysł  naftowy;  nawet  w razie  za- 
grażającej naprodukcyi  przedsiębiorstwa  nie  mogą 
powstrzymać  się  od  wierceń  pod  grozą  utraty 
znacznych  wydatków  pieniężnych  łub  zabrania 
ropy  przez  sąsiednie  szyby.  Zasadą  jest  dzielenie 
przedsiębiorstwa  na  100  części  po  2.000—2.500 
kor.,  bo  koszt  wiercenia  szybu  dochodzi  obecnie 
do  250.000  kor.  Przed  kilku  laty,  kiedy  ropę  otrzy- 
mywano z głębokości  700  metrów,  udział  koszto- 
wał 1.500  kor.,  ałe  bardzo  często  dzieli  się  po- 
szczególne udziały  (procenty)  dałej  na  4— 10  a na- 
wet i więcej  części.  W kawiarniach  drohobyckich, 
w których  się  handeł  naftowy  koncentruje,  sprze- 
dawane są  udziały  po  10—50  kor. 

»Nettowcami«  są  aż  nadto  często  ludzie  ze 
wszystkich  warstw  społecznych  w kraju,  nie  ma- 
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jący  najmniejszego  pojęcia  o handlu  ani  o prze- 
myśle naftowym,  oddaleni  niekiedy  o znaczne  prze- 
strzenie od  Borysławia,  zdani  zupełnie  na  łaskę 
kilku  spólników,  będących  na  miejscu,  tudzież  in- 
nych osób,  z któremi  spółka  musi  wchodzić  w in- 
teresu. Przyszłą  produkcyę  obciążają  siłnie  koszta 
wiercenia  na  kredyt  wtedy,  jeżeli  są  duże  szanse 
dostania  ropy;  jeżeli  jest  przeciwnie,  spółka  ucieka 
się  do  pożyczek,  które  są  wprost  lichwiarskie; 
a czasem  wcale  go  uzyskać  nie  można  (» weksel 
czuć  naftą*).  Forma  prawna  tych  spółek  jest  bar- 
dzo niedogodna  (udziałowcy  są  odpowiedzialni  ca- 
łym swoim  majątkiem  za  zobowiązania  spółki, 
przenoszenie  udziałów  na  nowych  nabywców  wy- 
maga nowych  kontraktów  notaryałnych  i t,  d.). 
Nowe  ustawy  naftowe  zmiany  w tym  kierunku 
właściwie  nie  przyniosły. 

Kiedy  w r.  1900  było  w drohobyckim  okręgu 
górniczym  98  czynnych  przedsiębiorstw  naftowych, 
to  w roku  1905  było  ich  już  192,  z których  ®/4 — 
to  drobne,  jedno- szybowe  przedsiębiorstwa.  W je- 
sieni 1908  r.  było  w Tustanowicach  i Borysławiu 
przeszło  450  szybów  w wierceniu  albo  w eksploa- 
tacyi.  Największą  ilość  szybów  posiadało  Tow. 
Karpackie  (24),  dalej  »Galicya«,  »Laupenmuhlen 
i Fanto  & Co.  (po  10),  Tow.  Uryckie  i akc.  Tow. 
dla  przem.  naftowego  (po  7).  Poza  powaźnemi 
przedsiębiorstwami  akcyjnemi  zasługują  na  uwagę 
następujące  przedsiębiorstwa  lub  przedsiębiorcy; 
Mikucki  & Perutz,  Angerman  & Macher,  ks.  Lu- 
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bomirska  i 'Spółka,  Fr.  hr.  Zamoyski,  Długosz, 
Szujski,  Perkins,  Intosh,  Gartenberg,  Wang,  Wag- 
mann,  Rosner,  Feuerstein,  Griffel  i Freund,  Schutz- 
mann,  Synge  i t.  d. 

W r.  1906  było  przedsiębiorstw  produkujących 
ropę  120.  Z ogółnej  produkcyi  ropy  w Gałicyi- 
mniej  więcej  czwarta  część  nałeźy  do  przedsię- 
biorstw, posiadających  rafinerye  i nie  oddziaływa 
na  targ,  a przechodzi  do  rafineryi  drogą  han- 
dłu  z rąk  producentów. 

Z obcych  kapitałów  (nieaustryackich)  dawniej 
działające:  angiełskie  i bełgijskie  po  łicznych  stra- 
tach wycofały  się  zupełnie;  francuskie  nigdy  do- 
tąd w większej  iłości  u nas  nie  występowały.  Ka- 
pitał niemiecki  (z  Rzeszy  niem.)  dopiero  w ostat- 
nich łatach  zaczął  się  angażować  w gałicyjskim 
przemyśle  naftowym.  Kiedy  na  rumuński  przemysł 
naftowy  rzucił  się  wielki  kapitał  niemiecki,  zorga- 
nizowany w wielkich  bankach,  głównie  z myślą 
walki  z amerykańskim  monopolem  naftowym,  tak 
silnie  ciążącym  nad  Niemcami  ^),  to  w Gałicyi  pra- 
wie wyłącznie  szuka  zarobków  drobny  kapitał 
(prywatny),  który  zaczął  od  małych  udziałów 
(brutto  i netto)  dzięki  stosunkom  handlowym  z Ga- 
licy ą (wosk  ziemny,  chmiel,  drzewo).  W większych 


9 Połowa  (90—100  mil.  marek)  kapitałów  włożonych 
w przemysł  naftowy  rumuński  pochodzi  z Niemiec.  Najwię- 
ksze rumuńskie  przedsiębiorstwo  naftowe  »Steaua  romana« 
założył  niem.  bank  państwowy. 
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ilościach  zaczął  on  przypływać  w 1905  i 1906  r., 
kiedy  założono  koło  50  towarzystw  udziałowych 
(po  1.000  udziałów)  i kilkanaście  gwarectw  (po 
100  udziałów)  dla  eksploatacyi  terenów  naftowych 
w Galicyi.  Największemi  przedsiębiorstwami  niem. 
są:  Hannowersko-galicyjskie  gwarectwo  naftowe 
w Krośnie  (kapitał  zakł.  5 mil.  kor.),  gwarectwo 
» Harklowa « (1-8  mil.  kor.),  akcyjny  )>Bank  fiir 
Naphta-Industrie«  (216  mil.  kor.),  »Pasieczna«  (da- 
wniej A.  Compes),  »Opaka«,  »Laupenmuhlen«. 
Obliczają  (P.  Schwarz,  sekretarz  Tow.  niemieckich 
interesantów  w galicyjskim  przem.  naftowym),  że 
ogółem  na  początku  1908  r.  było  zaangażowanych 
36  mil.  kor.  niem.  kapitału,  mianowicie  w tow. 
wiertniczych  i gwarectwach  22  mil.  kor.,  w udzia- 
łach brutto  i netto  6 mil.  kor.,  w Tow.  z ograni- 
czoną poręką  2 4 mil.  kor.  *).  Najznaczniejszą  dzia- 
łalność grynderską  rozwinęła  firma  Hermann 
i Brauns  z Berlina,  głośne  »Oil  city«;  kilka  in- 
nych przedsiębiorstw  założył  M.  Łowy  z Berlina. 

Przedsiębiorcy  niemieccy  nie  mają  łączności 
z rafineryami,  dlatego  też  chętnie  poparli  akcyę 
utworzenia  Krajowego  Związku  producentów  ropy; 
nawet  przyznać  trzeba,  że  tylko  dzięki  ich  gre- 
mialnemu przystąpieniu  tak  szybko  doszła  do  sku- 
tku ta  organizacya.  Należy  także  podnieść,  że  wy- 


')  Ilość  krajowych  kapitałów  drobnych,  inwestowanych 
w przemyśle  naftowym,  obliczają  przypuszczalnie  na  30 
mil.  kor. 
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dają  oni  doskonały  2-tygodnik:  »Petroleum«,  tu- 
dzież »TagIiehe  Berichte*  o przemyśle  naftowym 

W końcu  podajemy  szereg  dat  o kilku  naj-. 
większych  przedsiębiorstwach  naftowych: 

1)  Galicyjskie  karpackie  towarzystwo  naftowe 
(dawniej  Bergheim  i Mac.  Garvey),  rok  założenia 
1895,  siedziba  Maryampol  pod  Gorlicami,  prezy- 
dent rady  zawiadowczej  A.  Gorayski,  kapitał  akcyj- 
ny 16  mil.  kor.  w 32.000  akcyi  (pierwotnie  10  mil. 
kor.).  Towarzystwo  to  posiada  znaczne  tereny  na- 
ftowe, wielką  fabrykę  narzędzi  i urządzeń  wiertni- 
czych, tudzież  szereg  warsztatów  reperacyjnych 
(znaczną  część  tej  fabryki  przeniosło  obecnie 
z Glinnika  Maryampolskiego  do  Tustanowic),  2 wiel- 
kie rafinerye  nafty  (w  Maryampolu  i Presburgu 
na  Węgrzech),  fabrykę  świec  » Apollo « w Wiedniu 
(dla  zużycia  wielkiej  produkcyi  parafiny),  wreszcie 
znaczne  udziały  w »Petrolei<'  i »01exie«,  przedsię- 
biorstv\  ach,-  o których  niżej  będzie  mowa.  Do  pę- 
dzenia maszyn  i oświetlenia  posiada  Towarzystwo 
własny  zakład  elektryczny.  Produkcya  ropy  z 1‘3 
mil.  q.  w roku  1902/3  spadła  na  0‘73  mil.  q., 
w 1907/8,  za  to  coraz  silniej  rozwijają  się  rafinerye. 
Dywidenda:  1907/8-3%,  1906/7-272,  1905/6-0, 
1904/5-9,  1903/4-12, 1900/1—12, 1899/900—15. 
2)  »Schodnica«,  akc.  tow.  naftowe,  rok  założenia 
1896  (Bank  Anglo-Austryacki),  siedziba  Wiedeń, 
kapitał  akcyjny  10  mil.  kor.  Tow.  posiada  tereny 
naftowe  (nowe  wiercenia  niepomyślne)  i 2 rafine- 
rye (w  Dziedzicach  i w Drosing  pod  Wiedniem), 
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z 1.200 — 1.400  robotnikami  i maszynami  o 4.000 
koni  par.  Dywidenda:  1900—22, 1901 — 15, 1902—0, 
1903-2,  1904-6,  1905-6,  1907— 25.  3)  »Gali- 
cya«  tow.  akc.  naft.,  rok  założenia  1904  (po  Anglicia- 
Petroleum  Company),  siedziba  Wiedeń  i Borysław, 
prezydent  rady  zawiadowczej  hr.  Wodzicki,  kapitał 
zakładowy  6 mil.  kor.  Posiada  kopalnie  nafty 
w Borysławiu  i rafineryę  w Drohobyczu.  4)  I-sze 
galic.  tow.  akc.  dla  przemysłu  naftowego  (dawniej 
St.  Szczepanowski  i Sp.)  rok  założenia  1889,  pre- 
zydent rady  nadzorcz.  Jędrzejowicz,  kapitał  2 m.  k., 
tow.  oddało  swoją  rafinerę  w Peczeniżynie  pod  za- 
rząd tow.  akc.  >Trzebinia«  założonego  1898  kap.  akc. 
3‘8  mil.  k.,  prezes  Jędrzejowicz.  5)  Tow.  akc.  dla 
przemysłu  naftowego,  rok  założenia  1897,  siedziba 
Borysław,  kap.  akc.  5 3 m.  kor.  6)  Galic.  górn.  tow. 
akcyjne  naftowe,  siedziba  Lwów,  rok  założenia  1905 
kapitał  akcyjny  2 mil.  kor.,  prezes  rady  zawiadow- 
czej K.  Perutz.  Dywidenda  1907/8 — 

Walka  o cenę  ropy.  Przemysł  naftowy  ńarażony 
jest  co  czas  jakiś  na  ciężkie  przejścia,  na  stały 
stopniowy  spadek  cen,  połączony  z silnemi  waha- 
niami i wstrząśnieniami  w calem  środowisku  tego 
przemysłu.  W r.  1872  płacono  za  q ropy  36  kor., 
1878—19  kor.,  Słoboda  Rungurska  sprzedawała 
ją  po  15  kor.,  Schodnica  po  6 — 7 kor.,  Borysław 
po  3 kor.,  w ciągu  1908  r.  cena  z 1-50  kor.  spa- 
dła na  0 50  kor.  za  q.  Pod  koniec  1908  r.  pod- 
niosła się  do  1 kor.  za  q,  a nawet  na  dłuższe  ter- 
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miny  dostawy  doszła  do  1’30  kor.  Równocześnie 
ceny  ropy  w Rumunii  i Rosyi  wynoszą  3—4  kor. 
i to  jest  cena  odpowiadająca  jej  wartości.  Począ- 
wszy od  1900  r.  ogólna  wartość  produkcyi  ropy 
w Galicy  i waha  się  około  19  mil.  kor.  i zamiast 
wzrastać  często  znacznie  spadała,  np.  w r.  1902 
wynosiła  tylko  14'7  mil.  kor. 

Te  chorobliwe  przesilenia  występują  zawsze  po 
każdej  nagłej  podwyżce  produkcyi,  która  zamienia 
się  łatwo  w chwilową  nadprodukcyę,  z powodu 
braku  rezerwuarów  i braku  przygotowania  ze 
strony  rafineryi  na  odpowiednie  powiększenie  prze- 
róbki. Przytem  spekulacya  stara  się  rozmiary  nad- 
produkcyi  sztucznie  rozdymać  albo  ją  przedłużać. 
Właściwie  jednak  cierpi  nasz  przemysł  naftowy; 
1)  z powodu  wielkiego  rozdrobnienia  tej  produk- 
cyi i 2)  z powodu  rozdziału  pomiędzy  produkcyą 
surowca  a produkcyą  towarów  do  konsumcyi 
przeznaczonych,  ropa  jest  bowiem  surowcem,  który 
dopiero  po  przeróbce  w rafineryi  dostaje  się  do 
rąk  publiczności.  Wynika  stąd  naturalna  wałka 
o cenę  surowca  pomiędzy  producentami  surowca 
a rafinerami,  w której  ci  ostatni  są  zwykłe  górą 
jako  silniejsi  finansowo  (większość  rafineryi  — to 
potężne  przedsiębiorstwa),  mający  więcej  skłonno- 
ści i możności  zorganizowania  się  i porozumienia, 
a nadto  posiadający  przewagę  pod  względem  han- 
dlowym. Wśród  producentów  ropy  brak  kapitału, 
ducha  organizacyjnego  i dobrej  oryentacyi  handlo- 
wej — za  to  dużo  tendenćyi  do  gry  giełdowej 
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u pewnej  ich  części.  Drobne  przedsiębiorstwa,  na 
krótkie  trwanie  obliczone,  oparte  na  jednym  szy- 
bie, szybko  się  wyczerpującym,  silniej  są  zaintere- 
sowane w chwilowym  przebiegu  targu  i łatwiej 
mu  się  poddają,  by  po  porażce  przy  jednym  szy- 
bie szukać  szczęścia,  wiercąc  drugi.  Trzeba 
przytem  pamiętać,  że  zastęp  sprzedających  ropę 
jest  znacznie  większy,  niż  ilość  przedsiębiorstw, 
każde  bowiem  przedsiębiorstwo  ma  swoich  »brut- 
towców*,  którzy  swój  udział  otrzymują  wprost 
w ropie,  a nadto  wiele  spółek  nie  jest  dostatecz- 
nie skonsołidowanych  i spólnicy  dzielą  się  nie  pie- 
niędzmi, za  produkt  otrzymanymi,  ale  samym  pro- 
duktem. 

Dopóki  galicyjska  produkcya  ropy  nie  przera- 
stała zapotrzebowania  nafty  w Austro- Węgrzech, 
a zarówno  ropa,  jak  nafta,  obłożona  była  znacz- 
nem  cłem  ochronnem  ^),  dopóty  ceny  trzymały  się 
wysoko,  ałe  odkąd  produkcya  gałicyjska  wewnę- 


*)  Po  raz  pierwszy  cło  na  naftę  rafinowaną  wprowa- 
dzono w Austro-Węgrzech  w 1872  r.  w ilości  1-50  kor.  odq. 
Wnet  potem  podniesiono  je  na  3 kor.  a w r.  1878  na  6 kor., 
jednocześnie  wprowadzono  cło  na  ropę  w wysokości  1'20 
do  2'50  kor.  W r.  1882  cło  na  nąftę  świetlną  podniesiono 
na  20  kor.  od  q,  a na  ropę  naznaczono  cło  1'36  (na  ropę 
rumuńską)  i 4 kor.  (na  ropę  amerykańską).  Cło  na  ropę 
uległo  następnie  dwukrotnie  podwyżce  w 1887  i 1900  roku, 
odtąd  na  ropę  istnieje  jedno  cło  7 koron  z wyjątkiem 
200.000  q ropy  rumuńskiej,  które  węgierskie  rafinerye  mogą 
co  roku  wprowadzić  za  opłatą  dawnego  cła. 
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trzne  zapotrzebowanie  monarchii  pokrywa  i ropę 
trzeba  przerabiać  na  eksport, . ceny  szybko  się  ob- 
niżają^). Początkowo  wytwarzają  się  dwie  ceny: 
1)  wyższa  za  ropę,  przeznaczoną  na  przeróbkę  dla 
wewnętrznej  konsumcyi  i 2)  niższa  dla  przeróbki 
na  eksport,  wnet  jednak  z dalszym  wzrostem  pro- 
dukcyi  rafinerzy  tej  niższej  cenie  chcą  nadać  cha- 
rakter normalnej  ceny.  Na  razie  przemysł  rafine- 
ryjny  pozbawił  produkcyę  ropy  korzyści  ochrony 
celnej,  ale  i sam  nie  może  w pełnej  mierze  swej 
ochrony  celnej  po  rozbiciu  kartelu  wyzyskać. 

Kartel  rafinery!  naftowych  w Austro-Węgrzech 
powstał  w 1892  r.  (ustalenie  ceny)  i 1893  roku 
(oznaczenie  kontyngentu).  Pod  wpływem  rozwoju 
Schodnicy  producenci  ropy  zdecydowali  się  (1896 
roku)  część  ropy  na  eksport  oddać  po  cenie  3 kor. 
(o  połowę  niżej  od  ceny  wewnętrznej),  ale  mimo 
to  kartel  się  rozleciał.  Wznowiono  go,  gdy  produ- 
cenci utworzyli  stowarzyszenie  z ograniczoną  po- 
ręką  »Ropa«.  Produkcya  Borysławia  (1901  roku) 
znowu  rozbiła  kartel,  bo  każda  rafinerya  wolała 
kupować  ropę  na  własną  rękę  u przestraszonych 
producentów  (cena  doszła  do  150  koron  za  q). 


*)  W roku  1902  ogólna  wartość  produkcyi  ropy  spadła 
z 23  mil.  kor.  na  14‘6  mil.  kor.  przy  nadwyżce  12.000  cy- 
stern, w r.  1903  ogólna  wartość  produkcyi  wzrosła  na  17' 1 
mil.  kor.,  mimo  nadwyżki  15.000  cystern  w stosunku  do 
r.  1902.  W tej  różnicy  cen  i w tym  nagłym  spadku  cen 
w roku  1902  uwidocznia  się  wpływ  spekulacyjnej  gry  gieł- 
dowej. 
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»Ropa«  okazała  się  wobec  tego  bezsilną,  wreszcie 
rozwiązała  się.  Dopiero  w połowie  1903  r.  pow- 
stał na  nowo  karteł  rafineryi,  obejmujący  32  wię- 
ksze fabryki  i 62  mniejsze.  Oznaczono  wewnętrzną 
konsumcyę  na  2’5  mil.  q,  a produkcyę  na  eksport 
na  1’4  mil.  q.  Równocześnie  z inicyatywy  Mae 
Garveya  założono  równoległą  organizacyę  dla  ko- 
misowej sprzedaży  ropy  »Petrolea«  (towarzystwo 
akcyjne  z kapitałem  1 mil.  kor.)  z siedzibą  w Wie- 
dniu. Była  to  tylko  z imienia  organizaeya  produ- 
centów ropy,  faktycznie  bowiem  »Petrolea«  była 
w ręku  kilku  największych  przedsiębiorstw  naf- 
ciarskich,  z których  większość  daleko  więcej  była 
zainteresowana  w rafineryjnym  przemyśle  niż 
w produkcyi  surowca.  Sprawami  towarzystwa  kie- 
rował komitet  wykonawczy,  w którym  obok  akcyo- 
naryuszów  byli  reprezentowani  i komitenci,  ale 
tylko  w części.  Rafinerzy,  jako  silniejsi,  narzu- 
cili producentom  organizacyę  i odjęli  im  możność 
kontroli  i wpływania  na  politykę  sprzedaży.  Dla 
spełnienia  swego  zadania  »Petrolea«  miała  ropę 
magazynować,  budować  własne  zbiorniki  i ruro- 
ciągi, tudzież  zaliczkować  zamagazynowaną  ropę. 
Całe  przedsiębiorstwo  było  finansowane  przez  wie- 
deński Zakład  Kredytowy.  Dla  zjednania  sobie  po- 
ważniejszych komitentów  »Petrolea«  robi  z nimi 
specyalne  umowy,  korzystniejsze  niż  normalne. 
Wnet  okazuje  się,  że  »Petrolea«  stała  się  bier- 
nym narzędziem  kartelu  rafinerów.  Z początku 
ustanowiono  ceny  ropy  w stosunku  do  cen  rafi- 
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natu,  aby  zapewnić  im  udział  w zyskach  (podsta- 
wowa cena  326  kor.  [obiecywano  zrazu  4 kor.] 
za  q ropy  przy  cenie  29  kor.  za  q nafty  świetlnej 
loco  Bogumin)  ^). 

Zaliczka  wynosiła  tylko  2 50  koron.  Z końcem 
roku  1904  obniżyła  ją  »Petrolea«  na  225  koron, 
a opłaty  (za  magazynowanie  i prowizyę  od  sprze- 
daży) podniosła,  obiecując  zato  zaliczkować  60.000 
wagonów  i powiększyć  w tym  celu  swe  magazyny 
z 40  do  60.000  wagonów,  czego  jednakże  do  końca 
1908  r.  nie  uczyniła.  Działalność  »Petrolei«  bu- 
dziła też  coraz  większe  rozgoryczenie  wśród  pro- 
ducentów, ponoszących  wielkie  ryzyko,  a pozba- 
wionych zupełnie  korzyści  z pomyślnej  konjunktury, 
to  też  liczba  outsider’ów  zwiększała  się,  bo 
sprzedawać  ropę  poza  »Petroleą«  było  wielką  ko- 
rzyścią, z powodu  zmniejszenia  się  w ciągu  1905 
roku  produkcyi  o 0 25  mil.  q (na  wolnym  targu 
otrzymywano  wówczas  50  — 80%  wyższe  ceny,  niż 
w »Petrolei«).  Gdy  sytuacya  dla  rafinerów  zaczy- 
nała być  niedogodna,  »Petrolea«  wypowiedziała 


Ropę  na  eksport  liczono  3 razy  taniej  niż  na  we- 
wnętrzną konsumcyę,  a po  cenie  eksportowej  starali  się  ra- 
finerzy coraz  większą  ilość  ropy  nabywać;  w roku  1905/6 
o 1 mil.  q więcej  niż  było  pierwotnie  przewidziane.  Rafine- 
rzy, zarńiast  myśleć  o rozszerzeniu  konsumcyi  wewnętrznej 
przy  pomocy  »Petrolei«,  forsowali  interes  eksportowy  głó- 
wnie do  Niemiec  ze  znaczneni  powodzeniem,  podejmując 
konkurencyę  z przemożną  produkcyą  amerykańską,  ale  wy- 
łącznie na  koszt  producentów. 
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28  kwietnia  1906  r.  kontrakty  komisowe  z termi- 
nem 2-dniowym,  choć  miały  one  obowiązywać  je- 
szcze 2 lata,  przerywając  działalność  bez  złożenia 
rachunków  (za  2 lata)  i bez  rozliczenia  się  z ko- 
mitentami (do  zaliczek  nie  było  żadnych  dopłat). 
»PetroIea«  oświadczyła  się  zaraz  potem  z goto- 
wością podjęcia  się  roli  komisanta  na  zmienionych 
warunkach  (zaliczka  — cena  2 30  kor.  za  q),  ale 
długie  rokowania  rozbiły  się.  Tymczasem  dobiegł 
do  końca  kartel  rafinerów  (30  kwietnia  1907  r.) 
i nie  został  odnowiony  z powodu  wybudowania 
nowych  8 wielkich  rafineryi  przeważnie  na  Wę- 
grzech (w  r.  1904  powstało  '>Vacuum  Oil  , Com- 
pany*, towarzystwo  filialne  » Standard  Oil  Com.«, 
które  założyło  2 wielkie  rafinerye:  pod  Bielskiem 
na  Śląsku  i na  Węgrzech).  Jeszcze  przedtem  pod- 
jęto układy  o stworzenie  organizacyi  wspólnej  ra- 
finerów i producentów  ropy,  aby  ustaliwszy  ceny 
ropy  i koszty  jej  przeróbki,  czysty  zysk  ponad  te 
ceny  uzyskiwany  ze  sprzedaży  wszelkich  produk- 
tów naftowych  przez  centralne  biuro  (01ex)  dzielić 
w równej  części  między  jednych  i drugich.  Oczy- 
wiście, ten  projekt  sprawiedliwy  dla  producentów 
surowca  i towarów  gotowych  do  konsumcyi,  nie 
doszedł  do  skutku. 

Później  Zakład  Kredytowy,  związany  z »Petro- 
leą«  (zatrzymał  dużo  jej  akcyi),  podjął  się  udzielania 
wprost  od  siebie  zaliczek  na  ropę  magazynowaną 
u »Petrolei«  (uczyniwszy  ją  formalnie  organizacyą 
producentów)  pod  warunkiem,  że  organizacya  pro- 
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ducentów  skupi  w sobie  75,  względnie  95%  pro- 
dukeyi  czystej.  Zaliczki  w ogólnej  kwocie  11  mil. 
kor.  miały  wynosić  po  2'75  kor.  za  q.  Niestety, 
Związek  producentów  ropy  zdołał  skupić  zaledwie 
45°/o  produkcyi  czystej,  wobec  czego  Zakład  Kre- 
dytowy przestał  zaliczkować  po  paru  miesiącach, 
gdy  nastąpił  niespodziewany  wzrost  produkcyi 
(sierpień  1907  r.,  szyb  »Wiłno«)  i wysoka  przed- 
tem cena  (konkurencya  2 błoków  większych  rafi- 
neryi:  »Union«  i »Vacuum«)  nagle  spadła  z 4'20 
kor.  na  1‘80  kor.,  a nawet  1‘20  kor.  Tak  więc 
nadzieja,  że  organizacya  producentów  zmusi  rafi- 
nerów do  ponownej  ścisłej  organizacyi  nie  ziściła 
się,  następny  ciągły  wzrost  produkcyi  i budowanie 
nowych  rafineryi  nie  zachęcały  do  tego  trudnego 
porozumienia  (do  końca  1908  r.). 

Ostatnia  faza  rozwoju  i widold  na  przyszłość. 
W r.  1908  nastąpiło  katastroficzne  wprost  prze- 
siłenie. 

W 10  miesięcy  po  » Wilnie « przyszedł  w czer- 
wcu 1908  r.  szyb  »Oil  City«,  który  cenę  ropy  ob- 
niżył do  0 60  kor.  za  q.  Tustanowice  porówny- 
wają teraz  z Baku;  kryją  one  pod  ziemią  całe  je- 
ziora nafty.  Produkcya  galicyjska  w ciągu  2 lat 
podwoiła  się,  na  co  nie  był  nikt  przygotowany, 
ani  przedsiębiorstwa  magazynowe,  ani  rafinerye; 
nie  było  gdzie  pomieścić,  ani  gdzie  przerobić  ropy, 
której  zapasy  się  szybko  zwiększały.  Przesilenia 
dotykały  przemysł  naftowy  rosyjski,  rumuński 
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i amerykański,  ale  nigdzie  nie  były  tak  przewlekłe 
i szkodliwe,  nigdzie  nie  spotykały  się  z taką  ogólną 
bezradnością,  a nawet  złośliwą  obojętnością.  Stan 
ten  pobudził  ludzi  do  myślenia:  1)  jakby  złemu 
zaradzić  w obecnej  sytuacyi  i 2)  jak  w przyszło- 
ści sprawy  przemysłu  naftowego  należałoby  ukształ- 
tować? 

Tymczasowe  środki  zapobiegawcze  dzięki  wra- 
żeniu, jakie  groza  sytuacyi  podniesiona  parutygo- 
dniowym  pożarem  (od  pioruna)  ‘)  »Oil  City«  i paru 
innych  szybów,  wywarła  na  rząd  i producentów 
ropy  ^),  zostały  zdaje  się  w dostatecznej  mierze 
zastosowane.  Przedewszystkiem  założono  we  Lwo- 
wie przy  wydatnej  pomocy  władz,  po  uprzedniem 
wielkim  wiecu  w Drohobyczu,  5 lipca  1908  roku 
» Krajowy  związek  producentów  ropy«  (stowarz. 
z ograniczoną  poręką),  który,  chcąc  się  stać  jedyną 
instytucyą  handlową  dla  całej  produkcyi  ropy,  ma 
na  celu:  1)  komisową  sprzedaż  ropy  na  rachunek 
członków  komitentów,  2)  handel  ropą  na  wspólny 
rachunek  stowarzyszenia,  3)  zaliczkowanie  ropy, 
4)  urządzanie  zakładów,  potrzebnych  do  przecho- 

Strata  wyrządzona  przez  pożar  wyniosła  najwyżej 
1.500  wagonów  ropy  — a więc  najwyżej  Vio  produkcyi 
1908  r.,  przy  ówczesnych  cenach  wartości  150—200.000  kor. 
obok  straty  w urządzeniach  szybów. 

2)  Za  alarmami  dzienników  poszła  deputacya  producen- 
tów do  Wiednia,  popierana  energicznie  przez  Koło  polskie; 
spowodowała  ona  odwiedziny  kilku  ministrów  w Borysławiu 
i Tustanowicach,  co  niewątpliwie  przyczyniło  się  do  szyb- 
kiego i życzliwego  załatwienia  życzeń  producentów. 
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wywania  i zuźytkowywania  ropy  (zbiorniki,  ruro- 
ciągi, rafinerye  i odbenzynarnie).  Obok  dyrekcyi 
(z  Fr.  hr.  Zamoyskim  na  czele)  i rady  nadzorczej 
(z  dzielnym  W.  Wolrain,  spółpracownikiem  i spól- 
nikiem  niegdyś  Stan.  Szczepanowskiego  na  czele) 
postawiono  delegatów  producentów'  (po  6 od  2 po- 
łów produkcyi:  największych  producentów  i reszty 
producentów).  Związek  zebrał  od  swych  członków 
zobowiązania  do  oddania  ropy  (85°/o  produkcyi 
ogólnej)  w komisową  sprzedaż,  następnie  powołał 
do  życia  związek  brutto wców«,  rozporządzających 
poważną  częścią  produkcyi,  którzy  się  poddali  jego 
regulaminowi  co  do  sprzedaży  komisowej.  Rząd, 
uważając  go  za  najodpowiedniejszego  reprezen- 
tanta producentów,  wszedł  z nim  w stosunki,  za- 
kontraktował u niego  (po  cenie  2'35  koron  za  q) 

30.000  cystern  na  opał  dla  lokomotyw  kolejowych 
w Galicyi  wschodniej,  dopomógł  mu  (udzielając 
zaliczki  za  gwarancyą  Banku  Krajowego)  do  wy- 
budowania zbiorników  na  30.000  cystern,  na- 
stępnie dostarczył  środków  na  zbudowanie  za- 
kładu dla  odbenzynowania  ropy  opałowej  w Dro- 
hobyczu, na  30.000  wagonów  rocznej  przeróbki 
(kosztem  4.8  mil.  kor.,  za  co  Związek  ma  zapłacić 

236.000  kor.  czynszu  rocznie)  ^),  od  kraju  zaś  uzy- 
skał Związek  zarząd  22  zbiorników  krajowych  na 

*)  Koleje  zamówiły  za  2'12  mil.  kor.  cystern  ropnych, 
a 1’7  mil.  będą  kosztować  urządzenia  stacyjne  (składy  ro- 
pne), dostawy  te  przypadły  prawie  wyłącznie  firmom  zach.- 
austryackim. 
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10.000  cystern.  Centralny  bank  czeskich  kas  oszczę- 
dności za  pośrednictwem  lwowskiego  akcyjnego 
Banku  Związkowego  zobowiązał  się  udzielać  Zwią- 
zkowi producentów  zaliczek  na  ropę  w wysokości 
tej  ceny,  którą  rząd  za  naftę  opałową  ma 
płacić.  Przez  to  uwolnili  się  producenci  od  drogiego 
i nieżyczliwego  kapitału  wiedeńskiego,  zaintereso- 
wanego nadto  w przemyśle  rafineryjnym  *). 

Najpilniejszą  sprawą  było  niewątpliwie  pomie- 
szczenie wybuchającej  ropy  — zbudowanie  dosta- 
tecznej ilości  rezerwoarów.  Z końcem  roku  1908 
było  ich  już  na  blisko  150.000  wagonów.  Obok 
dawniejszych  przedsiębiorstw  magazynowych,  z pro- 
dukcyą  bezpośrednio  niezwiązanych,  stanął  teraz 
Związek  samych  producentów,  jako'  rozporządza- 
jących przeszło  częścią  ogólnej  liczby  zbiorni- 
ków, co  do  której  jest  pewność,  że  nie  będzie  do 
celów  spekulacyjnych  na]  niekorzyść  producentów 
nadużyta,  a do  czego  inne  zbiorniki  mogą  dosyć 
łatwo  posłużyć.  W końcu  roku  1908  utworzono 
» Biuro  dla  ekspedycyi  ropy«  (REB— Rohól-Expe- 
ditions-Bureau),  mające  ułatwiać  szybką  wysyłkę 
ropy  do  rafineryi  (pospieszne  pociągi  ropne  i upro- 


')  Gdy  starania  związku  o pomoc  rządu  na  budowę 
dalszych  ziemnych  zbiorników  na  50.000  cystern,  zawiodły, 
nawiązał  on  układy  z ameryk.  Standard  Oil  Go.  o budowę 
zbiorników  na  100.000  wagonów  i o odbiór  benzyny  i nafty 
dostarczanej  przez  odbenzyniarnię.  Dojście  do  skutku  tej 
umowy  będzie  stanowić  epokę  dla  naszego  nafciarstwa. 
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szczenię  rachunków)  ‘).  Przedsiębiorstwo  to  jednak, 
jako  będące  wytworem  rafinerów  i tow.  magazy- 
nowych, obudziło  u producentów  podejrzenie,  źe 
ma  na  celu  przez  odpowiednie  manipulacye  od- 
działywać na  targ  naftowy  w kierunku  korzyst- 
nym wyłącznie  dla  rafineryi,  a więc  zastąpić  im 
dawną  »Petroleę«.  Poźądanem  byłoby  niewątpli- 
wie, aby  przynajmniej  połowa  magazynów  dostała 
się  w ręce  organizacyi  producentów. 

Drugim  z kolei  środkiem  jest  szybkie  zwięk- 
szenie konsumcyi  ropy,  a zwłaszcza  usunięcie 
z rynku  części  obfitych  zapasów.  Stało  się  to  1) 
przez  sprzedaż  ropy  na  opał  dla  kolei  państwo- 
wych *),  2)  przez  propagowanie  zastosowania  opa- 
lania ropą  kotłów  parowych  w zakładach  fabrycz- 
nych w kraju  i w calem  państwie,  a nawet  użycia 
ropy  do  opalania  kuchni  i pieców  domowych  ®), 

W ciągu  1908  r.  rafinerye  dostarczyły  kolejom  800 
nowych  wagonów  cysternowych,  ale  mimo  to  dowóz  ropy 
nie  poprawił  się. 

2)  Pierwsze  30.000  cystern  ropy  mają  być  dostarczone 
w ciągu  od  listopada  1909  r.  do  kwietnia  1911  r.  Następnie 
ma  być  dostarczone  po  22,500  cystern  rocznie  do  końca 
1914  r.  w cenie  2*68— 3‘00  kor.  zależnie  od  ceny  węgla. 
Przeróbka  lokomotyw  i sprawienie  innych  urządzeń  do  za- 
stosowania opału  ropnego  potrzebnych  zamortyzuje  się  już 
w 5 latach  z samej  oszczędności,  jaką  kolej  będzie  mieć, 
unikając  straty  na  węglu  (przez  rozsypywanie  i kradzież). 

3)  Wartość  opałowa  ropy  zależy  od  jej  ciężaru  gatun- 
kowego; najlepsza  ropa  daje  najwięcej  kaloryi,  ilość  kaloryi 
waha  się  od  10.500—11.700  kaloryi,  ropa  borysławska  daje 
około  11.000  kaloryi.  Węgiel  kamienny  daje  przeciętnie 
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tudzież  3)  przez  sprzedaż  znacznej  ilości  ropy  do 
Rumunii,  której  własna  produkcya  obecnie  nie  wy- 

6.700  kaloryi.  Siła  opałowa  węgla  ma  się  tak  do  siły  ropy, 
jak  1 : !•?  i ten  stosunek  powinien  decydować  o cenie  ropy 
opałowej.  Płomień  ropy  dochodzi  do  temperatury  1.800  do 
2.000®  C.  (efekt  pyrometryczny),  gdy  płomień  węgla  docho- 
dzi tylko  do  1.500®  G.  Do  wytworzenia  tej  samej  ilości  pary 
potrzeba  przy  opale  ropnym  ogrzać  dwa  razy  mniejszą  po- 
wierzchnię kotła,  niż  przy  opale  węglowym.  Przed  użyciem 
na  opał  należy  ropę  odbenzynować  tj.  uwolnić  od  najlot- 
niejszych,  najbardziej  zapalnych  części.  W ognisku  ropę  roz- 
pyla się  zgęszczonem  powietrzem  lub  parą  wodną,  Opał  ro- 
pny zmniejsza  ilość  odpadków,  ilość  ludzi,  potrzebnych  do 
obsługi  pieców,  oszczędza  im  pracy  i pozwala  utrzymać 
czystość  w lokalu.  Opał  ropny  da  się  z korzyścią  zastoso- 
wać w hutach  żelaznych  (z  wyjątkiem  pieców  kopułowych), 
w hutach  cynkowych,  szklanych  i miedzianych,  do  opalania 
okrętów  wojennych  i wogóle  wszelkich  zakładów  dla  wy- 
twarzania siły.  W Ameryce  bardzo  szybko  rośnie  użycie 
ropy  na  opał  (zwłaszcza  ropy  kalifornijskiej),  w Rosyi  za 
najcenniejszą  część  ropy  uchodzi  m a z u t,  produkt  służący 
do  opalania  lokomotyw,  statków  i kotłów  fabrycznych.  Do 
października  1908  r.  firma  Z.  Rodakowski  we  Lwowie  za- 
prowadziła urządzenia  do  opału  ropnego  w 40  zakładach 
fabrycznych  w Galicyi,  a nadtó  w kilku  przedsiębiorstwach 
na  Węgrzech,  Bukowinie,  Śląsku  Austr.  i w Wiedniu.  W Ga- 
licyi opalało  się  ropą  pod  koniec  1908  r.  kilkadziesiąt  gó- 
rzelni,  kilka  browarów,  kilka  młynów,  kilka  cegielni,  5 salin 
wschodnio-galicyjskich,  cukrownie  w Przeworsku  (i  Żuczce), 
papiernia  H.  Weisera  w Sassowie  i stacya  centralna  elek- 
tryczna miejska  we  Lwowie.  Wytwarzanie  elektryczności 
opałem  ropnym  doskonale  się  opłaca  (motor  Diesela).  W ro- 
ku 1907  użyto  w Galicyi  na  opał  231.000  q ropy  w kopal- 
niach i 168.000  q w innych  zakładach  przemysłowych.  Na 
r.  1909  przewidują  zużycie  ropy  opalnej  w ilości  800.000  q. 

9^ 
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starcza  na  zatrudnienie  w całej  pełni  rafineryi^).  Wre- 
szcie zapowiada  się  silny  wzrost  przeróbki  ropy  w ra- 
fineryach  2),  przybyło  bowiem  parę  nowych  rafine- 
ryi,  a wiele  dawniejszych  powiększyło  tak  znacz- 
nie swoje  urządzenia  fabryczne,  źe  obecnie  obli- 
czają zdolności  przeróbki  austro- węgierskich  rafi- 
neryi  na  15  mil.  q ropy.  Rafinerye  mogą  albo 
forsować  dalej  eksport  nafty  i innych  przetworów 
ropnych  za  granicę,  do  czego  są  już  wyrobione 
podstawy,  albo  też  wreszcie  postarać  się  o zwięk- 
szenie konsumcyi  wewnętrznej  wszystkich  produ- 
któw rafineryjnych,  a przedewszystkiem  nafty 
świetlnej. 


Do  opalania  kuchni  i pieców  domowych  zostało  opanten- 
towanych  kilka  przyrządów,  zapewniających  bezpieczeń- 
stwo, bezwonność  i ekonomię  w zużyciu  ropy  (n.  p.  » Her- 
mes« Załozieckiego\  Świeżo  wynaleziono  nowe  typy  motorów 
do  poruszania  ropą.  Wogóle  jednak  mało  było  dotąd  zainte- 
resowania do  zużytkowania  ropy  w tych  nowych  kierunkach 
ze  strony  producentów  i kraju.  Słusznie  podniesiono  po- 
trzebę rozszerzenia  zakresu  działania  kraj.  Stacyi  doświad- 
czalnej dla  przem.  naftowego  także  w kierunku  technicznym 
(dotąd  zajmowała  się  ona  chemią),  względnie  założenia  spe- 
cyalnego  do  tego  celu  zakładu. 

Rząd  rumuński  uwolnił  od  cła,  a rząd  austryacki 
udzielił  zniżki  taryfowej  dla  16.000  cystern  ropy  galicyjskiej. 
Dostawa  ma  się  odbyć  w ciągu  r.  1909.  Najwięcej  zakupiły 
tow.  Steaua  Romana  i Romano-Americana. 

2)  Wpływ  całkowity  tych  kroków  zaradczych  objawi  się 
w pełni  dopiero  w r.  1909,  bo  wtedy  potrzebne  budowle 
i adaptacye  zostaną  ukończone. 
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Samo  zwiększenie  konsumcyi  ropy  względnie 
produktów  jej  dystylacyi  może,  ale  nie  musi  wy- 
wrzeć korzystnego  dla  producentów  wpływu  na 
jej  cenę.  Uregulowanie  stosunku  między  podażą 
a popytem  może  się  odbyć  na  koszt  podaży  czyli 
producentów  ropy,  jeżeli  rafinerzy,  jak  to  było 
przez  szereg  łat,  przeciwstawią  im  siłną  i bez- 
wzgłędną  organizacyę  i opanują  całą  sprzedaż. 

Powiększanie  zbiorników  ułatwia  magazynowa- 
nie, robienie  zapasów,  ale  tych  zapasów  w nie- 
skończoność robić  nie  można,  bo  budowa  maga- 
zynów i ich  użycie  pociąga  za  sobą  znaczne  ko- 
szta, widok  zaś  znacznych  i coraz  bardziej  mno- 
żących się  zapasów  oddziaływa  obniżająco  na 
cenę  *).  A zresztą  niema  prawie  cełu  przelewać 
ropę  na  czas  dłuższy  z naturalnych  łożysk  w głębi 
ziemi  do  zbiorników.  Również  nie  byłoby  wskaza- 
nem  z punktu  widzenia  społeczno-gospodarczego, 
abyśmy  ropę,  jedno  z cenniejszych  niewątpliwie 
źródeł  bogactwa  krajowego,  marnowałi,  sprzedając 
ją  w przeważnej  części  na  opał  po  cenach  znacz- 
nie niższych  od  jej  wartości  kalorycznej  w poró- 
wnaniu z węglem.  Można  ją  stosować  jako  opał 
na  miejscu  produkcyi  i w bliższych  okolicach. 


Zapasy  ropy  wynosiły  z końcem  1904  roku  prawie 
4*2  mil.  q,  z końcem  1906  r.  mniej  niż  4 mil.  q,  z końcem 
1907  r.  już  6*37  mil.  q,  w ciągu  1908  r.  zapasy  powiększyły 
się  do  blizko  11  mil.  q.  W Stanach  Zjednoczonych  zapasy 
sięgają  podobno  dwuletniej  produkcyi,  gdy  nasze  magazyny 
zawierałyby  tylko  prawie  ^4  produkcyi  r.  1908. 
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gdzie  cenę  węgla  transport  zbyt  podnosi,  można 
ją  w okresach  nadprodukcyi  na  większą  skalę  na 
opał  sprzedawać,  by  dla  reszty  utrzymać  wyższą 
cenę,  ale  na  ogół  nie  nałeżałoby  zbyt  rozrzutnie 
postępować  i prowadzić  gospodarki  rabunkowej. 

Dla  gruntownego  uregulowania  i ochrony  pro- 
dukcyi  ropy  potrzeba  innych,  energiczniejszych 
środków. 

Jako  pierwszy  nasuwa  się  monopol  krajowy 
lub  państwowy  na  kształt  monopołu  soli,  a więc 
monopol  produkcyi,  przerobu  (i  handlu)  ‘).  Mono- 
pol taki  dałby  się  zapewne  przeprowadzić,  ale 
kwestya,  czy  byłby  korzystny.  Najpierw  sprawia- 
łoby dużo  trudności  właściwe  (trafne)  oszacowanie 
obecnych  kopałń  i terenów  naftowych,  a następnie 
wobec  szybkiego  wyczerpywania  się  szybów,  ko- 
sztowne i często  zawodne  poszukiwanie  nowych 
terenów  wprowadziłoby  w budżet  monopolu  zgoła 
nie  pożądany  czynnik  aleatoryczny;  chcąc  go  uni- 
knąć zarząd  monopolu  byłby  skłonny  z jednej 
strony  do  zmniejszania  produkcyi,  a z drugiej  — 
do  podnoszenia  cen  ze  szkodą  konsumentów. 

Jako  drugi  sposób  poprawy  wskazywana  bywa 
silna  organizacya  produkcyi.  Przemysł 
naftowy  z żywiołową  siłą  wyrósł  ponad  głowy 


')  Równocześnie  odzywają  się  w Rosyi  i w Niemczech 
energiczne  głosy,  żądające  monopolu  naftowego  (w  Niem- 
czech oczywiście  monopolu  handlu,  a to  celem  zwalczania 
monopolu  i wyzysku  ze  strony  » Standard  Oil  Company «). 
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małych  przedsiębiorców  i małych  kapitałów.  Zmu- 
szony do  roli  przemysłu  światowego,  do  konku- 
rencyi  w zachodniej  Europie  z produkcyą  ropy 
innych  krajów,  musi  wejść  na  drogę  wielkich  or- 
ganizacyi,  wielkich  tranzakcyi  handlowych  i plano- 
wych akcyi  na  szeregi  lat  obliczonych  i wymaga- 
jących znacznych  wkładów.  Z drugiej  strony,  musi 
on  się  wyleczyć  z właściwej  drobnym  przedsię- 
biorstwom wady  nieracyonalnej  eksploatacyi,  bę- 
dącej marnotrawieniem  kapitału  i pracy  w wier- 
ceniu szybów  wkładanej,  a objawiającej  się  zakła- 
daniem nieraz  3 razy  większej  ilości  szybów, 
niżby  normalnie  było  potrzeba,  w pospiesznem  po- 
głębianiu szybów  do  najobfitszych  pokładów,  co 
się  łączy  z marnowaniem  wyższych  pokładów, 
w lekkomyślnem  zakładaniu  szybów  na  oślep,  bez 
troskliwych  badań  geologicznych,  w miejscach  nie- 
właściwych. Obecny  Związek  słusznie  uważać  na- 
leży za  pierwszy  krok.  Aby  on  zdobył  silne  sta- 
nowisko, potrzebaby  go  tak  wzmocnić,  iżby  unie- 
możliwić konkurencyę,  a nawet  egzystencyę  przed- 
siębiorcom poza  nim  stojącym.  Właściwie  najbar- 
dziej wskazanem  ze  stanowiska  interesów  samej 
produkcyi  byłoby  utworzenie  trustu,  t.  j.  jednolitej 
organizacyi  produkcyi  i prowadzenia  jej  według 
jednolitego  planu,  rozkładając  ryzyko  na  wszyst- 
kich członków  trustu.  Ze  stanowiska  interesów 
społecznych  może  lepiej  byłoby,  aby  organizacya, 
nie  dosięgając  tego  najwyższego  szczebla,  zatrzy- 
mała się  na  nieco  niższym  stopniu,  aby  produkcyę 
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podzieliło  między  siebie  kilka  wielkich  towarzystw 
akcyjnych,  wykluczających  istnienie  drobnych,  pie- 
niężnie i handlowo  słabych  przedsiębiorstw,  a za- 
tem i wyzysk  ze  strony  rafinerów,  albowiem  wiel- 
kie przedsiębiorstwa  nie  tylko  mogłyby  się  łatwo 
porozumieć  ze  sobą  co  do  cen,  ale  miałyby  dosyć 
sił,  aby  się  zająć  przemysłem  rafineryjnym.  Orga- 
niczne połączenie  kopalń  z rafineryami  musiałoby 
się  wtedy  stać  regułą,  gdy  w dzisiejszych  stosun- 
kach jest  wyjątkiem. 

Ten  sposób  dałby  niewątpliwie  pożądane  owoce 
i możliwym  byłby  do  osiągnięcia,  budzi  on  jednak 
dwie  obawy:  1)  że  prawdopodobnie  byłaby  po- 
trzebna  pewna  ingerencya  ustawodawstwa  i admi- 
nistracyi  na  początku  dla  doprowadzenia  do  skutku 
tego  ustroju  przemysłu  naftowego,  a potem  dla 
ochrony  konsumcyi  od  wyzysku  ze  strony  spotęż- 
niałej  produkcyi,  a po  2)  że  napewno  w bardzo 
krótkim  czasie  wszystkie  papiery  wartościowe  na- 
szego przemysłu  naftowego  przeszłyby  w ręce  obce 
i to  nietylko  zakrajowe,  ale  przedewszystkiem  za- 
graniczne. 

Pośrednim  sposobem  między  monopolem  pań- 
stwowym a assocyacyą  kapitalistyczną  byłoby 
wstawienie  między  dwie  grupy  prywatnych  przed- 
siębiorców jako  ogniwa  neutralnego  — społecznego 
pośrednictwa  handlowego  przez  upaństwowienie, 
względnie  w naszem  położeniu  ukrajowienie 
magazynów  i środków  transportowych  (ruro- 
ciągów i cystern  kolejowych)  tudzież  sprzedaży 
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ropy.  Wobec  normowania  cen  z góry  (z  uwzględ- 
nieniem konkurencyi  i cen  zagranicznych,  tudzież 
ewentualnych  kosztów  produkcyi  ropy  i destyla- 
tów), naturalne  zapasy  gospodarcze  między  podażą 
a popytem  zostałyby  zniwelowane,  względnie  sil- 
nie stępione.  Ukrajowienie  pośrednictwa  musiałoby 
być  połączone  z przymusową  sprzedażą  terenów 
naftowych  nieekspłoatowanych  w pewnym  określo- 
nym czasie  po  nabyciu,  a to  celem  spekulacyjnego 
ograniczenia  produkcyi  ropy  *).  O ile  monopol  kra- 
jowy czy  państwowy  budzi  poważne  obawy,  o tyle 
przeprowadzenie  ukrajowienia  magazynów  i sprze- 
daży ropy  wydfije  się  korzystne  i łatwe  do  prze- 
prowadzenia. Koszta  wywłaszczenia  rurociągów 
i zbiorników  byłyby  stosunkowo  niewielkie,  a ope- 
racya  cała  zupełnie  łatwa,  kraj  nie  ponosiłby  żad- 
nego ryzyka,  owszem  nawet,  zniżywszy  opłaty  od 
tłokowania  i magazynowania,  pobierałby  stąd  ła- 
dne dochody,  potrzebaby  tylko  wtedy  bezwzględ- 
nie przeprowadzić  rozdział  między  produkcyą  ropy 

*)  Za  upaństwowieniem  i przymusową  organizacyą  pro- 
ducentów ropy  przemawiał  Blaauw,  były  dyrektor  holender- 
skiego tow.  naftowego,  po  nim  zaś  Wł.  Szujski,  który  od- 
rzucił przymusową  organizacyę  producentów,  wstawił  nato- 
miast przymusową  sprzedaż  terenów,  a na  miejsce  państwa 
wstawił  kraj.  L,  Miiffelmann,  pracujący  w przemyśle  nafto- 
wym rumuńskim,  w tym  samym  duchu  przemawia,  co 
Blaauw,  a nadto  kładzie  nacisk  na  upaństwowienie  zarzą- 
dów zbiorników,  wystawianie  warrantów  i obrót  nimi.  — 
Konkretny  projekt  państwowego  monopolu  handlu  ropą 
przedstawił  władzom  poseł  bar.  Battaglia. 
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i jej  destylacyą  przynajmniej  pod  względem  ra- 
chunkowo-administracyjnym.  Ukrajowienie  sprze- 
daży i magazynowania  ropy  umożliwiałoby  istnie- 
nie małych  przedsiębiorstw  naftowych  (które  zre- 
sztą mają  dosyć  małą  wartość  ekonomiczną  ze 
względu  na  zbyt  wielkie  ryzyko  przy  wierceniu 
jednego  szybu),  i uchroniłoby  całe  kopalnictwo  na- 
ftowe od  nadzwyczajnych  przesileń.  Dla  uniknięcia 
przesileń  wogóle  potrzebaby  przytem  silnej  (przy- 
musowej) organizacyi  producentów,  któraby  była 
zdolna  wprowadzić  pewną  ekonomię  w wierceniu 
nowych  szybów  i zwiększaniu  produkcyi. 

Który  z dwóch  sposobów  sanacyi  przemysłu 
naftowego  byłby  łepszy:  czy  assocyacya  wiełko- 
kapitalistyczna,  czy  pośrednictwo  krajowe,  trudno 
rozstrzygnąć.  Obydwa  dałyby  się  zupełnie  dobrze 
pogodzić,  zwłaszcza,  że  owa  siłna,  przymusowa 
organizacya  producentów,  niezbędna  dla  uzupeł- 
nienia krajowego  monopolu  magazynowania  i sprze- 
daży ropy,  przedstawia  się  jako  wstępny  krok  do 
dalej  idącej  assocyacyi  kapitalistycznej.  Gdyby  je- 
dnak koniecznie  trzeba  wybierać  między  tymi  spo- 
sobami uzdrowienia  przemysłu  ropnego,  to  intere- 
som kraju  i przeważającej  tendencyi  społeczno- 
politycznej  lepiej  odpowiadałoby  może  oddanie  lo- 
sów tego  przemysłu  w bezstronne  ręce  kraju. 

Który  z tych  sposobów  ma  więcej  szans  urze- 
czywistnienia w naszych  stosunkach?  Z jednej 
strony  miałoby  się  do  czynienia  z niechęcią  wię- 
kszości sejmowej  do  tak  daleko  idącej  poli- 
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tyki  ekonomicznej,  z drugiej  strony  możliwość 
dobrowolnej  assocyacyi  w wielkie  towarzystwa 
akcyjne  zdają  się  wykluczać  te  liczne,  ruchliwe 
żywioły  spekulacyjne,  które  przemysł  naftowy  opa- 
nowują, a które,  trzeba  to  przyznać,  najwięćej  się 
przyczyniły  do  tego,  że  dziś  przybrał  tak  imponu- 
jące rozmiary.  Sądzę  przecież,  że,  o ile  więcej  po- 
żądanem  byłoby  pośrednictwo  krajowe,  o tyle  ła- 
twiejsza do  urzeczywistnienia  jest  organizacya 
wielko-kapitalistyczna;  prawdopodobnie  znajdzie 
się  przecież  w kraju  łub  zagranicą  paru  ludzi 
zdolnych  i energicznych,  którzy  potrafią  doprowa- 
dzić do  pewnej  koncentracyi  nasz  rozdrobniony 
przemysł  naftowy. 

Omówiliśmy  dotąd  zasadniczy  ustrój  przemy- 
słu naftowego.  Oprócz  tego  ma  on  jeszcze  cały 
szereg  innych  drobniejszych  postulatów.  Należy  do 
nich  po  załatwieniu  nowych  ustaw  naftowych  pań- 
stwowych i krajowych:  1)  sprawa  uregulowania 
podatku  zarobkowego,  względnie  odpowiadającej 
naturze  kopalnictwa  naftowego,  interpretacyi  usta- 
wy o podatku  zarobkowym  mianowicie  odnośnie: 
a)  do  rozpoczęcia  obowiązku  płacenia  tego  po- 
datku z chwilą  rozpoczęcia  produkcyi,  a nie  sa- 
mego wiercenia;  h)  do  uwzględniania  przerw  i wa- 
hań silniejszych  w produkcyi;  c)  do  publiczności 
wymiaru  (udostępnienie  opodatkowanym  ocen  wy- 
datności  ich  przedsiębiorstw,  udzielanych  władzom 
skarbowym  przez  mężów  zaufania)  podatku  celem 
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sprawiedliwego  rozdziału  tego  podatku  między 
wszystkie  przedsiębiorstwa  naftowe  *). 

2)  Zreformowanie  podatku  osobisto- dochodo- 
wego w tym  kierunku,  aby  go  pobierano  według 
ilości  produkcyi  z ostatniego  roku,  a nie  według  prze- 
ciętnych dochodów  z 3-lecia,  bo  często  produkcya 
kończy  się  przed  upływem  3 lat. 

3)  Ograniczenia  obowiązku  płacenia  datków 
konkurencyjnych  na  szkoły  i kościoły  w tych  gmi- 
nach, w których  przedsiębiorstwa  naftowe  przez 
krótki  stosunkowo  czas  działają. 

4)  Nadanie  zbiornikom  (nietylko  krajowym) 
charakteru  składów  publicznych  i wystawianie 
przez  władzę  państwową  listów  towarowych  (war- 
rantów),  któreby  producentom  ułatwiały  kredyt 
i korzystnie  oddziaływały  na  cały  handel  ropą. 

5)  Potrzeba  dalej,  nim  się  dokonają  zasadnicze 
zmiany  w ustroju  górnictwa  naftowego,  ze  strony 
władzy  państwowej  środków  mających  na  celu: 
1)  zmuszenie  kopalń  (przedsiębiorstw)  do  wewnę- 
trznej konsolidacyi  tak,  aby  na  zewnątrz  jednolite 
osoby  prawne  stanowiły,  2)  wypłat  t.  zw.  »brut- 
tów«  w gotówce  nie  w naturze,  3)  ustanowienie 
targu  naftowego  pod  kontrolą  publiczną  z oficyal- 


Najbardziej  sprawiedliwem  byłoby  oparcie  podatku 
zarobkowego  na  kontroli  ilości  ropy  przetłoczonej  do  maga- 
zynów z uwzględnieniem  ilości  ropy  spalonej  pod  kotłami 
i ilości  zużytkowanych  gazów. 
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nem  notowaniem  cen  *)  i 4)  ewentualnie  także 
ograniczenie  spekulacyjnego  handlu  ropą,  który  się 
od  2 lat  coraz  bujniej  rozwija  w Drohobyczu  i we 
Lwowie,  a biorą  w nim  udział  i popierają  go  nie- 
które przedsiębiorstwa  magazynowe,  wystawiające 
listy  składowe  in  blanco,  bez  podkładu  ropy.  Te 
mnożące  się  przekazy  prywatne  bez  charakteru 
właściwych  warrantów  stały  się  obecnie  prawdzi- 
wą klęską  dla  przemysłu  naftowego,  udaremniając 
podniesienie  się  ceny,  rzeczywiście  do  rozporządze- 
nia stojących  zapasów  ropy. 

6)  Potrzeba  wreszcie  całego  szeregu  udogod- 
nień kolejowych,  zwłaszcza  rozszerzenia  stacyi  ła- 
dunkowej w Borysławiu,  powiększenia  parku  cy- 
sternowych wagonów  i t.  d. 

7)  Na  jesiennej  sesyi  1908  r.  Sejm  uchwalił 
reorganizacyę  krajowej  szkoły  górniczej  i wiertni- 
czej w Borysławiu  i reorganizacyę  krajowej  stacyi 
doświadczalnej  dla  produktów  naftowych,  między 
innemi  nadanie  jej  prawa  publiczności. 


Przemysł  rafineryjny.  Ropa  surowa  nie  nadaje 
się  do  użytku  z powodu  wielkiej  zapalności  i nie- 
dokładnego spalania  (kopcenia),  ale  poddana  de- 
stylacyi  daje  cały  szereg  produktów,  mających  ró- 


*)  Z początkiem  1909  r.  ustanowił  rząd  senzala  (ma- 
klera) dla  handlu  ropą  i produktami  rafineryjnymi  z siedzibą 
we  Lwowie. 


źne  zastosowanie  techniczne,  coraz  bardziej  uroz- 
maicające się  i rosnące. 

Skład  ropy  nie  jest  jednolity,  ale  nie  jest  też 
zależny  od  jej  ciężaru  gatunkowego.  Ropa  pensyl- 
wańska daje  dużo  nafty  świetlnej  (do  75°/o),  ropa 
z wysp  sundajskich  daje  dużo  benzyny  (do  37®/o) 
i parafiny,  kaukaska  daje  tylko  około  33°/o  nafty 
świetlnej  i mazut,  doskonały  środek  opałowy,  ru- 
muńska zaś  tyleż  mniej  więcej  nafty,  nadto  obfi- 
cie benzynę  ^). 

Destylacya  odbywa  się  przez  powolne  ogrze- 
wanie ropy  w półzamkniętych  naczyniach  (kotłach). 
Destylaty  dzieli  się  na  3 grupy:  1)  łatwo  zapalne 
gazy,  lotne  oleje  (esencye)  destylujące  (wrące  i pa- 
rujące) w temperaturze  150®  C.,  2)  oleje  świetlne 
(nafta)  destylujące  w temperaturze  150®— 300®  C , 
względnie  tylko  do  270®  C.  (przy  ropach  nafteno- 
wych) albo  nawet  320®  C.,  3)  wytwarzające  dużo 
kopciu  ciężkie  oleje,  destylujące  w temperaturze 
300®— 400®  C.,  w końcu  pozostaje  na  dnie  naczy- 
nia 4)  smoła  i koks  naftowy. 

Między  olejami  lotnymi  (ciężar  gatunkowy 
0’640— 0’750)  wyróżniają  się:  1)  rigolen,  środek 
znieczulający,  2)  kerozen  (eter  naftowy),  środek 
znieczulający,  wytwarzający  zimno,  rozpuszczający 
żywicę  i oleje  (na  perfumy),  3)  gazolina,  służąca 
do  odtłuszczania,  do  karburyzowania  gazu,  do 


*)  Niekiedy  ropa  z tego  samego  otworu  wiertniczego 
okazuje  różnice  co  do  składu  chemicznego. 


143 


opału  maszyn  gazowo- powietrznych,  4)  benzyna  C, 
5)  ligroina  czyli  benzyna  B,  6)  benzyna  A,  wszy- 
stkie trzy  odmiany  służą  do  ekstrakcyi  olejów 
i tłuszczów,  do  rozcieńczenia  farb,  do  preparowa- 
nia gazu  świetlnego,  do  poruszania  małych  moto- 
rów i do  palenia  w specyałnych  lampach. 

Olej  świetlny  (nafta,  petroleum)  można  podzielić 
na  3 kategorye  (frakcye  do  200®  C.,  200® — 250®  C. 
i wyżej  250®  C.),  o różnej  gęstości  (0'753— 0’864) 
i różnej  sile  świetlnej. 

Oleje  ciężkie  dzielą  się  na:  1)  oleje  smarowe 
o ciężarze  gatunkowym  0'885— 0'950  i 2)  oleje 
parafinowe.  Pierwsze  dzielą  się  na  pięć  głównych 
typów:  a)  o.  wrzecionowe,  do  delikatniejszych  ma- 
szyn i narzędzi  — barwy  jasno-żółtej,  b)  o.  lekkie 
maszynowe  — barwy  ciemno- żółtej,  c)  o.  ciężkie 
maszynowe  — barwy  czerwonej,  d)  o.  cylindro- 
we — barwy  zielonej  lub  brunatnej  i e)  o.  wul- 
kanowe — barwy  prawie  czarnej.  Z olejów  para- 
finowych, a także  olejów  smarowych  wydziela  się 
przez  oziębianie  parafina,  używana  do  wyrobu 
świec,  jako  środek  izolacyjny  i do  appretury  tka- 
nin. Pozostały  po  odprasowaniu  parafiny  t.  zw. 
olej  niebieski  lub  gazowy  bywał  używany  do  fał- 
szowania nafty  świetlnej  przez  mieszanie  ich  z ben- 
zyną, gdy  benzyna  była  tania,  a nadzór  policyjny 
nieścisły,  obecnie  służy  do  karburowania  gazu  wo- 
dnego, otrzymywanego  z rozkładu  pary  wodnej 
w zetknięciu  z rozżarzonym  węglem  kamiennym, 
a służącego  zwykle  do  mieszania  z prawdziwym 
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gazem  węglowym  (sam  gaz  wodny  daje  słabsze 
światło)  ’). 

Wazelina  jest  formą  parafiny,  połączonej  z lot- 
nymi olejami  (rozpad  parafiny)  i jest  właściwością 
niektórych  rop  (iłością  wazełiny  celuje  ropa  z Klę- 
czan w Galicyi  zachodniej). 

Resztki  stałe,  pozostające  po  destyłacyi  w bar- 
dzo różnej  ilości  u różnych  rop,  służą  jako  koks 
(na  wyrób  węgłi  do  elektrycznych  lamp  łukowych), 
oraz  do  pałenia  (w  Rosyi  mazut  i gudron)  łub 
asfalt  (do  wyrobu  papy  dachowej  i asfaltowania 
bruków). 

Niemiłą  woń  i ciemny  kolor  we  wszystkich  de- 
stylatach usuwa  się  przez  rafinowanie  stężonym 
kwasem  siarkowym,  ługiem  sodowym  i przemy- 
wanie wodą,  to  też  w Galicyi,  gdzie  jest  znaczny 
przemysł  rafineryjny,  ma  warunki  rozwoju  wyrób 
kwasu  siarkowego *  *)  i sody. 

Obecnie  produkowana  ropa  borysławsko-tusta- 
nowicka  daje  według  M.  Wiełeżyńskiego  5 — 19  7^ 
benzyny,  38— 45®/o  nafty  świetlnej,  5— 13°/o  para- 
finy, 15  - 25®/o  olejów  smarowych  i niebieskich, 
3 — 6®/o  asfaltu  lub  mazi,  reszta  (około  15°/o)  ulega 
stracie.  Dawniejsze  ropy  galicyjskie  (Engler,  Gintl) 


*)  W 1906  r.  zakłady  gazowe  austryackie  zużyły  tylko 
V4  część,  wyprodukowanych  w monarchii,  ołejów  niebieskich, 
resztę  wywieziono  za  granicę. 

*)  W roku  1908  fabryka  kwasu  siarkowego  w Trzebini 
została  powiększona  do  1.500  wagonów  rocznej  produkcyi. 
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dawały  do  65°/o  nafty,  a 5 - 10®/o  lekkich  olejów 
(benzyny). 

Destylacya  wszystkich  produktów  ropy  odbywa 
się  po  małych  rafineryach  w jednych  i tych  sa- 
mych kotłach  stojących,  obejmujących  około  pół 
wagonu  ropy.  W większych  rafineryach  używają 
szeregu  cylindryczych  kotłów  leżących  o pojemno- 
ści 172  do  10  wagonów,  połączonych  z sobą  tak, 
że  ropa  kolejno  stale  przepływa  z wyżej  położo- 
nych i słabiej  ogrzanych  kotłów  do  niższych,  sil- 
niej ogrzanych,  tak  że  w każdym  kotle  inna  »frak- 
cya«  się  wydziela.  Mniejsze  rafinerye  kładą  nacisk 
na  produkcyę  nafty,  w tym  celu  stosują  » krako- 
wanie*, t.  j.  destylacyę  rozkładową  olejów  cięż- 
szych i mazi.  Większe  rafinerye  nie  stosują  » kra- 
kowania*, bo  ono  zmniejsza  ilość  parafiny  o po- 
łowę i uniemożliwia  fabrykacyę  smarów. 

W handlu  znajdują  się  3 gatunki  nafty:  1)  na- 
fta cesarska  bezbarwna  (Wather-withe),  o ciężarze 
gat.  0’810,  a temperaturze  zapłonienia  23— 26®C, 
którą  rafinerye  nasze  przeznaczają  przeważnie  na 
eksport,  2)  nafta  salonowa  (Standard-withe)  o cię- 
żarze  gat.  0’815— 0 820,  a temperaturze  zapłonie- 
nia 21°  C.,  tudzież  3)  nafta  zapalna,  barwy  żółtej. 


Temperatura  zapłonienia  jest  ta  temperatura  nafty, 
przy  której  na  jej  powierzchni  wydziela  się  tyle  lotnych 
części,  ze  przy  zbliżaniu  (nie  zetknięciu)  ognia  powstaje 
płomień  i ewentualnie  eksplozya.  W Austryi  dozwolona  jest 
zbyt  nizka  temperatura  zapłonienia  (21®  C.),  a w Rosyi  po- 
stawiona zbyt  wysoka  granica  (28®  C.)* 


eAllCVA. 
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o nieco  niższej  temperaturze  zapłonienia  używana 
tylko  w Galieyi  i na  Węgrzech  i to  w coraz  mniej- 
szych ilościach. 

Parafinę  otrzymuje  się  z olejów  parafinowych 
przez  oziębienie  ich  naturalne  (w  zimie)  w małych 
lub  sztucznie  (maszyny  amoniakalne)  w wielkich 
rafineryach  w zwyczajnych  beczkach  lub  specyal- 
nych  krystałizatorach  do  temperatury  — 1°  do 
— 4°  C.,  w której  ona  wydziela  się  w formie  łu- 
sek. Łuski  te  wyciska  się  w prasach  filtrowych, 
następnie  ponownie  wyciska  w prasach  hydrauli- 
cznych lub  wypaca  się  resztki  pozostałych  olejów, 
a w końcu  czyści  chemicznie  kwasem  siarkowym, 
ługiem  sodowym  i sodą. 

Rozwój  przemysłu  rafineryjnego  wykazuje  do- 
wodnie słabość  ekonomiczną  naszego  kraju.  Cho- 
ciaż w Galieyi  równocześnie  z Ameryką  dokonano 
odkrycia  właściwego  sposobu  destylowania  nafty, 
to  jednak  dopiero  w r.  1884  St.  Szczepanowski 
założył  w Peczeniżynie  pod  Kołomyją  pierwszą  ra- 
fineryę,  dorównywującą  urządzeniem  zagranicz- 
nym rafineryom,  potem  powstała  nowoczesna  ra- 
finerya  w Kołomyi,  następnie  wielkie  przedsiębior- 
stwa w Glinniku  maryampolskim  i w Trzebini 
(1898).  Równocześnie  jednak  przed  i po  r.  1890 
w szybkim  tempie  równolegle  ze  wzrostem  pro- 
dukcyi  ropy  zaczęły  powstawać  wielkie  rafinerye 
na  Śląsku  i w krajach  czeskich  (w  Boguminie, 
Dziedzicach,  Moraw.  Ostrawie,  w Mor.  Swinowie, 
w Pardubicach,  Kolinie,  Kralupie).  Razem,  ze  star- 
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szemi  wielkiemi  rafineryami,  obliczonemi  pierwo- 
tnie na  przerób  ropy  obcej  w Tryeście,  Rjece, 
w Florisdorfie  pod  Wiedniem  i w Peszcie,  zajęły 
one  decydujące  stanowisko  w przemyśle  rafineryj- 
nym, który  dopiero  w r.  1899  zdołał  pokryć  całe 
zapotrzebowanie  nafty  w monarchii  (2,190.000  q). 

W roku  1884  wyrobiono  w Gałicyi  około 

204.000  q nafty,  w 1891  dwa  razy  tyle,  w 1897 

635.000  q,  w 1900  r.  694.000  q (galicyjskie  i bu- 
kowińskie rafinerye  w liczbie  69),  w 1905  roku 

914.000  q (61  rafineryi  gal.-bukow.). 

W r.  1884  było  w Galicyi  już  57  rafineryi,  od 
tego  czasu  liczba  ich  nieznacznie  się  zmniejszyła. 
W roku  1905  było  ich  54  (w  całej  Austryi  było 
wtedy  72  rafineryi),  Galicya  posiadała  więc  *(4  ca- 
łej ilości,  ale  przeważały  w niej  małe  rafinerye,  to 
też  Galicya  zapłaciła  nieco  mniej  niż  połowę  ogól- 
nej sumy  podatku  konsumcyjnego  od  nafty  — 10'15 
mil.  kor.  z ogólnej  kwoty  20'78  mil.  kor.  Najwię- 
cej podatku  konsumcyjnego  zapłaciły,  a więc  i naj- 
więcej nafty  na  konsumcyę  wewnętrzną  wyrobiły 
rafinerye  w Tryeście  (1‘6  mil.  kor.),  w Boguminie, 
we  Florisdorfie,  w Dziedzicach  (1’42  mil.  kor.), 
w Pardubicach  (1'3  mil.  kor.). 

Z galicyjskich:  rafinerya  w Glinniku  maryam- 
polskim  zapłaciła  1'47  mil.  kor.,  była  więc,  co  do 
ilości  produkcyi,  trzecią  z rzędu  w Austryi,  rafi- 
nerya w Drohobyczu  (Angło-Galician  Oil  Co.  obe- 
cnie » Galicya*)  zapłaciła  1'1  mil.  kor.,  rafinerya 

10* 


148 


w Niegłowicach  (Gartenberg  i Schreier)  0’95  m.  k., 
rafinerya  w Trzebini  0 92  mil.  kor.  Potem  kolejno 
idą  po  sobie  rafinerye  w Peczeniżynie  (0‘66m.  k.j, 
w Borku,  w Libuszy  (A.  hr.  Skrzyńskiego),  w Chor- 
kówce, w Lipinkach  i dziesiąta  z kolei  w Droho- 
byczu (L.  Wiśniewski  i Sp.),  która  zapłaciła  0'275 
mil.  kor.  podatku.  Reszta  (44)  rafineryi,  należą- 
cych bez  wyjątku  do  żydów,  zapłaciła  313  m.  k. 
podatku  konsumcyjnego,  a więc  mniej  niż  trzecią 
część. 

Wielkie  rafinerye  zatrudniają  po  stu  kilkudzie- 
sięciu robotników  (80—350),  małe  tylko  około  20. 
Urządzenie  małych  rafineryi,  skupionych  przeważ- 
nie około  Borysławia  i Drohobycza,  jest  tanie,  ale 
bardzo  prymitywne  (mieszczą  się  zwykle  w dre- 
wnianych budach)  bez  kolejowych  torów  dojazdo- 
wych, bez  fachowych  kierowników,  pracują  drogo 
(destylacya  nie  ekonomiczna,  tracą  połowę  ben- 
zyny a olej  smarowy  całkiem,  palą  mazią  obfitą 
w parafinę),  a dają  produkt  gorszy  (nafta  zapalna), 
ale  mimo  to  w czasie  kartelu  ich  rezultaty  finan- 
sowe są  doskonałe  (w  razie  złej  konjunktury  czę- 
sto wstrzymują  ruch). 

W 1906  roku  60  gal.  i buków,  rafineryi  wy- 
robiło 831 '000  q.  nafty,  reszta  austryackich  rafine- 
ryi (13)  wyrobiła  742'000  q,  a 24  rafineryi  wę- 
gierskich 890.000  q na  wewnętrzną  konsumcyę 
a na  eksport  wyrobiły  wszystkie  rafinerye 
1,708.000  q. 
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Rafinerye  przerobiły  z ogólnej  ilości  ropy: 


6,817.000  q w roku  1905 


8,313.000 

q » » 

1906 

9,772.000 

q » » 

1907  1) 

1905  r. 

1906  r. 

1907  r. 

w Galicyi 

33-70/0 

25-8°/o 

28-8»/» 

w Austryi  (bez  Gal.) 

42-50/0 

47-3»/o 

42-20/0 

na  Węgrzech 

23-80/0 

26-90/0 

28-4«/o 

Ze  wzrostem  produkcyi  ropy  zwiększa  się  także 
szybko  przeróbka  ropy  przez  budowanie  nowych, 
a jeszcze  bardziej  przez  rozszerzanie  starych  rafi- 
neryi  i pod  tym  względem  rozwijają  silne  współ- 
zawodnictwo te  3 grupy  terytoryalne:  w Galicyi 
mają  za  sobą  rafinerye  blizkość  ropy,  na  Węgrzech 
poparcie  państwa,  w krajach  zachodnio-europej- 
skich kulturę  przemysłową  (kapitały  i przedsię- 
biorczość). Gdy  w r.  1900  rafinerye  austryackie 
(poza  Galicyą)  nieznacznie  przerastały  Galicyę 
i Węgry,  to  w latach  1905 — 7 przewaga  ich  była 
bardzo  znaczna.  Czy  tę  przewagę  uda  się  im  za- 
chować na  czas  dłuższy,  nie  wiadomo.  W ciągu 
1908  roku  podjęto  nowe  znaczne  rozszerzenia 
istniejących  rafineryi,  i tak  rafinerya  w Trzebini, 
która  dotąd  mogła  przerabiać  5.000  wagonów,  od 


“)  Z ogólnej  ilości  na  opal  kotłów  użyto  200.300  q. 
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1909  r.  będzie  przerabiać  dwa  razy  tyle,  rafinerya 
w Pardubicach  (akcyjne  tow.  dawniej  Dawid  Fanto 
i Co.)  zamiast  10.000  cystern  będzie  przerabiać  ' 
18.000  cystern.  Yacuum  Oil  Co.  powiększyła  swój 
kapitał  akcyjny  o 5 mil.  kor.  (z  15  na  20  m.  k.), 
a więc  powiększy  prawdopodobnie  swe  zakłady 

0 nową  wielką  rafineryę  na  10.000  cystern  ®).  » Ga- 
licy a « zwiększyła  swój  kapitał  akcyjny  z 6 m.  k. 
na  7 V2  mil.  kor.  Rałinerya  ostrawska  (Bóhm 

1 Sp.)  podwoi  w 1909  r.  swą  zdolność  przeróbki 
rocznej. 

Przez  szereg  lat  zgodnie  z umową  rafinerów 
nie  udzielono  nowych  koncesyi  na  raf inerye  w Ga- 
licy!, chociaż  rząd  węgierski  w tym  czasie  udzielił 
koncesyi  na  kilka  wielkich  rafinery!.  Obecnie  jed- 
nak rząd  zmienił  swe  postępowanie,  w ciągu  1908 
roku  wybudowano  wielką  rafineryę  w Drohobyczu 
(Austrya  — tow.  akc.  rafineryi  nafty  pod  kiero- 
wnictwem ks.  A.  Thurn-Taxis),  dalej  w Limano- 
wej na  12.000  cystern  rocznej  przeróbki  (francu- 


9 Dawid  Fanto  jako  właściciel  małego  handlu  nafty  za- 
łożył w 1887  r.  rafineryę.  W 1907  r.  zamienił  swe  przed- 
siębiorstwo na  tow.  akcyjne  o kapitale  16  mil.  kor.  Towa- 
rzystwo posiada  obok  rafineryi  w Pardubicach  rafineryę 
w Orsowie  na  Węgrzech  w części  dla  przeróbki  ropy  ru- 
muńskiej (6.000  cystern  rocznie),  400  wagonów  cysterno- 
wych, statki  rezerwoarowe,  wielkie  zbiorniki  nafty  w 15  mia- 
stach we  Francyi,  dokąd  głównie  swój  towar  eksportuje. 

’)  Do  urządzenia  i puszczenia  w ruch  tak  wielkiej  rafi- 
neryi potrzeba  około  5 mil.  kor. 


151 


skie  Petroleum  Licht  u.  Kraft  Gesellschaft  w Wie- 
dniu), w Stryju  (M.  H.  Reich  i Sp.).  Nadto  ta  sama 
firma,  co  w Limanowej,  rozpoczęła  budować  rafi- 
neryę  w Jawiszowicach  pod  Oświęcimem  na 

6.000  cystern. 

Trzeba  także  pamiętać,  źe  odbenzyniarnia  ropy 
opałowej  w Drohobyczu  będzie  także  produkować 
obok  benzyny  naftę  i to  w znacznej  ilości  (pra- 
wdopodobnie w ilości,  odpowiadającej  całkowitej 
przeróbce  8 — 10.000  wagonów  rocznie.  Być  może, 
że  wskutek  całej  tej  akcyi  udział  Galicyi  w prze- 
róbce ropy  w najbliższych  latach  pokaźnie  się 
zwiększy.  Przewidują,  że  w ciągu  roku  1909  po- 
jemność roczna  rafineryi  osiągnie  cyfrę  150.000 
cystern. 

Ponieważ  kolej  będzie  spalała  od  1910  roku 

30.000  cystern,  a inne  zakłady  przemysłowe  8 do 

10.000  cystern,  więc  znajdzie  umieszczenie  prawie 
cała  produkcya  ropy,  o ile  w najbliższej  przy- 
szłości znowu  nie  podskoczy  w górę,  co  jest  je- 
dnakże dosyć  prawdopodobne.  Dowodzi  to,  że  obe- 
cnie już  przemysł  rafineryjny  stara  się  dosyć 
szybko  dostosować  do  zmienionych  warunków 
i czyni  inwestycye,  ale  w takich  rozmiarach,  by  nie 
dopuścić  do  wzrostu  cen  surowca,  albowiem  mimo 
braku  oficyalnego  kartelu  rafinerzy  postępują  zgo- 
dnie wobec  jego  producentów. 

Wartość  produkcyi  wszystkich  rafineryi  austro- 
węgierskich  obliczył  St.  Bartoszewicz  w r.  1905 
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na  120  mil.  kor.*),  z kwoty  tej:  1)  pobrały  rządy 
(austryacki  i węgierski)  29  9 mil.  kor.  tytułem  po- 
datku od  2,300.000  q nafty,  2)  transport  ropy  ko- 
sztował 115  mil.  kor.,  3)  przeróbka  7 mił.  q ropy 
wraz  z amortyzacyą  urządzeń  i budowli  fabrycz- 
nych wyniosła  24  5 mił.  kor.,  t.  j.  razem  prawie 
66  mił.  kor.  Z reszty  54  mił.  kor.  przypadło  20 
mił.  kor.  za  ropę  (po  przeciętnej  cenie  2-85  kor. 
za  q),  a 34  mił.  koron  stanowiło  czysty 
zysk  rafinerów.  W magazynach  pozostało 
w końcu  1905  roku  1 mił.  q ropy.  Przyjąwszy  jej 
wartość  w tej  samej  kwocie,  co  ropy  sprzedanej, 
otrzymamy  wartość  całej  ropy  równą  228  m.  k. 
Z tego  na  dochód  brutto  właścicieli  gruntów  i po- 
średników handlowych  przypada  15 — 20%,  koszty 
tłoczenia  po  20  h.  i koszty  magazynowania  (prowi- 
zya  i manco)  po  40  h od  q zabiorą  razem  około  3’5 
mił.  kor.,  a przedsiębiorcom  (producentom)  pozo- 
stanie najwyżej  tylko  15  mił.  kor.  jako  wynagro- 
dzenie za  pracę,  ryzyko  i kapitał  włożony  w ko- 
palnie. Przemysłowi  rafineryjnemu  powodzi  się  do- 
skonałe, natomiast  kopalnictwo  ropy  pracowało  już 
w 1905,  jeżeli  nie  ze  stratą,  to  z pewnością  bez 
należącego  mu  się  słusznie  zysku. 


*)  Rafinerye  wyrobiły:  a)  nafty  2,300.000  q dla  we- 
wnętrznej konsumcyi  za  76  mil.  kor.  (po  33  kor.  za  q),  b) 
nafty  eksportowej  1,000.000  q za  12  mil.  kor.,  c)  benzyny 
350.000  q za  5 mil.  kor.,  d)  parafiny  240.000  q za  14'4 
mil.  kor.,  e)  olejów  smarowych  1,400.000  q za  12  mil.  kor. 
' f)  asfaltu  i t.  d.  420.000  q za  0’9  mil.  kor. 
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Dla  rozwoju  przemysłu  naftowego  bardzo  nie- 
korzystnym objawem  jest  zbyt  mała  konsumcya 
nafty  w monarchii.  W r.  1888  wynosiła  ona  1'5 
mil.  q,  w 1895  r.  2 mił.  q,  w 1900  r.  2 2 mil.  q, 
w 1905  r.  2'37  mił,  q,  w 1906  r.  2 51  mił,  q, 
w 1907  r,  2’57  mił,  q,  w czem  import  stanowił 
tylko  2 7 000  q ^). 

Na  głowę  mieszkańca  wypadało  w Austryi 
3'8  kg.  nafty  w 1890  r,,  4’7  kg.  w 1900,  4 2 kg. 
w 1905  r.  a w 1907  około  5’5  kg.,  gdy  Stany  Zje- 
dnoczone, Szwajcarya,  Belgia,  Norwegia  wykazują 
konsumcyę  nafty  wyżej  20  kg.  na  głowę,  a Niemcy 
przeszło  17  5 kg.  Jest  to  dowód  wielkiego  zacofania 
kulturalnego  monarchii;  ludność  wiejska,  zwłasz- 
cza w Gałicyi  i na  Węgrzech,  używa  maleńkich 
lampek  naftowych,  a nawet  oświetla  chaty  łuczy- 
wem łub  łojem,  w przemyśle  zaś  motory  naftowe 
małe  mają  zastosowanie.  Nie  ulega  wątpliwości, 
źe  na  to  silnie  oddziaływa  fakt,  iż  nafta  jest  obło- 
żona wysokim  podatkiem  konsumcyjnym  13  kor. 
od  100  kg.  (q).  Podatek  ten,  wprowadzony  przez 
Dunajewskiego  w r.  1882,  żadnej  potem  nie  pod- 
legał zmianie  ani  rewizyi,  chociaż  w ciągu  tego 
czasu  nafta  z artykułu  zbytkownego  niemal  stała 
się  artykułem  powszechnego  użytku,  a nadto,  co- 
raz bardziej  wypierana  z miast  (z  mieszkań  za- 
możniejszych) przez  gaz  i elektryczność,  staje  się 


*)  Cena  nafty  konsumcyjnej  wynosiła  w roku  1908 
za  q 26  kor.,  paritas  Wiedeń  (wahania  25’50— 27-50  kor.). 
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coraz  więcej  światłem  ludzi  biednych.  Tak  znaczne 
opodatkowanie  nafty  tembardziej  jest  uciążliwe,  źe 
nie  są  obciążone  podatkiem  konsumcyjnym  ani 
gaz,  ani  elektryczność,  które  dają  silniejsze  i wy- 
godniejsze światło.  Tak  w interesie  ludności  po- 
sługującej się  naftą,  jak  producentów  surowca,  jako 
też  i rządu  leży  stopniowe  obniżanie  podatku  kon- 
sumcyjnego  od  nafty,  bo  przez  to  zwiększać  się 
będzie,  szybciej  niż  dotychczas,  konsumcya.  Wie- 
śniak będzie  tańszą  naftą  jaśniej  i dłużej  oświecał 
swą  chatę  (stąd  wzrost  czytelnictwa  i oświaty), 
większa  część  produkcyi  będzie  przerobiona  na 
konsumcyę  wewnętrzną,  więc  producenci  większy 
otrzymają  dochód  (dzięki  ochronie  celnej)  niż  sprze- 
dając tę  ropę  na  naftę  eksportową,  wreszcie  pań- 
stwo dzięki  silnemu  wzrostowi  konsumcyi  nietylko 
nie  poniesie  straty  w dochodach  przez  zniżkę  stopy 
podatkowej,  ale  najprawdopodobniej  zyska  zwięk- 
szenie dochodu.  s 

Największą  konsumcyę  nafty  wykazują  w Euro- 
pie kraje,  które  jej  nie  produkują,  ale  też  i nie 
obciążają  ani  cłami,  ani  podatkami  konsumcyj- 
nymi.  Niemcy  pobierają  cło  w kwocie  7’20  marek 
od  q,  ale  mimo  to  nafta  jest  tam  l^/g  razy  tań- 
sza niż  w Austryi,  a jej  konsumcya  trzy  razy 
większa. 

Pewną  podnietą  do  zwiększenia  konsumcyi  na- 
fty obiecuje  stać  filia  amerykańskiej  Standard  Oil 
Co.  — Yacuum  Oil  Co.,  która  rozpoczęła  w 1898  r. 
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od  kapitału  akcyjnego  200.000  kor.  a wkrótce  do- 
szła do  15  mił.  kor.  i posiada  od  1904  roku  dwie 
wdelkie  rafinerye  w Austryi  i na  Węgrzech.  Ener- 
giczne i finansowo  bardzo  silne  przedsiębiorstwo 
(mimo  źe  od  szeregu  łat  nie  płaci  dywidendy) 
idzie  w ślady  niemieckiej  filii  Standard  Oił  Co. 
(Deutsch-amerik.  Petroleum- Geselłschaft)  *),  która 
przez  liczne  składy  po  większych  miastach,  wypo- 
życzanie małych  rezerwoarów  drobnym  kupcom 
i rozwóz  nafty  w beczkowozach  (cysternach  ulicz- 
nych) po  miastach  i wsiach  opanowało  cały  han- 
del naftą  i pozbawia  dochodów  grosistów,  a nawet 
detałistów  naftowych, — i po  rozbiciu  kartelu  zwraca 
się  przeciw  wielkim  pośrednikom  i rafineryom  ob- 
niżając cenę  i organizując  sprzedaż  uliczną  z be- 
czkowozów. Zagrożeni  wołają  o pomoc  rządową, 
która,  jak  dotąd,  nie  została  im  udzieloną,  bo  dzia- 
łalność Yacuum  Oil  Co.  jest  na-  razie  korzystna 
dla  konsumentów  i producentów  ropy,  a nawet 
dla  rządu.  Bez  znacznego  obniżenia  podatku  od 
nafty  niema  nadziei,  aby  nawet  przy  amerykań- 
skiej inieyatywie  Yacuum  Oił  Co.  mogła  szybko 
wzrastać  konsumcya  nafty  w Austro-Węgrzech. 

O ile  konsumcya  wewnętrzna  powoli  rośnie, 
o tyle  eksport  szybko  się  rozwija: 


9 Towarzystwo  to  przy  kapitale  zakładowym  9 mil.  ma- 
rek zarobiło  w 1907  r.  przeszło  33  mil.  marek,  a nadto  od- 
pisało w inwentarzu  2 mił.  marek. 
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Wywieziono  z Austryi; 


1897  r. 

130.800  q produktów  naftowych 

1901  * 

295.000  * 

» 

1902  » 

434.000  » 

» 

1903  » 

708.000  » * 

» 

1904  * 

1,421.000*'* 

1905  * 

2,167.000  » » 

» 

1906  * 

2,560.0001) 

» 

1907  » 

2,404.000  * 

1908  * 

2,400.000  » samej  nafty. 

Na  wywóz  złożyły  się  w roku  1907  następujące 
produkta: 


nafta  1,484.000  q 

benzyna  126.000  » 

łekkie  oleje  69.000  » 

smary  558.000  » 

parafina  147.000  » 


(w  r.  1906-1,708.000  q) 
(w  r.  1906-  51.600  »)*) 

I (w  r.  1906-  587.700  ^ 

(w  r.  1906-  109.000  *)- 


Wywóz  kieruje  się  przeważnie  do  Niemiec, 
które  z niechęci  do  Standard  Oil  Co.  forytują 


*)  Wartość  wywozu  wynosiła  37*4  mil.  kor.,  a w r.  1904 
tylko  20*85  mil.  kor. 

Benzyna  ciągle  rośnie  w cenie  z powodu  rozwoju 
automobilizmu  (w  r.  1907  było  prawie  pół  miliona  samo- 
chodów w Europie). 

Przed  paru  laty  (1906)  Bank  niem.  państwowy,  zor- 
ganizowawszy przemysł  naftowy  w Rumunii,  utworzył  z nąj- 


157 


produkty  Austro- Węgierskie  (np.  dostawy  dla  kolei 
pruskich  w roku  1907/8  około  2.000  wagonów). 
W r.  1907  poszło  do  Niemiec  70%  nafty,  60% 
benzyny,  90%  lekkich  olejów,  75%  smarów  i 50  7o 
parafiny;  w r.  1908  eksport  do  Niemiec  w nafcie 
wzrósł  o 35%,  w benzynie  o 150%.  Naftę  wy- 
wozi się  także  do  Francyi  (D.  Fanto  i Tow.  kar- 
packie, od  r.  1906  wzrost  o 300%),  Szwajcaryi, 
Turcyi  i Belgii  (w  1908  r.),  smary  zaś  do  Włoch, 
Belgii  i Szwajcaryi.  Na  eksport  pracują  przeważ- 
nie największe  rafinerye  zachodnio- austryackie, 
które  ^/s  swej  produkcyi  wysyłają  za  granice,  ga- 
licyjskie rafinerye  wywożą  za  granicę  około 
swej  produkcyi  ‘),  w eksporcie  nie  biorą  wcale 
udziału  małe  rafinerye.  Eksportem  zajmuje  się  To- 
warzystwo akc.  dla  produktów  naftowych  austrya- 
ckich  i węgierskich  w Wiednin  (01ex),  które  dotąd 
utworzyło  filialne  towarzystwa  handlowe  i rezer- 


większemi  firmami  państwowemi  rosyjskiemi  (Bracia  Nobel^ 
Rotschild,  Tow.  Kaspijskie,  Russian  Oil  Co.)  europejską 
unię  naftową,  dla  walki  z konkurencyą  Standard  Oil  Co, 
na  gruncie  europejskim.  Przedsięwzięcie  się  nie  udało  głó- 
wnie dlatego,  źe  nafta  rumuńska  okazała  się  produktem 
gorszym  od  amerykańskiej  (potrzebuje  inaczej  skonstruowa- 
nych lamp),  szybko  tez  doszło  do  porozumienia  co  do  roz- 
działu rynków  europejskich,  w ślad  zatem  import  rosyjskiej 
nafty  do  Niemiec  bardzo  silnie  się  zmniejszył. 

^)  W r.  1905  rafinerye  austryackie  dostarczyły  52o/o  wy- 
wiezionej nafty,  galicyjskie  25o/o,  węgierskie  23%. 
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woary  w Hamburgu,  Norymberdze,  Frankfurcie, 
Dusseldorfie,  Dreźnie  i Wrocławiu  ^). 

Import  do  Austro-Węgier  w r.  1907  wynosił: 
114,000  q nafty  (®/4  ze  St.  Zjedn.),  156.000  q sma- 
rów (^/j  ze  St.  Zjedn.)  i 183.000  q ropy  (z  Ru- 
munii). Prawie  taki  sam  import  wykazał  już  rok 
1900  (ropy  207.000  q,  smarów  173.000  q i 57.000  q 
nafty). 


Stosunki  prawne.  Nafta  została  w roku  1810 
ogłoszona  przez  rząd  za  regale,  ale  zaraz  rozpo- 
rządzenie to  cofnięto,  a nafta  uznana  za  przyna- 
leżność własności  gruntowej.  Ustawa  górnicza 
w r.  1854  wliczyła  żywice  ziemne  (bitumina)  do 
minerałów  zastrzeżonych  podlegających  systemowi 
nadań  górniczych,  czyli  należących  do  regale  gór- 
niczego. Właściciele  ziemscy  w okolicach  naftono- 
śnych  zaprotestowali  energicznie  przeciw  temu,  jako 
przeciw  wywłaszczeniu.  Wskutek  uchwały  sejmu 
galicyjskiego  rząd  w r.  1862  uznał  naftę  za  mine- 
rał wolny  (należący  do  właściciela  gruntu),  a w ro- 


')  Import  nafty  do  Niemiec  wynosi  od  1900  r.  9'2  do 
9'8  mil.  q,  z tego  Stany  Zjedn.  dostarczają  więcej  niż  ‘/s. 
Od  1897 — 1901  import  nafty  austryackiej  wynosił  0'4— l’lo/o 
ogólnego  importu  nafty  do  Niemiec.  Od  1902  r.  (l'8o/o)  po- 
czął wzrastać,  w r.  1905  wynosił  już  5'4(yo,  w r.  1908  do- 
szedł do  13'0/o  (1'31  mil.  q).  Zupełnie  analogicznie  do  nafty 
rozwija  się  import  smarów  (llo/o  w r.  1908)  mimo  ostrej 
walki,  jaką  import  austryacki  musi  staczać  z Amerykanami. 
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ku  1865  zaliczył  także  wosk  ziemny  do  tej  kate- 
goryi.  Kopalnictwo  naftowe  i woskowe  uwolnione 
zostało  przez  to  z pod  ingerencyi  władzy  górni- 
czej, a poddane  władzy  politycznej,  jako  przemysł 
wykonywany  na  podstawie  koncesyi  w myśł  ordy- 
nacyi  przemysłowej.  To  otworzyło  na  oścież  drzwi 
dla  spekulacyi  zwłaszcza  w kopalnictwie  wosko- 
wem,  w którem  fatalne,  wprost  dzikie  zapanowały 
stosunki  (rabunkowa  gospodarka).  Rząd,  zmuszony 
wprowadzić  policyę  kopalnianą,  wniósł  do  Sejmu 
w roku  1873  projekt  ustawy,  poddającej  żywice 
ziemne  ogólnej  ustawie  górniczej,  ale  Sejm  ten 
projekt  odrzucił,  w 2 lata  potem  komisya  rządowa 
stwierdziła,  że  stosunki  w Borysławiu  trudno  by- 
łoby poddać  ustawie  górniczej.  Wreszcie  w r.  1884 
przyszła  do  skutku  ustawa  państwowa  (jako  ra- 
mowa) i zaraz  po  niej  ustawa  krajowa,  regulujące 
prawne  i techniczne  stosunki  dobywania  wosku 
ziemnego  i ropy  z zachowaniem  ich  przynależno- 
ści do  gruntu.  Poprawa  stosunków  postępowała 
powołi.  Znacznym  krokiem  paprzód  były  policyjno- 
górnicze  rozporządzenia  dla  kopalń  wosku  z roku 
1897,  a następnie  z 1903  r.,  a dla  kopalń  nafty 
z r.  1898,  a następnie  z 1904.  Okazywało  się  je- 
dnak coraz  widoczniej,  że  przepisy  obu  ustaw 
o żywicach  ziemnych  są  wadliwe  i niedostateczne, 
z wyjątkiem  uzależnienia  prowadzenia  kopalni  nie 
od  koncesyi  przemysłowej,  ale  od  zastosowania  się 
do  przepisów  górniczo-policyjnych  (nadzór  władz 
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górniczych)  *)  i źe  trzeba  je  radykalnie  zmienić. 
Stało  się  to  przez  nowelę  do  ustawy  państwowej 
z 9 stycznia  1907  r.  i przez  nową  ustawę  kra- 
jową z 30  marca  1908  r. 

Celem  umożliwienia  racyonalnej  eksploatacyi 
nafty  i wosku  przez  przedsiębiorców  górniczych 
potrzeba  było  oddzielenia  na  pewien  przeciąg  czasu 
prawa  dobywania  tych  minerałów  od  prawa  wła- 
sności ziemi.  Uczyniły  to  owe  ustawy,  wprowadza- 
jąc fakultatywnie  instytucyę  pól  naftowych, 
nabywanych  przez  wpis  do  osobnych  ksiąg  pu- 
blicznych naftowych.  Pole  naftowe  jest  to  okre- 
ślony obszar  gruntu,  na  którym  prawo  dobywania 
nafty  lub  wosku  odłączone  zostało  od  prawa  wła- 
sności gruntu  i wpisane  do  księgi  naftowej  jako 
samoistny  przedmiot  praw  rzeczowych  (nierucho- 
mość), niezależny  od  losów  własności  powierzchni. 
Instytucya  ta  nie  weszła  w życie  (do  roku  1904 
utworzono  niespełna  100  pół  naftowych),  bo  nie- 
możliwem  było  utworzenie  pola  naftowego  w sta- 
dyum  poszukiwawczem,  ustawa  bowiem  wymagała 
do  utworzenia  pola  udowodnienia  (t.  j.  poświad- 
czenia przez  starostwo  górnicze)  istnienia  ropy 
w głębi  ziemi,  na  to  zaś,  aby  to  stwierdzić  przez 
wiercenie  i zabezpieczyć  sobie  ewentualną  wyłą- 


‘)  Przedsiębiorstwa  naftowe  i woskowe  w sprawach 
z prowadzeniem  (ruchem)  kopałń  związanych  podlegają  tak 
ze  względów  formalnych,  jak  i materyalnych  orzecznictwu 
sądów'  górniczych. 
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czną  eksploatacyę  przez  specyalny  kontrakt  dzier- 
żawny, wpisywany  do  ksiąg  gruntowych  (t.  zw. 
kontraktów  naftowych  wpisano  do  ksiąg  do  r.  1904 
około  20.000)  ^).  Takie  wpisy  hipoteczne  nie  za- 
bezpieczały jednak  wcale  praw  przedsiębiorców 
ani  ich  wierzycieli  w razie  egzekucyjnej  sprzedaży 
samego  gruntu,  nadto  judykatura  sądowa  (ogro- 
mnie zresztą  chwiejna)  zakwestyonowała  legalność 
takich  wpisów.  Pole  naftowe  według  ustawy 
z 1884  r.  nie  mogło  być  czasowe,  a utworzenie 
jego  wobec  pogmatwania  stosunków  majątkowych 
włościan  bardzo  było  trudne,  a nawet  bezużyteczne. 


Natura  prawna  kontraktów  naftowych  była  przedmio- 
tem bardzo  ożywionej  dyskusyi  między  naszymi  prawnikami 
(1901 — 1906).  Kontrakt  naftowy  jest  to  umowa,  mocą  której 
właściciel  nieruchomości  nadaje  przedsiębiorcy  prawo  po- 
szukiwania, dobywania  i użytkowania  ropy  z tej  nierucho- 
mości na  przeciąg  pewnego  czasu  (zwykle  25  lat),  jako  też 
prawo  używania  powierzchni  gruntu  do  urządzeń  kopalnia- 
nych w zamian  za:  1)  za  jednorazową  kwotę  pieniężną  pła- 
coną przy  podpisaniu  kontraktu,  a zwaną  »czynszem«  dzier- 
żawnym, 2)  coroczne  odszkodowanie  za  zużytą  pod  urzą- 
dzenia kopalniane  przestrzeń  gruntu  i zniszcżone  zbiory 
i budynki,  3)  pewną  procentowo  oznaczoną  ilość  dobytej 
z ziemi  ropy  (lub  cenę  za  tę  ilość  przypadającą  [procenty 
brutto]),  a czasem  także  4)  » szybowe « t.  j.  z góry  umó- 
wione wynagrodzenie  za  każdy  nowo  założony  szyb.  Ponie- 
waż właściciel  interesowany  jest  (przez  procenty  » brutto «) 
w jak  najszybszem  rozpoczęciu  eksploatacyi,  nakłada  na 
przedsiębiorcę  obowiązek  podjęcia  robót  wiertniczych  w ozna- 
czonym czasie  i zastrzega  sobie  prawo  kontroli  tych  robót 
r produkcyi. 


GALICYA. 
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skoro  wierzyciele  gruntu  mogli  żądać  obciążenia 
swemi  pretensyami  istniejące  pole  naftowe. 

Nowela  z 9 stycznia  1907  r.  zawiera  następu- 
jące ważniejsze  postanowienia:  1)  Do  utworzenia 
pola  naftowego  wystarczy  poświadczenie  władzy 
górniczej,  że  występywanie  minerałów  żywicznych 
w danym  gruncie  jest  prawdopodobne.  2)  Na  przy- 
szłość eksploatacya  żywic  ziemnych  przez  nie- wła- 
ścicieli musi  się  odbywać  na  podstawie  utworze- 
nia pól  naftowych.  3)  W tym  celu  muszą  być 
z urzędu  przeniesione  do  ksiąg  naftowych  jako 
pola  naftowe  — prawa  naftowe  (kontrakty  nafto- 
we) wpisane  do  ksiąg  gruntowych.  Będą  więc 
istnieć  3 rodzaje-  pól  naftowych:  a)  pola  produk- 
cyjne, co  do  których  władza  górniczas^poświadczy 
obecność  żywic  ziemnych,  b)  pola  poszukiwawcze, 
co  do  których  będzie  poświadczone  prawdopodo- 
bieństwo istnienia  złoża  żywicznego  i c)  pola  nie- 
potwierdzone, przeniesione  z urzędu  do  ksiąg, 
choćby  władza  górnicza  orzekła,  że  niema  praw- 
dopodobieństwa, aby  kryły  w sobie  żywicę  ziemne. 
Kopalnia  (szyb)  może  obejmować  kilka  pół  nafto- 
wych. 4)  Zgodnie  z rzeczywistą  praktyką  nowela 
dopuszcza  tworzenie  pól  czasowych  lub  pod  wa- 
runkiem rozwiązującym.  Obecnie  na  każdy  sposób 
przedsiębiorca  zyskuje  zupełną  niezawisłość  od 
woli  i działalności  właściciela  gruntu  a to  powię- 
ksza i wzmacnia  jego  kredyt.  5)  Poła  naftowe, 
utworzone  z urzędu  przez  przeniesienie  wpisów  do 
ksiąg  naftowych,  będą  odpowiadać  tylko  subsydyar- 
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nie  za  długi  ciążące  na  gruncie.  6)  Obowiązek  do 
płacenia  procentów  »brutto«  będzie  wpisany  jako 
ciężar  rzeczowy  ciążący  na  polu  naftowem.  7)  Wła- 
sność tabularnego  pola  naftowego  może  być  po- 
dzielona najwyżej  na  40  części  (to  znaczy  naj- 
mniejszy udział  może  wynosić  V4o)' 

Jeszcze  bardziej  upodobniono  kopalnictwo  na- 
ftowe z kopalnictwem,  podlegającem  ustawie  gór- 
niczej, przez  poddanie  go  tym  samym  normom 
egzekucyjnym  i ustawie  o ochronie  robotników  (za- 
trudnianie młodzieży  i kobiet,  długość  dnia  pracy 
i odpoczynek  niedzielny).  Ustawę  o kasach  brac- 
kich zastosowano  do  kopalń  wosku  ziemnego,  a ro- 
botników naftowych  poddano  ustawie  o powsze- 
chnem  ubezpieczeniu  od  chorób  i wypadków.  Roz- 
szerzono także  prawa  do  wywłaszczenia  (obciąże- 
nia służebnościami)  obcych  gruntów  w interesie 
racyonalnego  urządzenia  kopalni. 

Ustawa  krajowa  z 22  marca  1908  roku,  obok 
przepisów  zgodnych  z zawartymi  w ustawach  pań- 
stwowych, zawiera  przepisy:  1)  o ruchu  i zarzą- 
dzie kopalni  (na  podstawie  przepisów  policyjno- 
górniczych  z 1904  r.),  2)  o prawnych  stosunkach 
współuczestników  prawa  eksplotacyi  i 3)  o nadzo- 
rze władz  górniczych,  o karach  i t.  d.  na  podsta- 
wie poprzedniej  ustawy  krajowej,  tudzież  4)  o ra- 
dzie górniczej. 

Najważniejszy  jest  § 31,  w którym  oznaczono 
minimalną  powierzchnię  kopalni  nafty  na  12.000  m.^, 
a kopalni  wosku  ziemnego  na  30.000  m.*,  tudzież  mi- 
li* 
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nimalną  odległość  szybów  od  granic  terenu  kopal- 
nianego na  30  m.  przy  kopalni  nafty,  a na  100  m. 
przy  kopalni  wosku  *). 

Kierownikami  kopalń  nafty  mogą  być;  1)  osoby 
z wyższem  (politechnicznem  lub  górniczem)  wy- 
kształceniem i 2-letnią  praktyką,  2)  osoby  z śre- 
dniem  wykształceniem  technicznem  i 4-letnią  pra- 
ktyką i egzaminem  specyalnym  i 3)  wreszcie  osoby 
z 6-letnią  praktyką  i specyalnym  egzaminem  **). 

Duże  znaczenie  ma  także  ustanowienie  rady 
naftowej,  jako  ciała  doradczego  w sprawach  tech- 
nicznych i gospodarczych  przemysłu  naftowego 
przy  starostwie  górniczem,  a składającego  się  ze 
starosty  górniczego  i 11  członków  (z  tych  7 wy- 
bieranych przez  stowarzyszenia  zawodowe). 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  ostatnie  zmiany 
w prawnych  stosunkach  górnictwa  naftowego  są 
bardzo  pożyteczne,  ale  wszyscy  poważnie  o przy- 
szłości jego  myślący  stwierdzają,  że  nie  sprowadzą 
one  radykalnej  zmiany  stosunków.  Dosyć  powsze- 
chnie odzywają  się  głosy,  aby  oprócz  krajowej 
rady  naftowej  przy  starostwie  górniczem  utworzyć 


Do  r.  1904  wymagano  przy  nafcie  10  m.  odległości 
od  granicy,  a 30  m.  od  innych  otworów  szybowych,  od 
zbiorników,  domów  i dróg  publicznych.  Od  r.  1904  nakazała 
władza  górnicza  odłegłość  od  granicy  20  m.,  od  innych  szy- , 
bów  40  m.,  a od  domów  40.  względnie  50  m. 

W roku  1904  przepisy  górniczo-policyjne  żądały  dla 
I-szej  kategoryi  l-rocznej  praktyki,  a dla  Il-giej  kategoryi 
S-letniej  praktyki. 
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okręgowe  rady  naftowe  przy  tych  urzędach  górni- 
czych, które  mają  do  czynienia  z kopalniami  nafty. 
Następnie,  minimalny  obszar  kopalni  i minimalna 
szerokość  tego  obszaru  są  zbyt  szczupłe  odmie- 
rzone ’),  bo  jak  obliczają,  jeden  otwór  wiertniczy 
ściąga  ropę  przeciętnie  z przestrzeni  15.000  m* 
(promień  jego  działania  wynosi  75  m.  w kierunku 
uwarstwienia,  a 50  m.  w poprzek  warstw),  wsku- 
tek tego  nawet  w przyszłości  otwór  wiertniczy 
oddalony  o 30  m.  od  granicy  będzie  ściągał  ropę 
z blizko  2.000  m*  cudzego  gruntu,  względnie  pola 
naftowego,  a więc  będzie  sąsiadom  zabierał  ropy 
około  750  cystern  według  dzisiejszych  stosunków 
produkcyjnych  w Tustanowicach  ^). 

Podnoszą  się  coraz  silniejsze  głosy  za  przepi- 
saniem określonych  form  assocyacyom  kapitału 
pracującego  w nafcie.  Najczęstsze  dzisiaj  spółki 
cywilne  mają  zbyt  licznych  i zbyt  fluktuujących 
z powodu  handlu  udziałami  członków,  którzy  ze 
sobą]  w żadnych  bliższych  stosunkach  nie  pozo- 
stają; przybierają  one  pewne  nazwy  (np.  Pluton, 
Feniks,  Wilno),  jako  firmy,  co  jest  bezprawnie  to- 
lerowane. Wobec  tego,  że  wierzyciel  w danym  ra- 


*)  Przytem  marnuje  się  pewna  część  kapitału  wkłada- 
nego w przedsiębiorstwa  naftowe  na  niepotrzebne  wierce- 
nia. Dziś  wierci  się  2 — 3 razy  więcej  szybów  niż  potrzeba, 
według  nowej  ustawy  będzie  się  ich  wiercić  50 — 100(*/o  po- 
nad potrzebę.  Na  obszernym  terenie  przedsiębiorcy  wiercą 
dzisiaj  szyby  o 100  metrów  od  siebie  odległe. 
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zie  musi  na  każdym  udziałowcu  z osobna  swych 
pretensyi  poszukiwać,  trudno  jest  tym  spółkom 
o kredyt.  Przepisany  obecnie  przez  ustawę  podział 
pól  naftowych  do  czterdziestu  części  jest  obcho- 
dzony, bo  (nabywa  się  nadal  udziały  wynoszące  ^/loo) 
^/łooo)  ^ nawet  mniej. 

Wreszcie  przydałaby  się  reforma  obecnego 
ogromnie  uciążliwego  sposobu  nabywania  praw 
naftowych  od  drobnych  właścicieli  gruntów.  Pożą- 
danem  byłoby,  aby  z wykluczeniem  rzeszy  chło- 
pów i spekulantów-pośredników  mógł  prawo  na- 
ftowe nabywać  przedsiębiorca  na  publicznej  licy- 
tacyi  już  na  obszarze  dostatecznym  dla  założenia 
kopalni.  Dzieleniem  terenu  na  racyonalne  pola  na- 
ftowe powinny  się  zająć  władze  górnicze,  a sprze- 
daż licytacyjną  zarządzać  władze  skarbowe,  które 
cenę  uzyskaną  po  odciągnięciu  prowizyi  i kosztów 
poniesionych  przez  rząd  oddawałyby  właścicielom 
gruntów.  W ten  sposób  bez  odbierania  właścicie- 
lom gruntów  tego,  co  do  nich  należy,  doszedłby 
przemysł  naftowy  do  tych  uregulowanych  i kultu- 
ralnych stosunków,  jakie  powszechnie  w górnictwie 
panują. 

Aby  przemysł  naftowy  stał  się  rzeczywiście 
źródłem  obfitych  dochodów,  a nie  klęsk  i strat  dla 
kraju,  potrzeba  w nim  jeszcze  bardzo  wiele  zmie- 
nić i poprawić.  Oby  się  w społeczeństwie  naszem 
znalazło  dosyć  zrozumienia  właściwego  stanu  rze- 
czy i dosyć  energii  i woli  do  szybkiego  i stanow- 
czego działania,  abyśmy  dalej  nie  marnowali  jed- 
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nego  z nielicznych  bogactw  naturalnych  naszego 
kraju.  Oby  naprawa  nie  nastąpiła,  ku  naszej  hań- 
bie i szkodzie,  wtedy  dopiero,  gdy  cały  ten  prze- 
mysł przejdzie  w ręce  niemiecko-pruskie,  które  już 
w połowie  go  zagarnęły. 


4.  Wosk  ziemny  (ozokeryt). 


Wosk  ziemny  jest  minerałem  znanym  od  końca 

XVIII  wieku.  Pierwsze  górnicze  poszukiwania  za 
naftą  w okolicach  Borysławia  około  1815  roku 
stwierdziły  jego  istnienie,  jednakże  na  większe 
złoża  natknął  się  dof»iero  R.  Doms  1854  r.  Po- 
czątkowo wosk,  przez  ciśnienie  pokładów  wycis- 
kany do  studni  kopanych  za  naftą,  odrzucano  na 
hałdy,  jako  rzecz  niepożyteczną,  kiedy  atoli  zaczęto 
ropę  destylować  na  naftę  świetlną,  zrobiono  spo- 
strzeżenie, w Borysławiu  i kilku  innych  miejsco- 
wościach, że  i wosk  się  pali.  Odtąd  nabrał  on 
wartości  i rozpoczęto  go  gorączkowo  wydobywać. 
Do  1907  r.  miała  Gałicya  monopol  na  produkcyę 
wosku  ziemnego.  Obecnie  kiedy  ceny  wosku  nie- 
pomiernie poszły  w górę,  rozpoczęto  eksploatacyę 
jego  pokładów  na  wyspie  Czełeken  na  morzu  Ka- 
spijskiem,  które  były  znane  od  pierwszej  ćwierci 

XIX  w. 

Wosk  ziemny  jest  wytworem  pochodnym  z ropy; 
skład  jego  chemiczny  jest  zupełnie  analogiczny. 
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tylko  stosunek  poszczególnych  węglowodorów  jest 
odmienny.  W suchej  destylacyi  daje  50— 57®/o  pa- 
rafiny, około  47o  benzyny,  około  25%  nafty  świe- 
tlnej, około  77o  smarów  i 4%  koksu. 

Ozokeryt  występuje  w naturze  w wielu  odmia- 
nach, które  się  różnią  pod  względem  własności  fi- 
zycznych, a mianowicie;  barwy  (od  jasno-źółtej 
i zielonej  do  brunatnej  i czarnej),  topliwości  (50 
do  100°  C.)  i ciężaru  gatunkowego  (0‘90— 0'97), 
twardości  czyli  konsystencyi  (od  konsystencyi  gę- 
stej maści,  do  złomu  muszlowego  i rozproszkowa- 
nia  w moździerzu)  i zapachu  (od  silnego  zapachu 
aromatycznego  do  bezwonności). 

Najtwardszy,  najbardziej  zwietrzały,  bezwodny 
i najtrudniej  topliwy  jest  wosk  marmurowy 
(borysławit),  który  obecnie  jest  rzadkością,  po  nim 
idzie  wosk  twardy  (włóknisty),  topiący  się  przy 
72—89°  C.  Między  75  a 55°  G.  topi  się  kilka  po- 
spolitych odmian.  Najniższą  topliwością  (50°  C.) 
i najmniejszą  wydajnością  cerezyny  odznacza  się 
ciemna  plastyczna  masa,  zwana  k i n d e b a ł,  która 
stanowi  przejście  między  woskiem  a ropą  tak  co 
do  położenia  jak  i zawartości,  ulega  on  ła- 
two parciu  z dołu,  i dostaje  się  często  pomiędzy 
starsze  odmiany  wosku. 

Wosk  ziemny  znachodzi  się  w niewielkich  ilo- 
ściach w łupkach  i piasko wicach  mioceńskich,  le- 
żących nad  iłem  solnym.  W łupkach  tych  i pia- 
skowcach znachodzą  się  szczeliny,  które  obok  wa- 
pieni, gipsu  i soli  wypełnia  przeważnie  lep,  skła- 
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dający  się  z okruchów  sąsiednich  pokładów  prze- 
pojonych woskiem  (0‘5— 3%).  W żyłach  lepu  wy- 
stępują znowu  drobniejsze  ' żyłki  i (kilka  do  kilka- 
dziesiąt cm®  mające)  niewielkie  soczewki  wosku. 
Wosk  znajduje  się  także  czasem  w porowatym 
piaskowcu  sąsiednim.  Budowa  pokładów  wosko- 
wych w Borysławiu  jest  bardzo  regularna.  Główną 
szczelinę  czyli  ganek  przecina  kilkanaście  (w  głę- 
bokości 260  m.  — 14)  szczelin  bocznych,  które 
jeszcze  rozpryskują  się  na  drobniejsze  szczelinki. 

Produkcya  wosku  ziemnego  rozpoczęła  się  na 
większą  skalę  w 1862  r.,  ale  aż  do  r.  1876  brak 
zestawień  statystycznych  (szacuje  się  ją  na  50.000  q 
rocznie).  Od  tego  zaś  roku  przedstawia  się  jej  roz- 
wój w następujących  cyfrach: 


1876 

93.500  q w Borysławiu  samem 

1880 

106.000  » » / » 

1885 

123.000  » » » 

1889-1894 

64.340  » w całej  Galicyi 

przeciętnie 

1898 

77.586  » 

1900 

20.035  » » » 

1905 

29.572  » » » 

1906 

26.987  » 

1907 

25.080  > . » . 

Obok  Borysławia  dobywa  się  wosk  w Dzwinia- 
czu  i Staruni  koło  Nadwórnej,  tudzież  w Truska- 
wcu,  produkcya  jednak  tych  miejscowości  miała 
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zawsze  uboczne  znaczenie;  obecnie  wynosi  około 
‘/s  część  ogólnej  produkcyi.  Jak  widzimy  produk- 
cya  podlegała  silnym  wahaniom,  rosła  aż  do  1885, 
potem  wkrótce  obniżyła  się  aż  do  połowy,  w roku 
1898  podniosła  się  znowu  nieco.  Był  to  ostatni 
rok  przed  wprowadzeniem  nowych  stosunków  w ko- 
palnictwie woskowem  na  podstawie  nowych  prze- 
pisów górniczo-policyjnych  z 1897  roku,  które  są 
faktem  epokowym.  Zaraz  też  w 1900  roku  spadła 
produkcya  prawie  czterokrotnie — do  20.000  q (mi- 
nimum) ^),  a choć  wnet  później  w r.  1904  i 1905 
doszła  do  30.000  q,  obecnie  znowm  spadła  do 
20%  maksymalnej  cyfry.  Nie  ma  nadziei,  aby  pro- 
dukcya w eksploatowanych  dziś  terenach  podnio- 
sła się  np.  do  stanu  w latach  1889 — 1899,  nie 
mówiąc  już  o latach  wcześniejszych,  górne  bowiem 
pokłady  zostały  wyzyskane,  względnie  w części 
zmarnowane  przez  rabunkową  gospodarkę,  dolne 
zaś  zą  znacznie  mniej  wydatne. 

Nieco  odmiennie  przedstawia  się  rozwój  cen 
wosku,  ulegają  one  bowiem  stosunkowo  małym 
wahaniom,  a od  r,  1898  idą  stale  w górę.  Prze- 
ciętna cena  za  1 q wynosiła  w 1865  — 28  kor., 
1876-59  k.,  1880-50  k.,  w 1885— 60  k.  w 1890— 
57  k.,  w 1898  — 64  k.,  w 1900  — 78  k.,  w 1902- 
110  k.,  w 1904  — 153*3  k.  (maximum),  w 1906 
i 1907  — 124*3  k.  Wartość  całej  produkcyi  rocz- 


0 Obok  zmian  policyjno  - górniczych  wpłynął  na  to 
wiełki  strejk. 
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nej  waha  się  od  10  lat  między  3'2  a 4‘8  mil.  k. 
Ogółem  można  powiedzieć,  że  produkcya  prawie 
trzechkrotnie  się  zmniejszyła  w ostatnich  10  latach, 
ale  za  to  ceny  prawie  trzechkrotnie  się  zwiększyły, 
przedsiębiorcy  pracują  więc  z takim  samym  zy- 
skiem, jak  poprzednio. 

Jeszcze  więcej,  niż  sam  wosk  ziemny,  przyczy- 
niły się  do  rozgłoszenia  imienia  Borysławia  okro- 
pne stosunki,  jakie  przez  pół  wieku  w kopalniach 
jego  panowały  i przez  rząd  były  tolerowane.  Naj- 
prymitywniejsze urządzenia  górnicze,  brak  wszel- 
kiej kontroli  i ochrony  robotnika,  jego  nędza  i wy- 
zysk, rozdrobnienie  posiadania  i odbudowy  zyskały 
mu  aż  nadto  słusznie  nazwę  » piekła  galicyj- 
skiego*. 

Dopiero  po  10-ciu  latach  gorączkowej  pracy, 
w 1865  r.  gdy  około  5.000  robotników  pracowało 
w przeszło  2.600  szybach  dobywając  ropę  i wosk, 
zorganizowano  pierwszy  bardzo  niedostateczny  nad- 
zór rządowy.  W r.  1872  było  w ewidencyi  blisko 
4.500  szybów  i około  1.260  przedsiębiorstw,  w’  1874 
było  854  przedsiębiorstw,  4.000  szybów  i 10.500 
robotników  na  przestrzeni  około  100  ^a!  *).  Ko- 
pano wówczas  szyb  obok  szybu  w odległości  za- 
ledwie 2—4  metrów  (od  1886  r.  10  m.,  od  1890 


*)  Teren  woskowy  borysławski  mieści  się  obecnie  na 
4 niwach  katastralnych:  Potok,  Nowy  Świat,  Łozina  i Bu- 
czki. Pierwsze  szyby  zakładano  pod  ^Debrą*,  później  około 
1870  r.  miała  największe  powodzenie  Wolanka. 
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60  m.  a od  1908  r.  100  m.)  do  głębokości  stukil- 
kudziesięciu  czasem  nawet  więcej  metrów,  marnu- 
jąc 10  razy  więcej  na  nie  pieniędzy,  niż  byłoby 
potrzeba  na  uzyskanie  w racyonałny  sposób  ta- 
kiej samej  produkcyi  *). 

Najbardziej  poźądanem  było  napotkanie  «ma- 
tki«,  to  jest  większej  ilości  wosku,  który  pod  ci- 
śnieniem skał  napełniał  dno  szybu,  albo  nawet  na 
kilka  łub  kilkanaście  metrów  podchodził  w górę 
nieraz  z taką  szybkością,  że  robotnicy  nie  mieli 
czasu  ratować  się  z życiem  *).  W kierunku  wyłą- 
cznego poszukiwania  wosku  zwrócono  się  w Bory- 
sławiu dopiero  po  1875  roku,  kiedy  wynaleziono 
sposób  otrzymywania  z niego  cerezyny,  mającej 
wygląd,  zapach  i ewentualnie  barwę  wosku  pszczel- 
nego. Odtąd  też  zaczęła  się  zmniejszać  ilość  szy- 
bów, w r.  1891  było  ich  już  tylko  772,  a w roku 
1900  — 75. 


*)  J.  Muck,  autor  monografii  o kopalniach  borysław- 
skich  oblicza,  że  na  każde  4 m**  przestrzeni  przypada  1 szyb, 
bo  szybów  wykopano  10 — 12.000.  Wąskie  szyby  były  gro- 
dzone chrostem,  a potem  cembrowane  drzewem.  Zjazd  gór- 
ników i wyciąg  urobku  (lepu)  odbywał  się  ręcznymi  ko- 
łowrotami w kubłach  drewnianych.  Wybuchy  gazów  przy- 
prawiały wielu  robotników  o śmierć  z powodu  nieostrożno- 
ści z lampami  i środkami  wybuchowymi.  Szyby  skręcały 
często  i odchyłały  od  pionowej  linii  skutkiem  ciśnienia  skał, 
a wyeksploatowanych  przestrzeni  nie  wypełniano,  ale  po- 
prostu  opuszczano.  Na  powierzchni  powstawały  zapadłiny 
woda  z wierzchu  i z głębi  dostawała  się  często  do  nieza- 
bezpieczonych szybów. 

’)  Od  1896  r.  tego  rodzaju  wypadki  się  nie  zdarzają. 
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Równolegle  zmniejszała  się  także  liczba  przed- 
siębiorstw, w 1886  r.  było  w samem  Borysławiu 
87  przedsiębiorstw  na  40  ha  należących  do  450 
posiadaczy,  1897  r.  w całym  kraju  47,  a w Bo- 
rysławiu jeszcze  było  czynnych  23  (na  23  ha)* 
przedsiębiorstw,  1899  — 29,  1900  — 19  (z  tego 
w Borysławiu  11,  a w Staruni  i Dzwiniaczu  8), 
w 1907  liczba  ich  zmniejszyła  się  do  11  (2  w Bo- 
rysławiu, 1 w Truskawcu,  a 8 w Staruni  i Dzwi- 
niaczu. 

Liczba  robotników  też  się  równocześnie  zmniej- 
szyła. Między  r.  1889  a 1897  liczba  ich  wynosiła 
5.000 — 6.400,  w r.  1900  z powodu  strejku,  który 
dopomógł  do  ostatecznego  zlikwidowania  przed- 
siębiorstw, nie  mających  silnych  podstaw  do  roz- 
woju w zmienionych  warunkach  prawnych,  spadła 
ilość  robotników  do  2.229  — ale  potem  nie  pod- 
niosła się  już  wyżej  jak  3.000  (w  r.  1903)  w łatach 
1906  i 1907  spadła  ponownie  do  2.200,  wzgłędnie 
2.300.  Robotnikami  byłi  w Borysławiu  w żydzi, 
w ‘/s  polscy,  a w % ruscy  chłopi.  Nie  pracowali 
oni  stale,  ale  przeważnie  byli  codziennie  na  ulicy 
lub  w karczmie  najmowani  przez  osławionych  »ka- 
syerów«  kopalnianych,  którzy  ich  na  różne  spo- 
soby wyzyskiwali.  Pod  ziemią  pracowali  przewa- 
żnie Polacy,  przy  korbach  Rusini,  a przy  topieniu 
wosku  wyłącznie  żydzi. 

Od  r.  1900  konsolidacya  przedsiębiorstw  po- 
stąpiła znacznie,  w Borysławiu  pozostały  w 1902 
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tylko  kopalnie:  galicyjskiego  Banku  kredytowego *  *) 
i tow.  akcyjnego  » Borysław*  ^),  które  od  dawnego 
systemu  izolowanych  szybów  przeszły  pod  kierun- 
kiem fachowo  wykształconych  górników  do  nowo- 
czesnego sposobu  odbudowy  z 2 szybami:  wywo- 
zowym i wentylacyjnym,  zaopatrzonymi  w maszyny 
parowe  i elektryczne  do  wyciągu  i do  pompowa- 
nia napływającej  do  kopalni  wody,  i z licznymi 
chodnikami  na  kilku  poziomach  (horyzontach)  za- 
łożonymi. 

Kopalnia  w Truskawcu,  należąca  do  Izraela 
B.  Wagmana  i 2 spólników,  zatrudnia  około  250 
robotników. 

W Dzwiniaczu  największa  kopalnia  » Dobra  na- 
dzieja* należy  do  M.  Wolfurta  (około  125  robot- 


')  Bank  kredytowy  nabył  1882  roku  znaczny  teren  od 
Dinglera,  który  powiększył  dalszymi  nabytkami.  W ruchu 
posiadał  Bank  stale  70 — 100  szybów  tak  samo  prymitywnie 
urządzonych,  jak  inne  przedsiębiorstwa.  Do  urządzeń  górni- 
czych przeszedł  dopiero  pod  przymusem  nowych  przepisów 
z r.  1897,  podobnie  jak  i następne  przedsiębiorstwo. 

*)  Przedsiębiorstwo  to  z kapitałem  akcyjnym  4 mil. 
kor.  utworzone  zostało  w r.  1899  przez  austr.  Landerbank, 
który  nabył  kopalnie  od  »Companie  Commerciale  franęaise* 
w roku  1895,  a następnie  od  kilku  większych  żydowskich 
przedsiębiorstw  (między  innymi  od  t.  zw.  Banku  żydow- 
skiego) i do  1899  r.  posiadał  wyżej  100  szybów  podzielo- 
nych na  4 grupy.  Udział  w kopalnictwie  naftowem  przyniósł 
przedsiębiorstwu  straty  (1905—1907),  dywidenda  = 0. 
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ników)  druga  z rzędu  kopalnia  należy  do  firmy 
Łuccy  i Spółka. 

W Staruni  na  pierwszem  miejscu  stała  firma 
K.  Bogdanowicz  i Spółka,  produkująca  przy  po- 
mocy 250  robotników,  ozokeryt  i piryt.  Obecnie  H. 
Compes  przeszedł  do  rozszerzenia  urządzenia  swej 
kopalni  w sposób  nowoczesny  na  większą  skalę  ^). 

Urobkiem  jest  prawie  wyłącznie  »lep«,  z któ- 
rego początkowo  większe  gruzełki  wosku  rękami 
wybierano,  w 1878  roku  zaczęto  w cełu  lepszego 
wyzyskiwania  urobku  przypłukiwać  wosk  z lepu^), 
a w roku  1887  zaprowadzono  wytapianie  wosku 
z lepu.  Płukanie  i gotowanie  lepu  odbywa  się  za 
pomocą  rąk  a nie  maszyn,  których  praca  byłaby 
mniej  rentowną,  a nadto  musiałaby  być  uzupeł- 
niona pracą  ręczną.  Obecnie  rozdrabnianiem  i prze- 
rabianiem rękami  lepu  zajmują  się  kobiety,  pozo- 
stały lep  idzie  do  płuczek  a stąd  do  topni.  Pierw- 
sza czynność  daje  5 — 6%  wosku,  druga  0'25%, 
trzecia  0'6%  surowego  wosku®),  który  następnie 
jest  przetapiany  na  towar  handłowy.  Przed  \r.  1897 
rozróżniano  8 gatunków  wosku  handlowego  zale- 
żnie od  stopnia  topliwości  i barwy,  od  tego  roku 


W jego  kopalni  przy  pogłębianiu  szybu  znaleziono 
w r.  1907  dobrze  zachowane  szczątki  mamuta  i nosorożca 
dyluwialnego. 

2)  Rozkruszona  skała  osiada  na  dnie,  a wosk,  lżejszy 
od  wody,  wypływa  na  wierzch. 

Surowy  wosk  przebierany  daje  40— 50%,  wosk  wy- 
płukany i wytopiony  daje  tylko  60 — 80%  czystego  towaru. 
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(krótkotrwały  kartel  zorganizowany  przez  Lander- 
bank)  ustalił  się  podział  na  4 gatunki:  1)  hoch- 
prima  spezial  (barwa  jasna  — topliwość  68®  C.), 

2)  hochprima  (barwa  ciemna  — topliwość  ta  sama), 

3)  normal  (barwa  ciemno- brunatna  do  czarnej  — 
topliwość  60®  C.),  4)  secunda  (barwa  czarna  — to- 
pliwość 52® — 56®  C.). 

W całym  z pod  ziemi  wydobytym  urobku  wosk 
stanowi  i'2®/o  z czego  jednakże  10®/o  (tj.  0.1®/,) 
zostaje  wyrzuconą  na  hałdy.  Dawniej  wyrzucono 
daleko  więcej  (próby  topienia  lepu  ze  starych  hałd 
dawały  0.26  ®/o  wosku),  to  też  prawdopodobnie, 
gdy  ceny  wosku  jeszcze  wyżej  pójdą  w górę,  i te 
hałdy  zostaną  przetopione  (zawierają  one  mini- 
malnie 35.000  q wosku). 

Sprzedażą  wosku  zajmuje  się  obecnie  przede- 
wszystkiem  wiedeński  Landerbank.  Wosk  idzie  głó- 
wnie do  fabryk  cerezyny  (^/^  produkcyi)  które 
znajdują  się  przeważnie  w Niemczech,  w mniejszej 
części  w Austryi,  Anglii  i Rosyi  ^). 

Cerezyna  służy  do  wyrobu  świec  kościelnych, 
do  wyrobu  sztucznych  plastrów  pszczelnych  dla 
pszczelarzy,  do  appretury  tkanin  lnianych  i baweł- 
nianych, do  nadawania  połysku  papierowi,  do  fro- 
terowania podłóg,  zapuszczania  mebli,  do  impre- 


0 Przy  wyrobie  cerezyny  od  kilkunastu  lat  dodają  do 
ozokerytu  50o/o  łusek  parafinowych  i roślinnych  żywic, 
wskutek  czego  wyróh  cerezyny  wzrasta  silniej  niż  popyt  za 
woskiem. 
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guowania  beczek,  do  galwano-plastykł  i do  izola- 
cyi  przewodów  elektrycznych.  Nadto  wosk  nie 
przerobiony  na  cerezynę  służy  do  impregnowania 
miękkiego  drzewa  i nieprzemakalnych  tkanin,  tu- 
dzież do  wszelkiego  rodzaju  izolacyi  (grubsze 
rodzaje). 


5.  Węgiel  kamienny. 


Węgiel  kamienny  jest  produktem  bardzo  po- 
wolnego zwęglenia  (utlenienia)  roślinnych  organiz- 
mów w wodzie  i bez  dostępu  'powietrza,  a więc 
pod  warstwą  ziemi.  Węgiel  (pierwiastek)  pozostał, 
gdy  inne  składniki  rośliny  wodór  tlen  i azot  w prze- 
v/aźnej  części  ulotniły  się  w ciągu  długich  czaso- 
kresów geologicznych.  Drewno,  torf,  węgiel  bruna- 
tny, węgiel  kamienny  i antracyt  są,  zasadniczo  bio- 
rąc, różnymi  stanami  jednego  i tego  samego  ciała, 
które  stopniowo  zamienia  się  z ciała  obfitego  w tlen 
i wodór,  a ubogiego  w węgiel  na  ciało  obfitujące 
w węgiel,  a ubogie  w inne  składniki.  Zwęglanie 
roślin  odbywało  się  we  wszystkich  posiadających 
rośliny  okresach  geologicznych,  od  epoki  sylurskiej 
i dewońskiej  do  teraźniejszości  geologicznej,  ale 
największe  złoża  węgla  pochodzą  z nazwanej  od 
niego  epoki  węglowej.  Im  dłuższy  okres  czasu,  im 
większe  ciśnienie  (t.  j.  najczęściej,  im  grubsza  po- 
krywa późniejszych  pokładów),  a przytem  im  ła- 
twiejszy odpływ  gazów  (dyslokacya,  spękanie  po- 

12* 
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kładów)  tem  lepszy  jest  węgiel  tj.  tem  mniej  za- 
wiera popiołu  i innych  składników  (gazów)  w sto- 
sunku do  węgla  (antracyt  ma  węgla  około  95%, 
węgiel  kamienny  około  82%,  a węgiel  brunatny 
69%)  a tem  większą  ma  siłę  opałową.  Geologicz- 
nie uważa  się  pokłady  sylurskie  i dewońskie  za 
antracyt,  pokłady  zaś  trzeciorzędne  za  węgiel  bru- 
natny, może  jednak  się  zdarzyć,  że  petrograficznie 
t.  j.  w konsystencyi  i wartości  opałowej  niektóre 
pokłady  młodsze  stoją  wyżej,  niż  starsze.  W obrę- 
bie jednego  zagłębia  głębsze  czyli  starsze  pokłady  są 
dokładniej  zwęglone  i wolniejsze  od  gazów,  niż 
młodsze,  wyżej  położone,  choć  i pod  tym  względem 
mogą  zachodzić  poważne  lokalne  różnice  w jednym 
nawet  pokładzie. 

Z punktu  widzenia  technicznego  dzieli  się  wę- 
giel kamienny,  zależnie  od  ilości  zawartych  w nim 
lotnych  części  i ich  wzajemnego  ustosunkowania, 
na  1)  węgiel  gazowo- płomienny  (najmłod.szy  obfity 
w wodę  hygroskopijną,  dobry  tylko  na  opał  i to  mało 
wydajny),  2)  węgiel  gazowy  (dający  przy  silnym 
ogrzaniu  bez  dostępu  powietrza  obok  innych  pro- 
duktów dużo  nieskoncentrowanych  gazów),  3)  wę- 
giel tłusty  (dający  koks,  prażony  prawie  czysty  wę- 
giel), 4)  najstarszy  węgiel  chudy,  który  nie  na- 
daje się  ani  na  wyrób  gazu,  ani  koksu,  ale  na 
opał,  choć  jego  siła  opałowa  jest  nieco  mniejsza 
od  siły  węgla  tłustego.  Zwraca  się  przytem  uwagę 
na  ilość  i rodzaj  płomienia,  ilość  sadzy,  na  po- 
dzielność (spoistość)  i wytrzymałość  na  transport. 
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Pokłady  nasze,  będące  obecnie  w odbudowie, 
ualeźą  do  najmłodszych  pokładów  formacyi  węglo- 
wej, dają  więc  węgiel  gazowo-płomienny,  odpo- 
wiedni na  opał,  nie  nadający  się  na  gaz  i do 
przemysłu  chemicznego  (smoła  i woda  pogazowa) 
z wyjątkiem  jednego  podkładu  w Tenczynku,  ma- 
jącego dobry  węgiel  gazowy  a wcale  nie  koksu- 
jący. Pod  nimi  jednak  znajdują  się  pokłady  star- 
sze, zawierające  lepsze  gatunki  węgla  ^),  niestety 
nigdzie  dotąd  nie  przewiercono  całej  formacyi  wę- 
glowej i nie  zbadano  jakości  głębszych  warstw. 

Według  ogólnie  dziś  panującej  opinii  formacya 
węglowa  rozciąga  się  znacznie  dalej  na  południowy 
wchód  od  stwierdzonego  dzisiaj  wierceniami  jej 
występowania  popod  Karpatami  po  Rabę,  a pra- 
wdopodobnie aż  po  San.  Obecnie  odbywają  się 
pilne  badania  tego  terenu  i przyległych  okolic. 


1)  Geologia  rozróżnia  W polskiem  zagłębiu  węglowem 
trzy  grupy  warstw  węgla  kamiennego:  l)w.  ostrawskie,  naj- 
starsze i dające  najlepszy  koksowy  węgiel,  2)  w.  siodłowe, 
średniego  wieku  i wartości,  stanowiące  główną  część  pro- 
dukcyi  Górnego  Śląska  i Królestwa  i 3)  w.  schatzlarskie, 
najmłodsze,  będące  w Galicyi  wyłącznie  w odbudowie.  Do- 
tychczasowe doświadczenie  stwierdziło,  że  gdzie  warstwy 
schatzlarskie  nie  zostały  w późniejszych  epokach  geologicz- 
nych wymyte,  tam  pod  nimi  leżą  w.  siodłowe  i ostrawskie, 
co  do  których  zachodzi  tylko  ta  obawa,  że  na  obszarze  Ga- 
licyi ku  wschodowi  stają  się  cieńsze,  ale  prawdopodobnie 
aż  po  Sołę  są  do  odbudowy  odpowiednie. 
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W dolinie  Wisły  na  prawym  jej  brzegu  kilka 
wierceń  wykonał  Slutius.  Wiercenia  koło  Ryczowa 
dotarły  do  pokładów  węgłowych,  z których  jeden 
dochodzi  do  5 m.  grubości,  w głębokości  300  do 
450  m.,  a w Spytkowicach  koło  Zatora  w głębo- 
kości 300  m.  Jeszcze  ważniejsze  są  wiercenia  naj- 
pierw w Gierałtowie  w pow.  Wadowickim,  (gwa- 
rectwo »hr.  Renard*),  już  nie  na  obszarze  podkar- 
packiego miocenu,  ale  właściwego  karpackiego  pia- 
skowca (fłyszu),  a więc  stwierdzające,  źe  formacya 
węgłowa  wchodzi  podobnie  jak  i w Cieszyńskiem 
pod  Karpaty,  tudzież  drugie  wiercenie  w Mnikowie 
w pow.  Krakowskim,  które  w 300  m.  dotarło  do 
produktywnych  warstw  węgłowych,  stwierdzając 
istnienie  węgła  poza  południkiem  Krzeszowic,  który 
był  dawniej  uważany  (Rartonec)  za  wschodnią  gra- 
nicę dla  formacyi  węgłowej.  Ze  względów  geolo- 
gicznych wskazane  byłoby  wiercenie  w Kobyła- 
nach  na  północ  od  Mnikowa.  Świeżo  (1909)  utwo- 
rzył Rank  krajowy  razem  z kilku  polskimi  posia- 
daczami rozległych  i dosyć  korzystnie  położonych 
wyłączności  (w  sąsiedztwie  Słutiusa)  towarzy- 
stwo z ograniczoną  poręką,  do  którego  Rank 
wniósł  około  1-5  miL  kor.  a inni  udziałowcy  swe  wy- 
łączności i postanowił  wykonać  szereg  wierceń 
w okolicach  Skawiny  i Radziszowa.  Rząd  zaś  pod- 
jął jeszcze  dalej  na  wschód  w Rzeszotarach  koło 
Wieliczki  wiercenie,  które  ma  dotrzeć  do  1500  m. 
W ten  sposób  dokonało  się  to,  co  było  najbardziej 
wskazane,  tj.  cały  teren  w grę  wchodzący,  podzie- 
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lony  został  między  kilka  wielkich,  zdolnych  do  po- 
noszenia kosztów  wiercenia  przedsiębiorstw,  które 
przeprowadzą  w najbliższych  latach  systematyczne 
zbadanie  tego  terenu.  Byłoby  także  pożądane,  aby 
w poszukiwaniach  za  węgłem  wzięły  i główne 
miasta  kraju,  albowiem  i im  pożyteczne  byłoby 
zdobycie  własnych  kopalń  dla  zabezpieczenia  po- 
krywania własnych  potrzeb  i wpływu  na  ceny. 

Już  na  podstawie  wierceń  w roku  1908  (bez 
wiercenia  w Mnikowie,  wykazującego  szerzenie  się 
formacyi  węglowej  poza  południkiem  Krzeszowic) 
obliczono  (Petraschek  i Zarański),  że  Galicya  po- 
siada 31 '2  km.  kub.  czyli  24  9 miliardów  tonn  wę- 
gla nadającego  się  do  odbudowy  i zdolnego  prze- 
ważnie do  konkurencyi  z węglem  górno-śląskim, 
gdy  Morawy  i Śląsk  posiadają  tylko  2’1  miliarda 
tonn.  Wynika  z tego,  że  punkt  ciężkości  austryac- 
kiego  zapasu  węgla  leży  w G.  zach.  Dalsze  badania 
wykażą  niezawodnie,  że  zapasy  nasze  są  znacznie 
obfitsze  nawet  od  górnośląskich,  które  do  głębokości 
1000  m.  obliczają  na  62  8 miliardy  tonn.  Wobec 
tego  i punkt  ciężkości  austr.  kopalnictwa  węglo- 
wego musi  się  powoli  przenieść  do  Galicyi,  której 
produkcya  będzie  robić  konkurencyę  nie  węglowi 
karwińsko-ostrawskiemu,  bo  ten  w 40%  idzie  na 
koks,  ale  węglowi  pruskiemu  importowanemu  na 
opał  fabryczny  i domowy  do  Austro  - Węgier 
w iłości  równającej  się  ich  własnej  produkcyi. 
Węgiel  galicyjski  jako  kalorycznie  słabszy  po- 
dejmie wobec  pruskiego  skuteczną  konkuren- 
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cyę,  jeżeli  będzie  miał  zapewniony  w kierunku 
Wiednia  i Alp  tani  transport  kanałem.  Potrzeba 
będzie  prawdopodobnie  także  pewnych  zmian 
w urządzeniu  palenisk,  które  dzisiaj  są  przystoso- 
wane do  opalania  węglem  pruskim. 

Z końcem  1908  r.  było  w posiadaniu  80  przed- 
siębiorco w blisko  22.000  wyłączności  górniczych 
na  węgieł  w 11  powiatach  zachodnich  (głównie 
w pow.  Chrzanów,  Biała,  Wadowice,  Żywiec,  My- 
ślenice i Bochnia).  Najwięcej  wyłączności  było 
w ręku  inżyniera  H.  Kowarzyka  z Krakowa  (4000) 
następnie  J.  Słutiusa  z Mekłenburgu  (3149)  i to 
głównie  w dolinie  Wisły  od  Oświęcimia  po  Ska- 
winę, na  obszarze,  w którym  węgiel  niewątpliwie 
występuje),  z kolei  szło  Gwarectwo  »hr.  Renard « 
z Mysłowic,  niem.  przedsiębiorstwo  mające  dużą  ko- 
palnię w Królestwie  (1467),  A.  Rapaport  z Wiednia 
(1280),  c.  k.  Dyrekeya  sprzedaży  produktów  gór- 
niczych (około  1000),  Galicyjskie  Zakłady  górnicze 
w Sierszy  (783),  Kulka  i Poniźil,  firma  czeska  ze 
Śląska  opawskiego  (570),  Companie  galicienne  des 
mines  w Libiążu  (502),  Better,  Gertler,  Biesiade- 
cka  i t.  d. 

Nadane  w ogromnie  przeważającej  części  przed 
1870  rokiem  miary  górnicze  na  węgiel,  obejmują 
11.656  ha  powierzchni  i należą  do  17  przedsię- 
biorstw', między  którymi  najważniejsze  są:  Gware- 
ctwo jaworzneńskie  (1886  miar  czyli  około  9.000  ha 
skommasowanych  w pow.  Chrzanów),  gał.  Zakłady 
górnicze  w Sierszy  (306  miar,  z tego  220  miar 
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czyli  990  ha  stanowi  obszar  kopalni  Siersza  a 71 
miar  czyli  320  ha  obszar  kopalni  » Krystyna* * 
w Tenczynku),  Austr.  Towarz.  górniczo-hutnicze 
w Cieszynie  (dawniej  komora  arcyksiąźęca)  (108), 
»H.  de  Lobbecke*  (około  60),  Societe  anonyme 
(Bory)  (76  czyli  342  ha),  Compagnie  galic.  (Libiąż) 
(63  czyli  284  ha).  Gwarectwo  » Brzeszcze*  (32 
czyli  144  ha)  ^). 

Wszystkie  kopalnie  są  płytkie,  gdyż  szyby  są 
tylko  100  - 200  m.  głębokie.  Tylko  Siersza  i Ja- 
worzno eksploatują  pokłady  na  4—5  m.  grube, 
inne  kopalnie  mają  do  rozporządzenia  pokłady 
1—2  m.  a nawet  cieńsze^). 

Warunki  dla  kopalń  są  trudne.  Trudności  nie 
stanowi  sama  cienkość  pokładów,  dzisiaj  bowiem, 
przy  korzystnem  położeniu  i użyciu  maszyn  wrę- 
bowych i maszynek  podciosowych,  odbudowa  po- 
kładu grubego  tylko  na  kilkadziesiąt  centymetrów 
(od  30  cm.)  byle  doskonały  węgiel  dającego  może 
być  tańszą  niż  np.  pokładu  9-metrowego,  albowiem 
pokłady  cienkie  odbudowuje  się  zwykle  bez  obu- 
dowy drzewnej  i bez  straty  węgla  w filarach®), 
która  bardzo  podraża  koszta  produkcyi. 


*)  Nadto  kopalnia  » Kmita*  Hlawiczki  w Tenczynku  po- 
siada 12  miar  (54  ha),  a kopalnia  Kulki  i Poniżila  16  miar 
(72  ha). 

*)  W Dąbrowie  w Królestwie  pokład  jeden  ma  5—18  m. 
grubości.  Na  górnym  Śląsku  pokłady  dochodzą  do  9 m. 

®)  Por.  rozprawę  R.  Riegera  z Witkowie  w Pamiętniku 
z I zjazdu  górn.  polskich  w Krakowie  1907  r. 
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Wielkie  kłopoty  i koszta  sprawia  nadzwyczajna 
obfitość  wody  podziemnej,  tudzież  40 — 60  metrów 
gruby  pokład  piasku  ruchomego  (kurzawka),  który  się 
osuwa  pod  ciśnieniem  warstw  sąsiednich  (stropo- 
wych i spągowych).  Zmusza  to  przy  biciu  szybów 
stosować  kosztowne  sposoby  zamrażania  terenu 
(Brzeszcze)  lub  cementowania  warstw  wodonośnych 
(Libiąż)  a w późniejszem  funkcyonowaniu  ko- 
palni pod  grozą  zalewu  kopalń  wymaga  odprowa- 
dzania wody  kosztownymi  pompami  i maszynami 
wodociągowymi.  Koszta  założenia  dużej  kopalni 
urządzonej  na  wydobywanie  5—8  mil.  q i posia- 
dającej 200  — 600  ha  pola  górniczego  obliczają  na 
około  6 — 10  mil.  kor.*)  włączając  w to  koszta  po- 
szukiwań (wierceń)  względnie  nabycia  zbadanego 
terenu,  który  szacują  na  200—400.000  koron  za 
100  ha  (1  km'”*).  Pieniądze  te  wyłożyć  trzeba 
w ciągu  8 — 10  lat,  które  są  potrzebne  na  całko- 
wite urządzenie  kopalni  (wiercenie,  2 szyby:  wy- 
wozowy i wentylacyjny,  budynki  kopalniane  i ma- 
szyny, mieszkania  dla  urzędników  i robotników, 
tudzież  na  roboty  przygotowawcze  do  odbudowy 
złóż  zwykle  od  granicy  pola  górniczego,  jak  pę 
dzenie  chodników  piętrowych  głównych  i powietrz- 
nych i przygotowanie  na  2 lub  więcej  piętrach  do- 

*)  Kapitały  zakładowe  kiłku  naszych  kopalń  akcyjnych 
wynoszą  po  5 mil.  koron  luh  franków,  ale  zakłady  górnicze 
w Sierszy  są  zbyt  nisko  oszacowane,  a oba  francuskie 
przedsiębiorstwa  będą  musiały  kapitał  zakładowy  prawdo- 
podobnie podnieść. 
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statecznej  przestrzeni  przodków  tj.  dostępnych  do 
urabiania  węgla  ścian  jego  pokładów,  przewóz 
podziemny,  sortownie  płuczkowe  i dojazdowy  tor 
kolejowy). 

Produkcya  węgla  kamiennego  wzrastała  dotąd 
w Galicyi  bardzo  powoli.  W roku  1854  (wydanie 
ustawy  górniczej)  wynosiła  601.000  q,  w r.  1870 
do  1,975.600  q,  w 1885  — 4,436.000  q,  w 1890 
do  6,096.000  q,  w 1895  — 7,600.000  q,  w 1900 
do  11,666.000  q.  W porównaniu  zprodukcyąw  1897 
i 1898  przyrost  produkeyi  w r,  1900  był  bardzo 
poważny  (366  mił.  q,  czyli  45%),  ale  wywołany 
był  wielkim  strejkiem  w zagłębiu  węglowem  Ślą- 
ska pruskiego  i austryackiego  i pobytem  za  wę- 
glem galicyjskiem  poza  granicami  kraju. 

W roku  1901  dobyto  już  tylko  9,878.500  q, 
w 1902  roku  8,643.500  q,  a w roku  1903  tylko 
8,155.000  q.  Produkcya  więc  spadła  do  poziomu 
z przed  7 — 10  lat.  Przyczyną  tego  był  pożar  i za- 
lew największej  kopalni  w Jaworznie  w 1902  r. 
Kiedy  klęskę  zdołano  zwałczyć  i ruch  normalny 
przywrócić,  produkcya  zaczęła  się  w szybszym 
tempie  podnosić:  w r.  1904  wynosiła  9,884.000  q, 
w 1905  — 11,182.000  q,  w 1906  - 13,037.000  q, 
w 1907  — 13,669.000  q,  ale  1908  znowu  się  co- 
fnęła, na  12,763.000  t.  j.  o 906.000  q mniej  niż 
1907  roku.  Od  1885 — 1905  wzrosła  produkcya 
o 260%  ‘). 


Austrya  produkowała  w.  kamiennego  w.  brunatnego 
1880  59  mil.  q 84  mil.  q 
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W produkcyi  całego  państwa  galicyjska  pro- 
dukcya  stanowiła  w 1895 — 1\,  w 1900  — 10'6%, 

w 1903-7-1 7o)  w 1905— 8-97o,  w 1906-9-77o, 

w 1907— 9-9°/o.  W produkcyi  ogólno- światowej 
obecna  nasza  produkcya  wynosi  zaledwie  0-45®/o, 
a więc  ilość  mikroskopijną.  Według  wszelkiego 
prawdopodobieństwa  nawet  jeżeli  w następnych 
latach  produkcya  będzie  się  szybko  zwiększać,  to 
jednak  do  udziału  procentowego  wynoszącego  np. 
5®/o  nie  uda  się  Gałicyi  doprowadzić,  albowiem 
wszędzie  a zwłaszcza  w St.  Zjednoczonych  będą 
dobywać  coraz  więcej  węgla. 

Ogólną  wartość  produkcyi  zwiększa  przyrost 

nietylko  jej  ilości,  ale  i ceny  jednostkowej.  W roku 
1897  przeciętna  cena  1 q węgla  na  szybie  wyno- 

W.  kamiennego  w.  brunatnego 
1890  89  mil.  q 99  mil.  q 

1900  109  mil.  q 215  mil.  q 

1907  138-5  mil.  q 262*6  mil.  q 

Światowa  produkcya  węgla  kamiennego  i brunatnego 
wynosiła: 

1890  5148  mil.  q 

1900  7711  mil.  q 

1907  10959  mil.  q 

Z produkcyi  roku  1907  przypadało  na  Stany  Zjednoczone 
4250  mil.  q,  na  Europę  6092  mil.  q,  a na  inne  kraje  517 
mil.  q.  W Europie  wyprodukowała  W.  Brytania  2721,  Niemcy 
2057,  Austro-Węgry  485,  Francya  369,  Belgia  238,  Rosya 
178,  Hiszpania  32  mil.  q.  W ciągu  20  lat  (1886— 1906)  wzro- 
sła produkcya  St.  Zjedn.  o 285%,  Niemiec  o 163%,  Austro- 
Węgier  o 119%,  a W.  Brytanii  o 59o/o. 
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siła  36  groszy,  a w 1907  r.  61-9  groszy.  Jeszcze 
w 1905  cena  wynosiła  47  groszy,  w 1906  49  gr., 
a w czasie  najpomyślniejszym  w r.  1900  osiągnęły 
nasze  kopalnie  55  groszy.  W r.  1908  ponownie 
cena  poszła  w górę  o 17 '2  groszy,  tj.  o 28° jo  czyli 
wynosiła  791  gr.  Temu  gwałtownemu  podskocze- 
niu ceny  węgla  o 32®/o  w porównaniu  z 1905  r. 
(ogólna  wartość  produkcyi  wzrosła  o 62®/o,  wzglę- 
dnie o 33°/o,  z 5,223.000  kor.  w 1905,  względnie 
6,373.000  kor.  w 1906  na  8,461.000  kor.wl907»), 
nie  odpowiada  ściśle  wzrost  kosztów  produkcyi, 
(między  innemi  plac  robotników),  które  u najlicz- 
niejszej i najlepiej  płatnej  kategoryi  rębaczy  i wo- 
zaków w 1907  wynosiły  o 21®/o  więcej  niż  w 1905. 
Jest  to  objaw  stały,  źe  każdy  mający  sposobność 
podnieść  cenę,  podnosi  ją  zwykle  znacznie  wyżej, 
niż  rzeczywisty  rachunek  wskazuje.  W r.  1907 
podwyżkę  ceny  węgla  mimo  wzrostu  produkcyi 
sprowadziła  panika  węglowa  t.  j.  nagła  sztuczna 
obawa,  że  węgla  zabraknie,  która  przeszła  całą 
Europę.  W roku  1908  na  wzrost  ceny  oddziałało 
zmniejszenie  produkcyi  w stosunku  do  roku  po- 
przedniego. 

Przedsiębiorstw  kopalni  węgła  kamiennego  jest 
od  1905  r.  8,  przedtem  od  r.  1899  było  6.  ' 


’)  Cena  przeciętna  1 q węgla  w calem  państwie  wyno- 
siła w 1905  r.  79'4  groszy,  a w 1907  r.  93s5  gr.,  wzrosła 
więc  o 170/0. 
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Udział  ich  w produkcyi  w tysiącach  q jest  na- 
stępujący: 


1900 

1907 

1)  Gwarectwo  Jaworzno 

7331 

7998 ') 

2)  Galie.  Zakłady  górn. 

tow.  akc.  — Siersza 

3424 

4085 *  *) 

3)  Societó  anonyme  mi- 

niere  (Bory) 

440 

593 

4)  Gał.  Zakłady  górn. 

tow.  akc.  — Tenczynek 

253 

479 ») 

5)  P.  Hawliczka 

183 

244 

6)  Gwarectwo  » Brzeszcze* 

— 

195^) 

7)  R.  Laskowski  i Sp. 

35 

76 

8)  Companie  galic.  des  mines 

(Libiąż) 

— 

1 

Nie  wszystek  węgiel  konsumuje  Galicya.  Z pro- 
dukcyi 1907  r.  sprzedano  poza  granicami  państwa 
364  tys.  q (Niemcy,  Węgry,  Rosya),  a 11.402  t.  q 
w obrębie  państwa,  mianowicie  oprócz  w Galicyi 
także  na  Śląsku,  Morawach  i w Austryi  niższej. 
Blisko  2 mil.  q zużyły  kopalnie  na  opał^),  na  de- 


*)  W r.  1908  o 810.000  q mniej. 

•)  W r.  1908  o 193.000  q mniej. 

*)  W r.  1908  o 92.000  q mniej. 

W r.  1908  o 202.000  q więcej. 

Na  opał  kotłów  i innych  urządzeń  kopalnianych 
miano  zużyć  1,287.000  q czyli  prawie  lOo/o  produkcyi;  jest 
to  cyfra  przesadzona  prawdopodobnie. 
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putaty  dla  urzędników  i robotników,  tudzież  od- 
dały do  zakładów  należących  do  tych  samych 
przedsiębiorstw.  W r.  1900  sprzedano  w państwie 
9.202  tys.  q,  w Niemczech  i Królestwie  1.043 1.  q‘), 
na  własną  potrzebę  przedsiębiorstw  obrócono 
1.420  tys.  q. 

Produkcya  własna  nie  wystarcza  Galicyi.  W ro- 
ku 1905  i 1906  przywieziono  około  6‘7  mil.  q, 
w 1907  r.  8'4  mil.  q,  w 1908  r.  7 5 mil.  q węgla 
ze  Śląska  pruskiego  i z Królestwa,  mniej  więcej 
drugie  tyle  obcego  węgla  konsumują  koleje  gali- 
cyjskie. Ilości  te  są  właściwie  większe,  jeżeli 
uwzględnimy  wyższą  wartość  kaloryczną  węgla 
importowanego.  Znaczy  to,  że  jeszcze  teraz  Gali- 
cya  importuje  znacznie  więcej  węgla  niż  produ- 
kuje. Wobec  jakości  obecnie  dobywanego  węgla 
nie  może  być  mowy,  abyśmy  mogli  obejść  się  bez 
przywozu  koksu  i lepszego  węgla,  tak  do  opału 
kotłów  parowych  w pewnych  wypadkach,  jak  wy- 
robu gazu,  ale  w każdym  razie  przywóz  ten  mo- 
żna już  teraz  silnie  ograniczyć.  Są  wskazówki,  że 
produkcya  krajowego  węgla  będzie  rość  w szyb- 
szem  niż  dotychczas  tempie. 

Obok  zwalczania  nieuzasadnionego  uprzedzenia 
do  węgla  krajowego  potrzebaby  reformy  palenisk 
fabrycznych.  Zdaje  mi  się,  że  jednego  i drugiego 
dokonają  łatwo  nasi  przemysłowcy,  jeżeli  opalanie 


*)  W r.  1904  sprzedaż  zagraniczna  wynosiła  zaledwie 
16  tys.  q. 
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węglem  krajowym  będzie  istotnie  tańsze  od 
opalania  węglem  pruskim,  czego  niestety  dotąd  nie 
było,  głównie  z powodu  forytowania  importu  pru- 
skiego przez  taryfę  austryacką  kolejową  i przez 
premię  eksportową  96  koron  za  wagon  ze  strony" 
syndykatu  węglowego  górnośląskiego. 

Z jednej  strony  konsumcya  węgla  zwłaszcza 
na  opał  domowy  zwiększa  się  i to  głównie  dzięki 
przechodzeniu  ludu  wiejskiego  do  opału  węglem 
w całej  zachodniej  części  kraju  aż  po  Przeworsk 
i na  Podolu.  Coraz  bardziej  zwiększający  się  brak 
drzewa  opałowego  i jego  drożyzna  będzie  torować 
węglowi  drogę  do  coraz  powszechniejszego  uży- 
cia ^).  Z drugiej  strony  oba  nowe  przedsiębiorstwa 


*)  Pewną  wskazówką  co  do  wzrostu  konsumcyi  węgla 
kamiennego  przez  ludność  włościańską  jest  wzrost  zakupna 
węgla  przez  » Kółka  rolnicze «.  Za  pośrednictwem  Zarządu 
głównego  zakupiły  Kółka  1903—9374  wagonów,  r.  1904  do 
17372  wag.,  1906—41672  wag.,  1907—787  wag.  W r.  1908 
zamówiły  Kółka  przez  Zarząd  z powodu  bardzo  silnej  kon- 
kurencyi  zawodowych  pośredników  węglowych  o 80  wago- 
nów mniej  niż  w roku  poprzednim,  ale  według  sprawozdań 
nadesłanych  do  kwietnia  »Kółek»  za  r.  1908  zakupiły  one 
w tym  roku  wogóle  1221  wagonów  węgla.  Ponieważ  nie 
wszystkie  Kółka  nadesłały  sprawozdania,  a niektóre  tej  ru- 
bryki nie  uwzględniły  w swych  sprawozdaniach  — cyfrę  tę 
można  podnieść  do  1400  wagonów.  Około  50o/o  zamówień 
Kółek  nie  szło  za  pośrednictwem  Zarządu  głównego.  Lud- 
ność wiejska  w najbardziej  zachodnich  powiatach,  najwięcej 
używająca  węgla,  kupuje  go  przeważnie  od  handlarzy,  wo- 
bec tego  konsumcyę  węgla  na  wsi  można  szacować  przy- 
najmniej pięciokrotnie  wyżej  tj.  na  7.000  wagonów.  Według 
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t.  j.  gwarectwo  » Brzeszcze « i Compagnie  galicien- 
nes  des  mines,  oparte  na  silnych  podstawach  fi- 
nansowych, zakładają  się  tak,  że  będą  mogły  po 
5 — 8 latach  dobywać  rocznie  po  4 — 6 mil.  q. 
Obok  nich  powinno  powstać  w najbliższych  latach 
parę  nowych  przedsiębiorstw,  w tern  przynajmniej 
po  jednem  powinnny  założyć:  państwo,  kraj  (Bank 
krajowy)  tudzież  największe  miasta,  Lwów  i Kra- 
ków. Dawniejsze  mniejsze  kopalnie  będą  też  swoją 
produkcyę  rozszerzać  w dalszym  ciągu.  Można 
się  już  teraz  spodziewać,  że  za  10  lat  kraj  nasz 
będzie  dostarczał  najmniej  2 — 3 razy  tyle  węgla, 
co  obecnie.  Dalszy  wzrost  produkcyi  będzie  zale- 
żał od  dobroci  węgla  galicyjskiego  i od  możności 
jego  wywozu  za  granicę  kraju,  zwłaszcza  kanałem 
do  Wiednia  na  opał  domowy. 


sprawozdań  kółek  za  r.  1908  najwięcej  węgła  sprowadziły 
Kółka  w pow.  Bochnia  (176V2  wag.),  następnie  Rzeszów 
(102),  Wieliczka  (971/2),  Łańcut  (94),  Przeworsk  (681/2),  Dą- 
browa (621/2),  Kraków  (60),  Ropczyce  (53),  Wadowice  (48), 
Brzesko  i Jasło  (po  41).  Uwagi  godne  jest,  że  nawet  kółka 
tarnopolskie  sprowadziły  22  wagony,  a kółka  lwowskie  29 
wagonów.  Gdyby  cała  ludność  wiejska  G.  zachodniej  prze- 
szła do  opału  węglem,  potrzebaby  na  pokrycie  tego  zapo- 
trzebowania około  350.000  wagonów  (licząc  na  gospodar- 
stwa tylko  1 wagon  rocznie  a około  25  kg.  dziennie),  to 
jest  21/2  razy  tyle,  co  wynosi  obecna  produkcya.  Sądzę,  że 
w przeciągu  10—15  lat  znajdzie  zbyt  wśród  ludności  wiej- 
skiej całego  kraju  najmniej  taka  ilość  węgla,  to  znaczy, 
że  będzie  zatrudnienie  dla  7 dużych  kopalń  produkujących 
po  5 mil.  q. 
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Taryfa  kolejowa  austryacka  popierała  do 
niedawna  pruską  produkcyę  węgla  przeciw  krajo- 
wej, bo  przewóz  węgla  z Górnego  Śląska  do  Ga- 
licy! był  tańszy  niż  transport  galicyjskiego  wę- 
gla ^).  Wreszcie  kopalnie  galicyjskie  zdobyły  się  na 
energiczne  starania  u rządu,  aby  usunął  tę  niesły- 
chaną a tak  długo  trwałą  anomalię  *).  Od  marca 
1909  r.  obowiązuje  dla  galicyjskiego  węgla  taryfa 
wyjątkov/a,  tańsza  od  taryfy  dla  węgla  pruskiego, 
np.  z Sierszy  do  Lwowa  kosztuje  obecnie  przewóz 
wagonu  8490  kor.,  gdy  przedtem  kosztował 
100‘30  kor.  Mająca  od  początku  1910  r.  wejść 
w życie  reforma  taryf  kolejowych,  będąca  ich  zna- 


Taryfa  austr,  kolei  państwowych  wynosiła  za  wagon 

koron: 


odległość 

dla  węgla 

dla  węgla 

km. 

pruskiego 

galicyjskiego 

100 

38 

42 

200 

59 

63 

300 

72 

78 

400 

80 

95 

500 

96 

111 

Cyfry  te  najlepiej  ilustrują  powody  stagnacyi  galicyj- 
skiej produkcyi  węgla. 

*)  Przykłady  odmiennego,  mniej  korzystnego,  traktowa- 
nia przez  taryfę  kolejową  węgla  obcego  w porównaniu  z wę- 
glem krajowym  mogła  Austrya  widzieć  oddawna  u najbliż- 
szych swych  sąsiadów,  na  Węgrzech  i wPrusiech.  Tak  długie 
obojętne  zachowanie  się  galicyjskiego  przemysłu  węglowego 
wobec  tej  oczywistej  krzywdy  tłumaczy  się  tern,  że  właści- 
ciele największego  przedsiębiorstwa  galicyjskiego  (firma 
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cznem  podwyższeniem  *),  bardzo  niebezpiecznem 
dla  rozwoju  przemysłu  w Galicyi,  groziła  usunię- 
ciem różnicy  między  węgłem  krajowym  a pruskim 
przy  przesyłkach  na  większe  odległości  (do  Gał. 
wschodniej),  ale  na  usilne  starania  interesowanych 
różnica  ta  w znacznej  części  utrzymana  została. 

Żądanie  wprowadzenia  cła  na  import  węgła 
kamiennego  do  Austro-Węgier  nabierze  znaczenia 
dopiero  wtedy,  gdy  produkcya  wewnętrzna  znacz- 
nie wzrośnie  (dziś  Austrya  sama  sprowadza  40  7o 
konsumowanego  przez  siebie  węgła). 

Największe  przedsiębiorstwo,  gwarectwo  ja- 
worzneńskie,  oparte  o rozległe  przestrzenie  górn. 
uprawnień  nabytych  od  rządu  w r.  1854  (własność 
narodowa  wołnego  m.  Krakowa),  nałeży  od  r.  1871 
do  rodziny  wiedeńskich  baronów  węgłowych: 
Guttmann  (25  kuksów),  Springer  (47  6 kuksów) 
i Oppenheim  (10'6  kuksów).  W r.  1903  wprowa- 
dzono zupełnie  nowoczesne  urządzenia  *)  (4  szyby, 
około  2.400  robotników).  Przedsiębiorstwo  zamknęło 

Guttmanriów)  byli  zarazem  jeiieralnymi  ajentami  węgla  pru- 
skiego na  Galicyę! 

Według  obliczeń  samo  podrożenie  taryfy  węglowej 
przyniesie  rządowi  w Galicyi,  przy  dzisiejszej  konsumcyi, 
około  1-8  mil.  kor.  rocznie. 

Pożar  i zalew  kopalń  jaworznieńskich  z końcem 
1902  r.  pozbawił  pracy  na  pół  roku  2.000  robotników.  Z tej 
liczby  znalazło  800  zajęcie  w innych  kopalniach  galicyjskich 
i górnośląskich,  700  zostało  doraźnie  zatrudnionych  przez 
gwarectwo,  a reszcie  dawało  gwarectwo  wsparcie.  Koszta 
odwodnienia  były  stosunkowo  niewielkie. 
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przed  laty  szyby  w Dąbrowie,  mające  węgiel  da- 
leko lepszy  (około  5.800  kaloryi),  niż  obecnie  do- 
bywany, ponieważ  odbudowa  ich  na  większą  skałę 
wymagałaby  znaczniejszych  inwestycyi;  nie  od- 
budowuje się  też  pokładów  niżej  1'8  m.  grubości. 
W przyszłości,  gdy  produkcya  węgla  wzrośnie, 
gwarectwo  jaworzneńskie  ze  względów  konkuren- 
cyjnych będzie  musiało  sięgnąć  do  łepszych  po- 
kładów, a środków  muz  pewnością  na  to  nie  bra- 
knie. Jedną  z głównych  przyczyn,  że  kopałnie  gwa- 
rectwa jaworznieńskiego  nie  rozwijały  się,  jest  to, 
że  jego  właściciele  posiadają  duże  i doskonale 
prosperujące  kopalnie  węgla  w zagłębiu  ostrawsko- 
karwińskiem. 

Tow.  akcyjne  » Galicyjskie  zakłady  górnicze* 
utworzone  zostało  z kopalni  A.  hr.  Potockiego 
w Sierszy  i Tenczynku,  tudzież  z huty  cynkowej 
w Krzu  w.r.  1907  przy  pomocy  dolno-austr.  Tow. 
eskontowego.  Kapitał  akcyjny  wynosi  5 mil.  kor. 
Prezesem  rady  nadzorczej  jest  FeilchenfeldwWiedniu. 
Dywidenda  w pierwszym  roku  wynosiła  6%,  w dru- 
gim 10%.  Urządzenia  kopalniane  Zakładów  górni- 
czych pochodzą  przeważnie  z przed  20  łat  (w  Sier- 
szy są  2 szyby  wyciągowe  do  135  m.  głębokie 
i 4 szyby  wentylacyjne;  w Tenczynku  sztolnia 
»Krystyna«  2.155  długa  i szyb  pomocniczy  110  m. 
głęboki).  Obecnie,  wobec  wzrostu  konkurencyi.  Za- 
kłady czynią  znaczne  ipwestycye,  aby  utrzymać 
swoje  dotychczasowe  stanowisko  drugiego  w kraju 
producenta  węgla.  Kopalnia  w Sierszy  ma  do 
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czynienia  z ogromnym  dopływem  wody  (do  15  m® 
na  minutę),  co  znacznie  podraża  produkpyę  ^). 

Gwarectwo  » Brzeszcze « należy  do  rodziny  Rap- 
paportów  z Wiednia.  Głębienie  szybu  (175  m.) 
rozpoczęto  (po  nieudanej  próbie  w r.  1903  w są- 
siednim Kaniowie)  w 1904,  a produlccę  w 1907.  Za- 
kład urządzony  jest  w sposób  nowoczesny  (odbudowa 
w przeważnej  części  maszynowa,  sortowanie  płócz- 
kowe),  a obliczony  na  roczną  produkcyę  5 mil  q., 
które  osiągnie  za  parę  łat.  Duża  wartość  opałowa 
węgla  (do  6.000  kaloryi)  umożliwia  korzystny  jego 
zbyt  w Galicyi  wschodniej  i półn.  Węgrzech  ^). 

Compagnie  galicienne  des  mines,  tow.  akcyjne 
w Libiążu  małym.  Siedziba  rady  nadzorczej  w Pa- 
ryżu. Kapitał  akcyjny  5*5  mil.  franków.  Pogłębia- 
nie 2 szybów,  z których  jeden  ma  dojść  do  300  m. 

W sierpniu  1909  r.  wybuchł  strejk  w kopalniach 
i w hucie  cynkowej  Zakładów  górniczych  z powodu  pod- 
wyższenia wkładek  robotniczych  o 40o/o  do  kasy  brackiej, 
dla  pokrycia  deficytu  wynoszącego  do  miliona  koron.  Ro- 
botnicy postawili  przytem  żądanie  podwyższenia  płacy 
i 8-godzinnego  dnia  pracy.  Później  przyłączyli  się  także  do 
strejku  górnicy  z Jaworzna,  żądając  podwyższenia  płac 
o 14— 60o/o.  Strajk,  mający  przebieg  zupełnie  spokojny,  napo- 
tkał jednak  na  stanowczy  opór  rad  zawiadowczych  w Wie- 
dniu. Po  2 miesiącach  robotnicy  wrócili  do  pracy,  uzyskaw- 
szy obok  zniżenia  nowego  dodatku  na  10%,  tylko  niektóre 
drobniejsze  koncesye. 

Wadą  węgla  w Brzeszczu  jest  wielka  ilość  sadzy. 
Grubość  zbadanej  w Brzeszczu  formacyi  węglowej  wynosi 
278  m.,  w czem  warstwy  węgla,  nadające  się  do  odbudowy, 
wynoszą  18*5  m. 
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(obecnie  osiągnięto  150  m.),  rozpoczęto  w 1905  r. 
Małe  ilości  dobywanego  węgla  nie  idą  jeszcze  na 
sprzedaż. 

Societe  anonyme  miniere  et  industrielle  de  Ver- 
viers  (tow.  akcyjne  z kapitałem  4 mil.  fr.).  W ra- 
dzie nadzorczej  przeważają  finansiści  ze  Strass- 
burga  nad  mieszkającymi  w Paryżu.  Dyrektorem 
jest  R.  Doms,  dawny  właściciel.  Węgiel  z tej  ko- 
palni Bory*  i » Sobieski*)  ma,  obok  węgla  z szybu 
»Krystyna*,  najlepszą  markę,  ale  dotąd  produkcya 
tych  szybów  jest  zbyt  mała.  Kopalnia  się  rozsze- 
rza i wprowadza  nowe  urządzenia. 

Kopalnie  Hlawiczki  tudzież  Kulki  i Poniżila  (da- 
wniej Laskowskiego  i Spółki)  w Tenczynku  są 
dotąd  małe  i urządzone  prymitywnie,  chociaż  mają 
warunki,  aby  się  stać  poważniejszymi  przedsię- 
biorstwami. Druga  z nich  wobec  zasobności  no- 
wych posiadaczy  zostanie  wnet  rozszerzona  i nale- 
życie urządzona. 

Jak  widzimy,  całe  nasze  obecne  kopalnictwo 
węglowe  jest  w rękach  obcych  (niemieckich  i fran- 
cuskich), albo  przynajmniej  jest  w znacznem  sto- 
pniu pod  wpływem  obcych  (Gał.  Zakłady  górn.). 
Jest  to  tern  boleśniejsze,  że  nowe  przedsiębiorstwa, 
które  najwcześniej  mogą  rozpocząć  działanie,  będą 
także  niemieckie  (Slutius,  »hr.  Renard*  i i. ‘).  Wo- 

')  Może  do  tej  liczby  należeć  i »Austr.  Tow.  górniczo- 
hutnicze  w Cieszynie*  (dawniej  własność  komory  arcyksią- 
żęcej),  które  posiada  koło  wsi  Góry  luszowskie  piękne,  ła- 
two dostępne  i dobrze  zbadane  pokłady  węgła  (7  wierceń. 
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bec  tego  tern  pilniejszą  staje  się  potrzeba  założe- 
nia kopalni  przez  kraj,  skoro  nie  ma  widoków, 
aby  zdobył  się  na  to  polski  kapitał  prywatny. 
W tym  duchu  orzekła  się  zwołana  na  wiosnę 
1909  r.  w Krakowie  ankieta  w sprawie  górnictwa 
węglowego. 

Zastosowanie  węgla  jest  bardzo  rozległe  i co- 
raz bardziej  się  rozszerza,  to  też  konsumcya  wę- 
gla jest  jedną  z najlepszych  miar  siły  przemysłu, 
a nawet  ogólnej  konjunktury  gospodarczej  pewnego 
kraju  ^). 


ogólna  miąższość  węgla  39’5  m.)  nie  eksploatowane  dotąd, 
bo  przedsiębiorstwo  ma  własne  duże  kopalnie  w Karwinie. 

W 1906  r.  konsumcya  węgla  kamiennego  i brunat- 
nego wynosiła  na  głowę  mieszkańca  w W.  Brytanii  4680  kg., 
w St.  Zjednoczonych  4050  kg.,  w Belgii  3140  kg.,  w Niem- 
czech 2980  kg.,  w Austryi  1370  kg.,  na  Węgrzech  450  kg. 
Jako  skoncentrowana  energia  cieplna  służy  węgiel  obok  do 
opału  domowego,  w części  jako  koks,  do  produkcyi  hutni- 
czej, do  popędu  maszyn  parowych:  a częściowo  także  do 
produkcyi  siły  elektrycznej,  w przemyśle  i w komunikacyi 
(koleje  i żegluga  wodna).  Oprócz  tego  służy  węgiel  do  wy- 
robu gazu  świetlnego  i motorycznego,  tudzież  smoły,  otrzy- 
mywanej także  w koksowniach,  której  głównymi  produkta- 
mi są:  benzol,  fenol  i amoniak.  Smoła  służy  następnie  do 
wyrobu  sadzy  (farby  czarnej)  i papy;  benzol  i ciała  do  niego 
podobne — do  wyrobu  farb  anilinowych,  alizarynowych  i innych 
do  wyrobu  perfum,  karburyzowania  gazu  wodnego.  Z fenolu 
pochodzi  kwas  karbolowy,  sacharyna  i cały  szereg  środków 
leczniczych  (antypiryna  i t.  d.).  Amoniak  (siarkan  amonia- 
kalny) służy  do  wyrobu  nawozów  sztucznych,  lodu  sztucz- 
nego, sody,  do  czyszczenia  wełny,  w farbiarstwie  i t.  d. 
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Jako  opał  dostaje  się  węgiel  w ręce  konsu- 
mentów w formie;  1)  grubego  węgla  (ponad 
125  mm.  średnicy),  2)  kostki  I (80—125  mm.  śre- 
dnicy), 3)  kostki  II  (40—80  mm.),  4)  orzecha 
(20 — 40  mm.),  5)  grysiku  (10—20  mm.)  6)  miału 
i 7)  brykietów  prasowanych  z miału  z dodat- 
kiem smoły  pokoksowej  jako  środka  wiążącego. 
W Galicyi  brykietów  się  nie  robi  z powodu  małej 
wartości  opałowej  ‘)  miału,  który  się  wyrzuca  na 
usypiska  (chałdy) *  *). 

Handel  węglem  spoczywa  przeważnie  w ręku 
wielkich  pośredników,  do  których  muszą  się  zwra- 
cać nawet  dosyć  znaczni  odbiorcy.  Byłoby  bardzo 
wskazane,  aby  kopalnie  utrzymywały  własne  składy 
nietylko  w Krakowie  i Lwowie,  ale  także  w wię- 
kszych miastach,  na  to,  aby  chronić  ludność  od 
lichwy  pośredników  węglowych.  Ceny  detaliczne 
powinny  być  dla  każdej  okolicy  oznaczane  przez 
kopalnie  a zysk  pośredników  procentowo  z góry 
oznaczony,  jak  jest  przy  większości  masowych  to- 
warów powszechnego  użycia  (np.  cukier,  nafta). 
Do  uregulowania  handlu  w tym  wypadku  kopalnie 
nietylko  mają  prawo,  ale  leży  to  w ich  żywotnym 


*)  Przy  maszynach  parowych  wyzyskuje  się  52— 77o/o 
wartości  kalorycznej  węgla  zależnie  od  systemu  kotłów  i pa- 
leniska ^komina).  W piecu  kaflowym  w mieszkaniu  wyzy- 
skuje się  65 — 70o/o  wartości  kalorycznej. 

•)  W Jaworznie  poruszano  niedawno  myśl  założenia 
wiełkiej  centrali  elektrycznej  dla  sprzedaży  prądu  — celem 
zużytkowania  wyrzucanych  na  zwały  (chałdy)  odpadków. 
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interesie  (większe  zyski  i osłabianie  hasła  upań- 
stwowienia kopalń  węgla).  Utrzymanie  detalicznych 
cen  węgla  na  możliwie  niskim  poziomie  jest  dla 
rozszerzenia  jego  konsumcyi  wśród  ludności  wiej- 
skiej niesłychanie  ważne.  Aby  skłonić  chłopa,  pa- 
lącego dotąd  drzewem,  do  kupna  węgla,  musi  być 
różnicą  w kosztach  opału  drzewnego  i węgłowego 
nietylko  widoczna,  ale  uderzająca  w oczy. 

W r.  1907  panowała  wielka  drożyzna  węgla 
w całej  Europie,  mimo  zwiększonej  produkeyi.  Przy- 
czyną jej  była  przedewszystkiem  spekulacya  wiel- 
kich (giełdowych)  handlarzy  węgla,  tudzież  brak 
wagonów  z powodu  wzmożenia  ruchu  kolejowego 
(okres  najpomyślniejszej  konjunktury  przemysło- 
wej)^). Ale  i sami  producenci  węgla  do  spekula- 
cyi  i podnoszenia  jego  cen  bardzo  chętną  przykła- 
dają rękę. 

W r.  1908  powiększony  tabor  wozów  węglowych  na 
austr.  kolejach  państwowych  wynosił  41.000  wagonów. 


6.  Węgiel  brunatny. 


Węgiel  brunatny  szybko  traci  swoje  niewielkie 
dotychczasowe  znaczenie  dla  Galicyi.  W Galicyi 
zachodniej  jedyna  kopalnia  w Grudnie  dolnej  zo- 
stała zamknięta  po  pożarze  w 1902  r.  Z istnieją- 
cych wtedy  w G.  wschodniej  9 przedsiębiorstw  już 
tylko  jedno  hr.  R.  Potockiego  w Potyliczu  pod 
Rawą  ruską  było  czynne  w r.  1907,  ale  zatrudniało 
tylko  66  ludzi,  a dobyło  176.000  q.  węgla  warto- 
ści 106.000  koron,  z czego  114  000  q.  sprzedano 
kolei  państwowej,  a resztę  użyto  we  własnym  za- 
rządzie. W r.  1908  ruch  w tej  kopalni  zwiększono, 
przyjmując  120  nowych  robotników.  Trudność  od- 
budowy (wielkie  ciśnienie  warstw  stropowych 
i spągowych)  i szczupłość  warstw  produktywnych 
przy  małej  ich  wartości  opałowej  jest  przyczyną 
upadku  produkcyi  galicyjskiej,  którą  dotychczas 
utrzymywała  przy  życiu  wysoka  cena  lichego  i ko- 
sztownego produktu,  przeciętnie  prawie  dwa  razy 
większa,  niż  cena  węgla  kamiennego  w zagłębiu 
krakowskim  (1  kor.  przeciw  0 35 — 0'50  kor.).  W la- 
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tach  1889  — 1898  było  przedsiębiorstw  12,  z tego 
5 w ruchu;  zatrudniały  one  przeciętnie  około  620 
robotników,  a produkowały  około  363.000  q. 
W r.  1900  było  czynnych  7 przedsiębiorstw,  za- 
trudniały one  około  700  robotników,  a wyprodu- 
kowały około  770.000  q.  Największą  produkcyę 
osiągnięto  w roku  1901  — 1,128.000  q.  Jeszcze 
w r.  1905  były  czynne  4 przedsiębiorstwa,  które 
przy  pomocy  374  robotników  wyprodukowały 
471.000  q. ‘).  Niedawno  znowu  rozpoczęto  eksplo- 
atacyę  węgla  brunatnego  w Rożnowie  (własność 
Theodorowiczów). 


*)  Dotąd  nie  nabrał  też  w G.  wschodniej  znaczenia  jako 
środek  opałowy  torf,  występujący  w licznych  miejscowo- 
ściach i wykazujący  znaczną,  wyższą  od  drzewa  wartość 
opałową  (3.000—4,500  kaloryi),  przeto  nadaje  się  on  na  opał 
domowy  i dla  gorzelni.  W r.  1906  był  torf  w Galicyi  w 40  miej- 
scowościach eksploatowany  systematycznie  za  pomocą  maszyn. 
Na  ogół  mało  jest  jeszcze  racyonalnej  eksploatacyi  torfu 
i odpowiedniego  przyrządzania  do  użytku,  a coraz  większy 
brak  drzewa  i znaczne  koszta  transportu  węgla  powinny 
zwrócić  uwagę  na  zużytkowanie  torfu.  W Dolinie  obszerne 
torfowiska  wydzierżawiło  spółko  we  przedsiębiorstwo  dla  pro- 
dukcyi  torfu  opałowegó. 


7.  Rudy  żelaza,  ołowiu  i cynku. 


Ruda  żelazna. 

Produkcya  rudy  żelaznej  jest  bardzo  mała,  ale 
w ostatnich  latach  zaczyna  znowu  wzrastać.  Mię- 
dzy r.  1889  a 1894  produkowały  2 przedsiębior- 
stwa przy  pomocy  około  100  robotników  około 
90.000  q.  rudy  rocznie.  W następnem  dziesięciołe- 
ciu  produkcyi  prawie  nie  było,  dopiero  od  r.  1904 
zaczęto  na  nowo  rudę  dobywać  (38.000  q.),  w ro- 
ku 1905  dobyto  81.000  q.,  w 1906  r.  71.000  q., 
a w 1907  r.  121.000  q. 

Dobywaniem  rudy  brunatnej  i darniowej  zaj- 
mują się  przy  pomocy  przeszło  90  robotników 
tyłko  2 przedsiębiorstwa:  gwarectwo  » Czerna «,  na- 
łeżące  do  pewnego  górno-śląskiego  przedsiębior- 
stwa akcyjnego,  i austr.  towarz.  górniczo-hutnicze 
w Cieszynie.  Pierwsze  pracuje  w Czernej  pod  Krze- 
szowicami, na  większą  skałę  dopiero  od  r.  1905, 
ale  dotąd  przeważnie  w stadyum  badawczym.  Roz- 
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wój  kopalni,  w której  ruch  dotąd  jest  ręczny,  nie 
maszynowy,  utrudniony  jest  przez  nieregularność 
łożysk.  Ruda  daje  40  - 52%  żelaza  i ma  zbyt  za- 
pewniony w Friedenshutte  na  Górnym  Śląsku.  Dru- 
gie dobywa  rudę  głównie  w Płokach,  a wysyła  ją 
do  huty  w Trzyńcu.  Pewną  część  rudy  galicyjskiej, 
^/lo  produkcyi  w 1907  r.,  zużywa  niedawno  zało- 
żona fabryka  farb  ziemnych  »Merkur«  w Krzeszowi- 
cach (okra).  W stosunku  do  produkcyi  austryac- 
kiej  tudzież  światowej  jest  nasza  produkcya  rudy 
zupełnie  bez  znaczenia,  które  się  nie  zwiększy, 
gdyby  się  nawet,  po  zbudowaniu  kolejki  na  Świn- 
nicę,  rozpoczęła  na  nowo  eksploatacya  rud  ta- 
trzańskich *). 

W r.  1905  zastanowiono  niegdyś  arcyksiążęcą 
hutę  Fryderyka  w Węgierskiej  górce  pod  Żywcem, 
jako  zbyt  małą,  dlatego  nie  rentującą  się  i odle- 
głą od  reszty  zakładów  tow.  górniczo-hutniczego 
w Cieszynie;  skutkiem  tego  skończyła  się  produkcya 
żelaza  surowego  w Galicyi.  Huta  w Węgierskiej 
górce  o 1 piecu  wysokim  zatrudniała  w ostatnim 
10-leciu  około  250  robotników  i produkowała  20 
do  40.000  q.  surowca  (w  cenie  około  9 kor. 


*)  Produkcya  rudy  wynosiła  w 1900  roku  w świecie 
922*0  mil.  q.,  a w Austro- Węgrzech  36*6  mil.  q.,  z tego 
w Austryi  19  mil.  q.  W r.  1906  na  całym  świecie  dobyto 
rudy  1290*9  mil.  q.,  w Austro- Węgrzech  40*9  mil.  q.,  w Au- 
stryi 22*5  mil.  q. 

2)  Produkcya  żelaza  surowego  (lanego)  w Galicyi  wyno- 
siła w 1848  r.  27  900  q.,  w 1884  r.  30*600  q.,  w 1894  r. 
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za  1 q.))  z którego  mniej  więcej  połowę  przera- 
biano na  miejscu  na  towary  lane  (głównie  naczy- 
nia kuchenne).  Huta  przetapiała  zaledwie  w ‘/s —*  */io 
części  rudę  galicyjską,  reszta  rudy  pochodziła 
z Rosyi  i ze  Szwecyi.  Pozostały  jeszcze  czynne 
piece  kupolowe,  przelewające  przywieziony  z Trzyń- 
ca  pod  Cieszynem  surowiec  na  towary.  Odlewnię 
tę  zamierza  zarząd  towarzystwa  rozszerzyć,  zwija- 
jąc jednę  z odlewni  na  Śląsku. 

Produkcya  wewnętrzna  austro- węgierska  do- 
piero od  r.  1902  pokrywa  zapotrzebowanie.  Kon- 
sumcya  żelaza  w Austryi  wynosiła  w roku  1900 
do  41  kg.  na  głowę,  w 1906  r.  50  kg.,  na  Wę- 
grzech wynosiła  w 1900  roku  19  kg.,  a w 1906  r. 
25  kg.  ^).  Należy  przyjąć,  że  konsumcya  Galicyi 
wynosi  co  najmniej  tyle,  co  na  Węgrzech,  a więc 
około  25  kg.  na  głowę.  Ogółem  zatem  Galicya 


33’700  q.,  t.  j.  tyle,  co  do  końca  istnienia  huty  w Węgier- 
skiej górce,  gdy  tymczasem  produkcya  światowa  wynosiła 
w 1880  r.  73’6  mil.  q.,  w 1900  r.  410'8  mil.  q.,  a w 1907  r. 
607’5  mil.  q.,  z czego  przypada  przeszło  40o/o  na  Stany 
Zjedn.,  blizko  25o/o  na  Niemcy,  około  17 o/o  na  Angłię,  a na 
Austro-Węgry  2'8o/o.  Wartość  światowej  produkcyi  żelaza 
przewyższa  wartość  produkcyi  złota  i wynosi  blisko  5 mi- 
liardów koron.  Jeden  piec  wysoki  może  dziś  wyprodukować 
400—500  tonn  surowca  dziennie,  czyli  w ciągu  roku  tyle, 
ile  w 1848  r.  wynosiła  cała  produkcya  austryacka. 

*)  Tymczasem  w 1906  r.  konsumcya  żelaza  wynosiła 
w Stan.  Zjednoczonych  320  kg.  na  głowę,  w W.  Brytanii 
220  kg.,  w Niemczech  145  kg.  a w Rosyi  25  kg.  W r.  1848 
konsumowała  Austrya  zaledwie  8 kg.  żelaza  na  głowę. 
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konsumuje  rocznie  około  19.000  wagonów,  czyli 
r9  mil.  q.  żelaza  i wyrobów  żelaznych  (tj.  około 
^6  część  produkcyi  austryackiej).  Ponieważ  za- 
kłady w Trzyńcu  produkują  około  1 mil.  q.  żela- 
za (z  czego  połowa  znajduje  zbyt  w Gałicyi), 
Galicya  mogłaby  dzisiaj  z całą  pewnością  zatrud- 
nić dwa  takie  olbrzymie  przedsiębiorstwa,  w któ- 
rych pracowałoby  okrągło  6.000  robotników  i urzę- 
dników. Tymczasem  mamy  w kraju  tylko  hutę 
martinowską  w Borku  fałęckim,  która,  jako  prze- 
rabiająca surowiec  cudzego  wyrobu,  do  przemysłu 
hutniczego  nie  może  być  liczoną. 

Konsumcya  żelaza  dzieli  się  na:  1)  publiczną 
i 2)  prywatną.  Publiczna  obejmuje  u nas  dostawy 
wojskowe,  kolejowe,  dostawy  do  budowli  rządo- 
wych i autonomicznych  (oświetlenie,  wodociągi). 
W prywatnej  konsumcyi  największe  znaczenie  mają 
dostawy  do  kopalń  (zwłaszcza  k.  nafty),  budowli 
miejskich  i dla  ludności  wiejskiej  (np.  narzędzia 
rolnicze,  łańcuchy,  gwoździe  i t.  d.).  W Gałicyi  jest 


q Trzyniec  wyrabia  tyle  szyn,  tragarzy,  progów,  żelaza 
fasonowego  i handlowego;  blach  cienkich  i grubych,  towa- 
i’ów  odlewanych  i kutych.  Na  wyroby  te  i odlewy  używa 
się  o 30o/o  więcej  surowego  żelaza,  które  po  wyjściu  z wy- 
sokiego pieca  zawiera  jeszcze  węgiel,  siarkę,  fosfor  i man- 
gan. Ilość  tych  przymieszek  redukuje  się  stosownie  do  po- 
trzeby, poddając  surowiec  żelazny  szeregowi  procesów,  jak 
fryszowanie,  pudlowanie,  proces  bessemerowski,  proces  to- 
masowski,  proces  martinowski  i otrzymuje  się  różnego  ga- 
tunku żelazo  lane,  kute,  tudzież  stal. 
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zapotrzebowanie  na  żelazo  bardzo  różnorodne;  ka- 
żdy taki  zakład,  licząc  się  z tern,  musiałby  rozwi- 
nąć bardzo  wielostronną  produkcyę,  co  niewątpli- 
wie nie  przyczyniłoby  się  do  zmniejszenia  jej  ko- 
sztów, nadto  musiałby  zakład  taki  stoczyć  zaciętą 
walkę  z najpotężniejszą  w Austryi  organizacyą  kar- 
telową^), złożoną  z szeregu  umów  specyalnych, 
dotyczących  poszczególnych  gałęzi,  zawartych  osta- 
tnio w r.  1905  na  lat  12. 

Na  ogół  widoki  dla  produkcyi  hutniczej  żelaza 
w Galicyi  są  niepomyślne.  Rozwój  produkcyi  że- 
laza surowego  zależy  nie  tyle  od  rudy,  ile  od  wę- 
gla, dającego  dobry  koks,  bo  dzisiaj  korzystniej 
i łatwiej  jest  przywozić  rudę  do  koksu,  niż  od- 
wrotnie, a to  głównie  dlatego,  że  zużytkowanie  wy- 
twarzających się  przy  koksowaniu  węgla  gazów. 


Początki  kartelu  żelaznego  sięgają  roku  1878,  kartel 
ogólny  powstał  w roku  1886,  w 10  lat  później  rozpadł 
on  się  na  4 związki  samoistne  (związek  żełaza  fasonowego, 
tragarzy,  blachy  surowej  i drobnego  materyału  kolejowego). 
W r.  1901  (depresya  gospodarcza)  umowy  zostały  zerwane 
i wybuchła  zacięta  walka  konkurencyjna,  zniżająca  ceny 
o 250/0.  Po  3 -letniej  prowizorycznej  zgodzie  odnowione  zo- 
stało w 1905  r.  na  lat  12  ścisłe  porozumienie  dla  regulowa- 
nia produkcyi  i zbytu  i wyzyskania  w całej  pełni  wywał- 
czonej  przez  siebie  wysokiej  ochrony  cełnej  na  surowiec  że- 
lazny. Twórcą  austr.  kartelu  żelaznego  był  Wittgestein,  obe- 
cnym kierownikiem  jest  osławiony  Kestranek.  Produkcyę 
żelaza  surowego  koncentruje  w swych  rękach  5 najwięk- 
szych przedsiębiorstw  akcyjnych,  u których  dywidenda  wy- 
nosząca 30%  jest  częstem  zjawiskiem, 


209 


(przemienionych  na  elektryczność)  obniża  znacznie 
koszta  ruchu  wysokich  pieców,  walcowni,  odlewni 
i t.  d.,  pozwala  także  na  korzystną  fabrykacyę 
wielu  ubocznych  produktów.  Szanse  Galicyi  popra- 
wiłyby się  ogromnie,  gdyby  odkryto  pokłady  węgla 
koksującego.  Możliwe  jest  także,  że  nieeksploato- 
wane  obecnie  rudy  żelazne  galicyjskie  nabiorą  zna- 
czenia, bo  kompetentne  sfery  (prezydyum  między- 
narodowego Iron  and  Steel  Institute)  przepowia- 
dają wyczerpanie  się  znanych  rud  żelaznych  już 
w ciągu  40  lat,  gdyby  produkcya  żelaza  dalej 
w tern  samem  tempie  wzrastała;  więc,  o ileby 
nie  odkryto  nowych  obfitych  pokładów  doskona- 
łych rud,  musi  przyjść  kolej  na  mniej  wydatne 
rudy.  Dopóki  nie  będzie  Galicya  produkowała  wła- 
snego surowca  żelaznego,  dotąd  wysokie  cło  ochron- 
ne na  ten  surowiec,  jako  szkodliwe  dla  rozwoju 
przemysłów  na  zużytkowaniu  żelaza  polegających, 
dla  ewentualnego  rozwoju  galicyjskiej  produkcyi 
surowca  i dla  rolnictwa,  powinno  być  przez  nas 
energicznie  zwalczane. 

Ruda  ołowiana. 

Ważniejszą  dla  Galicyi  niż  dobywanie  rudy  że- 
laznej jest  produkcya  rudy  ołowianej  w jedynej 
kopalni  » Matylda®  w Kątach  pod  Chrzanowem,  na- 
leżącej od  r.  1874  do  jednego  z najznaczniejszych 
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przedsiębiorstw  górniczych  na  Śląsku  pruskim — Gie- 
sche’s  Erben.  Kopalnia  ta  miała  do  walczenia 
z ogromnymi  napływami  wody  (1890 — 1893  r.), 
a następnie  wyczerpywanie  się  płytszych  złóż 
zmuszało  ją  do  kosztownych  prac  poszukiwawczych 
(hicia  nowych  szybów),  to  też  produkcya  jej  ułe- 
gała  siłnym  wahaniom.  Obecnie  posiada  kopalnia 
4 szyby,  sięgające  do  głębokości  100  m.  i 3 szyby 
do  50  m. 

Materyał  dobyty  rozmywa  się  za  pomocą  spe- 
cyałnych  maszyn  i przesyła  do  własnych  hut  na  Śłą- 
sku  górnym  (głównie  do  huty  Wałter  Croneck  pod 
Szopienicami). 

Produkcya  rudy  ołowianej  wynosiła  w r.  1890 
2-315  q.,  w 1895  r.  33-375  q.,  w 1900  r.  16-900  q., 
w 1905  r.  67  550  q.,  w 1906  r.  tyłko  38-380  q., 
w 1907  r.  62  890  q.  Również  znacznym  wahaniom 
ułega  wartość  produkcyi,  bo  w 1905  r.  za  1 q.  na 
miejscu  wypadało  14  85  k.,  a w 1907  r.  21-61  k. 
W r.  1907  zatrudniała  kopałnia  556  robotników 
(o  109  więcej  niż  w 1906,  ałe  o 20  mniej  niż 
w 1905l  r.).  W stosunku  do  produkcyi  całej  Au- 
stryi  Galicya  produkuje  około  20  7(,  (od  8®/o  1904 
do  33®/o  w 1903  r.)  rudy  ołowianej. 

Gałicyjskie  akcyjne  zakłady  górnicze  postano- 
wiły podjąć  na  nowo  ruch  w swej  kopałni  rud 
cynkowych  i ołowianych  w Trzebionce,  prawdo- 
podobnie więc  wkrótce  produkcya  gałicyjska  zna- 
cznie się  podniesie,  ale  dla  założenia  huty  oło- 
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wiu  w Galicyi,  nie  przedstawia  to  jeszcze  wi- 
doków *). 


Ruda  cynkowa  i produkeya  cynku. 

Dobywanie  rudy  cynkowej  (galmanu)  w Gali- 
cyi od  kilkunastu  lat  upada.  Z istniejących  przed- 
siębiorstw (17)  było  około  1890  r.  czynnych  7,  pó- 
źniej do  1900  około  5,- obecnie  od  r.  1905  tylko  2. 
Około  r.  1890  liczba  zatrudnionych  górników  wy- 
nosiła wyżej  800,  ale  w następnych  latach  w szyb- 
kim tempie  malała;  w r.  1900  doszła  do  173,  a od 
r.  1903  wynosi  zaledwie  około  20.  Produkeya  wy- 
nosiła w 1890  r.  174.300  q,  w 1895  r.  90.000  q, 
w 1900  r.  84.000  q,  w 1905  r.  26‘300  q,  w 1906 
20.300  q,  w 1907  r.  27,500  q,  z czego  jednak 
przypada  na  kopalnię  rudy  ołowianej  » Matylda* 
24.800  q,— same  kopalnie  rudy  cynkowej  dobywają 
od  1903  r.  zaledwie  kilka  tysięcy  q rocznie.  Około 
1890  r.  Gałicya  dobywała  przeszło  połowę  rudy 
cynkowej  w Austryi,  obecnie  jej  udział  spadł  ni- 
żej 10®/o.  Wskutek  upadku  produkcyi  galmanu  cena 
jego  znacznie  wzrosła,  obecnie  płacą  5 — 8 koron 
za  q,  gdy  od  r.  1890  do  1903  płacono  tylko  1 do 
r50  kor.  za  q. , Ten  wzrost  ceny  powinien  zachę- 


W Galicyi  tylko  ubocznie  w hutach  cynkowych  uzy- 
skuje się  drobne  ilości  ołowiu  (mniej  niż  100  q),  ponieważ 
ruda  cynkcwa  zawiera  także  przymieszkę  ołowiu. 


14* 
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cić  przedsiębiorstwa  do  podjęcia  poszukiwań  za 
nowymi  obfitszymi  złożami,  których  nie  brak  na 
obszarze  pow.  chrzanowskiego,  jak  stwierdza  geo- 
logia ‘). 

W przeciwieństwie  do  kopalnictwa  rudy,  hutni- 
ctwo cynku  doskonale  się  rozwija,  przeważnie 
dzięki  niemieckiej  przedsiębiorczości  i dzięki  ści- 
słej łączności  handlowej  z hutnictwem  Śląska  pru- 
skiego (kartel)  ^).  Hut  cynkowych  jest  obecnie  3. 
Najstarsza  z nich  huta  w Niedzieliskach,  założona 
w r.  1820  jako  fabryka  rządowa  Rzpltej  krakow- 
skiej, jest  od  r.  1862  w ręku  wrocławskiej  firmy 
Loebbecke,  posiadającej  kilka  podobnych  zakładów 
na  Śląsku  górnym.  W r.  1865  dodano  do  huty  fa- 
brykę bieli  cynkowej,  która  też  stała  się  ważniej- 
szą od  niej  samej.  W r.  1905—1907  przebudowano 
i rozszerzono  znacznie  oba  zakłady.  Druga  huta, 
w Krzu,  należąca  do  Galie.  Zakładów  górniczych, 
została  również  w ostatnich  latach  przebudowana 
(12  nowych  pieców  podwójnych,  nowy  młyn  do 
mielenia  rudy,  nadto  posiada  ona  własny  wyrób 
mufli  do  topienia  rudy  i cegły  szamotowej).  Pro- 


‘)  Myśli  o tern  austr.  tow.  górniczo-hutnicze,  posiada- 
jące zaniedbane,  bo  z powodu  obfitego  dopływu  wód  wiel- 
kich wkładów  wymagające,  pokłady  galmanu  w Górach  lu- 
szowskich,  tudzież  firma  Lowitsch  et  Comp.,  która  rozporzą- 
dza posiadłością  górniczą  wynoszącą  1000  ha,  dotąd  nie- 
eksploatowaną  (galman  i blenda  cynkowa). 

‘■‘I  Hutnictwu  cynkowemu  brak  nietylko  rudy  ale  i opału, 
który  przeważnie  ze  Śląska  pruskiego  sprowadza. 
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dukcya  jej  dochodzi  obecnie  do  20.000  q cynku 
i 1700  q proszku  cynkowego.  Trzecia  huta  cyn- 
kowa w Trzebini,  założona  1895  r.,  została  nabyta 
w 1897  przez  firmę  Dr.  Lowitsch  & Corap.,  która 
w r.  1908  zamieniona  została  na  to  w.  akcyjne.  Po 
4 łatach  jej  zdolność  produkcyjna  wzrosła  z 3000  q 
na  11000  q.  Po  przebudowaniu  wszystkich  pieców 
produkcya  faktyczna  tej  huty  wzrosła  blisko  do 

50.000  q w 1907  r.,  a zdolność  produkcyjna  wy- 
nosi 75.000  q.  Obecnie  przeprowadzono  dalsze  roz- 
szerzenie fabryki,  sięgające  do  100.000  q.  Przy  hucie 
założono  w roku  1907  fabrykę  kwasu  siarkowego 
(zdolność  produkcyjna  100.000  q),  zużytkowując 
ulatującą  dawniej  w powietrze  siarkę  z topionego 
gałmanu.  W r.  1908  zbudowano  nowy  zakład  dla 
wyrobu  stężonego  kwasu  siarkowego  w ilości 

40.000  q»). 

Produkcya  cynku  w Galicyi  wynosiła  w r.  1890 
21.700  q,  w 1895  r.  25.300  q,  w 1900  r.  33.650  q, 
w 1905  r.  65.500  q,  w 1906  r.  75.250  q,  w 1907 

83.000  q.  Wartość  produkcyi  wynosiła  około  1890 
około  1 mil.  koron,  około  1900  r.  2 mil.  koron, 
w 1906  i 1907  r.  4'5  mil.  koron.  W stosunku  do 
ogólnej  produkcyi  cynku  w Austryi,  Gałicya  pro- 
dukowała w 1890—1900  przeszło  40®/o  w r.  1907 
dosięgła  już  74®/o  ^).  Część  cynku  surowego  z Trze- 

‘)  Kwasu  siarkowego  potrzebują  wielkich  ilościach  rafi- 
nerye  nafty,  tudzież  fabryki  nawozów  sztucznych. 

'‘)  Światowa  produkcya  cynku  wynosiła  w 1907  roku 

7.268.000  q,  w czem  produkcya  Galicyi  wynosiła  zaledwie 


214 


bini  i Krzu  przerabia  na  blachę  cynkową  walco- 
wnia cynkowa  w Oświęcimiu.  Wobec  drobnej  pro- 
dukcyi  rudy  cynkowej  w Galicyi,  huty  są  skazane 
na  dowóz  rudy  z poza  kraju,  a mianowicie  w 30®/o 
z Austryi,  a w 70°/o  z Niemiec  (w  1907  r.  83.000  q 
z Austryi,  a 200.400  q z Niemiec).  Fabryka  w Nie- 
dzieliskach  wytworzyła  w 1907  r.  31.700  q bieli 
cynkowej  (w  1905  r.  26.000  q)  wartości  2,156.000 
kor.  Jej  doskonały  wyrób  w zaopatruje  rynek 
austryacki,  a w ^/g  rozchodzi  się  po  całej  prawie 
Europie  i Ameryce. 

Wszystkie  3 huty  zatrudniają  obecnie  prawie 
1000  robotników,  kiedy  jeszcze  w r.  1900  ilość 
robotników  zatrudnionych  wynosiła  około  400, 
a 1890  r.  około  270.  Hutnictwo  cynkowe  w Gali- 
cyi jest,  podobnie  jak  przemysł  tkacki  w Łodzi,  wy- 
mownym przykładem,  źe  rozwojem  przemysłu  nie 
kierują  wyłącznie  naturalne  korzystne  warunki; 
tradycya  i wola  ludzka  potrafią  niejednokrotnie 
brak  tych  warunków  skutecznie  zwalczać. 


l‘lo/o.  Śląsk-  pruski  wyprodukował  w 1907  r.  1,362.600  q, 
a St.  Zjedn.  2,232.600  q. 


8.  Reformy  stosunków  prawnych  i potrzeby 
górnictwa. 

Coraz  powszechniej  ustala  się  przekonanie 
u rządu  i w społeczeczeństwie,  źe  austryacka  usta- 
wa górnicza  z 1854  r.  jest  już  przestarzała  i wy- 
maga gruntownej  reformy.  Nim  się  jednak  rząd  do 
tego  zabrał,  rozwój  stosunków  w górnictwie  wę- 
glowem  zmusił  go  do  wniesienia  projektu  częścio- 
wej jej  zmiany.  Ustawa  z 1854  przyjęła  z dawniej- 
szych rozporządzeń  zasadę  wolności  górniczej, 
która  zastąpiła  zasadę  górniczego  regalu.  Władza 
górnicza  nadawała  własność  górniczą  wyłączonych 
z własności  gruntu  minerałów  każdemu,  kto  chciał 
ją  posiadać  i mógł  zadosyć  uczynić  przepisom 
ustawy  górniczej. 

Produkeya  węgla  w Austryi  wzrastała  w szyb- 
kiem  tempie,  ale  równolegle  zaczęły  się  mnożyć 
objawy  niekorzystne  dla  społeczeństwa.  Górnicze 
uprawnienia  stawały  się  coraz  częściej  polem  spe- 
kulacyi,  mającej  na  celu  uniedostępnienie  chętnej 
do  pracy,  zdrowej  przedsiębiorczości  najwięcej 
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obiecujących  terenów,  i to  przez  nadużycie  wolno- 
ści • górniczej  i obchodzenie  nie  dosyć  ścisłych  prze- 
pisów o poszukiwaniach  i badaniach  górniczych. 
Z drugiej  strony  coraz  bardziej  postępująca  kon- 
centracya  własności  górniczej  w ręku  niewielu  grup 
wielko-kapitalistycznyeh  zaczęła  wchodzić  na  tory 
monopolistyczne  i zagrażać,  przez  niedostateczne 
zaopatrzenie  w węgiel  i szrubowanie  jego  cen,  do- 
brobytowi całego  społeczeństwa,  a nawet  bytowi 
wielu  gałęzi  przemysłu  (lichwa  węglowa). 

Świadomość  tego  niezdrowego  i niebezpiecz-' 
nego  stanu  wywołała  w Austryi,  za  przykładem 
Niemiec  *),  szybką  reakcyę  w duchu  socyalizmu 
państwowego.  Opinia  szerokich  warstw  konsumen- 
tów zaczęła  się  domagać  upaństwowienia  kopalni 
węgla,  wyjęcia  tego  przedmiotu  użytku  powszech- 
nego z pod  rozporządzeń  nielicznych  przedsiębior- 
ców, a oddania  go  państwu,  nad  którego  gospo- 
darką ma  kontrolę  parlament,  a więc  całe  społe- 
czeństwo. 

Już  w r.  1907  zaczął  rząd  austr.  myśleć  o roz- 
szerzeniu państwowej  własności  górniczej  przez 
zgłoszenie  licznych  wyłączności  na  terenach  węgło- 


‘)  Początek  dało  ustawowe  ograniczenie  uprawnień  gór- 
niczych (Mutung)  na  węgiel  i sole  w Prusach  przez  lex  Gamp 
w 1905  roku,  po  którem  wyszła  ustawa,  zastrzegająca  te 
minerały  na  przyszłość  dla  państwa.  Za  przykładem  Prus 
poszły  inne  państwa  niemieckie  tudzież  Belgia.  Państwo  pru- 
skie rozpoczęło  nabywać  drogą  kupna  własność  górniczą 
węglową  (kopalnie  i pola  górnicze)  już  od  r.  1902. 
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nośnych  (także  w Galicyi),  tudzież  przez  kupno 
istniejących  już  kopalni.  Ale  na  tej,  powolnej  zre- 
sztą drodze,  może  państwo  w ramach  dotychcza- 
sowej ustawy  górniczej  dojść  do  stanowiska  po- 
ważnego konkurenta  dla  kopalni  prywatnych,  nie 
może  jednak  zdobyć  rozstrzygającego  wpływu  na 
obrót  węgla,  bez  rozszerzenia  swej  władzy  poli- 
cyjno-górniczej,  bez  zniesienia  wolności  górniczej 
co  do  tej  tak  ważnej  części  majątku  społecznego. 
Uznając,  że  tak  w interesie  własnym  (państwo  jest 
największym  konsumentem  węgla,  przez  urzędy 
i zakłady  publiczne,  a zwłaszcza  przez  koleje)  jak 
w interesie  ogółu  swych  obywateli,  państwo  ma 
obowiązek  to  uczynić,  rząd  przedłożył  na  począ- 
tku 1909  r.  parlamentowi  projekt  noweli  do  usta- 
wy górniczej  z 1854  r.  Główne  jej  punkta  są  na- 
stępujące: prawo  poszukiwania  i dobywania  węgla 
ma  przysługiwać  tylko  państwu,  które  może  swe 
prawa  na  pewien  przeciąg  czasu  i za  opłatą  od- 
stąpić innym  osobom  jako  prawo  rzeczowe.  Cha- 
rakter prawny  węgla  jako  minerału  zastrzeżonego 
nie  ulega  zmianie  ze  względu  na  mające  istnieć 
nadal  kopalnie  prywatne.  Państwo  ma  nabywać 
pola  węglowe,  wynoszące  najwyżej  po  200  ha,  na 
podstawie  zupełnie  formalnych  nadań  władzy  gór- 
niczej, po  udowodnieniu,  że  istnieje  nadające  się 
do  odbudowy  złoże  węglowe. 

Względem  dotychczasowych  posiadaczy  wyłącz- 
ności ma  być  zastosowany  ostrzejszy  ze  strony 
władzy  górniczej  nadzór,  celem  zmuszenia  ich  do 
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rzeczywistego  podjęcia  badania  złoża.  Wyłączności 
mają  być  odebrane,  jeżełi  przed  upływem  7 mie- 
sięcy, bez  nieuniknionych  przeszkód,  nie  rozpoczną 
się  roboty  badawcze.  Na  wyłączności  zgłoszone 
przed  terminem,  od  którego  zacznie  obowiązywać 
przedłożona  noweła,  mogą  być  udziełone  nadania 
na  węgieł  odkryty  tyłko  w ciągu  3 lat  po  tymże 
terminie  w ilości  4 podwójnych  miar  na  jeden 
otwór  wiertniczy  (sztolnię,  szyb).  Po  upływie  3 lat 
stracą  wartość  wszelkie  wyłączności,  nie  zamie- 
nione na  pola  górnicze.  Właściciele  pól  górniczych 
muszą  na  nich  prowadzić  ciągle  robotę.  Władza 
może  ich  zwolnić  od  tego  na  rok.  Samowolne 
przerwy  w robocie  mają  być  karane  znacznymi 
grzywnami.  Za  to  uzyskanie  nadań  górniczych  bę- 
dzie znacznie  ułatwione,  bo  podstawą  urzędowego 
stwierdzenia  odpowiedniego  do  odbudowy  złoża 
może  być  głęboki  więcej  niż  na  150  m.  otwór 
wiertniczy,  który  kosztuje  bez  porównania  mniej 
czasu  i pieniędzy  niż  szyb. 

Przeciw  tym  zamiarom  rządu  podnosi  się  oczy- 
wiście opozycya  przedewszystkiem  ze  strony  inte- 
resowanych ^).  Podnoszą  mianowicie,  że  kiedy  się 


*)  Ze  strony  zasadniczej,  naukowej,  energicznie  prze- 
ciw reformie  ustawy  górniczej  wystąpił  prof.  Jerzy  Michalski 
w cennej  rozprawie:  »Rezerwaty  państwa  w dziedzinie  ko- 
palnictwa węgla«,  Lwów  1908,  odbitka  z Przeglądu  prawa 
i administracyi.  Autor  uważa  jednak  za  bardzo  potrzebne, 
aby  pewna  ilość  kopalni  węgla  we  wszystkich  zagłębiach 
przeszła  w ręce  państwa,  podnosząc,  że  i w dzisiejszych 
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wyczerpią  kopalnie  prywatne,  istniejące  i pod  na- 
ciskiem noweli  założone,  zapanuje  faktycznie  pań- 
stwowy monopol  węglowy,  który  państwo  zamieni 
czemprędzej  na  monopol  fiskalny,  wyzyskując  go 
dla  powiększania  dochodów  państwowych  podobnie 
jak  przez  monopol  solny  i tytoniowy  *).  Ponieważ 
silnej  konkurencyi  prywatnej  może  zabraknąć  pań- 
stwu dopiero  za  jakieś  100  lat,  więc  straszenie 
uciskiem  monopolowym  ze  strony  państwa  jest  co 
najmniej  ogromnie  przedwczesne.  Następnie  wpro- 
wadzenie monopolu  zależy  przecież  od  woli  par- 
lamentu czyli  pośrednio  od  woli  całego  społeczeń- 
stwa. Zwrócić  także  należy  uwagę  na  cenę  soli 
fabrycznej  (str.  81),  która  jest  dowodem,  że  pań- 
stwo umie  się  powstrzymać  od  wyzyskiwania  z da- 
wna istniejącego  monopolu,  wbrew  interesom  dro- 


warunkach  prawnych  państwo  ma  możność  nabywania  wła- 
sności górniczej.  Naszem  zdaniem  nie  ma  się  co  obawiać 
teoretycznych  konsekwencyi  zamierzónej  reformy  (socyalizm 
państwowy),  skoro  ona  nie  będzie  miała  praktycznego  za- 
stosowania. Za  ukróceniem  » nieproduktywnego  zamknięcia 
pól  górniczych « przemawia  i prof.  M bardzo  wymownie. 

Podnoszą  także,  że  1)  monopol  węglowy,  obok  mo- 
nopolu kolejowego  (transportowego),  przyczyni  się  bardzo 
silnie  do  wzrostu  wszechwładztwa  państwa,  2)  odbiorcy  będą 
zaopatrywani  schematycznie,  biurokratycznie  bez  względu  na 
indywidualne  potrzeby,  3)  w kopalnictwie  węglowem  zapa- 
nuje z oszczędności  zacofanie  techniczne,  4)  państwowe  ko- 
palnie nie  potrafią  się  dosyć  szybko  dostosować  do  konju- 
ktury  ekonomicznej  (do  zmian  w zapotrzebowaniu);  — ale 
są  to  wszystko  argumenty  mniejszego  znaczenia. 
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bnego  odłamu  produkcyi,  tern  mniej  jest  prawdo  - 
podobne,  aby  państwo  wybujałym  monopołem  wę- 
glowym zabijało  całą  produkcyę  przemysłową  i ni- 
szczyło własne  podstawy  bytu.  Przeciwnie,  można 
się  spodziewać,  że  monopol  całkowity  dałby  pań- 
stwu sposobność  sprzedawania  węgla,  tego  chleba 
dzisiejszego  życia  gospodarczego,  po  cenach  kosztu 
produkcyi.  Również  nie  są  dostatecznie  uzasadnione 
obawy,  że  koszta  produkcyi  w kopalniach  pań- 
stwowych będą  znacznie  większe,  wskutek  czego 
państwo  nie  wytrzyma  konkurencyi  z prywatnymi; 
świadczą  przeciw  temu  koleje  i oddawna  przez 
państwo  prowadzone  kopalnie  ^).  Zresztą  nie  wia- 
domo, jaką  rolę  będzie  odgrywał  węgiel  już  za 
50  lat  w gospodarstwie  społecznem  *). 

Właściwie  uchwalenie  tej  noweli  (nie  wiadomo 
jeszcze  kiedy  nastąpi)  zmieni  tylko  nieznacznie  sy- 
tuacyę  w górnictwie  węglowem,  bo  np.  w Galicyi 
cały  szereg  przedsiębiorstw  prywatnych  jest  daleko 
bliższym  rozpoczęcia  produkcyi,  niż  jakakolwiek 


•)  Np.  kopalnie  węgla  pruskiego  fiskusa  są  pod  każdym 
względem  wzorowo  prowadzone. 

Znane  zapasy  węgla  są  ograniczone.  Gdyby  nie  od- 
kryto nowych  równie  obfitych  albo  obfitszych  pokładów, 
a konsumcya  węgla  w tern  samem  tempie  wzrastała,  obję-. 
cie  szalunku  węglem  przez  monopole  państwowe  wkrótce 
okaże  się  konieczne.  Inaczej  znowu  przedstawi  się  znacze- 
nie węgla,  gdy  ludzkość  zdobędzie  inne  równie  obfite  i do- 
godne źródło  energii  motorycznej,  jak  dziś  posiada  w węglu. 
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kopalnia  państwowa  czy  krajowa.  Jeżeli  pod  naci- 
skiem sytuacyi  rozpoczną  one  rzeczywiście  produk- 
cyę,  to  dla  kopalni  państwowych  widoki  będą  istotnie 
niepomyślne,  ale  zamierzony  cel,  t.  j.  wzmożenie 
prddukcyi  i utrzymanie  cen  we  właściwym  sto- 
sunku do  wartości  opałowej  i kosztów  produkcyi, 
będzie  osiągnięty.  W najbliższych  kilkunastu  czy 
kilkudziesięciu  lalach  kopalnie  państwowe  istnia- 
łyby prawdopodobnie  przeważnie  m potentia, 
a działałyby  groźbą  rozszerzenia  swej  produkcyi 
w razie  spekulacyjnego  wygórowania  cen. 

Z punktu  widzenia  polskich  interesów,  do  któ- 
rych wyjaśnienia  przyczyniła  się  znacznie  zwołana 
przez  Wydział  krajowy  w Krakowie  w czerwcu 
1909  r.  ankieta,  która  oświadczyła  się  za  nabyciem 
wyłączności  przez  kraj  i otworzeniem  kopalni  na- 
leżącej do  kraju,  nowela  jest  także  potrzebna. 
Atoli  w interesie  polskich  posiadaczy  wyłączności 
pożądanem  byłoby,  aby:  1)  przedłużono  termin, 
w którym  prywatni  mogą  nabywać  po  wejściu 
w życie  noweli  nadania  górnicze,  z 3 na  5 - 7 lat, 
2)  aby  ze  względu  na  możność  wiercenia  jednym 
rygiem  kolejno  kilku  otworów  wiertniczych,  nie- 
zbędnych tak  dla  zbadania  pokładów  jak  dla  uzy- 
skania dostatecznie  obszernego  nadania,"  zwięk- 
szono obszar,  mogący  być  nadany  na  podstawie 
1 otworu  wiertniczego.  Podobno  rząd  ma  zamiar 
nadawać  na  otwór  wiertniczy,  głęboki  na  1000  me- 
trów, pola  górniczego  obszaru  100  ha,  gdy  w Pru- 
siech  otrzymuje  się  pole  na  220  ha.  Ponieważ 
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duża  kopalnia  musi  posiadać  pole  górnicze  o po- 
wierzchni 400 — 800  ha,  trzebaby  więc  wiercić 
4 — 8 otworów  dla  uzyskania  takiego  nadania,  gdy 
już  3 mogłyby  być  zupełnie  dostateczne  dla  zba- 
dania pokładów  na  takim  terenie,  a więc  i do  na- 
dania takiego  pola  górniczego  powinny  wystarczyć. 
Praca  koło  urządzenia  kopalni  powinna  się  zacząć 
najdalej  w 5 lat  po  nadaniu  pola  górniczego.  Wła- 
ściciel miar  może  być  przymuszony  do  rozpoczę- 
cia produkcyi,  gdy  tego  będzie  wymagać  interes 
publiczny.  Za  to  urządzenie  kopalni  powinno  być 
ułatwione  przez  przeprowadzanie  wywłaszczenia 
w taki  sam  sposób,  jak  dla  kolei.  Żądają  również 
wyodrębnienia  inspekcyi  górniczej  ze  starostw  gór- 
niczych, analogicznie  do  inspekcyi  przemysłowej. 

Podnoszono  dalej  żądania  wprowadzenia  ofi- 
cyalnych  cenników  (taryf  maksymalnych)  węgla. 
W dzisiejszych  stosunkach  prawnych  (ordyn.  przem.) 
możliwe  byłoby  tylko  ustanowienie  takich  cenni- 
ków dla  opału  domowego,  ale  nie  dla  opału  ko- 
tłów fabrycznych.  Dla  obrony  konsumentów  prze- 
ciw lichwie  węglowej  najskuteczniejszą  obecnie 
drogą  jest  tworzenie  związków  (kooperatyw),  ce- 
lem wyeliminowania  pośredników,  a nawet  oddzia- 
łania na  obniżenie  cen  przez  producentów  ’).  In- 

')  W Galicyi  czynią  to  Kółka  rolnicze,  Tow.  urzędników 
w Krakowie  i kilka  innych  stowarzyszeń  spożywczych.  Miej- 
skie przedsiębiorstwa  sprzedaży  taniego  opału  np.  w Krako- 
wie i Lwowie  i podejmowane  sporadycznie  przez  Wydziały 
powiatowe  w G.  wschodniej,  sprowadzanie  większych  ilości 
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nytn  środkiem,  zapobiegającym  droźyźnie,  byłby 
krajowy  monopol  sprzedaży  węgla,  analogiczny  do 
monopolu  sprzedaży  soli;  wskazał  nań  prof.  Mi- 
chalski, bez  podania  bliższych  szczegółów.  Wpra- 
wdzie krajowa  sprzedaż  węgla  byłaby  sprawą  bez 
porównania  bardziej  skomplikowaną,  ale  zapewne, 
przy  stanowczej  woli  kraju  i życzliwości  państwa, 
możliwą  do  dobrego  przeprowadzenia;  kwestya 
tylko,  czy  i jak  prędko  na  tę  wolę  się  zdobę- 
dziemy. 

Równocześnie  z powyższą  nowelą  wniósł  rząd 
projekt  ustawy  o wydziałach  nobotni- 
czych  i robotniczych  strażnikach  bez- 
pieczeństwa w kopalniach.  Instytucyę  wydzia- 
łów robotniczych,  jako  legalną  formę  reprezento- 
wania interesów  robotników  wobec  zarządów  ko- 
palni przewidywała  już  ustawa  z 1896  r.  o stowa- 
rzyszeniach górniczych.  Wydziały  robotnicze  w tych 
przedsiębiorstwach,  które  do  stowarzyszeń  wstą- 
piły, okazały  się  użyteczne  dla  utrzymania  poro- 
zumienia i łagodzenia  przeciwieństw  między  robo- 
tnikami i pracodawcami  (stała  uprawniona  droga 
i forma  wyrażania  życzeń  i zażaleń);  obecnie  więc 
mają  być  rozszerzone  na  wszystkie  przedsiębior- 
stwa górnicze,  zatrudniające  powyżej  30  robotni- 


opału  naraz,  są  jednym  z rodzajów  ochrony  biedniejszej  lu- 
dności przed  lichwą  węglową  (opałową). 
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ków  *).  Wydział  robotniczy  ma  się  składać  naj- 
mniej z 3 członków  na  okres  3-letni.  W więk- 
szych kopałniach  każda  setka  robotników  wybiera 
1 członka  i 2 jego  zastępców. 

Z pomiędzy  członków  wydziału  mają  być  wy- 
bierani strażnicy  bezpieczeństwa.  W każdej  kopałni 
zatrudniającej  30 — 400  robotników  *)  ma  być  1 stra- 
żnik (i  1 jego  zastępca),  wybierany  z pomiędzy 
3 przedstawionych  przez  właścicieli  kopalni  kan- 
dydatów, posiadających  określone  w ustawie  wa- 
runki. Gdy  wybory  nie  dojdą  do  skutku,  albo  będą 
niezgodne  z ustawą,  urząd  górniczy  okręgowy  wy- 
znaczy członków  wydziału  i strażników.  Strażnicy 
obowiązani  są  w 4 dniach  w ciągu  miesiąca  przy- 
dzielone im  części  kopałni  badać  pod  względem 
bezpieczeństwa  życia  i zdrowotności  a swoje  spo- 
strzeżenia tego  samego  dnia  w księdze  zanotować. 
Kierownik  kopalni  ma  się  do  wskazówek  strażni- 
ków zastosować  natychmiast,  albo  odnieść  się  do 
urzędu  okręgowego.  Spory  z tytułu  urzędowania 
wydziałów  i strażników,  między  nimi  a właścicie- 
lem kopalni  wynikające,  rozstrzygać  ma  sąd  roz- 
jemczy, wybrany  ze  sfer  górniczych  przez  strony, 
a zwołany  przez  urząd  okręgowy. 


*)  Minister  robót  publicznych  może  rozszerzyć  tę  insty- 
tucyę  na  kopalnie  o mniejszej  ilości  robotników,  których 
kilka  sąsiednich  miałoby  wspólny  wydział  robotniczy. 

'*)  W większych  kopalniach  1 strażnik  (i  1 zastępca) 
przypada  na  400,  a ostatni  przynajmniej  na  100  robotników. 
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Ustawa  ta  ułatwi  pokojowe,  wzajemnem  zaufa- 
niem nacechowane,  współżycie  kapitału  i pracy 
w górnictwie,  będzie  więc  dalszym  pożądanym  kro- 
kiem w rozwoju  austr.  ustawodawstwa  socyal- 
nego,  chociaż  na  razie  przedsiębiorcy  jej  się  sprze- 
ciwiają energicznie. 

Szkolnictwo  górnicze  jest  w Galicyi  re- 
prezentowane przez:  1)  państwową  szkołę  górni- 
czą w Wieliczce,  2)  krajową  szkołę  górniczą  i wiert- 
niczą w Borysławiu  (dawniej  w Wietrznem)  i 3) 
katedrę  górnictwa  naftowego  w politechnice.  Obie 
szkoły  górnicze  są  niższe  i mają  na  celu  kształce- 
nie: pierwsza  dozorców  (sztygarów)  dla  kopalni 
soli,  a druga  wiertaczy  dla  kopalni  nafty.  Obie  mają 
po  20  uczniów  rocznie  i spełniają  swoje  zadanie 
należycie.  Brak  było  szkoły  dla  dozorców  w ko- 
palniach węgla,  to  też  zarówno  w Galicyi  jak 
i w zagłębiu  ostrawsko-karwińskiem  polscy  robo- 
tnicy pracują  pod  kierunkiem  dozorców  obcej 
narodowości,  z którymi  trudno  im  się  porozumie- 
wać, a którzy  traktują  ich  pogardliwie,  albo  wy- 
naradawiają. Zaradził  temu  Związek  górników  i hu- 
tników polskich  w Austryi,  zakładając  w 1907  r. 
w Dąbrowie  w pobliżu  Karwiny,  w której  są  do- 
skonale urządzone  kopalnie,  na  razie  szkołę  pry- 
watną, subwencyonowaną  przez  państwo,  Wydział 


W zagłębiu  ostrawsko-karwińskiem  górnicy  polskiego 
pochodzenia  stanowią  ogółu  górników* 


GALIQYA. 
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krajowy  galicyjski  i śląski,  tudzież  przedsiębior- 
stwa górnicze  galicyjskie  i ostrawskie  (razem 
19.000  kor.)  tak,  źe  może  nawet  obecnie  myśleć  o bu- 
dowie własnego  budynku.  Szkoła  ta,  którą  ukoń- 
czyło w r.  1909  już  20  uczniów,  ma  widoki  do- 
skonałego rozwoju  i odegrania  ważnej  roli  nietylko 
w górnictwie  polskiem  w Galicyi  i na  Śląsku,  ale 
także  w naszym  ruchu  narodowym  na  Śląsku. 
Kwestyę  niższego  szkolnictwa  górniczego  można 
uważać  za  załatwioną  na  razie,  zwłaszcza  o ile 
frekwencya  wszystkich  tych  trzech  szkół  będzie  od- 
powiadać zapotrzebowaniu  nowych  dozorców  w obu 
krajach. 

Wymaga  jeszcze  zaspokojenia  kwestya  szkoł- 
nictwa  wyższego,  to  jest  sprawa  założenia  albo 
osobnej  akademii  górniczej  w Krakowie,  albo  wy- 
działu górniczo-hutniczego  na  politechnice  we  Lwo- 
wie. Za  Krakowem  przemawia  blizkość  kopalni  wę- 
gla, soli,  galmanu  i hut  cynkowych,  za  Lwowem 
zaś  przedewszystkiem  łączność  z całym  naszym 
ruchem  naukowym  technicznym  i korzystanie 
z istniejących  już  przygotowawczych  ogólnych  wy- 
kładów przyrodniczych  przez  studentów  górni- 
ctwa. 

Mimo,  że  Sejm  domaga  się  od  rządu  ustawi- 
cznie od  r.  1876  kreowania  wydziału  górniczego 
na  politechnice  lwowskiej,  rząd  pozostaje  głuchy 
na  rezolucye,  głównie  zdaje  się  dlatego,  że  liczba 
studentów  górnictwa  polskiej  i ruskiej  narodowo- 
ści z Austryi,  wynosi  tylko  około  60.  Dotąd  poi- 
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scy  inżynierowie  górniczy  i hutniczy  kształcą  się 
w czeskim  Przybramie,  jeszcze  częściej  w styryj- 
skiem  Leoben,  co  im  po  części  ułatwia  zdobywa- 
nie posad  za  granicami  kraju,  ale  kraj  pozbawia 
bardzo  ważnej  placówki  kulturalnej.  Gdyby  się  jed- 
nakże podwoiła  wnet  liczba  słuchaczów  górnictwa 
narodowości  polskiej,  albo  przynajmniej  wzrosła 
do  100  ^),  rząd  nie  mógłby  się  słusznym  naszym 
żądaniom  sprzeciwiać. 

Niemniej  ważnym  postulatem  jest  krajowy  za- 
kład dła  geologii  stosowanej,  do  którego 
zorganizowania  wezwany  został  Wydział  krajowy 
przez  Sejm  w 1907  r.  Wprawdzie  od  szeregu  lat 
Wydział  krajowy  posiada  referenta  spraw  górni- 
czych a Sejm  udziela  subwencyi  na  badania  geo- 
logiczne naukowe  i praktyczne,'  ale  obecnie  trze- 
baby  tę  pracę  jednolicie  zorganizować  i skoncen- 


Akademia  w Przybramie  ma  tylko  około  90  słu- 
chaczy. 

2)  Wymienić  należy  zwłaszcza  subwencyonowanie  przez 
Sejm  wydanego  przez  Akademię  Umiejętności  bardzo  poży- 
tecznego i przeważnie  doskonale  opracowanego  Atlasu 
geologicznego  Galicy  i,  który,  rozpoczęty  w 1887  r., 
obecnie  jest  już  na  ukończeniu.  Składa  on  się  ze  107  map 
w skali  1:75.000  i 21  zeszytów  studyów,  objaśniających 
mapy.  Na  dowód  jego  wartości  dosyć  przytoczyć,  że  wła- 
śnie zawarte  w opracowaniu  geologii  po  w.  Chrzanów  i Kra- 
ków poglądy  Zaręcznego  były  punktem  wyjścia  do  odkrycia 
pokładów  węgla  kamiennego  na  południe  i na  wschód  od 
Tenczynka. 
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trować  w jednym  zakładzie,  któryby  z urzędu  ba- 
dał szczegółowo  i systematycznie  kraj  pod  wzglę- 
dem górniczo-geologicznym  i gleboznawczym,  po- 
dejmował na  żądanie  gmin  poszukiwania  wody, 
co  jest  szczególnie  ważne  dla  bardzo  wielu  wsi 
w Galicyi  wschodniej,  oceniał  widoki  podjętych 
przez  prywatnych  przedsiębiorców  robót  górni- 
czych. 

Do  zadań  zakładu  geologii  praktycznej  należy 
także  działalność  istniejących  od  wielu  lat  przy 
odpowiednich  katedrach  i pomieszczonych  do 
roku  1907  w politechnice  krajowych  stacyi  do- 
świadczalnych: 1)  dla  produktów  naftowych 
i 2)  keramicznej  (badającej  materyały  służące 
do  wyrobów  ceglarskich,  kaflarskich,  garncar- 
skich, do  wyrobu  wapna  lub  wprost  do  celów  bu- 
dowlanych), które  też  powinny  być  nietylko  po- 
mieszczone w jednym  budynku  z przyszłym  zakła- 
dem geologicznym,  ale  wprost  w jego  skład  orga- 
nicznie włączone.  Zakład  taki,  należycie  uposażony 
i posiadający  dzielnego  kierownika,  oddałby  rolni- 
ctwu, górnictwu  i przemysłowi  wprost  olbrzymie 
usługi , podniecając  wytwórczość , dopomagając 
swemi  wskazówkami  do  zwiększenia  produktyw- 
ności gleby.  Dotąd  jednakże  poza  wstępne  badania 
tej  kwestyi  Wydział  krajowy  się  nie  posunął,  oczy- 
wiście ze  względu  na  koszta  utrzymania  takiego 
zakładu,  któreby  wynosiły,  jak  oblicza  prof.  Szaj- 
nocha, około  35.000  kor.,  a razem  z obiema  sta- 
cyami  doświadczalnymi  — około  50.000  kor. 
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Wspomnieć  jeszcze  należy,  że  pracująca  w gór- 
nictwie inteligencya,  zorganizowana  w krajowem 
Towarzystwie  górniczem  w Krakowie, 
żywo  zajmuje  się  sprawami  swego  zawodu  i stara 
się  usilnie  oddziałać  na  rozwój  górnictwa  w kraju, 
działając  w ścisłej  łączności  z całą  inteligencyą 
górniczą  polską  ^). 


W r.  1908  odbył  się  w Krakowie  Zjazd  polskich  gór- 
ników, połączony  z pouczającą  wystawą  okazów,  modeli, 
map  i tablic  statystycznych.  Zjazd  powołał  do  życia  jako 
swój  organ  wykonawczy  stałą  delegacyę  Zjazdu,  która  przy- 
czyniła się  do  ożywienia  ogólno-połskiego  Związku  górni- 
ków, zajęła  się  wydaniem  tak  potrzebnej  Monografii  zagłę- 
bia krakowskiego,  której  część  I i II  już  się  ukazały,  stara 
się  o przeprowadzenie  innych  uchwał  Zjazdu,  a nadto  za- 
biega o inne  potrzeby  górnictwa  np.  wydanie  kalendarza  lu- 
dowego dla  polskich  górników. 

Stała  delegacya  utworzyła:  Biuro  Związku  górników  pol- 
skich, które  pod  kierunkiem  sekretarza  stałej  dełegacyi  ma 
być  wszechstronną  ajencyą  polskiego  przemysłu  górniczego 
i hutniczego,  gotową  do  usług  tak  dla  członków  Związku 
jak  i publiczności. 


VII. 

PRZEMYSŁ. 


I.  Statystyka  przemysłu. 


Statystyka  przemysłu,  jako  należąca  do  trud- 
niejszych działów  statystyki,  wogóle  późno  się  roz- 
winęła i dotąd  daleka  jest  od  doskonałości.  W Au- 
stryi  robiono  wprawdzie  dochodzenia  statystyczne 
o przemyśle  oddawna,  bo  od  czasu  utworzenia  Izb 
handlowych  i przemysłowych,  na  które  ustawa 
z 1850  r.  nałożyła  obowiązek  przedkładania  coro- 
cznie dat  potrzebnych  do  statystyki  handlu  i prze- 
mysłu, ale  pierwszy  ogólny  spis  przemysłowy,  je- 
żeli pominiemy  obliczenie  ilości  przedsiębiorstw 
ściśle  przemysłowych  z r.  1897,  przeprowadzono 
dopiero  w 1902  równocześnie  ze  spisem  rolniczym, 
to  też  wyników  jego  nie  można  porównywać  z po- 
przedniemi  danemi.  Spis  ten  dokonany  został  na 
zasadzie,  że  jednostką  spisu  jest  przedsiębiorstwo 
techniczne  (Betrieb)  a nie  prawno-gospodarcze 
(Unternehmen);  chodzi  więc  o skonstatowanie  za- 
kładów jednolitych  pod  względem  organizacyi,  miej- 
sca i rodzaju  produkcyi,  a nie  osoby  posiadacza 
np.  jako  jedno  przedsiębiorstwo  (zakład)  liczono 
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blichownię  i farbiarnię,  a jako  dwa,  gdy  szwaczka 
prowadziła  kramik.  Życie  gospodarcze  ciągle  i tak 
wiele  wytwarza  form  i tak  je  indywidualizuje, 
zmienia  i kombinuje  ze  sobą,  źe  ujęcie  ich  w je- 
den konsekwentny  schemat  jest  prawie  nie  mo- 
żliwe. Trudne  jest  przedewszystkiem  rozstrzygnię- 
cie, co  jest  przedsiębiorstwem  zarobkowem  (pro- 
dukcyjnem)  a co  nie,  trudno  także  rozgraniczyć 
gospodarczą  i administracyjną  działalność  instytu- 
cyi  państwowych  i innych  publicznych.  W spisie 
z roku  1902  nie  uwzględniono  zawodów  wolnych 
(np.  także  i akuszerek),  zakładów  humanitarnych 
wychowawczych,  wystaw  i instytucyi  rozrywkom 
poświęconych,  za  to  przemysły  rolnicze  np.  gorzelnie, 
kuźnie  dworskie  zaliczono  jako  osobne  przedsię- 
biorstwa do  przemysłu,  jak  również  dzierżawy  rol- 
nicze i ogrodnicze  przedsiębiorstw,  co  właściwie 
miejsca  mieć  nie  powinno,  bo  dzierżawcy  rolni, 
jakkolwiek  płacą  podatek  zarobkowy,  nie  przestają 
być  rolnikami.  Motory,  ludzi  i zwierzęta  liczono 
dwukrotnie,  t.  j.  w spisie  przedsiębiorstw  przemy- 
słowych i rolniczych,  jeżeli  były  wspólnie  używane 
przez  zakłady  rolnicze  i przemysłowe.  Daty  zbierano 
na  arkuszach  dla  zakładów  (Betriebsbogen)  i na  kar- 
tach dla  przemysłu  domowego  (Heimarbeiterkar- 
ten),  których  wprowadzenie  ma  formalne  znaczenie, 
mianowicie  służy  dla  ogólnej  oryentacyi,  ile  w prze- 
myśle pracuje  osób  zależnych  (chałupników)  i upra- 
wiających przemysł  ubocznie  bez  specyałnego  upo- 
ważnienia przemysłowego  t.  j.  karty  przemysłowej, 
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(przemysł  włościański).  Zakres  dochodzeń  był  szczu- 
pły stosunkowo  (osoby  i motory),  nie  rozszerzono 
ich  na  stosunki  robotnicze,  produkcyjne  i handlo- 
we, jednakże  przedstawiają  one  ogromnie  obfite 
źródło  do  poznania  przemysłu  austryackiego.  Nie- 
stety do  początku  1909  roku  nie  został  ogłoszony 
pierwszy  zeszyt  75  tomu  wydawnictwa  »Oesterrei- 
chische  Statistik«,  który  ma  zawierać  analityczne 
opracowanie  całego  materyału  cyfrowego.  Z braku 
miejsca  nie  możemy  tutaj  powtarzać  wszystkich 
zestawień,  ale  ograniczymy  się  do  cyfr  ważniej- 
szych, przytem  statystykę  górnictwa  i handlu  od- 
łączymy od  statystyki  właściwego  przemysłu  ^).  Je- 
żeli zważymy,  że  stosunki  przemysłowe  znacznie 
szybciej  się  rozwijają  niż  rolnicze,  że  zwłaszcza 
w naszym  kraju  w ostatnich  latach  przyrost  prze- 
mysłu był  stosunkowo  znaczniejszy  niż  dawniej, 
daty  spisu  z 1902  r.  wydadzą  się  nam  niedosta- 
tecznemi  i bardzo  pożądanem  byłyby  dla  nas  daty 
późniejsze,  jednak  nie  podobna  ich  było  znikąd 
uzyskać. 

O rozwoju  przemysłu  w ostatnich  latach  mo- 
żna tylko  stawiać  ogólne  wnioski  i przypuszcze- 
nia robić,  dat  bowiem  wiarygodnych  nie  ma.  We- 
dług publikacyi  urzędu  statystyki  pracy  »Verande- 

9 z początkiem  lata  1909  roku  ukazał  się  wspomniany 
wyżej  zeszyt  »Oesterr.  Statistik«;  ale  podjąwszy  na  własną 
rękę  i w nieco  odmienny  sposób  opracowanie  cyfr  bez- 
względnych, nie  chcę  już  niniejszego  rozdziału  ponownie 
przerabiać,  stosownie  do  wyników  urzędowej  publikacyi. 
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rungen  im  Stande  der  Gewerbe*  za  1900/1 — 1906/7 
przybywało  w tym  czasie  w okręgu  izby  handlo- 
wej lwowskiej,  która  jedna  z galicyjskich  przesy- 
łała regularnie  wykazy,  rocznie  przeciętnie  5.300 
nowych  przedsiębiorstw,  ubywało  zaś  2.000  tak, 
że  przyrost  wynosił  rocznie  około  3.300  przedsię- 
biorstw przemysłowych  i handlowych.  W całej  Ga- 
licy! przyrost  wynosiłby  przeciętnie  aź  około  8.500 
przedsiębiorstw,  t.  j.  znacznie  więcej  niż  w prze- 
mysłowych Czechach  (4.900)  i Wiedniu;  ta  niepra- 
wdopodobnie korzystna  cyfra  pochodzi  z niedbal- 
stwa administracyjnego:  w wykazach  galicyjskich 
figurują  w wielkiej  ilości  konsensy  i karty  prze- 
mysłowe, które  dawno  przestały  być  wykonywane 
albo  które  nigdy  wykonywane  nie  były. 

W stosunku  do  statystyki  zawodo- 
wej, przeprowadzonej  przy  spisie  ludności  w 1900, 
statystyka  przemysłowa  z 1902  r.  jest  niewątpli- 
wie znacznie  dokładniejsza.  Różnice  zachodzą  ogro- 
mne. I tak  pow.  Biała  w 1900  roku  miał  11.556 
osób  czynnych  w przemyśle  (razem  z górnictwem) 
a w 1902  roku  tylko  7.892  osób  zatrudnionych 
w przemyśle  (razem  z górnictwem),  pow.  Kraków 
miał  r.  1900—4.971,  a w 1902  r.  tylko  3.140  (ró- 
wnież razem  z górnictwem).  O ile  tu  widzimy 
w 1902  poważny  ubytek,  o tyle  w innych  powiatach 
zaznacza  się  przyrost  osób  zatrudnionych  w prze- 
myśle i to  przyrost  bardzo  znaczny.  Przyrost  ten 
jest  większy  w G.  wschodniej  niż  zachodniej  i dla- 


237 


tego  w statystyce  przemysłowej  G.  wschodnia  le- 
piej się  przedstawia  niż  w statystyce  zawodowej. 

Dla  przykładu  przytoczymy  tutaj  szereg  powiatów 
z obu  części  kraju,  podając  naprzód  liczby  z 1900  r. 
a w nawiasach  ilość  osób  zatrudnionych  w przemyśle 
w 1902:  Podgórze 4.971  (5.425,+ około  lO®/,),  Chrza- 
nów 8.446  (10.330,  + około  20®/o),  Kraków  m.  10.392 
(12.770,  + około  25®/o),  Brzesko  2.021  (2.582,+ 
około  25®/o),  Dąbrowa  949  (1.248,  + około  25®/o), 
Pilzno  631  (1006,  + około  30®/o),  Tarnów  (+ około 
33®/o),  Wadowice  (+  około  33®/o),  Nowy  Sącz 
(+  około  35  ®4),  Żywiec  (+  około  40  ®4),  Nisko 
(+  około  40®/(,),  Strzyżów,  Grybów,  Łańcut:  przy- 
rost około  50  ®4,  Limanowa  802  (2.223  + około 
60®/o),  Rzeszów  2.910  (7.222  + około  173  “4). 
W G.  wschodniej  było  w 1900  roku  22  powiatów 
mających  po  mniej  niż  2.000  osób  zawodowo 
czynnych  w przemyśle,  a w r.  1902  liczba  ta  spa- 
dła do  7,  np.  Turka  wykazuje  przyrost  170®/o,  Sa- 
nok około  70®/o,  Stryj  około  64®/o,  Brody  około 
50®/o,  Kołomyja  około  50®/o,  Przemyśl  około  45®/o. 

Te  ogromne  różnice  między  statystyką  zawo- 
dową a przemysłową  nie  dadzą  się  w całości  wy- 
tłumaczyć ani  przyrostem  przemysłu  (różnica  mię- 
dzy obydwoma  spisami  wynosi  zaledwie  1 *4  roku), 
ani  silniejszym  ruchem  w zakładach  przemysło- 
wych w porze  letniej  (spis  ludności  robiony  był 
w styczniu  1901  r.,  a spis  przemysłowy  w czer- 
wcu 1902  roku);  świadczą  one  o wielkich  trudno- 
ściach, jakie  nastręczają  te  badania,  a zarazem 
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0 względnej  wartości  dostarczonych  przez  te  ba- 
dania cyfr. 

Statystyka  austryacka  rozróżnia  dwa  główne 
działy  przemysłu:  1)  przemysł  wytwórczy 

1 2)  przemysł  handlowy,  komunikacyjny  i t.  d. 

Pierwszy  dzieli  się  na  19  klas  c^yli  grup 
przemysłu,  drugi  na  6 klas  — razem  jest  klas  25. 
Klasy  skupiają  w sobie  szereg  rodzajów  prze- 
mysłu, których  jest  326.  Niektóre  klasy  obejmują 
po  kilka  rodzajów  przemysłu  (np.  klasa:  hutnictwo 
obejmuje  3 rodzaje,  przemysł  gospodnio-szynkar- 
ski  obejmuje  5 rodzajów)  inne  znowu  obejmują  po 
kilkanaście  lub  kilkadziesiąt  rodzajów  (np.  przerób 
metali  obejmuje  34  rodzajów  przemysłu,  opatrzo- 
nych w urzędowym  spisie  numerami  39—72, 
a przemysł  tkacki  (tekstylny)  obejmuje  36  rodza- 
jów (t.  j.  numery  128  — 163)  powyższego  spisu. 
Rodzaje  przemysłu  skupiają  w sobie  pokrewne 
przedsiębiorstwa  przemysłowe;  które  w po- 
tocznym języku  różnie  bywają  oznaczone;  urzędo- 
wy spis  ministerstwa  handlu  obejmuje  przeszło 
10.000  słów  oznaczających  zajęcia,  względnie  za- 
kłady przemysłowe. 

Ogólny  obraz  stanu  przemysłu  w Galicyi  za- 
wiera tablica  załączona  na  str.  239  i 240.  Możemy 
sobie  na  jej  podstawie  zdać  sprawę  z rozmiarów  i ze 
stopnia  rozwoju  przemysłu  tudzież  z jego  rozmiesz- 
czenia na  poszczególne  okręgi  izb  handlowych 
i przemysłowych.  Jakkolwiek  zacząć  musimy  od 
porównania  stanu  Galicyi  z resztą  państwa,  niepo- 


I.  Przemysły  spisywane  na  arkuszach  zakładowych. 


Galicya 

Okręg 

izby 

krako- 

wskiej 

Okręg 

izby 

lwowskiej 

Okręg 

izby 

brodz- 

kiej 

Ilość  zakładów  prze- 
mysłowych wogóle  , 

a)  zakłady  główne 

b)  zakłady  poboczne 

c)  części  zakładów 

Ilość  osób  w zakła- 
dach gł.  czynnych 

Ilość  zakładów  głó- 
wnych nieczynnych 
w czasie  spisu 

79.586 

74.921 

2.721 

1.944 

212.784 

1.963 

21.503 

18.821 

1.555 

1.127 

66.372 

427 

41.287 

39.819 

985 

483 

114.560 

898 

16.390 

15.890 

180 

320 

30.050 

521 

1 

zakł. 

30.682 

5.874 

15.768 

8.879 

osób 

O! 

2-5 

zakł. 

38  351 

11.152 

21.027 

6.048 

C/3 

osób 

100.077 

29.807 

54.733 

15.118 

tSJ 

6—10 

zakł. 

2.420 

817 

1.320 

225 

O 

osób 

17.478 

5.925 

9.535 

1.600 

11-20 

zakł. 

808 

249 

464 

76 

o 

osób 

11.450 

3.581 

6.558 

1.056 

§*  • • 
'5  5 

21-50 

zakł. 

446 

197 

212 

27 

osób 

13.973 

6.329 

6.519 

827 

'c^ 

N 

03 

51—100 

zakł. 

154 

63 

80 

10 

osób 

11.701 

4.389 

5.500 

719 

a 

101-300 

zakł. 

67 

32 

32 

2 

'O 

r*.- 

bfi 

osób 

10.656 

5.160 

5.073 

299 

t>- 

301-1000 

zakł. 

26 

9 

15 

2 

osób 

11.938 

3.923 

7.105 

910 

s 

ct 

ponadlOOO 

zakł. 

4 

1 

3 

— 

osób 

4.667 

1.045 

3.622 

-- 

Ilość  zakładów  za- 
trudniających cha- 
łupników i domo- 
krążców 

542 

276 

1 

I 

1 252 

14 
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II.  Przemysły  spisywane  na  kartach  przemysłu 
domowego. 


Galicya 

Okręg 

izby 

krako- 

wskiej 

Okręg 

izby 

lwowskiej 

Okręg 

izby 

brodź- 

kiej 

Ilość  przedsiębiorstw 

80.706 

28.641 

39.191 

12.398 

Ilość  osób  czynnych 

97.601 

35.975 

47.252 

13.677 

o - 

1 

zakł. 

71.198 

24.439 

34.902 

11.517 

|:§ 

2 c/i 

osób 

S O 
3 <D 

2-5 

zakł. 

9 210 

4.059 

4.142 

874 

^ o 

h <7^ 

osób 

24.095 

10.379 

11.261 

2.102 

6-10 

zakł. 

263 

123 

133 

6 

osób 

1.762 

842 

873 

41 

NJ  ^ 

11-20 

zakł. 

29 

15 

13 

1 

P-l  N 

osób 

396 

192 

187 

17 

Przedsiębiorstwa 
familijne  zatru- 
dniające 2 lub 

zakł. 

6.715 

2.762 

3.249 

578 

więcej  członków 
familii 

osób 

17.679 

6.997 

8.988 

1.362 

dobna  było  dawać  odnośnych  danych  tabełarycz- 
nych. 

ł tak  bowiem  rozdział  niniejszy  jest  może  zbyt 
wielki  i zbyt  uciążliwy  dla  czytelnika,  chociaż  da- 
leki jest  od  wyczerpania  wszystkich  danych  w urzę- 
dowej statystyce  zawartych. 
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Galicya  jest  w porównaniu  z całem 
państwem  ogromnie  uboga  pod  względem  prze- 
mysłu. Zajmując  26%  obszaru  państwa  i miesz- 
cząc 28%  ludności,  Galicya  ma  tylko  15  8 7o  za- 
kładów przemysłowych,  10'1%  ludzi  czynnych 
w przemyśle  i wreszcie  tylko  5‘5  % koni  parowych 
przemy.słowi  służących  ').  To  stopniowanie  w udziale 
procentowym  zakładów,  łudzi  i koni  parowych 
piętnuje  galicyjski  przemysł  jako  niesłychanie  słabo 
rozwinięty  i zacofany  pod  względem  ustroju.  Ga- 
licya posiada  przeszło  dwa  razy  mniej  zakładów 
przemysłowych  niż  Czechy;  galicyjskie  zakłady  są 
bardzo  drobne,  skoro  pracuje  w nich  dwa  i pół 
raza  mniej  ludzi,  a stoją  one  naogół  na  poziomie 
dawnego  rękodzieła,  skoro  mają  sześć  i pół  raza 
mniej  sił  motorycznych  niż  w Czechach.  Na  1 kim* 
przypadają  w Galicyi  2 zakłady  przemysłowe 
(w  państwie"  całem  3’3) , 4 osoby  w przemyśle 
pracujące  (w  państwie  HT)  i 0 87  sił  koni  parowych. 
Na  1000  ludności  (według  stanu  z 1900  r.)  posiadał 
nasz  kraj  21  zakładów  przemysłowych  (w  pań- 
stwie 38),  44  osób  zajętych  (w  państwie  125) 
i 9'3  koni  parowych  (w  państwie  całem  59). 

Znaczenie  poszczególnych  grup  w ca- 
łym przemyśle  galicyjskim  czyli  procentowy  ich 


0 Więcej  niż  trzecia  część  zakładów  przemysłowych, 
ludzi  i koni  parowych  (35o/o)  całego  państwa  znajduje  się 
w Czechach,  prawie  połowa  przemysłu  austryackiego  znaj- 
duje się  w Czechach,  na  Morawach  i Śląsku. 


SALICYA. 
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udział  w ogólnej  ilości  zakładów  i pracowników 
przemysłowych  przedstawia  załączona  tablica 
(str.  243).  Wzajemny  stosunek  poszczególnych  grup 
przemysłu  pod  względem  liczby  zakładów  jest 
w Galicyi  analogiczny  z takimże  stosunkiem  w ca- 
łym przemyśle  austryackim  ^),  ale  pod  względem 
ilości  osób  zatrudnionych  zachodzą  bardzo  zna- 
czne różnice  pomiędzy  Galićyą  a państwem  calem 
z powodu  braku  wielkiego  (fabrycznego)  przemy- 
słu w Galicyi.  Gdy  w calem  państwie  na  pierw- 
szem  miejscu  co  do  liczby  ludzi  zatrudnionych  stoi 
przemysł  tkacki  (16'5°/o),  to  w Galicyi  na  pierw- 
szy plan  wysuwa  się  przemysł  odzieży  (krawiec- 
two, szewstwo),  pracujący  przeważnie  na  zamówie- 
nie (21-9®/o),  a przemysł  tkacki  zatrudnia  zaledwie 
10®/o  pracowników  przemysłowych.  Za  to  prze- 
mysł gospodnio- szynkarski  posiada  u nas  prawie 
o połowę  większy  stosunkowo  udział  w ilości  za- 
trudnionych, niż  w calem  państwie  (12'7®/o  prze- 
ciw 8 6®/o),  a przemysł  środków  spożywczych  prze- 
wyższa w Galicyi  o trzecią  część  udział  swój 
w przemyśle ' całego  państwa.  Wszystkie  te  trzy 


*)  Wyjątek  stanowi  przemysł  tkacki,  w całem  państwie 
posiadający  17'2o/o  zakładów,  a w Gałicyi  tyłko  134o/y. 
Przemysł  odzieży  w Austryi  posiada  29'lo/o  zakładów, 
a w Gałicyi  28’7o/o;  wyroby  spożywcze  lOo/o  w Austryi, 
a w Gałtcyi  10'lo/o;  przemysł  gospodnio-szynkarski  ll'9o/a 
w Austryi,  a w Galicyi  ll‘2o/o;  przerób  metali  6'5o/o  w Au- 
stryi, a 7'2fi/o  w Galicyi;  przemysł  drzewny  lO^Of^/o  w Au- 
stryi, a 10'7  w Gałicyi, 
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Ogólna  ilość  zakładów  i osób  w nich  zatrudnio- 
nych, procentowy  udział  poszczególnych  grup  (klas) 
przemysłu  w ogólnej  ilości  zakładów  i osób. 


Klasy  przemysłu 

' Ilość 
przedsię- 

Ilość 

osób 

Procent  ogól- 
nej sumy 

biorstw 

głównych 

zatrudnio- 

nych 

przeds. 

głów- 

nych 

osób 

zatrud* 

nion. 

Przemysł  ziemny,  ka- 
mieniarski i szklany 

3.551 

17.450 

2-3 

5-6 

Przerób  metali 

11.741 

20.948 

7*2 

6*7 

Wyrób  maszyn  i na- 
rzędzi 

5.276 

13.466 

3-3 

4-3 

Przemysł  drzewny, ko- 
szykarski i tokarski 

16.462 

33.694 

10-7 

10-8 

Wyroby  z kauczuku 

12 

17 

— 

— 

Wyroby  ze  skóry, 
piór  i t.  d. 

1755 

3.698 

1-2 

1-2 

Przemysł  tkacki 

20.897 

31.418 

13*4 

101 

Przemysł  tapicerski 

250 

549 

0-2 

017 

Przemysł  odzieży  i to- 
warów modnych 

45.607 

67.972 

28-7 

21*9 

Przemysł  papierowy 

540 

3.422 

0-3 

1-1 

Wyroby  spożywcze 

15.600 

42.622 

101 

18-7 

Przemysł  gospodnio- 
szynkarski 

17.277 

39  455 

11-2 

12-7 

Przemysł  chemiczny 

1.528 

6.227 

09 

2*0 

Przemysł  budowlany 

14.405 

26.616 

9'3 

8-6 

Przemysł  graficzny 

405 

2.370 

0-3 

0*76 

Zakłady  dla  wytwa- 
rzania siły  i światła 

33 

259 

0-02 

01 

Przemysł  obcbodny 
(wędrowny) 

194 

202 

0-1 

01 

Razem 

155.627 

310.385 

— 

— , 

16 
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grupy  przemysłu  są  mniejszej  wartości  nietylko 
dlatego,  że  posługują  się  u nas  przeważnie  prymi- 
tywnymi środkami  technicznymi,  ale  także  dlatego, 
że  mieszczą  w sobie  rodzaje  przemysłu  odwiecz- 
nie istniejące,  a nie  wypływające  z nowoczesnego 
rozwoju  kulturałno-gospodarczego,  nie  noszące  na 
sobie  piętna  nowoczesności.  Za  dodatni  objaw  mo- 
żna poczytać  tę  okoliczność,  że  przemysł  drzewny 
zatrudnia  u nas  blizko  o połowę  większy  procent 
pracowników  (10’8®/o)  niż  w calem  państwie 
(7-4«/o). 

W stosunku  do  przemysłu  ogółno-au- 
stryackiego  najlepiej  jeszcze  przedstawia  się  u nas 
przemysł  drzewny,  albowiem  Galicya  posiada 
16’7®/o  przedsiębiorstw,  a 14®/o  ludzi  zatrudnionych 
wogóle  w Austryi  w tym  przemyśle;  dalej  przemysł 
odzieży  i towarów  modnych  (15'6®/o  przedsię- 
biorstw, a 12'6°/o  ludzi),  przemysł  środków  spoży- 
wczych (16®/o  przedsiębiorstw  i 12'8°/(,  osób),  wre- 
szcie przemysł  gospodnio-szynkarski  (15‘7®/o  przed- 
siębiorstw i 13’9°/o  osób).  Niższy  procent  w ilości 
osób  zatrudnionych  niż  w ilości  zakładów  wska- 
zuje na  to,  że  nawet  te  najsilniejsze  klasy  prze- 
mysłu stoją  u nas  na  niższym  stopniu  rozwoju, 
niż  w krajach  zachodnio-austryackich.  Przemysł 
drzewny  opiera  się  na  bogactwie  leśnem  Galicyi; 
przemysły  odzieży  i środków  spożywczych  pod- 
trzymuje nieuchronne  zapotrzebowanie  żywności 
(przerób  miejscowych  surowców)  i odzieży  (konie- 
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czne  dostosowanie  do  indywidualnych  potrzeb), 
przemysł  zaś  gospodnio- szynkarski  w bardzo  ma- 
łym stopniu  zasługuje  na  nazwę  przemysłu,  jego 
istnienie  i rozwój  opiera  się  na  niezbędności  roz- 
rzucenia tych  zakładów  po  kraju. 

Jest  szereg  rodzajów  przemysłu,  które  wpraw- 
dzie wykazują  w Gałicyi  wyższy  procent  w iłości 
zakładów,  ale  za  to  bardzo  nizki  procent  w liczbie 
osób  zatrudnionych:  przerób  metali  (l8'2®/o  zakła- 
dów, 8°/o  osób),  wyrób  maszyn  i t.  d.  (16'8®/o  za- 
kładów, 8®/o  osób),  przemysł  chemiczny  (19°/o  za- 
kładów, iP/o  osób),  przemysł  budowlany  dosięga 
33'5°/o  w ilości  zakładów  (drobni  cieśle  i murarze 
wiejscy),  ale  za  to  ogranicza  się  do  8'3°/o  w liczbie 
osób.  Szczególnie  nizki  procent  w ilości  osób  za- 
trudnionych wykazują  przemysł  papierowy  (6'l“/o), 
przemysł  graficzny  (6'4°/o)  i zakłady  dla  wytwa- 
rzania siły  i światła  (5’5®/o).  Za  to  w handłu  au- 
stryackim  udział  procentowy  Galicyi  jest  znacznie 
większy,  mianowicie  posiada  on  22'4®/o  przedsię- 
biorstw i 20'4®/o  osób  w handlu  zatrudnionych; 
znaczy  to,  że  pośredników  dla  zaopatrzenia  ludzi 
w cudze  wyroby  mamy  dosyć. 

Interesujące  jest  zszeregowanie  p o- 
szczególnych  rodzajów  przemysłu  we- 
dług ilości  zatrudnionych  osób.  Zesta- 
wimy tu  tylko  te  rodzaje,  które  zatrudniają  po- 
wyżej 2.500  osób: 
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1)  Gospody  (podawanie  potraw 


i napojów)  '■) 

32.150 

osób 

2)  Szewstwo 

31.950 

3)  Tkactwo  lniane 

20.202 

» 

4)  Krawiectwo  męskie 

14.880 

» 

5)  Kowalstwo 

12.645 

6)  Stolarstwo 

11.276 

» 

7)  Młynarstwo 

10.349 

8)  Przemysł  tartaczny 

8.477 

9)  Ciesielstwo 

8.360 

» 

10)  Krawiectwo  damskie 

8.328 

» 

11)  Rzeźnictwo 

8.198 

» 

12)  Ceglarstwo 

7.616 

13)  Piekarstwo 

7.154 

» 

14)  Murarstwo 

7.137 

» 

15)  Przedsiębiorstwa  budowlane 

5.250 

16)  Wyrób  wozów  (kołodziejstwo) 

5.010 

» 

17)  Wyrób  tytoniu  i cygar 

4.719 

» 

18)  Kuśnierstwo  i czapnictwo 

4.653 

» 

19)  Bednarstwo 

3.904 

20)  Warsztaty  kolejowe 

3.868 

» 

21)  Wyrób  prostych  tow.  z drzewa 

3.588 

» 

22)  Tkactwo  bliżej  nieokreślone 

3.397 

23)  Wyrób  tkanin  wełnianych 

3.344 

> 

24)  Wyszynk  wódek  *) 

3.120 

» 

1)  U nas  w ogromnie  przeważającej  części  są  to  nie 
restauracye  i traktyjernie,  ale  proste  szynki,  w których  cza- 
sem można  dostać  także  coś  lichego  do  zjedzenia. 

2)  Por.  podawanie  potraw  i napojów. 
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25)  Przyjmowanie  obcych  w gościnę’)  2.949  osób 


26)  Koszykarstwo 

27)  Ślusarstwo 

28)  Wyrób  spirytusu  i drożdży 


2.891  * 

2.876  » 

2.514  » 


Gdy  w przemyśle  całego  państwa  na  pierwszy 
plan  wybija  się  przemysł  budowlany,  po  nim  idzie 
tkactwo  wełniane  i bawełniane,  na  trzeciem  miej- 
scu dopiero  stoi  podawanie  potraw  i napojów, 
a szewstwo  aż  na  piątym  miejscu,  to  w Galicyi 
najwięcej  jest  szynków  i handelków,  a po  nich 
z kolei  idzie  szewstwo,  które,  jak  wiemy,  stoi  wy- 
łącznie na  poziomie  rzemiosła,  a nawet  bardzo 
często  (łatacze)  niżej.  Krawiectwo  męskie  zajmuje 
i w Austryi  jak  w Galicyi  czwarte  miejsce,  kowal- 
stwo, piąte  z kolei  w rolniczej  Galicyi  (głównie  na- 
prawa narzędzi  rołniczych,  kucie  wozów  i koni) 
stoi  na  10  miejscu  w Austryi.  Trzecie  z rzędu 
tkactwo  lniane,  będące  w Galicyi  prawie  wyłącznie 
przemysłem  włościańskim,  zajmuje  w państwie 
ósme  miejsce,  ale  jest  tam  przemysłem  fabrycz- 
nym i chałupniczym. 

Pomiędzy  G.  zachodnią  a wschodnią  zachodzą 
dosyć  znaczne  różnice  pod  wzgłędem  sta- 
nu przemysłu.  Galicya  zachodnia  obejmuje,  jak 
wiadomo,  29'5%  powierzchni  kraju,  a 34'’/o  lud- 


9 Przyjmowanie  obcych  w gościnę  nie  jest  wcale  prze- 
mysłem wytwórczym,  raczej  należałoby  go  zaliczyć  do 
przemysłu  komunikacyjnego  (najem  łokalu). 
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ności;  tymczasem  okręg  izby  handlowej  przemy- 
słowej krakowskiej  (t.  j.  cała  G.  zachodnia  z wy- 
jątkiem pow.  krośnieńskiego)  posiadał  21° zakła- 
dów przemysłowych  spisywanych  na  kartach  za- 
kładowych, a 31’2%  osób  w tych  zakładach  zaję- 
tych. Nawet  gdybyśmy  uwzgłędnili  tutaj  wspo- 
mniany powiat,  to  i tak  udział  Galicyi  zachodniej 
w przemyśłe  pozostałby  niższy  od  jej  udziału  w po- 
wierzchni i łudności  kraju.  Okręg  izby  handłowej 
łwowskiej  Uczył  52®/o  przedsiębiorstw,  a 55°/o  osób 
zatrudnionych;  okręg  zaś  brodzki  liczył  20°Iq  przed- 
siębiorstw, a 14°/o  osób  zatrudnionych.  G.  zacho- 
dnia nie  jest  więc  bardziej  od  wschodniej  uprze- 
mysłowiona, ale  jej  przemysł  w swym  ustroju  jest 
znacznie  wyżej  rozwinięty  niż  przemysł  G.  wscho- 
dniej. Z przedsiębiorstw  zatrudniających  po  1 osobie 
leży  w G,  zachodniej  tylko  19°!^;  z ogółu  osób  za- 
trudnionych w przedsiębiorstwach  łiczących  po 
2 — 5 osób  było  w G.  zachodniej  30°/o;  z ogółu 
osób  w przedsiębiorstwach  o 6—10  osób  34®/o; 
z osób  w przedsiębiorstwach  o 21 — 50  osób  45°/o, 
a z osób  w przedsiębiorstwach  liczących  po  101 
do  300  osób  49®/o;  w innych  kategoryach  przedsię- 
biorstw, liczących  po  11 — 20,  51 — 100  i wyżej  300 
osób.  G.  zachodnia  miała  przeszło  33°/o. 

W porównaniu  z okręgiem  Izby  handłowej  kra- 
kowskiej okręg  łwowski  gorzej  się  przedstawia  pod 
względem  ustroju  przemysłowego,  jeszcze  bardziej 
zacofany  jest  przemysł  Izby  brodzkiej;  albowiem 
liczba  osób  zatrudnionych  w przemyśle  Izby  kra- 
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kowskiej  jest  3 razy  większa  od  liczby  przedsię- 
biorstw (zakładów),  w przemyśle  Izby  lwowskiej 
2^2  raza,  a w przemyśle  Izby  brodzkiej  jest  tylko 
2 razy  większa. 

W Galicyi  zachodniej  też  znacznie  silniej  jest 
reprezentowany  przemysł  domowy  czyli  cha- 
łupniczy, tutaj  bowiem  mieści  się  38'5®/o  ogółu 
przedsiębiorstw  prowadzonych  przy  pomocy  t.  zw. 
chałupników  lub  prowadzonych  ubocznie  przez  ro- 
dziny włościańskie,  a 36'5®/o  osób  w tym  dziale 
przemysłu  pracujących.  W G.  zachód,  jest  34 
osób  pojedynczo  w przemyśle  chałupniczym  pra- 
cujących, 47,  48,  względnie  58”/o  osób  pracu- 
jących w przedsiębiorstwach  zatrudniających  2 — 5, 
6 -10,  względnie  11—20  i w^yźej  osób.  Jest  to 
także  dowodem  wyższego  stopnia  rozwoju  prze- 
mysłu. 

W okręgu  Izby  lwowskiej  sam  Lwów  mieści 
w sobie  16®/o  osób,  zajętych  we  właściwych  przed- 
siębiorstwach przemysłowych,  tyleż  mieści  też  Kra- 
ków z okręgu  Izby  krakowskiej;  najbliższa  jednak 
okolica  Krakowa  daleko  silniej  ma  rozwinięty  prze- 
mysł niż  okolica  Lwowa  >). 

Warto  jeszcze  porównać  złączone  ze  sobą  oba 
główne  działy  przemysłu  poszczególnych  Izb 
handlowych  zwłaszcza,  że  niejednokrotnie  zapewne 

Przemysł  lwowski  okazuje  nieco  wyższy  ustrój  niz 
krakowski,  w pierwszym  bowiem  ilość  osób  zatrudnionych 
jest  o 4600/0  wyższa  od  ilości  przedsiębiorstw,  a w drugim 
tylko  o 4200/0. 
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trudno  było  rozróżnić  w czasie  spisu,  które  przed- 
siębiorstwo zaliczyć  należało  do  przemysłu  właści- 
wego, a które  do  domowego.  Wogóle  było  w Galicyi 
w roku  1902  zakładów  przemysłowych  (jednostek 
spisowych)  155.627  z 310.385  osobami  zatrudnio- 
nymi. Z tego  przypada  na  Izbę  handlową  krakow- 
ską 47.462  zakładów  z 102.347  pracownikami;  na 
Izbę  lwowską  79.010  zakładów  z 161.812  praco- 
wnikami; a na  Izbę  brodzką  28.288  zakładów 
z 43.727  pracownikami  *).  Na  okręg  Izby  handlo- 
wej krakowskiej  przypada  prawie  trzecia  część 
wszystkich  zakładów  przemysłowych  "1  osób  w nich 
zatrudnionych,  a więc  dosyć  zgodnie  z jej  udzia- 
łem w liczbie  ludności  kraju;  na  okręg  Izby  lwow- 
skiej przypada  przeszło  połowa  (53°/o)  ogólnej  ilo- 
ści zakładów  i ludzi;  na  Izbę  brodzką  pozostaje 
tylko  siódma  część.  Wyższość  G.  zachodniej  pod 
względem  ustroju  (koncentracyi)  tern  więcej  się 
tu  uwydatnia. 

Jeszcze  większe  różnice  pod  względem 
uposażenia  w przemysł  zachodzą  po- 
między powiatami.  Po  głównych  miastach: 
Lwowie , liczącym  22.260  osób  zatrudnionych 
w przemyśle,  i Krakowie,  liczącym  ich  12.530,  idą 
2 powiaty  mieszczące  w sobie  największe  miasta: 
Przemyśl  (8.893  osób  zatrudnionych  w przemyśle) 
i Stanisławów  (8.588  osób),  następnie  Biała  (7.862 


')  Cyfry  szczegółowe  Izb  w sumie  swej  nie  zgadzają 
się  ściśle  z cyframi  ogólnymi  kraju. 
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osób),  Rzeszów  (7.147  osób),  Stryj  (6.942  osób) 
i powiat  Lwów  (6.543  osób)  — razem  6 powia- 
tów, liczących  ponad  6.000  zatrudnionych  w prze- 
myśle, z tego  tylko  2 w G.  zachodniej.  Od  6 ty- 
sięcy niżej  aż  do  4 tysięcy  takich  osób  posiada 
20  następujących  powiatów:  Żywiec  (5.995),  Tar- 
nopol (5.867),  Dobromil  (5.864),  Tarnów  (5.824), 
Chrzanów  (5.607),  Kołomyja  (5.429),  Podgórze 
(5.373),  Sambor  (5.279),  Buczacz  (5.222),  Droho- 
bycz (5.172),  N.  Sącz  (5.108),  Jarosław  (4.803), 
Sanok  (4.791),  Złoczów  (4.748),  Dolina  (4.727), 
Tłómacz  (4.586),  Sokal  (4.535),  Krosno  (4.276), 
Brody  (4.234),  Wadowice  (4.070).  Z powiatów  tych 
7 leży  w G.  zachodniej.  35  powiatów  (z  tego  10 
w G.  zachodniej)  czyli  45®/o  ogólnej  liczby  powia- 
tów wykazuje  po  2 — 4 tysiące  o^ób,  pracujących 
w przemyśle.  Poniżej  2.000  takich  osób  wykazuje 
17  powiatów,  między  którymi  jest  aż  lO  powia- 
tów zachodnio-galicyjskich  (35®/o  pow.  zachodnio- 
galicyjskich).  Są  to  następujące  powiaty:  Pilzno 
(965  osób),  Peczeniżyn  (1.009),  Dąbrowa  (1.227), 
Grybów  (1.294),  Przeworsk  (1.300) , Strzyżów 
(1.395),  Mielec  (1.441),  Nisko  (1.467),  Ropczyce 
(1.546),  Zbaraż  (1.548),  Skałat  (1.718),  Brzeżany 
(1.743),  Bóbrka  (1.770),  Kolbuszowa  (1.849),  Bo- 
horodczany  (1.860),  Zaleszczyki  (1.893),  Wieliczka 
(1.930).  Jak  widzimy,  w G.  zachodniej  leży  8 po- 
wiatów wykazujących  najmniejszą  ilość  ludzi,  za- 
trudnionych w przemyśle,  a między  nimi  znajduje 
się  jeden  jedyny  wschodnio-galicyjski  powiat  Pe- 
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czeniżyn,  który  w r.  1900  miał  najmniejszą  lud- 
ność (37.000),  przeszło  o 25°/o  mniejszą  niż  naj- 
mniejsze powiaty  zachodnio-galicyjskie:  Przeworsk 
(49.000),  Pilzno  (50.000)  i Grybów  (51.000). 

Weźmy  teraz  pod  uwagę  stosunek  tych  liczb 
do  liczb  całej  ludności  powiatów.  Na  1000  ludno- 
ści, według  spisu  z 1900  roku,  było  zatrudnionych 
w przemyśle  w r.  1902: 


W powiatach: 

w powiatach: 

Dobromii 

85 

osób 

Dąbrowa 

18 

osób 

Biała 

78 

Brzeżany 

18 

» 

Stanisławów 

64 

» 

Skałat 

19 

» 

Przemyśl 

62 

. i 

Mielec 

19 

» 

Chrzanów 

61 

» 

Pilzno 

19 

» 

Stryj 

60 

» 

Ropczyce 

20 

» 

Żywiec 

55 

» 

Bóbrka 

22 

» 

Sambor 

55 

» 

Husiatyn 

22 

» 

Tarnów 

54 

» 

Zbaraż 

23 

Krosno 

52 

» 

Zaleszczyki 

24 

pow.  Lwów 

52 

Strzyżów 

25 

» 

Kołomyja 

49 

» 

Kolbuszowa 

25 

Śniatyn 

48 

» 

Grybów 

25 

» 

Sanok 

47 

Przeworsk 

27 

» 

Kosów 

46 

* 

Peczeniżyn 

27 

* 

Zestawiliśmy  tu  obok  siebie  po  15  powiatów 
wykazujących  najwyższy  i najniższy  odsetek  osób 
w przemyśle  pracujących.  Otóż  okazuje  się,  że 
największy  odsetek  posiada  powiat  wschodnio- ga- 


253 


licyjski,  a najmniejszy  — powiat  zachodnio-gali- 
cyjski  ^),  wbrew  temu,  czegoby  się  można  spodzie- 
wać. Między  powiatami,  mającymi  najsilniejszą  sto- 
sunkowo ludność  przemysłową,  jest  5 powiatów 
zachodnio- galic.  Wśród  powiatów  o najmniejszym 
odsetku  ludności  przemysłowej  jest  aż  8 powiatów 
zachodnio-gałicyjskich,  czyli  przeszło  połowa;  wska- 
zuje to  dowodnie,  że  istotnie  znaczne  obszary  tej 
części  kraju  mają  minimalną  ilość  przemysłu.  Po- 
nieważ, o ile  sąd  ogólny  nie  myli,  nie  stoją  one  niżej 
pod  względem  ogólnego  rozwoju  kulturalnego  od 
od  G.  wschodniej,  należy  sobie  ten  brak  przemy- 
słu tłumaczyć  specyalizacyą  zawodową  (niektóre 
z nich  należą  do  najzamożniejszych  powiatów  rol- 
niczych) i przyjąć,  że  musi  w nich  odgrywać  da- 
leko większą  rolę,  niż  w innych  powiatach,  import 
towarów  przemysłowych  zamiejscowych  i zakra- 
j owych. 

Z kolei  przyjrzeć  się  musimy  rozmieszcze- 
niu geograficznemu  poszczególnych 
rodzajów  przemysłu  właściwego,  przyczem 
uwzględniać  będziemy  te  rodzaje,  w których  jest 
zatrudnionych  w poszczególnych  powiatach  przy- 
najmniej około  250  osób,  wyjąwszy  przemysł  go- 


Moźnaby  tak  co  do  Dobromila  jak  i co  do  Dąbrowy 
tłumaczyć  ten  niespodziewany  rezultat  większą  skrupulatno- 
ścią, względnie  większą  niedbałością,  w przeprowadzeniu 
spisu  ze  strony  funkcyonaryuszów  do  tego  wyznaczonych 
i uważać  go  za  przypiadkową  anormalność. 
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spodnio-szynkarski,  który  jest  rozprzestrzeniony  po 

całym  kraju  i to  w ilościach  przekraczających 

zwykle  powyższą  cyfrę. 

Kamieniołomy  zatrudniają  tylko  w pow.  Chrzanów 
440  ludzi,  w pow.  Trębowla  razem  z kamie- 
niarstwem 359  ludzi. 

Wapienniki:  pow.  Podgórze. 

Cementownia:  pow.  Chrzanów  (551  ludzi  ‘). 

Dobywanie  piasku:  pow.  Dobromil. 

Cegielnie:  pow.  Biała,  Podgórze,  Tarnów,  Krosno, 
pow.  Lwów,  m.  Lwów,  Jarosław,  Przemyśl,  Stryj, 
Kołomyja. 

Odlewnia  żelaza:  Żywiec. 

Wyrób  żelaza  kutego:  Żywiec. 

Ślusarstwo:  m.  Kraków,  m.  Lwów. 

Blacharstwo:  m.  Lwów. 

Fabryka  maszyn  parowych:  Sanok. 

Fabryka  maszyn  rolniczych:  Tłumacz. 

Fabryka  wagonów  (i  wozów):  Sanok. 

Warsztaty  kolejowe:  N.  Sącz  (774),  Przemyśl,  m. 
Lwów  (914),  Stryj,  Stanisławów  (1034). 

Tartaki:  Żywiec,  Lisko  (688),  Turka,  Drohobycz, 
St.  Sambor,  Dolina  (1.607),  Stryj  (1.149),  Na- 
dwórna. 

Grube  wyroby  drzewne:  Dobromil. 


) Ilość  osób  wymieniana  będzie  przy  tych  rodzajach 
przemysłu,  które  w danym  powiecie  zatrudniają  ponad  5C0 
osób. 
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Stolarstwo:  m.  Kraków,  Biała,  Wadowice,  Prze- 
myśl, m.  Lwów  (809),  pow.  Lwów,  Tarnopol. 

Tkactwo  wełniane:  pow.  Biała  (1.935);  tkactwo 
płócienne:  pow.  Krosno. 

Farbiarstwo:  Biała. 

Krawiectwo  męskie:  m.  Kraków  (658),  Tarnów,  m. 
Lwów  (906),  Przemyśl,  Stanisławów,  Brody. 

Krawiectwo  damskie:  m.  Kraków  (605),  m.  Lwów 
(1.030),  Przemyśl,  Stanisławów. 

Szewstwo:  m.  Kraków  (774),  Biała,  Chrzanów,  N. 
Sącz,  Tarnów,  Przemyśl  (624),  m,  Lwów  (1.396), 
Brody,  Tarnopol,  Trembowla,  Buczacz,  Stryj, 
Drohobycz,  Stanisławów  (547),  Kołomyja,  Ko- 
sów, Śniatyn. 

Kuśnierstwo:  Tłumacz,  Śniatyn. 

Fryzyerstwo:  m.  Lwów. 

Papiernictwo:  Gródek. 

Konfekcya  papierowa:  m.  Kraków,  m.  Lwów. 

Introligatorstwo:  m.  Lwów. 

Młynarstwo:  Brody,  Tarnopol,  Buczacz,  Kołomyja, 
Stanisławów. 

Piekarstwo:  m.  Kraków,  m.  Ly^ów  (613),  Prze- 
myśl. 

Cukiernictwo:  m.  Lwów. 

Bzeźnictwo:  m.  Lwów. 

Piwowarstwo:  Brzesko. 

Wyroby  tytoniowe:  m.  Kraków  (1.045),  pow.  Lwów, 
(1.549),  Buczacz  (890),  Czortków  (575),  Śniatyn. 

Produkty  chemiczne:  Chrzanów  (496). 

Rafinerye  nafty:  Gorlice. 
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Przedsiębiorstwa  budowlane:  m.  Lwów  (2.144), 

Rudki._ 

Budowniczowie:  m.  Lwów. 

Drukarstwo:  m.  Kraków,  m.  Lwów  (772). 

Jak  widzimy,  w tern  suchera  zestawieniu  nazw' 
powiatów  i rodzajów  przemysłu  znaczną  przewagę 
ma  G.  wschodnia  nad  zachodnią.  Powtórzono  tu 
103  razy  nazwy  powiatów  (i  głównych  miast),  ałe 
tyłko  w 32  wypadkach  należą  one  do  G.  zachod- 
niej, (w  tern  9 razy  powtarza  się  Kraków),  a w 71 
wypadkach  do  Galicyi  wschodniej  (w  tern  18  razy 
Lwów').  W G.  zachodniej  poza  m.  Krakowem  tylko 
w pow.  Biała  jest  5 -rodzajów  przemysłu,  zatrud- 
- mających  wyżej  250  osób,  w pow.  Chrzanów  jest 
takich  rodzajów  przemysłu  4,  w pow.  Tarnów 
i Żywiec  po  3,  a w pow.  Podgórze,  N.  Sącz  i Kro- 
sno po  2.  W Gałicyi  wschodniej  w pow.  Przemysł 
jest  7 rodzajów  przemysłu,  zatrudniających  powy- 
żej 250  osób,  w pow.  Stanisławów  4 a po  3 ro- 
dzaje aż  w 6 powiatach  t.  j.  Brody,  Tarnopoł, 
Buczacz,  Stryj,  Kołomyja  i Tarnopoł;  w tyłu  także 
powiatach  jest  w takiej  ilości  reprezentowanych 
po  2 rodzaje  przemysłu.  W G.  zachodniej  są  po- 
szczegółne  rodzaje  przemysłu  równomiernie  po  po- 
wiatach rozłożone  i w stosunkowo  niewiełu  po- 
wiatach dochodzą  one  do  poważniejszej  liczby  pra- 
cowników. Przeciwnie  jest  w G.  wschodniej,  gdzie 
obok  powiatów,  mieszczących  w sobie  większe 
miasta  (Przemyśl,  Stanisławów,  Kołomyja,  Tamo- 
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poi,  wysuwają  się  jako  poważne,  jak  na  nasze  sto- 
sunki, centra  pewnych  rodzajów  przemysłu  najbar- 
dziej wschodnie  powiaty  podolsko-pokuckie:  Bu- 
czacz,  Śniatyn,  Tłumacz,  dalej,  Sanok,  Dobromił 
i t.  d. 

Istnieje  więc  na  polu  przemysłu  wybitny  po- 
dział pracy  między  obydwiema  częściami  kraju. 
G.  wschodnia  posiada  przewagę  pod  względem  roz- 
woju tartaków,  młynów,  gorzełni  i fabryk  tytoniu, 
tudzież  fabryk  maszyn.  Rozwój  przem.  tartacznego 
spowodowała  nie  tyle  obfitość  lasów  w Karpatach 
wschodnich,  ale  w daleko  większej  mierze  usado- 
wienie się  wielkich  firm  i odległość  -tamtych  oko- 
lic od  głównych  rynków  zbytu  drzewa,  co  zmu- 
szało do  wywozu  drzewa  przerobionego  na  deski 
i inne  towary.  Naturalną  jest  także  rzeczą  rozwój 
młynarstwa  na  obfitującym  w pszenicę  i kartofle 
Podolu  lub  w jego  sąsiedztwie,  a fabryk  tytoniu 
na  produkującym  tytoń  Pokuciu,  względnie  w jego 
pobliżu.  Wyjątek  stanowi  poniekąd  przemysł  ma- 
szynowy, ałe  i on  jest  w znacznej  części  uzasa- 
dniony potrzebami  lokalnymi  kolei. 

Przemysł  domowy  (włościański)  i prze- 
mysł składowy  (chałupnictwo)  traktowano  jednoli- 
cie w spisie  z r.  1902,  chociaż  charakter  ich  i zna- 
czenie dla  oddających  się  im  ludzi  śą  odmienne. 
Obecnie  ścisłe  rozdzielenie  tych  gatunków  przemy- 
słu jest  niemożliwe;  w każdym  razie  nie  można 
uważać  zakładów,  zatrudniających  więcej  jak  5 
osób,  za  przemysły  włościańskie,  uboczne  mające 
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znaczenie  dla  przedsiębiorców,  ale  prawie  bez  wy- 
jątku za  zakłady  przemysłu  składowego. 

W tym  dziale  statystycznym  na  pierwsze  miej- 
sce wysuwa  się  tkactwo  lniane  (płócienne),  które 
w 14.797  zakładach  zatrudnia  19.099  osób;  razem 
z innymi  rodzajami  tkactwa  obejmuje  ono  prze- 
szło 23.500  osób.  Na  drugiem  miejscu  stoi  szew- 
stwo zajmujące  w 14.742  warsztatach  16.132  osób, 
na  trzeciem  krawiectwo  męskie  łączące  w 5.721 
pracowniach  6.420  osóh,  dałej  idzie  kowałstwo 
z 5.995  ludźmi  w 4 870  kuźniach,  następnie  cie- 
sielstwo z 5.895  ludźmi  w 5.250  przedsiębior- 
stwach, stolarstwo  z 3.996  ludźmi  w 3.591  war- 
sztatach, kołodziejstwo  z 3.488  osobami  w 3.161 
pracowniach,  wreszcie  krawiectwo  damskie,  mu- 
rarstwo,  koszykarstwo  i bednarstwo  i t.  d.  Z wy- 
jątkiem krawiectwa  i koszykarstwa,  a w części 
także  tkactwa,  stolarstwa  i kowalstwa,  mamy  tu  do 
czynienia  z przemysłem  włościańskim. 

Przemysł  domowy  czyłi  włościański  (ubo- 
czny) i chałupniczy  (załeżny  od  składników)  naj- 
większe rozmiary  posiada  u nas  w kłasie  wyrobu 
odzieży  (31.486  osób),  w której  posiada  on  we- 
dług spisu  46®/o  ogółu  pracowników;  dalej  w prze- 
myśle tkackim  (24.984  osób),  w którym  prawie 
80®/o  pracowników  do  niego  należy,  tudzież  w prze- 
myśle drzewnym  04.151  o.sób),  z którego  praco- 
wników tu  należy  około  45°/o.  Oprócz  tego  39®/o 
pracowników  przemysłu  budowlanego  (9.7  i 7 osób), 
36®/o  pracowników  przemysłu  metalowego  (7.377 
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osób)  i 27°/o  pracujących  przy  wyrobie  maszyn 
i instrumentów  zaliczonych  zostało  do  przemysłu 
domowego. 

Przemysł  domowy  tjcacki  jest  w ogromnie  prze- 
ważającej części  przemysłem  włościańskim,  który 
przechował  się  od  wieków  zwłaszcza  w G.  wscho- 
dniej. W G.  zachodniej  uprawiało  w czasie  spisu 
wyrób  płótna  w pow.  Rzeszów  1.623  osób  w 580 
przedsiębiorstwach,  w pow.  Krosno  1.236  osób 
w 567  przedsiębiorstwach,  a w pow.  Myślenice 
459;  w pow.  Wadowice  było  280  tkaczy  baweł- 
nianych (Andrychów),  a w powiecie  Łańcut  tkało 
wełnę  143,  a len  189  osób;  w innych  powiatach 
liczba  tkaczy  nie  dochodzi  100.  Za  to  w Galicyi 
wschodniej  aż  w 24  powiatach  tkactwo  zatrudnia 
wyżej  300  osób;  i tak  w pow.  Sambor  tka  płótno 
2.006  w 747  przedsiębiorstwach,  w pow.  Dobro- 
mil  942  osób  w 242  przedsiębiorstwach  tka  wełnę 
a 144  osób  len;  dalej  zatrudniają  tkaniem  lnu,  a w czę- 
ści także  wełny:  Rudki  782  osób  (509  zakładów), 
Sokal  721  osób,  Śniatyn  683  osób,  Tarnopol  658, 
Kałusz  653,  Podhajce  631,  Rohatyn  557,  Mości 
ska  548,  Horodenka  514,  Tłumacz  502,  Przemy- 
ślany 468,  Kamionka  452,  Stanisławów  420,  Ko- 
łomyja 412,  Przemyśl  402,  Jaworów  399,  Żółkiew 
399,  Buczacz  390,  Złoczów  338,  Trembowla  310, 
Bohorodczany  308,  Stryj  301  osób.  Temu  przeży- 
temu tkactwu  włościańskiemu,  któremu  oddają  się 
włościanie  tylko  przez  parę  wiosennych  miesięcy, 
tkając  przędzę,  uprzędzioną  w zimie,  zawdzięcza 
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G.  wschodnia  w znacznej  części,  że  w porówna- 
niu z zachodnią  częścią  kraju  nie  bardzo  pozo- 
staje w tyle  pod  względem  uposażenia  w prze- 
mysł. Stale  jest  prawdopodobnie  uprawiane  tka- 
ctwo, i w pewnej  części  na  ulepszonych  warszta- 
tach, a nie  na  prostych  krosnach,  tylko  w tych 
powiatach,  w których  liczbę  przedsiębiorstw  (za- 
kładów) przewyższa  znacznie  liczba  osób  zatrud- 
nionych (Krosno,  Rzeszów,  Sambor,  Dobromil 
i Rudki). 

Z innych  rodzajów  przemysłu  domowego  naj- 
silniej jest  reprezentowane  szewstwo  (16.132  osób), 
które  jest  dosyć  równomiernie  po  całym  kraju  roz- 
rzucone. Nie  budzi  tego  zainteresowania , co 
tkactwo,  bo  nie  ma  ono  do  czynienia  z tak  przy- 
tłaczającą konkurencyą  fabryki  jak  tkactwo  ręczne, 
ale  także  nie  budzi  nadziei  lepszego  rozwoju  w przy- 
szłości. WG.  zachodniej  jest  w 11  powiatach  (naj 
więcej  w pow.  Rzeszów  i Tarnów),  a w G.  wscho- 
dniej w 12  powiatach  (najwięcej  pow.  Lwów  i So- 
kal) wyżej  250  osób,  uprawiających  wyrób  i na- 
prawę obuwia  w ramach  przemysłu  domowego. 
Więcej  niż  450  osób  nie  zatrudnia  szewstwo  ani 
w jednym  powiecie. 

Poza  tern  wymienić  można  z pomiędzy  prze- 
mysłów domowych:  kośzykarstwo,  zatrudniające 
wyżej  250  osób  w pow.:  Biała,  Nisko  (Rudnik), 
Podgórze  (451  osób);  kowalstwo  (i  wyrób  gwo- 
ździ) w pow.  Myślenice  (Sułkowice)  (około  600 
osób);  ślusarstwo  w pow.  Podgórze  (Świątniki) 
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(420  osób),  stolarstwo  w pow.  Wadowice  (Kalwa- 
rya);  farbiarstwo  w pow.  Rzeszów  (274  osób). 
A w Gal.  wschodniej:  garncarstwo  w pow.  Złoczów 
(395  osób),  grube  wyroby  drzewne  w pow.  Dobro- 
mil  (1.573  osób),  plecionki  słomiane  w pow.  Ja- 
worów i tokarstwo  w pow.  Kosów. 

Znaczenie  ekonomiczne  przedsię- 
biorstwa przemysłowego  zależne  jest  od  wiel- 
kości kapitału  zakładowego  i obrotowego,  od  li- 
czby zatrudnionych  osób,  od  rozmiarów  użytych 
motorów  i maszyn  i od  wartości  produkcyi.  Ażeby 
dokładnie  skłasyfikować  przedsiębiorstwa  co  do 
ich  wzgłędnej  wiełkości,  trzebaby  wszystkie  te  mo- 
menty uwzględnić,  ale  wtedy  niepodobna  byłoby 
stworzyć  jednolitego  schematu  dla  całego  przemy- 
słu. Zwykłe  przyjmuje  się  jako  cechę  najbardziej 
charakterystyczną  ilość  osób  zatrudnionych  w przed- 
siębiorstwach i zalicza  się  1)  do  przemysłu 
drobnego  przedsiębiorstwa  zatrudniające  po 
1—5  osób,  2)  do  przemysłu  średniego  za- 
trudniające po  6 — 50  osób  i 3)  do  przemysłu 
w i e ł k i e g o zatrudniające  po  więcej  niż  50  osób. 
Czasem  rozróżnia  się:  1)  drobne  rzemiosło  (1 — 5 
osób),  2)  wielkie  rzemiosło  (6—20  osób),  3)  małe 
fabryki*)  (21—100  osób),  4)  wiełkie  fabryki  (wy- 

•)  Austr.  ustawodawstwo  socyalne  za  fabrykę  uważa 
zakłady  przemysłowe,  w których  w zamkniętych  lokalach 
stale  pracuje  najmniej  20  ludzi  z pomocą  motorów  i ma- 
szyn, umożliwiających  podział  pracy.  Pewną  część  robo- 
tników mogą  zastąpić  silne  motory. 
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żej  100  osób)  i ewentualnie  jeszcze  5)  przedsię- 
biorstwa olbrzymie  (powyżej  1000  osób  ^). 

Rozdział  czynnych  w czasie  spisu  zakładów 
i pracowników  przemysłowych  między  powyższe 
kałegorye  wielkości  przedstawia  się  w Galicy  i 
w następujący  sposób: 


Ilość 

czynnych 

Ilość 

czynnych 

osób 

Procentowy 

udział 

Procentowy 
udział 
w państwie 

zakładów 

głównych 

zakł. 

osób 

zakł. 

osób 

drobny 

przemysł 

149.441 

226.050 

97-2 

731 

94*2 

46-9 

średni 

przemysł 

3.966 

45.057 

2-56 

14-6 

5-2 

19  0 

wielki 

przemysł 

251 

38.662 

0-16 

123 

06 

341 

razem 

153.658 

309  769 

— 

— 

— 

— 

Drobne  rzemiosło  odpowiada  małej  własności  wło- 
ściańskiej, a większe  rzemiosło  wielkiej  własności  włościań- 
skiej, fabryki  odpowiadają  własności  średniej  i wielkiej, 
a olbrzymie  przedsiębiorstwa  latyfundyom.  Według  podziału 
na  trzy  klasy,  większe  rzemiosło  leży  częściowo  w grani- 
cach drobnego  a częściowo  średniego  przemysłu,  podobnie 
jak  wielka  własność]  włościańska  leży  częściowo  w grani- 
cach drobnej  a częściowo  już  średniej  własności  rolnej. 
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W drugim  zaś  wypadku; 


Ilość 

czynnych 

zakładów 

głównych 

Ilość 

czynnych 

osób 

Procentowy 

udział 

zakł. 

osób 

Drobne  rzemiosło 

149*441 

226050 

97*2 

731 

Wielkie  rzemiosło 

3 520 

31084 

2*3 

10*1 

Drobne  fabryki 

600 

25*674 

0*4 

8*2 

Wielkie  fabryki 

93 

22*594 

006 

7*4 

Przedsiębiorstwa 

olbrzymie 

4 

4.667 

0*00 

1*5 

Cyfry  naszych  zestawień  o tyle  nie  są  współ- 
mierne z zestawieniami,  odnoszącymi  się  do  całego 
państwa,  żeśmy  wyeliminowali  produkcyę  pier- 
wotną (głównie  górnictwo  i dzierżawy  rołnicze), 
tudzież  hutnictwo,  które  w statystyce  państwowej 
pozostają  w grupie  przemysłu  wytwórczego.  Po- 
nieważ w Galicyi  górnictwo  i dzierżawy  rolnicze 
dosyć  silnie  są  reprezentowane,  uwzględnienie  ich 
oddziałałoby  korzystnie  na  procentowy  udział  śre- 
dniego i wiełkiego  przemysłu.  Wtedy  wobec  ogól- 
nej ilości  głównych  zakładów  czynnych  154.840 
334.649  osób  w nich  zatrudnionych  przypadałoby 
na  przemysł  wiełki  333  głównych  zakładów  czynnych 
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t.i.O'21®/o  i 56.704  osóbzatrudn.  t.  j.  17®/o,  na  prze- 
mysł średni  3.999  zakładów,  t.  j.  2‘4%  i 47.746 
osób  zatrudnionych  t.  j.  14-2  7o,  na  przemysł  dro- 
bny pozostaje  68’8%  osóbi97‘4%  zakładów.  Pro- 
centowy udział  przemysłu  wielkiego  w sumie  pra- 
cowników wzrasta  przez  to  o 25%  kosztem  drobnego 
a nawet  częściowo  średniego  przem.,  którego  liczba 
pracowników  staje  się  najmniejsza,  przez  co  ustrój 
przemysłu  galicyjskiego  upodabnia  się  nieco  do 
ustroju  panującego  w państwie. 

Mimo  to  jednakże  przemysłowi  galicyjskiemu 
niesłychanie  daleko  do  ustroju  w państwie  panu- 
jącego. Udział  procentowy  wielkiego  przemysłu 
w liczbie  przedsiębiorstw  jest  w Galicyi  prawie 
trzy  razy  niższy,  a procentowy  udział  w liczbie 
pracowników  jest  dwa  razy  niższy  od  jego  udziału 
w państwie  ^). 

Jeszcze  łiardziej  nędzę  przemysłu  galicyjskiego 
odsłania  nadmierna  ilość  przedsiębiorstw  przemy- 
słowych zatrudniających  tylko  jednę  osobę.  Takie 
jedno-osobowe  przedsiębiorstw'a  stanowiły  aż  % 
ogólnej  liczby  przedsięb.  przem.  a zatrudniały  30°/^ 
wszystkich  osób  w przemyśle  pracujących  (w  pań- 
stwie 54%  przedsięb.  i 16’7  7o  osób).  Przedsię- 
biorstw, zatrudniających  po  dwóch  lub  więcej 

1)  Trzeba  przy  tern  pamiętać,  że  na  wynik  cyfr  procen- 
towych w państwie  silnie  oddziały wują  cyfry  galicyjskie; 
w porównaniu  z przemysłem  czeskim,  morawskim  łub  śłą- 
skim,  przemysł  gałicyjski  kilkakrotnie  gorzej  się  przed- 
stawia. 


Przedsiębiorstwa  przemysłowe  Galicyi  według  personalu  i klas  przemysłu. 

(Do  str.  265.) 
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Karty  przemysłu  domowego 

Klasy  przemysłu 

trudnio- 

nych 

osób 

zakłady  zatrudniające  osób 

.trudnio- 

nych 

osób 

zakłady 

0 osobach 

■Ssa 

® O ^ 

1 

2- 

-5 

6- 

-20 

21 

-50 

51- 

-100 

wyże] 

100 

® o fe 
N .2  so 

1 

2- 

-5 

6-20 
i wyżej 

CS 

zakł. 

osób 

zak. 

osób 

zak. 

osób 

zak. 

osób 

zak. 

osób 

ta 

W 

N 

zakł. 

osób 

zak. 

osób 

1.  Przemysł  ziemny,  ka- 
mieniarski, gliniany  i 
szklany 

1.934 

15.108 

498 

805 

2.577 

399 

3.735 

100 

3.063 

30 

1.961 

19 

3.244 

1.617 

2.342 

1.249 

347 

941 

21 

156 

2.  Przerób  metali  . . . 

5.776 

13.571 

2.522 

2.951 

7.742 

176 

1.498 

20 

615 

11 

741 

3 

753 

5.965 

7.377 

4.881 

1.081 

2.477 

3 

19 

3.  Wyrób  maszyn  i in- 
strumentów .... 

1.803 

9.631 

931 

770 

1.900 

48 

475 

20 

656 

6 

423 

13 

5.246 

3.473 

3.835 

3.223 

247 

586 

3 

26 

4.  Przemysł  drzewny, 
koszykarski  .... 

4.835 

19.543 

1.965 

2.319 

6.357 

313 

2.935 

68 

2.152 

35 

2.385 

14 

3.684 

11.627 

14.151 

10.206 

1.388 

3.636 

30 

231 

5.  Wyroby  z kauczuku 
i celluloidu  .... 

11 

16 

6 

5 

10 

1 

1 

1 







_ 

6.  Wyroby  ze  skóry,  piór 
i t.  d 

936 

2.787 

320 

500 

1.376 

86 

868 

6 

152 

1 

66 

_ 

_ 

819 

911 

764 

5* 

140 

1 

7 

7.  Przemysł  tkacki  . . 

1.789 

6.434 

975 

561 

1.434 

48 

432 

24 

891 

9 

653 

8 

2.047 

19.108 

24.984 

16.121 

2.865 

8.064 

122 

799 

8.  Przemysł  tapicerski  . 

207 

492 

66 

129 

364 

7 

60 

43 

57 

39 

3 

8 

1 

10 

9.  Wyrób  odzieży  i to- 
warów modnych  . . 

18.174 

36.486 

8.508 

8.863 

23.193 

503 

3.989 

17 

499 

2 

125 

1 

145 

27.533 

31.486 

25.072 

2.410 

6.013 

51 

401 

10.  Przemysł  papierowy 

374 

3.217 

139 

163 

453 

50 

557 

11 

326 

5 

323 

5 

1.419 

160 

205 

143 

14 

37 

3 

25 

11.  Wyroby  spożywcze  . 

14.203 

40.692 

4.874 

7.747 

19.794 

671 

6.046 

66 

2.073 

16 

1.174 

12 

5.794 

1.397 

1.930 

1.092 

295 

760 

10 

78 

12.  Przemysł  gospodnio- 
szynkarski 

17.277 

39.455 

5.252 

11.490 

29.398 

485 

3.990 

23 

732 

1 

56 











_ 

_ 

_ 

13.  Przemysł  chemiczny 

1.105 

5.668 

297 

517 

1.486 

81 

741 

23 

676 

12 

922 

8 

1.510 

423 

559 

356 

63 

177 

4 

26 

14.  Przemysł  budowlany 

5.908 

16.899 

4.008 

1.359 

3.782 

299 

2.941 

49 

1.517 

17 

1.217 

14 

3.419 

8.497 

9.717 

8.010 

441 

1.279 

43 

384 

15.  Przemysł  graficzny  . 

362 

2.324 

130 

148 

455 

54 

582 

18 

593 

8 

561 

- 

— 

43 

46 

41 

2 

5 

- 

- 

16.  Zakłady  dla  wytwa- 
rzania siły  i światła 

33 

259 

6 

17 

54 

8 

77 

1 

28 

1 

94 







_ 







_ 

17.  Przemysł  domokrą 
żny 

194 

202 

185 

7 

17 

- 

- 

- 

— 

- 

- 

- 

- 

- 

- 

- 

- 

- 
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członków  rodziny,  było  6.715  (4'3°/o)  z 17.679  oso- 
bami czynnymi  (5'7®/o).  Przemysł  w Galicyi  tkwi 
jeszcze  bardzo  silnie  (70’7®/o  przedsiębiorstw 
i 35‘7°/o)  w stadyum  rozwoju,  poprzedzającym  ce- 
chowe rzemiosło,  które  się  między  innemi  charak- 
teryzuje stałem  zatrudnieniem  osób  obcych,  nie- 
przynależących  do  rodziny  właściciela  pracowni 
(warsztatu).  Przedsiębiorstw  drobnych,  zatrudniają- 
cych osoby  obce,  było  w 1902  r.  40.846  (26'7*’/o), 
a pracownicy,  znajdujący  się  w nich  w liczbie 
106.493  osób,  stanowili  Vs  (34'4®/o)  ogółu  praco- 
wników przemysłowych  w kraju. 

Stopień  rozwoju  poszczególnych  klas  przemy- 
słu uwidoczniają  następujące  dwie  tablice,  z któ- 
rych pierwsza  obszerniejsza  (dołączona  na  osobnej 
kartce)  zawiera  cyfry  absolutne,  a druga  (na  str.  266) 
cyfry  procentowe. 

Z tablicy  tej  widzimy,  źe  najwyższy  stopień 
rozwoju,  to  znaczy,  że  największą  część  zatrudnio- 
nych ludzi  pracujących  w zakładach,  które  liczą 
wyżej  51  robotników,  posiada  przem.  papierowy,  po 
nim  idzie  wyrób  maszyn,  następnie  przem.  che- 
miczny, na  czwartem  miejscu  zakłady  dla  wytwa- 
rzania sity  i światła,  wreszcie  przemysł  ziemny 
i szklanny  *).  Najniższy  stopień  rozwoju,  to  znaczy 

‘)  W państwie  całem  największy  procent  zatrudnionych 
znajduje  się  w wielkich  przedsiębiorstwach  w przem.  pa- 
pierowym (58'6<yo),  przem.  maszynowym  (57 "7 o/o),  przem. 
chemicznym  (55’6o/o),  przem.  budowlanym  (50’8o/o)  i w prze- 
myśle tkackim  (48o/o). 
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Przedsiębiorstwa  małe,  średnie  i wielkie  w obrębie 
klas  przemysłu  (cyfry  procentowe). 


Zakłady  zatrudniające  osób 

Klasy  prze- 
mysłu 

1- 

-5 

6- 

50 

51  i wyżej 

zakł. 

osób 

zakł. 

osób 

zakł. 

osób 

Przemysł  zie- 
mny 

i szklanny 

83.6 

30-2 

15-0 

39*9 

1*4 

28-9 

Przerób 

metali 

98.2 

82-7 

1-7 

10-2 

0*1 

Wyrób 

maszyn 

98-3 

49-3 

P3 

8-6 

0-4 

42-ł 

Przemysł 

drzśwny 

97-2 

66-1 

2*5 

15-8 

0-3 

18-1 

Wyroby 
z kauczuku 

92-3 

100 

■ 7-7 



_ 

Wyroby  ze 
skór  i t.  d. 

94-6 

70*4 

5*4 

27-8 

0.1 

1-8 

Przemysł 

tkacki 

98-9 

87-6 

0-9 

6-7 

0*1 

8*6 

Przemysł  , 
tapicerski 

96*7 

87-2 

3-3 

12-8 





Wyrób 

odzieży 

98*7 

92-4 

1-3 

7-1 

0*1 

0*5 

Przemysł 

papierowy 

86-1 

22-6 

120 

26-2 

1-9 

51*2 

Wyroby 

spożywcze 

94-8 

63-7 

5-1 

19-6 

0-2 

16-7 

Przem.  gosp.- 
szynkarski 

97-0 

87‘9 

2-9 

12-0 

00 

0.1 

Przemysł 

chemiczny 

90-5 

37-4 

8-0 

23-3 

1*5 

39-3 

Przemysł 

budowlany 

97-0 

63-9 

2-7 

18-6 

0*2 

17-5 

Przemysł 

graficzny 

81*7 

34-9 

18-3 

65-1 

■ — 

— 

Zakł.  dlawyt. 
siły  i światła 

69-7 

23-2 

27-3 

40-2 

3-0 

36*6 

Przemysł 

obchodny 

100 

100 

— 

— 

— 

— 
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największy  procent  pracowników  zajętych  w dro- 
bnych zakładach,  wykazuje  przemysł  odzieży; 
bardzo  zbliżone  do  niego  są  przemysły:  gospodnio- 
szynkarski,  tkacki,  tapicerski,  przerób  metali  tu- 
dzież przerób  skór  i pierza. 

Wogóle  na  17  klas  przemysłu  w 11  więcej  niż 
50®/o  osób  zajętych  pracuje  w drobnych  przedsię- 
biorstwach *). 

Pod  względem  socyalnym  dzielą  się  pra- 
cownicy przemysłowi  na:  1)  samodzielnych  (wła- 
ścicieli i dzierżawców),  którzy  stanowią  w Galicyi 
341®/o  ogółu  pracowników  (w  państwie  27'8®/o), 
2)  urzędników,  stanowiących  3’4®/o  (w  państwie 
2‘6°/o),  tudzież  3)  robotników  i służbę,  stanowią- 
cych 62  5®/o  państwie  69'6°/o).  Również  i te 
cyfry,  jak  prawie  wszystkie  poprzednie,  stwierdzają 
słabość  i niskość  rozwoju  naszego  przemysłu  w po- 
równaniu z całem  państwem.  Zadziwiający  wprost 
fakt,  że  nasz  nędzny  przemysł  potrzebuje  więcej 
urzędników,  świadczy  wymownie  o małej  intenzy- 
wności  naszych  pracowników  wszystkich  kategoryi 
i o potrzebie  większej  kontroli  nad  robotnikami. 

Ważny  jest  także  ze  względów  polityki  socyal- 
nej  rozdział  pracowników  przemysłowych  co  do 
płci  i wieku.  Gdy  w państwie  całem  liczba  ko- 


Najniższy  rozwój  wykazują  w państwie  całem:  przem. 
odzieży  (81*4o/o  pracowników  w drobnych  zakładach),  gospo- 
dnio- szynkarski  (78*6%),  przem.  drzewny  (61*2®/o)  i przem, 
środków  spożywczych  (52'47o  osób  w drobnych  zakładach). 
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i, 


biet  zajętych  w przemyśle  wynosi  25'2*/o  ogólnej 
liczby,  to  w Galicyi  wynosi  ona  tylko  14°/o,  reszta 
przypada  na  mężczyzn.  Stanowi  to  nowy  dowód 
słabości  i młodości  naszej  kułtury  przemysłowej. 
W krajach  o starej  i silnej  kulturze  przemysłowej 
kobieta  coraz  częściej  rywalizuje  z mężczyzną 
w pracy  przemysłowej.  Za  to  między  pracowni- 
kami przemysłowymi  było  w Galicyi  5'7®/q  w wieku 
poniżej  16  lat,  gdy  w calem  państwie  było  takich 
osób  6°/o. 

Kobiety  są  najliczniej  reprezentowane  w klasie 
przem.  papierowego  (45'5®/o  ogółu  pracowników) 
dalej  w przemyśle  gospodnio-szynkarskim  (44®/^), 
w przem.  środków  żywności  (24® /o),  w przem.  tka- 
ckim (20®/o),  przem.  odzieży  (20®/o)  i w przem. 
graficznym  (17®/o).  W calem  państwie  największy 
udział  mają  kobiety  w przem.  gospodnio-szynkar- 
skim (51‘2®/o),  tudzież  w przem.  tkackim  (49'3®/o). 

Rozpatrzenie  stosunku  kobiet  do  mężczyzn 
w poszczególnych  rodzajach  przem. wykazuje, 
że  obok  takich  rodzajów,  w których  kobiet  prawie 
nie  ma,  są  inne,  i to  dosyć  liczne,  które  są  prawie 
w zupełności  przez  kobiety  opanowane. 

Zatrudnionych  w przemyśle  członków  ro- 
dzin tych  osób,  które  wykonywują  przem.  domowy, 
jest  w kraju  12.033;  większość  wśród  nich  stano- 
wią mężczyźni  (59®/o),  gdy  w państwie  calem  ten 
stosunek  jest  odwrócony.  W naszym  przemyśle  do- 
mowym obce  siły  pomocnicze  odgrywają  znacznie 
poważniejszą  rolę,  niż  członkowie  rodzin,  zatrudnia 
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on  bowiem  czwartą  część  wszystkich  sił  pomocni- 
czych przemysłu  domowego  w Austryi,  a siódmą 
część  ogólnej  liczby  członków  rodzin.  Wskazuje  to, 
że  nasz  przemysł  domowy  jest  przeważnie  dro- 
bnem  rzemiosłem  włościańskiem,  gdy  w krajach 
zachodnio-austryackich  jest  on  reprezentowany 
przez  » chałupników*  na  skład  pracujących. 

Przedsiębiorstw  sezonowych,  to  zna- 
czy całkowicie  nieczynnych  przez  pewien  czas 
w roku,  było  w 1902  r.  8.651  czyli  ll®/^,  ogólnej 
liczby  zakładów  (liczonych  arkuszami  zakładowy- 
mi). Najwięcej  było  nieczynnycŁu-yv  4 miesiącach 
zimowych  (od  grudnia  do  marca  włącznie)  tudzież 
w czasie  żniw  (w  lipcu  i sierpniu);  w każdym 
z tych  6 miesięcy  stało  nieczynnych  przeszło  3000 
przedsiębiorstw;  wskazuje  to,  że  pewna  część  lu- 
dności przem.  silnie  jest  jeszcze  związana  z rolni- 
ctwem. Największa  część  2.132  t.  j.  24”/^  przed- 
siębiorstw sezonowych  należy  do  klasy  przemysłu 
środków  żywności  (młyny  i gorzelnie),  następnie 
do  klasy  przem.  budowlanego  (1.865  czyli  21®/o), 
dalej  do  klasy  przem.  odzieży  (1.565  t.  j.  18®/o), 
przem.  gliny,  kamienia  i szkła  (891),  przem.  drze- 
wnego (612)  i przemysłu  tkackiego  (521).  Maxi- 
mum  nieczynnych  przedsiębiorstw  przypada  w prze- 
myśle środków  żywności  na  miesiące:  lipiec,  sier- 
pień i wrzesień  t.  j.  na  czas  żniw  (ze  względu  na 
młynarstwo)  i czas  zbioru  ziemniaków  (dla  go- 
rzelni); w przem.  budowlanym,  kamieniarsko- ce- 
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glanytn  i drzewnym  — na  zimę,  w przemyśle  odzieży 
i tkackim  — na  żniwa  *). 

Przedsiębiorstw,  posługujących  się  m o t o r a- 
m i (patrz  tablicę  na  osobnej  kartce),  było  w r.  1900 
około  5.100,  nadto  przedsiębiorstw  nieczynnych, 
posiadających  motory,  było  około  470;  z ogólnej 
liczby  przedsiębiorstw  zaledwie  3'5®/o  posiadało, 
względnie  posługiwało  się  motorami  (w  państwie 
5 6®/o).  Siła,  z której  korzystał  w 1902  roku  prze- 
mysł galicyjski,  wynosiła  około  61.500  koni  paro- 
wych, nadto  były  motory  nieczynne  o sile  prze- 
szło 7.000  k.  p.  Siła  motorów  czynnych  razem 
z motorami,  których  siła  nie  była  oznaczona,  wy- 
nosiła prawdopodobnie  około  63 — 64.000  k.  p. 
Przeciętne  przedsiębiorstwo  czynne  rozporządzało 
siłą  15'3  k.  p.  (w  państwie  całem  34  6 k.  p.),  na 
przedsiębiorstwa  wyrobów  spożywczych  przypa- 
dało przeciętnie  zaledwie  9'3  k.  p.,  na  przedsię- 
biorstwa przemysłu  papierowego  przeciętnie  202 
k.  p.,  w przemyśle  drzewnym  przeciętnie  20  k.  p. 
na  przedsiębiorstwo. 

Jeżeli  przyjmiemy  siłę  1 konia  parowego  jako 


*)  Minimum  nieczynnych  z pomiędzy  przedsiębiorstw 
sezonowych  przypada  w tkactwie  na  luty  do  kwietnia, 
w przem.  drzewnym  na  kwiecień  do  czerwca  i wrzesień  do 
listopada,  w przem.  kamieniarskim  i ceglarskim  na  4 mie- 
siące letnie.  Przerwa  w ruchu  wynosi  najczęściej  4,  5 i G 
miesięcy  w roku;  wypada  mniej  więcej  po  ‘/a  ogółu  przed- 
siębiorstw sezonowych  na  te  3 czasokresy  a ‘/t  na  przerwę 
3-miesięczną. 


osób  czynnych 

i kon 

Zakład 

poboczi 

wyżej  100 

k.  osób 

k.  par. 

zakł.  k.  I 

.3  2.461 

2.991 

1 

3 753 

781 

1 

L2  3.923 

1.431 

— 

LI  2.263 

1.489 

61  ( 

— 

— 

1 

5 1503 

755 

9 

3 1.082 

2.644 

- i 

1 

1 1 

10  5.027 

2.197 

79  i 

— 

— 

— - 

7 1.404 

1.085 

5 

1 467 

135 

I — 

1 

- — 

— 

10 

)5  20.883 

; 14.50) 

3 169  1.' 

Zakłady  przemysłowe  według  klas  przemysłowych  z podaniem  motorów,  osób  czynnych  i koni  parowych. 

(Do  str,  270.) 
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1.  Praemysł  ziemny,  kamienny 
i szklany 

68 

4.056 

4.907 

1 

12 

. 18 

30 

45 

15 

167 

196 

31 

1.397 

1.663 

13 

2.461 

2.991 

1 

6 

13 

245 

_ 

2 

22 

1 

71 

4.945 

14 

2.  Przerób  metali 

46 

1.776 

1.818 

1 

2 

11 

39 

30 

13 

159 

179 

18 

824 

826 

3 

753 

781 

1 

60 

16 

114 

2 

12 

- 

- 

5 

49 
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21 

3.  Wyrób  maszyn  i-  narzędzi  .... 

52 

6.048 

1.844 

- 

- 

6 

21 

24 

12 

150 

83 

22 
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306 

12 

3.923 

1.431 

- 

- 

4 
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3 

18 
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- 
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55 
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4 

4.  Przemysł  drzewny,  koszykarski  itd. 

465 

8.700 

11.179 

67 

302 

210 
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1.559 

93 

1.009 

1.700 

84 

3.742 

5.129 

11 

2.263 

1.489 

61 

661 
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65 
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16 

41 

11 
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12.041 

1 

5.  Wyroby  ze  skóry,  pierza  i t.  d.  . 

15 

229 
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3 
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9 
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94 

32 

3 
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12 
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57 
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14 

414 

1.405 

5 

1503 

755 

9 

36 

23 

484 

10 

22 

1 

2 

1 

75 

1.781 
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7.  Przemysł  odzieży  i towarów  mo- 
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4 

72 

71 
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_ 

_ 
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3 

43 

41 

1 

29 
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8.  Przemysł  papierowy 

19 
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5 
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3 
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9.  Wyroby  spożywcze 
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243 

2.428 

4.563 
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5.076 

10 
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2.197 

79 

558 
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1.384 
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49 

290 
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2.977 
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10.  Przemysł  gospodnio-szynkarski  . 
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11.  Przemysł  chemiczny 

57 

2.773 

2.603 

- 

- 

13 

44 

71 

11 
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26 

1.210 

955 

7 

1.404 
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5 
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3 

- 

- 

- 

63 
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12.  Przemysł  budowlany 

7 
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158 

- 

- 

4 

13 

13 

2 

14 

10 

_ 

_ 

_ 

1 

467 

135 

7 
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- 

13.  Przemysł  graficzny 

28 

1.043 
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- 

— 

1 

5 

2 

9 

118 

26 

18 

920 

154 

_ 

_ 

1 

1 

4 

119 

29 
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4 

14.  Zakłady  dla  wytwarzania  siły 
i światła 

22 

192 

2.468 

3 

232 

12 

40 
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6 

55 

1.157 

1 

94 

130 

- 

- 

- 

10 

302 

10 

16 

- 

- 

- 

- 

- 

30 

2.770 

10 

Razem  . . . 
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300 

13.553 

16.647 
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14.508 
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1.033 

69 
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14.017 
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równą  sile  20  ludzi  (jak  się  zwykle  przyjmuje),  to 
siła  mechaniczna,  jaką  nasz  przemysł  rozporządza, 
będzie  się  równała  sile  l‘/4  niil.  ludzi  (64.000x20) 
a stosunek  wzajemny  tych  dwóch  źródeł  siły  bę- 
dzie się  równał  80  (konie  parowe)  : 20  (ludzie), 
gdy  W'  Austryi  całej  ten  stosunek  równa  się 
90  : 10. 

Jak  dalece  użycie  siły  mechanicznej  łączy  się  z roz- 
wojem przemysłu  wielkiego,  wskazuje  okoliczność, 
że  przedsiębiorstwa,  posługujące  się  siłą  mechani- 
czną, zatrudniają  przeciętnie  po  11-12  osób,  gdy 
przedsiębiorstwa  bez  motorów  zatrudniają  zaledwie 
17  osób  przeciętnie,  czyli  7 razy  mniej. 

Z ogólnej  ilości  zakładów  przemysłowych, 
posługujących  się  motorami  o oznaczonej  sile,  przy- 
padało na  przem.  wyrobów  spożywczych  74°/o,  na 
przem.  drzewny  15®/o,  a na  resztę  klas  przemysłu 
tylko  około  ll°/o,  mianowicie;  na  przemysł  tkacki 
19^1  o,  na  przemysł  ziemny  i szklanny  r8°/o,  na 
przem.  chemiczny  l'6®/o,  na  przem.  maszynowy 
l‘4®/o,  na  przerób  metali  r2°/o,  na  przem.  grafi- 
czny i zakłady  dla  wytwarzania  siły  i światła  po 
O'7®/0,  na  przerób  skór  O'6®/0  i wreszcie  na  przem. 
papierowy  0'5°/o.  Udział  procentowy  klas  przemy- 
słu w liczbie  zakładów  z motorami  nie  ulegnie  wy- 
bitnej zmianie,  jeżeli  uwzględnimy  także  te,  które 
nie  podały  siły  swych  motorów,  bo  na  przemysł 
środków  spożywczych  przy^dnie  wtedy  75®/o  a na 
przemysł  drzewny  14PI^. 
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Zupełnie  inaczej  przedstawia  się  udział  procen- 
towy zakładów  pracujących  motorami  w ogólnej 
ilości  zakładów  swojej  klasy  przemysłu.  Z natury 
rzeczy  zakłady  dla  wytwarzania  siły  i światła 
wszystkie  posiadają  motory.  W przemyśle  środ- 
ków spożywczych,  który  tak  góruje  w liczbie  zakła- 
dów z motorami,  tylko  24'5°/o  zakładów  posługuje 
się  niemi,  w przem.  graficznym  takie  zakłady  sta- 
nowią 8 2°/o)  ^ przem.  chemicznym  4'8®/o,  w przem. 
drzewnym  4'5®/o,  w przem.  papierowym  4'3°/o, 
w przem.  ziemnym,  kamień,  i szklannym  2'l®/o, 
w przem.  maszynowym  l'l®/o,  a w innych  klasach 
znacznie  poniżej  l®/(,. 

Z kolei  przypatrzmy  się,  jaki  mają  udział 
w ogólnej  ilośiei  wykazanych  koni  parowych 
poszczególne  klasy  przemysłu.  Udział  ten  od- 
miennie się  przedstawia  od  udziału  w ilości  motorów 
dlatego,  że  różne  rodzaje  przemysłu  muszą  się  po- 
sługiwać motorami  o różnej  sile.  Na  przemysł 
środków  spożywczych  przypada  46'5®/o  koni  paro- 
wych, na  przem.  drzewny  19'5®/o,  na  przem.  zie- 
mny i szklanny  8®/o,  na  przem.  papierowy  6'8®/o, 
na  przem.  chemiczny  4’3°/o,  na  przerób  metali  i na 
wyrób  maszyn  po  3°/o,  na  przem.  tkacki  2.9®/o,  na 
resztę  klas  przemysłu  przypada  najwyżej  l'2®/o. 

Z poszczególnych  rodzajów  przemysłu 
w całej  Galicyi  przypadało  koni  parowych: 


na  młyny 
na  tartaki 


24.468  (zakładów  3.152) 

11.079  ( » 621) 


na  gorzelnie 

273  — 

4 579 

(zakładów 

499) 

na  papiernie 

2 875 

( 

9) 

na  zakłady  elektr. 

2.770 

( 

> 

35) 

na  cementownie 

2 392 

( 

» 

3) 

na  cegielnie 

2.276 

( 

» 

43) 

na  browary 

1.704 

( 

» 

54) 

na  cukrownie 

1.692 

( 

> 

2) 

na  stolarnie 

1.281 

( 

» 

15) 

na  rafinerye  nafty 
i wosku 

1.251 

( 

» 

26) 

na  fabryki  cellulozy 

1.100 

( 

» 

3) 

na  tkalnie  wełny 

1.074 

( 

» 

15) 

na  warsztaty  kolejowe 

779 

( 

15) 

na  wyrób  żelaza  kutego 

644 

( 

» 

2) 

na  produkty  chem. 

628 

( 

5). 

Charakterystyczny  jest  rozdział  motorów  i koni 
parowych  między  różnej  wielkości  zakłady  prze- 
mysłowe, liczone  arkuszami  zakładowymi,  miano- 
wicie z pośród  zakładów: 


1)  zatrudniających  1—5  osób  miało  motory  7‘6®/o 

2)  » 6—20  » » » 13  2«/o 

3)  » 21—100  » » » 50«/o 

4)  » wyżej  100  > » > 68®/o‘). 


Analogiczne  cyfry  do  całego  państwa  się  odnoszące 
są:  1)  2-9,  2)  13  9,  3)  46-4  i 4)  75-7o/o. 


8ALICYA. 
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Z ogółnej  ilości  wykazanych 

koni  parowych 

(58.400)  przypadało: 

na  1)  kategoryę 

320/o 

na  2)  » 

Ih^/o 

na  3)  » 

O 

QO 

(M 

na  4)  » 

25»/o  >)• 

Najniższej  kategoryi  przedsiębiorstw  dają  prze- 
wagę małe  młyny  i tartaki  poruszane  wodą  (27®/o 
ogółnej  iłości  koni  parowych  będące  pozostałością 
bardzo  starego  rozwoju  przemysłowego.  Najwyż- 
sza kategorya  zakładów  przemysłowych  (powyżej 
100  osób)  nieco  mniejszy  wykazuje-  udział  niż 
trzecia  kategorya  (o  21  — 100  pracowników)  z tej 
przyczyny,  że  w Galicyi  wielki  przemysł  fabryczny 
słabo  jest  jeszcze  reprezentowany. 

W ostatniem  stuleciu  rozwój  przemysłu  opierał 
się  na  maszynie  parowej,  to  też  i w Galicyi  uwi- 
docznia się  związek  maszyny  parow'ej  ze  wzro- 
stem przemysłu.  Na  zakłady  z motorami  parowy- 
mi, zatrudniające  1 — 5 osób,  przypada  2 2 % ogół- 
nej ilości  koni  parowych  w kraju;  na  takież  za- 
kłady, zatrudniające  6— 20  osób,  przypadało  1%', 
na  zakłady  o 21 — 100  łudzi  18  8%;  na  zakłady, 
zatrudniające  wyżej  100  łudzi,  23°/o. 

')  Analogiczne  cyfry  z całego  państwa  są:  1)  12-6,  2) 
9-5,  3)  15-7  i 4)  55-5o/o. 

*)  Właściwiej  byłoby  używać  terminu  siłą  końską 
(horse-power  = HP,  Pferdekraft),  bo  siła  tartaku  wodnego 
nie  jest  przez  parę  wytwarzana. 
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Z przedsiębiorstw  (liczonych  arkuszami  zakła- 
dowymi), posługujących  się  motorami,  1.098  posia- 
dało motory  parowe  o podanej  sile  35.337  koni 
parowych,  (nie  podało  siły  70  zakładów);  71  przed- 
siębiorstw posiadało  motory  gazowe  o sile  388  k. 
par.;  91  zakładów — motory  elektryczne  o sile  4.414 
k.  par.;  3.663  zakładów  posiadało,  motory  wodne 
o podanej  sile  25.908  kor.  par.,  (ale  675  zakładów 
nie  podały  siły  swych  motorów),  wreszcie  102  za- 
kłady posiadało  motory  inne  (naftowe,  benzyno- 
we i powietrzne)  o sile  1.420  k.  par.;  wiatraków 
wykazuje  statystyka  tylko  69  ^).  Maszyny  parowe, 
pracujące  tylko  w 20‘’/o  (w  Austryi  20’4°/o)  zakładów 
z motorami,  posiadają  przeciętnie  po  345  k.  par., 

■ gdy  motory  (koła  i turbiny)  wodne,  pracujące 
w 7r6®/Q  zakładów  opatrzonych  motorami  (w  Au- 
stryi 72  6®/o),  posiadają  przeciętnie  po  9 k.  par.,  czyli 
są  prawie  cztery  razy  mniejsze.  Co  do  ogólnej  wyka- 
zanej siły  przewaga  jest  po  stronie  mot.  par.,  ale  jest 
ona  stosunkowo  nieznaczna  (52°/o).  Jeżeli  zważymy, 
że  siła  czwartej  części  motorów  wodnych  (oczywiście 
drobnych)  nie  jest  oznaczona,  to  musimy  dojść  do 
przekonania,  że  rzeczywista  siła  motorów  paro- 
wych jest  mniejsza  od  siły  wszystkich  innych  mo- 
torów. Motory  wodne  służą  przedewszystkiem  wy- 
robowi środków  spożywczych  [2.468  zakładów 


•)  Zakłady  pracujące  równocześnie  motorami  różnego 
rodzaju  były  tyle  razy  liczone,  ile  rodzajów  motorów  uży- 
wały. 
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z podaną  siłą  19.647  k.  par.,  nadto  550  zakładów 
o nieoznaczonej  siłę  — przeciw  638  zakładom  z mo- 
torami parowymi  (przeważnie  gorzelnie)  o sile 
12.173  koni  par.],  dalej  przemysłowi  drzewnemu, 
w którym  te  motory  obsługują  przeszło  *(3  zakła- 
dów, a dostarczają  siły;  przemysłowi  papiero- 
wemu (1.302  k.  p.)  i w drobnej  stosunkowo  czę- 
ści przemysłowi  metałowemu  i tkackiemu.  Jak  wi- 
dzimy, siła  motoryczna  wody  wysługuje  się  u nas 
po  staremu  prawie  wyłącznie  młynom  i tartakom 
(piłom).  Elektromotory  pracują  głównie  w przemy- 
śle ziemnym  i szklanym,  tudzież  w zakładach  dła 
wytwarzania  siły  i światła  (po  przeszło  1300  k.p.); 
następnie  w przemyśle  środków  spożywczych  . (861 
k.  p.),  wreszcie  w przem.  drzewnym  i chemicznym. 

W przemyśle  domowym  było  tylko  13  zakła- 
dów z motorami  parowymi  (92  k.  p.),  a 423  za- 
kładów (w  ®/6  młyny,  a tartaki)  z motorami 
wodnymi  (podanych  1.292  k.  p.),  wreszcie  wiatra- 
ków 114. 

Pomiędzy  G.  wschodnią  i zachodnią  zachodzi 
co  do  użycia  siły  motorycznej  poważna  różnica, 
która  wykazuje  niewątpliwą  przewagę  G.  zacho- 
dniej nad  wschodnią  pod  względem  stopnia  roz- 
woju przemysłowego.  Okręg  izby  handlowej  kra- 
kowskiej (G.  zach.  bez  pow.  Krosno)  mieści  w so- 
bie 27®/o  przedsiębiorstw  pracujących  motorami, 
ale  motory  te  posiadają  37°/o  koni  parowych.  G. 
zachodnia  ma  w całym  szeregu  klas  przemysłu 
ogromną  przewagę  nad  G.  wschodnią  co  do  ilości 
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używanych  koni  parowych.  I tak  w G.  zachodniej 
znajduje  się  90®/o  k.  p.  zatrudnionych  w przemy- 
śle tkackim  (a  przeszło  95®/o  k.  p.,  jeżeli  dodamy 
pow.  Krosno),  89®/o  k.  p.  zatrudnionych  w przero- 
bie metali,  85®/o  koni  parowych  przemysłu  zie- 
mnego i szklanego,  85®/^  k.  p.  przemysłu  skór- 
nego, 74®/o  k.  p.  przemysłu  chemicznego,  71®/^  k. 
p.  zakładów  dla  wytwarzania  siły  i światła,  63  4®/^ 
k.  p.  przemysłu  papierowego,  60®/o  k.  p.  przemy- 
słu odzieży,  wreszcie  48®/^  przemysłu  graficznego. 
W tyle  poza  G.  wschodnią  pozostaje  G.  zachodnia 
co  do  dwóch  najsilniejszych  klas  przemysłu  t.  j. 
wyrobu  środków  spożywczych  r przemysłu,  drze- 
wnego, (w  pierwszym  wypadku  posiada  tylko 
17  8®/o  koni  parowych,  w drugim  tylko  22'6®/o  k. 
p.),  tudzież  co  do  przemysłu  maszynowego  (22®/o 
koni  parowych).  Kraków  w porównaniu  ze  Lwo- 
wem nie  przedstawia  się  korzystnie:  jego  przemysł 
zatrudnia  940  k.  p.,  gdy  przemysł  Lwowa  zatru- 
dnia 2.075  k.  p. 

Wprawdzie  na  początku  niniejszego  rozdziału 
zaznaczyliśmy  różnicę  między  przedsiębiorstwem 
(Unternehmung)  a zakładem  (Betrieb)  *),  ale  pó- 
źniej używaliśmy  obu  tych  wyrazów  w znaczeniu 
zakładu.  Teraz  znowu  musimy  wyraźnie  roz- 

')  Kierowaliśmy  się  przytem  względami  stylistycznymi 
i powszechnem  u nas  użyciem  wyrazu  przedsiębiorstwo 
w znaczeniu  zakład.  Podręcznik  statystyki  Galicyi  tom  VIII, 
Lwów  1908,  mówi  wyłącznie  o spisie  przedsiębiorstw 
w znaczeniu  Betriebszahlung. 
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różnić  przedsiębiorstwo  i zakład,  chcąc  dojść  do 
liczby  przedsiębiorstw  składających  się  z dwóch 
lub  więcej  zakładów  przemysłowych. 

Przedsięborstw  wogóle  było  w r-  1902 
do  72.982  (tylko  liczone  arkuszami  zakładowemi) 
z 213.960  osobami  zatrudnionymi.  Z tej  liczby 
przypadało  na  przedsiębiorstwa  pojedyncze,  skła- 
dające się  z jednego  zakładu  przemysłowego 
70.800  z 182.305  osobami  i 41.600  koniami  paro- 
wymi; a na  przedsiębiorstwa  złożone  przypadało 
2.182  przedsiębiorstw  (3%)  z 31.651  osobami 
(14'7%)  i 23,028  końmi  parowymi  (36%).  Widzi- 
my z tego,  że  nieliczne  stosunkowo  przedsiębior- 
stwa złożone  należą  przeważnie  do  kategoryi  wiel- 
kiego przemysłu  i są  jego  podstawą;  choć  ogro- 
mnie daleko  im  do  tego  znaczenia,  jakie  mają 
w państwie  calem,  w klórem  przedsiębiorstwa  zło- 
żone obejmują  w sobie  trzecią  część  ludzi  zatru- 
dnionych i przeszło  połowę  koni  parowych.  Naj- 
więcej przedsiębiorstw  złożonych  wykazuje  prze- 
mysł środków  żywności  (793  z 8.732  osobami 
czynnymi),  przemysł  gospodnio-szynkarski  (757 
z 4.468  osobami),  przemysł  drzewny  (136  z 5.974 
osobami)  i przemysł  ziemno- szklany  (80  z 2.931 
osobami). 

Pod  względem  prawnym  również  od- 
miennie od  Austryi  przedstawia  się  przemysł  ga- 
licyjski. Z ogólnej  liczby  przedsiębiorstw  do  osób 
fizycznych  należało  72.690  przedsiębiorstw  (w  spe- 
cyałnym  tego  słowa  znaczeniu)  z 194.583  osobami. 
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a tylko  292  przedsiębiorstw  z 19.373  (t.  j.  9®/q) 
osobami  należało  do  osób  prawnych. 

Między  przedsiębiorstwami,  należącymi  do  osób 
fizycznych,  tylko  1.070  ri'4®/o)  zatrudniających 
^ 27.116  osób  (12'6°/q)  posiadało  firmy  protokoło- 
wane, reszta  — to  drobniejsze  przedsiębiorstwa, 
niewciągnięte  do  rejestru  sądowego  i nióprowa- 
dzące  zwykle  ksiąg  handlowych.  Spółkowych  przed- 
siębiorstw było  1.407  z 22.425  pracownikami, 
przeważna  ich  część  oczywiście  nie  należała  do  firm 
protokołowanych. 

Pomiędzy  przedsiębiorstwami  osób  prawnych 
było  w Gałicyi  47  towarzystw  akcyjnych,  zatrud- 
niających 5.016  osób  *).  G.  posiadała  załedwie  4'6®/q 
akcyjnych  przedsiębiorstw  przemysłowych  w całej 
Austryi,  a te  nasze  towarzystwa  zatrudniały  tylko 
2’5®/o  ludzi  pracujących  w przedsiębiorstwach  akcyj- 
nych całego  państwa.  Cyfry  te  świadczą  fatalnie 
o naszym  kraju,  który , okazuje  się  gruntem  nad- 
zwyczaj niekorzystnym  dla  tej  najbardziej  obecnie 
charakterystycznej  formy  assocyacyi  kapitału  w prze- 
myśle. 

Przedsiębiorstw,  należących  do  innych  osób  pra- 
wniczych, posiadała  Galicya  nieco  więcej,  mianowicie 
245  z 14.357  osobami  czynnymi;  stanowi  to  9°/o 
przedsiębiorstw  i 14®/o  osób  czynnych  tej  kategoryi 


*)  Klasa  przemysłowa:  produkcya  pierwotna  (górnictwo 
i dzierżawa  rolnicza  i t.  d.)  wykazuje  aż  25  tow.  akcyjnych 
z 5.480  osobami. 


280 


w całem  państwie.  Przeważny  udział  mają  tutaj 
przedsiębiorstwa  państwowe.  Państwo  posiada 
w Galicyi  70  przemysłowych  przedsiębiorstw 
z 10.258  osobami  czynnymi  (71®/o),  kraj  posiadał 
tylko  9 mniejszych  przedsiębiorstw  z 198  ludźmi, 
gminy  48  przedsiębiorstw  z 953  osobami  czyn- 
nymi, korporacye  kościelne  (klasztory  i t.  d.)  22 
przedsiębiorstw  z 235  pracownikami;  Z osób  pra- 
wniczych najwybitniejszy  udział  w przemyśle  po- 
siadały— po  państwie — stowarzyszenia  zarobkowo- 
gospodarcze  (54  przedsiębiorstw  z 1.582  praco- 
wnikami, inne  stowarzyszenia  miały  wprawdzie 
20  przedsiębiorstw,  ale  drobnych,  bo  zatrudniają- 
cych tylko  296  osób. 

Przedsiębiorstwa  akcyjne  najliczniej  były  repre- 
zentowane w przem.  maszynowym  (9  przedsię- 
biorstw z 987  osobami),  najwięcej  pracowników 
miały  one  w przemyśle  drzewnym  (7  przedsię- 
biorstw z 1.620  pracownikami),  oprócz  tego  po- 
ważniejszą rolę  odgrywały  one  w przem.  środków 
spożywczych  (8  przeds.,  593  osób)  i w przemyśle 
chemicznym  (6  przeds.,  423  osób). 

Przedsiębiorstwa  państwowe  posia- 
dają w Galicyi  wyjątkowo  doniosłe  znaczenie,  sta- 
nowią bowiem  poważną  część  jej  przemy- 
słu wielkiego:  przeciętne  przedsiębiorstwo  pań- 
stwowe liczyło  blisko  150  pracowników.  Głównie 
koncentrowały  się  one  w klasach  przemysłu:  1)  wy- 
rób maszyn  i narzędzi  (16  przeds.  z 3.763  praco- 
wnikami), są  to  głównie  warsztaty  kolejowe; 
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2)  wyrób  środków  spożywczych  (10  zakładów,  fa- 
bryk tytoniu,  z 4.749  pracownikami);  3)  przemysł 
tekstyłny  (2  przeds.  z 643  pracownikami;  4)  prze- 
mysł budowlany  (4  przeds.  z 594  pracownikami; 
5)  przemysł  kamieni  i ziemi  (21  przeds.  z 180  pra- 
cownikami). 

Przedsiębiorstwa  gminne  nałeżały  przeważnie  do 
przemysłu  kamienia  i głiny  (26  zakładów  z 516 
osobami,  są  to  kamieniołomy  i cegielnie)  tudzież 
do  przemysłu  chemicznego  (6  zakładów  z 345  oso- 
bami, są  to  prawdopodobnie  same  gazownie  miej- 
skie). 

Stowarzyszenia  zarobkowo-gospodarcze  najwię- 
cej miały  przedsiębiorstw  w przemyśłe  kamieni 
i ziemi  (5  z 380  osobami),  następnie  w przemyśle 
środków  spożywczych  (12  z 347  osobami),  w prze- 
myśle odzieży  (11  z 227  osobami),  tudzież  w prze- 
myśle tkackim  (10  z 152  pracownikami).  Widzimy 
więc,  że  przedsiębiorstwa  stowarzyszeń  zarobkowo- 
gospodarczych  należą  co  do  wielkości  do  śred- 
niego przemysłu. 


2.  Sprawa  uprzemysłowienia  kraju. 


Hasło  uprzemysłowienia  rozbrzmiewa  w Gali- 
cyi  coraz  częściej  od  30  łat.  Pierwszą  podnietą  do 
jego  rzucenia  była  wystawa  lwowska  w r.  1877 
i program  przemysłowy  marszałka  krajowego  M. 
Zyblikiewicza  (1881  r.),  którego  staraniem  głównie 
powstał  Bank  krajowy,  stworzono  początki  krajo- 
wej komisyi  przemysłowej  i rozpoczęto  zakładanie 
krajow.ych  szkół  zawodowych. 

Następnie  pobudzająco  oddziałały  kolejno;  wy- 
stawa lwowska  w r.  1894  i zjazd  przemysłowy 
w Krakowie  w r.  1901,  z którego  inicyatywy  po- 
wstał Związek  przemysłu  fabrycznego  w Galicyi. 
Gwałty  pruskie  we  Wrześni  i strejk  szkolny  w za- 
borze pruskim,  wreszcie  pruska  ustawa  o wywła- 
szczeniu Polaków,  kolejno  elektryzowały  nasze  spo- 
łeczeństwo i podniecały  do  popierania  krajowej 
produkcyi  przemysłowej  a bojkotowania  niemiec- 
kich fabrykatów.  Główna  akcya  w tym  kierunku 
przybrała  formę  Ligi  pomocy  przemysłowej,  której 
podporządkowane  są  lokalne  towarzystwa  pomocy 
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przemyslov.'ej.  Z tych  naszych  periodycznych  » na- 
strojów* przemysłowych  pozostaje,  jak  dotąd,  bar- 
dzo skromny  w rezultacie  osad  »czynów«  przemy- 
słowych. Na  szczęście  nastroje  te  powtarzają  się 
coraz  częściej,  a to  napawa  pewną  otuchą,  źe 
przejdą  one  powoli  w »stan«  trwały. 

Jak  dotąd,  mamy  tylko  chwilowo  żywe,  ale  nie 
głębokie  i nieokreślone  odczucie  dla  hasła 
uprzemysłowienia,'  lecz  mało  zrozumienia  dla 
istoty  tego  problemu.  Na  żaden  społeczno-gospo- 
darczy postulat  niema  w naszym  kraju  tak  jedno- 
myślnej zgody,  jak  na  owe  hasło;  wzdycha  do 
niego  robotnik  i rzemieślnik  miejski,  kupiec  i urzę- 
dnik, pragnie  go  małorolny  chłop,  a nawet  i wię- 
kszy właściciel  ziemski  musi  widzieć  w istnieniu 
jego  pewne  dodatnie  strony.  Każdy  stan  spodziewa 
się  przezeń  lepszych  dochodów,  wygląda  poprawy 
swego  bytu,  ale  w tern  pożądaniu  rozwoju 
przemysłowego  kraju  niema  ani  wytrwałości,  ani 
konsekwencyi.  Jest  to  wypływem  w części  naszej 
wadliwej  organizacyi  psychicznej,  w części  zaś  na- 
szego obecnego  ustroju  gospodarczego.  Jesteśmy 
społeczeństwem  agrarnem,  wychowanem  w świa- 
topoglądzie literacko- humanistycznym,  nie  rozu- 
miemy więc  istoty  i potrzeb  dzisiejszego  prze- 
mysłu. 

Tymczasem  samo  odczuwanie  i pożądanie  jest 
bez  wartości,  jeżeli  nie  idzie  za  niem  czyn  twór- 
czy. Do  tego,  aby  przemysł  rzeczywiście  się  rozwinął, 
trzeba  działania  umiejętnego , intensywnego 
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i konsekwentnego.  Działalności  takiej  było  u nas 
niezmiernie  mało,  bo  rządząca  dotąd  w kraju  war- 
stwa ziemiańska  nie  mogła  mieć  z natury  rzeczy 
zapału  do  przemysłu,  owszem  musiała  doń  żywić 
pewną  nieufność  z obawy  kolizyi  interesów  poli- 
tycznych i handlowo-celnych,  tudzież  z obawy 
o robotnika,  a wreszcie  z powodu  kosztów,  jakich 
wymaga  popieranie  przemysłu. 

0 polityce  przemysłowej  kraju  rozstrzygali 
w Sejmie  ludzie,  nie  mający  kultury  nowoczesnego 
życia  gospodarczego  i nie  posiadający  głębszej  te- 
oretycznej wiedzy  w zakresie  polityki  ekonomicz- 
nej. W rozprawach  sejmowych  i allegatach  do  nich 
przeważają  głosy  i poglądy  różnych  domorosłych 
» praktycznych  teoretyków*.  Jeżeli  wśród  łudzi, 
rozstrzygających  o polityce  przemysłowej,  byli  na- 
wet tacy,  co  dobrze  rozumieli  sprawę,  to  nie  mieli 
dosyć  odwagi,  czy  powagi,  stawiać  stanow- 
czego żądania,  aby  kraj  zaczął  prowadzić  politykę 
przemysłową  na  seryo.  Wobec  postawy  większo- 
ści sejmowej  pozwalali  się  oni  przegłosowywać, 
zadowalniając  się  solennemi  zapewnieniami  o ży- 
czliwości Sejmu  dla  przemysłu  i taniemi  środkami 
z domowej  apteczki;  cały  zaś  kraj  cierpliwie  ocze- 
kiwał zbawiennych  skutków  tej  życzliwości  i tych 
środków. 

Trzeba  przyznać,  że  poglądy  Sejmu  na  prze- 
mysł były  wiernem  odbiciem  stanu  naszej  kultury 
gospodarczej  i naukowej.  Wszak  nie  mieliśmy 
większego  przemysłu,  a więc  i światłych  przemy- 
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słowców  jako  naturalnych  rzeczników  jego  intere- 
sów wobec  Sejmu  i władz.  W naszem  piśmien- 
nictwie nie  było  prawie  żadnych  poważniejszych 
prac,  tyczących  się  polityki  przemysłowej  i spraw 
przemysłowych  z wyjątkiem  pracy  T.  Rutowskiego: 
»W  sprawie  przemysłu  krajowego*  (Kraków 
1883  r.)  poważnej  i pełnej  zapału,  ale  bądź  co 
bądź  noszącej  więcej  charakter  publicystyczny  niż 
naukowy,  szeregu  jego  monografii  statystycznych 

0 poszczególnych  gałęziach  przemysłu,  tudzież  kró- 
tkich i specyalnych  referatów  w sprawozdaniach 
Izb  handlowych  i przemysłowych.  Niestety  nawet 
te  prace  nieliczne  nie  wywierały  widocznego 
wpływu. 

Działalność  kraju  rozpoczęto  od  popierania 
przemysłu  włościańskiego,  czyli  domowej  pracy 
przemysłowej,  od  zakładania  szkół  zawodowych 

1 warsztatów  wzorowych  dla  tego  przemysłu,  da- 
lej udzielania  subwencyi  ukończonym  uczniom 
i organizacyom  lokalnym  tego  przemysłu.  Na  ten 
kierunek  poparcia  przemysłu  wpłynęło  nie  mało 
żywe  zainteresowanie  się  ze  strony  zacnego  oby- 
watela Włodzinńerza  hr.  Dzieduszyckiego  i Fede- 
rowicza  wyrobami  przemysłu  wiejskiego  z punktu 
widzenia  artystycznego.  Zaszło  tylko  takie 
małe  nieporozumienie:  to,  co  było  godne  uv/agi 
jako  objawy  sztuki  ludowej,  wzięto  za  go- 
dną poparcia  produkcyę  pirzemysłową, 
dzięki  złudnemu  przekonaniu,  że  to  jest  najwła- 
ściwsza droga  dla  rozwoju  przemysłu  w kraju,  że 
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z przemysłu  włościańskiego  ■ rozwinie  się  w spo- 
sób naturalny  średni  i wielki  przemysł  bez  nie- 
bezpiecznych, sztucznych  przeskoków,  i bez  ko- 
sztownego plantowania  cieplarnianej  rośliny  prze- 
mysłu na  modłę  zachodnio-europejską.  Tego  ro- 
dzaju swojska  polityka  przemysłowa  trwała  ćwierć 
wieku  mniej  więcej  i w tym  czasie  przemysł  wło- 
ściański zeszedł  na  cieplarnianą  roślinkę,  usycha- 
jącą mimo  niby-intensywnej  opieki  Wydziału  kra- 
jowego. Takie  rezultaty  wydało  to  nawiązanie  »nici 
naturalnego  rozwoju*. 

Przemysł  włościański,  mimo,  źe  uzyskał  lepsze 
formy  i lepsze  narzędzia,  na  żywotności  nie  zy- 
skał, owszem  zaledwie  wegetuje  w tych  okolicach, 
w których  były  łub  są  wmrsztaty  i szkoły  zawo- 
dowe. 0 tern,  aby  się  rozszerzył,  aby  wśród  niego 
powstawały  większe  przedsiębiorstwa  indywidualne 
lub  związkowe,  nie  ma  oczywiście  mowy  i — po 
wiedzmy  — mowy  być  nie  mogło.  Mógł  się  tego 
spodziewać  tylko  optymista,  głoszący  wszech- 
stronną geniałność  naszego  ludu,  a nie  znający 
zgoła  europejskiego  życia  przemysłowego.  Prze- 
mysł, podobnie  jak  sztuka  łub  nauka,  jest  produ- 
ktem ogólnej  kultury  danej  grupy  czy  warstwy 
społecznej;  każda  grupa  społeczna  może  tylko  wy- 
tworzyć to,  do  czego  uzdalnia  go  jego  kultura, 

I u nas  lud  nie  może  wyręczyć  niejako  reszty  na- 
rodu w stworzeniu  wielkiego  przemysłu,  jak  go 
gdzieindziej  nie  wyręczył.  Przemysł  stworzyć  mogą 
tylko  te  warstwy  społeczne,  które  mają  kapitały 
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i przedsiębiorczość,  uzbrojone  w inteligencyę,  w ilo- 
ściach zbliżonych  do  tych,  które  są  niezbędne  do 
wytrzymania  konkurencyi  z przeciętnymi  współza- 
wodnikami. 

W gruncie  rzeczy,  zamiast  popierania  przemy- 
słu w powszechnem  tego  słowa  rozumieniu,  zada- 
wałniano  się  dawaniem  najpierwotniejszemu  ro- 
dzajowi przemysłu  jałmużny,  która  go  zaledwie 
zdołała  uratować  od  prawdopodobnego  doszczęt- 
nego wyginięcia.  Nie  jest  to  bez  pożytku,  ale  jakże 
jest  dalekie  od  tego,  co  się  spodziewano  osiągnąć. 

Do  przełomu  doprowadził  dopiero  » Związek 
przemysłu  fabrycznego*,  którego  powstanie  jest 
dowodem,  że  jednak,  mimo  braku  poparcia,  rozwój 
przemysłu  większego  posuwał  się  tymczasem  wol- 
nym krokiem  naprzód,  i że  jest  coraz  więcej 
w kraju  przemysłowców,  rozumiejących  swoje  in- 
teresy i umiejących  ich  bronić.  »Związek«  agita- 
cyą  swoją  i petycyami  skłonił  Sejm  do  nieco  już 
hojniejszego  dotowania  funduszu  przemysłowegó 
i do  racyónałniejszego  jego  zużytkowania.  Dowo- 
dzi to,  że  wcześniej  podjęta  podobna  agitacya  mu- 
siałaby też  na  ziemiańskiej  większości  Sejmu  ro- 
bić również  wrażenie^  Zdaje  się,  że  do  powodze- 
nia » Związku*  przyczyniła  się  nie  mało  ta  oko- 
liczność, że  jednym  z głównych  jego  założycieli 
i zarazem  prezesem  jest  jeden  z najpoważniejszych 
ziemian  kraju,  ks.  A.  Lubomirski,  tak  jak  na  sku- 
teczność zabiegów  Towarzystwa  naftowego  w Sej- 
mie i Wydziale  krajowym  korzystnie  oddziaływa 
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to,  że  prezesem  jego  jest  również  poważny  zie- 
mianin, A.  Gorayski. 


Dotąd  kierunek  polityki  przemysłowej  kraju  nie 
jest  dosyć  jasno  wytknięty.  Widocznie  niedostate- 
cznie zwraca  się  uwagę  na  właściwe  znaczenie 
przemysłu  w gospodarstwie  społeczne  m,  t.  j.  na 
to,  że  ma  on  na  cełu  wzmożenie  wytwórczości 
kraju,  a przez  to  i jego  dobrobytu.  Takie  wzmo- 
żenie wytwórczości,  a zatem  i dobrobytu,  możliwe 
i konieczne  jest  przedewszystkiem  w naszem  rol- 
nictwie i to  nietylko  przez  zwiększenie  wydajności 
1 ha  ziemi,  ale  także  przez  przeróbkę  jak  naj- 
większej części  surowych  produktów  rolniczych  na 
gotowe  do  konsumcyi  towary,  albo  przynajmniej 
na  półfabrykaty,  o ile  to  jest  wskazane  przy  go- 
spodarstwach rolnych.  Do  uprzemysłowie- 
nia kraju  należy  dążyć  przedewszyst- 
kiem przez  uprzemysłowienie  rolni- 
ctwa. Jest  to  najłatwiejsza  i najbardziej  natu- 
rałna  dla  naszego  społeczeństwa  droga  do  nowo- 
czesnego życia  gospodarczego,  zarazem  jest  to 
droga,  która  może  krajowi  przysporzyć  najwydat- 
niejsze korzyści,  bo  może  podnieść  dobrobyt  naj- 
większej części  społeczeństwa. 

Uprzemysłowienie  rolnictwa,  to  wprowadzenie 
do  niego  gospodarki  kapitalistycznej.  Przez  dąż- 
ność do  jaknajwyższego  oprocentowania  włożo- 
nego w gospodarstwo  kapitału  uprzemysłowienie 
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przedsiębiorstwa  rolniczego  jest  upodobnieniem  go 
pod  względem  sposobu  prowadzenia  (zarządu)  do 
przedsiębiorstwa  przemysłowego.  Ścisła  kalkułacya 
rentowności  całego  gospodarstwa  i każdej  jego 
części  zmusza:  1)  do  pilnego  uwzględnienia  kon- 
junktur  handlowych,  2)  do  organizacyi  handlowej 
(zakupno  i sprzedaż  w wielkich  ilościach  i bez  po- 
średników), 3)  do  stosowania  się  do  wymogów 
handlu  światowego  (wytv/arzanie  towarów  jednoli- 
tych co  do  wagi  i wyglądu),  4)  do  różnicowania 
się  produkcyi  rolnej,  czyli  specyalizowania  po- 
szczególnych gospodarstw  na  podstawie  właściwo- 
ści gleby  i rynku,  co  jest  równie  doniosłe  dla  ma- 
łych i karłowych  gospodarstw,  jak  dla  średnich 
i wielkich,  wreszcie  5)  do  wprowadzenia  przez 
drobnych  właścicieli  przedsięb.  spólkowych,  a przez 
wielkich  właścicieli  ziemskich  takich  prywatnych 
przedsiębiorstw  przemysłowych  u siebie,  które 
w danych  warunkach  zapowiadają  zwiększenie  się 
ogólnych  ich  dochodów  z majątku.  Rolnicy  nowo- 
cześni zakładają  gorzelnie  i zamiast  zboża  upra- 
. wiają  ziemniaki,  a te  sprzedają  w formie  spiry- 
tusu, a ewentualnie  gotowych  do  konsumcyi  wó- 
dek; zakładają  cukrownie,  aby  uprawiać  buraki; 
zakładają  browary,  aby  lepiej  spieniężać  jęczmień; 
pszenicę  przerabiają  na  mąkę  i otręby  we  wła- 
snych młynach,  a nawet  mąkę  na  chleb  we  wła- 
snych piekarniach;  utrzymują  ogrody,  z których 
owoce  i jarzyny  przerabiają  na  konserwy  i inne 
przetwory.  Drzewo  przerabia  się  w tartakach  na 
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deski,  a te  ewentualnie  w stolarniach  na  różne  wy- 
roby drzewne.  Gdzie  jest  w ziemi  odpowiedni  pia- 
sek, tam  właściciel  zakłada  hutę  szklaną  lub  fa- 
brykę wyrobów  betonowych;  gdzie  dobra  glina, 
tam  buduje  cegielnię;  gdy  ma  pokłady  kamienia 
budowlanego,  otwiera  kamieniołomy. 

Uprzemysłowienie  rolnictwa  nietylko  zwiększa 
produktywność  ludności  rolniczej,  ale  powoduje 
wśród  tej  ludności,  silny  wzrost  konsumcyi 
wyrobów  przemysłowych,  tudzież  wzrost 
kapitałów,  których  znaczna  część  będzie  na- 
stępnie szukać  zatrudnienia  w przemyśle,  a oba  te 
fakty  stają  się  najpotężniejszą  dźwignią  dla  roz- 
woju samego  przemysłu.  To  też  nie  można  my- 
śleć o rozwoju  przemysłu  bez  równoczesnego, 
a właściwie  nieco  wcześniejszego  rozwoju  rolni- 
ctwa. Wprawdzie  nie  można  oprzeć  zdrowego  roz- 
woju przemysłu  wyłącznie  na  rynku  wewnętrznym 
(w  wielu  gałęziach  jest  to  prawie  niemożliwe),  bo 
prawdziwym  probierzem  siły  i wartości  przemysłu 
pewnego  kraju  jest  jego  zdolność  konkurencyjna 
na  rynkach  zewnętrznych;  ale  też  bez  rynku  we- 
wnętrznego, t.  j.  bez  obszernej  konsumcyi  we  wła- 
snym kraju,  byt  jego  musi  być  niepewny  i wątły. 
Bez  ludności  oświeconej  i zamożnej  t.  j.  odczuwa- 
jącej coraz  więcej  potrzeb  i mającej  coraz  więcej 
dochodów  na  ich  zaspokojenie,  przemysł  nie  ma 
dla  kogo  pracować,  a więc  i nie  ma  z czego  żyć. 

Dania  jest  najlepszym  przykładem,  jak  daleko 
może  pójść  uprzemysłowienie  rolnictwa  przez  za- 
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stosowanie  powyżej  wskazanych  zasad,  a zwłasz- 
cza za  pośrednictwem  assocyacyi,  rozkładających 
poszczególne  gospodarstwa  po  prostu  na  cząstki, 
złączone  w wielkie  przedsiębiorstwa  spółkowe, 
l^tóre  muszą  się  z reguły  posługiwać  maszynami 
i stosować  podział  pracy,  przedstawiają  się  więc 
na  zewnątrz,  jako  przedsiębiorstwa  fabryczne. 
W ślad  za  takim  rozwojem  rolnictwa  musiał  się 
też  rozwinąć  w Danii  i przemysł  właściwy,  nie 
mający  bezpośredniego  związku  z własnością  ziem- 
ską, który  tu  nie  ma  żadnych  innych  warunków 
sprzyjających,  prócz  potężnej  konsumcyi  bogatej 
ludności  rolniczej  ^).  W roku  1901  było  w^  Danii 

czynnych  w przemyśle  276.000  osób  (25  7o  osób  za- 
wodowo czynnych),  a w rolnictwie  tylko  531.000 
(48 7o))  a więc  Dania  posiada  przeszło  4 razy 
większą  ludność  przemysłową,  niż  Galicya  .(5‘8%). 

Jakie  znaczenie  ma  uprzemysłowienie  rolnictwa, 
o tern  najlepiej  przekonają  nas  następujące  przy- 
kłady. Hr.  Ressegnier,  właściciel  klucza  Nisko 
(15.'500  ha,  z tego  13.000  ha  lasu),  posiada 
w swych  dobrach:  cegielnię  parową,  fabrykę  da- 
chówek, fabrykę  wyrobów  betonowych  i fabrykę 
szkła,  w7korzystując  pokłady  gliny  i piasków. 


')  Dania  jako  państwo  słabe  i zainteresowane  w eks- 
porcie produktów  rolniczych,  nie  może  nakładać  wysokich 
ceł  na  obce  wyroby  przemysłowe,  a bogactw  naturalnych 
w ziemi,  ani  tanich  sił  motorowych  Dania  nie  ma  prawie 
żadnych. 
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Drzewo  z lasów  sprzedaje  on  we  własnym  zarzą- 
dzie i to  przeważnie  w formie  materyału  tartego, 
albowiem  posiada  2 tartaki;  nadto  część  drzewa 
przerabia  na  wyroby  stolarskie  w parowej  stolarni. 
Oprócz  tego  w kluczu  Nisko  jest  w ruchu  bro- 
war, duży  młyn  i mleczarnia.  Do  poruszania  wię- 
kszej części  maszyn  służy  elektryczność,  produko- 
wana w prywatnej  centralnej  elektrowni.  Folwarki 
nietylko  są  oświetlone  elektrycznością,  ale  i połą- 
czone kolejką  elektryczną  i telefonami.  I to  wszy- 
stko w okolicy,  która  należy  z natury  do  najuboż- 
szych w kraju,  jedynie  dzięki  temu,  że  członkowie 
tej  obcej  naszemu  społeczeństwu  rodziny,  stosun- 
kowo rzadko  wyjeżdżający  za  granicę,  hołdują  in- 
tensywnej pracy  i dla  przygotowania  się  do  niej 
odbywają  długie  fachowe  studya.  Do  Ordynacyi 
przeworskiej  należą  2 gorzelnie,  browar,  cegielnia, 
fabryka  dachówek,  wielka  mleczarnia,  tartak.  Nadto 
ordynat  jest  właścicielem  fabryki  maszyn  we  Lwo- 
wie i głównym  akcyonaryuszem  cukrowni  prze- 
worskiej. Niestety  podobnych  własności  ziemskich 
bardzo  niewiele  możnaby  w Galicyi  naliczyć. 

Prawdziwy  wzrost  intensywności  gospodarstw 
rolnych  nie  powinien  pociągać  za  sobą  wzrostu 
ilości  sił  roboczych  w rolnictwie  zatrudnionych, 
atoli  wybitny  wzrost  sił  roboczych  możliwy  jest 
przez  wprowadzanie  przemysłu  rolniczego.  Gdy- 
byśmy przyjęli,  że  czwarta  część  naszych  wielkich 
własności  ziemskich  (t.  j.  1370  gospodarstw  powy- 
żej 100  ha  obszaru)  zatrudni  po  50  robotników 
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w przedsiębiorstwach  przemysłowych,  poza  pracą 
czysto  rolniczą  i hodowlaną,  toby  liczba  tych  ro- 
botników wynosiła  około  70.000,  przez  co  liczba 
pracujących  w przedsiębiorstwach  przemysłowych 
(bez  przemysłu  domowego)  wzrosłaby  prawie  o 30% 
w porównaniu  z ilością  z r.  1902.  Na  podobny 
wzrost  uprzemysłowienia  rolnictwa  musimy  zape- 
wne jeszcze  całe  dziesiątki  lat  czekać. 

Przedsiębiorstwa  przemysłowe,  wyrastające  na 
podłożu  rolniczem,  jako  wyzyskanie  zasobów  pod- 
ziemnych, względnie  jako  przeróbka  produktów 
gospodarstwa  rolnego  i leśnego,  muszą  dzisiaj 
w przeważnej  części  przybierać  kształty  przed- 
siębiorstw fabrycznych  średnich  albo  większych. 
Co  się  zaś  tyczy  właściwego  przemysłu,  to  należy 
się  przedewszystkiem  zastanowić,  w jakiej  for- 
mie jest  on  dla  nas  najbardziej  pożądany,  w ja- 
kiej więc  formie  powinien  być  najwięcej  popie- 
rany. Mamy  w kraju  przemysł  domowy  (włościań- 
ski) i przemysł  rzemieślniczy  (miejski)  w ilościach 
stosunkowo  dosyć  znacznych,  tudzież  przemysł 
wielki  (fabryczny)  w bardzo  drobnej  ilości.  Te  trzy 
zasadnicze  formy  ustroju  (organizacyi)  przemysłu 
są  zarazem,  jak  wiadomo,  zasadniczemi  stadyami 
w jego  historycznym  rozwoju:  najniższą  formą 
rozwoju  jest  przemysł  domowy,  najwyższą  prze- 
mysł fabryczny.  Przemysł  fabryczny  nie  wyklucza 
wcale  istnienia  obok  niego  rzemiosła  i przemysło- 
wej pracy  ludności  włościańskiej,  ale  ma  nad 
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niemi  olbrzymią  przewagę  pod  wieloma  wzglę- 
dami. 

Dla  Galicyi  musi  być  celem  rozwinięcie  prze- 
mysłu na  kszałt  krajów  zachodnio-europejskich, 
a więc  w takiem  ustosunkowaniu  powyższych  form 
zasadniczych,  żeby  przemysł  domowy  zupełnie  dro- 
bne miał  znaczenie  co  do  liczby  zatrudnionych  osób 
i co  do  wartości  produkcyi,  a przemysł  większy 
(t.  j.  przedsiębiorstwa  zatrudniające  więcej  niż  po 
20  osób),  aby  dorównywał  ilością  osób  zatrudnio- 
nych przemysłowi  rzemieślniczemu,  ściśle  mówiąc, 
przedsiębiorstwom  zatrudniającym  mniej  niż  po 
20  osób,  a wartością  produkcyi,  aby  go  znacznie 
przewyższał.  Tylko  przy  takim  ustosunkowaniu 
zasadniczych  form  ustroju  przemysłu,  może  mieć 
ten  przemysł  dla  Galicyi  podobne  znaczenie,  jak 
ma  w innych  krajach  europejskich,  i będzie  miał 
widoki  wytrzymania  konkurencyi  z obcym  prze- 
mysłem na  własnym  gruncie  i na  rynku  świato- 
wym. Poważna  część  przemysłu  galicyjskiego  musi 
rozporządzać  dużemi  kapitałami  i najnowszemi 
zdobyczami  techniki,  które  najczęściej  Jylko  w wiel- 
kich przedsiębiorstwach  dają  się  zastosować. 

Już  wyżej  zaznaczyliśmy,  że  przemysł  domowy, 
jako  nie  dosyć  żyw^otny,  pozbawiony  energii  roz- 
wojowej, nie  może  być  przedmiotem  poparcia  ze 
strony  społeczeństwa.  Daje  on  robotnikowi  z re- 
guły szczupłe  zarobki,  bo  w dzisiejszych  czasach 
coraz  bardziej  odbierają ‘mu  grunt  pod  nogami  wyż- 
sze formy  organizacyi  przemysłu  tak,  że  stosun- 
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kowo  bardzo  niewiele  gałęzi  przemysłu  pozostało 
przeważną  lub  wyłączną  jego  dziedziną;  zwykle  są 
to  gałęzie  przemysłu  artystycznego,  w innych  ga- 
łęziach odgrywa  on  rolę  całkowicie  uboczną,  wy- 
twarzając pośledniejsze  gatunki  towaru. 

Z domowej  pracy  przemysłowej  wyrasta  prze- 
mysł  na kładowy,  prowadzony  przez  przedsię- 
biorczych kupców,  którzy  organizują  zbyt,  a na- 
stępnie opanowują  produkcyę,  a więc  zamawiają 
towar  u pracowników,  dają  im  załiczki,  dostarczają 
im  surowych  materyałów  i wzorów.  Tacy  na- 
kładcy przechodzą  często  do  właściwej  produkcyi 
fabrycznej,  o ile  ona  jest  w danej  gałęzi  możliwa; 
podobnie  jak  rzemieślnicy,  rozszerzając  stopniowo 
swoje  warsztaty,  zamieniają  je  z czasem  na  fa- 
bryki. Niestety  u nas  nakładców  jest  mało,  mało 
też  jest  dzisiaj  widoków,  aby  ta  — przejściowa  — 
forma  przemysłu  rozwinęła  się  na  większą  skalę. 
Minął  już,  zdaje  się,  właściwy  czas  na  rozwój 
przemysłu  nakładowego,  któremu  sprzyja  brak 
wszelkiej  publicznej  działalności  na  polu  przemy- 
słu i brak  uświadomienia  ekonomicznego  u robo- 
tników i społeczeństwa.  Nakład  nie  poprawia  po- 
łożenia robotnika,  owszem  często  utrzymuje  się 
jedynie  dlatego,  że  nie  ponosi  ciężarów  nowocze- 
snej polityki  socyalnej,  którym  podlega  fabryka 
i rzemiosło  (t.  j.  ubezpieczenia,  nadzór  inspekto- 
rów przemysłowych).  Aby  zapewnić  robotnikom, 
pracującym  u siebie  w domu,  przyzwoitsze  zaro- 
bki, trzebaby  zorganizować  nakłady  w formie  ko- 
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operatywnej  i wspierać  je  stale  wydatną  pomocą 
społeczną  (państwową  czy  krajową).  Niemożliwe 
to  nie  jest,  ale  jest  bardzo  trudne,  a rezultaty  fi- 
nansowe niepewne. 

W każdym  razie  niepodobna  Gałicyi  czekać,  aż 
przemysł  domowy  przejdzie  w nakładowy,  a ten 
dopiero  w fabryczny,  tudzież  aż  znaczna  część  war- 
sztatów rzemieślniczych  w fabryki  się  przemieni. 
Taka  bowiem  polityka  przemysłowa,  dokładnie  od- 
twarzająca ewolucyę  przemysłu,  pociągająca  może 
ze  względów  teoretycznych,  byłaby  zapoznaniem 
i odwleczeniem  w nieokreśloną  przyszłość  sprawy 
uprzemysłowienia  kraju;  nadto  byłaby  wyrzecze- 
niem się  wielu,  bardzo  ważnych  i mających  wa- 
runki rozwoju,  gałęzi  przemysłu,  które  wcale  nie 
istnieją  u nas  w formie  przem.  dom.  i rzemieślni- 
czego, albo  wogóle  w tych  formach  istnieć  nie 
mogą  (np.  przemysł  hutniczy,  przem.  elektrotech- 
niczny i t.  d.).  Kraj  powinien  się  zająć  tą  formą, 
która  jest  najważniejszą  w dzisiejszym  stanie  prze- 
mysłu, a której  nam  najwięcej  brak;  powinniśmy 
położyć  obecnie  nacisk  na  wyłączne  popie- 
ranie przemysłu  fabrycznego,  pozosta- 
wiając zresztą  niższym  formom  te  środki,  któremi 
dotąd  były  popierane,  i zdając  je  w przyszłości  na 
poparcie  rządu. 

Dobrze  niewątpliwie  robił  kraj,  że  popierał 
przemysł  domowy,  że  go  przy  życiu  utrzymał, 
kiedy  państwo  nic  dla  niego  nie  uczyniło;  albo- 
wiem siły  robocze,  obecnie  jeszcze  w nim  pracu- 
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jące,  mogą  stanowić  — obok  rzemiosła — pożądany 
zapas  ukwalifikowany  ch  sił  roboczych 
dla  przemysłu  fabrycznego,  który  w wielu  gałę- 
ziach, bez  takiej  armii  zapasowej,  nie  dałby  się 
prawie  stworzyć  (n.  p.  przemysł  tkacki).  Drugiem 
źródłem  dobrego  robotnika,  obytego  już  z pracą 
w przemyśle  fabrycznym  (co  prawda  na  najniż- 
szych stopniach)  jest  emigracya  zarobkowa,  zwła- 
szcza do  Stanów  Zjednoczonych,  której  to  emigra- 
cyi  znaczna  część  do  fabryk  się  dostaje.  Umiejęt- 
ność i sprawność  robotnika  przedstawia  ukryty 
kapitał,  którego  wydobycie  na  wierzch  i zużytko- 
wanie jest  słusznie  przedmiotem  zabiegów  przed- 
siębiorczości, podobnie  jak  materyały  surowe  i środ- 
ki motorowe.  Jeżeli  koszt  robocizny  i jej  jakość 
odgrywa  poważną  rolę  w kalkulacyi  pewnej  pro 
dukcyi  przemysłowej,  to  opłaca  się  niejednokrotnie 
zakładać  nowe  przedsiębiorstwa  tam,  gdzie  ten 
czynnik  produkcyi  jest  na  miejscu  w wielkiej  obfi- 
tości. 


Warunki  dla  rozwoju  przemysłu 
w Galicy  i są  na  ogół  biorąc  trudne,  ale  prze- 
cież nie  zupełnie  niepomyślne.  Galicyi  brak  wy- 
brzeża morskiego  i taniej  morskiej  komu- 
nik a cy  i do  wymiany  wszechświatowej.  Jest  ona 
niezbędna  dla  przemysłu,  który  wyłącznie  przera 
bia  surowce  z obcych  krajów  pochodzące,  a wy- 
roby w olbrzymiej  większości  na  obcych  rynkach 
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zbywa,  jak  n.  p.  angielski  przemysł  bawełniany. 
Mniejsze  ma  znaczenie  dla  przemysłu,  przerabiają- 
cego surowce  własnego  kraju  lub  pracującego  przy 
pomocy  obcych  surowców  — wyłącznie  dla  rynku 
wewnętrznego.  Morze  nie  faworyzuje  przemysłu 
w Galicyi  ‘),  ale  też  i jego  brak  nie  wyklucza  po- 
ważnego rozwoju  przemysłu. 

Wskutek  przynależności  do  państwa  austryac- 
kiego  G.  nie  może  prowadzić  polityki  handlo- 
wej, celnej  i taryfowej  (kolejowej),  odpowiadającej 
jej  interesom  gospodarczym,  ale  jest  zmuszona 
podlegać  w tym  względzie  woli  silniejszych  pro- 
wincyi  przemysłowych  zachodnio-austryackich.  Nie 
może  także  uzyskać  dla  swego  przemysłu  w całej 
pełni  tych  innych  środków  poparcia,  które  pań- 
stwo rozwinąć  może.  Gdyby  Galicya  miała  auto- 
nomię w polityce  handlowo-transportowej,  mogłaby 
lepiej  obronić  swoje  interesy  ekonomiczne,  chociaż 
cudów  nie  możnaby  się  po  tej  autonomii  spodzie- 
wać. Galicya  nie  ma  warunków  dla  zupełnie  sa- 
modzielnego stanowiska  politycznego  i gospodar- 
czego; przy  dzisiejszej  konfiguracyi  granic  znajdo- 
wałaby się  w położeniu  podobnem  do  położenia 
Serbii,  która  jest,  mimo  samodzielności  państwo- 
wej, zawisła  ekonomicznie  od  najsilniejszego  są- 


*)  Świetny  rozwój  swego  przemysłu  zawdzięczają  Cze- 
chy w znacznej  części  tej  doskonałej  drodze  wodnej,  jaką 
posiadają  w Łabie,  wskutek  czego  portem  morskim  Czech 
północnych  jest  Hamburg. 
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siada.  W każdym  razie  austryacka  polityka  han- 
dlowa musi  wywierać  w zasadzie  analogiczne  sku- 
tki na  przemysł  galicyjski, ' co  i na  zachodnio- au- 
stryacki.  Obrona  interesów  produkcyi  galicyjskiej 
przeciw  pokrzywdzeniu  jest  także  możliwą  do  pe- 
wnego stopnia,  byle  tylko  nasza  reprezentacya 
W'  parlamencie  i w państwowych  organach  dorad- 
czych umiała  i chciała  z całą  energią  ich  bro- 
nić. Ostatnie  lata  pozwalają  zarejestrować  szereg 
wypadków  mniejszej  lub  większej  skuteczności  tej 
obrony.  Co  do  innych  środków  popierania  prze- 
mysłu, to  niewątpliwie  nie  możemy  od  państwa 
uzyskać  wielu  takich,  które  byłyby  konieczne  dla 
naszego  początkującego  przemysłu,  bo  ich  państwo 
nie  potrzebuje  stosować  w innych  krajach,  a wy- 
jątkowemu zastosowaniu  ich  w naszym  przeciwne 
są  kraje  przemysłowe.  Za  to  tern  gorliwiej  powin- 
niśmy wyzyskiwać  przynajmniej  w dokładnym  sto- 
sunku procentowym  do  obszaru  i ludności  kraju 
te  środki,  które  rząd  dla  całego  państwa  prze- 
znacza. 

Wreszcie  Galicyi  brak  obfitych  pokładów  do- 
brej rudy  żelaznej  i wyborowej  jakości  węgla  ka- 
miennego (koksującego),  przez  co  jest  utrud- 
niona, ale  — jak  pierwsze  początki  (Borek  falęcki) 
i opinie  fachowców  świadczą  — nie  całkowicie  unie- 
możliwiona produkcya  żelaza  i stali,  która  jest  naj- 
waźniejszem,  obok  przemysłu  tkackiego,  ogniwem 
we  współczesnem  życiu  gospodarczem. 
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Pozatem  Galieya  posiada  wiele  warunków, 
sprzyjających  jej  uprzemysłowieniu.  I tak  posiada: 
1)  odpowiednie  zagęszczenie  zaludnie- 
nia (jako  niezbędne  dla  rozwoju  przemysłu  mini- 
mum uważa  się  50  — 60  głów  na  1 km.*)  i konie- 
czny do  egzystencyi  wielkich  zakładów  przemysło- 
wych poziom  kulturalny  (administracyę  publiczną 
nowoczesną,  handel,  szkolnictwo  itd.)  2)  obszerny 
rynek  wewnętrzny  (konsumcyę  własną),  opie- 
rający się  na  8 milionach  ludności,  stale  posuwa- 
jącej się  w kulturze,  rynek  zdolny  do  znacznego 
i szybkiego  rozwoju,  który  się  odbywać  będzie  da- 
lej automatycznie,  równolegle  z rozwojem  prze- 
mysłu. Dla  takiego  rynku  mogą  pracować  w prze- 
ważnej części  przemysłów  liczne  i poważne  roz- 
miarami fabryki;  w niektórych  gałęziach  byłoby 
przynajmniej  dla  kilku  przedsiębiorstw  dosyć  miej- 
sca; zapewne  tylko  nieliczne  specyalne  rodzaje 
przemysłu  nie  mogłyby  znaleść  zbytu  dla  pro- 
dukcyi  przynajmniej  jednego  przedsiębiorstwa 
w danym  rodzaju  w samym  kraju;  3)  Galieya  po- 
siada ogromne  zapasy  sił  roboczych  dosyć 
tanich,  pojętnych  i w znacznej  części  z pracą  prze- 
mysłową obeznanych,  co  już  wyżej  podkreśłiliśmy. 
Trzeba  jednakże  przyznać,  że  część  tego  mate- 
ryału  robotniczego  nie  jest  bez  zarzutu.  Jego  po- 
czątkowe użycie  (czas  nauki)  może  być  nieraz  zbyt 
kosztowne  w stosunku  do  wydajności  jego  pracy. 
Nadto  przemysł  fabryczny  musi  stoczyć  o robotnika 
walkę  z ziemią,  do  której  jest  on  silnie  przywiązany 
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i do  której  pragnie  wracać  (nieregularne  przycho- 
dzenie do  roboty  w fabryce);  4)  Znalazłaby  się 
dostateczna  ilość  inteligentnych  sił  tech- 
nicznych, albowiem  galicyjskie  szkoły  techni- 
czne tak  wiele  takich  sił  wychowują,  że  pewna  ich 
część  poza  granicami  kraju  musi  szukać  zajęcia. 
Go  prawda  zbyt  często  się  zdarza,  że  te  siły  te- 
chniczne w konkretnych  wypadkach  nie  są  bezpo- 
średnio do  użycia,  mają  bowiem  wykształcenie 
teoretyczne  średniej  jakości,  a praktyczne  zupełnie 
słabe,  albo  zgoła  są  go  pozbawione  z powodu  tru- 
dności jego  zdobycia;  5)  nie  brak  także  obfitych 
i tanich  środków  motorowych  (węgiel  kamienny, 
wody  górskie,  ropa),  ani  6)  niezłych  już  na  ogół 
biorąc  środków  komunikacyjnych  (koleje, 
telegrafy,  telefony,  poczty,  drogi  i 7)  przepisów 
prawnych  i urządzeń  społecznych, 
w jakich  się  rozwija  przemysł  zachodnio- au- 
stryacki. 

Brak  nam  jedynie  8)  kapitałów  obfitych 
i chętnych  do  zatrudnienia  w przemyśle  i 9)  no- 
woczesnej przedsiębiorczości.  Jeżeli  do- 
tąd przemysł  bardzo  się  słabo  rozwijał  w Galicyi, 
to  główna,  żeby  nie  powiedzieć  jedyna,  tego  przy- 
czyna tkwi  w braku  tych  dwóch  zasadniczych  czyn- 
ników: nie  miał  kto  tworzyć  przemysłu  i nie  miał 
go  czem  tworzyć.  Atoli  oba  te  czynniki  są  bez 
porównania  łatwiejsze  do  zdobycia,  niż  przełama- 
nie, względnie  osiągnięcie  któregokolwiek  z wyżej 
wymienionych.  Jest  w mocy  kraju  postarać  się 
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o ducha,  o pobudzenie  ducha  przedsiębiorczości 
przemysłowej  w społeczeństwie  i o gruntowne  wy- 
kształcenie jednostek  w tym  kierunku,  a wielka 
przedsiębiorczość  umie  także  zjednać  sobie  i wy- 
szukać kapitały. 

Jeżeli  się  zapytamy,  dlaczego  się  przemysł 
w Galicyi  tak  słabo  dotąd  rozwijał,  dlaczego  tyle 
różnych  przedsiębiorstw  upadło,  dlaczego  niepowo- 
dzenia szerzyły  tylko  niechęć  i nieufność  do  prze- 
mysłu, a nie  były  nauką  dla  następnych  usiłowań, 
to  odpowiedź  może  być  krótka:  przyczyną  tego 
jest  dyletantyzm.  Wyjątek  stanowi  przemysł 
naftowy  (górnictwo),  w którym  liczne  i ciężkie 
niepowodzenia,  a nawet  wprost  katastrofy,  nie 
szerzyły  wcale  zniechęcenia  dzięki  dostatecznej 
znajomości  górnictwa  naftowego  obok  innych  mo- 
mentów. Każde  niepowodzenie  w przedsięwzięciach 
przemysłowych  przyjmowała  opinia  naszego  agrar- 
nego społeczeństwa  jako  nowy  dowód,  że  prze- 
mysł to  żywioł  karkołomny  dla  Polaka,  odpowie- 
dni jedynie  dla  innych  społeczeństw.  Każde  ban- 
kructwo budziło  zabobonne  niemal  przekonanie, 
że  to  siła  nieczysta,  z którą  zetknięcie  jest  dla  nas 
zgubne.  Tymczasem  przyczyny  niepowodzeń  były 
najczęściej  następujące  w różnych  kombinacyach: 
1)  brak  należytej  znajomości  danej  specyalności 
pod  względem  technicznym;  2)  brak  oryentacyi 
w warunkach  handlowych  danych  towarów;  3) 
brak  ścisłej  kalkulacyi  produkcyi;  4)  zły  wybór 
miejsca  lub  czasu  do  podjęcia  produkcyi.  Produ- 
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kowano  więc  zupełnie  lichy  towar,  albo  dobry 
wprawdzie,  ale  za  drogi,  albo  nie  umiano  dla 
niego  znaleść  nabywców,  albo  nie  umiano  zacho- 
wać właściwego  stosunku  między  kapitałem  zakła- 
dowym a obrotowym,  albo  nie  umiano  się  bronić 
przeciw  nieuczciwej  konkurencyi  zagranicznej  i za- 
krajowej,  albo  nie  pilnowano  wogóle  przedsiębior- 
stwa — obok  innych  mniejszych  błędów,  płynących 
z tego  samego  źródła  t.  j.  z braku  fachowej  wie- 
dzy technicznej,  uzdolnienia  kupieckiego  tudzież 
energii  i wytrwałości  w pracy.  Zdaje  się,  że  bar- 
dzo są  rzadkie  wypadki  ruiny  przedsiębiorstw^ 
w którychby  od  samego  początku  nie  popełniono 
kilku  na  raz  albo  jednego,  ale  na  wielką  skalę, 
z wymienionych  co  dopiero  grzechów  głównych. 
Na  wytłumaczenie  tego  można  przytoczyć  słusznie, 
że  wszelkie  początki  są  trudne,  że  za  naukę  trzeba 
drogo  płacić;  ale  nie  da  się  usprawiedliwić,  dla- 
czego tak  nieskoro  staraliśmy  się  te  ciężkie  po- 
czątki przebyć,  dlaczego  nie  chciało  się  społeczeń- 
stwo uczyć,  dlaczego  nie  uczyli  się  następcy,  pa- 
trząc na  losy  swych  poprzedników. 

Wśród  cech  charakterystycznych,  któremi  się 
musi  odznaczać  przemysłowiec,  w dzisiejszych  cza- 
sach najważniejszą  jest  ta,  której  nam  najbardziej 
brak,  to  jest  uzdolnienie  kupieckie  czyli 
zmysł  do  robienia  i prowadzenia  »interesów<'.  Naj- 
lepszym dowodem,  że  tego  najistotniejszego  rysu 
spółczesnego  życia  gospodarczego  nie  posiadamy^ 
jest  to,  iż  nie  mamy  własnego  słowa  na  oznaczę- 
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nie  tego  pojęcia,  i posługujemy  się  tylko  wprost 
z niemieckiego,  raczej,  zdaje  się,  z żydowskiego 
żargonu,  wziętym  wyrazem  » geszefciarz «,  lub 
z francuskiego  »afferzysta«,  któremu  nadajemy  wy- 
łącznie bardzo  ujemne,  niemoralne  znaczenie.  U nas 
niema  żadnego  uznania,  tak  jak  u Niemców  »Ge- 
schaffsmann«,  u Anglosasów  »busnessman«,  polski 
»człowiek  interesu«,  i nie  ma  też  polskiego  prze- 
mysłu. Konflikty,  w które  popadało  nasze  zaco- 
fane, agrarne  społeczeństwo  z jedynymi  przedsta- 
wicielami »ludzi  interesu^,  jakiemi  byli  pośród 
niego  Żydzi,  dyskredytowały  ten  typ  społeczny.  Je- 
żeli dziś  chcemy  się  stać  nowoczesnem  społeczeń- 
stwem, to  musimy  się  z tym  typem  przeprosić, 
a nawet  zaprzyjaźnić  i,  zdjąwszy  pychę  z serca, 
uczyć  się  »geszefciarstwa«  od  Żydów,  jako  naj- 
bliższych, i od  Anglosasów,  jako  najklasyczniejszych 
w tym  kierunku,  przyzwyczaić  się  do  bezwzględ- 
ności prawa  handlowego  i zwyczajów  (usansów) 
handlowych,  które  w świecie  »interesów«  panują. 
Nie  mamy  nawet  wyboru. 

Ten,  kto  musi  wchodzić  w stosunki  lub  rywa- 
lizować z kupcami,  sam  musi  się  stać  równie  tę- 
gim kupcem,  bo  inaczej  będą  mu  stosunki  i współ- 
zawodnictwo przynosić  tylko  klęski  i ruinę.  Nie- 
wątpliwie typ  » człowieka  interesu « nie  jest  typem 
męża  ewangelicznego,  oddanego  tylko  dobrym 
uczynkom,  ale  też  nie  potrzebuje  być  i nie  jest 
zwykle  nieuczciwym,  jeżeli  stosowanie  w życiu  za- 
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sadniczego  prawa  ekonomii  społecznej  o podaży 
i popycie  nie  będziemy  uważali  za  nieuczci- 
wość. 

Aby  być  przedsiębiorcą  przemysłowym,  nie  wy- 
starczy być  dobrym  technikiem  łub  dobrym  bu- 
chalterem. Biegłość  techniczną  czy  rachunkową 
można  nająć,  postęp  techniczny  (patent)  można 
kupić,  daleko  ważniejsze  jest:  umieć  stworzyć  i pro- 
wadzić przedsiębiorstwo  czyli  być  organizatorem 
i administratorem  w zakresie  przemysłu,  co  w ®/io 
polega  na  umiejętności  .zawierania  korzystnych 
umów  z dostawcami  i odbiorcami,  czyli  na  umie- 
jętności robienia  dobrych  » interesów*. 

W przemyśle  współczesnym  na  pierwszy  plan 
wysuwa  się  jego  strona  handlowa,  to  też  dziś  ko- 
miwojażer (kupiec  podróżujący)  jest  symbolem  ży- 
wotności i ekspansywności  przemysłu.  I nie  może 
być  inaczej.  Wszystkie  rynki  są  dziś  opanowane, 
każde  nowe  przedsiębiorstwo  musi  sobie  wywal- 
czyć byt,  zdobyć  rynek  czyli  odbyt,  musi  się  więc 
borykać  z konkurencyą  handlową;  każde  dawne 
musi  także  ciągle  zabiegać  o klientelę,  zjednywać 
nową,  upewniać  się  co  do  starej.  Jeżeli  nawet 
chodzi  o zupełnie  nowy,  nieznany  dotąd  wyrób,  to 
wytworzenie  dla  niego  konsumcyi  również  jest  za- 
daniem kupieckiem.  I w Galicy  i przemysł  również 
tej  ogólnej  tendencyi  musi  ulegać,  stąd  większość 
przedsiębiorstw  przemysłowych  należy  do  naszych 
ludzi » interesu*  tj.  żydów.  Żydzi  też  daleko  rzadziej 
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tracili  na  przedsiębiorstwach  przemysłowych,  niż 
chrześcijanie  ‘). 

Przedsiębiorczość  jest  niewątpliwie  cechą  wro- 
dzoną, do  » interesów*  trzeba  być  specyalnie  uzdol- 
ntonyra,  ale  to  nie  znaczy,  aby  tej  wrodzonej  zdol- 
ności nie  można  było,  albo  nie  trzeba  było  kształ- 
cić. Jak  w innych  zawodach,  tak  i tutaj  nauka 
dużo  znaczy;  zachodzi  tylko  ta  różnica,  że  zmysł 
przedsiębiorczy  zaostrza  się  daleko  więcej  i szyb- 
ciej w praktyce  intensywnego  życia  handlowo- 
przemysłowego,  niż  na  ławie  szkolnej,  chociaż  przy 
pomocy  znacznych  zasobów  wiadomości,  z książek 
i od  nauczycieli  zaczerpniętych,  daleko  trafniej 
i szerzej  ma  on  się  możność  rozwijać. 

Nie  ulega  najmniejszej  wątpliwości,  że  i my 
nie  jesteśmy  zasadniczo  pozbawieni  zmy- 
słu przedsiębiorczości,  a nawet  najpra- 
^ wdopodobniej  mamy  go  in  potentia  w równej 
mierze  z innemi  narodami  europejskiemi,  tylko  nie 
mieliśmy  go  dotąd  sposobności  wykształcić.  Nie 
posiadamy  go  dzisiaj,  bo  nie  mamy  intensywnego 
życia  handlowo-przemysłowego,  i na  odwrót,  są  to 
bowiem  zjawiska  społeczne  ściśle  ze  sobą  zwią- 


*)  Gdy  chrześcijanie  w Galicyi  brali  się  do  przedsię- 
biorstw przemysłowych  zwykle  z pewną  wiedzą  fachową 
techniczną  i ogólnem  wykształceniem,  ale  bez  przygotowa- 
nia kupieckiego  i bez  energii  i wytrwałości  w pracy,  to  Ży- 
dom brakowało  zwykle  wiedzy  technicznej  i wyższego  wy- 
kształcenia ogólnego,  któreby  dało  możność  rozwinięcia 
w całej  pełni  ich  pomysłowości  i energii  kupieckiej. 
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zane  i od  siebie  zależne;  jedno  z drugiem  wzrasta 
i zamiera.  To  jednak  jest  pewne,  źe  przedsiębior- 
czość jest  faktem  psychicznym,  jest  aktem  woli, 
musi  więc  właściwie  zaistnieć  wpierw  niż  inten- 
sywny ruch  handlowo-przemysłowy. 

U narodów  rasy  germańskiej  datuje  się  jego 
rozwój  od  czasów  stosunkowo  niedawnych:  w An- 
glii od  XVT  względnie  XVII  wieku,  w Niemczech, 
po  długiej  przerwie,  właściwie  dopiero  od  drugiej 
połowy  XIX  wieku.  W jednym  i drugim  wypadku 
wola  narodów  i polityka  rządów  wbrew  trudnym 
warunkom  rozwinęła  i pobudziła  przedsiębiorczość 
do  stworzenia,  względnie  zapoczątkowania,  przemy- 
słu wielkiego.  Wzrosła  zaś  ta  przedsiębiorczość 
anglo-saska  i niemiecka  do  kolosalnych  rozmia- 
rów, i weszła  — rzec  można  — w krew  społe- 
czeństw, równolegle  ze  wzrostem  ruchu  handlowo- 
przemysłowego,  w stopniowych  wysiłkach,  w cią- 
głym ćwiczeniu. 

Przedsiębiorczości  społeczeństwo  nie  może  w so- 
bie tak  łatwo  wykształcić,  jak  uczeń  nauczyć  się 
lekcyi,  ale  w każdym  razie  jest  to  cecha,  która  się 
dosyć  szybko  rozwija,  skoro  Niemcy  w ciągu  pół- 
wieku z narodu  myślicieli  stali  się,  rzec  można, 
narodem  »rajzenderów«.  Prędko  może  społeczeń- 
stwo wykształcić  zmysł  przedsiębiorczości  kilkuset 
nawet  swoich  członków,  jeszcze  prędzej  może  ścią- 
gnąć na  swój  grunt  przedstawicieli  wybitnej 
i w pełni  rozwiniętej  przedsiębiorczości  z pośród 

20* 
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obcego  społeczeństwa  (kolonizacya  przemysłu  ob- 
cego). 

Okazuje  się  więc,  że  i ten  zasadniczy  warunek 
przemysłowego  rozwoju  kraju  może  się  spełnić 
stosunkowo  łatwo.  Pozostaje  jeszcze  kapitał, 
którego  brak  naszemu  przemysłowi.  Jak  powie- 
dzieliśmy wyżej,  pozyskanie  kapitału  jest  rzeczą 
prawdziwie  zdolnego  przedsiębiorcy  przemysło- 
wego. Kapitał,  jak  wiadomo,  jest  międzynarodowy 
i łatwo  przenośny,  chętnie  więc  płynie  przez  gra- 
nice kulturalne,  państwowe  i narodowe  tam,  gdzie 
się  największego  zysku  spodziewa.  Pieniądz  jest 
panem  świata,  ale,  jak  najmita,  szuka  pana,  i sam 
się  mu  dobrowolnie  oddaje  w służbę,  byle  za  do- 
brem wynagrodzeniem;  niekiedy  wystarczy  tylko 
wzbudzić  w nim  zaufanie,  że  się  będzie  pracoda- 
wcą rzetelnym,  np.  dziś  kapitały  francuskie  pra- 
cują w wielkiej  ilości  w przemyśle  niemieckim, 
amerykańskim  i rosyjskim.  Niema  więc  zasadni- 
czych, nieprzezwyciężonych  trudności  w pozyska- 
niu obcych  kapitałów  dla  naszego  przemysłu.  Je- 
szcze łatwiejszą  jest  rzeczą  wzbudzić  zaufanie  do 
lokacyi  w przemyśle  u miejscowego,  galicyjskiego 
kapitału. 


Rozejrzeliśmy  się  teoretycznie  w warunkach 
rozwoju  przemysłu  w Galicyi  i stwierdziliśmy  jego 
zasadniczą  możliwość.  Z kolei  musimy  spojrzeć  na 
tę  kwestyę  z konkretnej,  praktycznej  strony,  wska- 
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zae  mianowicie,  w jaki  sposób  należałoby 
dążyć  do  rozwoju  tego  przemysłu. 

Zacząć  należy  od  rzeczy  najpotrzebniejszej,  ale 
zarazem  najłatwiejszej  t.  j.  od  w o 1 i,  od  pożąda- 
nia przemysłu  przez  społeczeństwo.  Nie  wystarczy 
mówić,  że  pragniemy  uprzemysłowienia  naszego 
kraju,  należy  wytworzyć  w społeczeństwie,  że  się 
tak  wyrażę,  predyspozycyę  do  uprzemysło- 
wienia, trzeba  społeczeństwo  do  nowoczesnego  ży- 
cia gospodarczego  wychować,  trzeba  zmienić  jego 
światopogląd  i wprowadzić  do  niego  pewne  nieo- 
becne dotąd  elementy.  Chodzi  tu  przedewszystkiem 

0 zmianę  światopoglądu  warstw  inteligentnych. 
Warstwy  ludowe  tego  mniej  potrzebują.  Realizmu 
życiowego,  energii  i przedsiębiorczości  mają,  zwła- 
szcza chłopi,  dosyć  dużo.  Go  prawda,  ostateczny 
cel  ich  (ziemia)  jest  zbyt  jednostronny  i obcy  prze- 
mysłowi, ale  nie  ulega  wątpliwości,  że  nie  byłoby 
trudno  z tych  rzesz,  które  zajęć  przemysłowych 
tymczasowo  się  imają,  wykształcić  doskonałych 

1 wiernie  oddanych  przemysłowi  pracowników, 
trzeba  im  tylko  zapewnić  stały  zarobek  w kraju. 
Niewątpliwie  obok  tego  działałaby  pożytecznie  pro- 
paganda (zwłaszcza  przez  oświatę  pozaszkolną) 
przeciw  przecenianiu  gospodarstwa  rolnego,  a na 
rzecz  zajęć  przemysłowych  i na  rzecz  składania 
oszczędności  do  banków  zamiast  przepłacania 
ziemi. 

Co  do  środków  oddziaływania  na  warstwy 
oświecone,  to  na  pierwszem  miejscu  wymienić  na- 
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leży:  1)  reformę  szkół  średnich,  aby  zbli- 
żyć młodzież  do  świata  otaczającego  i wielostron- 
nego życia  produkcyjnego  ^),  aby  budzić  w niej 
więcej  zamiłowania  do  działania  i tworzenia, "za- 
miast do  odczuwania  i używania  (patrz  1. 1 188 — 192). 

2)  Dalej  znaczne  pomnożenie  szkół  śre- 
dnich handlowych  i przemysłowych 
i zapewnienie  im  uczniów,  tudzież  rozwój  polite- 
chniki lwowskiej  pod  względem  poziomu  nauko- 
wego i uposażenia  finansowego,  zwłaszcza  na  wy- 
działach chemicznym  i mechanicznym,  jako  kształ- 
cących kierownicze  siły  techniczne  dla  przemysłu. 

3)  Na  obu  polskich  uniwersytetach  należałoby 
stworzyć  po  parę  katedr,  mających  na  celu  wyż- 
sze wykształcenie  handlowe,  ekonomię  opisową 
i politykę  ekonomiczną  w ścisłem  odniesieniu  do 
potrzeb  kraju.  Byłby  to  zastęp  łudzi,  głoszących 
młodzieży  pojęcia  i problemy  nowoczesnego  życia 
gospodarczego,  mogących  poza  pracą  teoretyczną 
naukową  udzielać  w zakresie  swych  specyalności 
rad  i wskazówek  stronom  prywatnym,  związkom 
publicznym,  a przedewszystkiem  naszemu  rządowi 
autonomicznemu,  słowem  byliby  to  poważni  nau- 
kowi rzecznicy  uprzemysłowienia  kraju.  Ra- 
cyę  ich  bytu  na  uniwersytetach  da  się  uzasadnić 
doskonale  potrzebą  kształcenia  sił  nauczycielskich 


•)  Nie  małe  znaczenie  pedagogiczne  mogłyby  mieć  rze- 
mieśłnicze  warsztaty  studenckie,  jakie  zapoczątkował  w Kra- 
kowie ś.  p.  Jordan,  a we  Lwowie  Liga  przemysłowa. 
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dla  szkół  handlowych  średnich  i niższych,  moźnaby 
im  także  przydzielić  istniejące  przy  akademiach 
handlowych  w Krakowie  i Lwowie  kursy  abitu- 
ryentów,  przenosząc  je  do  uniwersytetów. 

4)  Obok  prac  ściśle  naukowych  z za- 
kresu ekonomiki  przemysłu  i handlu,  które  inicyo- 
wać  i wydawać  powinny  — oprócz  Wydziału  krajo- 
wego — nasze  instytucye  naukowe,  a między  niemi 
w pierwszym  rzędzie  Akademia  Umiejętności,  od- 
płacając się  w ten  sposób  bardziej  bezpośredni,  niż 
wyłączne  pielęgnowanie  nauk  historycznych  i ści- 
słych, za  gorliwe  poparcie,  jakiego  doznaje  od  spo- 
łeczeństwa : należałoby  wytworzyć  — z początku 
bodaj  zapomocą  przeróbek  z języków  obcych  — 
literaturę  odpowiednią  dla  szerszej  publi- 
czności wykształconej,  aby  w niej  szczepić  znajo- 
mość spraw  przemysłowych.  Dla  tego  celu  należa- 
łoby rozwinąć  i spopularyzować  choć  jedno  z paru 
naszych  pism  peryodycznych,  zajmujących  się  kwe- 
styami  przemysłowemi,  albo  stworzyć  zupełnią 
nowe  pismo,  znacznie  lepsze  od  dotychczasowych. 
Poważne  tego  rodzaju  pismo  mogłoby  odegrać 
ogromną  rolę  w całej  naszej  akcyi  uprzemysłowie- 
nia kraju,  budząc  zaufanie  do  krajowego  przemy- 
słu u konsumentów,  którzy  tego  zaufania  mają 
bardzo  mało,  i u kapitalistów  krajowych,  którzy 


*)  Jednym  ze  środków  byłoby  utworzenie  w Akademi 
osobnej  komisyi  społeczno-gospodarskiej  i uposażenie  jej 
należyte. 
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go  jeszcze  mniej  mają,  propagując  kulturę  inten- 
sywnego życia,  uświadamiając  społeczeństwu  jego 
własne  ekonomiczne  interesy  systematyczniej,  niż 
to  może  5)  agitacya  ustna,  której  zresztą  nie 
można  odmówić  doniosłego  znaczenia  na  równi 
z 6)  wystawami  lokalnemi (okrężnemi) prze- 
mysłu krajowego. 

Agitacya  ustna  na  rzecz  przemysłu,  dążenie  do 
podniesienia  wytwórczości,  a zatem  i dobrobytu 
ogólnego  w kraju,  przez  działanie  przeważnie  na 
uczucie,  jest  tak  samo  rzeczą  godziwą,  a nawet 
konieczną,  jak  agitacya  w sprawach  politycznych, 
społecznych  czy  nawet  religijnych.  Przemysł,  jak 
wszystko,  co  jest  na  świecie,  składa  się  z części, 
z poszczególnych  organów  i komórek;  nie  można 
więc  mówić,  że  się  popiera  uprzemysłowienie  kraju, 
gdy  się  zwalcza  albo  obojętnie  zachowuje  wzglę- 
dem poszczególnych  gałęzi  przemysłu,  a nawet  po- 
szczególnych przedsiębiorstw.  Tylko  złośliwość  par- 
tyjna może  nazwać  tę  agitacyę  nadużywaniem 
świętych  haseł,  wyzyskiwaniem  uczuć  nieświado- 
mej publiczności:  bo  w taki  sposób  o każdej  akcyi, 
potrzebującej  silnej  organizacyi,  dużych  środków 
finansowych  i dającej  znaczenie  ludziom  w jej 
służbie  zostającym,  możnaby  powiedzieć,  że  leży 
jedynie  w interesie  tych  działaczy. 

Na  samych  książkach,  czasopismach  i mowach 
agitacyjnych  nie  może  wyróść  zdrowa  przedsię- 
biorczość, ale  też,  aby  społeczeństwo  ustrzec  od 
form  karykaturalnych  i przedsięwzięć  poronionych, 
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potrzeba  szerokiej  propagandy  rzeczowej  i trzeźwej. 
Dziś  każda  idea  żyje  słowem,  a jeszcze  więcej 
czernidłem  drukarskiem,  z jego  pomocą  się  roz- 
przestrzenia i zjednywa  wyznawców  ^). 

7)  Stypendya  na  praktyczne  studya  zagra- 
niczne mogą  w zakresie  przemysłu  oddać  podo- 
bne usługi,  jak  na  kaźdem  innem  polu,  na  którem 
stypendya  są  stosowane.  Chociaż  ci,  co  mają  wa- 
runki materyalne  zostania  przedsiębiorcami,  nie 
potrzebują  zwykle  stypendyów,  to  jedynie  przy  po- 
mocy stypendyów  mógłby  nasz  przemysł  pozyskać 
wielu  ludzi  zdolnych,  jako  tęgich  w przyszłości 
prokurzystów  i dyrektorów.  Żadne  studya  książko- 
we nie  mogą  dać  tego,  co  może  dać  bezpośrednie 
zetknięcie  się  z życiem  przemysłowem  zachodnio- 
europejskiem  przynajmniej  przez  parę  lat,  dlatego 
też  każdy  nasz  przemysłowiec  powinien  uważać  za 
kategoryczny  imperatyw  spędzenie  pewnego  dłuż- 
szego czasu  w atmosferze  przemysłowej  angiel- 
skiej, belgijskiej,  niemieckiej  czy  zachodnio-austry- 
ackiej,  chociaż  wejście  do  wnętrza  tego  życia  przed- 
stawia daleko  większe  trudności,  niż  w sztuce, 
nauce  lub  w życiu  politycznem  ze  względu  na  inte- 
resy materyalne,  które  w przemyśle  dominują.  Jak 
każdy  nasz  artysta-malarz  uważa  za  swój  święty 

*)  Wobec  podziału  przemysłu  na  liczne  specyalności, 
często  nic  nie  mające  wspólnego  prócz  stron:  społecznej, 
prawnej  i ogólno-handlowej,  literatura  przeznaczona  dla  wy- 
kształconej publiczności  byłaby  zarazem  wspólną  literaturą 
dla  całego  przemysłu. 
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obowiązek  posiedzieć  jakiś  czas  w Monachium, 
Paryżu  i we  Włoszech,  a i potem  od  czasu  do 
czasu  tam  powraca:  tak  każdy  przemysłowiec  po- 
winien poznać  za  młodu  główne  centra  przemy- 
słowe i główne  targi  zagraniczne,  a w późniejszej 
działałności  często  je  odwiedzać  i w styczności  się 
z niemi  utrzymywać. 

8)  Przypomnieć  tu  muszę  znaczenie  emigra- 
cyi  intełigencyi  dła  uprzemysłowienia  kraju, 
tudzież  9)  znaczenie  współżycia  i współ- 
pracownictwa  z żydami  na  połu  działałno- 
ści przemysłowej,  o czem  była  mowa  w I-szym 
tomie  »Gałicyi«.  Wobec  olbrzymiej  przewagi  ży- 
dów w handlu,  jedyną  gwarancyą  wytworzenia  so- 
bie zbytu  w kraju  jest  powierzanie  czynności  ajencyj- 
nych (zastępcy,  komiwojażerowie)  żydom.  Do  wpro- 
wadzenia krajowego  towaru  należy  używać  tej  sa- 
mej drogi,  którą  dostaje  się  masowo  towar  obcy. 
Ajent  chrześcijanin  nie  trafi  tak  łatwo  do  kupca 
żyda,  jak  jego  współwyznawca.  Ogół  kupców  ży- 
dów nie  celuje  zapewne  patryotyzmem  przemysło- 
wym, podobnie  jak  i kupcy  chrześcijanie,  ale  też 
z pewnością  niema  uprzedzeń  do  towaru  krajo- 
wego i chętnie  go  będzie  sprzedawał,  jeżeli  go  do- 
stanie na  tych  samych,  albo  nie  wiele  gorszych, 
warunkach,  co  towar  obcy.  Jeżeli  przedsiębiorstwa 
przemysłowe,  zakładane  przez  żydów,  stosunkowo 
rzadko  bankrutują,  to  w niemałej  części  zawdzię- 
czają to  także  życzliwemu  przyjęciu,  jakie  znajdują 
ich  wyroby  u kupców  żydów.  Stanowczo  należy 
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zwalczać,  jako  objaw  głupoty  i nieuczciwości  spo- 
łecznej, istniejącą  niestety,  jak  sam  to  stwierdzi- 
łem, ale  przecież  rzadką,  niechęć  kupców-chrześcijan 
do  towaru  krajowego,  dlatego,  że  go  wyrabia  fa- 
brykant-źyd,  i na  odwrót,  niechęć  żydów  do  wyro- 
bów przemysłowców  chrześcijańskich.  Napiętno- 
wać trzeba  z gruntu  fałszywy  krok,  jaki  popełniło 
miasto  Żywiec,  zabraniając  mieszkać,  a nawet  no- 
cować w swych  murach  żydowi,  chcącemu  założyć 
w tym  mieście  wielką  fabrykę  tkacką.  Dla  średnio- 
wiecznej fantazyi  niepuszczania  między  siebie  ży- 
dów mieszczanie  żywieccy  pozbawili  setki  rodzin 
robotniczych  utrzymania,  a kraj,  powiat  i miasto  — 
pozbawili  dziesiątek  tysięcy  koron  rocznie  poda- 
tków ^). 

Wreszcie  podnieść  należy  10)  kolonizacyę 
przemysłu  obcego  t.  j.  sprowadzanie  obcych 
fabrykantów  i majstrów,  zamiast  obcych  fabryka- 
tów. Jestto  niewątpliwie  jeden  z najpewniejszych 
środków  uprzemysłowienia  kraju,  który  otrzymuje 
odrazu  przedsiębiorców  tęgicb,  przesiąkniętych  kul- 
turą przemysłową  i posiadających  kapitały,  wzglę- 
dnie kredyt  w swych  rodzinnych  stronach.  Prze- 
mysłowcy ci  mogą  odegrać  rolę  tak  bardzo  pożą- 
danych nauczycieli  dla  przemysłu  polskiego,  a ich 


Przytem  jest  to  tylko  obłuda,  bo  w sąsiedniej  gmi- 
nie Zabłocie  roi  się  od  żydów,  bez  których  mieszczanie  ży- 
wieccy nie  umieją  się  tak  samo  obejść,  jak  reszta  społe- 
czeństwa polskiego. 
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zakłady  będą  ośrodkami,  koło  których  z czasem 
będzie  narastał  nasz  własny  przemysł.  Zamiast 
produkować  przedsiębiorców  we  własnym  zarzą- 
dzie z własnego  materyału,  sprow^adza  się  ich  jako 
gotowe  do  użycia  wyroby  obce,  gotowce  niejako 
maszyny  do  produkcyi  przemysłowej.  W ostat- 
nich czasach  z inicyatywy  Związku  przemysłu  fa- 
brycznego zwrócono  się  do  tego  sposobu  budzenia 
przemysłu  w kraju  i osiągnięto  już  pozytywne  re- 
zultaty, które  zachęcają  do  tern  żywszych 
w tym  kierunku  starań.  Ma  to  niewątpliwie 
swe  ujemne  strony:  nie  wszyscy  fabrykanci  im- 
portowani zamieszkają  na  stałe  w kraju,  dochody 
więc  z fabryk  będą  emigrować  za  granicę;  ci  zaś, 
którzy  tu  osiędą,  mogą  tworzyć  razem  ze  sprowa- 
dzonymi podwładnymi  placówki  obcego  języka 
i kultury,  najczęściej  niemieckiej,  wrogo  się  do  na- 
szej odnoszącej,  a więc  dla  nas  niebezpiecznej.  Nie 
są  to  jednak  tak  ważne  względy,  abyśmy  się  mieli 
niemi  odstraszać  od  sprowadzania  niemieckich  na- 
wet przemysłowców.  Wszak  chodzić  tu  może  o pa- 
ruset  przedsiębiorców,  z urzędnikami  i majstrami 
o parę  tysięcy  ludzi,  a z rodzinami  nie  wyżej,  jak 
kilka  tysięcy  głów  rozrzuconych  w kilkunastu  oko- 
licach kraju.  Przecież  potrzebujemy  tego  obce- 
go przemysłu  w kraju  nie  jako  przysmaku,  które- 
gobyśmy  mogli  sobie  w danym  razie  odmówić,  ale 
jak  Chleba  powszedniego,  bez  którego  ludność 
cierpi  niedostatek,  a pozbawiona  środków  finanso- 
wych działalność  państwa  i autonomii  nie  ma  sił 
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do  spełniania  swoich  ciągle  z postępem  kultury 
rosnących  zadań.  Kolonizacyę,  wychodzącą  z ini- 
cyatywy  kraju  i przezeń  finansowo  popieraną,  mo- 
żna z góry  uczynić  nieszkodliwą,  można  przede- 
wszystkiem  niedozwolić  na  jakąś  wyłączność  nie- 
miecką, choćby  wpływami  osobistymi,  z najwyż- 
szych urzędów  krajowych  wychodzącymi,  i zdążać 
do  nadania  przedsiębiorstwom  charakteru  polskie- 
go — jak  to  robią  u siebie  i na  Śląsku  austr. 
Czesi;  do  Niemców  należą  fabryki,  w których  od 
prostych  robotników  do  inżynierów,  a bardzo  czę- 
sto i do  dyrektora,  pracują  Czesi. 

Nie  może  być  obawy  o wytworzenie  w kraju 
drugiej  Białej,  której  zresztą  nie  uważam  za  tak 
niebezpieczną,  jak  się  to  w kraju  powszechnie 
czyni.  Nie  wiadomo,  co  jest  przyczyną,  że  w Bia- 
łej i Bielsku  nie  ma'  dotąd  ani  jednego  większego 
przedsiębiorcy  Polaka:  czy  to,  że  się  Niemcy  bez- 
warunkowo odpornie  zachowali  wobec  przedstawi- 
cieli polskości  wśród  siebie;  czy  też  tylko  to,  że 
Polacy  wierni  swej  narodowości  wogóle  się  nie 
garnęli  do  życia  przemysłowego  w Białej.  Zdaje 
mi  się,  że  ta  druga  ewentualność  zachodziła  da- 
leko częściej,  wobec  tego,  że  przecież  stosunki  to- 
warzyskie były  i są  obecnie  częściowo  możliwe, 
a nawet  zdarzają  się  związki  familijne  między 
Niemcami  bialskimi  a Polakami.  Dzisiaj,  zacho- 
wując się  z jednej  strony  taktownie  i tolerancyj- 
nie, zwłaszcza  w stosunkach  urzędowych,  a z dru- 
giej strony  broniąc  ludność  robotniczą  od  zniem- 
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czenia  przez  działalność  oświatową  i organizacyjną, 
tudzież  starając  się  usilnie,  aby  także  inteligentne 
siły  polskie  znajdowały  zatrudnienie  w bialsko- 
bielskich  fabrykach,  możemy  z zupełnym  spoko- 
jem nietyłko  patrzeć  na  rozrost  przemysłu  bial- 
skiego, ale  także  popierać  go  gorliwie.  Niewątpli- 
wie pożądanem  byłoby  wciągać  go  w głąb  kraju, 
tern  bardziej,  że  on  sam  już  dzisiaj  coraz  więcej 
zaczyna  się  wysuwać  poza  Białą  i sąsiednie  gminy 
i kieruje  się  głównie  do  sąsiedniego  powiatu 
żywieckiego,  poszukując  obfitszych  i tańszych,  niż 
w Białej,  sił  roboczych. 

Sądzę,  że  jest  obowiązkiem , Wydziału  krajo- 
wego bardziej  zainteresować  się  tym  przemysłem, 
choćby  dlatego,  aby  pozytywnie  się  przekonać,  czy 
naprawdę  jest  to  materyał  zupełnie  nieużyteczny 
dla  naszego  celu  uprzemysłowienia  Galicyi  *). 

Co  do  k a p i t a ł ó w to  nie  ulega  wątpliwości, 
że  sporo  z tych  kapitałów,  któremi  społeczeństwo 


Tygodnik  Chrzanowski  (czasopismo  lokalne)  podniósł 
przed  niedawnym  czasem  sprawę  coraz  większego  najazdu 
ekonomicznego  Niemców  (z  Rzeszy)  na  powiat  chrzanowski. 
Niestety  nie  możemy  ich  jako  lastige  Auslander  wyrzucić 
z Galicyi,  jak  Niemcy  robią  z naszymi  rodakami,  ale  po- 
winniśmy się  u nich  uczyć,  budzić  w sobie  zaufanie  do 
przedsiębiorstw  przemysłowych,  brać  się  do  nich  czemprę- 
dzej  na  gruncie  tego  powiatu,  tudzież  starać  się  wszelkiemi 
środkami,  jakie  mamy,  aby  nietyłko  zarobki  najniższej  ka- 
tegoryi  pracowników  na  dobro  nasze  wychodziły,  ale  także, 
aby  jak  największa  część  innych  stanowisk  w ręce  polskie 
się  dostała. 
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obecnie  rozporządza,  dałoby  się  do  przemysłu 
zwrócić,  gdyby  tylko  obudzić  w nim  ufność  do 
przemysłu,  gdyby  przestano  uważać  lokacyę 
w przedsiębiorstwie  przemysłowem  za  loteryę  albo 
za  pewną  stratę. 

Obok  teoretycznego  zaznajomienia  społeczeń- 
stwa z przemysłem  (por.  wyżej  str.  311)  najsku- 
teczniejszym środkiem  odjęcia  naszemu  kapitałowi 
lękliwości  będzie  powodzenie  istniejących  dawniej 
i świeżo  założonych  przedsiębiorstw  przemysłowych, 
bo  eosempla  trahunt,  przykłady  pociągają. 

Do  większej  ruchliwości  kapitału  u nas  przy- 
czyniłoby się  niewątpliwie  polepszenie  warunków 
bezpieczeństwa.  Trzeba  przyznać,  że  kradzieże,  de- 
fraudacye,  fałszerstwa  weksli,  oszustwa,  lekkomy- 
ślne lub  fałszywe  bankructwa  zdarzają  się  u nas 
zbyt  często,  bez  porównania  częściej  niż  na  Za- 
chodzie, choć  zwykle  w niewielkich  stosunkowo 
kwotach.  Słowem  bezpieczeństwo  mienia  stoi  je- 
szcze w naszym  kraju  na  bardzo  niskim  pozio- 
mie. Wymowa  tych  smutnych  dokumentów  naszej 
kultury  nie  zmniejsza  się  wcale  przez  to,  że  nad- 
użycia pieniężne,  byle  je  popełniali  rzezimieszko- 
wie-amatorowie,  mający  w potocznem  życiu  także 
drugie  szlachetniejsze  zajęcie,  np.  urzędników,  ku- 
pców i t.  d.,  traktuje  się  u nas  z pobłażliwością, 
nasuwającą  nieraz  wątpliwości  co  do  tego,  jaka 
jest  właściwie  ocena  moralna  takich  czynów  u ca- 
łego społeczeństwa.  Poprostu  hańbą  jest  dla  spo- 
łeczeństwa uwalnianie  przez  sądy  przysięgłych,  (co 
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tak  często  kwestyonuje  dojrzałość  społeczeństwa 
do  tej  instytucyi),  notorycznych  złodziei  i oszustów, 
nieraz  z troski  o małoletnie  dzieci  tych  złodziei. 
Czyż  nie  humanitarniej  byłoby,  aby  kraj  wydał  na- 
wet kilkanaście  tysięcy  koron  na  należyte  wycho- 
wanie takich  nieszczęśliwych  dzieci,  niż  im  zosta- 
wiał na  wolności  ojca  bez  czci  i z ograniczoną  zdol- 
nością zarobkowania.  A skutek  tej  niewłaściwej 
litości  dla  naruszających  cudze  mienie  jest  ten,  że 
umieszczamy  najchętniej  nasze  kapitały  na  niski 
stosunkowo  procent  na  hipotekach  do  połowy  ich 
wartości  luh  na  wysoki  procent  na  weksle  z 3 lub  4 
podpisami  aż  do  wysokości  kilkumiesięcznej  pensyi 
akceptanta.  Z temi  stosunkami  łatwo  godzą  się  na- 
sze instytucye  finansowe,  których  kierownicy  uwa- 
żają się  wyłącznie  za  stróżów,  a nie  szafa- 
rzy (gospodarzy)  kapitałów  im  powierzonych;  po- 
gląd to  szczytny,  ale  dla  przemysłu,  który  potrze- 
buje obfitego,  taniego  i łatwego  kredytu  — popro- 
stu  zabójczy.  Gdyby  nie  filie  Banku  austro-węg., 
byłoby  z kredytem  dla  handlu  i przemysłu  popro- 
stu  rozpaczliwie  w Galicyi.  Niezbędnie  jest  potrze- 
bne polepszenie  bezpieczeństwa  kapitałów  i zmiana 
poglądów  na  zadania  instytucyi  finansowych  u ich 
kierowników. 

Ohce  zachodnio-austryackie  kapitały,  zwabione 
wysoką  stopą  procentową,  zaczynają  w Galicyi  szu- 
kać zarobków,  za  pośrednictwem  filii  bankowych, 
których  kilka  w ostatnich  latach  założono  w Kra- 
kowie i Lwowie.  Idąc  za  domową  tradycyą  nie  łę- 
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kają  się  one  zupełnie  lokacyi  w przemyśle,  ale  na 
razie,  trzymając  się  wysokiej  stopy  procentowej 
i kredytu  wekslowego,  nie  oddają  pożądanych  usług 
naszemu  przemysłowi.  Obok  tego  trzebaby  starać 
się  ściągnąć  do  Galicyi  kapitały  z poza  Austryi, 
zwłaszcza  francuskie,  które  całemu  światu  niemal 
służą.  W tym  celu  należałoby  jak  najprędzej  po- 
starać się  o poprawienie  fatalnej  opinii,  jaką  nasz 
kraj  za  granicą  posiada.  Galicya,  to  dla  zagranicy 
kraj  bez  komunikacyi,  bez  oświaty,  bez  porządku 
prawnego,  bez  konsumeyi,  słowem  nieszczęsne  ro- 
jowisko barbarzyństwa,  nadużywania  cudzej  wła- 
sności i ucisku  społecznego  i narodowego.  Opinię 
tę  wyrabiają  nam  eon  amore  dziennikarze  i »raj- 
zenderzy«  niemieccy,  od  kilku  lat  z całym  wysił- 
kiem popierani  przez  Rusinów.  To  też  Galicya 
uchodzi  za  teren  bardziej  niebezpieczny  i niepło- 
dny dla  obcych  kapitałów,  niż  Rumunia  łub  Ruł- 
garya  albo  Tureya.  Dla  takiej  krainy  wielu  może 
się  zdobyć  na  platoniczne  współczucie,  ale  nikt  nie 
chce  się  narazić  na  pewną  stratę,  wchodząc  w ja- 
kiekolwiek interesy  z jej  mieszkańcami. 

Do  obrony  publicystycznej  przed  napaściami 
prusko-ruskiemi,  która  ogranicza  się  głównie  do 
zarzutów  ucisku  narodowego,  należy  dodać  stałą 
obronę  naszego  życia  ekonomicznego.  Rardzo  po- 
żytecznem  byłoby  ukazanie  się  nakładem  wybitnej 
paryskiej  firmy  księgarskiej  opisu  Galicyi  pod 
względem  stanu  ekonomiczno-społecznego,  opisu, 
przeznaczonego  głównie  dla  zagranicznych  sfer  prze- 
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myślowych  i finansowych,  a wykazującego,  że  jednak 
istnieją  pomyślne  warunki  dla  przedsiębiorstw  prze- 
mysłowych i wogóle  dla  inwestycyi  kapitałów  w Ga- 
licyi.  Na  książkę  taką  możnaby  potem  stale  się 
powoływać  przy  obronie  publicystycznej  i przy 
konkretnych  staraniach  o sprowadzenie  do  kraju 
przedsiębiorców,  względnie  o uzyskanie  kredytu.  Do 
powodzenia  w takich  staraniach  najlepiej  przyczy- 
niłoby się  nawiązanie  i utrzymywanie  stosunków 
w sferach  finansowych  paryskich.  Warto  się  za- 
stanowić, czy  do  tego  nie  mogliby  być  pomocnymi 
potomkowie  naszych  emigrantów,  zajmujący  nawet 
wybitne  stanowiska  we  francuskich  instytucyach 
finansowych.  Obok  akcyi  ze  strony  oficyalnej  np. 
Banku  krajowego,  któryby  przytem  powinien  swoje 
papiery  pchnąć  także  za  granicę  Austryi,  cenną, 
może  ważniejszą  od  oficyalnej,  byłaby  akcya  pry- 
watna, łącząca  z oddaniem  wielkich  usług  krajowi 
ewentualnie  znaczne  zyski  prywatne. 


Trzeba  przyznać,  że  w ostatnich  latach  zaczął 
się  ruch  na  polu  uprzemysłowienia  kraju.  Zwią- 
zek galicyskiego  przemysłu  fabrycz- 
nego wywołał  zmianę  nastroju  w społeczeństwie, 
tudzież  w Sejmie.  Powstały  zaczątki  gałęzi  prze- 
mysłowych, nieistniejących  dotąd  w formie  więk- 
szych przedsiębiorstw,  rozszerzyło  się  wiele  da- 
wniej istniejących  rodzajów. 

Ale  to  wszystko  jeszcze  bardzo  mało.  Trzeba,  ażeby 
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więcej  i systematyczniej  myślano  u nas  o spra- 
wach przemysłowych  i aby  się  temi  myślami  dzie- 
lono z jednej  strony  z calem  społeczeństwem,  ce- 
lem jego  kształcenia  w tym  kierunku,  a z drugiej 
strony  z kołami,  które  bezpośrednio  są  w tern  za- 
interesowane. Związek  fabryczny  zupełnie  dobrze 
reprezentuje  interes  wielkiego  przemysłu  już  istnie- 
jącego, przedsiębiorstw,  które  są  jego  członkami, 
ale  nie  może  dostatecznie  energicznie  patronować 
rozwojowi  przemysłu  wogóle;  nie  leży  to  w jego 
naturalnym  programie.  Zwiększanie  liczby  przed- 
siębiorstw w gałęziach  reprezentowanych  już  w kraju, 
nawet  gdyby  to  było  możliwe  bez  narażania 
bytu  i rentowności  dotychczasowych  przedsię- 
biorstw, niepokoi  te  ostatnie  i nie  jest  przez  nie 
pożądane,  chociaż  wzrost  przemysłu  w kraju  leży 
zasadniczo  w ich  interesie  (większa  obfitość  oby- 
tego z przemysłem  robotnika,  większe  zrozumienie 
i znaczenie  w kraju,  skuteczniejsza  zbiorowa  obrona 
swych  interesów). 

Opieka  nad  dalszym  intensywnym  rozwojem 
przemysłu  powinna  być  zadaniem  Wydziału  krajo- 
wego, jako  przedstawiciela  ogólno-społecznych  in- 
teresów. W tym  celu  powinien  Wydział  krajowy 
utworzyć  B i u r o studyów  nad  przemysłem, 
którego  potrzebę  podkreślają  od  początku  spra- 
wozdania Związku  fabrycznego.  Biuro  to  powinno; 
1)  opracowywać  warunki  egzystencyi  nowych  przed- 
siębiorstw za  pomocą  ogólnej  kalkulacyi  kosztów 
produkcyi,  zdolności  konkurencyjnej  z przemysłem 
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obcym,  pojemności  konsumcyi  krajowej  i warun- 
ków wyw’ozu;  2)  na  podstawie  tych  studyów  za- 
chęcać miejscowych  i obcych  przedsiębiorców  do 
zakładania  fabryk,  pertraktować  z nimi  co  do  roz- 
miarów pomocy  finansowej,  której  ma  im  kraj 
udzielić,  słowem  służyć  pomocą  i radą  przy  zakła- 
daniu przedsiębiorstw. 

Byłaby  to  pewnego  rodzaju  ajencya  gryn- 
d e r s k a,  przynajmniej  w części  zastępująca  nam 
brak  banku  przemysłowego,  którego  głównem  za- 
daniem powinno  być  grynderstwo,  czyli  zakładanie, 
względnie  finansowanie,  nowych  pi’zedsiębiorstw 
przemysłowych.  Oddawna  odzywają  się  poważne 
i energiczne  głosy,  wzywające  kraj,  t.  j.  Wydział 
krajowy,  do  założenia  banku  przemysłowego, 
względnie  do  poważnego  w nim  finansowego 
udziału.  Mojem  zdaniem  nie  będzie  ciężył  na  kraju 
ten  obowiązek  pod  warunkiem,  że  założy  on  takie 
biuro  studyów  i pomnoży  wydatnie  swe  fundusze 
specyalne,  służące  do  popierania  przemysłu.  Akcya 
kraju,  prowadzona  za  pośrednictwem  biura  stu- 
dyów i powiększonego  funduszu  przemysłowego, 
miałaby  charakter  zbliżony  do  działalności  banku 
przemysłowego,  ale  byłaby  wolna  od  jego  trudno- 
ści i odpowiedzialności  finansowej. 

Zupełnie  niezależnie  od  działalności  kraju  po- 
winienby  powstać  akcyjny  bank  przemy- 
słowy przez  współdziałanie  wszystkich  publicz- 
nych instytucyi  finansowych  w kraju.  Fundusze 
rezerwow^e  wynosiły  w Galicyi  z końcem  r.  1905 


w kasach  oszczędności  14  mil.  kor.,  w towarzy- 
stwach zaliczkowych  11  mil.  kor.,  w 6 większych 
przedsiębiorstwach  bankowych  22  mil.  kor,,  razem 
47  milionów  koron.  W ciągu  następnych  4 lat 
wzrosły  one  poważnie,  szacować  je  można  obecnie 
na  blizko  65  mil.  koron.  Gdyby  na  kapitał  akcyjny 
banku  przemysłowego  złożyły  kasy  oszczędności 
po  ^5  części  swych  funduszów  rezerwowych, 
a inne  instytucye  finansowe  tylko  po  ‘/lo  części, 
to  powstałoby  przedsiębiorstwo  rozporządzające 
mniej  więcej  8 milionami  koron.  Nawet  gdyby  pe- 
wna część  towarzystw  zaliczkowych,  których  za- 
rządy nie  odczuwają  żadnych  obowiązków  wobec 
kraju  i społeczeństwa,  uchyliła  się  od  oddania  na 
cełe  poparcia  przemysłu  ’/io  części  swych  rezerw, 
znalazłoby  się  zapewne  dosyć  innych  instytucyi 
znaczniejszemi  funduszami  rozporządzających,  któ- 
reby  część  swych  rezerw  ulokowały  w banku 
przemysłowym.  Pozatem  akcye  tak  poważnej  in- 
stytucyi znalazłyby  w kraju  i za  granicą  prywat- 
nych nabywców,  tak,  że  możnaby  liczyć  na  8- mi- 
lionowy co  najmniej  kapitał  zakładowy.  Nasze  kasy 
oszczędności  unikają  udzielania  kredytu  dla  prze- 
mysłu, nie  mając  do  niego  zaufania.  Jeżeli  trudno 
poszczególnym  kasom  puszczać  się  na  flukta  kre- 
dytu przemysłowego,  to  łatwiej  mogą  one  się 
zdecydować  na  udział  w zbiorowem  przedsiębior- 
stwie, mającem  specyalnie  przemysł  za  teren  swej 
działalności.  Również  i dla  towarzystw  zaliczko- 
wych zrzeczenie  się  dysponowania  cząstką  swoich 
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rezerw  na  cel,  pokrewny  ich  działalności,  ale  dla 
mało  zasobnych  poszczególnych  towarzystw  trudny 
i niebezpieczny,  nie  byłoby  żadną  dotkliwą  ofiarą, 
bo  wszakże  wyszłoby  to  zarówno  kasom  oszczęd- 
ności, jak  i towarzystwom  załiczkowym  pośrednio 
na  większą  korzyść,  niż  gdyby  te  instytucye  na 
własną  rękę  swe  kapitały  rezerwowe  łokowały, 
przez  pomnożenie  w przyszłości  łiczby  osób  wkła- 
dających swe  oszczędności  i poszukujących  poży- 
czek. Zyski  kas  oszczędności  bywają  w przeważnej 
części  rok  rocznie  obracane  na  łokałne  cele  do- 
broczynne lub  cele  użyteczności  publicznej,  zamiast 
dołączania  do  funduszów  rezerwowych.  Niewątpli- 
wie działalność  ta  jest  bardzo  pożyteczna  i po- 
trzebna, ale  o ileż  wyższym  celem  od  zwykłej  do- 
broczynności jest  uprzemysłowienie  kraju,  iłeż  wię- 
cej dobrobytu  przysporzyłoby  się  krajowi  tą  po- 
średnią drogą? 

Dłatego  byłoby  może  wskazaną  rzeczą,  aby  na 
szereg  łat  ograniczyć  w kasach  oszczędności  do 
minimum  tę  łokałną  działałność,  a czyste  zyski 
obrócić  przeważnie  na  poparcie  przemysłu,  t.  j.  na 
kapitał  akcyjny  banku  przemysłowego. 

Stworzenie  i prowadzenie  -takiego  banku  w Ga- 
licyi  jest  rzeczą  trudniejszą,  niż  się  zdaje  niektó- 
rym z tych,  co  jego  założenia  od  Sejmu  się  doma- 
gają. Nasze  stosunki  ekonomiczne  są  dosyć  niedoj- 
rzałe do  prowadzenia  takiej  instytucyi.  Brak  nam 
przedewszystkiem  w Gałicyi  giełdy,  to  jest  wyro- 
bionego targu  dla  papierów  wartościowych  (effek- 
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tów),  których  bank  przemysłowy  wiele  musi  wy- 
twarzać, bo  zakładanie  towarzystw  akcyjnych  jest 
jego  głównym  żywiołem;  liczyć  zaś  na  to  nie  mo- 
żna, że  poza  granicami  kraju  zawsze  chętnie  i po 
cenach  korzystnych  będą  przyjmować  nasze  papiery 
wartościowe.  Drugą  zaś  ważną  a ujemną  okolicz- 
nością jest  panujący  obecnie  w Austryi  system 
opodatkowania  towarzystw  akcyjnych,  które  jest 
kilkakrotnie  wyższe  od  opodatkowania  przedsię- 
biorstw prywatnych.  Opodatkowanie  to  jest  bardzo 
uciążliwe  zarówno  dla  akcyjnego  banku  przemy- 
słowego, jak  i dla  przedsiębiorstw  pochodnych,  bo 
na  wielkie  zyski,  zwłaszcza  z początku,  ogólnie  bio- 
rąc, nie  mogłyby  liczyć  te  przedsiębiorstwa  ^). 

Byłoby  także  pożądane,  aby  kraj  oglądał  da- 
leko więcej  rzetelnych  dowodów  interesowania  się 
przemysłem  ze  strony  prolesorów  politechniki, 
szkół  przemysłowych,  ekonomistów  uniwersytec- 
kich i speeyalistów  od  spraw  przemysłowych  po 
urzędach;  powinni  oni  nie  tylko  umiejętnie 
kształcić  fachowców-techników,  względnie  wykła- 
dać z katedr  i załatwiać  w biurach  sprawy  prze- 
mysłowe: ale  powinni  być  także  propagatorami 
przemysłu,  dopomagać  do  jego  tworzenia  słowem 
i pismem.  Bez  stałego  i bezpośredniego  związku 


*)  W grudniu  1909  r.  doszła  do  skutku  umowa  Wy- 
działu krajowego  z dolno-austr.  Tow.  Eskontowem  o zało- 
żenie Banku  przemysłowego  dla  Galicyi  (kapitał  akcyjny 
10  mil.  kor.). 
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z życiem  przemysłowem,  bez  zamiłowania  i zro- 
zumienia dla  niego,  profesor  techniczny  i urzędnik 
przemysłowy  nie  mogą  spełniać  należycie  swojego 
zadania. 

Następnie  musimy  sobie  dokładnie  zdawać  spra- 
wę z rozmiarów'  naszego  rynku,  tj.  z na- 
szego importu,  eksportu  i naszej  konsumcyi  dla 
wszystkich  artykułów  naszej  produkcyi  i naszego 
handlu.  Jak  dotąd  ani  statystyka  cłowa,  ani  sta- 
tystyka ruchu  kolejowego  nie  dają  nam  możności 
uzyskać  w tym  kierunku  nawet  przybliżonych  dat, 
bez  których  nie  możemy  mieć  pojęcia  o naszym 
bilansie  handlowym,  ani  płatniczym,  o który  opiera 
się  kredyt  publiczny  i prywatny,  ani  o znaczeniu 
taryf  cłowych  i transportowych;  słowem  cała  nasza 
polityka  gospodarcza  musi  się  błąkać  po  omacku, 
zamiast  kroczyć,  ile  możności,  prostą  drogą. 

Statystyka  ruchu  handlowego  publikuje  zwykle 
daty  całoroczne  dla  badań  ekonomicznych,  nauko- 
wych i politycznych,  i daty  miesięczne  dla  celów 
praktycznych,  jako  rodzaj  barometru,  pozwalają- 
cego stale  obserwować  ciśnienie  obcej  przedsię- 
biorczości na  produkcyę  miejscową  i zwroty  w ży- 
ciu gospodarczem  pod  wpływem  różnych  — i nie 
ekonomicznych  czynników.  Oba  rodzaje  cyfr  są  dla 
nas  niewątpliwie  potrzebne,  ale  bez  porównania 
ważniejsze  jest  posiadanie  cyfr  rocznych. 

Do  osiągnięcia  tego  niezbędnego  warunku  peł- 
nej świadomości  położenia  i potrzeb  gospodarczych 
kraju,  jest  niezbędne  utworzenie  osobnego  gałicyj- 
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skiego  okręgu  dla  statystyki  handlowej. 
Dałoby  się  to  łatwo  zrobić;  chodzi  bowiem  o uchwy- 
cenie ruchu  towarowego  na  stacyach  granicznych 
od  Śląska  austryackiego  (zachód)  i od  Bukowiny 
(południowy  wschód);  bo  od  strony  południowej 
(Węgry)  istnieje  statystyka  obrotu  handlowego  mię-, 
dzy  Austryą  i Węgrami,  a od  strony  północnej 
(Rosya  i Niemcy)  statystyka  handlu  zewnętrznego 
Austro-Węgier.  Zaprowadzenie  obowiązkowej 
dekłaracyi  statystycznej  na  tych  krótkich 
przestrzeniach  jest  do  tego  najskuteczniejszym  spo- 
sobem. Należałoby  poczynić  raz  energiczne  stara- 
nia u rządu  centralnego  w tej  tak  ważnej  sprawie; 
przy  dobrej  woli  rządu  dałoby  się  to  osiągnąć  ^). 
Gdyby  jednakże  ze  względów  politycznych  (zasad- 
niczych, ale  pozbawionych  w gruncie  rzeczy  wszel- 
kiego praktycznego  znaczenia)  rząd  odmówił,  to 
i tak  jeszcze  byłyby  dwie  możliwości  badania  bi- 
lansu handlowego  kraju:  1)  albo  przy  pomocy 
gruntownie  zreformowanej  statystyki  ruchu  towa- 
rowego na  kolejach  austryackich,  aby  można,  po- 


We  wrześniu  1909  r.  wniósł  do  Sejmu  poseł  Batta- 
glia  projekt  ustawy  krajowej  o obowiązku  dekłaracyi  staty- 
stycznej ze  strony  galicyjskich  nadawców  i odbiorców  to- 
warów, przechodzących  przez  granicę  kraju  pocztą  i koleją; 
wychodzi  z tego  założenia,  że  statystyka  nie  jest  zastrze- 
żona kompetencyi  parlamentu,  a projektowane  urządzenie 
statystyki  dla  naszego  kraju  ma  służyć  celom  kultury  kra- 
jowej (ziemskiej)  przedewszystkiem,  co  należy  dó  zakresu 
działania  Sejmu,  który  też  tę  ustawę  już  uchwalił. 
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dobnie  jak  w Prusach,  badać  wymianę  między  po- 
szczególnemi  prowincyami,  a nawet  powiatami, 
2)  albo  też  przez  kontrolę  statystyczną  ruchu  to- 
warowego na  stacyach  kolejowych  Dziedzice 
i Biała- Bielsk,  bo  tylko  te  dwie  stacye  łączą  Gali- 
cyę  bezpośrednio  ze  Śląskiem  Cieszyńskim  i resztą 
paristwa;  pomijając  już  granicę  bukowińską,  gdzie 
jest  aż  5 stacyi  granicznych,  ponieważ  mała  Bu- 
kowina uchodzić  może  słusznie  za  jednolity  z Ga- 
licyą  obszar  gospodarczy  w-  przeciwstawieniu  do 
reszty  państwa.  W obu  wypadkach  byłoby  jeszcze 
niezbędne  opracowywanie  surowych  danych  co  do 
importu  i eksportu  przez  galicyjskie  i bukowińskie 
komory  celne  od  strony  Niemiec,  Rosyi  i Rumu- 
nii, tudzież  danych  co  do  wymiany  między  Wę- 
grami i Galicyą.  Zarówno  wprowadzenie  deklara- 
eyi  statystycznych  w stosunkach  handlowych  mię- 
dzy Galicyą  a resztą  państwa,  jak  wprowadzenie 
kontroli  statystycznej  ruchu  towarowego  na  Sta- 
cyach Dziedzic  i Biała-Bielsk,  pociągnęłoby  ze 
strony  kraju  znaczne  koszta  na  zbieranie  i opra- 
cowywanie surowych  danych.  Wprawdzie  koszta 
sowicieby  się  opłaciły,  krajowe  biuro  statystyczne 
byłoby  bowiem  w stanie  publikować  daty  mie- 
sięczne i roczne  bez  opóźnienia  tak,  jak  to  robi 
państwowa  statystyka  celna.  Ale  gdyby  względy 
zasadnicze  prawno-polityczne  u rządu  centralnego, 
a względy  finansowe  u Sejmu  nie  dozwalały  na 
zastosowanie  tych  dwóch  sposobów,  to  tern  ener- 
giczniej powinnaby  nasza  reprezentacya  parlamen- 
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tama  domagać  się  reformy  kolejowej  statystyki 
ruchu  towarowego  na  wzór  pruski.  Przez  to  zy- 
skałaby Galicya  bez  kosztów  ze  skarbu  krajowego 
daty  roczne  do  zestawienia  swego  bilansu  handlo- 
wego co  prawda  nieco  spóźnione,  ale  bądź  co  bądź 
stwarzające  pewną  podstawę  dla  polityki  gospo- 
darczej kraju.  Jest  to  sprawa  poruszana  od  ćwierć 
wieku  przez  nasze  przedstawicielstwo,  ale  widocznie 
przez  nie  niedoceniana  i zaniedbywana,  chociaż 
jako  sprawa  organizacyjno-administracyjna,  nieza- 
leżna od  uchwał  i układów  parlamentarnych  i mię- 
dzypartyjnych, ale  od  samego  rządu,  stosunkowo 
łatwo  dałaby  się  uzyskać. 

Intenzywniejszemu  myśleniu  o sprawach  prze- 
mysłowych musi  towarzyszyć  i energiczniej- 
sza działalność.  Należy  już  raz  zerwać 
z zasadą  bezwzględnej  oszczędności 
w budżecie  krajowym,  z nadmiernem  licze- 
niem się  ze  środkami,  którymi  obecnie  kraj  czyli 
ludność  rozporządza,  z tem  wyłącznem  kierowa- 
niem się  wydajnością  1 halerza  (1%)  dodatków 
do  państwowych  podatków  bezpośrednich.  Jeżeli 
uważamy  przemysł  za  rzecz  dla  przyszłości  kraju 
bezwarunkowo  potrzebną,  za  jedyny  środek  utrzy- 
mania jakiego  takiego  znaczenia  naszego  kraju 
i specyałnie  połskiego  społeczeństwa  pośród  innych 
krajów  cywilizowanych,  to  musimy  się  zdecydo- 
wać na  poniesienie  dzisiaj  pewnych  ofiar  na  rzecz 
tej  przyszłości.  Aby  się  dorobić  przemysłu,  musi 
kraj  wytężyć  swoje  siły,  a przedewszystkiem  swe 
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finanse.  Jeżeli  niekiedy  oszczędność  staje  się  pod- 
stawą zamożności  jednostek,  to  nigdy  się  to  nie 
zdarza  społeczeństwom;  społeczeństwa  bogacą  się 
bezwarunkowo  tylko  przez  czynienie  wielkich,  do- 
brze obmyślanych  wydatków,  czyli  inwestycyi  na 
cele  produkcyjne. 

Popieranie  przemysłu  należy  do  tego  rodzaju 
inwestycyi,  które  wkrótce  same  się  opłacają,  a na- 
wet przynoszą  świetne  zyski  w formie  podatków, 
jeżeli  tylko  kraj  zechce  przedsięwziąć  zaciągnięcie 
długu,  a następnie  zaliczyć  początkowe  raty.  Ana- 
logia tego  rodzaju  inwestycyi  z przedsiębiorstwem 
prywatnem  o tyle  nie  jest  dokładna,  że  nie  podobna 
ściśle  obliczyć,  ile  wynosi  wzrost  dochodów  kraju 
(podatków  i t.  d.),  spowodowany  przez  wzrost  prze- 
mysłu; albowiem— obok  podatków  płaconych  przez 
nowe  przedsiębiorstwa  i ludzi  w nich  zatrudnio- 
nych — zyskuje  kraj  zwiększenie  podatków  dawnych 
przedsiębiorstw,  którym  dają  zarobek  nowe  przed- 
siębiorstwa i ludzie  w nich  zatrudnieni. 

W każdym  razie  to  jest  rzeczą  oczywistą,  że 
im  prędzej  i więcej  będzie  kraj  łożył  na  poparcie 
przemysłu,  tern  szybciej  on  będzie  rósł,  a zarazem 
tern  szybciej  będą  wzrastały  podatki,  czyli  siły 
finansowe  kraju.  Wzrost  zaś  sił  finansowych  kraju 
tern  mniej  da  odczuć  w następnych  dziesięciole- 
ciach ciężar  zaciągniętych  na  ten  cel  długów. 

Przeciwnicy  inwestycyi  budżetowych  podnoszą 
zwykle  zarzut,  że  dzisiejsze  pokolenie  nie  ma  pra- 
wa narzucać  przyszłym  pokoleniom  zbyt  wielkich 
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długów,  albowiem  obciążenie  spłatą  długów  tamo- 
wałoby im  swobodę  ruchów  i inicyatywę  pod  wzglę- 
dem polityczno-ekonomicznym.  W naszym  wy- 
padku ta  troska  polityków  zawodowych  o losy  ich 
następców  (aby  i oni  mieli  czem  zjednywać  sobie 
sławę  i wdzięczność  społeczeństwa,  t.  j.  mandaty 
u wyborców),  nie  da  się  zastosować,  bo  kwestya 
uprzemysłowienia  kraju  jest  bezwarunkowa  tą 
kwestyą,  która  — jak  długo  tylko  będzie  trwać  dzi- 
siejszy ustrój  społeczno-gospodarczy  świata — zawsze 
na  pierwszem  miejscu  domagałaby  się  rozwiąza- 
nia w naszym  kraju. 

Następne  pokolenia  mogą  mieć  chyba  tylko  pre- 
tensye,  dlaczego  jeszcze  wcześniej  nie  rozwinięto 
przemysłu  w^  kraju,  i niewątpliwie  będą  miały  je- 
szcze dosyć  do  zdziałania  na  tej  drodze  krzyżo- 
wej naszego  życia  gospodarczego,  będzie  jeszcze 
dosyć  poła  dla  inicyatywy  i popisu. 

Między  zakładaniem  poszczególnych  przedsię- 
biorstw przemysłowych  przez  prywatnych  przed- 
siębiorców, a rozwijaniem  przemysłu  wogóle  przez 
kraj  (Sejm,  Wydział  krajowy),  zachodzi  dotychczas 
pewna  analogia:  mianowicie  cechuje  je  nadzieja 
zysków,  nie  stojących  w stosunku  do  poczynionych 
wkładów,  czyli  rachowanie  na  maximum  powo- 
dzenia przy  minimum  wkładów.  Rezultatem  tej 
niechęci  do  ryzykowania  większych  wkładów  na 
początku  jest  właśnie  ponoszenie  największego  ry- 
zyka, to  jest  gruntowne  niepowodzenie,  kończące 
się  stratą  całego  kapitału  włożonego.  Zarówno  kraj 
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jak  i prywatni  przedsiębiorcy  zapominali  dotąd,  źe 
jedną  z najlepszych  gwarancyi  powodzenia  jest 
rozpoczynanie  z kapitałem  zakładowym  zasto- 
sowanym do  rodzaju  przedsię w* zięcia 
i do  warunków,  w jakich  je  trzeba  prowadzić;  to 
też  prywatni  zwykle  bankrutowali,  a kraj  ze  swych 
wydatków  na  podniesienie  przemysłu  nie  oglądał 
rezultatów.  Krajowy  fundusz  przemysłowy  w ciągu 
20-letniego  istnienia  (1884 — 1908)  poniósł  zaledwie 
dwieście  kilkadziesiąt  tysięcy  koron  straty;  krajowa 
komisya  przemysłowa  okazała  się  więc  bardzo  ostro- 
żna w popieraniu  przemysłu,  ale  ta  jej  ostrożność 
była  — w stosunku  do  celu,  o który  chodziło  — nie- 
właściwą, bo,  chcąc  stworzyć  przemysł,  trzeba  dużo 
wydawać  i to  nieraz  ze  świadomością  znacznego 
ryzyka.  Nawet  z punktu  widzenia  społecznego  nie- 
powodzenie jednego  przedsiębiorcy  nie  jest  stratą 
dla  społeczeństwa,  jeżeli  tylko  samo  przedsiębior- 
stwo zupełnie  nie  zostanie  zaniechane;  często  ban- 
kructwa użyźniają  glebę  przemysłową  i pozwalają 
na  swych  ruinach  wyrastać  silniejszym  egzysten- 
cyom. 

Węgry  mogą  nam  służyć  za  wzór  państwa,  upra- 
wiającego od  dłuższego  czasu  (od  r.  1881)  poli- 
tykę popierania  przemysłu,  która  staje  się  z bie- 
giem lat  coraz  bardziej  konsekwentną  i intenzy- 
wną.  Po  ustawie  z roku  1881,  której  owocem  był 
głównie  rozwój  gorzelni  rolniczych,  wydano  ustawę 


z r.  1890,  którą  zastąpiła  ustawa  z roku  1899. 
W czasie  obowiązywania  tych  3 ustaw  powołano 
do  życia  838  nowych  fabryk  (z  tego  432  gorzelni 
rolniczych),  rozszerzono  43  fabryk,  udzielono  po- 
parcia 408  dawnym  przedsiębiorstwom  (w  tern  140 
roln.  gorzelniom).  Z ogólnej  liczby  1.289  przed- 
siębiorstw, popartych  kosztem  34  mil.  koron,  tylko 
83  przestało  istnieć.  Poza  rolniczymi  gorzelniami 
pozostało  czynnych  730  przedsiębiorstw  przemy- 
słowych, które  zatrudniają  71.400  robotników  i dają 
im  zarobku  rocznego  okrągło  50  mil.  kor.  W r.  1906 
powstało  28  nowych  fabryk,  rozszerzono  14  da- 
wniejszych (te  42  fabryki  zatrudniają  około  7.600 
robotników)  a podjęto  akcyę  w celu  założenia  19 
fabryk  nowych  z 5.000  robotników. 

Kiedy  ministrem  handlu  został  Kossuth,  głowa 
stronnictwa  niezawisłości,  wydano  w 1907  r.  nową 
ustawę  o popieraniu  przemysłu,  która  ma  obowią- 
zywać od  początku  1907  r.  do  końca  1915  roku. 
Nowa  ustawa  nie  wymienia  szczegółowo  tych  ga- 
łęzi przemysłu,  które  mają  być  subwencyonowane, 
ale  pozostawia  ministrowi  handlu  w porozumieniu 
z ministrem  finansów  swobodę  popierania  przed- 
siębiorstw wszelkiego  rodzaju.  Nowe  albo  rozsze- 
rzające swe  zakłady  przedsiębiorstwa  fabryczne, 
zatrudniające  przynajmniej  75%  poddanych  wę- 
gierskich, produkujące  artykuły  dotąd  wcale  nie 
produkowane,  albo  w ilościach  nie  pokrywających 
większej  części  konsumcyi  wewnętrznej,  albo  też 
takie  towary,  których  zwiększenie  produkcyi  jest 
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pożądane ; dalej  przedsiębiorstwa  produkujące 
i sprzedające  prąd  elektryczny  do  celów  motory- 
cznych,  założone  po  r.  1899,  przedsiębiorstwa  na- 
kładowe (zatrudniające  chałupników),  mogą  być: 
1)  zwolnione  na  lat  15  od  wszelkich  podatków  — 
państwowych,  komitatowych,  gminnych,  tudzież  Izb 
handlowych;  2)  zwolnione  od  wszelkich  stempli 
i należytości,  związanych  z urządzeniem  fabryki 
i sfinansowaniem  i ukonstytuowaniem  przedsię- 
biorstwa *);  mogą  dalej  otrzymać  3)  przewóz  ma- 
teryałów  budowlanych  i urządzeń  fabrycznych  ko- 
lejami państwowemi  po  cenach  własnych  kosztów; 
4)  połączenie  torami  przemysłowymi  z temiż  ko- 
lejami, za  zwrotem  własnych  kosztów  wyłożonych 
przez  ministeryum  handlu;  5)  ekspropryacyę  grun- 
tów publicznych  (z  wyjątkiem  fundacyjnych),  po- 
trzebnych pod  urządzenia  fabryczne;  wreszcie  6) 
mogą  uzyskać  albo  a)  subwencyę  państwową,  albo 
też  b)  współudział  państwa  w przedsiębiorstwie. 
Nadto  popieranym  przez  państwo  fabrykom  mogą 
gminy  dawać  subwencye  lub  inne  korzyści  (np. 
grunty). 

Przedsiębiorstwa,  poddające  się  pod  specyalną 
kontrolę  ministerstwa  handlu  co  do  produkcyi 
(używanie  — ile  możności  — węgierskich  surowców), 
mają  pierwszeństwo  przy  dostawach  publicznych, 
które  szacują  na  150  mil.  kor.  rocznie. 


*)  Wyjątkowo  może  minister  handlu  rozszerzyć  te  ko- 
rzyści na  cale  gałęzie  przemysłu,  gdyby  tego  potrzebowały. 
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Jakie  rozmiary  przybrało  obecnie  popieranie 
przemysłu  przez  państwo  węgierskie  subwencyami 
(poza  ulgami  podatkowymi,  kolejowymi  i t.  d.)  dają 
wyobrażenie  następujące  cyfry.  W r.  1908  rozpo- 
rządzało ministeryum  handlu  kredytem  5 mil.  kor., 
tudzież  specyalnym  funduszem  przemysłowym, 
utworzonym  ustawą  z roku  1904  w kwocie  16'64 
mił.  kor.  W ciągu  roku  wydano  faktycznie  4'99 
mił.  kor.  z kredytu,  a 098  mil.  kor.  z funduszu 
przemysłowego,  razem  5 97  mil.  kor.,  a przyrze- 
czono,  ale  jeszcze  nie  wypłacono,  12‘95  mil.  kor. 
(z  tego  10'21  mil.  kor.  przemysłowi  fabrycznemu). 
Zobowiązania  państwa  do  płacenia  subwencyi 
w najbliższych  9 latach  (do  1917  r.)  wynoszą  ra- 
zem 35'2  mil.  kor.  (znaczna  część  subwencyi  jest 
wypłacana  ratami  przez  szereg  łat). 

Z wypłaconej  w r.  1908  kwoty  przypada  na: 


przemysł  wielki 
przemysł  drobny 
przemysł  domowy 
stypendya 


4 02  mił.  kor.  (60  7o) 

1-81  > * (24%) 

0’37  » » 

0’16  » » 


inne  cele  przemysłowe  034 


Zapewniono  powstanie  22  nowych  fabryk  za- 
trudniających 3.300  robotników  i rozszerzenie  31 
fabryk  dawniejszych,  które  zatrudnią  2.900  nowych 
robotników.  Od  subwencyonowanych  przedsiębiorstw 
żąda  państwo  zatrudnienia  pewnej  ilości  robotni- 
ków także  inwestowania  pewnej  kwoty  pieniędzy 

22 


GAIIGYA. 
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(subwencyonowane  po  raz  pierwszy  w 1908  roku 
przedsiębiorstwa  inwestowały  około  35  fhil.  kor. 
kapitału  zakładowego  i około  16  mil.  kor.  kapitału 
obrotowego).  Obok  subwencyi  w kwocie  2‘92  mil. 
kor.  wydano  109  mil.  kor.  na  maszyny  dla  71  fa- 
bryk. Ulgi  skarbowe  i inne  korzyści  płynące  z usta- 
wy z 1907  r.  zapewniono  87  przedsiębiorstwom, 
a przedłużono  115  dawniej  z nich  korzystającym. 

Przemysł  drobny  popierało  państwo  węgierskie 
głównie  przez  zakupno  maszyn  dla  stowarzyszeń 
przemysłowych  (1-36  mil.  kor.)  i urządzanie  kur- 
sów majsterskich,  przemysł  zaś  domowy  przez 
subwencyonowanie  przedsiębiorstw  odpowiednich. 
Przewidują,  że  na  poparcie  przemysłu  wydawać 
będzie  państwo  węgierskie  przez  kilkanaście  lat 
10—15  mil.  kor. 

Działalność  założycielska  (grynderska)  jest  też 
na  Węgrzech  od  1899  roku  coraz  bardziej  oży- 
wiona — zdumiewa  wprost  ilość  towarzystw  akcyj- 
nych istniejących  już  na  Węgrzech. 

Polityka  przemysłowa  Węgier  spotyka  się  czę- 
sto z ostrą  krytyką  zachodnio- austryackich  sfer 
przemysłowych  i naukowych.  Zarzuty  nie  są  oczy- 
wiście zupełnie  bezpodstawne,  błędów  bowiem 
i nieracyonalnego  w wielu  wypadkach  szafowania 
publicznym  groszem  nie  ustrzegło  się  ministeryum 
handlu,  ale  na  ogół  polityka  ta  wydaje  coraz  lep- 
sze i widoczniejsze  owoce,  .to  też  Węgrzy  potroili 
w ostatnich  latach  ofiary  na  uprzemysłowienie  kraju. 


339 


W jakich  kierunkach  mamy  prze- 
mysł popierać,  czyli  jakie  jego  gałęzie  mają 
najwięcej  szans  powodzenia.  Ogólnie  biorąc  naj- 
więcej szans  powodzenia  mają  te  przemysły,  które 
opierają  się  1)  na  krajow^ych  (miejscowych)  surow- 
cach, 2)  na  znacznej  konsumcyi  wewnętrznej,  tu- 
dzież 3)  te,  które  polegają  na  znacznem  zużytko- 
waniu sił  roboczych,  to  jest,  gdy  na  wartość  ich  wy- 
tworów decydujący  wpływ  ma  ilość  pracy  w fa- 
brykacyę  włożonej;  bo,  jak  to  już  podnosiliśmy, 
siły  robocze  są  u nas  obfitsze  i tańsze  niż  w kra- 
jach nietyłko  zachodnio-europejskich,  ale  i niektó- 
rych wschodnio-europejskich  (np.  Rumunia,  połu- 
dniowa Rosya). 

Szanse  powodzenia  — zwiększają  się  dla  tych 
gałęzi,  które  łączą  w sobie  wszystkie  trzy  wymie- 
nione warunki  albo  dwa  przynajmniej,  lub  też 
łączą  jeden  z tych  warunków  z tańszym  sposo- 
bem produkcyi,  będącym  ich  wyłączną  własnością 
(patent),  albo  też  płynącym  li  tytko  z wprowadze- 
nia najnowszych,  t.  j.  najdoskonalszych  urządzeń, 
których  stare,  kilkanaście  lat  istniejące  fabryki,  nie 
mogą  sprawić  nie  zamortyzowawszy  dawnych  urzą- 
dzeń, a w które  świeżo  powstające  przedsiębior- 
stwa się  zaopatrują. 

Wyszczególniać  tu  nie  podobna  wszystkich  ga- 
łęzi przemysłu,  które  na  podstawie  wymienionych 
warunków  należy  w kraju  rozwijać,  albowiem 
wszystkie  główne  jego  działy  i grupy  mogą  być 
reprezentowane,  te  zaś  specyalne  rodzaje,  dla  któ- 

22* 
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rych  Galicya  nie  byłaby  odpowiednim  gruntem, 
stanowią  niewątpliwie  mniejszość;  "nawet  bardzo 
prawdopodobne  jest,  że  może  się  okazać  rentow- 
nym jeden  lub  drugi  rodzaj  przemysłu,  choć  nie 
sprzyja  mu  żaden  z powyższych  warunków. 

Na  zagadnienie,  które  okolice  kraju  naj- 
bardziej nadają  się  do  rozwoju  przemysłu 
wpływa  decydująco  wzgląd  na  tanie  środki  mo- 
toryczne.  Dziś  weszła  w grę  ropa,  co  zmienia  po- 
ważnie sytuacyę.  W niedalekiej  przyszłości  mogą 
wejść  w użycie  siły  wodne. 

Dotychczas  przy  wyłącznym  prawie  użyciu  wę- 
gla kamiennego  przemysł  najsilniej  rozwijał  się 
w pobliżu  chrzanowskiego  zagłębia  węglowego, 
w samym  zachodnim  kącie  kraju,  gdzie  również 
najtańszy  jest  węgiel  i koks  górno-śląski.  Obecnie 
najżywiej  tętni  życie  przemysłowe  w Białej,  Żywcu, 
Oświęcimie,  Trzebini,  Podgórzu  i ich  okolicach,  tu- 
dzież w Krakowie  i Tarnowie  w zachodniej  Galicyi. 
Najbardziej  zachodni  skrawek  kraju  po  linię  Kra- 
ków (względnie  Wieliczka),  Myślenice,  Chabówka, 
w każdym  razie  najszybciej  będzie  się  rozwijał 
pod  względem  przemysłowym  dzięki  temu  1)  że 
już  obecnie  posiada  pokaźny  przemysł,  a zakłady 
przemysłowe,  rzec  można,  podobnie  jak  ludzie,  mają 
zmysł  towarzyski  i chętnie  sadowią  się  obok  po- 
dobnych sobie  (powstawanie  ognisk  przemysłowych 
np.  Biała  i Bielsk,  ognisko  przemysłu  sukienniczego). 
2)  Skrawek  ten  najbardziej  jest  przeludniony,  a uboga 
jego  ludność  przeważnie  góralska  wiele  ma  da- 
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nych  na  dobrych  robotników  fabrycznych  i dużo 
ich  może  dostarczyć  dlatego,  źe  zawsze  kwitł  tu 
przemysł  drzewny  i tkacki  i oddawna  ludność  ta 
szukała  zarobków  poza  rolnictwem.  3)  Wreszcie 
kanał  Odra  Kraków  zapewni  tym  okolicom  nadal 
tani  dowóz  węgla  tudzież  ewentualnie  (przez  Odrę) 
zagranicznych  surowców  i da  powód  do  wyzyska- 
nia sił  wodnych  Skawy  i Soły. 

W G.  wschodniej  na  większą  skalę  rozwija  się 
przemysł  tylko  w największych  miastach;  we  Lwo- 
wie, Tarnopolu,  Stanisławowie  i Kołomyi,  jako 
w naturalnych  swych  siedzibach  z racyi  najwięk- 
szego zbytu,  tudzież  w Drohobyczu  i okolicy  (ra- 
finerye  nafty).  W przyszłości  tania  ropa  może 
umożliwić  rozwój  przemysłu  w całym  kraju,  naj- 
więcej zaś  oczywiście  w pobliżu  kopalń  naftowych 
i zakładów  dla  odbenzynowania  ropy.  Kiedy  przyj- 
dzie kolej  na  zużytkowanie  sił  wodnych  do  prze- 
mysłu, to  obok  Soły  i Skawy,  Dunajca  i Popradu 
(zwłaszcza  w okolicy  N.  Sącza),  dalej  Raby  i Wi- 
słoki, mogą  mieć  duże  pod  tym  względem  znacze- 
nie karpackie  dopływy  Dniestru,  a wtedy  w gór- 
skiej części  Galicyi  wschodniej  miałoby  pole  do 
rozwoju  wiele  gałęzi  przemysłu,  niestety  oprócz 
drzewa  (ewentualnie  także  rudy  żelaznej)  brak 
tym  okolicom  obfitych  surowców  własnych,  atoli 
na  bliskiej  konsumcyi  mogłyby  się  oprzeć  roz- 
liczne odmiany  przemysłu  żelaznego  i tkackiego. 
Zresztą  samo  drzewo  ma  tak  rozległą  skalę  za- 
stosowania i zużytkowania  technicznego,  (węgiel, 
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deski,  paki,  beczki,  najróżnorodniejsze  drobne  wy- 
roby drzewne,  masa  drzewna  — celuloid  i wyroby 
z niego,  alkohol  drzewny,  papier  i wyroby  z pa- 
pieru i t.  d.),  że  gdyby  tylko  w całej  pełni  wyzy- 
skać len  surowiec,  to  z pewnością  stutysięczna 
rzesza  robotników  znalazłaby  w tym  przemyśle 
zatrudnienie. 

Reszta  kraju,  ogromna  większość  jego  obszaru, 
nie  ma  widoków  na  silniejszy  rozwój  przemysłu. 
Tu  obok  przemysłu,  z rolnictwem  ściśle  związa- 
nego, i przemysłu  rzemieślniczego  na  usługach  rol- 
nictwa i ludności  włościańskiej  zostającego,  które  ra- 
zem mogą  zatrudniać  około  15%  ludności,  panować 
będzie  wszechwładnie  i nadał  rolnictwo,  zachowując 
na  długie  jeszcze  łata  dziesiątki  całemu  krajowi 
charakter  rolniczy,  nawet  w razie  najpomyślniej- 
szego rozwoju  przemysłu. 


3.  Szkolnictwo  przemysłowe  w Galicyi. 


Za  czasów  ustroju  cechowego  rzemieślnik  zdo- 
bywał znajomość  swego  zawodu  drogą  praktyczną, 
jako  terminator  u majstra,  który  mu  obok  nauki 
w warsztacie  dawał  utrzymanie  w swojem  gospo- 
darstwie domowem.  Obecnie  przemysł,  posługując 
się  często  matematycznemi  obliczeniami,  precyzyj- 
nemi  aparatami,  skomplikowanemi  olbrzymiemi  ma- 
szynami i procesami  (metodami)  chemicznemi,  wy- 
maga znacznego  zastępu  inżynierów,  ludzi  z wyź- 
szem  wykształceniem  technicznem,  opartem  na 
naukach  ścisłych.  Wielkie  fabryki  potrzebują  licz- 
nego zastępu  pracowników  technicznych  i arty- 
stycznych, posiadających  średnie  wykształcenie  za- 
wodowe, jako  urzędników,  konstruktorów,  rysowni- 
ków, kierowników  mniejszych  oddziałów;  a średnie 
przedsiębiorstwa  przemysłowe  potrzebują  takich 
łudzi  na  kierowników.  Odpowiednie  wykształcenie 
można  nabyć  tylko  w politechnice  i w średniej 
szkole  przemysłowej.  Ale  i najniższa  kategorya 
pracowników  przemysłowych  (czeladnik,  majster. 


344 


werkmistrz)  bez  nauki  szkolnej  obejść  się  nie  może. 
Wprawdzie  i dziś  ogół  drobnych  przedsiębiorców 
przemysłowych  przyjmuje  chłopców  na  naukę 
w swym  zawodzie,  ale  takie  wykształcenie  zawo- 
dowe okazuje  się  coraz  bardziej  niedostatecznem, 
przeto  szkoła  w coraz  większej  mierze  musi  je 
uzupełniać,  ałbo  nawet  całkowicie  zastępować.  Maj- 
ster nie  potrafi  nauczyć  terminatora  rysunku  za- 
wodowego — technicznego  i artystycznego,  nie 
może  mu  dostarczyć  wszechstronnej  nauki  w swem 
rzemiośle,  zapoznać  go  z wszelkimi  tajnikami  swego 
zawodu,  bo  wobec  coraz  bardziej  postępującej  spe- 
cyalizacyi  lub  wobec  zacofania  technicznego  swego 
warsztatu,  albo  nawet  tylko  z braku  różnorodnych 
przez  szereg  lat  zamówień,  nie  ma  do  tego  spo- 
sobności; nie  wdroży  go  też  w prowadzenie  ra- 
chunkowości, nie  poda  mu  niezbędnych  wiadomo- 
ści prawnych.  Nawet  dla  samych  majstrów  jest 
bardzo  pożyteczne  w większości  rzemiosł  odświe- 
żać i uzupełniać  co  pewien  okres  swą  wiedzę  fa- 
chową na  specyalnych  kursach  zawodowych  (maj- 
sterskich),  w specyalnych  zakładach  (muzeach  tech- 
nologicznych, warsztatach  próbnych),  jeżeli  mają 
skutecznie  walczyć  z przewagą  urządzeń  technicz- 
nych wielkiego  kapitału,  jego  wiedzy  i oryentacyi 
handlowej. 

Szkoły  są  tern  bardziej  potrzebne,  że  drobni 
i średni  przedsiębiorcy  przemysłowi  nie  mogą  wy- 
kształcić dostatecznej  liczby  pracowników  dla  swych 
warsztatów  i fabryk,  które  po  części  nie  mogą 
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a po  części  nie  chcą  kłopotać  się  kształceniem 
młodocianych  robotników,  lecz  wolą  zatrudniać  już 
wykwalifikowanych  pracowników. 

Szkolnictwo  przemysłowe,  które  w Austryi  pod- 
lega ministerstwu  robót  publicznych,  a przedtem 
(1882 — 1908)  podlegało  ministerstwu  oświaty  ^),  roz- 
pada się  na  3 grupy,  t.  j.  szkolnictwo  niższe,  śre- 
dnie i najwyższe.  Szkolnictwo  niższe  i średnie  pod- 
lega kompetencyi  Sejmu  i Rady  Szkolnej  krajowej. 
Do  rzędu  szkół  niższych  należą:  a)  szkoły  przemy- 
słowe uzupełniające,  b)  szkoły  zawodowe  i war- 
sztaty naukowe  i c)  różne  specyalne  — krótsze 
lub  dłuższe  — kursa. 


I.  Szkoły  uzupełniające. 

Najważniejszą  kategoryą  niższego  szkol- 
nictwa przemysłowego  są  szkoły  prze- 
mysłowe uzupełniające,  do  których  termi- 
natorowie  na  mocy  noweli  do  ordynacyi  przemy- 
słowej z r.  1897,  obowiązani  są  uczęszczać  i skła- 
dać egzaminy  czeladnicze  pod  karą  przedłużenia 
terminu  do  jednego  roku.  Ponieważ  jednak  stowa- 
rzyszenia przemysłowe  nie  dosyć  dbały  o wykona- 
nie tych  przepisów,  zaostrzyła  je  nowella  z r.  1907 


')  Szkolnictwo  przemysłowe  w Austryi  obecnie  doznaje 
gorliwej  opieki  ze  strony  państwa.  W r.  1900  wydało  pań- 
stwo na  ten  cel  7 ‘9  mil.  kor.,  a w r.  1909  już  17*9  mil.  kor., 
czyli  o 126%  więcej. 
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(§  104  a,  b,  e,  d)  w tym  sensie,  że  do  obowiązko- 
wego egzaminu  na  czeladnika  wymagane  jest  świa- 
dectwo z ukończenia  terminu  i szkoły  uzupełnia- 
jącej. Zadaniem  tych  szkół  jest  pogłębić  i rozsze- 
rzyć w kierunku  zawodowym  to  ogólne  wykształ- 
cenie, które  młodociani  pracownicy  przemysłowi 
(terminatorzy)  wynoszą  ze  szkoły  ludowej. 

Podstawą  działalności  szkół  uzupełniających  jest 
statut  normalny  z r.  1898  i plan  nauki  z r.  1903, 
którego  zmiana  jest  już  zapowiedziana.  Nauka  trwa 
3 lata,  po  8 — 12  godzin  tygodniowo.  W klasie  przy- 
gotowawczej uczą  się  chłopcy  religii,  czytania,  pisa- 
nia, rachunków  i rysunków.  Klasa  ta  jest  w na- 
szych stosunkach  niezbędna,  ponieważ  między  ter- 
minatorami wielu  jest  analfabetów,  którzy  do  szkoły, 
ludowej  nie  uczęszczali,  albo  z niej  należycie  nie 
skorzystali.  Klasa  pierwsza  jest  poświęcona  głó- 
wnie rysunkom  wolnoręcznym  i rzutowym  a klasa 
druga  rysunkom  ściśle  zawodowym;  nadto  chłopcy 
uczą  się  w obu  klasach  stylistyki  handlowej,  bu- 
chalteryi  i przepisów  prawa  przemysłowego.  Nauka 
odbywa  się  wieczorami:  dawniej  między  godziną 
7 a 9,  obecnie  między  6 a 8.  Zmianę  tę  wprowa- 
dzono, aby  chłopcy  przychodzili  na  naukę  mniej 
zmęczeni  i mogli  z niej  więcej  korzystać.  Zacofani 
i biedni  majstrowie,  więc  nieżyczliwie  usposobieni 
dla  szkoły,  nie  dbający  o wykształcenie  zawodowe 
s-wych  uczniów,  a myślący  jedynie  tylko  o wyzy- 
skaniu ich  taniej  pomocy  w warsztacie,  przy- 
jęli tę  zmianę  z wielką  niechęcią.  Tymczasem  w in- 
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teresie  nauki,  aby  ona  cel  swój  osiągała,  nauczy- 
cielstwo domaga  się  albo  skupienia  nauki  na  3 zu- 
pełnie wolne  od  zajęć  w warsztacie  popołudnia 
w tygodniu,  albo  też  przesunięcia  nauki  na  czas  od 
5—7  godziny  wieczorem,  pod  warunkiem  aby  po- 
tem uczniowie  nie  byli  już  do  żadnej  pracy  przez 
majstrów  używani.  Coraz  częściej  też  bywa  prze- 
noszona część  nauki  na  niedziele.  Nauczanie 
w szkołach  uzupełń,  jest  trudne,  młodzież  bowiem 
przemysłowa  składa  się  przeważnie  z elementów 
surowych  i duchowo  bezwładnych,  do  czego  przy- 
czyniają się  także  niekulturalne  stosunki  w rodzinach 
i warsztatach  drobnych  rzemieślników.  Wszyscy 
terminatorzy  powinni  uczęszczać  do  szkoły  tam, 
gdzie  ona  jest;  majstrowie  obowiązani  nietylko  na 
czas  nauki  uwolnić  ich  od  zajęć,  ale  także  dopil- 
nować, aby  rzeczywiście  do  szkoły  uczęszczali.  Czas 
trwania  nauki  wynosi  tylko  32  tygodnie  w roku, 
ale  dotychczas  początek  i koniec  roku  szkolnego 
nie  jest  ściśle  unormowany. 

Na  utrzymanie  szkół  uzupełniających,  wedle  przy- 
jętej w całej  Austryi  zasady,  łożą  po  ^/g  części  pań- 
stwo, kraj  i gmina,  Do  r.  1902  rząd  centralny  nie- 
chętnie spełnia!  w tej  mierze  swój  obowiązek  wzglę- 
dem naszego  kraju,  a jeszcze  więcej  trudności  na- 
potykały szkoły  w gminach  miejskich,  które  wogól^e 
niechętnie  się  decydowały  na  ponoszenie  tego  cię- 
żaru, starając  się  o zasiłki  u rad  powiatowych 
i u instytucyi  finansowych,  i dotychczas  jeszcze  nie 
ponoszą  całej  trzeciej  części  wydatków  na  ten  cel. 
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Administracya  szkół  uzupełniających  należy  do 
Wydziału  Krajowego,  a nadzór  pedagogiczny  do 
Rady  Szkolnej  Krajowej;  mieszczą  się  one  z re- 
guły w budynkach  szkół  ludowych*). 

W ostatnich  latach,  dzięki  inicyatywie  instruk- 
torów stowarzyszeń  przemysłowych,  za  przykładem 
innych  krajów  i w myśl  ordynacyi  przemysłowej, 
zakładają  stowarzyszenia  zawodowe  w Krakowie 
i Lwowie  uzupełniające  szkoły  zawodowe  dla  swo- 
ich uczniów.  Taka  specyalizacya  szkół  uzupełnia- 
jących jest  bardzo  pożyteczna,  bo  tym  sposobem 
nauka  rysunków,  rachunkowości  i stylistyki  może 
być  ściśle  zastosowana  do  potrzeb  każdego  zawodu, 
które  w ogólnych  szkołach  uzupełniających  mogą 
być  tylko  częściowo  uwzględnione;  nadto  może  ona 
być  uzupełniona  nauką  teoretyczno-praktyczną  przez 
uzdolnionego  w swoim  zawodzie  fachowca.  Szkoła 
uzupełniająca  zbliża  się  przez  to  do  szkoły  zawo- 
dowej. Szkół  takich  jest  5 w Krakowie  (mają  je 
drukarze,  rzeźnicy,  piekarze,  cukiernicy,  szynkarze), 
a 4 we  Lwowie.  Dla  majstrów  takie  szkoły  przed- 
stawiają tę  korzyść,  że  czas  nauki  można  w nich 


*)  Prawdopodobnie  to  pomieszczenie,  tudzież  porucze- 
nie  nauki  w przeważnej  części  nauczycielom  szkół  ludowych, 
zniechęca  ludność  do  szkół  uzupełniających,  które  uważa  ona 
za  uciążliwe  przedłużenie  szkoły  łudowej.  Zmiany  pod  tym 
wzgłędem,  gdzie  one  są  możliwe,  mogłyby  korzystnie  od- 
działać i na  frekwencyę  i na  korzystanie  z nauki,  bardzo 
utrudnionej  z powodu  braku  miejsca  i zbyt  ciasnych  ławek 
w szkołach  łudowych. 
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stosować  do  ruchu  w warsztatach,  utrzymywanie 
zaś  takich  szkół  przez  stowarzyszenia  (przy  po- 
mocy kraju,  państwa  i lokalnych  czynników)  budzi 
wśród  rzemieślników  coraz  więcej  zrozumienia  ich 
potrzeby  i coraz  więcej  życzliwości  dla  tak  nie 
zbędnej  dziś  dla  nich  nauki  uzpełniającej,  a przeto 
podnosi  się  frekwencya  i skuteczność  nauki  ^). 

Biorąc  przykład  ze  szkół  zawodowych,  posta- 
rano się  w większych  miastach,  mających  szkoły 
uzupełń,  miejskie,  tj.  we  Lwowie,  gdzie  jest  ich  10, 
i w Krakowie,  gdzie  jest  5,  skupić  w poszczegól- 
nych szkołach  i klasach  uczniów  pokrewnych  ga- 
łęzi przemysłu. 

Szkolnictwo  przemysłowe  uzupełniające  jest  je- 
szcze w kraju  słabo  rozwinięte.  W r.  1902  było 
szkół  uzupełń,  miejskich  50,  w 1908  — 57 ; w roku 
ubiegłym  przybyło  11,  jest  więc  razem  68*).  Z tego 
przypada  na  Galicyę  wschodnią  30  szkól  w 19-tu 
miastach,  a na  Galicyę  zachodnią  38  w 29-iu  mia- 


Wzorowy  statut  dla  szkół  uzupełń,  zawodowych  opra- 
cowała Krajowa  Komisya  Przemysłowa  w r.  1909. 

'^)  Obok  tego  państwowe  szkoły  przemysłowe  w Krako- 
wie, Lwowie  i Zakopanem  mają  szkoły  uzupełniające.  W r. 
1905/6  było  w Galicyi  wszystkich  szkół  uzupełniających  58 
(w  tern  6 państwowych)  a w nich  7100  uczniów,  gdy  w całem 
państwie  austryackiem  było  w 1907/8  r.  1082  szkół  uzupeł- 
niających ze  142.300  uczniami;  porównanie  to  dowodzi  ra- 
żącego upośledzenia  Galicyi  pod  tym  względem.  W ogólnej 
liczbie  uczniów  szkół  uzupełń,  w r.  1905/6  było  Polaków 
tylko  5*47o)  a Rusinów  0‘3Vo  (oczywiście  uwzględniono  tu 
także  Bukowinę  i Śląsk). 
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Stach;  ta  więc  część  kraju  przedstawia  się  daleko 
korzystniej.  Zapisanych  było  w r.  1902  6364  ucz- 
niów, a w 1908  7270,  przeto  w ciągu  lat  6-iu 
przybyło  14®/o  zapisanych. 

W Galicyi  jest  obecnie  około  100  miejscowo- 
ści, które  mają  wyżej  5000  mieszkańców,  albo 
przy  mniejszej  liczbie  mają  znaczną  liczbę  rze- 
mieślników, a więc  i młodocianych  robotników, 
obowiązanych  do  nauki  uzupełniającej.  Liczba 
terminatorów  jest  niewiadoma,  bo  stowarzyszenia 
zawodowe  jeszcze  nie  są  zorganizowane  w całym 
kraju,  a z pomiędzy  zorganizowanych  wiełe  jeszcze 
nie  prowadzi  przepisanych  spisów  terminatorów; 
przyjąć  jednak  można,  że  liczba  ta  wynosi  co  naj- 
mniej 30.000  okazuje  się  więc,  że  zaledwie  ^4 
część  terminatorów  korzysta  z tak  pożytecznej 
nauki.  Gdybyśmy  nawet  przypuścili,  że  znaczna 
ich  część  znajduje  się  w warsztatach  po  wsiach 
i najmniejszych  miasteczkach,  to  w każdym  razie 
musimy  stwierdzić  brak  przynajmniej  120  szkół 


9 Do  liczby  tej  dochodzi  się  na  podstawie  prawdopo- 
dobieństwa, że  terminatorów  zatrudniają  tylko  przedsiębior- 
stwa spisane  1902  na  arkuszach  zakładowych,  a zatrudnia- 
jące 2—20  osób  (por.  wyżej  str.  239),  i że  terminatorzy 
stanowią  tylko  '/s  część  zatrudnionych  (129  000  w r.  1902, 
obecnie  zapewne  bhzko  150  000).  Według  sprawozdania  in- 
struktorów Stów.  przem.,  było  w Galicyi  u majstrów  zorga- 
nizowanych w stowarzyszenia  do  końca  1906  r.  15.233 
uczniów. 
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przemysł,  uzupełń.  *);  znaczna  ich  część  (może  po- 
łowa) powinna  się  znajdować  w większych  mia- 
stach, które  już  posiadają  szkoły,  ale  w niedosta- 
tecznej liczbie,  jak  np.  w Krakowie  dla  przyłą- 
czonych gmin  podmiejskich,  w Przemyślu,  dalej 
w Białej,  Podgórzu,  Tarnowie,  Rzeszowie,  Jarosła 
wiu,  w Nowym  Sączu,  Stanisławowie,  Tarnopolu, 
Stryju,  Samborze,  Drohobyczu,  które  dotąd  mają 
po  jednej  szkole  uzupełniającej  *). 

Energiczne  w tym  kierunku  starania  ze  strony 
instruktorów  Stowarzyszeń  przemysłowych.  Rad 
Szkolnych  okręgowych  i'  krajowej  Komisyi  Prze- 
mysłowej powinny  w najbliższych  paru  la- 
tach dzisiejszą  liczbę  szkół  przemysłowych  uzu- 
pełniających przynajmniej  podwoić®),  a liczbę 

W każdej  miejscowości,  gdzie  jest  przynajmniej  40  ter- 
minatorów, powinna  powstać  szkoła  przemysł,  uzupełniająca, 
gdzie  na  każdy  z 3-ch  oddziałów  uczęszczałoby  po  10  — 12 
uczniów.  Oczywiście  trudno  u nas  myśleć  o zaprowadzeniu 
szkół  takich  dla  mniejszej  liczby  terminatorów. 

2)  W r.  1902  było  we  Lwowie  1687  terminatorów,  z któ- 
rych tylko  1130  zapisanych  w -szkołach  przemysł,  uzupełń. 
Gorzej  było  w Tarnopolu,  gdzie  na  524  terminatorów  tylko 
104  było  zapisanych  w szkole! 

3)  W Czechach  było^w  r.  1905  433  szkół  przemysł,  uzup. 
z przeszło  51.000  uczniów,  czyli  8 razy  więcej  uczniów  niż 
w Galicyi,  chociaż  spis  przemysłowy  w r.  1902  wykazał 
tylko  4 razy  więcej,  niż  w Galicyi,  ludzi  pracujących  w prze- 
myśle wytwórczym.  Na  Morawach,  które  miały  według  tegoż 
spisu  tylko  o 33%  więcej  niż  w Galicyi  ludzi  pracujących 
w przemyśle,  było  w 1905  w 145*iu  szkołach  13  000  ucz- 
niów, a więc  przeszło  1007o  więcej  niż  w Galicyi. 
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uczniów  potroić,  aby  choć  z grubsza  zadosyć- 
uczynić  przepisom  ordynacyi  przemysłowej. 

Frekwencya  i skuteczność  nauki  w naszych 
szkołach  uzupełniających  jeszcze  bardzo  szwan- 
kuje. W r.  1892  uczęszczało  i było  klasyfikowa- 
nych 64'5%  6364  ogółu  zapisanych,  a cel  nauki 
osiągnęło  zaledwie  3649,  tj.  57%  otrzymało  pro- 
mocyę.  W 1908  było  klasyfikowanych  76%  z ogółu 
7270  zapisanych,  a promocyę  otrzymało  tylko  4616, 
tj.  63’5%.  W ciągu  tych  7-iu  łat  nastąpiła  pewna 
poprawa,  ale  nareszcie  powinny  powołane  czynniki 
zdobyć  się  na  to,  aby  w tej  mierze  zapanowały 
stosunki  normalne,  mianowicie  powinny  nietylko 
ustanowić  grzywny  i nakładać  je  na  opieszałych 
majstrów,  ale  je  rzeczywiście  ściągać  ^),  nadto  bez- 
pośrednim wpływem  osobistym  starać  się  o po- 
mnożenie liczby  uczniów  i zachęcać  ich  do  pilności. 
Oprócz  obojętności  sfer  rękodzielniczych,  przyczyną 
tego  smutnego  stanu  rzeczy  jest  pewien  nieład 
w nadzorze  i zarządzie  szkół,  wynikający  stąd,  źe 
państwo,  kraj  i gmina,  jako  przyczyniające  się  do 
utrzymania  tych  szkół,  wydają  polecenia  bez  uprze- 
dniego porozumienia  się.  Niewątpliwie  byłoby  rze- 
czą wielce  pożądaną  utworzenie  w każdej  gminie 
wydziału  dla  szkół  przemysłowych  uzupełniających. 


*)  Obecnie  nakładane  grzywny  są  tak  znaczne)(np.  20  kor.), 
źe  władze  z pobudek  litości  ich  nie  ściągają.  Niższe  grzy- 
wny byłyby  daleko  odpowiedniejsze,  bo  nie  byłoby  skrupułu 
co  do  ich  ściągania. 
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złożonego  z przedstawicieli  wszystkich  tych  trzech 
czynników,  któryby  podlegał  kuratoryum  krajo- 
wemu, utworzonemu  podobnie  z przedstawicieli 
tychże  czynników. 

W r.  1902  prowadziło  naukę  452  nauczycieli 
w 169  klasach,  a w roku  1908  531  nauczycieli 
(+  w 211  klasach  (-|-  25%),  zatem  na 

jedną  klasę  wypadało  w 1902  38,  a w 1908  36 
uczniów.  Koszta  utrzymania  szkół  wzrosły  z 184.600 
kor.  w 1902  na  232.500  kor.  w 1909.  W kosztach 
tych  w r.  1902  skarb  państwa,  fundusz  krajowy 
i różne  miejscowe  źródła  dochodu  miały  równy 
udział  (około  61.500  kor.);  w r.  1909  udział  pań- 
stwa i kraju  wynosił  po  79.500  kor.  a wszystkich 
czynników  miejscowych  73.500  kor.  W stosunku 
do  liczby  klas  i uczniów  koszt  utrzymania  szkół 
był  nizki  i w czasie  między  rokiem  1902  a 1909 
wcale  nie  wzrósł;  przypadało  mianowicie  po  1092 — 
1102  kor.  na  klasę  i 35  — 37  kor.  na  ucznia.  Już 
na  rok  1910  skala  wynagrodzenia  kierowników 
i nauczycieli  została  podniesiona,  również  powię- 
kszone zostały  dotacye  na  środki  naukowe  i przy- 
bory  szkolne  dla  ubogich  uczniów. 

Przygotowanie  nauczycieli  (w  ogromnej  wię- 
kszości nauczycieli  ludowych)  do  pracy  w szkołach 
uzupełniających  szwankowało  bardzo,  bo  na  531 
nauczycieli  było  tylko  67  takich,  którzy  odbyli  spe- 
cyalny  kurs  rysunkowy,  a więc  mieli  pewne  poję- 
cie o rysunku  technicznym,  który  jest  podstawą 
nauki  uzupełniającej;  wśród  reszty  był  znaczny 

23 
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procent  takich,  co  nie  byli  przygotowani  do  swo- 
ich zadań.  Wszelako  polepszenie  pod  tym  wzglę- 
dem powinno  nastąpić  niebawem,  bo  stosownie  do 
życzenia  Sejmu  ustanowiono  przy  państwowych 
szkołach  przemysłowych  w Krakowie  i Lwowie 
stałe  kursa  dla  kształcenia  nauczycieli  szkół  uzu- 
pełniających w rysunkach  i przedmiotach  przemy- 
słowo-kupieckich  (prawnych  i ekonomicznych). 

Do  środków  pedagogicznych,  mających  się  przy- 
czynić do  skuteczności  nauki  szkołnej,  nałeźą:  1) 
nagrody  za  piłność,  udzielane  przez  Stowarzyszenia 
przemysłowe  w formie  winkułowanych  wkładek 
oszczędności,  które  nagrodzeni  dopiero  po  zdaniu 
egzaminu  czeladniczego  podnieść  mogą;  2)  wy- 
stawy prac  uczniów  przy  końcu  każdego  roku 
szkolnego  i premiowanie  najlepszych.  Jedno  i dru- 
gie praktykuje  się  od  kilku  lat  w Krakowie  i Lwo- 
wie, a powoli  rozszerza  się  także  na  miasta  pro- 
wincyonalne  ^).  3)  Do  tych  środków  należą  dalej 
kursy  rysunkowe  dla  ukończonych  uczniów  szkół 
uzupełniających,  celem  dalszego  dobrowolnego 
kształcenia  się,  które  tymczasowo  zastąpiłyby  brak 
III- go  (u  nas  właściwie  IV-go)  kursu  obowiązko- 
wego, o którego  wprowadzenie  dopominają  się  pe- 


Za  przykładem  zagranicy  podnoszą  się  i u nas  ży- 
czenia, aby  przynajmaiej  w większych  miastach  powstały 
stałe  wystawy  prac  uczniowskich.  Wystawy  takie  przyczy- 
niają się  do  obudzenia  u majstrów  przychylności  dla  szkół 
uzupełniających. 
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dagogowie;  wreszcie  4)  biblioteczki  szkolne,  zawie- 
rające popularne  rzeczy  z zakresu  techniki,  orga- 
nizacyi  i zarządu  przedsiębiorstw  przemysłowych. 
Podniesiona  już  w r.  1908  w Sejmie  idea  peryo- 
dycznych  konferencyi  nauczycieli  szkół  przemysło- 
wych uzupełń.,  któreby  przez  wymianę  spostrzeżeń 
i informowanie  o postępach  dydaktyki  były  pod- 
nietą do  pracy  i do  jej  pogłębienia,  nie  doszła  je- 
szcze do  skutku  z braku  kredytów  na  ten  cel; 
konferencye  takie  odbywać  się  powinny  przynaj- 
mniej co  3 lata,  bo  nie  dadzą  się  one  zastąpić 
instrukcyami  pisanemi. 

Wreszcie  podnieść  należy,  że  w roku  szkolnym 
1909/10  powołano  do  życia  w Krakowie  i Lwo- 
wie szkoły  przemysłowe  uzupełń,  dla  dziewcząt, 
których  znaczna  liczba  jest  zatrudniona  nie  tylko 
w rękodziełach  kobiecych  (bielizna,  krawieczyzna), 
ale  także  w innych  gałęziach  przemysłu  (rękawicz- 
nictwo,  szewstwo,  fryzyerstwo,  szmuklerstwo  i t.  d.), 
które  podlegają  dowodowi  uzdolnienia.  Zajęte  w nich 
dziewczęta  powinny  być  zapisane  jako  termina- 
torki,  a następnie  składać  egzamin  czeladniczy, 
a więc  muszą  także  uczęszczać  do  szkół  uzupeł- 
niających. 

Jak  w zakresie  wykształcenia  zawodowego  da- 
wniejszy ustrój  przemysłu  okazuje  się  w dzisiej- 
szych czasach  niezadawalającym,  tak  i osobiste 
stosunki  terminatorów  i bezżennych  czeladników 
do  majstrów  w dziedzinie  drobnego  przemysłu  ule- 
gają ogólnej  zmianie  i domagają  się  reformy.  Da- 


23* 
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wny  stosunek  patryarehalny,  oparty  na  zasadzie 
wspólnego  pożycia  domowego,  przybiera  coraz  wy- 
raźniej kształty  stosunku,  jaki  zachodzi  między 
wielkim  przedsiębiorcą  przemysłowym  a jego  ro- 
botnikami. Coraz  częściej  inspektorowie  przemy- 
słowi mają  sposobność  stwierdzać  opłakane  poło- 
żenie młodocianych  pracowników  przemysłowych, 
rażące  braki  w ich  pomieszczeniu  (częstokroć  śpią 
na  strychach  łub  warsztatach  nieopałanych),  w ży- 
wieniu (zamiast  jedzenia  otrzymują  zbyt  szczupłe 
kwoty  pieniężne),  w wychowaniu  morałnem  (nie- 
raz brak  wszelkiego  nadzoru),  obok  przeciążenia 
pracą  zawodową,  a jeszcze  częściej  posługami  do- 
mowemi,  do  których  zresztą  terminatorowie  są 
używani  odkąd  istnieje  rzemiosło.  Dodać  jeszcze 
należy,  że  majstrowie  przedłużają  niekiedy  bez- 
prawnie czas  nauki,  nakładają  ciężkie  warunki  za 
wyzwolenie,  łub,  nie  chcąc  dopuścić  do  wyzwolenia 
na  czeladnika,  brutałnem  traktowaniem  zmuszają 
uczniów  do  zbiegania  bez  świadectwa  o przebytej 
nauce.  Smutnym  tym  warunkom  życia  ubogiej 
i pozbawionej  opieki  rodzinnej  młodzieży  przemy- 
słowej zaradzić  można  przez  ścisłe  nadzorowanie 
majstrów,  aby  zawierali  piśmienne  umowy  o naukę 
i warunków  (uznanych  przez  władzę)  nie  łamali  ’), 
a następnie  tworzenie  dla  młodzieży  burs,  w któ- 
rych miałaby  zapewnione  zdrowe  mieszkanie,  do- 


*)  Nadzór  ten  mają  wykonywać  obok  władzy  przemy- 
słowej stowarzyszenia  przemysłowe  i ich  instruktorowie. 
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stateczne  pożywienie  i odpowiedni  nadzór,  słowem 
możność  racyonalnego  rozwoju,  tak  duchowego 
i fizycznego  jak  zawodowego.  Dla  myśli  tej,  ma- 
jącej w pewnej  mierze  charakter  filantropijny,  bar- 
dzo przychylnie  usposobiony  jest  zarówno  rząd 
(ministeryum  robót  publicznych),  jak  kraj.  Sejm 
i krajowa  Komisy  a Przemysłowa,  która  w r.  1909 
przyznała  5 bursom  rzemieślniczym  w Krako- 
wie, Lwowie,  Stanisławowie,  Samborze  i Kołomyi 
3000  kor.  zasiłku,  a na  r.  1910  zaproponowała 
osobny  kredyt  w wysokości  10.000  kor.  Społeczeń- 
stwo powinno  zwrócić  także  w tę  stronę  swą  ofiar- 
ność. Poważne  tego  początki  już  teraz  oglądać  mo- 
żna ^).  Prawdopodobnie  w bursach  tylko  pewna 
część  terminatorów  będzie  mogła  znaleźć  miejsce, 
a większość  zapewne  będzie  nadal  mieściła  się 
u majstrów.  Obowiązkiem  nietylko  władz  powoła- 
nych, lecz  i każdego  uczciwego  obywatela  będzie 
starać  się  o ukrócenie  nadużyć  niesumiennych  maj- 
strów. Okaże  się  zapewne  potrzebne  uregulowanie 
przepisami  prawnymi  kwestyi  wynagradzania  ter- 
minatorów przez  majstrów,  albo  przyczyniania  się 


*)  Rzeczywiście  w Galicyi,  zwłaszcza  we  wschodniej 
jej  części,  powstały  w wielu  miastach  zawiązki  takich  burs. 
We  Lwowie  powstał  fundusz  żywego  pomnika  dla  zamordo- 
wanego namiestnika,  Andrzeja  Potockiego,  którym  to  pomni- 
kiem mają  być  bursy  rzemieślnicze.  W Krakowie  również 
zawiązało  się  Towarzystwo  bursy  rzemieślniczej  imienia  An- 
drzeja Potockiego,  do  którego  należą  wszystkie  wybitne  oso- 
bistości przemysłowe  w tej  części  kraju. 
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ich  do  utrzymania  terminatorów  w bursach.  Wogóle 
cała  ta  kwestya  wymagać  będzie  dalszej  interwen- 
cyi  państwa  i społeczeństwa. 


II.  Kursy  majsterskie. 

Drobni  przemysłowcy  (majstrowie)  nietylko  nie 
są  w możności  wychować  należycie  nowych  poko- 
leń przemysłowców,  lecz  i sami  potrzebują  pomocy 
naukowej,  celem  wydoskonalenia  się  w zawodzie 
i zaznajomienia  się  z postępem  techniki.  Do  uzna- 
nia potrzeby  nauki  przywodzą  niejednego  rzemieśl- 
nika dopiero  twarde  doświadczenia  samodzielnego 
życia,  niekiedy  nakłania  do  niej  ambitnego  czela- 
dnika troska  o powodzenie,  gdy  ma  zamiar  otwo- 
rzyć własny  warsztat. 

W tym  celu  są  urządzane  kursy  majster- 
skie. W Galicyi  wcześniej  niż  w krajach  zacho- 
dnio-austryackich  jęła  się  tego  środka  oświaty  za- 
wodowej krajowa  Komisya  Przemysłowa  za  sprawą 
zasłużonego  inspektora  przemysłowego,  A.  Navra- 
tila,  ustanawiając  w r.  1895  nauczyciela  wędro- 
wnego dla  szewstwa,  który  najpierw  dawał  wska- 
zówki do  wyrobu  obuwia  wojskowego  (pozyskanie 
dostaw  dla  wojska),  a następnie,  od  1897  r.,  urzą- 
dzał systematyczne  sześcio-  lub  siedmio -tygodniowe 
kursa  majsterskie  dla  szewców.  Niebawem  Komisya 
Przemysłowa  przeszła  do  urządzania  podobnych 
kursów  dla  innych  rękodzieł.  W latach  1902 — 1907 
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odbyło  się  19  kursów  dla  szewców  w 9-iu  mia- 
stach z 263-ma  uczestnikami,  a w Krakowie  i Lwo- 
wie po  2 kursy  dla  stolarzy  i piekarzy.  W r.  1908 
odbyły  się  4 kursy  dla  szewców,  2 kursy  dla  sto- 
larzy, 1 dla  blacharzy  i 1 trzymiesięczny  kurs 
dla  młynarzy.  Oprócz  tego  urządziło  krakowskie 
Muzeum  przemysłowe  4 kursy  dla  murarzy,  bla- 
charzy, stolarzy  i hafciarek,  a we  Lwowie  Stowa- 
rzyszenie fryzyerów  — 2 kursy  dla  swych  czela- 
dników i majstrów.  Liga  pomocy  przemysłowej 
zorganizowała  kurs  koronkarski  dla  nauczycielek, 
a Stowarzyszenia  gospod.-szynkarskie  w Krakowie 
i Lwowie  po  1 kursie  dla  kelnerów. 

Ponieważ  nadto  i centralny  Urząd  popierania 
przemysłu  urządzał  równocześnie  w Gałicyi  i w Wie- 
dniu, z udziałem  galicyjskich  rzemieślników,  kursy 
majsterskie,  powstała  obawa  zamętu  z powodu 
konkurencyi  w działalności  tych  licznych  czynni- 
ków. Dlatego  też  na  początku  1909  roku  odbyła 
się  we  Lwowie  konferencya,  celem  rozdziału  pola 
działalności  i wspólnego  ułożenia  programu.  Urząd 
popierania  przemysłu  nie  będzie  już  w przyszłości 
urządzał  kursów  w Galicyi,  a zato  w Wiedniu  osobne 
kursy  dla  rzemieślników  galicyjskich  w języku  pol- 
skim i to  tylko  takie,  których  z powodu  koszto- 
wnych urządzeń  maszynowych  braknie  w Galicyi. 
Krakowskie  Muzeum  przemysłowe  i lwowskie  Mu- 
zeum technologiczne  przyrzekły  wejść  w ścisłe  po- 
rozumienie w sprawie  urządzenia  przez  siebie  kur- 
sów z krajową  Komisyą  Przemysłową,  która  ma 
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być  nadal  główną  organizatorką  tej  pracy  w kraju, 
zdając  na  Urząd  popierania  przemysłu  obowiązek 
kształcenia  instruktorów  kursowych,  od  których 
zdolności  pedagogicznej  i wiedzy  fachowej  zależy 
cała  skuteczność  nauki.  W r.  1909  Komisya  prze- 
mysłowa urządziła  14  kursów  (6  szewskich,  4 sto- 
larskie, 1 blacharski,  1 murarski,  1 piekarski  i 1 mły- 
narski '),  a krakowskie  Muzeum  przemysłowe  — 
2 kursy  dla  introligatorów  i lakierników.  W r.  1907 
wydała  Komisya  Przemysłowa  na  ten  ceł  14.000  k., 
w r.  1908  32.000  kor,,  w r.  1909  38.000  kor., 
z czego  mniej  niż  część  poniósł  skarb  pań- 
stwa. Uczestnicy  kursów,  których  przyjmuje  się 
zwykle  około  15,  otrzymują  zwrot  kosztów  po- 
dróży i po  1'6— 2 kor.  na  utrzymanie.  Od  miej- 
scowych czynników  (gmin,  stowarzyszeń  przemy- 
słowych) żąda  Komisya  Przemysłowa  pewnej  po- 
mocy w pieniądzach  i naturze  (lokal  i t.  d.),  na 
dowód  zainteresowania  się  kursami.  Byłoby  rzeczą 
wielce  pożądaną,  aby  kursy  majsterskie  były  w przy- 
szłości urządzane  peryodycznie  dla  wszystkich  wa- 
żniejszych rzemiosł  w planowo  wybranych  miej- 
scowościach i aby  były  stale  łączone  z wykładami 
z zakresu  rachunkowości,  ustawodawstwa  i nauki 


*)  Kursy  młynarskie,  dłuższe  i liczniejszą  mające  frek- 
wencyę  (blizko  40  uczestników),  są  pierwszymi  tego  rodzaju 
kursami  w Austryi  i przyczynią  się  niazawodnie  do  stopnio- 
wego wyrugowania  obcych  młynarzy  z lepszych  stanowisk 
w młynach  galicyjskich. 
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o asocyacyaeh,  ponieważ  naszym  rzemiosłom  brak- 
nie wiedzy  i organizacyi  handlowej  jeszcze  bar- 
dziej, niż  sprawności  technicznej.  Od  kilku  lat  wy- 
kłady takie  odbywają  się  jako  osobne  kursy  ra- 
chunkowości (handlowe)  dla  poszczególnych 
grup  przemysłu,  organizowane  przez  Instrukto- 
rów stowarzyszeń  przemysłowych,  a subwencyono- 
wane  przez  Wydział  Krajowy.  Do  roku  1908  urzą- 
dzono takich  kursów  10,  w r.  1909  10.  Z kursami 
majsterskimi  zaczęto  łączyć  wystawy  rze- 
mieślnicze (wr.  1909  było  takich  wystaw  5 
w Galicyi  zachodniej),  w tem  przekonaniu,  że  po- 
winny zachęcać  ogół  rzemieślników  do  postępu, 
a w społeczeństwie  budzić  zaufanie  do  własnej 
wytwórczości. 

Jaki  jest  skutek  tych  kilku-(4— 10)-tygodniowych 
kursów  majsterskich,  o ile  poznane  na  kursach 
sposoby  pracy  i maszyny  pomocnicze  są  następnie 
przez  uczestników  stosowane,  czy  się  rzeczywiście 
upowszechnia  wśród  rzemieślników  prowadzenie 
rachunkowości,  — o tem  nigdzie  informacyi  niema. 
Dosyć  znaczna  część  uczestników  opuszcza  kursy 
przed  ich  końcem. 

Należy  się  spodziewać,  że  wkrótce  kursy  na- 
będą takiej  popularności  wśród  rzemieślników,  na 
jakie  zasługują,  że  same  Stowarzyszenia  przemy- 
słowe będą  wydatnie  przyczyniały  się  do  pokrycia 
kosztów.  W każdym  razie  byłoby  bardzo  do  ży- 
czenia, aby  ciężar  wspierania  kursistów  został 
przeniesiony  na  organizacye  miejscowe,  np.  gminy. 


362 


które  lepiej  mogą  się  oryentować,  o ile  petenci 
zasługują  na  pomoc,  pomoc  zaś  otrzymana  z tej 
strony  bardziej  zobowiązuje  petenta  do  okazania, 
iż  się  z niej  rzeczywiście  skorzystało. 

Wreszcie,  jako  trwałe  źródło  informacyi  i po- 
mocy technicznej,  artystycznej  i handlowej  dla 
przemysłu  rzemieślniczego,  założone  zostały  w Au- 
stryi  instytucye  do  popierania  przemy- 
słu. Galicya  posiada  dwie  takie  instytucye:  w Kra- 
kowie — Muzeum  przemysłowe,  we  Lwowie  — 
Muzeum  technologiczne,  ale  nie  zdołały  one  roz- 
winąć swej  działalności  (patrz  str.  400). 


111.  Szkoły  zawodowe. 

Szkoła  zawodowa  ma  na  celu  całkowicie  za- 
stąpić naukę  (termin)  w warsztacie  majstra  i naukę 
w szkole  uzupełniającej,  a także  ewentualnie  część 
praktyki  czeladniczej,  przepisanej  ustawą  przed  roz- 
poczęciem samodzielnego  przedsiębiorstwa.  Nauka 
polega  na  pracy  w warsztacie  szkolnym,  rysunkach 
odręcznych  i technicznych,  tudzież  na  nabyciu  ele- 
mentarnych wiadomości  technologicznych  i han- 
dlowo-prawnych.  Gdy  w warsztacie  prywatnym  in- 
teres majstra  wymaga,  aby  terminator  był  prze- 
dewszystkiem  najużyteczniejszy  w wykonywaniu 
bieżących  zamówień  i najmniej  zużywał  czasu  i ma- 
teryału  (surowca)  na  naukę,  to  warsztat  szkolny 
uczy  systematycznie,  zaczynając  od  rzeczy  podsta- 
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wowych,  kładąc  nacisk  na  dokładność  roboty 
i zwolna  dążąc  do  właściwego  tempa  pracy  i do 
wykonywania  bardziej  skomplikowanych  wyrobów. 
Teoretycznie  ma  szkoła  zawodowa  niewątpliwą 
przewagę  pod  względem  pedagogicznym  nad  war- 
sztatem prywatnym,  ale  obecnie  już  objawia  się 
reakcya  w poglądach  na  korzyść  warsztatu  pry- 
watnego, który,  jako  przedsiębiorstwo  żywe,  ma 
lepiej  niż  szkoła  przysposabiać  do  życia.  Gdyby 
ten  pogląd  nawet  był  słuszny  w krajach  wysoko 
pod  względem  kultury  rzemieślniczej  stojących,  nie 
może  być  uważany  za  słuszny  jeszcze  przez  długie 
lat  dziesiątki  u nas,  gdzie  jest  tak  mało  już  nie 
wzorowo,  dobrze,  lecz  średnio  pod  względem  tech- 
nicznym i handlowym  prowadzonych  warsztatów 
rzemieślniczych.  Wychowańcy  szkół  zawodowych, 
przechodząc  do  praktyki  częstokroć  nie  posiadają 
tej  wprawy  w robocie,  co  wychowańcy  majstrów 
(robiący  zwykle  szybko,  ale  niedokładnie),  ale 
już  po  kilku  tygodniach  nabywają  tej  wprawy 
i dzięki  większemu  rozwinięciu  umysłowemu  biorą 
nad  tamtymi  górę.  Nasi  rzemieślnicy  okazywali  do- 
tychczas nieufność  do  szkół  zawodowych  i dosyć 
niechętnie  dawali  zajęcie  ich  wychowańcom.  Obe- 
cnie sprawozdania  szkolne  stwierdzają  dodatnią 
zmianę.  Zakłady  przemysłowe  małe  i średnie  przyj- 
mowały już  nawet  licznie  uczniów  szkół  zawodo- 
wych na  praktykę  wakacyjną,  którą  od  2-ch  lat 
wprowadzono,  jako  pożyteczne  uzupełnienie  nauki 
szkolnej. 


364 


Nauka  trwa  3 — 4 lat  (do  przyjęcia  wymagane 
jest  ukończenie  szkoły  ludowej  i 13-ty  rok  życia *  *). 
Jeżeli  nauka  trwa  2 lata  (oczywiście  w mniejszym 
zakresie),  to  szkoła  nazywa  się  warsztatem  nauko- 
wym, a kończący  ją  mogą  po  roku  praktyki  jako 
pomocnicy  (nie  czeladnicy)  wstępować  do  jedno- 
rocznej szkoły  majsterskiej,  której  ukończenie  daje 
prawo  otwarcia  własnego  przedsiębiorstwa  *).  Wy- 
chowańcy  szkół  zawodowych  mieli  prawo  otwierać 
warsztaty,  obecnie  na  mocy  nowelli  przemysłowej 
z r.  1907  obowiązani  są  do  jednorocznej  praktyki 
czeladniczej  *). 

W Galicyi  mamy  państwowe  i krajowe  szkoły 
zawodowe.  Państwowe  szkoły  są:  dwie  dla  prze- 
mysłu drzewnego  (stolarstwo  i rzeźba,  snycerstwo 
i ciesielstwo)  — w Zakopanem  (załóż.  r.  1879  — 
styl  zakopiański)  i w Kołomyi  (załóż.  r.  1893  — 
styl  huculski);  trzy  szkoły  dla  przemysłu  żelaznego 
(ślusarstwo)  — w Świątnikach  (załóż.  r.  1887), 


*)  Oprócz  uczniów  przyjmowani  są  także  hospitanci,  ale 
tylko  na  naukę  praktyczną  w niektórych  działach. 

*)  Za  przykładem  państwa  i kraj  zreformował  swe  szkoły 
stolarsko-tokarskie  w Kalwaryi  i Stanisławowie,  tworząc 
z nich  warsztaty  naukowe  i szkoły  majsterskie. 

3)  Praktycznego  znaczenia  to  nie  powinno  było  mieć,  bo 
uczniowie  kończyli  zwykle  szkoły  w tak  młodym  wieku,  że 
nie  mogli  myśleć  o natychmiastowem  zakładaniu  własnego 
warsztatu,  ale  w rzeczywistości  Wydział  krajowy  rok  rocz- 
nie ułatwia  kilkudziesięciu  chłopcom  przez  drobne  subwen- 
cye  rozpoczynanie  pracy  na  własny  rachunek. 
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w Sułkowicach  (r.  1893) *  *)  i w Tarnopolu  (załóż.  r.  1909, 
połączona  ze  szkołą  kucia  koni);  szkoła  przemy- 
słowa we  Lwowie  (r.  1890),  która  jest  wiązanką  szkół 
zawodowych  mianowicie  w dziale  budowlanym  (mu- 
rarstwo,  ciesielstwo  i ślusarstwo)  *),  w dziale  arty- 
sty czno-przemysło  wy  m męskim  (malarstwo  deko- 
racyjne, ślusarstwo  artystyczne,  rzeźba  dekoracyjna, 
stolarstwo  i tokarstwo  metalowe)  ®)  i w dziale  ar- 
tystyczno-przemysłowym  żeńskim  (hafciarstwo  i ko- 
ronkarstwo— oba  b.  słabo  uczęszczane);  ze  szkołą 
tą  połączone  są:  dwie  pi^liczne  sale  rysunkowe 
dla  mężczyzn  i kobiet,  szkoła  przemysłowa  uzu- 
pełniająca (3  oddziały),  kurs  nauki  zręczności 
(slojdu)  i kursy  rysunkowe  dla  nauczycieli. 

Ogół  uczniów  Szkoły  przemysłowej  we  Lwowie 
wynosił  w r.  1909/10  — 569  (przed  10  laty  było 
510),  z czego  wypadało  na  właściwą  szkołę  prze- 
mysłową męską  323,  co  jest  na  11  nauczanych 
zawodów  bardzo  mało^);  właściwie  żywotne  są 
tylko  szkoły:  murarska,  licząca  113  uczniów  na 
5-iu  kursach,  i szkoły  malarstwa  dekoracyjnego 
i ślusarstwa  art.,  mające  nieco  więcej  niż  po  40 
uczniów  na  4 — 5 kursach.  Ponieważ  inne  szkoły 
zawodowe  państwowe  mają  większą  frekwencyę, 

*)  Dział  kowalski  upadł. 

’)  Kamieniarstwo  i stolarstwo  budowlane  nie  mają  pra- 
wie uczniów. 

*)  Trzy  ostatnie  działy  mają  bardzo  mało  uczniów;  w za- 
niku jest  snycerstwo. 

‘‘)  Na  jeden  zawód  wypada  32  uczniów. 
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można  wnosić,  że  szkoła  lwowska  nic  nie  czyni 
dla  zjednania  sobie  uczniów  i zatrudnienia  swoich 
warsztatów  i sił  nauczycielskich.  Ponieważ  na  je- 
dnym kursie  jednego  zawodu  mogłoby  być  z ko- 
rzyścią zatrudnionych  około  25  uczniów,  przeto 
szkoła  lwowska  powinnaby  mieć  przeszło  1000 
uczniów  czyli  3 razy  tyle,  ile  ich  jest  obecnie. 
Szkoła  przem.  lwowska  otrzymała  obecnie  nowy, 
doskonale  urządzony  budynek  i powinna  się  szybko 
rozwinąć.  Postanowiona  została  między  innemi  re- 
forma działu  żeńskiego,  następnie  dodanie  kursu 
elektrotechnicznego,  a projektowane  jest  utworze- 
nie oddziału  dla  przemysłu  ceramicznego  użytko- 
wego *). 

Mimo  niedostatecznego  rozwoju  istniejących  szkół, 
powinniśmy  dążyć  do  tego,  aby  w kraju  powstały 
nowe  szkoły  zawodowe  państwowe.  Państwo  utrzy- 
muje wogóle  około  85  szkół  zawodowych,  zanie- 
dbanie Galicyi  jest  więc  jaskrawe  ^).  Obowiązkiem 
naszym  jest  w najbliższych  latach  to  zaniedbanie 
odrobić,  co  jest  rzeczą  tern  łatwiejszą,  że  państwo 
okazuje  gotowość  założenia  szeregu  nowych  szkół 
(dla  tkactwa  w Andrychowie,  ciesielstwa  w Dela- 
tynie,  blacharstwa  w Przemyślu,  dalej  bardzo  po- 


*)  Do  uzupełnienia  nauki  szkolnej  służy  także  zwiedza- 
nie, pod  kierunkiem  nauczycieli,  większych  zakładów  prze- 
mysłowych właściwych  gałęzi  przemysłu. 

®)  W r.  1903  państwo  wydało  na  Galicyę  tylko  8'25®/o 
ogólnej  sumy,  przeznaczonej  na  szkolnictwo  handlowe  i prze- 
mysłowe. 
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trzebnych  szkół  przemysłu  budowlanego  w Rze- 
szowie, Jarosławiu  i Stanisławowie),  a nadto  goto- 
wość przejęcia  szeregu  krajowych  szkół  zawodo- 
wych, czemu  jednak  Wydział  Krajowy  sprzeciwił 
się  z wielką  dla  tych  szkół  i dla  kraju  szkodą, 
kierując  się  nie  dosyć  uzasadnionym  w tym  razie 
względem  nieuszczuplania  swego  autonomistycznego 
stanu  posiadania.  Samo  otwarcie  nowych  szkół 
zawodowych  nie  przyniesie  jednak  krajowi  pożytku, 
jeżeli  te  szkoły  od  samego  początku  będą  tylko 
wegetowały,  jeżeli  kierownicy  i nauczyciele  naszych 
szkół  zawodowych  będą  tylko  urzędnikami,  odra- 
biającymi mniej  lub  więcej  sumiennie  swe  godziny, 
nie  zaś  troskliwymi  o rozwój  swych  szkół  i prze- 
mysłu krajowego  obywatelami,  jeżeli  nie  będą  dbali 
o zapełnienie  szkół  jak  najlepszym  materyałem 
uczniow^skim,  wreszcie  jeżeli  nie  będą  życzliwą  radą 
a nawet  bezpośredniem  współpracownictwem  do- 
pomagali do  rozwoju  przemysłu  w kraju. 

Stan  krajowych  szkół  zawodowych  w r.  1908/9 
przedstawiał  się  jak  następuje: 


Zawód 

Szkół 

Warsztatów 

subwenc. 

Uczniów 

Koszykarstwo 

8 

i wędrown. 

13 

440 

Kołodziejstwo 

4 

— 

129 

Stolarstwo 

2 

— 

128 

Zabawkarstwo 

1 

— 

31 

Ceramika 

2 

1 

64 
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Zawód 

Szkół 

Warsztatów 

subwenc. 

Uczniów 

Szewstwo 

3 

i wędrown. 

101 

Tkactwo 

7 

4 

221 

Koronkarstwo 

2 

2 

179 

Hafciarstwo 

1 

— 

46 

Razem 

30 

20  0 

1339 

Na  jeden  zakład  z liczby  50-iu  przypadało 
przeto  średnio  27  uczniów,  a na  jeden  kurs  (nauka 
jest  z małymi  wyjątkami  3-łetaia)  9 uczniów  *); 
jest  to  tak  mało,  że  koszt  nauki  wypada  niepro- 
porcyonalnie  wysoko,  bo  na  1 ucznia  360  kor., 
kiedy  w 1904  jeszcze  tyłko  267  koron!  ®) 


1)  Nadto  były  zorganizowane,  ale  z powodu  braku  ucz- 
niów nie  funkcyonowały,  3 zakłady  (szkoła  szewska  i 2 war- 
sztaty subwenc.  koronkarskie). 

2)  Frekwencyę  ponad  50  uczniów  miały  tylko  2 szkoły 
stolarskie  w Kalwaryi  i Stanisławowie  i szkoła  koronkarska 
w Zakopanem.  Szczególnie  nizką  frekwencyę  wykazują  szkoły 
tkackie  i koszykarskie.  W krajach  zachodnio  - austryackich 
szkoły  zawodowe  liczą  średnio  po  50—70  uczniów. 

Jeżeli  wyłączymy  warsztaty  subwencyonowane  i wę- 
drowne tudzież  niefunkcyonującą  szkołę  szewską  w Dobczy- 
cach, to  utrzymanie  896  uczniów  w 31  szkołach  zawodo- 
wych kosztowało  420.000  koron  czyli  około  475  koron  na 
jednego.  W takim  razie  nauka  jednego  ucznia^ w warsztacie 
subwencyonowanym  kosztuje  około  65  koron  to  jest  7 razy 
mniej.  Trudno  przypuścić,  aby  nauka  była  w warsztatach 
subwencyonowanych  w podobnym  stosunku  gorsza. 


369 


W r.  1904  było  szkół  i warsztatów  subwencyo- 
nowanych  49,  a uczniów  1342,  łiczba  więc  ucz- 
niów od  tego  czasu  nie  podniosła  się  wcale. 

Do  szkół  krajowych  należą  jeszcze  szkoła  rze- 
miosł w Drohowyźu,  która  w 8-iu  warsztatach 
kształciła  aż  61  uczniów,  i to  kosztem  122.000  kor. 
(w  r.  1908)  co  daje  akurat  2000  kor.  na  1 ucznia  ^). 
Nadto  kraj  subwencyonował  szkołę  rzemiosł  księży 
Salezyanów  w Oświęcimiu,  która  85  wychowanków 
kształciła  w 5-ciu  rzemiosłach,  a kosztowała  nie- 
wątpliwie znacznie  mniej  *). 

Państwow'e  szkoły  zawodowe  nie  przedstawiają 
się  świetnie,  ale  przewyższają  ogromnie-  pod  ka- 
żdym prawie  względem  szkoły  krajowe  (z  wyjąt- 
kiem kilku  zakładów). 

Nasze  szkoły  zawodowe  wypełniają  synowie 
ubogich  włościan  a braknie  w nich  synów'  rzemieśl- 
ników, którzyby  potem  obejmowali  i rozwijali  oj- 
cowskie warsztaty.  Pierwszych  pociągają  obficie 
udzielane  drobne  stypendya  (4 — 30  kor.  miesięcz- 


Dla  porównania  warto  przytoczyć,  źe  koszt  kształce- 
nia studenta  uniwersytetu  w Galicyi  wynosi  rocznie  niespełna 
500  koron,  studenta  politechniki  470  kor.  W sprawozdaniu 
krajowej  Komisyi  Przemysłowej  szkoła  drohowyska  nie  figu- 
ruje w wykazie  szkół  utrzymywanych  przez  Wydział  Kra- 
jowy. Niema  też  podanej  wysokości  subwencyi  dla  zakładu 
Salezyanów. 

2)  W rzemiosłach  kształcą  też  część  uczniów  zakłady 
dla  sierot  ks.  Markiewicza  w Miejscu  Piastowem  i Pawliko- 
wicach. 
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nie)  ^),  lub  nawet  bezpłatne  utrzymanie  w interna- 
tach (bursach)  *),  drugich  nawet  specyalnie  tworzone 
dla  nich  przez  rząd  stypendya  nie  zdołały  przy- 
ciągnąć. 

Wprawdzie  szkoły  zawodowe,  tak  państwowe, 
jak  krajowe,  były  zakładane  w takich  miejscowo- 
ściach i okolicach,  w których  istnieją  pewne  gałęzi 
przemysłu,  ale  w rezultacie  nie  przyczyniły  się  one 
do  ich  rozwinięcia;  wiele  szkół  krajowych  z braku 
uczniów  musiano  zwinąć  lub  przenosić  w inne 
okolice.  Szkoły  krajowe  zakładano  głównie  dla 
tkactwa  i koszykarstwa,  ale  ani  w jednej  okolicy, 
w której  była  lub  jest  szkoła  koszykarska,  nie 
kwitnie  obecnie  domowy  wyrób  koszyków  na  wię- 


W roku  szkolnym  1908/9  otrzymali  uczniowie  szkoły 
w Zakopanem  10.500  kor.  tytułem  stypendyów  i zapomóg, 
a uczniowie  szkoły  w Świątnikach  7000  kor. 

Na  zasiłki  stypendyalne  dla  uczniów  szkół  zawodowych 
wydał  kraj  w r.  1908/9  36.000  kor.,  państwo  jeszcze  więcej; 
zasiłki  z obu  tych  źródeł  stanowią  mniej  więcej  ^5  ogółem 
pobieranych  przez  uczniów  zasiłków  (od  powiatów.  Izb  han- 
dlowych, z fundacyi  stypendyalnych)  W r.  1905/6  otrzymali 
uczniowie  szkół  zawodowych  110.000  kor.  tytułem  stypen- 
dyów (610),  premiów  i wsparć  (841).  Ponieważ  z końcem 
tego  roku  szkolnego  było  1371  uczniów,  więc  na  ucznia 
przypadało  po  80  kor.  Ponieważ  jednak  w 15  zakładach  ga- 
licyjskich nie  dawano  stypendyów  (internaty),  więc  dla  zakła- 
dów, w których  dawano  stypendya  i zasiłki,  średnia  wynosiła 
znacznie  więcej. 

2)  Gdzie  w krajowych  szkołach  niema  internatów,  tam 
jest  wynagrodzenie  uczniów  za  pracę  (wyjątek  stanowi  kilka 
krajowych  warsztatów  tkackich). 
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kszą  skalę;  to  samo  prawie  da  się  powiedzieć 
o tkactwie.  Słowem,  nasze  szkolnictwo  zawodowe 
nie  przyczyniło  się  po  tylu  latach  do  podniesienia 
wytwórczości  przemysłowej  kraju,  okazało  się  więc 
instytucyą  martwą.  Znaczna  część  jego  wychowań- 
ców  przechodzi  do  innych  zawodów  (pisarze  biu- 
rowi, służba  kolejowa,  straż  skarbowa  i t.  d.), 
większość  wstępuje  w szeregi  pracowników  fa- 
brycznych i to  często  poza  granicami  kraju  (gdzie 
niekiedy  zdobywają  lepsze  stanowiska),  zamiast  za- 
kładać warsztaty  i stawać  się  wzorowymi  rze- 
mieślnikami; dzieje  się  to  z braku  zarówno  środ- 
ków na  założenie  przedsiębiorstwa,  jak  i umiejęt- 
ności jego  prowadzenia  ^). 

Najważniejszą  przyczyną  bezpłodności  tego  szkol- 
nictwa jest  nader  nizki,  prawdziwie  prymitywny 
stopień  ustroju  przemysłu  domowego,  który  miał 
być  dalej  rozwijany,  jak  i nizki  poziom  ogólnej 


')  Krajowa  Komisya  Przemysłowa  daje  często  wycho- 
wańcom  szkól  zawodowych  po  kilkadziesiąt  koron  (nawet  39!) 
subwencyi  na  założenie  warsztatu.  W roku  1907  i 5-iu  mie- 
siącach 1908  60  absolwentów  otrzymało  6100  koron  a więc 
zapewne  wszyscy  zdolniejsi.  Prawdopodobnie  większość  ob- 
darowanych po  kilku  latach  nie  będzie  już  uprawiała  rze- 
miosła. Zamiast  dawać  tak  drobne  jałmużny  ludziom  nie- 
zdolnym dla  młodego  wieku  i nizkiego  stopnia  ogólnego 
wykształcenia  do  samodzielnego  życia,  byłoby  lepiej  te  pie- 
niądze obracać  w większych  ilościach  na  pożyczki  bezpro- 
centowe dla  ludzi  pracujących  już  samodzielnie,  a więc  ro- 
kujących nadzieję  utworzenia  przedsiębiorstwa,  mogącego 
zatrudniać  kilkudziesięciu  robotników. 
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kultury  naszego  ludu.  To  wykształcenie,  które  ucz- 
niom daje  szkoła  zawodowa,  wystarcza  dla  robot- 
nika, ale  nie  dla  drobnego  przedsiębiorcy  samo- 
dzielnego. Kierownicy  polityki  przemysłowej  w kraju 
nie  myśleli  o czemś  więcej,  jak  o » uszlachetnieniu 
przemysłu  włościańskiego « przez  podsunięcie  mu 
lepiej  rysowanych  motywów  zdobniczych  i lepszej 
techniki  wykonania;  nie  zastanawiali  się  nad  wa- 
runkami dalszego  rozwoju  tych  gałęzi  przemysłu, 
dla  których  zakładano  szkoły.  Całą  sprawę  szkol- 
nictwa zawodowego  traktowano  bez  znajomości 
rzeczy,  a przytem  biurokratycznie.  Braknie  szko- 
łom dzielnych  kierowników  i nauczycieli.  Są  tam 
ludzie  różnych  stopni  wykształcenia  ogólnego  i za- 
wodowego (od  zdolnych  i posiadających  wykształ- 
cenie politechniczne  do  nieudolnych  i posiadających 
poziom  szkół  zawodowych  niższych).  Są  to  prawie 
wyłącznie  ludzie,  wprost  ze  szkoły  przeniesieni  na 
stanowiska  nauczycielskie,  technicy  teoretycy,  nie- 
obyci  z życiem  gospodarczem  i nie  mający  do 
niego  zmysłu.  Pozostawieni  całkowicie  samym  so- 
bie, bez  kierownictwa  i wskazówek  co  do  prowa- 
dzenia nauki  praktycznej  i teoretycznej  (Wydział 
Krajowy  nie  posiada  żadnego  organu  inspekcyj- 
nego), bez  podręczników  (szkolnictwo  nasze  prze- 
mysłowe po  30  tu  latach  istnienia  nie  zdobyło  się  na 
stworzenie  podręczników),  często  nie  mogą  należycie 
prowadzić  nauki  technicznej,  a najczęściej  nie  dają 
wiejskiemu  chłopakowi  niezbędnej  miary  wykształ- 
cenia ogólnego  i handlowo-ekonomicznego,  potrze- 
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bnej  do  prowadzenia  przedsiębiorstwa  ’).  W braku 
instynktu  twórczego  i doświadczenia  przedsiębior- 
czego nie  mogli  ci  nauczyciele  odegrać  roli  orga- 
nizatorów przemysłu,  t.  j.  kierowników  przedsię- 
biorstw współdzielczych  i doradców  przedsiębiorstw 
prywatnych.  Ze  strony  kraju  brakło  znowu  równo- 
ległego ze  szkolnictwem  wydatnego  i rozumnego 
poparcia  obu  rodzajów  przedsiębiorczości,  a zwła- 
szcza prywatnej,  która  miała  może  lepsze  widoki 
powodzenia  niż  współdzielcza *  *). 

Z tego  wszystkiego  nasuwają  się  następujące 
wnioski:  Należy  dążyć  przede  w szystkiem  do  roz- 
woju szkół  państwowych,  one  bowiem  okazują  się 
lepszemi  i żywotniejszemi,  i to  po  miastach,  uwzglę- 
dniając te  gałęzie  przemysłu,  które  umożliwiają 
egzystencyę  drobnym  przedsiębiorstwom  rzemieślni- 
czym, zatem  nie  wymagają  wysoko  wykwalifiko- 
wanego robotnika.  Należy  zaprzestać  dalszego  za- 
kładania szkół  krajowych,  zwłaszcza  po  wsiach, 
gdyż  okazały  się  one  instytucyą  nieprodukcyjną 
i nie  mającą  uznania  u miejscowej  ludności  *). 


1)  Właściwie  nie  leży  to  w programie  tych  szkół. 

*)  Krajowy  Związek  Przemysłowy,  który  jest  ajencyą 
handlową  Wydziału  Krajowego,  nie  zdołał  odegrać  roli  or- 
ganizatora (nakładcy)  całego  przemysłu  domowego  i dziś 
opiekuje  się  głównie  kuśnierstwem  (które  nie  ma  szkoły  ża- 
dnej) i tkactwem  w Wilamowicach,  gdzie  jest  warsztat  sub- 
wencyonowany. 

®)  Staranie  się  o zakładanie  krajowych  szkół  zawodo- 
wych przez  posłów  było  często  tanim  sposobem  jednania 
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Należy  w szkołach  krajowych  zaprowadzić  stały 
dozór,  a dążąc  do  całkowitego  wyzyskania  urzą- 
dzeń i sił  nauczycielskich,  zwijać  szkoły  wegetu- 
jące. W tych  działach,  w których  przemysł  domowy 
ma  jeszcze  widoki  rozwoju  (koszykarstwo,  koron- 
karstwo, pończosznictwo,  guzikarstwo  i t.  d.).  na- 
leży wyłącznie  subwencyonować  prywatne  war- 
sztaty naukowe,  czyniąc  to  w stopniu  wydatnym, 
stosownie  do  liczby  uczniów,  poziomu  .i  wyników 
nauki,  co  stwierdzać  powinna  pilna  kontrola  fa- 
chowa (pedagogiczna  i społeczna).  Właściciele  ta- 
kich warsztatów,  kierując  się  własnym  interesem, 
mogą  wyrabiać  się  na  nakładców,  zatrudniających 
uczniów  i po  ukończeniu  nauki.  Produkowanie  do- 
brych robotników  przemysłowych  powinno  być 
w takich  warsztatach  i obfitsze  i tańsze,  a i wi- 
doki zatrzymania  uczniów  przy  pracy  przemysłowej 
większe;  nie  będzie  zaś  wtedy  potrzeby  zatrudnia- 
nia przez  długie  dziesiątki  łat  nauczycieli  zupełnie 
nieudołnych  lub  leniwych  ‘).  Byłoby  także  rzeczą 
pożądaną,  aby  mniej  udzielano  stypendyów,  bo 
niewątpliwie  w bardzo  wielu  razach  rodzice  mogą 


sobie  wdzięczności  wyborców,  bez  względu  na  rzeczywiste 
warunki  rozwoju  takiej  szkoły  w tych  lub  owych  miejscach. 

1)  W krajach  skandynawskich  prawie  wszystkie  owe 
sławne  niższe  szkoły  rolnicze  i wyższe  szkoły  ludowe  są 
przedsiębiorstwami  prywatnemi,  subwencyonowanemi  i nad- 
zorowanemi  przez  rządy;  spełniają  one  doskonale  swą  rolę. 
W Niemczech  liczne  średnie  szkoły  techniczne  są  przedsię- 
biorstwami prywatnemi  (niesubwencyonowanemi). 
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dać  utrzymanie  dzieciom,  uczęszczającym  do  szkół 
zawodowych,  a natomiast  aby  starano  się  przy- 
ciągnąć do  szkół  większą  liczbę  uczniów  za  po- 
mocą energicznej  ustnej  i pisemnej  propagandy. 


IV.  Szkolnictwo  średnie  i wyższe. 

Szkołę  przemysłową  średnią  posiada 
Galicya  tylko  jedną  w Krakowie.  Szkoła  ta  posiada 
trzy  4- letnie  wydziały;  1)  budownictwa,  2)  mecha- 
niki i 3)  chemii  technicznej.  Nadto  istnieją  przy  niej: 
1)  3-letnia  szkoła  przemysłu  artystycznego  (malar- 
stwo i rzeźbiarstwo);  2)  kursa  przemysłowe  uzu- 
pełniające (4  oddziały,  na  które  się  przyjmuje  po 
ukończeniu  miejskiej  szkoły  przem.  uzupełniającej)  i 3) 
liczne  kursa  zawodowe  (dla  gorzelnictwa,  dla  prze- 
róbki owoców,  dla  obsługi  maszyn  parowych,  dla 
czeladników  malarskich  i terminatorów).  Ciało  nau- 
czycielskie liczyło  w r.  1908/9  23  sił  stałych  i 12 
pomocniczych. 

W szkole  przemysłowej  wyższej  było  zapisa- 
nych 206  uczniów,  z czego  86  {^2\)  na  I-szym 
kursie  (przygotowawczym  dla  wszystkich  wydzia- 
łów), z reszty  uczniów  43%  uczęszczało  na  bu- 
downictwo *).  W ciągu  ostatnich  10  lat  liczba  ucz- 

‘)  Główny  kontyngens  uczniów  stanowią  synowie  urzę- 
dników i nauczycieli  (40— 50o/o);  synowie  przemysłowców 
i rzemieślników  stanowią  zaledwie  około  25(>/o  uczniów.  Sty- 
pendyów  pobierali  uczniowie  (40)  razem  11.500  kor. 
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niów  zmniejszyła  się  mniej  więcej  o 10  % ! Do 
szkoły  zapisują  się  przeważnie  uczniowie,  którzy 
nie  mogli  się  utrzymać  dla  lenistwa  lub  braku 
zdolności  w gimnazyum  lub  szkole  realnej,  mimo 
to  wyniki  nauki  są  zupełnie  dobre,  albowiem  jest 
utrzymywana  na  wysokim  poziomie,  skutkiem  czego 
kończy  szkołę  zaledwie  15 — 30%  zapisanych  na 
kurs  pierwszy.  Uczniowie  zdobywają  dosyć  łatwo 
korzystne  stanowiska,  bo  częstokroć  dorównywają 
ukończonym  technikom  (np.  w budownictwie).  Nauka 
była  dotąd  wyłącznie  teoretyczna,  połączona  tylko 
z małemi  wycieczkami  poglądowemi  i świeżo  pro- 
pagowanemi  praktykami  wakacyjnemi.  Obecnie  już 
nastąpiła  reorganizacya  studyów  budownictwa  w kie- 
runku praktycznym  (praktyka  budowlana  szkolna 
i półroczna  praktyka  w przedsiębiorstwach  budo- 
wlanych). Za  tern  pójdzie  analogiczna  reforma  stu- 
dyów mechanicznych  ^). 

Niedostawać  atoli  będzie  i nadal  szerszego 
uwzględnienia  strony  gospodarczej  przedsiębiorstw 
przemysłowych  (nauk  handlowo -prawnych),  która 
jest  wogóle  po  macoszemu  traktowapa  w calem 
szkolnictwie  przemysłowem  w Austryi.  A przecież 


*)  Wzorową  pod  względem  ścisłego  łączenia  nauki  teo- 
retycznej z praktyczną  w laboratoryach  i warsztatach  szkol- 
nych jest  szkoła  techniczna  średnia  (Technicum)  w Mitt- 
weida,  która  jest  przedsiębiorstwem  pryw-atnem, 
Obok  Mittweidy,  łiczącej  w 1909  r.  1314  uczniów,  posiada 
Saksonia  3 inne  średnie  szkoły  techniczne  prywatne. 
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wiedza  techniczna  nie  stanowi  wszystkiego  w przed- 
siębiorstwie przemysłowem,  które  musi  produko- 
wać przedewszystkiem  to,  co  daje  dobry  zarobek, 
nie  zaś  to,  co  jest  technicznie  najdoskonalsze.  Ka- 
żdemu przemysłowcowi,  tak  przedsiębiorcy,  jak 
i jego  współpracownikowi,  potrzebna  jest  znajo- 
mość warunków  gospodarczych  i prawnych,  w ja- 
kich się  ma  obracać,  każdy  więc  powinien  wynieść 
ze  szkoły  wykształcenie  techniczne  i ekonomiczne 
w takim  wzajemnym  stosunku,  w jakim  one  są 
w życiu  potrzebne. 

Byłoby  rzeczą  pożądaną,  aby  w najbliższym 
czasie  kraj  pozyskał  drugą  podobną  szkołę  prze- 
mysłową średnią,  ewentualnie  wzorowaną  na  Mit- 
weidzie  (posiadającą  nadto  wydział  elektro-tech- 
niczny),  a położoną  w środku  kraju,  mianowicie 
w Jarosławiu  lub  Przemyślu  ^). 

W szkole  przemysłu  artystycznego  było  zapi- 
sanych 30  uczniów;  jest  to  liczba  średnia  frekwen- 
cyi  w ostatniem  lO-łeciu.  Frekwencya  na  kursach 
uzupełniających  (głównie  ślusarze,  stolarze  i mu- 
rarze) spadła  w r.  1908/9  o połowę  z powodu  re- 
organizacyi  miejskich  szkół  uzupełniających  w kie- 
runku zawodowym. 


")  Zastój  frekwencyi  w szkole  krakowskiej  nie  może  być 
dostatecznym  argumentem  przeciw  takiej  szkole  w Galicyi 
wschodniej,  która  prawie  nie  posyła  uczniów  do  szkoły  kra- 
kowskiej. Techników  ze  średniem  wykształceniem  nam  po- 
trzeba, a szkoła,  w środku  kraju  położona,  frekwencyę  so- 
bie wyrobi  z pewnością. 
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Krakowska  szkoła  przemysłowa  otrzyma  wr.  1910 
nowy  gmach,  w którym  wyższa  szkoła  uzyska  nie- 
tylko  nowoczesne  urządzenia  szkolne,  lecz  także 
przygarnie  szereg  nowych  szkół  i kursów  zawodo- 
wych niższych  (szkoła  rzemiosł  budowlanych  ‘), 
szkoła  werkmistrzów  mechanicznych  i elektrotech- 
nicznych, kurs  dla  kierowników  (szoferów)  samo- 
chodowych i t.  d.)  ^). 

Najwyższy  stopień  szkolnictwa  przemysłowego 
reprezentuje  w Gałicyi  Szkoła  Połitech- 
niczna  we  Lwowie  (załóż.  1877  r.).  Dzieli  się 
na  5 wydziałów:  1)  inżynieryi,  2)  budownictwa  wo- 
dnego (hydrotechniki),  3)  budownictwa  lądowego, 
4)  budowy  maszyn  i 5)  chemii  technicznej.  Nadto 
przy  wydziale  pierwszym  istnieje  kurs  geometrów, 
a przy  wydziale  czwartym  — kurs  górniczy. 
W r.  1908/9  uczyło  33  profesorów  i 23  docentów, 
zapisanych  było  słuchaczów  1556,  kiedy  w r.  1890 
było  tylko  10  razy  mniej  (154).  Z zapisanych  po- 
łowa studyowała  inżynieryę,  czwarta  część  mecha- 
nikę (budowę  maszyn),  po  jednej  dziesiątej  części 


')  Na  prowincyi  dotkliwie  daje  sif  odczuć  brak  dobrych 
majstrów  murarskich  i ciesielskich;  większość  robót  wyko- 
nują majstrowie  niekoncesyonowani,  musiano  nawet  obniżyć 
wymagania  przy  udzielaniu  koncesyi. 

*)  Wspomnieć  należy,  że  przy  austryackiem  Muzeum 
dla  sztuki  i przemysłu  istnieje  » Biuro  środków  naukowych 
dla  szkół  przemysłowych* *,  uposażone  obficie  od  r.  1903, 
mające  dostarczać  wszelkim  szkołom  przemysłowym  najle- 
pszych wzórów,  modeli,  tekstów  i całych  urządzeń  szkolnych. 
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budownictwo  lądowe  i chemię.  Z Galicyi  pocho- 
dziło * */j,  a nieco  mniej  niż  ‘/g  z Królestwa  kon- 
gresowego, Litwy  i Rusi  *).  Wzrostowi  liczby  ucz- 
niów nie  odpowiadał  wzrost  katedr  i urządzeń 
szkolnych  *). 

Na  zakończenie  podajemy  dane  statystyczne, 
wskazujące,  jak  bardzo  zacofana  jest  Galicya  pod 
względem  szkolnictwa  przemysłowego,  jak  wiele 
ma  ona  do  zrobienia  na  tern  polu.  W roku  szkol- 
nym 1905/6  w ogólnej  liczbie  uczniów  w państwie 
stanowili: 


Polacy  Rusini 


na  uniwersytetach 
na  politechnikach 
w gimnazyach 


22-5%  4.7% 

15-9%  «)  1-4% 

25-8%  7-2% 


Stypendya  w ogólnej  sumie  39.000  kor.  pobierało  90 
uczniów. 

*)  W r.  1908/9  brakowały  lub  wakowały  następujące  ka- 
tedry: budowy  dróg,  budowy  kolei,  ruchu  i urządzeń  kole- 
jowych, melioracyi  rolniczych,  ekonomii  społecznej,  nauk 
prawnych,  organizacyi  i zarządu  przedsiębiorstw  przemysło- 
wych, hygieny  zakładów  przemysłowych,  geografii.  Bardzo 
niedostatecznie  były  wykładane:  rachunkowość  i gorzelni- 
ctwo.  Za  to  bez  większej  potrzeby  było  aż  6 wykładów  rol- 
niczych (z  botaniką  rolniczą,  hodowlą  i administracyą  go- 
spodarstw rolnych).  O potrzebie  zamienienia  kursu  górniczego 
na  wydział  górniczy  już  poprzednio  mówiliśmy.  Politechnika 
domagała  się  w ostatnich  czasach  urządzenia  laboratoryum 
maszynowego  i powiększenia  zakładów  chemicznych. 

Go  najmniej  Ys  tej  liczby  stanowili  słuchacze  z Kró- 
lestwa i zaboru  rosyjskiego. 
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Polacy 

Rusini 

W szkołach  realnych 

8-6% 

0-6% 

w szkołach  przemysłowych  ^) 

7-8% 

1-2% 

w szkołach  zawodowych  (dla 

poszczególnych  fachów) 

9-7% 

41% 

Okazuje  się  więc,  źe  udział  Galicyi  w girana- 
zyach  i uniwersytetach  znacznie  przekracza  jej 
udział  w ogólnej  liczbie  ludności  państwa  (25%), 
ale  zato  udział  w szkołach  realnych,  technicznych 
i przemysłowych  jest  2 — 3 razy  niższy,  jest  nawet 
niższy  od  jej  udziału  w przedsiębiorstwach  prze- 
mysłowych i w liczbie  ludzi  w nich  zatrudnionych 
(15%)  w calem  państwie.  Żywotnym  interesem  kraju 
jest  wydatnie  podnieść  liczbę  uczniów  w szkołach 
kształcących  pracowników  przemysłowych,  choćby 
nawet  kosztem  liczby  młodzieży  kształcącej  się  w uni- 
wersytetach i gimnazyach.  Zmiany  pożądanej  nie 
zapowiadają  ostatnie  lata,  albowiem  w r.  1908/9  gim- 
nazya  galicyjskie  mieściły  już  35  % ogółu  młodzieży 
gimnaz.  w Austryi *  *),  liczba  zaś  młodzieży  w szko- 


*)  Szkoły  państwowe  łączące  większą  iłość  zawodów 
z sobą  lub  ze  szkołą  przemysłową  średnią. 

*)  Jest  po  prostu  nie  do  pojęcia,  gdzie  się  podziewa  ten 
nadmiar  wychowańców  gimnazyów  i uniwersytetów  galicyj- 
skich. Wszak  nie  zalewają  Polacy  urzędów  centralnych 
w Wiedniu,  nie  emigrują  na  urzędy  do  innych  krajów 
austryackich,  a kraj  nasz  ma  w stosunku  do  swego  obszaru 
i ludności  mniej  urzędów  (np.  starostw,  sądów  i t.  d.l  niż 
wyżej  stojące  pod  względem  kultury  kraje,  np.  Czecby,  które 
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łach  realnych  *)  i przemysłowych  nie  podnosi  się 
wcale.  Należałoby  rozwinąć  usilną  propagandę,  aby 
do  szkół  realnych  i przemysłowych  pociągnąć  zwła- 
szcza zamożniejszą  i zdolniejszą  młodzież,  dotych- 
czas tych  szkół  unikającą,  bo  tylko  ludzie  zamo- 
żniejsi i zdolniejsi  mogą  w naszych  trudnych  wa- 
runkach zwyciężać  w walce  o samodzielny  byt 
własny,  a tern  samem  i kraju. 


mają  stosunkowo  dwa  razy  mniej  młodzieży  w swoich 
gimnazyach  i uniwersytetach. 

W Galicyi  niema  ani  jednej  szkoły  realnej  niepań- 
stwowej, w krajach  zachodnio-austryackich  jest  szkół  re- 
alnych prywatnych  i krajowych  30  z 10.100  uczniami. 


4.  Stanowisko  państwa  wobec  przemysłu. 


Austrya  kroczy  pomiędzy  państwami  uprawia- 
jącymi najgorliwiej  politykę  społeczną  i uspołecznia- 
nie względnie  upaństwowianie  życia  gospodarczego. 
Rząd  i parlament  dają  ucho  wszelkim  skargom 
i wołaniom  o pomoc,  dla  każdej  grupy  społecznej 
znajdą  się  subwencye,  premie,  taryfy  celne  lub  ko- 
lejowe, tworzą  się  coraz  liczniejsze  instytucye  i or- 
gany opiekuńcze  państwowe,  każde  zawodowe 
(i  społeczne)  interesy  znajdują  swoją  reprezenta- 
cyę  w organizacyach  zawodowych  i za  ich  pośre- 
dnictwem tudzież  w coraz  liczmej  powstających 
fachowych  radach  państwowych  (radach  przybocz- 
nych) 1). 


Jest  to  teraz,  po  zaprowadzeniu  powszechnych  wy- 
borów do  parlamentu,  bardziej  potrzebne  niż  za  parlamentu 
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Państwo,  nie  zadawalniając  się  dbaniem  o roz- 
wój gospodarczy  i dobrobyt  wogóle  w swoim  obrę- 
bie, zwraca  uwagę  na  ich  rozdział  i bierze  w opiekę 
tych,  którym  szybko  postępujące  zmiany  gospodar- 
cze zagrażają.  Celem  zapewnienia  dobrobytu,  wzglę- 
dnie dla  poprawy  warunków  bytu  każdemu 
mieszkańcowi,  ogół  mieszkańców  państwa  staje  się 
coraz  bardziej  solidarny  z tem  państwem,  które 
w swej  działalności  coraz  bardziej  stara  się  być 
syntezą  potrzeb  i sił  gospodarczych,  istnieją- 
cych w jego  łonie,  przez  co  schodzi  na  drugi  plan 
jego  charakter  jako  organu  władztwa,  instytucyi, 
stojącej  ponad  społeczeństwem  i dla  swych  celów 
(t.  j.  dynasty!  lub  jednej  najmniej  licznej  warstwy) 
je  eksploatującej. 

Działalność  opiekuńcza  państwa  rośnie  i kom- 
plikuje się  bardzo  szybko.  Na  wszystkie  te  nowe 
zadania  państwa  potrzeba  oczywiście  pieniędzy, 
państwo  czerpie  je  z podatków  branych  od  ogółu 
i od  poszczególnych  grup;  ponieważ  państwo  po- 
piera nietylko  niższe  warstwy  społeczne,  ale  wszyst- 
kie gałęzie  i stopnie  wytwórczości,  więc  mniej 
więcej  wszystkie  warstwy  otrzymują  to  z powro- 
tem, co  od  nich  wzięło  państwo,  które  ich  więc 
własnymi  środkami  albo  wyręcza  albo  podnieca 


kuryalnego,  który  był  reprezentacyą  interesów  zawodowych. 
Dzi.ś  reprezentacya  interesów  zawodowych  uległa  daleko  idą- 
cej specyalizacyi. 
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do  dbania  osiebie,  do  postępu  gospodarczego  i kul- 
turalnego. 

Państwo  średniowieczne  w zasadzie  pozosta- 
wiało te  sprawy  samym  poddanym  i dawało  im 
w tym  celu  obszerny  samorząd;  państwo  abso- 
lutne wyręczało  całkowicie  poddanych  w trosce 

0 te  sprawy;  a dzisiejsze  państwo  praworządne 
wszystkie  te  troski  dzieli  z obywatelami  swoimi. 
Daleko,  często  za  daleko,  idąca  reglementacya  ży- 
cia gospodarczego  jest  wspólną  cechą  zasadniczą 
wszystkich  trzech  typów  państwa:  formy  się  zmie- 
niają (doskonalą)  ^),  ale  treść  jest  podobna,  bo  cele 
główne  nie  ulegają  zmianie. 

Jest  rzeczą  charakterystyczną,  źe  dzisiejsze  dą- 
żności do  regulowania,  ograniczania  swobody  i wy- 
równywania warunków  wychodzą  tak  od  państwa 
jak  od  wielkich  przedsiębiorców,  jak  wreszcie  od 
mas  robotniczych. 

W zakresie  opieki  nad  drobnym  przedsiębior- 
stwem Austrya  wyprzedziła  nawet  inne  państwa 

1 poszła  tak  daleko,  że  się  już  odzywają  przestrogi 
przed  dalszymi  w tym  kierunku  krokami.  Żywe 
także  zainteresowanie  okazuje  państwo  wielkiemu 
przemysłowi,  dbając  o rynki  zagraniczne  i o jego 
zdolność  exportową.  Silny  przyrost  ludności  i wzrost 
emigracyi  stałej  i zarobkowej  w prowincyach  wscho- 


')  Co  w średnidi  wiekach  robiło  się  na  polu  polityki  so- 
cyalnej  w obrębie  gminy  miejskiej,  to  dzisiaj  robi  się  woa- 
lem olbrzymiem  państwie. 
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dnich  i południowych  nakazują  Austryi  politykę 
gospodarczą  śmiałą  i pomysłową,  która  jest  mo- 
żliwa tylko  z przemysłem  wielkim,  ale  administra- 
cya  austryacka,  mało  mając  związku  i zrozumienia 
dla  życia  gospodarczego,  nie  dosyć  ułatwia  rozwój 
prywatnych  przedsiębiorstw  i nie  dosyć  sprężyście 
pod  względem  handlowym  prowadzi  olbrzymie  pań- 
stwowe przedsiębiorstwa  ‘). 


I.  Ustawa  przemysłowa  i stowarzysze- 
nia przemysłowe. 

Wzrost  przemysłu  fabrycznego  w pierwszej  po- 
łowie XIX  w.  sprowadził  i w Austryi  zastąpienie 
dawniejszego  ustroju  przemysłowego  (cechy  i ich 


W r.  1906  wydał  minister  spraw  wewnętrznych  i mi- 
nister handlu  rozporządzenie  o stosunkach  władz  admini- 
stracyjnych do  życia  przemysłowego,  zawierające  pośrednio 
krytykę  dotychczasowego  ich  postępowania.  Rozporządzenie 
to  zaleca  urzędnikom  nabywanie  dokładnej  znajomości  spraw 
przemysłowych  i utrzymywanie  kontaktu  z kołami  przemy- 
słowemi,  troskliwe  dbanie  o rozwój  przemysłu,  życzliwe  sto- 
sowanie ustaw,  pospieszne  załatwianie  podań  i t.  d.  Oczy- 
wiście po  jednem  rozporządzeniu  nie  można  spodziewać  się 
wielkiego  skutku,  radykalnej  zmiany  władz  administracyj-  ^ 
nych  w stosunku  do  życia  gospodarczego;  i tutaj  potrzeba 
dłuższej  wychowawczej  działalności,  przyczem  liczyć  trzeba 
jDrzedewszystkiem  na  przyszłe  pokolenia  urzędników. 
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statuty,  państwowe  koncesye  i regulatywy)  przez 
wolność  przemysłową,  na  której  opierała 
się  ordynacya  przemysłowa  r.  1859. 

Ordynacya  z 1859  rozróżniała  tylko  przemysły 
1)  wolne,  których  wykonywanie  trzeba  tylko  zgło- 
sić i 2)  koncessyonowane  przez  państwo  ze  wzglę- 
dów publicznych,  zostawiając  przemysłowcowi  swo- 
bodę wykonywania  wszystkich  części  swoich  wy- 
robów i trzymania  wszelkich  r(5botników.  Uznawała 
ona  formałnie  ogólne  dla  pewnego  terytoryum  sto- 
warzyszenia przemysłowe  jako  obowiązujące  dla 
wszystkich  przemysłowców  samodzielnych  (i  fa- 
brykantów), mówiła  o umowie  o naukę  i o pracę, 
ale  nie  regulowała  jej  (wolna  umowa)  i nie  tro- 
szczyła się  o rezultaty  nauki. 

Coraz  bardziej  zabójcza  konkurencya  fabryki 
wywołała  ruch  rzemieślniczy,  który  się  następnie 
połączył  z ruchem  drobnych  kupców  (kramarzy^, 
zagrożonych  przez  wielki  kapitał  handlowy  (grosiści, 
zakładający  filie,  bazary  uniwersalne)  w’ ruch  stanu 
średniego.  Ruch  ten  rzemieślniczy  >),  który  rozwi- 


*)  Program  rzemieślniczy  streszcza  się  w następujących 
punktach:  1)  dowód  uzdolnienia,  2)  zakreślenie  granic  w wy- 
konywaniu przedsiębiorstwa,  3)  przymusowe  stowarzyszenie 
zawodowe  (dawny  cech),  4)  rozszerzenie  ubezpieczeń  spo- 
łecznych na  samodzielnych  rzemieślników  (majstrów),  na- 
stępnie 5)  usunięcie  warsztatów  wojskowych  i pracy  prze- 
mysłowej więźniów  i 6)  uregulowanie  dostaw  publicznych 
w sposób  korzystny  dla  drobnych  przedsiębiorstw. 
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nął  się  i w Galicyi  (gtównie  we  Lwowie,  gdzie  ogni- 
skiem jego  jest  »Dźwignia«),  doprowadził  w Austryi 
najwcześniej  ze  wszystkich  państw  już  w r.  1883 
do  ograniczenia  wolności  przemysłowej  przez  wpro- 
wadzenie trzeciej  kategoryi  przemysłów,  do  których 
wykonywania  potrzeba  wykazać  się  dowodem  uzdol- 
nienia, polegającym  na  dowodzie  zatrudnienia  w da- 
nym przemyśle  przez  2 — 4 lat  w charakterze 
ucznia,  a przez  2 lata  w charakterze  czeladnika, 
nad  czem  miały  czuwać  stowarzyszenia  przemy- 
słowe obowiązkowe. 

Za  nowelą  r.  1883  (nowela  rzemieślnicza)  po- 
szły następnie:  1)  nowela  robotnicza  r,  1885  o prze- 
mysłowym personalu  pomocniczym  i książkach  ro- 
boczych, 2)  nowela  r.  1896  o zakresie  uprawnie- 
nia handlów  detalicznych,  3)  nowela  r.  1897  o sto- 
warzyszeniach przemysłowych,  robotnikach  i ter- 
minatorach, 4)  nowela  z r.  1902  o robotnikach 
w przedsiębiorstwach  budowlanych  i wreszcie  ostat- 
nia, największa,  najbardziej  drobnym  przedsiębior- 
stwom przychylna,  nowela  z r.  1907,  która  w kwe- 
sty! dowodu  uzdolnienia  i organizacyi  zawodowej 
idzie  znacznie  dalej  od  noweli  r.  1883.  Mianowi- 
cie przechodzi  ona  od  formalnego  dowodu 
zatrudnienia  do  materyalnego,  dowodu 
uzdolnienia  do  prowadzenia  przemysłu  rze- 
mieślniczego (pod  które  to  pojęcie  coraz  więcej 
podciągano  z czasem  przemysłów,  a w noweli  tej 
wciągnięto  handel  kolonialny,  handel  farb,  »mate- 

25* 
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ryałów«5  nafty  i spirytualiów)^)  przez  wprowadze- 
nie obowiązkowego  egzaminu  na  czeladnika  przed 
osobnąkomisyąegzaminacyjną  po  ukończeniu  terminu 
(o  który  umowę  należy  zawrzeć  na  piśmie)  i udo- 
wodnienia 2-letniei  praktycznej  pracy  w warsztacie 
w charakterze  czeladnika^).  Go  do  zakresu  praw 
przemysłowych,  to  handlarzom  obuwia  i odzieży 
zabrania  ona  brać  miarę  na  zamawiane  wyroby 
i przyjmować  reperacyi.  Wzmacnia  ona  następnie 
lokalną  organizacyę  zawodową  (fachową)  ®),  do- 

1)  Według  urzędowego  spisu  systematycznego  »przemy- 
słów«,  do  rzemiosła  należy  54  kategoryi  przemysłu,  obej- 
mujących po  kilka  specyalności.  W noweli  r.  1907  przewi- 
dziano dalsze  powiększenie  liczby  rzemiosł.  Koncesyi  po- 
trzebuje 33  kategoryi  przemysłu. 

2)  Wprowadzony  także  egzamin  majsterski  nie  jest  nie- 
zbędny do  samodzielnego  prowadzenia  przedsiębiorstwa,  ale 
będzie  bardzo  pożyteczny  w wielu  przemysłach,  w których 
od  r.  1912  tylko  majstrowie  egzaminowani  będą  mogli  trzy- 
mać terminatorów.  Nauka  we  fabryce  daje  podstawę  do 
składania  egzaminu  czeladnego,  ale  potem  trzeba  nie  2 ale 
3 lata  być  czeladnikiem.  Kto  nie  zdał  egzaminu,  jest  tylko 
pomocnikiem,  niezdolnym  do  otwarcia  własnego  warsztatu. 
Również  uczniowie  u rzemieślnika  pracującego  na  wsi  wobec 
braku  uzupełniającej  szkoły  przemysłowej  nie  mają  warun- 
ków zostać  czeladnikami  a następnie  otworzyć  własne  war- 
sztaty. Jest  to  tern  gorsze,  że  właśnie  pewne  gatunki  rze- 
miosła obecnie  mają  więcej  warunków  rozwoju  na  wsi, 
gdzie  zapotrzebowanie  jest  mniej  zróżniczkowane  i mniej 
wybredne  a konkurencya  wielkiego  przemysłu  i wielkiego 
handlu  słabsza. 

Stowarzyszenia  są  przymusowe  dla  wszystkich,  wy- 
konywujących  przemysł  należące  do  kategoryi  rzemiosła. 
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puszczając  obok  niej  jeszcze  nadal  organizacyę  te- 
rytoryalną  (wszystkich  lub  wielu  rzemiosł  w pe- 
wnej gminie  lub  okręgu),  dając  możność  tworzenia 
obowiązkowych  związków  stowarzyszeń  zawodo- 
wych pewnego  terytoryum  (miasta,  powiatu),  two- 
rzenia przy  stowarzyszeniach  obowiązkowych  kas 
chorych  dla  majstrów  ^)  i innych  członków  stowa- 
rzyszenia (t.  j.  terminatorów,  pomocników  i czela- 
dzi) lub  przystąpienia  do  istniejących  kas,  możność 
tworzenia  kas  zapomogowych  i przedsiębiorstw  go- 
spodarczych, mających  na  celu  korzyści  dla  wszyst- 
kich członków  stowarzyszenia  (kooperacya  przy- 
musowa) i tworzenia  biur  pośrednictwa  pracy,  wre- 
szcie daje  możność  zawiązywania  stowarzyszeń  obo- 
wiązkowych dla  przemysłów  wolnych  i koncesyo- 
nowanych,  do  których  należy  przystąpić  przed 
otrzymaniem  karty  przemysłowej. 

Cele  stowarzyszeń  są  tak  szeroko  nakreślone 
(§  114  ordynacyi  przemysłowej),  że  gdyby  w ca- 
łej pełni  chcieli  je  stowarzyszeni  przeprowadzić 
i gdyby  w ogólnym  rozwoju  dzisiejszych  stosun- 
ków ekonomicznych  nie  napotkały  na  poważne 
przeszkody,  toby  istotnie  rzemiosła  mogły  sobie 
zapewnić  trwały  byt  a nawet  dobrobyt.  Ważną 


z wyjątkiem  właścicieli  fabryk,  którzy  od  r.  1883  mogą, 
ale  nie  muszą  do  nich  przystępować.  Stowarzyszeniom  wolno 
zatrzymać  nazwę  »cech«. 

Zaprowadzono  ograniczenie  co  do  trzymania  termi- 
natorów wogóle,  a ograniczenie  co  do  ich  liczby  pozosta- 
wiono rozporządzeniom  ministeryalnym. 
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innowacyę  socyalao-polityczną  stanowi  przyznanie 
zgromadzeniu  pomocników  stowarzyszenia  prawa 
wchodzenia  ze  swymi  pracodawcami  w układy 
i w umowy  kollektywne  o warunki  pracy  i płacy  *). 
Rozszerzenie  kompetencyi  stowarzyszeń  przemysło- 
wych spowodowało  także  zwiększenie  kontrołi  rzą- 
dowej nad  nimi  za  pośrednictwem  komisarzy  rzą- 
dowych i instruktorów  stowarzyszeń  przemysło- 
wych, na  których  właściwie  spoczywa  ciężar  wpro- 
wadzenia w życie  przepisów  tej  noweli,  łączącej 
w sobie  ducha  średniowiecznego  ustroju  cechowego 
i nowożytnej  polityki  socyalnej. 

W Galicyi  postępuje  to  wolniej  niż  w krajach 
zachodnio -austryackich,  zwłaszcza  na  prowincyi®) 


1)  Umowy  te  będą  zatwierdzane  przez  władze.  Ustawa 
daje  możność  samoistnego,  bez  interwencyi  organizacyi  ści- 
śle politycznych,  przeprowadzenia  walki  o polepszenie  wa- 
runków, nawet  daje  możność  otwartego  tworzenia  funduszów 
strejkowych,  stwarza  więc  poważną  konkurencyę  dla  dobro- 
wolnych związków  zawodow^ych  (w  Austryi  prawie  wyłącz- 
nie socyalistycznych),  które  teraz  tylko  na  robotników  fa- 
brycznych mogą  być  ograniczone. 

2)  Komisarze  rządowi  nie  muszą  bynajmniej  być  urzę- 
dnikami państwowymi ; obok  kontroli  nad  działalnością 
i uchwałami  stowarzyszeń  mąją  oni  być  przedewszystkiem 
życzliwymi  ich  patronami. 

3)  Do  zamięszania  i małej  żywotności  stowarzyszeń  przy- 
czynia się  trudność  zaprowadzenia  jednego  typu  stowarzy- 
szeń. Najlepsze  są  oczywiście  1)  stowarzyszenia  fachowe, 
obejmujące  jedną  gminę,  ale  na  prowincyi  bardzo  często 
niema  dostatecznej  liczby  ludzi  należących  do  jednego  rze- 
miosła, trzeba  więc  albo  2)  objąć  stowarzyszeniem  większy 
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długo  jeszcze  będzie  panować  wyraźna  albo  okryta 
pozorami  organizacyi  anarchia,  zwłaszcza  dzięki 
istnieniu  kategoryi  prawnej:  » przemysł  domowy*, 
nie  obowiązanej  do  posiadania  karty  przemysło- 
wej a więc  i do  należenia  do  stowarzyszeń  prze- 
mysłowych i wogółe  do  ^)odłegania  przepisom  or- 
dynacyi  przemysłowej,  tudzież  antagonizmowi  ra- 
sowo-wyznaniowemu  między  chrześcijanami  i ży- 
dami, a w przyszłości  zapewne  między  Polakami 
i Rusinami  ^). 

W konsekwencyi  noweli  z roku  1907  utwo- 
rzono też  przy  ministerstwie  handlu  w 1909  r. 
osobną  radę  rękodzielniczą,  która  składa  się  w 
z delegatów  izb  rękodzielniczych  ®);  jest  ona  ana- 
logicznie do  rady  przemysłowej  (Industrierat)  i rady 

obszar  (za  jednostkę  przyjęto  powiat  sądowy),  albo  łączyć 
'3)  wszystkie  rzemiosła  razem  w jednej  gminie,  albo  też  4)  rze- 
miosła do  siebie  zbliżone  i to  w kilku  lub  kilkunastu  sąsie- 
dnich gminach  rozmieszczone. 

W samym  Krakowie  w r.  1902  było  majstrów  szew- 
skich (t.  j.  samoistnie  pracujących)  z kartami  przemysłowymi 
288  a bez  kart  przemysłowych  202,  majstrów  krawieckich 
z kartami  przemysłowymi  365  a bez  kart  przemysłowych  437 . 

2)  Jak  w krajach  czeskich  potworzyły  się  równoległe  sto- 
warzyszenia przemysłowe  czeskie  i niemieckie,  tak  i u nas 
powstały  już  dosyć  liczne  stowarzyszenia  żydowskie  obok 
dawniejszych  chrześcijańskich. 

Prawo  wysyłania  delegatów  mają  związki  stowarzy- 
szeń całych  powiatów  politycznych  lub  miast  liczących  wyżej 
100.000  mieszkańców.  Galicya  obecnie  wysyła  2 delegatów 
izb  rzemieślniczych  (bo  dotąd  tylko  2 istniały)  i 3 z izb  han- 
dlowych. 
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roboczej  (Arbeitsrat),  istniejących  od  r.  1898,  orga- 
nem doradczym  w sprawach  ustawodawczych,  ad- 
ministracyjnych i organizacyjnych,  tyczących  dro- 
bnego przemysłu  i handlu.  Wobec  tego  zadecydo- 
wała krajowa  Komisya  przemysłowa  utworzenie 
w swym  łonie  osobnej  sekcyi  rękodziełniczej.  Po- 
nieważ naprawdę  w krajowej  komisyi  przemysło- 
wej mają  dotąd  ogromną  większo.ść  przyjaciełe 
i opiekunowie  naszego  drobnego  (aż  zanadto  na- 
wet drobnego)  przemysłu,  więc  ograniczenie  ich  do 
tej  nowej  sekcyi  powinno  wyjść  na  korzyść  prze- 
mysłowi wielkiemu,  którym  sekcya  przemysłowa 
wyłącznie  się  zająć  powinna. 


II.  Instruktorowie  stowarzyszeń  prze- 
mysłowych. 

Obok  Urzędu  dła  popierania  przemysłu  jest  in- 
stytucya  instruktorów  stowarzyszeń  przemysłowych 
najważniejszym  organem  państwa  w akcyi  na 
rzecz  rzemiosła  celem  zmodernizowania  i uzbro- 
jenia go  do  walki  o byt.  Instytucya  ta  powołana 
została  do  życia  w roku  1899  rozporządzeniem 
ministerstwa  handlu,  według  którego  mają  instruk- 
torowńe  w myśl  ordynacyi  przemysłowej  1)  or- 
ganizować stowarzyszenia  przemysłowe,  2)  wspie- 
rać je  w ich  działalności  urzędowej  (ustawowej), 
gospodarczej  (spółki),  humanitarnej  (kasy  chorych 
i t.  d.)  i oświatowej,  dalej  3)  pomagać  władzy 
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przemysłowej  w nadzorowaniu  stowarzyszeń  i 4) 
przeprowadzać  badania  stosunków  rzemieślniczych. 
Obok  organizacyi  samych  stowarzyszeń  i dbania 

0 ich  należyte  funkcyonowanie  mają  instruktoro- 
wie  oddziaływać  na  podniesienie  wykształcenia  za- 
wodowego i handlowego  (agitacya  za  szkołami 
przemysłowymi  i kursami  specyalnymi),  na  zawią- 
zywanie rzemieślniczych  stowarzyszeń  zarobkowo- 
gosp.  i kredytowych,  na  powstawanie  burs  (przy- 
tułków dla  terminatorów)  i t.  d.  Od  ostatniej  no- 
weli do  ordynacyi  przemysłowej  z 1907  obowiązki 
ich  a zarazem  i rola  znacznie  się  rozszerzyła,  bo 
obejmuje  także  i handel.  Od  r.  1901  — 1906  był 
tylko  w Krakowie  instruktoi*,  w 1906  utworzono 
drugą  posadę  we  Lwowie. 

Obaj  instruktorowie  galicyjscy,  jako  organy  wie- 
lostronnej kontroli  i inicyatywy,  pozostające  w ści- 
słym kontakcie  ze  wszystkimi  dotyczącymi  insty- 
cyami,  okazali  się  ludźmi  ruchliwymi  i pełnymi 
inicyatywy,  to  też  rezultaty  ich  działalności,  mimo 
rozległości  i zaniedbania  jej  terenu,  są  poważne. 
Początkowo  utrudniała  im  pracę  zbytnia  centrali - 
zacya  i brak  polskich  formularzy  i druków'.  Sto- 
warzyszenia przemysłowe,  tworzone  na  mocy  no- 
weli przemysłowej  z 1883,  przedstawiały  obraz 
smutny;  złożone  przeważnie  z 'łudzi  bez  oświaty 

1 bez  poczucia  obowiązków  społecznych  — ma- 
rzyły o nawiązaniu  do  niezapomnianych  jeszcze 
tradycyi  cechowych  (ołtarze,  sztandary  i uroczy- 
stości kościelne),  nie  dbając  o właściwe  swoje  go- 
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spodarczo  - kulturalae  cele.  Niektóre  tylko  stowa- 
rzyszenia udzielały  zubożałym  członkom  »wsparć«. 
Jeżeli  dosyć  skrupulatnie  donosiły  władzom  o nie 
dozwolonem  wykonywaniu  przemysłu,  to  z dru- 
giej strony  bezprawnie  (za  pieniądze  i poczęstunki) 
przyjmowały  na  członków  łudzi  niepowołanych  i w'y- 
zwalały  na  czeladników  ludzi,  którzy  terminu  nie 
odbywali,  czyniąc  illuzorycznym  ustawowy  dowód 
uzdolnienia  a przez  [to  szkodząc  swoim  interesom 
stanowym.  Dotąd  jeszcze  dzisiejsze  stowarzyszenia 
przymusowe,  naśladując  pod  każdym  względem  da- 
wne cechy,  nie  chcą  na  członków  przyjmować  rze- 
mieślników żydów.  Dochody  stowarzyszeń  bywały 
obracane  na  cele  sprzeczne  z ustawą. 

Ostatnie  sprawozdanie  z działalności  instruk- 
torów sięga  po  koniec  1906  r.  Wtedy  było  w Ga- 
łicyi  503  stowarzyszeń  przemysłowych  z 45.496 
członkami;  z tego  było  105  stowarzyszeń  zawo- 
dowych, t.  j.  obejmujących  rzemieślników  jednego 
fachu,  reszta  łączyła  różne  zawody  i to  prawie 
z reguły  nie  w jednej  gminie,  ałe  w kilku  lub  kil- 
kunastu gminach  a nawet  w całym  powiecie  połi- 
tycznym.  Do  stowarzyszeń  nałeżało  24.860  czeladzi 
(pomocników),  ale  tylko  przy  70  były  zgromadze- 
nia czeladzi  zorganizowane.  Kas  dla  chorych  po- 
mocników i uczniów  było  tylko  44,  dla  chorych 
majstrów  istniała  tyłko  jedna  kasa.  W r.  1906 
przeprowadzono  albo  rozpoczęto  reorganizacyę 
wszystkich  stowarzyszeń  w Galicyi  zachodniej, 
W'  Galicyi  w'schodniej  nie  było  to  jeszcze  możłiwe. 
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Spółek  zarobkowo  - gospodarczych  powstało  przy 
stowarzyszeniach  przemysłowych  w samej  Gałicyi 
zachodniej  tylko  14.  Najskuteczniejsza  była  dzia- 
łalność instruktorów  na  polu  oświaty  zawodowej 
(szkoły  przemysłowe  uzupełniające,  kursy  majster- 
skie,  kursy  rachunkowości,  wystawy  prac  termina- 
torskich) *  *).  Wi^eszcie  zaznaczyć  trzeba,  źe  instruk- 
torom udało  się  doprowadzić  do  skutku  powstanie 
Izb  rękodzielniczych  we  Lwowie  i Krakowie  (por. 
str.  390),  jako  lokalnych  związków  stów.  przemysło- 
wych, przewidzianych  w ordynacyi  przemysłowej, 
które,  pozostając  w rękach  najinteligentniejszych  i naj- 
energiczniejszych  jednostek  z pośród  małych  i śre- 
dnich przedsiębiorców  przemysłowych,  niewątpliwie 
przyczyniają  się  do  ożywienia  i zwrócenia  na  zdrowe 
tory  ruchu  rzemieślniczego  i ujednostajnienia  dzia- 
łalności podlegających  im  stowarzyszeń.  Szkoda 
tylko,  że  ich  działalność  opiera  się  prawie  wyłącz- 
nie na  subwencyach  ^).  Analogiczne  Izby  (związki) 
powstają  w większych  miastach  prowincyonalnych 
w Gałicyi  zachodniej:  w Tarnowie,  Rzeszowie  i No- 
wym Sączu  a w Gałicyi  wschodniej  w Stanisła- 
wowie. Plan  utworzenia  krajowego  związku 


')  Por.  o tem  str.  3i8,  354,  361. 

*)  Krakowska  Izba  rękodzielnicza,  reprezentująca  prze- 
szło 3000  majstrów  i 3 razy  tyle  młodzieży  rzemieślniczej, 
utrzymuje  się  ze  subwencyi  od  miasta.  Izby  handlowej 
i przemysłowej  i Sejmu  — przy  budżecie  wynoszącym  tylko 
6—9000  koron. 
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stowarzyszeń  przemysłowych  w Galicyi,  poruszony 
w latach  1902 — 1905,  nie  doczekał  się  dotąd  urze- 
czywistnienia. Oczywiście  i tutaj  wiele  należałoby 
poprawić.  Wadą  jest  najprzód  rozległość  okręgów: 
w Galicyi  potrzebaby  ustanowić  jeszcze  instruktora 
w Rzeszowie  lub  Jarosławiu  dla  Galicyi  środko- 
wej. Instruktorami  są  urzędnicy  polityczni,  którzy, 
wobec  zaniedbania  studyów  ekonomicznych  w na- 
szych uniwersytetach,  dopiero  w czasie  pracy  na 
stanowisku  muszą  się  douczać  najważniejszych  dla 
siebie  rzeczy;  daleko  lepiej  byłoby  dać  im  mo- 
żność poprzedniego  przygotowania  się  do  swych 
zajęć.  W ręku  instruktorów  spoczywa  także  akcya 
asocyacyjna  wśród  rzemieślników;  byłoby  jednak 
rzeczą  bardzo  pożądaną  powołanie  do  życia  oso- 
bnej fachowej  instytucyi  (patronatu),  opiekującej 
się  asocyacyami  rzemieślniczymi,  o czem  niżej 
będzie  mowa,  instruktorowie  bowiem  mogą  od- 
dać wielkie  usługi,  dając  pierwszą  inicyatywę  do 
tworzenia  spółek,  ale  trudno  im  stale  nadzorować 
działalność  i kontrolować  rachunkowość  spółek. 
Tern  bardziej  jest  to  wskazane,  że  nasza  warstwa 
rzemieślnicza  jest  do  stowarzyszeń  i spółek  bar- 
dzo mało  przygotowana;  dotąd  poza  działalnością 
instruktorów  niezmiernie  mało  jest  jeszcze  życia 
w przymusowych  stowarzyszeniach  przemysłowych, 
tern  trudniej  musi  być  o nie  w spółkach  zarób- 
kowo-gospodarczych. 
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III.  Urząd  dla  popierania  przemysłu. 

Bezpośrednią  akcyę  w kierunku  popierania  dro- 
bnego przemysłu  rozpoczęło  państwo  wr.  1892,  two- 
rząc przy  ministeryum  handlu  radę  przyboczną  dla 
popierania  przemysłu  i wyznaczając  20.000  kor.  na 
udzielanie  maszyn,  pożyczek,  porad  fachowych  i wy- 
kładów o postępach  technicznych  dla  rzemieślni- 
ków i poruczywszy  te  czynności  Muzeum  techno- 
logicznemu. 

W r.  1898  utworzono  przy  min.  handlu  oso- 
bną » służbę  dla  popierania  przemysłu  <',  którą  wnet 
potem  (1901)  zreorganizowano.  Instytucya  rosła 
tak  szybko,  że  w 1908,  kiedy  utworzono  ministe- 
ryum pracy  (min.  robót  publicznych),  przyłączono 
ją  do  niego  już  jako  osobną  sekcyę  pod  nazwą 
» Urzędu  dla  popierania  przemysłu*  (z  budżetem 
wynoszącym  prawie  1^2  kor.). 

Za  przykładem  państwa  szybko  poszły  krajó 
i izby  handlowo  - przemysłowe,  tworząc  15  insty- 
tutów dla  popierania  przemysłu,  wzorowanych  na 
^Urzędzie*.  Do  tej  liczby  należą:  instytut  izby  han- 
dlowej i przem.  we  Lwowie,  tudzież  instytut  kra- 
kowski, na  który  zostało  przekształcone  miejskie 
Muzeum  techniczno-przemysłowe  im.  A.  Baraniec- 
kiego. 

Cała  ta  akcya  ma  na  celu  podniesienie  rzemio- 
sła przez  przekształcenie  przestarzałych  sposobów 
produkcyi  i prowadzenia  przedsiębiorstwa  na  za- 
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stosowane  do  dzisiejszych  potrzeb  i warunków 
technicznych  i gospodarczych.  Podniesienie  tech- 
niczne ma  na  celu : szerzenie  wiadomości 

0 nowych  sposobach  i środkach  produkcyi  (moto- 
rach, maszynach,  procesach  technologicznych,  su- 
rowcach i t.  d.)  1)  przez  wystawy  (stała  wystawa 
maszyn  i motorów  i specyalne  czasowe  wystawy), 
2)  badania  doświadczalne  nad  maszynami  i surow- 
cami i t.  d.),  3)  urządzanie  kur.sów  fachowych  we 
wzorowych  warsztatach  (10)  we  Wiedniu  i poza 
Wiedniem,  4)  tudzież  przez  udzielanie  rad  i wyja- 
śnień w poszczególnych  kwestyach. 

Do  podniesienia  gospodarczego  służy:  1)  za- 
kładanie spółek  zarobkowo-gospodarczych  (z  ustawy 
1873  r.)  i warsztatów  spółkowych,  2)  udzielanie 
takim  spółkom  urządzeń  technicznych  (maszyn 

1 motorów)  i 3)  pożyczek,  wreszcie  4)  popieranie 
interesów  drobnego  przemysłu  przy  dostawach  pu- 
blicznych, zwłaszcza  wojskowych.  Rzemiosło  dzi- 
siejsze musi  iść  z ogólnym  prądem  życia  gospodar- 
czego i utrzymać  się  może,  zdobywając  sobie  ma- 
szyny i motory.  Urząd  dostarcza  maszyn  tylko 


*)  Kursy  trwają  6 — 12  tygodni,  uczniowie  dostają  sty- 
pendya  i zwrot  kosztów  podróży.  Do  połowy  1909  odbyło  się 
w Wiedniu  265  kursów  z 4000  uczestników,  a po  prowin- 
cyach  urządzono  525  kursów  z 11.150  uczestników.  Nadto 
Urząd  subwencyonował  analogiczne  kursa  urządzane  przez 
inne  instytucye  do  końca  1908  kwotami  wynoszącymi  ogó- 
łem przeszło  150.000  kor. 
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spółkom  warsztatowym  lub  maszynowym  *),  które 
dają  większą  gwarancyę  nie  tyle  ich  spłacenia,  ile 
użytkowania  stałego,  rozkładając  spłatę  na  raty  aż 
do  łat  10.  Kredyt  dostarczany  spółkom  przez  Urząd 
pokryć  może  tylko  drobną  część  ich  zapotrzebo- 
wania. Urząd  zajmuje  się  rozdziałem  między  sto- 
warzyszenia przypadającej  na  drobny  przemysł 
czwartej  części  obuwia  i wyrobów  ze  skóry  zama- 
wianych corocznie  przez  armię  *). 

Od  początku  1910  r.  obowiązują  nowe  jedno- 
lite przepisy  o dostawach  i robotach  państwowych, 
które  w wielu  wypadkach  pozwalają  władzom 
uwzględniać  drobny  przemysł  (mniejsze  roboty  aż 
do  wartości  5000  koron  mogą  być  wykonane  bez 
rozpisywania  ofert  i bez  kaucyi,  a i na  większe 
dostawy  kaucye  mogą  być  zastąpione  wyjątkowo 
także  wekslami.  W rozporządzeniu  tern  zostało 


Spółki  warsztatowe  tworzą  się  wtedy,  gdy  rzemieśl- 
nicy chcą  we  wspólnym  lokalu  używać  maszyn  do  wykony- 
wania pewnych  części  składowych  swych  wyrobów.  Spółki 
maszynowe  mają  na  celu  tylko  pośrednictwo  w nabyciu  ma- 
szyn dla  niezasobnych  członków.  Czasem  rolę  spółki  ma-  ^ 
szynowej  spełnia  gmina,  poręczając  spłatę  nabytych  maszyn. 

Z Galicyi  zachodniej  zgłasza  się  corocznie  20 — 30 
ad  hoc  tworzących  się  stowarzyszeń,  złożonych  z 1300—2000 
majstrów,  które  dostają  5—6000  par  obuwia  do  zrobienia, 
ł-  ]•  Vio  część  ogólnej  ilości,  zastrzeżonej  dla  rzemiosła.  — 

W dostawie  odzieży  również  pewien  udział  drobnego  przemysłu 
zabezpieczony  jest  w umowach  z wielkimi  przedsiębiorstwami 
liwerunkowymi.  — O inne  dostawy  publiczne  muszą  drobni 
przemysłowcy  walczyć  z wielkimi  przedsiębiorstwami. 
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utrzymane  nabyte  przez  kilkoletnią  praktykę  spe- 
cyalne  prawo  przemysłu  galicyjskiego  do  uwzglę^ 
dniania  przy  dostawach  w Galicyi  (pierwszeństwo 
.przy  różnych  ofertach,  dodatkowe  wzywanie  firm 
galicyjskich  do  obniżania  cen  ofertowych),  ale  wiele 
władz  (np.  wojskowych)  nie  uznaje  jeszcze  tej  .za- 
sady lojalaie  i dlatego  dążeniem  naszym  powinno 
być  przeprowadzenie  zasadniczej  decentralizacyi 
dostaw  państwowych. 

Z instytucyi  tej  najwięcej  korzystał  z natury 
rzeczy  Wiedeń,  nasz  kraj  zaś  najmniej,  z powodu 
zbytniej  centralizacyi  jej  działalności.  Z kursów 
odbywanych  we  Wiedniu  bardzo  mało  na.szych  rze- 
mieślników mogło  korzystać  dla  braku  znajomości 
języka  niemieckiego;  tak  samo  i kursy  w kraju 
odbywane  z ramienia  tej  instytucyi  były  do  nie- 
dawna prowadzone  przez  niemieckich  nauczycieli. 
Dopiero  przyłączenie  do  ministeryum  pracy  osła- 
biło w niej  widoczną  niechęć  do  Galicyi,  wtedy 
przyjęto  do  służby  inżyniera  Polaka. 

Urząd  popierania  przemysłu  wydał  2‘5  mil.  kor.* 
na  maszyny  i pożyczki  dla  349  spółek  przemysło- 
wych ^),  z czego  tylko  200.000  kor.  t.  j.  8%  przy- 
padło na  20  instytucyi  przemysłowych  w Galicyi  ^), 

0 Z tej  liczby  41  towarzystw  znajduje  się  w Wiedniu. 

2)  Najwybitniej  poparte  zostały  stowarzyszenia:  powro- 
źnicze  w Radymnie  (66.000  kor.),  stolarskie  w Kalwaryi 
(28.000  k.),  druciarskie  w Łańcucie  (21.000  k.),  kowalskie 
w Sułkowicach  (20.500  k.)  i kapełusznicze  w Myślenicach 
(14.250  k.). 
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i to  przeważnie  w ostatnich  trzech  latach.  Oczy- 
wiście całą  niemal  winę  tego  sami  sobie  przypi- 
sać musimy,  nikt  się  bowiem  nie  upominał,  nikt 
nie  występował  z energiczną  inicyatywą  do  two- 
rzenia zdrowych  stowarzyszeń  zarobkowych. 

Kraków  posiada  już  od  r.  1868  Muzeum  tech- 
niczno-przemysłowe,  założone  przez  A.  Baraniec- 
kiego, który  okazał  głębokie  zrozumienie  potrzeb 
społeczeństwa  tworząc:  1)  tę  instytucyę  mającą  na 
celu  podniesienie  drobnego  przemysłu  tudzież  2)  wyż- 
sze kursa  naukowe  dla  kobiet.  Muzeum  techniczno- 
przemysłowe  wkrótce  po  założeniu  stało  się  insty- 
tucyą  martwą,  skierowaną  głównie  do  zbierania 
zabytków  i nowszych  przedmiotów  przemysłu  ar- 
tystycznego i biblioteki  do  historyi  sztuki.  Długie 
łata  myślano  o reformie,  ale  poza  teoretyczne  dys- 
kusye  nie  wykraczano,  nie  było  widocznie  nikogo 
w Krakowie,  ktoby  rozumiał  cel  i doniosłość  tej 
instytucyi  i chciał  ją  uczynić  naprawdę  pożyteczną 
dla  krakowskiego  rzemiosła.  Dopiero  w 1904  roz- 
począł dyskusyę  na  ten  temat  St.  Anczyc  dosko- 
nałą broszurą.  Niestety,  estetyczno-historyczny  na- 
strój Krakowa  spowodował,  że  w programie  zre- 
formowanego » Instytutu  sztuk  i rzemiosł*  położono 
tak  wielki  nacisk  na  sztukę  stosowaną,  na  prze- 
mysł artystyczny,  że  zachodziła  obawa,  iż  instytucya 
ta  i w przyszłości  nie  będzie  służyć  do  jedynie 
racyonalńego  celu,  t.  j.  do  podniesienia  ekonomicz- 
nego drobnego  przemysłu  przez  upowszechnienie 
maszyn,  motorów,  najnowszych  surowców  i metod 

26 


tAirr* 
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pracy,  przez  ogólną  oryentacyę  handlową,  aby  mo- 
gli wytrzymać  konkurencyę  wielkiego  przemysłu; 
a nawet  tężsi  i szczęśliwsi,  aby  mogli  rozwijać 
swe  przedsiębiorstwa  na  średnie  a następnie  i wiel- 
kie. Zreorganizowany  instytut  rozpocznie  wydat- 
niejszą działalność  dopiero  po  ukończeniu  będącego 
w budowie  własnego  budynku  ^),  a o jej  kierunku 
ostatecznie  decydować  będzie  nowy  dyrektor. 

Lwowski  Instytut  technologiczny  założony  przez 
tamtejszą  Izbę  handlową  rozpoczął  już  działalność 
w r.  1909  w nowym  odpowiednim  do  tego  lo- 
kalu ^),  postępując  ściśle  według  programu  central- 
nego Instytutu  ^).  Byłoby  pożądanem,  aby  analo- 
giczny instytut  powstał  także  w Tarnopolu  stara- 
niem Izby  handlowej  brodzkiej.  Wtedy  krajowa  orga- 
nizacya  potrafiłaby  całkowicie  zastąpić  działalność 

i Przytem  biblioteka  z wyłącznie  prawie  historyczno- 
artystycznej  przekształcona  być  powinna  na  techniczno-eko- 
nomiczną i artystyczną,  zbiory  zaś  w przeważnej  części  po- 
winny być  oddane  do  Muzeum  Narodowego. 

*)  We  Lwowie  istnieje  również  od  r.  1874,  żywotniejsze 
nawet  od  krakowskiego,  Muzeum  przemysłowe  miejskie,  ale 
nie  zostało  złączone  z Instytutem  technologicznym.  I słu- 
sznie, bo,  jak  okazuje  przykład  Krakowa,  po  reorganizacyi, 
zastosowanej  do  potrzeb  drobnego  przemysłu,  z dawniejszego 
Muzeum  nie  wieleby  pozostać  powinno. 

3)  Obok  troski  o wykształcenie  techniczne  i o assocya- 
cyę  w większych  miastach  (u  nas  oczywiście  najpierw  we 
Lwowie  i Krakowie)  z powodu  drożyzny  mieszkań  trzeba 
będzie  rzemiosłom  dostarczyć  urządzeń  technicznych  t.  j. 
pracowni  jak  najlepiej  urządzonych  i oddawanych  do  użytku 
za  umiarkowaną  opłatę,  lub  nawet  niekiedy  bezpłatnie  (np. 
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bezpośrednią  wiedeńskiego  centralnego  zakładu, 
zdobywając  jak  największe  proporcyonalne  do  po- 
trzeb kraju  środki  od  rządu.  W działalności  swej 
powinny  nasze  instytuty  nie  tyle  ze  sobą  rywali- 
zować, ile  wzajemnie  się  uzupełniać,  dzieląc  mię- 
dzy siebie  opiekę  nad  wykształceniem  zawodowem 
(t.  j.  kursy  i warsztaty  wzorowe)  mniej  licznych 
gałęzi  przemysłu  całego  kraju.  Przy  zgodnej  po- 
mocy wszystkich  innych  instytucyi  i władz  prze- 
mysłowych powinny  wejść  w żywy  kontakt  z rze- 
mieślnikami, oczywiście  w pierwszym  rzędzie  Kra- 
kowa i Lwowa  a następnie  i całej  prowincyi,  wy- 
kazać im  swoją  dla  nich  doniosłość,  zyskać  ich 
zaufanie,  i stać  się  ich  przewodnikami  i doradcami 
pod  względem  technicznym  i ekonomicznym  a także, 
o ile  tego  potrzeba,  artystycznym,  bo  tylko  wtedy 
mogą  one  spełnić  swoje  przeznaczenie,  t.  j.  obu- 
dzić zaufanie  rzemiosła  we  własne  siły  i umożli- 
wić mu  konkurencyę  z wielkim  przemysłem. 


IV.  Kredyt  rzemieślniczy. 

W ostatnich  czasach  obudziło  się  w Austryi 
zainteresowanie  dla  sprawy  zdrowego  kredytu 
rzemieślnicze  go,  którego  dotkliwy  brak,  a któ- 


korzystanie  z maszyn  przygotowujących  części  składowe 
wyrobów).  Najwięcej  tu  mogą  zdziałać  same  gminy;  począ- 
tek zrobił  już  Lwów,  przeznaczając  grunt  na  budowę  odpo- 
wiedniego domu. 


26* 
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rego  stworzenie  jest  istotnie  zagadnieniem  bardzo 
trudnem.  Rzemieślnik  obecnie  musi  udzielać  dużo 
kredytu,  ale  jeszcze  więcej  z niego  korzysta  i to  na 
warunkach  niesłychanie  ciężkich,  powodujących  stałą 
zależność  rzemieślnika  od  lichwiarskiego  dostawcy. 
Brak  zdrowego  kredytu  ma  przyczynę  przedewszyst- 
kiem  w niemożności  zabezpieczenia  wierzyciela, 
w braku  majątku  nieruchomego  rzemieślnika. 

W r,  1908  zaprojektował  rząd  utworzenie,  za 
przykładerp  Prus  i innych  państw  niemieckich,  cen- 
tralnej kasy  spółkowej  (Zentral  - Genossenschafts  - 
Kasse),  uposażonej  przez  rząd  i pozostającej  pod 
jego  wpływem  i kontrolą,  a mającej  być  główną 
organizacyą  kredytową  całego  ruchu  assocyacyj- 
nego  rolniczego  jak  i przemysłowego;  ale  sprawa 
ta  poszła  w odwłokę  i słusznie,  bo  o jednołitej 
organizacyi  kredytu  włościańskiego  i rzemieśłni- 
czego  trudno  myśleć.  W r.  1910  utworzono  w mi- 
nisterstwie pracy  osobny  » urząd  dla  spraw  kre- 
dytu przemysłowego*  (k. k, Dienststelle  fiir  gewerb 
liche  Kreditangelegenheit),  przeznaczając  na  jej  dzia- 
łalność— organizacyjną  przedewszystkiem  nie  kre- 
dytową — na  razie  ^4  miliona  koron  ‘). 


*)  Urząd  rozpoczął  działalność  od  ułożenia  wzorowego 
statutu  i od  propagowania  organizacyi  spółek  kredytowych 
na  podstawie  tego  statutu.  Spółki  o typie  rajfeizenowskim 
mają  mieć  charakter  spółek  zawodowych  (t.  j.  obejmować 
jedno  łub  kilka  pokrewnych  rzemiosł  w jednem  miejscu), 
mają  jednak  ograniczoną  porękę  parokrotną.  Udziały  mają 
być  znaczniejsze  niż  w spółkach  włościańskich.  Kredyt  krótko- 


405 


Wspomnieliśmy  wyżej  o dojrzewającym  już  pla- 
nie założenia  przy  Wydziale  krajowym  Patronatu 
dla  spółek  rękodzielniczych,  dopóki  nie  powstanie 
krajowa  organizacya  tych  spółek  jako  centralna 
kasa  ‘). 


V.  Popieranie  wielkiego  przemysłu. 

Gdy  drobny  przemysł  walczy  głównie  o byt 
z konkurencyą  wielkiego  przemysłu  własnego  pań- 
stwa, to  dla  wielkiego  przemysłu  ma  olbrzymie 
znaczenie  konkurencyą  przemysłu  zagranicznego. 
Do  tego  stosuje  się  opieka  nad  nim  ze  strony  pań- 
stwa, która  główny  swój  wyraz  znajduje  1)  w trak- 
tatach handlowo-cłowych,  2)  w taryfach  kolejowych, 
3)  w premiach  produkcyjnych  (których  w Austryi 
nie  stosowano)  i wywozowych,  4)  w poparciu  ex- 
portu  przez  a)  dostarczanie  szybkich  i dobrych  in- 
formacyi  o sytuacyi  ekonomiczno-handlowej  w pań- 
stwach obcych  przez  konsulaty  i specyalnych  wy- 


i długoterminowy  ma  być  udzielany  — z uwzględnieniem  zalet 
duchowych  nie  tylko  gwarancyi  materyalnych  — na  rozwinię- 
cie i rozszerzenie  a nie  na  zakładanie  przedsiębiorstw  ręko- 
dzielniczych. 

Zakładane  od  paru  lat  coraz  liczniej  w Galicyi  (i  po 
prowincyi)  spółki  fakturowe  służą  kredytem  (drogim)  przede - 
wszystkiem  kupcom,  a rzemieślnicy  prawie  z tego  kredytu 
korzystać  nie  mogą,  bo  rzadko  prowadzą  księgi  i towary 
wysyłają  odbiorcom. 
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slanników,  b)  poparcie  na  miejscu  przez  służbę  kon- 
sularną, c)  subwencyonowanie  stałych  (wystawy 
wzorów)  i czasowych  wystaw  austryackich  wyro- 
bów przemysłowych  zagranicą  i innych  zbiorowych 
przedsięwzięć,  mających  na  celu  ekspansyę  gospo- 
darczą (subwencyonowanie  linii  okrętowych,  izb 
handlowych  austryackich  za  granicą),  d)  przez  utrzy- 
mywanie muzeów  handlowych  jako  centralnych 
źródeł  najwszechstronniejszych  informacyi  handlo- 
wych (taryf,  przepisów  cłowych,  zwyczajów  han- 
dlowych, kredytowych,  adresów  firm,  znaków  fa- 
brycznych i t.  d.).  Dalej  na  wielki  przemysł  silnie 
oddziałują  podatki  i ustawy.  Może  on  wiele  sko- 
rzystać z korzystnych  warunków,  tworzonych  dla 
niego  przez  ustawodawstwo  lub  rozporządzenie  mi- 
nisteryalne;  zmiana  systemu  opodatkowania,  zwię- 
kszenie łub  zmniejszenie  pewnego  podatku  może 
bardzo  silnie  oddziałać  na  koszta  produkcyi  i ren- 
towność całych  działów  przemysłu. 

Jedną  z najważniejszych  dla  wielkiego  przemy- 
słu kwestyi  jest  reforma  opodatkowania  towarzystw 
akcyjnych  *),  które  są  obecnie  najdogodniejszą 


')  Rząd  zapowiedział  w czasie  obrad  nad  reformą  po- 
datku bezpośredniego  w r.  1896  pewną  reformę  tego  podatku 
na  rok  1910,  ale  dzisiaj  o tern  głucho.  Stosunki  prawne  to- 
warzystw akcyjnych  określa  regulatyw  akcyjny 
z 1899  r.  Akcye  muszą  opiewać  najmniej  na  200  koron  — 
wyjątkowo  w drobnych  przedsiębiorstwach  lokalnego  zna- 
czenia na  100  koron,  wpłata  natychmiastowa  musi  wynosić 
najmniej  40 o/o. 
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formą  wielkich  przedsiębiorstw  przemysłowych *  *), 
oprócz  takich  jak  koleje,  linie  okrętowe,  banki,  towa- 
rzystwa ubezpieczeń.  Towarzystwa  akcyjne  w Austryi 
płacą  niekiedy  podatku  20%  i więcej  (do  40 7o)  (ak- 
cyjne przedsiębiorstwa  fabryczne  przeciętnie  płacą 
15%)  z czystego  dochodu,  a nawet  płacą  podatek 
takie  towarzystwa  akcyjne,  które  dywidendy  nie 
wypłacają  ^).  Nic  też  dziwnego,  źe  są  one  bardzo 
mało  rozpowszechnione  w Austryi,  daleko  mniej 
niż  w Niemczech  a nawet  na  Węgrzech: 

Ogółem  towarzystw  o kapitale 

było  akcyjnych  zakładowym 

w Austryi  (1906)  •^)  472  przemysłowych  1280'5  mil.  kor. 

609  wszystkich  2587-1  » » 

1)  Liczne  są  przyczyny,  dlaczego  towarzystwa  akcyjne 
są  najbardziej  ulubioną  formą.  Najgłówniejsze  to:  ograni- 
czenie ryzyka  osobistego  do  udziału  (posiadanych  akcyi),  łatwe 
usunięcie  się  z przedsiębiorstwa  (sprzedaż  akcyi  bez  formal- 
ności, na  giełdzie),  dla  założycieli  a także  i dalszych  człon- 
ków wielka  sposobność  do  nieograniczonego  zarobku  w ra- 
zie powodzenia  założonego  przedsiębiorstwa  (agio,  zysk  na 
zwyżce  kursu  akcyi),  względna  wielka  łatwość  zebrania  wiel- 
kich kapitałów  potrzebnych  do  prowadzenia  przedsiębiorstwa 
przemysłowego. 

*)  Państwowy  podatek  od  przedsiębiorstw  obowiązanych 
do  składania  publicznych  rachunków  wynosi  lOo/o  i jest 
skrupulatnie,  wprost  dokuczliwie  (niezależnie  od  bilansu), 
obliczany.  Gdy  dywidenda  przekracza  lO^/o,  to  nadto  płaci 
się  2— 40/0  podatku.  Dodatki  gminne,  powiatowe  i krajowe 
wynoszą  zwykle  więcej  niż  drugie  tyle. 

3)  W rozwoju  towarzystw  akcyjnych  w Austryi  nadzwy- 
czaj silnie  odbiła  się  gorączka  spekulacyjna  (założycielska) 
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Ogółem  towarzystw  o kapitale 

było  akcyjnych  zakładowym 

na  Węgrzech  (1907) ')  468  przemysłowych  543*5  mil.  kor. 

2070  wszystkich  1435  4 » » 

w Niemczech  (1908)  [3417  przemysłowych  7098  1 » » 

5185  wszystkich  14814*6  » » 

Szczególnie  mało  towarzystw  akcyjnych  pracuje 
w przemyśle  galicyjskim.  Celem  zbliżenia  opodatkowa- 
nia towarzystw  akcyjnych  do  opodatkowania  prywat- 
nych przedsiębiorstw,  żądają  przemysłowcy  1)  znie- 
sienia podwójnego  opodatkowania  akcyi  pozosta- 
jących w portfelu  banku  zakładającego  tow.  akcyjne, 
2)  przyjęcia  za  podstawę  opodatkowania  dochodu 
z ostatniego  3-lecia,  3)  uwolnienia  od  podatku  długów 
(priorytetów  i t.  d.)  i inwestycyi,  4)  pewnego  zni- 
żenia stopy  podatkowej,  5)  oznaczenia  maxymalnej 
granicy  dodatków  gminnych  i krajowych.  Przez  tę 


w r.  1871  i 1872  i spowodowany  przez  nią  krach  w 1873  r. 
W tych  dwu  latach  powstało  w Austryi  375  nowych  to- 
warzystw akcyjnych.  Na  początku  1873  r.  liczba  ich  wyno- 
siła 781  a ich  kapitał  wpłacony  wynosił  4146  mil.  kor.  Na- 
stępnie zmniejszała  się  ich  liczba  aź  do  r.  1885,  kiedy  było 
ich  tylko  414  z kapitałem  wpłaconym  2966  mil.  kor.  Odtąd 
zaczęło  ich  przybywać  powoli. 

^)  Na  Węgrzech  ogół  przedsiębiorstw  kredytowych  (ban- 
ków, kas  oszczędności,  stowarzyszeń  kredytowych)  przybiera 
formę  towarzystw  akcyjnych.  W r.  1906  było  na  Węgrzech 
3353  stowarzyszeń  kredytowych,  891  kas  oszczędności,  569 
banków,  razem  4813.  W r.  1905  824  kasy  oszczędności  miały 
219  mil.  kor.  a towarzystwa  kolejowe  844  mil.  koron  kapi- 
tału wpłaconego. 
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reformę  zapewne  dochody  państwa  narazie  obni- 
żyłyby się,  ale  wkrótce  wzrosłyby  ogromnie  przez 
szybki  rozwój  towarzystw  akcyjnych. 

Ważną  dla  przemysłu  innowacyą,  jednakże  nie 
mogącą  zupełnie  zastąpić  rozwoju  towarzystw  akcyj- 
nych, jest  ustawa  o spółkach  z poręką  ograniczoną 
z r.  1906  na  wzór  niemieckiej  ustawy  z r.  1892; 
w Niemczech  ta  forma  prawna  znalazła  olbrzy- 
mie zastosowanie  *).  Spółki  z poręką  ograniczoną 
zajmują  pośrednie  miejsce  między  towarzystwami 
akcyjnemi,  które  są  assocyacyą  kapitałów,  poza 
którymi  znikają  zupełnie  ludzie,  a stowarzyszeniami 
zarobkowo-gespodarczemi  (z  ustawy  r.  1873),  które 
są  asocyacyą  osób,  nie  mających  kapitałów  (nie 
mających  więc  stałej  i silnej  podstawy  gospodarczej, 
t.  j.  znacznego  kapitału  własnego  i kredytu),  bo 
są  asocyacyami  kapitalistów,  t.  j.  osób,  które 
posiadają  kapitały.  Udziały  spółek  (udział  mini- 
malny 500  kor.)  nie  mają  obiegu  giełdowego,  są 
trwałą  lokacyą  kapitału,  opartą  na  wzajemnem 
zaufaniu  wspólników  (połowa  musi  być  odrazu 
wpłacona  — możliwe  są  dopłaty  ponad  udział  jak 
w gwarectwach)  nie  nadają  się  do  spekulacyi,  ale 
spółki  nie  mogą  się  stać  źródłem  nieuczciwego  bo- 
gacenia się,  ani  niezawinionych  klęsk.  Umowę  spół- 
kową  imienną,  spisaną  przez  notaryusza,  wciąga  się 
do  rejestru  handlowego,  gdzie  się  następnie  uwi- 


*)  Z końcem  r.  1908  było  w Niemczech  okoto  18.000 
spółek  z por.  ogr.  z kapitałem  około  4 miliardów  marek. 
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docznia  wszelkie  zmiany.  W małych  spółkach  (o  ka- 
pitale i składzie  niżej  1 miliona  kor.  i 50  członków) 
nie  potrzeba  rady  nadzorczej  (wszyscy  członkowie 
mają  wgląd  w księgi  i interesy  spółki),  niema  też  obo- 
wiązku ogłaszania  biłansów.  Jak  na  stosunki  austrya- 
ckie  są  one  znośnie  opodatkowane:  spółki  o kapi- 
tale do  1 miliona  kor.  płacą  zwykły  podatek  za- 
robkowy, przy  wyższym  kapitale  — od  dochodu  czy- 
stego do  100.000  kor.  4%,  a każde  dalsze  100.000 
dochodu  płacą  o 1%  więcej  podatku  aż  do  10®/o. 
Są  więc  spółki  z poręką  ograniczoną  lżej  opodat- 
kowane niż  towarzystwa  akcyjne  i te  stowarzysze- 
nia zarobkowo-gospodarcze,  które  robią  interesy 
z nieczłonkami  *). 

Spółki  z poręką  ograniczoną  znalazły  szybko 
znaczne  zastosowanie  w Austryi  a także  i w Ga- 
łicyi.  Z końcem  roku  1907  było  w państwie  248 
spółek  z 73'5  milionami  kor.  kapitału,  z czego  na 
Galicyę  przypadało  19  spółek  (7'6®/o)  z 5‘97  mil. 
kor.  kapitału  (8®/o).  W r.  1908  powiększyła  się 
ilość  spółek  do  492  z kapitałem  nominalnym  144 
mil.  kor.,  a w Galicyi  do  40  (81®/o)  z kapitałem 
8-5  mil.  kor.  (5-8“/o)  *). 


•)  Specyalnie  uprzywilejowane  są  spółki  familijne,  po- 
wstałe z zamiany  przedsiębiorstw  prywatnych  na  spółki  np. 
skutkiem  spadku. 

Na  jednego  wspólnika  przypada  w Galicyi  29.000  kor. 
udziału  a w państwie  20.000.  Z ogólnej  liczby  nominalnego 
kapitału  przypada  na  Wiedeń  46o/o  a na  Czechy  25f>/o,  na 
Morawy  Oo/o- 
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' Okazuje  się  więc,  że  jest  to  forma  prawna  ży- 
wotniejsza w dzisiejszych  warunkach  na  naszym 
gruncie  niż  towarzystwo  akcyjne;  tworzy  ona  prze- 
ważnie tylko  średniej  wielkości  przedsiębiorstwa, 
przygotowuje  i wychowuje  niejako  społeczeństwo 
do  bujniejszej  przedsiębiorczości  nowoczesnej. 

Ponieważ  wskutek  forsownego  popierania  prze- 
mysłu przez  Węgry,  rozporządzający  kapitałami 
przemysłowcy  zaczęli  się  przenosić  z Austryi  na 
Węgry,  a wskutek  braku  przemysłu  emigracya  za- 
robkowa niesłychanie  szybko  zaczęła  wzrastać 
w krajach  południowych  (Słoweńcy  i Kroaci)  i w'  Ga- 
łicyi,  zdecydował  się  rząd  austryacki  parokrotnie 
od  1900  r.  przedłożyć  parlamentowi  wniosek  o bez- 
pośredniem  poparciu  przemysłu  przez:  1)  uwolnie- 
nie od  stempli  i opłat  tworzące  się  spółki,  2)  uwol- 
nienie przedsiębiorstw  i budynków  fabrycznych  od 
podatków  zarobkowych  i domowych  na  łat  12, 
3)  dawanie  słabszym  przedsiębiorstwom  subwen- 
cyi,  4)  przez  uwalnianie  banków,  zakładających 
nowe  przedsiębiorstwa  przemysłowe,  od  podatku  od 
niesprzedanych  akcyi  założonych  przedsiębiorstw; 
a wszystko  to  tylko  dla  takich  gałęzi  przemysłu, 
które  nie  są  w państwie  wcale  alho  tylko  niedo- 
statecznie reprezentowane.  Wniosek  spotkał  się 
z opozycyą  z jednej  strony  istniejącego  już  prze- 
mysłu (obawa  uprzywilejowanej  konkurecyi)  a z dru- 
giej strony  z opozycyą  polską  i południowo- sło- 
wiańską, która  żądała  tego  poparcia  dla  gałęzi 
przemysłu  niedostatecznie  albo  wcale  nie  reprezen- 
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towanych  w poszczególnych  krajach  koronnych,  bo 
inaczej  Galicya  i kraje  południowo-słowiańskie  na 
tern  nicby  nie  zyskały  ’). 

Mimo  nieuchwalenia  tej  ustawy,  bezpośrednie 
poparcie  przemysłu  wielkiego  przez  państwo  od 
r.  1910  będzie  wydatniejsze,  niż  dotychczas,  i za- 
pewne dosyć  korzystne  dla  krajów  ubogich  w prze- 
mysł, bo  Koło  polskie  w zamian  za  zniesienie  wy- 
jątkowej taryfy  kolejowej  na  materyały  i maszyny 
do  zakładania  i rozszerzania  fabryk,  uzyskało  za- 
pewnienie, iż  kredyt  na  popieranie  wielkiego  prze- 
mysłu będzie  znacznie  podniesiony,  oraz,  że  gali- 
cyjski fundusz  przemysłowy  otrzyma  z tego  kre- 
dytu stałą  roczną  dotacyę,  która  może  być  naprzód 
zeskontowana. 

Na  drodze  takich  konkretnych,  jak  powyższe, 
postulatów  możemy  bardzo  wiele  uzyskać  dla  roz- 
woju ekonomicznego  kraju.  Wspaniałym  wzorem 
w tym  względzie  są  dla  nas  Czesi,  którzy  swoimi 
postulatami  narodowymi  wygrywają  corocznie  ol- 
brzymie korzyści  ekonomiczne.  Nie  jest  to  szal- 
bierstwo i handlowanie  najświętszemi  uczuciami, 
jakby  się  mogło  wydawać  literacko  - artystycznym 
naszym  umysłom,  ale  jedynie  konsekwentna  poli- 
tyka narodowa:  nie  mogąc  na  razie  osiągnąć  swych 


*)  Należy  zwrócić  uwagę,  że  częściowo  rząd  przepro- 
wadził treść  tej  ustawy,  mianowicie  odnośnie  do  Tryestu 
(rozp.  z r.  1900)  i do  marynarki  handlowej  (ust.  z r.  1907) 
o poparciu  budowy  okrętów  i przedsiębiorstw  żeglugi  (podróży). 
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celów  narodowych  wprost,  starają  się  politycy  cze- 
rscy przynajmniej  materyalnie  naród  swój  poprzeć 
i dalszy  rozwój  mu  zabezpieczyć;  zadawalniają  się 
nieraz  żądaniami  ogólno-krajowymi,  bo  wiedzą,  że 
w większej  części  wyjdą  one  na  korzyść  Czechów; 
stawiają  bardzo  liczne  drobne  żądania  budżetowe 
dla  powiatów  i gmin,  towarzystw,  nawet  osób,  bo 
wiedzą,  że  w Austryi  wielu  rzeczy  nie  da  się  prze- 
prowadzić zasadniczo,  ale  w praktyce  znajdą  się  za- 
wsze sposoby  na  zadosyćuczynienie  konkretnym  po- 
trzebom, byle  się  tylko  o nie  upomnieć  energicznie. 

O ile  przedtem  mało  było  zrozumienia  i serca 
dla  konkretnych,  zwłaszcza  gospodarczych,  potrzeb 
kraju  u kierowników  polityki  naszej  w Wiedniu 
a nawet  można  powiedzieć  wprost  niechęć  do  > poli- 
tyki postulatów*,  o tyle  obecnie  zaczynają  się  sto- 
sunki poprawiać,  Koło  polskie  zaczyna  kłaść  na- 
cisk na  interesy  ekonomiczne  kraju;  szkoda  tylko, 
że  tak  mało  jest  w nim  posłów  okazujących  zdol- 
ności i rozwijających  działalność  w tym  kierunku  ^). 


b Chociaż  były  to  bardzo  zdolne  głowy  polityczne,  ale 
miały  zmysł  do  polityki  czystej,  t.  j.  sztuki  dochodzenia 
i utrzymywania  się  przy  władzy  w swoim  społeczeństwie 
i w państwie,  i do  polityki  narodowej,  t.  j.  w naszem  poło^ 
żeniu  właściwie  międzynarodowej. 

"Ó  Sprawiedliwość  każe  stwierdzić,  że  najgorliwiej  zaj- 
mują się,  najwięcej  uwagi  tak  ogólnym  jak  i lokalnym 
interesom  ekonomicznym  krajowym  p^,święcają  prezes  Głą- 
bmski  (proł.  ekonomii)  i jeszcze  więcej  (bo  Głąbiński  jako 
prezes  zbyt  jest  zajęty)  poseł  Battaglia,  który  jest  do  tego 
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Dbałość  o jak  naj wydatniejsze  zwiększanie  udziału 
kraju  w budżecie  państwowym  cełem  pokryw^ania 
naszych  potrzeb  kułturałnych  i popierania  rozwoju 
gospodarczego  tern  waźniejszem  jest  obecnie  za- 
daniem Koła  połskiego:  im  bardziej  rozrasta  się 
działalność  państwa  a więc  i budżet  jego,  im  bar- 
dziej walka  między  narodami,  zamieszkującemi 
Austryę,  rozszerza  się  na  pole  gospodarcze  — i to 
w pierwszym  rzędzie  przez  żądanie  od  państwa 
jak  największych  dla  siebie  (swych  krajów)  świad- 
czeń (port  w Tryeście,  koleje  alpejskie,  kanałiza- 
cya  Łaby  i dopływów  i t.  d.),  wreszcie  im  więcej 
państwo  kształtuje  swoją  wolę  pod  naciskiem 
z dołu  ze  strony  grup  narodowych  i społecznych 


specyalnie  obowiązany  jako  dyrektor  galicyjskiego  Związku 
fabrycznego  i jako  wspólny  konsulent  Izb  handlowych  i prze- 
mysłowych. Po  nich  przytoczyć  należy  Kolischera  i Kozłow- 
skiego, którzy  już  w dawnem  Kole  polskiem  reprezentowali 
znawstwo  stosunków  i potrzeb  gospodarczych  kraju  i o nie 
dzielnie  walczyli.  Należy  także  zwrócić  uwagę,  że  poważne 
niebezpieczeństwo  dla  zdolności  naszej  reprezentacyi  do 
walki  o interesy  ekonomiczne  i potrzeby  kulturalne  kraju 
stanowi  słabość  naszych  organizacyi  politycznych,  niski  po- 
ziom wyrobienia  politycznego  ogółu  ludności,  który  przy 
obecnych  wyborach  powszechnych  oddaje  mandaty  najpopu- 
larniejszym ludziom  w danych  okręgach  a nie  najzdolniej- 
szym członkom  stronnictwa,  wskutek  czego  nie  stronnictwa 
zdobywają  mandaty,  ale  posłowie  przybierają  sobie  barwy 
polityczne  i to  często  dopiero  po  wyborze,  dlatego  też  sto- 
sunkowo często  zdarza  się  u naszych  posłów  zmiana  barwy 
politycznej  bez  odwoływania  się  do  wyborców. 
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a działalność  swoję  traktuje  jako  wypadkową  tych 
•sił  czynnych  w jego  obrębie. 

Nie  możemy  prowadzić  własnej  polityki  han- 
dlowej, ale  przecież  powinniśmy  z całą  energią  żą- 
dać — no  i przeprowadzić,  aby  nam  w tem  państwie 
dano  to,  co  dostają  inni,  abyśmy  z budżetu  i z in- 
stytucyi  państwowych  w odpowiedniej  proporcyi 
korzystali.  Zwalanie  winy  za  nędzę  kraju  na  pań- 
stwo, na  wrogie  usposobienie  biurokracyi  centrali- 
stycznej, było  w przeważnej  części  słuszne  w epoce 
przedkonstytucyjnej,  w znacznej  części  słuszne  je- 
szcze przed  kilkunastu  laty,  ale  obecnie  nie.  Obecnie 
przedewszystkiem  od  nas  zależy  zapewnienie  sobie 
równorzędnego  z innymi  traktowania  przez  państwo, 
dziś  tylko  z przyzwyczajenia  powtarzamy  utartą 
formułę,  która  tak  dobrze  zasłania  w oczach  spo- 
łeczeństwa naszą  (t.  j.  przedewszystkiem  naszych 
władz  i posłów)  nieudolność  i brak  energii  w speł- 
nianiu obowiązków  wobec  kraju. 

Jednym  ze  środków  wstępnych  dla  akcyi  Koła 
polskiego  w tym  kierunku,  a następnie  skuteczną 
pomocą,  powinno  być  wydatne  zwiększenie  liczby 
polskich  urzędników  na  wszystkich  stopniach  hie- 
rarchii w ministeryach  i urzędach  centralnych, 
zwłaszcza  w ministeryach  ekonomicznie  ważnych, 
t.  j.  ministeryach  skarbu,  rolnictwa,  handlu,  kolei 
i pracy,  w których  nasz  udział  bezwarunkowo  nie 
powinien  być  niższy  od  15®/o,  a ewentualnie  znacz- 
nie wyższy,  choćby  kosztem  udziału  w innych  mi- 
nisteryach. Obowiązkiem  posłów  zarówno  jak  i poi- 
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skich  urzędników  w Wiedniu  jest  nietylko  popierać 
młodych  urzędników  chcących  się  dostać  do  Wie- 
dnia, ale  ich  wyszukiwać  i luki  nimi  zapełniać. 

Wspomnieć  jeszcze  należy  o rozporządzeniu 
przyspieszającem  postępowanie  przy  udzielaniu  kon- 
sensów  na  zakłady  (budynki)  przemysłowe  (niestety 
przeważnie  w teoryi  nie  w praktyce)  i o projekcie 
rozszerzenia  przepisów  o wywłaszczeniu  także 
i na  rzecz  przemysłu,  kiedy  z niego  korzystają 
już  gospodarstwo  rolne  i leśne  (drogi  konieczne, 
spławy),  górnictwo  i koleje.  Wywłaszczenie  gruntu 
dla  celów  przemysłowych  powinno  być  stosowane 
tylko  na  rzecz  istniejących  już  przedsiębiorstw, 
a nie  na  rzecz  dopiero  mających  się  zakładać,  bo 
istniejącą  fabrykę  rozszerzać  można  jedynie  na 
gruntach  przyległych,  ale  budować  nową  można 
w bardzo  wielu  miejscach. 

Następnie  wspomnieć  należy  o przygotowują- 
cych się  ustawach  o zwalczaniu  nielojalnej  konku- 
rencyi  i specyalnej  o handlu  sztucznymi  nawozami, 
co  jest  ważne  tak  dla  przemysłu  jak  i dla  konsumen- 
tów (w  ostatnim  wypadku  zwłaszcza  chłopów,  nie- 
zdolnych do  kontroli  chemicznego  składu  nabywa- 
nych produktów).  Podobne  znaczenie  będzie  też 
mało  ułożenie  kodeksu  środków  spożywczych  (Co- 
dex  alimentarius),  co  ma  na  celu  nietylko  ochronę 
kieszeni,  ale  i zdrowia  konsumentów.  Jeszcze  do- 
nioślejszy wpływ  na  przemysł  i na  kieszenie  kon- 
sumentów wywrze  przeprowadzenie  państwowego 
monopolu  na  zapałki  (razem  z zakazem  używa- 
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nia  do  fabrykacyi  zapałek  fosforu  białego)  i na 
naftę,  do  którego  pierwszy  krok  zrobił  rząd  wy- 
dając rozporządzenie  o koncesyonowaniu  rafineryi 
i o rozwozie  nafty  w wozach  rezerwoarowych 
(beczko-wozach).  W dalszej  perspektywie  ukazuje 
się  też  monopol  na  spirytus. 

W dzisiejszych  czasach  coraz  częściej  zamiast 
poparcia  okazuje  się  potrzeba  krępowania  przed- 
siębiorczości przemysłowej,  która  w wielu  gałęziach, 
np.  w przemyśle  żelaznym,  stała  się  już  przez  kon- 
centracyę  i organizacyę  (kartele)  tak  potężną,  że 
nadużywa  swej  siły,  wyzyskuje  konsumentów  a mię- 
dzy nimi  i największego  konsumenta  t.  j.  państwo, 
niszczy  słabsze  przedsiębiorstwa,  nie  dozwala  roz- 
winąć się  nowym  konkurencyjnym  przedsiębior- 
stwom, osłabia  więc  pęd  przedsiębiorczości.  Coraz 
głośniej  domagają  się  szerokie  sfery  społeczne  po- 
skromienia lichwy  uprawianej  przez  kartele.  Nie- 
stety jest  niezmiernie  trudno  znaleść  na  to  odpo- 
wiednią formę  prawną,  któraby,  nie  tamując  przed- 
siębiorczości, zdołała  ją  powstrzymać  od  wyzysku, 
względnie  pozostawiła  jej  tylko  » sprawiedliwy* 
zysk.  Różne  już  były  poselskie  i publicystyczne 
projekty  w tym  kierunku,  był  nawet  rządowy  pro- 
jekt w r.  1897  min.  Bilińskiego  — odnoszący  się 
tylko  do  tych  działów  przemysłu,  które  podlegają 
podatkowi  konsumcyjnemu;  to  jednak  pewne,  że 
karteli  i im  podobnych  umów  co  do  regulowania  cen 
i produkcyi  przemysłowej  zakazać  niepodobna,  ale 
należy  na  razie  dążyć  do  rozciągnięcia  nad  nimi 
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państwowej  kontroli,  do  zmuszenia  ich  do  jak  naj- 
większej jawności,  bo  to  powstrzymywać  je  będzie 
od  zbyt  egoistycznego  postępowania.  My  w Galicyi 
musimy  szczerze  sympatyzować  z temi  dążno- 
ściami do  ukrócenia  karteli,  bo  kartele,  jako  orga- 
nizacye  starego  przemysłu  zachodnio-austryackiego, 
nie  tylko  wyzyskują  nas  jako  konsumentów,  ale  są 
największymi  wrogami  uprzemysłowienia  Galicyi, 
tocząc  najzajadlejszą  walkę  przeciw  każdemu  no- 
wemu przedsiębiorstwu  powstającemu  w kraju. 
Oczywiście  każde  nasze  przedsiębiorstwo,  które 
okres  walki  przetrzymało  szczęśliwie,  doszło  do 
porozumienia  z kartelem  i zostało  do  niego  przy- 
jęte, solidaryzuje  się  mniej  lub  więcej  stanowczo 
i głośno  z kartełem  wobec  każdego  nowego  w tej 
samej  gałęzi  przedsiębiorstwa,  boć  ono  mu  jako 
najbliższy  sąsiad  i konkurent  najbardziej  zagraża. 
Społeczeństwo  jednak  nie  może  się  zadawalniać 
jednym  lub  dwoma  przedsiębiorstwami  pewnego 
rodzaju  i musi  pozostać  na  zasadniczem  swojem 
nieprzychylnem  stanowisku  wobec  karteli.  Jest 
atoli  rzeczą  poważnego  zastanowienia,  czy  w ogóle 
Austrya  może  się  odważyć  na  samodzielną  inicya- 
tywę  w tym  kierunku,  czy  nie  bezpieczniej  czekać 
na  rozwój  w Stanach  Zjedn.  i w Niemczech,  w któ- 
rych koncentracya  przemysłowa  (trusty  i kartele) 
poszła  bezporównania  dalej  i większy  nacisk  wy- 
wiera na  gospodarstwo  społeczne  niż  w Austryi. 
Tendencya  w kierunku  organizacyi  celem  uregulo- 
wania zbytu  jest  (tak  silną,  że  ulega  jej  i nasz 
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‘młody  przemysł.  W ciągu  ostatnich  3 lat  powstały 
tego  rodzaju  organizacye:  1)  fabryk  maszyn,  2) 
wapienników  wschodnio  - galicyjskich  (wapienniki 
zachodnio-gałicyjskie  oddawna  już  były  połączone), 
3)  młynów,  4)  browarów;  zapowiada  się  organi- 
zacya  kopalń  węgla  i dachówczarni.  Jakie  działy 
produkcyi  galicyjskiej  i na  jakich  warunkach  na- 
leżą do  kartelów  ogólno-austryackich,  niesłychanie 
trudno  byłoby  zebrać  informacye. 
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5.  Stanowisko  kraju  wobec  przemysłu. 


Punktem  wyjścia  akcyi  kraju  na  rzecz  przemy- 
słu jest,  jak  to  już  wyżej  zaznaczyliśmy,  wystawa 
krajowa  lwowska  r.  1877.  Z inicyatywy  ówcze- 
snego marszałka  kraju  hr.  Włodz.  Dzieduszyckiego 
powstał  » tymczasowy  Komitet  doradczy  dla  spraw 
przemysłowych*,  mający  roztoczyć  opiekę  nad  szko- 
łami dla  przemysłu  domowego;  w r.  1878  zastą- 
piła go  »Kuratorya  dla  spraw  przemysłu  domo- 
wego i rękodzielnictwa*.  Równocześnie  zaczął  przy- 
bierać coraz  konkretniejsze  kształty  projekt  zało- 
żenia Banku  krajowego,  który  według  pierwotnych 
planów  miał  na  celu  popierać  rolnictwo  i ra- 
tować włościan  od  lichwy.  Następnie  z inicyatywy 
marszałka  Mikołaja  Zybłikiewicza  program  rozsze- 
rzono: Bank  krajowy  miał  na  wzór  Banku  pol- 
skiego w Królestwie  objąć  swą  działalnością  całe 
życie  gospodarcze  Gałicyi,  popierać  i zakładać  przed- 
siębiorstwa przemysłowe,  nafciarstwo  pchnąć  na 
nowe  tory,  atoli  Sejm  odjął  mu  prawo  inicyatywy. 
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W praktyce  zaś  Bank,  który  rozpoczął  swą  dzia- 
łalność w połowie  1883,  stawszy  się  instytucyą 
emisyjną  (listy  zastawne,  obłigacye  komunalne  i ko- 
lejowe), unikał  ryzykowniejszych  interesów  a więc 
i kredytu  dla  nowych  przedsiębiorstw  przemy- 
słowych. 

»Kuratorya«  rozwiązała  się  już  w r.  1882,  po- 
nieważ zakres  działalności  wydał  się  jej  członkom 
za  ciasny  a środki  niedostateczne.  Wtedy  powstała 
* Krajowa  komisya  dla  spraw  przem.  domowego 
i rękodzielniczego « dla  zawiadywania  krajowem 
szkolnictwem  przemysłowem  oraz  jako  organ  do- 
radczy Wydziału  krajowego  i rządu  w sprawach 
drobnego  przemysłu.  W r.  1888,  z powodu  utwo- 
rzenia funduszu  przemysłowego  w r.  1887  *),  sta- 
tut i nazwa  tej  instytucyi  uległy  zmianie:  odtąd 
istnieje  » Krajowa  komisya  przemysłowa*,  która 
jednakże  działalności  swej  nie  rozszerzyła  (zgodnie 
zresztą  ze  statutem)  poza  dawniejsze  ramy  i je- 
szcze w 1902  r.  łudziła  się,  że,  zanim  w kraju  po- 
wstaną fabryki,  przemysł  domowy  i rzemiosła  mogą 
zdobyć  sobie  konsumentów,  których  zapotrzebowa- 
nie już  oddawna  pokrywają  obce  fabrykaty.  Ró- 
wnocześnie z wydatnem  zwiększeniem  rocznej  do- 
tacyi  funduszu  przemysłowego  (od  1903  r.)  i z po- 
wstaniem Związku  fabrycznego  (wrzesień  1903) 


*)  W r.  1883  wydał  kraj  po  raz  pierwszy  poważniejszą 
kwotę  na  cele  przemysłowe:  91.000  kor.,  w czem  60.000  k. 
na  przemysł  tkacki. 
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dokonano  nowej  zmiany  statutu  tej  komisyi,  która 
odtąd,  jako  organ  doradczy  samego  tylko  Wydziału 
krajowego  i sprawujący  funkcye  administracyjne 
z jego  ramienia,  ma  się  rzeczywiście  opiekować 
przemysłem  wogółe  *). 

Wskutek  wzrostu  czynności  komisya  podzieliła 
się  na  dwie  sekcye;  1)  sekcyę  szkolną  i 2)  sekcyę 
przemysłowo-handlową.  Składa  się  ona  z 34  człon- 
ków, w połowie  mianowanych  przez  Wydział  kra- 
jov;y  a w połowie  kooptowanych  przez  pierwszą 
połowę*).  Przewodniczy  jej  marszałek,  nadto  w skład 
jej  wchodzi  jako  trzeci  zastępca  przewodniczącego 
członek  Wydziału  krajowego,  stojący  na  czele  de- 


Wydział  krajowy  zasięga  opinii  komisyi  w sprawach: 
a)  szkół  przemysłowych  wszelkiego  rodzaju,  b)  udzielania 
stypendyóv/,  c)  zasilania  muzeów  przemysłowych,  d)  bezpo- 
średniego popierania  przedsiębiorstw  przemysłowych  (uwal- 
nianie od  dodatków  autonomicznych,  udzielanie  pożyczek), 
c)  organizacyi  zbytu  (dostaw  i ajencyi  krajowych),  f)  ustaw 
i rozporządzeń  odnoszących  się  bezpośrednio  lub  pośrednio 
do  przemysłu,  g)  korzystania  przez  przemysł  krajowy  z in- 
stytucyi  i funduszów  państwowych.  Komisya  ma  prawo  sta- 
wiać Wydziałowi  wnioski  z własnej  inicyatywy  w powyż- 
szych sprawach  i badać  stosunki  i potrzeby  przemysłu,  przed- 
stawia preliminarz  funduszu  przemysłowego. 1 Komisya  prze- 
mysłowa posiada  do  spełnienia  wszystkich  czynności  swych 
biuro,  składające  się  z sekretarza  i referenta  przemysłowego 
(od  1910  r.  dwóch)  do  Opiniowania  podań  o uwolnieniu  od 
krajowych  dodatków  od  podatków  lub  o pożyczki  i wyko- 
nywania następnie  kontroli  nad  zużytkowaniem  tych  po- 
życzek. 

2)  Komisya  mianuje  nadto  członków  korespondentów. 
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parlamentu  przemysłowego.  Tym  członkiem  Wy- 
działu krajowego  był  od  1890 — 1904  r.  demokrata 
Tadeusz  Romanowicz,  gorący  patryota,  pełen  do- 
brej wołi,  ale  nie  mający  zrozumienia  dła  potrzeb 
nowoczesnego  przemysłu;  to  też  kraj  przy  jego 
współdziałaniu  zamiast  polityki  ekonomicznej  pro- 
wadził politykę  socyalną,  popierając  rzemiosło 
i przemysł  domowy  celem  wyrwania  ludu  z nędzy, 
a wzdragając  się  wydawać  pieniądze,  ściągnięte 
z biednej  ludności,  na  popieranie  wielkich  przed- 
siębiorców więc  łudzi  zamożnych.  Nie  zdawano 
sobie  sprawy,  że  to  napychanie  kieszeni  bogaczów 
jest  skuteczniejszym  sposobem  na  zmniejszenie  nę- 
dzy w kraju  niż  takie  » strzelanie  wprost  do  cełu«^. 

Początkowo  służył  fundusz  przemysłowy  prze- 
dewszystkiem  na  popieranie  spółek  wytwórczych, 
zakładanych  przy  szkołach  zawodowych,  przy  ich 
pomocy  technicznej  i pod  kierownictwem  ich  nau- 
czycieli. W r.  1891  ówczesnego,  co  prawda  bar- 
dzo skromnego,  funduszu  przemysłowego  pożyczono 
tym  spółkom,  ale  wnet  okazało  się,  że  one  nie  po- 
dołają swym  zadaniom  przedewszystkiem  handlo- 
wej organizacyi.  Z uwagi  na  szczupłość  środków 
Komisya  starała  się  skoncentrować  swą  działal- 
ność na  tkactwo  i przerób  skóry,  ale  znowu  wy- 
bór tych  dwóch  gałęzi  był  niefortunny,  bo  w nich 
powodzenie  przemysłu  domowego  jest  bardzo  ogra- 
niczone. Dopiero  od  1903  zaczęła  polityka  prze- 
mysłowa kraju  opuszczać  błędne  szlaki  przemysłu 
domowego.  W następnym  roku  sejm  zażądał  od 
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Komisy  i przemysłowej  » wypracowania  planu  sy- 
stematycznej akcyi  celem  powołania  do  życia  wiel- 
kiego przemysłu*,  który  nareszcie  w 1906  sejmowi 
przedłożony  został.  Program  ten  zawiera  nastę- 
pujące punkty  główne: 

1)  udzielanie  ulg  podatkowych, 

2)  zapewnienie  dostaw  publicznych  krajowym 
przedsiębiorstwom, 

3)  rozwinięcie  biura  statystyki  przemysłowej 
i powiększenie  biura  Komisyi  przemysłowej, 

4)  założenie  Banku  przemysłowego^  z drobnym 
(‘/s  część)  udziałem  kraju, 

5)  ofiarowanie  przez  gminy  bezpłatnie  gruntów 
pod  budowę  fabryk  i innych  korzyści,  uwalnia- 
nie fabryk  od  dodatków  gminnych  do  podatków, 

6)  ' wywieranie  należytego  nacisku  na  państwową 
politykę  handlowo  - celną  i komunikacyjną,  aby 
uwzględniała  interesy  przemysłu  galicyjskiego. 

Ogólny  ten  program  (szczegółow^emu  Komisya 
była  przeciwna),  uważała  Komisya  właściwie  tylko 
za  sprecyzowanie  wytycznych,  których  się  dotąd 
trzymano.  Zastrzegała  się  przytem  przeciw  agitacyi 
urzędowej  za  przemysłem  i podkreślała  brak  pienię- 
dzy na  szerszą  akcyę  krajową  celem  stworzenia  prze- 
mysłu a doradzała  pozostawienie  rozwoju  przemysłu, 
oczywiście  poza  Bankiem  przemysłowym,  który  zgo- 
dnie ze  swym  charakterem  koniecznie  powinienby 
z inicyatywą  występować,  inicyatywie  jednostek, 
wśród  których  tylko  w razie  pożyczki  indywidualizo- 
wać należy.  Jest  to  już  pewnym  krokiem  naprzód 
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w pojmowaniu  przez  sfery  decydujące  sprawy  uprze- 
mysłowienia kraju.  Należy  się  spodziewać,  że  odzy- 
wające się  ciągle  żywo  głosy,  przypominające  kra- 
jowi obowiązki  względem  rzemiosła  i przemysłu 
domowego,  nie  zdołają  osłabić  i zaszkodzić  dąże- 
niom do  stworzenia  przemysłu  wielkiego,  w których 
rząd  centralny  nie  wyręczyłby  nas'  nigdy  całkowi- 
cie *),  tern  bardziej,  że  obecnie  państwo  tak  gorliwie 
zajęło  się  drobnym  przemysłem,  wobec  czego  (jako 
też  z racyi  dotychczasow'ych  swych  niepowodzeń 
na  tern  polu)  kraj  może  się  czuć  zwolniony  od 
robienia  dalszych  wysiłków  w tym  kierunku  ^). 

Fundusz  przemysłowy  utworzony  został 
w r.  1887  z 1)  likwidacyi  około  223.000  kor.  pożyczo- 
nych przedtem  przez  kraj  na  43  przedsiębiorstwa 
przemysłowe,  która  to  likwidacya  dała  prawie 
154.000  kor.  i z 2)  rocznych  dotacyj  sejmowych 
(1888—1890  po  60  000  k.,  1891—1893  po  120.000  k., 
potem  mniej,  od  1902 — 1906  po  100.000  kor.,  1907  r. 


O ile  możemy  się  nie  obawiać  ujemnych  skutków  od- 
działywania  przez  rząd  na  przemysł  drobny  pod  względem 
narodowym,  o tyle  przeważający  wpływ  rządu  centralnego 
na  rozwój  przemysłu  wielkiego  mógłby  się  stać  groźny. 

■^)  Stworzenie  Biura  Patronatu  dla  rzemieślniczych  spó- 
łek kredytowych  przy  Wydziale  Krajowym,  uchwalone  już 
przez  Komisyę  przemysłową,  nie  powinno  pociągnąć  za  sobą 
znaczniejszych  wydatków  ze  skarbu  krajowego  poza  kosztami 
utrzymania  Biura.  Do  kosztów  zakładania  spółek  powinien 
się  przyczynić  urząd  dla  spraw  kredytu  rękodzielniczego 
a następnie  gminy. 
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150.000  kor.  a od  1908  po  200.000  kor.).  W r.  1902 
fundusz  wynosił  ogółem  1,400.000  kor.,  w r.  1907 
wynosił  1,993.000  kor.  Oprócz  tego  Komisya  prze- 
mysłowa miała  od  1903  i 1904  r.  prawo  brać 
w Banku  krajowym  zaliczki  na  poczet  przyszłych 
rat  stałej  dotacyi  sejmowej  do  wysokości  1 mi- 
liona kor.,  w 1905—6  do  wysokości  2 milionów 
kor.,  w 1907  do  3 milionów  kor.  ogółem  a w 1908 
do  wysokości  miliona  koron  rocznie. 

Wskutek  tego  pożyczki,  które  w r.  1902  wy- 
nosiły tylko  1,190.000  kor.,  t.  j.  tyle  prawie  ile 
sam  fundusz  przemysłowy,  z końcem  r.  1907  wy- 
nosiły już  3,707.000  kor.  a z końcem  1908  r. 

4.186.000  kor.,  z czego  2,121.000  stanowiły  za- 
liczki Banku  krajowego,  2,040.000  stanowiło  fun- 
dusz przemysłowy  a 25.000  koron  pochodziło  z po- 
życzki hypotecznej.  Z końcem  roku  1909  było  roz- 
pożyczonych  4,867.000  kor.  w 186  pozycyach. 

Fundusz  przemysłowy  w ciągu  21  lat  istnienia, 
mimo  strat  pewnych,  poniesionych  głównie  w ostat- 
nich latach,  nie  uszczuplił  się  wcale,  ale  nawet 
wzrósł  z odsetek  i dywidend  o 186.000  kor.,  co 
świadczy  o wielkiej  ostrożności  w udzielaniu  po- 
życzek przez  Komisyę  przemysłową.  Jeżeli  zwa- 
żymy, że  fundusz  własny  stanowi  tylko  połowę 
kapitału  wypożyczonego  przedsiębiorstwom  prze- 
mysłowym na  3®/o  z kilkoletniem  opóźnieniem 
spłaty  rat  i procentu,  a od  drugiej  połowy  fundusz 
przemysłowy  musi  płacić  Bankowi  krajowemu  4”/o, 
to  znaczy,  że  funduszowi  przemysłowemu  pozo- 


427 


staje  obecnie  zaledwie  l°/o  na  pokrycie  koniecz- 
nych niemal  strat  i na  swe  powiększenie,  to  nie 
byłoby  dziwne,  gdyby  straty  wynosiły  rocznie  na- 
wet 4®/o  od  wypożyczonego  kapitału.  Tak  jak 
obecnie  się  rzeczy  przedstawiają,  poparcie  prze- 
mysłu za  pomocą  pożyczek  z funduszu  przemy- 
słowego jest  bezwarunkowo  najtańszym  i najsku- 
teczniejszym sposobem  działania  na  rzecz  uprze- 
mysłowienia kraju;  cała  bowiem  ofiara,  jaką  na 
ten  cel  ponosi  kraj,  nieznacznie  tylko  przewyż- 
sza różnicę  między  oprocentowaniem  normalnem 
4— 4V2°/o  a oprocentowaniem  pożyczek  przemy- 
słowym 3 i t.  j.  172 — 2®/o,  czyli,  biorąc  pod 

uwagę  wydatność  1 grosza  dodatku  krajowego  do 
1 kor.  podatków  państwowych,  od  których  się  po- 
biera ten  dodatek  (250 — 280.000  kor.),  kraj  wyda- 
wałby rocznie  tę  kwotę  dopiero  wtedy,  gdyby  pożyczki 
z funduszu  przemysłowego  wynosiły  1272 — 14  mil. 
koron,  t.  j.  więcej  niż  3 razy  tyle,  co  obecnie '). 
A więc,  aby  zamiast  4’2  mil.  kor.  pożyczki  wyno- 
siły 10  razy  tyle  (40  mil.  kor.),  potrzebaby  tylko 
3®/o  krajowego  dodatku  do  podatków  państwo- 
wych! Czyż  nasz  kraj  nie  miałby  się  zdobyć  już 
dzisiaj  na  1®/,,  a za  parę  lat  nawet  2®/o  a na- 
stępnie 3®/o  dodatku  na  pożyczki  przemysłowe *  *)? 


Obecnie  uchwała  sejmowa  z 1907  zakreśliła  fundu- 
szowi przemysłowemu  granicę  w kwocie  7 mil.  kor. 

*)  Gdyby  nawet  straty  były  znacznie  większe  i kraj 
tracił  całkowite  oprocentowanie  sum  wypożyczonych,  to 
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Według  sprawozdań  Komisyi  przemysłowej  do- 
tychczasowe korzystanie  z funduszu  przemysłowego 
przedstawia  się  następująco: 


1887—1901 

ilość  kwota 

pożyczek  w tys,  koron 


przem. 

tkacki 

55 

490 

» 

skórny 

25 

381 

» 

drzewny 

43 

308 

» 

metalowy 

44 

502 

» 

ceramiczny 

20 

214 

» 

innych  gałęzi 

73 

885 

260 

2781 

1901- 

-1907 

ilość 

kwota 

pożyczek 

w tys.  koron 

przem. 

tkacki 

15 

786 

» 

skórny 

17 

442 

drzewny 

16 

290 

» 

metalowy 

25 

632 

» 

ceramiczny 

10 

201 

» 

innych  gałęzi 

74 

1844 

157  4155 


i tak'  kosztem  możnaby  popierać  przemysł  stale  20  mi- 
lionami koron. 
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w r. 

1908 

ilość 

kwota 

pożyczek 

w tys.  koron 

przem.  tkacki 

2 

330 

» skórny 

— 

— 

» drzewny 

4 

34 

» metalowy 

11 

481 

» ceramiczny 

1 

15 

» innych  gałęzi 

12 

318 

30 

1178 

Przeciętna  pożyczka  wynosiła  w latach  1887  — 
1901  niespełna  11.000  kor.,  1901 — 1907  niespełna 
27.000  kor.,  nowo  przyznane  w 1908  r.  wynosiły 
przeciętnie  niespełna  40.000  kor.,  a w r.  1909  na- 
wet blizko  50.000  kor.  Chociaż  ta  przeciętna  wzro- 
sła w ciągu  ostatnich  8 lat  pięciokrotnie,  nie  mo- 
żna mówić,  że  z funduszu  tego  popiera  się  obec- 
nie tylko  wielki  przemysł;  nie  brak  i teraz  poży- 
czek po  kilka  tysięcy  koron  wynoszących,  które 
dopomódz  mogą  zaledwie  do  założenia  nowoczes- 
nego warsztatu  rzemieślniczego.  O popieraniu  wiel- 
kiego naprawdę  przemysłu  możnaby  mówić  do- 
piero wtedy,  gdyby  przeciętna  pożyczka  wynosiła 
nie  40.000,  ale  250.000  kor.  *).  Od  roku  1904  da- 


*)  Przyjmując,  że  pożyczka  z funduszu  przem.  może 
pokryć  tylko  '/s  — V2‘kapitału  zakładowego  i obrotowego,  po- 
trzebnego w przedsiębiorstwie,  jak  musi  być  przy  racyonal- 
nem  udzielaniu  kredytu,  widzimy,  że  przeciętne  przedsię- 
biorstwo, jakie  powstało  w ostatnich  latach  przy  pomocy 
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tuje  się  także  udzielanie  większych  pożyczek,  wy- 
znaczanie dłuższych  terminów  spłaty  (15—20  lat 
zamiast  5 — 10  lat)  i rozpoczynanie  jej  w 1 — 2 lat 
po  zrealizowaniu  pożyczki,  co  jest  niewątpliwie 
bardzo  racyonalne  i pożyteczne,  bo  zbliżone  do  za- 
sad amortyzacyi  urządzeń  przemysłowych. 

W każdym  razie  szczupły  jeszcze  bardzo  fun- 
dusz przemysłowy  odegrał  w rozwoju  przemysłu 
naszego  zwłaszcza  w ostatnich  10-ciu  latach  rolę 
bardzo  wybitną.  Większość  poważniejszych  przed- 
siębiorstw powstała  lub  rozszerzyła  się  przy  jego 
pomocy.  Wymienimy  tu  najważniejsze:  tkalnia  ba- 
wełny Czeczowiczków  w Andrychowie,  tkalnia  me- 
chaniczna w Krośnie  i akcyjne  Tow.  dla  wyrobów 
tkackich  i sukienniczych  w Łańcucie,  3 fabryki  za- 
pałek, 4 fabryki  wyrobów  metalowych  w Krako- 
wie, po  1 w Stryju  i Wełdzirzu,  fabryka  armatur 
w Trzebini,  fabryka  farb  w Krakowie,  fabryka 
szkła  w Tarnowie,  fabryka  lakierów  we  Lwowie, 
fabryka  papieru  w Sassowie. 

Fundusz  inwestycyjny  Banku  kra- 
jowego. Obok  funduszu  przemysłowego  może 
przemysł  korzystać  także  ze  specyalnego  kre- 
dytu w utworzonym  1906 — 1907  i osobno  admi- 
nistrowanym funduszu  inwestycyjnym,  na  który 
obraca  Bank  krajowy  40®/^  swego  czystego  do- 
chodu, o ile  jego  własny  kapitał  zakładowy  nie 


tego  funduszu,  mogło  przedstawiać  wartość  zaledwie  80 — 
120.000  koron. 
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zmniejszy  się  przez  poniesione  straty.  Fundusz  ten, 
który  ma  wynosić  ogółem  5 mil.  koron *  *),  osiągnął 
z końcem  1909  wysokość  1,057.000  kor.  Ponieważ 
ma  on  służyć  do  popierania  rozwoju  gospodar- 
czego kraju  na  polu  przemysłu,  rolnictwa,  górni- 
ctwa i handlu  przez  dostarczanie  zakładowego  ka- 
pitału lub  kredytu  przedsiębiorstwom  krajowym, 
utworzono  komitet  doradczy  dla  jego  zarządu,  skła- 
dający się  — pod  przewodnictwem  szefa  departamentu 
przemysłowego  Wydziału  krajowego  — z 3 członków 
krajowej  komisyi  przemysłowej,  2 członków  komi- 
syi  rolniczej  i 1 członka  komisyi  górniczej.  Wyod- 
rębnienie tego  funduszu  miało  na  celu  umożliwie- 
nie Bankowi  krajowemu  współdziałania  w rozwoju 
wytwórczości  kraju  nawet  przez  udział  w samych 
przedsiębiorstwach,  jednakowoż  bez  narażania  spo- 
kojnego rozwoju  i bezwzględnej  pewności  aktywów 
Banku  jako  instytucyi  emissyjnej;  a więc  chodziło 
o wyeliminowanie  z głównego  rachunku  Banku 
nabytych  przez  niego  od  1893  i w przyszłości  na- 
bywanych udziałów  w przedsiębiorstwach  przemy- 
słowych i handlowych  *).  Jak  dotąd  fundusz  inwe- 


>)  Do  tej  kwoty  dojdzie  on  prawdopodobnie  za  8 — 10  lat. 

*)  Obecnie  jeszcze  w ogólnym  rachunku  Banku  figuruje 
666.000  kor.  takich  udziałów.  Bank  posiada  lub  posiadał 
(na  ogół  drobne)  udziały  w 16  przedsiębiorstwach,'  z tych 
upadły  już:  gal.  akcyjne  Tow.  handlowe,  To  w.  tkackie 
»Prządka«  w Krośnie,  akc.  Garbarnia  w Rzeszowie,  I gal. 
Tow.  dla  destylacyi  drzewa  w Wygodzie,  Bank  parcelacyjny 
we  Lwowie;  istnieją  zaś:  Związek  handlowy  kółek  rolniczych 
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stycyjny  wziął  udział  w czterech  przedsiębior- 
stwach a dwom  udzielił  pożyczek,  na  co  użyto 
tylko  402.000  kor. 

Drugim  środkiem  popierania  przemysłu  przez 
kraj  jest  uwalnianie  przedsiębiorstw  przemysło- 
wych od  dodatków  do  podatków:  jest  to  sposób 
najmniej  kosztowny,  bo  polegający  na  zrzeczeniu 
się  przez  kraj  tego,  czegoby  i tak  bez  tej  ulgi  praw- 
dopodobnie nie  otrzymywał.  Z inicyatywy  T.  Ru- 
towskiego  a na  wzór  Węgier  powstała  pierwsza 
krajowa  ustawa  o uwolnieniu  od  dodatków  auto- 
nomicznych (krajowych,  powiatowych  i gminnych) 
z r.  1886,  która  wywarła  bardzo  mały  wpływ.  Po- 
nieważ miała  ona  obowiązywać  do  1894  r.,  już 
w r.  1893  przyszła  nowa  ustawa  z rozszerzonym 
i przedłużonym  zakresem  działania  na  10  lat,  po 
których  upływie  zluzowała  ją  ustawa  z 1903,  która 
wprawdzie  zawierała  dalsze  rozszerzenie  ulg  na 


W Krakowie  (przekształcony),  I-sze  gal.  to  w.  akc.  budowy  wago- 
nóww  Sanoku  (któremu  nadto  dostarcza  wydatnego  kredytu), 
I-sze  gal.  tow.  akc.  dla  przemysłu  chemicznego  (Wang)  we 
Lwowie,  gal.  bukowin,  akc.  Tow.  przemysłu  cukrowniczego 
w Przeworsku  (któremu  udziela  znacznego  kredytu),  akc. 
Tow.  dla  wyrobów  tkackich  i sukienniczych  w Łańcucie, 
Związek  przemysłowy  we  Lwowie,  Lwowska  fabryka  che- 
miczna »Tlen«,  Bank  ziemski  w Krakowie,  Bank  meliora- 
cyjny we  Lwowie,  Syndykat  towarzystw  rolniczych  w Kra- 
kowie. Bank  włożył  w te  przedsiębiorstwa  1,111.000  kor., 
stracił  do  końca  1908  203.000  kor.,  ale  zyskał  tytułem  dy- 
widendy 285.000  kor.;  ogółem  więc  biorąc  Bank  krajowy  na 
przemysłu  i handlu  nie  stracił,  nie  zdołał  tylko  zarobić. 
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nowe  rodzaje  przemysłu,  ale  okazała  się  niedogo- 
dną z powodu  szczegółow^ego  wyliczania  rodzajów 
przemysłu,  które  mogą  uzyskać  uwolnienie.  Została 
ona  zastąpiona  ustawą  z r.  1906,  która  zarzuca 
wyliczanie  szczegółowe  a natomiast  podaje  ogólne 
warunki,  pozwalające  korzystać  z uwolnień  od  do- 
datków' obok  1)  nowych  zakładów  przemysłowych, 
nieistniejących  dotąd  w kraju  rodzajów,  2)  nowym 
przedsiębiorstwom  istniejących  już  w kraju  gałęzi 
przemysłu:  a)  jeżeli  dana  gałęź  nie  pokrywa  po- 
trzeb konsumcyi  krajowej  a ma  warunki  dalszego 
rozwoju,  b)  jeżeli  dane  zakłady  mają  najnowsze 
urządzenia,  c)  jeżeli  są  obliczone  na  wielką  pro- 
dukcyę  przez  wielką  liczbę  zatrudnionych  robotni- 
ków lub  wielką  siłę  maszyn.  3)  Przedsiębiorstwa 
dawmiejsze,  rozszerzające  się  i udoskonalające  tech- 
nicznie, uzyskują  podobne  uwolnienie  od  przypada- 
jącej z tego  powodu  nadwyżki  dodatków  do  po- 
datków, o ile  posiadać  będą  warunki  powyższe. 
Dalej  uzyskają  uwolnienie  4)  przedsiębiorstwa  do 
wytwarzania  siły  motorycznej  celem  jej  wynajmu, 
5)  spółki  surowcow'e,  magazyhow'e  i produkcyjne, 
wreszcie  6)  towarzystwa  akcyjne  (nowe  i zamie- 
nione z przedsiębiorstw  prywatnych),  mające  naj- 
mniej % mil.  kor.  kapitału  zakładowego,  zatrudnia- 
jące 60  robotników  i nowocześnie  urządzone  *). 


>)  Nowe  zakłady  to  znaczy  założone  w ciągu  5 lat 
przed  i w ciągu  15  lat  po  wejściu  w życie  ustawy. 

2)  Tow.  akcyjne,  zakładające  rafineryę  nafty  lub  spiry- 

28 


GAIICYA, 
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O zastosowaniu  ustawy  do  zakładów  przemy- 
słowych orzeka  w każdym  wypadku  Wydział  kra- 
jowy. Wszelkie  uwolnienia  od  dodatków  do  po- 
datków udzielane  będą  na  łat  15  (ponieważ  ustawa 
ma  obowiązywać  do  r.  1921,  w tym  roku  udzie- 
lone uwolnienia  mogą  służyć  do  1936).  Na  podsta- 
wie dawniejszych  ustaw  t.  j.  do  r.  1905  korzystało 
z uwolnień  tylko  51  przedsiębiorstw  (z  tego  od 
r.  1900  uzyskało  uwolnienie  30  przedsiębiorstw). 
Ustawa  z 1906  oddziaływa  daleko  silniej  niż  po- 
przednie, zwłaszcza  na  samej  zachodniej  granicy 
kraju:  z powodu  wysokich  dodatków  do  podatków 
na  Śląsku  austr.,  obecnie  znacznie  już  przewyźsza- 
-^ących  dodatki  galicyjskie  ’),  wiele  nowych  przed- 
siębiorstw przemysłowych  powstaje  na  terytoryum 


tusu,  browar,  młyn  lub  tartak,  musi  mieć  najmniej  1 mil. 
kor.  kapitału  zakładowego. 

0 W r.  1904  dodatki  autonomiczne  do  podatków  zarob- 
kowych wynosiły  według  Compass’u: 


w Austryi  dolnej 
w Galicyi 
w Czechach 
na  Morawach 
na  Śląsku 


62-40/0 

114-60/0 

123-70/0 

137-30/0 

169-60/0. 


Zatem  na  Śląsku  są  dodatki  o 50o/o  wyższe  niż  w Gali- 
cyi. Jest  zrozumiałe,  że  chętnie  się  przemysłowcy  śląscy 
sadowią  w Galicyi,  skoro  się  tu  mogą  uwolnić  od  170o/o 
dodatku  do  podatku  zarobkowego,  a nadto  ewentualnie  uzy- 
skać pożyczkę  z funduszu  przemysłowego. 
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galicyjskiem  albo  się  wprost  przenosi  ze  Śląska 
do  Galicyi. 

Jeszcze  skuteczniejszy  byłby  ten  sposób  popie- 
rania przemysłu,  gdyby  go  można  połączyć  z uwoł- 
nieniem  od  podatków  państwowych,  tembardziej, 
że  nie  możemy  się  nigdy  spodziewać,  aby  ustawa 
państwowa  o uwolnieniach  podatkowych  uwzglę- 
dniała w dostatecznej  mierze  interesy  naszego  kraju. 
Uważam,  że  możnaby  jeszcze  dodać  na  czas  pierw- 
szych 5 wzgłędnie  1%  lat  uwolnienie  od  podatku 
zarobkowego  państwowego,  mianowicie  żeby  przez 
ten  czas  w jego  płaceniu  kraj  zastąpił  uwolnione 
przedsiębiorstwa.  W ten  sposób  podlegałyby  one 
stopniowo  ciężarom  podatkowym,  a pełne  ich  ob- 
ciążenie podatkowe  nastąpiłoby  wtedy,  gdy  już 
połowa  albo  i większa  część  długu  zaciągniętego 
na  założenie  byłaby  spłacona. 

Wspomnieć  należy,  że  miasto  Lwów  posiada 
od  1895  własny  fundusz  przemysłowy  (200.000  k.), 
z którego  rada  miejska  udziela  pożyczek  (hipotecz- 
nych) przemysłowcom  miejscowym,  jeżeli  zamie- 
rzają produkować  w znaczniejszej  ilości  wyroby, 
które  dotąd  sprowadzano  z poza  kraju.  Obok  bu- 
dowy domu  na  pracownie  rzemieślnicze  (patrz 
str.  402)  pomyślano  we  Lwowie  o dostarczaniu 
przez  elektrownię  miejską  rzemieślnikom  małych 
motorów  *)  na  spłatę  albo  w najem.  Na  podobną 


W roku  1908  było  we  Lwowie  w użyciu  281  mo- 

28'^ 
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akcyę  popierania  przemysłu  mogłoby  się  zdobyć 
także  wiele  miast  prowineyonalnych,  bo  przez  to 
najskuteczniej  popierałyby  one  własny  rozwój  i do- 
brobyt. 


torów  elektrycznych  zasilanych  prądem  przez  elektrownię 
miejską. 


6.  Organizacya  przemysłu. 


Oficyalną  reprezentacją  przemysłu  są  w Austryi 
od  r.  1850  izby  handlowe  i przemysłowe, 
funkcyonujące  na  podstawie  ustawy  z r.  1868, 
która  ostatnio  w r.  1901  uległa  częściowej  zmianie. 
Z ogólnej  liczby  29  posiada  Galicya  3 izby:  1)  w Kra- 
kowie, obejmującą  28  powiatów  politycznych  w Ga- 
licji zachodniej,  t.  j.  obszar  wyższego  sądu  krajo- 
wego w Krakowie  (bez  powiatu  Krosno),  2)  we 
Lwowie,  obejmującą  34  powiatów  Galicji  środko- 
wej i południowej,  i 3)  w Brodach,  obejmującą  17 
powiatów  Galicji  północno  - wschodniej  (powiaty 
graniczące  z okręgiem  lwowskim  są:  Kamionka, 
Przemyślany,  Rohatyn,  Podhajce,  Czort kó w). 

Ponieważ  Brody  zostały  w rozwoju  prześcignięte 
przez  Tarnopol,  który  jest  obecnie  najludniejszem 
i ekonomicznie  najbardziej  rozwiniętem  miastem 
na  Podolu  *),  byłoby  wskazane  przeniesienie  izby 


•)  Tarnopol  liczy  obecnie  dwa  razy  więcej  (34.000)  lud- 
ności niż  Brody,  które  cofają  się  od  czasu  odjęcia  im  charak- 
teru wolnego  miasta,  i koncentruje  handel  spirytusu  i zboża. 
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z Brodów  do  Tarnopola,  który  się  o to  od  1878  r. 
dotąd  daremnie  starał.  Potrzeba  tworzenia  nowej 
izby  np.  dla  Galicyi  południowo-wschodniej  (Sta- 
nisławów, siedziba  inspektoratu  przemysłowego)  nie 
daje  się  dotąd  odczuć  ^). 

Każda  izba  składa  się  z 2 sekcyi;  handlowej 
i przemysłowej,  które  obradują  razem  na  posie- 
dzeniach plenarnych.  Prezydent  i wiceprezydent 
wybierani  są  corocznie  i zatwierdzani  przez  mini- 
stra handlu,  który  jest  bezpośrednim  zwierzchni- 
kiem izb.  Członkowie  w liczbie  38  w Krakowie, 
36  we  Lwowie  a 30  w Brodach  są  wybierani 
w 3 kategoryach  (kołach)  wyborczych  (w  Brodach 
w 2 kategoryach)  na  lat  6 w 2 terminach  wybor- 
czych w każdej  sekcyi  (co  3 lata  połowa  członków 
izby  ustępuje).  Uprawnieni  do  wyboru  są  wszyscy 
posiadacze,  spólnicy  jawni  przedsiębiorstw  handło- 
wych,  przemysłowych  i górniczych,  względnie  dy- 
rektorowie tego  rodzaju  towarzystw  akcyjnych.  Po- 
dział na  kategorye,  cenzus  podatkowy,  podatku  za- 
robkowego jest  w każdej  izbie  inny  ^). 


*)  Tyrol  posiada  4,  Dalmacya  3,  Styrya  2 izby  han- 
dlowe i przemysłowe,  ale  małe  izby  posiadają  też  małe  zna- 
czenie. 

’)  W izbie  lwowskiej  w sekcyi  handlowej  (18  członków); 

I kategorya  (płacący  podatku  zarobkowego  najmniej  600  k.) 
wybiera  2 członków. 

łl  » (płacący  24—600  kor.  podatku  zarobkowego) 
wybiera  14  członków. 
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Biurem  izby  kieruje  i wiele  drobniejszych  spraw 
załatwia,  mianow’any  przez  izbę  z po  za  członków 
izby  sekretarz,  który  powinien  być  fachowym  eko- 
nomistą. Na  utrzymanie  biura,  urzędników  i udzie- 
lanie subwencyi  pobierają  izby  dodatki  do  podatku 
zarobkowego,  np.  izba  Iwrowska  na  pokrycie  wy- 
datków 222.000  kor.  w 1909  r.  pobierała  6%  do- 
datku, izba  krakowska 

Zadania  i uprawnienia  izb  są  znaczne.  Mają 
one  prawo  z własnej  inicyatywy  albo  na  wezwanie 
władz  krajowych  i centralnych  obradować  i przed- 
kładać swoje  opinie  względnie  życzenia  i wnioski 
co  do  wszystkich  spraw  handlowych  i przemysło- 
wych i komunikacyjnych,  dalej  wydawać  opinie 
o rządowych  projektach  ustaw  przed  ich  wniesie- 
niem do  parlamentu  i o zamierzonych  innowacyach 
w popieraniu  handlu  i przemysłu  przez  państwo. 
Izby  mają  prowadzić  wykazy  firm  protokołowa- 
nych i kataster  przemysłowy,  (wykaz  udzielonych 


III  kategorya  (6 — 24  koron  podatku  zarobkowego)  wybiera 
2 członków. 

W sekcyi  przemysłowej: 

I kategorya  (najmniej  600  koron)  3 członków 

II  » (160—600  koron)  5 » 

III  (64-160  koron)  10 

W izbie^krakowskiej  w obu  sekcyacli  jest  jednakowy  cen- 
zus wyborczy: 

I  kategorya  (najmniej  200  koron)  10  członków 

II  » (50—200  koron)  5 » 

III  » (10 — 50  koron)  4 » 
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i wykonywanych  kart  przemysłowych),  regestrować 
znaki  ochronne  i wzory  przemysłowe,  proponować 
assesorów  sądów  handlowych  i cenzorów  banków 
publicznych,  informować  o zwyczajach  handlowych, 
udzielać  dyspens  od  dowodu  uzdolnienia  do  wyko- 
nywania rzemiosła,  wystawiać  świadectwa  dla  kup- 
ców podróżujących,  świadectwa  o przemysłowem 
użytkowaniu  pewnych  towarów,  uwalnianych  w tym 
celu  od  podatków  konsumcyjnych  lub  od  wyższych 
taks  przewozowych  i opłaty  pełnego  cła,  wreszcie 
przedkładać  ministeryum  co  rok  sprawozdania 
o stanie  handlu  i przemysłu  w swoim  okręgu 
a co  5 lat  o ogólnym  stanie  gospodarczym  okręgu. 
Mają  prawo  wysyłać  delegatów  do  państwowych 
rad  (przybocznych):  kolejowej,  przemysłowej,  cło- 
wej  i t.  d.,  posłów  do  sejmów  krajowych  a przed 
reformą  wyborczą  1907  i do  parlamentu.  Niektóre 
izby  handlowe  utrzymują  biura  exportowe,  instytuty 
dla  popierania  przemysłu,  akademie  handlowe.  Ce- 
lem solidarnego  postępowania  zwłaszcza  w naj- 
ważniejszych dla  handlu  i przemysłu  sprawach 
cłowych  porozumiewają  się  Izby  na  zjazdach  izb 
łub  konferencyach  sekretarzy  a od  1901  utworzyły 
izby  z centr.  Związkiem  przemysłowców  auslrya- 
ckich  stałe  wspólne  biuro  dla  spraw  polityki  han- 
dlowej (Handelspolitische  Zentrałstelle). 

Izby  handlowe  i przemysłowe  łączą  w sobie 
wszystkie  przedsiębiorstwa  handlowe  i przemysłowe 
od  najmniejszych  do  największych,  ale  w nich 
wielcy  kupcy  i przemysłowcy  mają  przewagę,  stają 
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leż  z reguły  otwarcie  na  stanowisku  interesów 
wielkiej,  nowoczesnej  przedsiębiorczości,  nie  odma- 
wiają jednak  rzemiosłu  tego,  co  mu  z ustawy  przy- 
sługuje. Tak  też  robią  i galicyjskie  izby  handlowe, 
z tą  jednak  różnicą,  że  w nich  ton  nadają  kupcy 
i źe  chrześcijanie  są  w nich  bardzo  słabo  repre- 
zentowani, bo  nietylko  w naszym  handlu,  ale 
i w wielkim  przemyśle  przewagą  ogromną  mają 
żydzi.  Jest  to  charakterystyczne,  źe  izby  handlowe 
i przem.  nie  mają  ani  nad  sobą  centralnej  (ogólno- 
państwowej)  organizacyi  (Centrala  handlowo  - poli- 
tyczna ani  Rada  przemysłowa  jej  nie  stanowią),  ani 
pod  sobą  niższych  organizacyi,  bo  stowarzyszenia 
przemysłowe  nie  pozostają  z nimi  w żadnej  łącz- 
ności organicznej.  Nieokreślony  też  jest  jeszcze  sto- 
sunek nowo-tworzonych  izb  rzemieślniczych  do  izb 
handlowych  i przemysłowych;  nie  wiadomo,  czy 
one  zajmą  stanowisko  równorzędne  a więc  przejmą 
od  izb  reprezentację  drobnego  handlu  i prze- 
mysłu rzemieślniczego,  jak  to  jest  w Niemczech  od 
r.  1897,  czy  też  podporządkują  się  izbom  i staną 
się  ich  podwładnymi  (powiatowymi)  organizacyami, 
które  w takim  razie  otrzymać  powinny  prawo  wy- 
syłania do  izb  delegatów  (względnie  swoich  preze- 
sów). Obecnie  sprawy  te  nie  są  przedmiotem  zain- 
teresowania. 

Z działalności  swojej  ogłaszają  nasze  izby  han- 
dlowe rodzaj  kronik  (protokołów  z posiedzeń  i spra- 
wozdań z tego,  co  biura  same  załatwiają)  niesyste- 
iijatycznych  i do  tego  wydawanych  z opóźnieniem 
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1 — 2-rocznem.  W tych  kronikach  znajdują  się  od 
czasu  do  czasu  dobre  referaty  o ważniejszych  spra- 
wach handlu  i przemysłu,  dotyczących. 

Nasze  izby  handlowe,  jako  pod  wielu  względami 
organa  administracyi  publicznej,  podlegają  silnym 
tendencyom  biurokratycznym,  brak  im  szerszej  ini- 
cyatywy,  ale  na  ogół  sumiennie  patronują  interesy 
większego  handlu  i przemysłu  w kraju  na  polu 
ustawodawstwa  i komunikacyi,  służą  im  informa- 
cyami  w sprawach  taryf  kolejowych  i cłowych  ^). 

Sprawozdań  rocznych,  ani  tern  bardziej  pięcio- 
letnich, o stanie  gospodarczym  swych  okręgów,  któ  - 
reby  mogły  być  cennymi  źródłami  informacyi  ża- 
dna izba  gałicyjska  ministerstwu  handlu  nie  przed- 
kłada, również  kataster  przemysłowy  prowadzą  one 
niedokładnie  (kart  przemysłowych  wygasłych  nie 
usuwa  się  zaraz,  spóźnia  się  także  wciąganie  no- 
wych kart)  z powodu  braku  sił  biurowych.  Byłoby 
pożyteczne  stworzenie  krajowego  Muzeum  han- 
d ł o w e g o przy  Izbie  lwowskiej  lub  krakowskiej 
jako  rozwinięcie  ich  działalności  informacyjnej,  któ- 
reby;  1)  centralizowało  w sobie  wszelkie  informa- 
cye  niezbędnie  potrzebne  dla  rozwoju  zewnętrznego 
i wewnętrznego  zbytu  wyrobów  przemysłu  krajo- 
wego, 2)  rozwijało  czynną  działalność,  wyszukując 
nowe  pola  zbytu  i podniecając  krajowe  przedsię- 
biorstwa do  nawiązywania  stosunków,  3)  wydawało 


*)  Izba  lwowska  poruczyła  prowadzenie  swego  biura  eks- 
porto vvo -informacyjnego  Związkowi  fabrycznemu. 
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pismo,  regestrujące  ważniejsze  fakty  ustawodawcze, 
administracyjne  i ekonomiczne,  państwowe  i ogólno- 
światowe dla  handlu  krajowego  i dla  przemysłu 
i 4)  działało  przez  to  wychowawczo  na  przedsię- 
biorczość naszą  i zbliżało  ją  do  ruchu  gospodar- 
czego ogólno-światowego,  co  jest  w daleko  wyż- 
szym stopniu  potrzebne  dla  przedsiębiorców  chrze- 
ścijańskich, niż  dla  żydowskich. 

W ścisłym  związku  z Izbami  handlowymi  i prze- 
mysłowymi pozostaje  uzupełniający  ich  działalność. 
Centralny  związek  galicyjskiego  prze- 
mysłu fabrycznego  we  Lwowie,  który  jest 
dobrowolną  organizacyą,  stworzoną  w roku  1903 
z inicyatywy  krakowskiego  zjazdu  przemysłowego 
w r.  1901  ^).  Celem  związku  jest  wszechstronna 
opieka  i reprezentacya  interesów  przemysłu  fa- 
brycznego przez  interwencyę  u władz  na  rzecz  ca- 
łego przemysłu  galicyjskiego  i poszczególnych  człon- 
ków Związku  tak  w sprawach  konkretnych  (np. 
dostawy,  wymiar  podatków,  koncessye,  budowa 
torów  przemysłowych  i t.  d.)  jak  i zasadniczych 
(t.  j.  w sprawach  polityki  cłowej,  handlowej,  ko- 
munikacyjnej, taryfowej  i t.  d.)  przez  agitacyę  na 
rzecz  przemysłu  krajowego  wśród  społeczeństwa, 
w sejmie  i radzie  państwa,  przez  udzielanie  człon- 
kom rad  zwłaszcza  w kierunku  komercyalnym. 


*)  Referat  na  ten  temat  wygłosił  i projekt  statutu  podał 
M.  Linde,  obecnie  kierownik  organizacyi  eksportu  austrya- 
ckiego  w Rumunii. 


444 


przez  inicyatywę  do  zakładania  nowych  przedsię- 
biorstw. Członkami  zwyczajnymi  Związku  mogą  być 
przedsiębiorstwa  fabryczne,  które  płacą  wkładki 
w miarę  przypisanego  podatku  zarobkowego  od 
50 — 800  koron  rocznie  i przystępują  przynajmniej 
na  łat  6 do  towarzystwa,  w łonie  którego  mogą 
się  tworzyć  sekcye  terytoryalne  i zawodowe.  Zwią- 
zek rozwija  się  bardzo  pomyślnie.  W chwili  roz- 
poczynania działalności  liczył  Związek  26  członków 
z 7.500  kor.  wkładek,  pod  koniec  1909  r.  liczył 
480  członków,  płacących  49.000  kor.  wkładek.  Sek- 
cyi  terytoryalnych  istnieje  obecnie  7 (Biała,  Brody, 
Kraków,  Kołomyja,  Lwów,  Tarnopol,  Tarnów),  sek- 
cyi  zawodowych  2 (kaflarska  i gorzelniana).  Biuro 
Związku  ma  2 expozytury  w Krakowie  i w Wie- 
dniu *).  Związek  okazał  się  instytucyą  bardzo  po- 
żyteczną i położył  już  wielkie  zasługi,  pomagając 
skutecznie  w walce  o byt  naszemu  przemysłowi 
i oddziaływując  na  racyonałne  ukształtowanie  po- 
lityki przemysłowej  kraju;  życzyć  należy  gorąco, 
aby  praca  jego  stawała  się  z roku  na  rok  inten- 
zywniejszą  a powodzenie  z roku  na  rok  większe  *). 


•)  Prezesem  Związku  od  początku  jest  ks.  Andrzej  Lu- 
bomirski a dyrektorem  biura  Rogier  Baltaglia,  niezwykle 
obrotny  i pełen  inicjatywy  i wytrwałości  w pracy  na  rzecz 
przemysłu,  w której  niemałe  ułatwienie  stanowią  dla  niego 
mandaty  poselskie  do  Rady  państwa  i Sejmu. 

’)  Zdaje  się,  że  byłoby  bardzo  pożyteczne  dła  rozwoju 
przemysłu,  gdyby  namiestnictwo  corocznie  paru  kandydatom 
na  urzędników  połitycznych  polecało  odbycie  praktyki  w biu- 
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Ci  sami  ludzie,  którzy  założyli  Związek  fa- 
bryczny, pomyśleli  o skupieniu  całego  społeczeń- 
stwa przy  sztandarze  uprzemysłowienia  kraju  i za- 
łożyli popularną  organizacyę  lokalnych  towarzystw 
pomocy  przemysłowej,  które  (w  liczbie  przeszło  50) 
w lipcu  1904  r.  złączyły  się  w Ligę  pomocy 
przemysłowej.  Gełem  Ligi,  t.  j.  jej  biura  *) 
przedewszystkiem  jest;  1)  powoływanie  do  życia 
i,  kierowanie  działałnością  lokałnych  towarzystw, 
mających  za  zadanie  obronę  i rozwijanie  krajowej 
produkcyi  pirzemysłowej  *),- 2)  rozwijanie  jak  naj- 
szerszej propagandy  na  rzecz  zbytu  krajowych  wy- 
robów przemyśło  wy  ch  przez  a)  obwożenie  po  kraju 


rze  Związku,  aby  tam  zetknęli  się  z nąszym  ruchem  prze- 
mysłowym i nabrali  poglądu  na  to,  czego  ten  przemysł  po- 
trzebuje od  administracyi. 

Biuro  Ligi  a więc  właściwie  i Liga  sama  była  prze- 
kształceniem i ubraniem  w odpowiedniejszą  formę  Biura 
reklamy  wyrobów  krajowych,  powstałego  w jesieni  1903  r. 
przy  Związku  fabrycznym. 

2)  Towarzystwa  pomocy  przemysłowej,  tworzone  na  wzór 
założonego  w 1903  r.  we  Lwowie  i najlepiej  dotąd  prowa- 
dzonego Towarzystwa  pomocy  przemysłowej  kobiet  (szerzy 
i organizuje  wyrób  guzików  nicianych,  jako.  wiejski  prze- 
mysł domowy),  zajmują  się:  a)  organizacyą  lokalną  na  rzecz 
przemysłu,  b)  urządzaniem  odczytów,  kursów  naukowych 
dla  przemysłu  domowego,  c)  utrzymywaniem  ajencyi  han- 
.'dlowych,  stałych  wystaw  próbek  i wzorów  przemysłu  kra- 
jowego tudzież  ewentualnie  pracowni  dla  drobniejszych  ga- 
łęzi wytwórstwa. 


446 


ruchomej  wystawy  krajowych  wyrobów *  *),  b)  urzą- 
dzanie na  jej  tle  wieców  i wykładów  przemysło- 
wych, łączonych  także  z obrazami  niknącymi,  dla 
starszych,  włościan,  kobiet  i dla  młodzieży  szkol- 
nej, c)  wprowadzenie  ogólnej  marki  ochronnej  dla 
wyrobów  krajowych,  d)  wydanie  » Skorowidza  prze- 
mysłowo-handlowego* w r.  1906^),  e)  założenie 
warsztatów  studenckich  we  Lwowie,  f)  inicyowanie 
spółek  fakturowych  jako  źródła  kredytu  przemy- 
słowo-handlowego (por.  przypisek  na  str.  404). 

Według  ostatniego  sprawozdania  Ligi  (sierpień 
1908)  istniało  66  towarzystw  pomocy  przemysło- 
wej i 42  delegacyj  komitetów  organizacyjnych,  20 
towarzystw  utrzymywało  ajencye  handlowe,  do 
których  zakładania  dał  powód  bojkot  towarów  pru- 
skich. Większość  ®)  tych  ogniw  lokalnych  była  bez- 


0 Wystawa  składa  się  z kilkudziesięciu  kufrów  z kolek- 
cyami  wyrobów  firm  krajowych  i zatrzymuje  się  po  mia- 
stach, miasteczkach  i wsiach  większych  na  parę  dni  (rocz- 
nie 30—40  postojów  — na  jednym  postoju  zwiedza  wy- 
stawę przeciętnie  około  2000  osób,  połowę  zwiedzających 
stanowi  młodzież  szkolna,  dla  której  do  wystawy  dołączono 
tablice  do  nauki  poglądowej  o przemyśle).  Do  wystawy  przy- 
łączają coraz  częściej  miejscowi  rzemieślnicy  swe  wyroby. 

•)  Skorowidz,  wydany  z wielkim  nakładem  pracy,  byłby 
mimo  nieuniknionych  błędów  bardzo  pożyteczny  (także  dzięki 
licznym  objaśnieniom  i informacyom  prawnym),  gdyby  mógł 
być,  jeżeli  nie  co  rok  to  przynajmniej  co  2 lata  na  nowo 
wydany,  ale  niestety  został  w zbyt  wielkiej  ilości  (30.000 
egzemplarzy)  wydany,  aby  mógł  być  rozsprzedany. 

®)  Najruchliwsze  towarzystwa  obok  towarzystwa  kobiet 
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czynna,  ale  mimo  to  nie  można  działalności  Ligi 
pomocy  przemysłowej  lekceważyć,  owszem  kraj 
powinien  ją  wysoko  cenić  i dalej  finansowo  po- 
pierać. Popularyzacyjna  i wychowawcza  działal- 
ność Ligi,  której  pracami  kieruje  z niezmierną  wy- 
trwałością pełen  inicyatywy  J.  Olszewski,  musi  być 
jeszcze  długie  czasy  i to  jeszcze  intenzywniej  speł- 
niana w najszerszych  warstwach  naszego  społe- 
czeństwa, w których  tak  bardzo  brak  zrozumienia, 
zaufania  i życzliwości,  tak  mało  pracowników  i kon- 
sumentów dla  przemysłu  krajowego. 

Mało  skuteczną  okazała  się  praktyczna  działał- 
ność  Ligi  w zakresie  przemysłu  domowego,  na  który 
zwraca  od  dłuższego  czasu  dużo  uwagi  i kładzie 
na  niego  wielki  nacisk;  najodpowiedniejszą  i w tym 
kierunku  wydaje  się  dla  Ligi  działalność  agitacyjno- 
informacyjna  (np.  na  rzecz  nowych,  możliwych 
u nas  do  wprowadzenia  rodzajów  przemysłu  do- 
mowego). Z organizacyi  ajencyi  handłowych  może 
on  korzystać  na  równi  z przemysłem  wiełkim  i rze- 
miosłem. 


we  Lwowie,  były:  towarzystwo  słuchaczów  politechniki  we 
Lwowie,  w Bochni,  Buczaczu,  Glinianach,  Gorlicach,  Rze- 
szowie, Samborze,  Tarnopolu. 


7.  Przemysł  domowy. 


Przemyśl  domowy  ze  względu  na  cha- 
rakter gospodarczy,  warunki  i potrzeby  najlepiej 
podzielić  można  na  1)  pierwotny  czyli  rodzimy  i 2) 
pochodny  czyli  niedawno  przez  przedsiębiorców 
zaszczepiony.  Położenie  obydwóch  gałęzi  jest  smu- 
tne, gorsze  zapewne  niż  położenie  analogicznego 
przemysłu  w krajach  zachodnich.  Stojąc  na  po- 
wszechnie przyjętem  stanowisku,  odmawiająeem 
przem.  domowemu  równorzędności  z przemysłem 
fabrycznym  ze  względów  gospodarczych  i socyal- 
nych  (por.  str.  295),  niepodobna  jednak  zamykać 
oczu  na  faktyczny  stan  rzeczy,  na  to,  że  jednak 
przem.  domowy  istnieje,  a w wielu  gałęziach  po- 
siada widocznie  bardzo  znaczną  żywotność,  jak  np. 
w konfekcyi  odzieży.  Skoro  więc  wyroby  domowego 
przemysłu  nie  znikają  z błyskawiczną  szybkością 
przed  konkurencyą  fabryczną  — trzeba  się  z tym 
przemysłem  liczyć  i zdać  sobie  sprawę  z jego  po- 
trzeb. Posługujemy  się  przytem  badaniami  J.  Ol- 
szewskiego, dyrektora  Ligi  przemysłowej,  który  się 
z urzędu  temi  sprawami  zajmuje. 
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Wobec  rozdrobnienia  gospodarstw  włościańskich 
ludność  wiejska  posiada  i długo  jeszcze  posiadać 
będzie  ogromny  zapas  sił  roboczych  nie  wyzyska- 
nych należycie  zwłaszcza  w miesiącach  zimowych, 
nawet  mimo  istnienia  w dalszym  ciągu  tak  znacz- 
nego jak  obecnie  odpływu  sił  roboczych  ze  wsi  na 
zarobki  sezonowe  za  granicę  łub  do  przemysłu 
w kraju.  Znaczną  część  tych  sił,  pozostających  przy 
rolnictwie  w kraju,  tudzież  tych,  które  wychodzą 
poza  jego  granice  na  zarobki  sezonowe,  możnaby 
użyć  do  pracy  przemysłowej,  byleby  wynagrodzenie 
za  tę  pracę  stało  w znośnym  stosunku  do  zarob- 
ków w zawodzie  głównym,  a więc  wynosiło  w zimie 
przynajmniej  połowę  płacy  dziennej  na  roli  w lecie. 
Ale  największe  nawet  wysiłki  nie  wyrwą  ludności 
wiejskiej  z dzisiejszej  ospałości  i bierności  i nie 
skłonią  do  nauki  i do  pracy  przemysłowej,  jeżeli 
będzie  ona  obliczona  na  bezwględny  wyzysk:  za 
darmo  nawet  mrący  z głodu  pracować  nie  będzie, 
skoro  go  ta  praca  od  głodu  nie  wybawi. 

Przemysł  domowy  może  się  tylko  wtedy  utrzy- 
mać, jeżeli  produkuje  taniej,  względnie  lepiej  niż 
przemysł  fabryczny,  ale  znowu  różnica  między 
kosztami  produkcyi,  głównie  między  cenami  robo- 
cizny, nie  może  być  zbyt  wielka,  bo  robotnik  od- 

9 W ostatnich  czasach  kierownicze  sfery  rolnicze  w pań- 
stwie poruszyły  sprawę  krzewienia  przemysłu  domowego  po 
wsiach  jako  najskuteczniejszego  środka  przeciw  odpływowi 
ludności  ze  wsi  do  miast  t.  j.  przeciw  brakowi  sił  roboczych 
na  wsi. 


GHICYA 


29 


450 


czuje  swe  pokrzywdzenie  i pracę  porzuci.  Potrzeba 
więc  temu  przemysłowi  doskonałej  i rozumnej  or- 
ganizacyi  handłowej,  aby  zaś  jej  dostarczyć,  trzeba 
wiełkiej  pracy  społecznej  i wysokiej  kultury  go- 
spodarczej. Przemysł  domowy  niezbędnie  potrze- 
buje w dzisiejszych  czasach  nakładców,  którzy 
kupują  a częściej  nawet  zamawiają  wyroby  u ro- 
botników, dostarczają  im  materyałów  surowych, 
a niekiedy  także  narzędzi  i maszyn  i wzorów  (mo- 
deli), dają  zaliczki  i zajmują  się  zbytem  wyrobów. 
Prosty  robotnik,  nie  mający  znajomości  targu,  po- 
glądu na  zmiany  upodobań  i zapotrzebowań,  nie 
może  dziś  sam  na  własną  rękę  zajmować  się  z ko- 
rzyścią na  jarmarku  czy  w sklepiku  sprzedażą  swych 
wyrobów,  bo  by  mu  to  zbyt  wiele  czasu  łub  pieniędzy 
(lokal)  zabierało,  ani  nie  może  zająć  się  kupnem  su- 
rowych materyałów,  bo  on  zna  drogę  tylko  do  de- 
tałisty  małomiejskiego,  który  sprzedaje  drogo.  Zre- 
sztą niekiedy  nie  stać  tego  robotnika  ani  na  kupno 
materyałów  ani  na  kupno  potrzebnych  do  pracy 
maszyn,  nie  obejdzie  się  on  także  bez  fachowej  po- 
mocy i wskazówek  technicznych  ^).  Rola  kierowni- 


>)  Jednakże  dotąd  na  targach  i jarmarkach  galicyjskich 
dużo  jest  straganów  szewskich,  garbarskich,  garncarskich, 
koszykarskich,  zabawczarskich,  masarskich,  bednarskich,  si- 
tarskich i t.  d.  należących  nie  do  handlarzy  ani  nawet  rze- 
mieślników danego  miasteczka,  ale  do  wytwórców  wiejskich, 
marnujących  2—3  dni  tygodniowo  na  przedaż  swych  wyro- 
bów. Proceder  ten  nie  jest  dla  nich  stratą  jedynie  wtedy,  jeżeli 
inaczej  swe  wyroby  musieliby  sprzedawać  pośrednikom  bez  wy- 
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cza  może  tu  przypaść  albo  prywatnemu  przedsię- 
biorcy (kupcowi)  albo  organizacyi:  a)  współdziel- 
czej  samych  robotników  (stów.  producentów),  b)  spo- 
łecznej (handlowej)  utworzonej  przez  szerokie  grupy 
ludzi  dobrej  woli  z innych  warstw  społecznych. 
Obecnie  poważnej  części  gałęzi  i okolic  przem.  do- 
mowego brak  nakładców  wogóle,  mniejsza  część 
ma  wprawdzie  nakładców,  ałe  nie  są  oni  odpo- 
wiedni. Z wyjątkiem  krajowego  Związku  przemy- 
słowego, kilku  Towarzystw  pomocy  przemysłowej, 
kilkunastu  stowarzyszeń  producentów  i kilku  szkół 
zawodowych,  które  ubocznie  z konieczności  zaj- 
mują się  pośrednictwem  w zbycie  wyrobów  na- 
kładcami są,  z małymi  wyjątkami  drobnych  kra- 
marzy, żydzi.  Między  nimi  bardzo  mało  jest  ludzi 
posiadających  zawodowe  wykształcenie  kupieckie, 
dostateczny  zasób  kapitału  obrotowego,  szerszy  ho- 
ryzont ekonomiczny,  że  nie  wspomnimy  o głębszym 
poczuciu  moralnem,  nie  dozwałającem  dla  chwi- 
lowego zarobku  wyzyskiwać  lekkomyślnego  często 
robotnika  za  pomocą  niskiej  zapłaty,  lichwy  to- 
warowej lub  rozpajania,  bo  przez  zrujnowanie  ro- 
botników rujnuje  się  także  przemysł  domowy  i pły- 
nący z niego  zarobek  nakładcy.  Nakładcami  są 
najczęściej  małomiejscy  handłarze *  *)  łub  co  gorsza 


nagrodzenia  za  swą  pracę,  względnie  poniżej  połowy  nor- 
malnego wynagrodzenia  za  pracę  (2—4  kor.  dziennie). 

*)  Wyjątkowo  kupcy  hurtowni  żelaza,  płócien  i drzewa 
są  odbiorcami  wyrobów  żelaznych  ze  Sułkowic  i Świątnik 
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karczmarze,  którzy  się  ukrywają  z tern  ubocz- 
ne m zajęciem,  ponieważ  władze  podatkowe  ich 
drobne  składziki  jako  bardzo  rentowne  »hurtowne 
interesy  handlowe*  wysoko  opodatkowują.  To  zbyt- 
nie obciążenie  podatkowe  na  równi  z kłopotliwo - 
ścią  stosunków  z licznymi  pracownikami  odstręcza 
od  nakładowego  przemysłu  poważniejsze  elementy 
kupieckie,  któreby  dbały  o rozszerzenie  produkcyi 
na  szerszym  terenie,  o wyćwiczenie  robotników 
i doprowadzenie  ich  wytworów  do  wyborowej  ja- 
kości i wyrównanego  wyglądu,  co  jedynie  może 
zapewnić  wyrobom  przemysłu  domowego  popyt 
i cenę.  Tak  jest  np.  w Rudniku,  którego  przemysł 
domowy  koszykarski,  zatrudniający  do  2000  osób, 
jest  doskonale,  rzec  można  wzorowo,  zorganizowany, 
gdy  tymczasem  w sąsiednim  Leżajsku  i okolicy 
wyrób  odpustowych  piszczałek  przez  murarzy  w zi- 
mowych miesiącach  zabity  został  skutkiem  obniże- 
nia cen  płaconych  przez  nakładców  aż  do  ‘/lo 
detalicznych  płaconych  na  odpustach. 

tudzież  płóciennych  z Korczyny,  Wilamowic  i Kosowa  a ta- 
czek z Makowa  i okolicy.  W niektórych  gałęziach  nakład- 
cami są  zasobniejsi  wytwórcy  z tego  samego  działu  i oko- 
licy (szewstwo,  kożusznictwo,  koszykarstwo,  hafciarstwo). 
Naturalne  to  wybijanie  się  tęższych  jednostek  jest  w dzi- 
siejszych czasach  spóźnione,  mało  bowiem  jest  prawdopo- 
dobne, by  wrodzony  talent  mógł  tu  zastąpić  wykształcenie 
handlowe.  — Siatki  włosienne  (Brody  i kilka  miasteczek 
w G.  wschodniej),  niektóre  hafty  i koronki  (Maków,  Grybów, 
Kańczuga)  zamawiają  po  większej  części  nakładcy  zagra- 
niczni. 
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Przemysł  domowy  konfekcyjny  świeżo  jest  wpro- 
wadzony przez  kupców  na  wzór  krajów  zachodnich 
głównie  do  miast,  gdzie  zatrudnia  on  przeważnie 
dziewczęta  i starsze  kobiety  nie  mogące  (zmuszone 
do  piłnowania  ognisk  domowych)  łub  wstydzące 
się  pracowania  w fabrykach  a potrzebujące  za- 
robku czy  to  na  całkowite  utrzymanie  (wdowy 
i t.  d.),  czy  też  dodatkowo  dla  uzupełnienia  szczu- 
płych wobec  drożyzny  dochodów  głowy  rodziny. 
To  wielkie  zapotrzebowanie  pracy  zarobkowej 
w domu  obok  poparcia  nauki  robót  kobiecych 
w szkołach  jest  podstawą  rozwoju  przemysłu  do- 
mowego. 

Najszerzej  rozpowszechniona  jest  po  najwięk- 
szych miastach  Galicyi  konfekcya  bielizny  i odzieży 
damskiej.  W Krakowie,  Lwowie,  Przemyślu  i kilku 
innych  miastach  szereg  firm  produkuje  suknie, 
halki,  bluzki  damskie,  serdaki,  peleryny  zakopiań- 
skie, bieliznę  stołową  i bieliznę  osobistą  (wyprawy 
ślubne),  oddając  robotę  pracownicom  igły  do  szy- 
cia i haftowania  w domu.  Do  liczby  nakładców 
zaliczyć  należy  istniejące  w większych  miastach 
stowarzyszenia  pracy  kobiet.  Swoją  drogą  tylko 
drobna  część  tych  pracownic  pozostaje  w stałych 
stosunkach  z nakładcami,  reszta  stara  się  o robotę 
wprost  u publiczności  po  domach  prywatnych  albo 
też  bierze  ją  do  siebie. 

I w konfekcyi  męskich  ubrań  zaczyna  się  szybko 
rozwijać  przemysł  domowy  (obok  najwybitniejszych 
firm  krawieckich,  posługujących  się  do  szycia  prze- 
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ważnie  robotnikami,  u siebie  w domu  często  z po- 
mocą sił  najemnych  pracującymi,  Związek  kraw- 
ców katolickich  w Krakowie  — nadto  szereg  firm 
żydowskich,  handlujących  gotowymi  ubraniami  dla 
uboższej  warstwy)  tak,  że  obecnie  nie  wszystka 
tak  zwana  » tandeta*  pochodzi  z Wiednia  a wyra- 
biana jest  koło  Prosnic  i w innych  okolicach  Mo- 
raw. Niewątpliwie  byłoby  bardzo  pożądaną  rzeczą, 
abyśmy  naszą  konsumcyę  konfekcyi  zarówno  mę- 
skiej jak  i damskiej  potrafili  własną  masową  pro- 
dukcyą  zaspakajać  ’).  Wszak  kupiec  galicyjski  do- 
stanie tkaniny  po  takiej  samej  cenie,  jak  wiedeń- 
ski, jeżeli  będzie  brał  całymi  wagonami  i jeżeli 
będzie  tak  samo  płacił;  wszak  nasz  robotnik  pod- 
miejski czy  szwaczka  miejska  powinni  się  zado- 
wolnić  taką  samą  zapłatą,  jak  na  Morawach  i w Wie- 
dniu, bo  wszakże  nie  mają  większych  potrzeb 


Obok  gotowych  ubrań  przywozi  się  do  Galicyi  z Za- 
chodu starego  znoszonego  ubrania,  kupowanego  zwłaszcza 
przez  ludność  V7ie]ską  i najuboższą  miejską,  kilkadziesiąt  wa- 
gonów rocznie  z ujmą  dla  interesów  ekonomicznych  i kul- 
turalnych kraju  i ze  szkodą  dla  zdrowotności  ludu.  Liga 
pom.  przemysłowej  nosi  się  z zamiarem  stworzenia  pod 
Krakowem  na  wielką  skalę  wyrobu  strojów  ludowych,  które 
w znacznej  części  i dlatego  zanikają,  że  brak  jest  wytwór- 
ców (krawców-sukmaniarzy)  i niezbędnej  organizacyi  han- 
dlowej mimo  istnienia  silnego  jeszcze  zdobniczego  zmysłu 
u ludu  krakowskiego.  Jeżeli  to  przedsięwzięcie  się  nie  uda, 
to  będzie  to  końcem  walki  między  barwnym  strojem  ludo- 
wym a szarym  »cajgiem«  ogólno-europejskiego  ubrania,  które 
» kultura  zacliodnia«  naszemu  ludowi  narzuca. 
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życiowych.  Potrzeba  tylko  u naszych  kupców  przed- 
siębiorczości i kapitału  obrotowego,  a jednego  i dru- 
giego im  niestety  brak.  Słusznie  należałaby  się  im 
intenzywna  pomoc  ze  strony  kraju  w kapitale  obro- 
towym jak  i w kosztach  wstępnych  na  przyucze- 
nie robotników  podmiejskich  i wiejskich  do  tego 
rodzaju  pracy,  na  przygotowanie  podstaw  działa- 
nia. Skoro  kraj  musi  konsumować  masy  ubrań 
gotowych  nie  na  miarę  i zamówienie  robionych  ^), 
to  niema  najmniejszej  racyi,  aby  one  były  z ob- 
czyzny importowne  *). 

Pończosznictwo  maszynowe  stało  się  na 
zachodzie  na  miejscu  dawnego  ręcznego  wyrobu 
pończoch  dziedziną  przemysłu  domowego.  Wciska 


Jeżeli  przyjmiemy,  że  koszt  uszycia  ubrania,  które  jeden 
człowiek  zużywa  w ciągu  roku,  wynosi  okrągło  10  kor.  (a  nie 
jest  to  z pewnością  kwota  przesadzona)  i że  tylko  część 
tej  odzieży  jest  sprowadzana  z poza  kraju  — to  wypada,  że 
kraj  płaci  około  20  mil.  kor.  za  tę  pracę,  którą  z wszelką 
pewnością  po  tej  samej  cenie  a nawet  taniej  mogą  i po- 
winny wykonać  miejscowe  siły.  Gdybyśmy  z tej  kwoty  5 mil 
odliczyli  na  nici  i amortyzacyę  maszyn  i t.  d.  a jako  czy- 
sty zarobek  przeciętny  jednej  siły  roboczej  przyjęli  500  kor., 
to  chodziłoby  tu  o zatrudnienie  30.000  robotników!  W dziale 
bielizny  ubra4  męskich  i damskich  pracowało  w r.  1902  tylko 
25.000  osób  w Galicyi. 

2)  Ze  szewstwem  ma  się  rzecz  odmiennie.  Wyrób  obu- 
wia zamienił  się  w krajach  zachodnio  *austryackich  (za  przy- 
kładem Ameryki)  na  produkcyę  fabryczną  opartą  na 
użyciu  kilkudziesięciu  (blisko  stu)  niaszyn,  które  muszą  łą- 
czyć we  wspólnej  pracowni  paruset  robotników. 


45G 


się  ono  i do  Galicyi  głównie  wskutek  forsownej 
a nieuczciwej  agitacyi  fabryk  maszyn  pończoszni- 
czych (dają  na  spłatę  ratami  i obiecują  odbierać 
każdą  iłość  wyrobionych  pończoch,  po  spłacie  je- 
dnak przestają  odbierać).  Posiadaczki  takich  ma- 
szyn do  wyrobu  grubych  ordynarnych  pończoch 
zarzucają  jednak  wnet  pracę  z powodu  braku  od- 
biorców, bo  łud  nasz  jeszcze  pończoch  prawie  nie 
nosi  zadawałniając  się  onuckami. 

W ostatnich  latach  powstało  jednak  kilkanaście 
średnich  i większych  pracowni  pończoszniczych  *) 
(jedna  nawet  w Jarosławiu  w rozmiarach  fabryki, 
poparta  przez  fundusz  przemysłowy),  pod  kiero- 
wnictwem wykwalifikowanym  kobiet  inteligentnych 
i na  silniejszych  podstawach  handlowych  tak  co 
do  zbytu  jak  i dostawy  surowca.  Pracują  one  do- 
tąd na  zbyt  miejscowy  i na  zamówienia  konsu- 
mentów i znajdują  się  jeszcze  ciągłe  w stadyum  po- 
czątkowem  (brak  wyższej  biegłości  i specyałizacyi 
w produkcyi,  któreby  pozwoliły  im  na  ceny  wy- 
robów zapewniające  powszechny  zbyt  w kraju). 
Konieczne  jest  tworzenie  przedsiębiorstw  spółko- 
wych  albo  uczciwych  prywatnych,  któreby  wzięły 
na  siebie  całkowitą  rolę  nakładcy  dostarczającego 
maszyn,  materyałów,  sortującego  i przyrządzają- 
cego towar  do  puszczenia  go  w obrót  handlowy. 

Dosyć  pomyślnie  rozwinęło  się  guzikarstwo 


*)  Ta  nazwa  obejmuje  także  wyrób  kamaszy,  rękawiczek, 
kaftaników  i t.  d. 
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n i c i a n e,  wprowadzone  przed  8 — 10  laty  głównie 
na  wsi  koło  Lwowa  i Limanowej  przez  Stowarzy- 
szenie pomocy  przem.  kobiet  we  Lwowie  (A.  Sta- 
rzyńska), za  którego  wzorem  powstały  inne  podo- 
bne stowarzyszenia,  związane  potem  w »Ligę  po- 
mocy przemysłowej*.  Zarobek  robotnicy,  która  do- 
staje kółka  metalowe  i nici  od  delegatki  Stów. 
lwowskiego,  wynosi  40 — 80  hal.  dziennie  zależnie 
od  wprawy  i pilności. 

K o n f e k c y a papierowa  może  się  w dzi- 
siejszych warunkach  silnie  posługiwać  pracą  do- 
' mową  (wyrób  kopert,  klejenie  pudełek,  papierów 
na  ciasta  i zabawek  papierowych,  kwiatów  sztucz- 
nych), jednakże  w Galicyi  sam  ten  przemysł  jest 
bardzo  słabo  rozwinięty  podobnie  jak  pasmante- 
ryjny (szmuklerski),  który  też  nadaje  się  do  uży- 
cia pracy  domowej. 

W ostatnich  czasach  zainteresowano  się  p 1 e- 
cionymi  wyrobami  ze  słomy  i szuwaru 
(korzeni  i łyk),  które  mogą  być  bardzo  rozmaite 
od  najprostszych  rogożek  do  wycierania  obuwia, 
dywaników  i torb  — do  ozdobnych  pudełek  i elegan- 
ckich kapeluszy  damskich.  Produkcya  tych  wyrobów, 
jak  wykazała  wystawa  specyalna  we  Lwowie,  jest 
już  upowszechniona  po  kraju,  potrzebaby  jej  tylko 
wytrwałej  i uczciwej  organizacyi  handlowej  ‘).  Do 


*)  Liga  pomocy  przemysłowej  zwracała  także  uwagę  na 
możność  rozwinięcia  wyrobu  tkanych  etykiet  wstążkowych, 
pudełek  i innych  wyrobów  z deseczek  względnie  wiór. 
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tego  rodzaju  zbliżony  jest  wyrób  siatek  z włosów 
ludzkich  do  fryzur  damskich,  czem  się  zajmują 
w kilku  miastach  dziewczęta  żydowskie. 

Krajowy  Związek  Przemysłowy  za- 
łożony 1898  (stów.  zarobkowo  - gospodarcze)  ma 
na  celu  popieranie  przemysłu  drobnego  domowego 
zapomocą  pośrednictwa  handłowego,  mianowicie 
przez  jednanie  mu  większych  dostaw  zwłaszcza 
instytucyi  publicznych  i przez  sprzedaż  jego  wyro- 
bów we  własnych  sklepach  (bazarach).  Jest  on  za- 
razem ajencyą  handlową  Wydziału  krajowego  (dla 
krajowych  szkół  przemysłowych).  Związek  prze- 
chodził ciężkie  koleje,  w r.  1904  i 1905  przypra- 
wiły go  o dotkliwe  straty  bazary,  których  miał 
w kraju  5 a nadto  1 w Wiedniu.  Dziś  posiada 
Związek  tyłko  2 bazary  (Lwów  i Kraków)  ale  wy- 
kazuje coraz  lepsze  rezultaty,  kierownictwo  bowiem 
(W.  Szydłowski)  nabyło  wprawy  w prowadzeniu 
przedsięwzięcia,  reprezentując  głównie  opiekę  nad 
kuśnierstwem  w Tyśmienicy,  gdzie  świeżo  powstała 
współna  pracownia  garbarska,  i Starym  Sączu  przez 
dostawy  kolejowe,  nad  tkactwem  w Wilamowicach 
(około  80  warsztatów  we  wsi  i 20  w szkole)  tu-* 
dzież  w Komarnie  i okolicy,  gdzie  jest  około  600 
rodzin  żyjących  z tkactwa  ‘),  wreszcie  nad  koszy- 
karstwem,  utrzymując  pracownie  w Wielowsi  i Gdo- 
wie tudzież  zaprowadzając  własną  hodowlę  sadzo- 

')  W ostatnich  czasach  wszedł  Związek  w stosunki  z tka- 
czami w Ludwikówce  pod  Bursztynem  w G.  wschodniej. 


459 


nek  szlachetnej  wikliny,  biorąc  w dzierżawę  wiel- 
kie plantacye  i popierając  wśród  włościan  kulturę 
wikliny.  Oprócz  tego  Związek  zakupuje  lub  przyj- 
muje na  skład  wszelkie  inne  wyroby  przemysłu 
krajowego  zwłaszcza  domowego.  Na  ogół  działal- 
ność Związku  jest  jeszcze  skromna;  obroty  jego 
wynoszą  zaledwie  V2 — koron,  brak  mu 
znaczniejszych  środków  własnych  (udziały  wynoszą 
około  30.000  kor.,  rezerwy  dochodzą  do  20.000, 
subwencye  30.000  kor.),  trudno  mu  też  o kredyt, 
którego  mu  dostarcza  głównie  Wydział  krajowy 
i Bank  krajowy.  Związek,  chcąc  nadać  swej  dzia- 
łalności trwalsze  podstawy  a przemysłową  wy- 
twórczość pewnej  okolicy  podnieść,  musi  ten  prze- 
mysł opanować,  stawać  się  nakładcą  albo  organi- 
zować go  w spółki  zarobkowo  - gospodarcze,  cho- 
ciaż akcya  organizatorska  nie  jest  odpowiednią 
dla  Związku  jako  przedsięwzięcia  handlowego. 

Przy  Związku  powstało  także  1908  » Zjednocze- 
nie przemysłu  tkackiego*,  do  którego  przystąpiły 
wszystkie  stowarzyszenia  i spółki  tkackie.  Organi- 
zacya  ta  ma  na  celu  pośrednictwo  w nabywa- 
niu materyałów  surowych,  dostarczaniu  zamówień 
i w .sprzedaży  wyrobów,  powinna  więc  przyczynić 
się  do  rozwoju  wytwórstwa  tkackiego  w Galicyi. 


j. 
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Powszechna  Wystawa  Krajowa  1894  roku 
i siły  produkcyjne  kraju.  Tom  I,  zesz.  1.  Wstęp 
geograficzno-statystyczny.  Historya  i organizacya 
wystawy.  T.  II,  zesz.  1.  Produkcya  rolnicza.  T.  II, 
zesz.  6.  Leśnictwo.  T.  IV,  zesz.  I.  Komunikacye. 
Część  I.  Lwów  1897—8.  Więcej  nie  wyszło. 

Powszechna  wystawa  krajowa  we 
Lwowie  1894  r.  Tom  I-szy.  Wydanie  ^Przeglądu 
Polskiego*.  Kraków  1896. 
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J.  Zamorski.  Lasy  państwowe.  Referat.  Tar- 
nopol 1908,  str.  30. 

IV  Zjazd  prawników  i ekonomistów  polskich. 
Referaty.  Kraków  1906. 

K.  Zimmermann.  Kilka  zdań  o potrzebie 
działalności  społecznej  duchowieństwa.  Poznań  1906, 
str.  73. 

R.  Zuber.  Geologia  pokładów  naftowych 
w Karpatach  galicyjskich.  I cz.  ogólna,  zesz.  I. 
Lwów  1899,  str.  104. 

R.  Zuber.  Mapa  obszarów  naftowych  w Ga- 
licy! z objaśnieniem.  Lwów  1897,  mapa  i str.  17. 


li.  Wydawnictwa  peryodyczne. 

A n n a 1 e n des  Gewerbeforderungsdienstes  des 
k.  k.  Handelsministeriums.  Red.:  W.  Exner  u.  A. 
Yetter.  Wien,  od  1906. 

Die  Arbeitveinstellungen  und  Ausspe- 
rungen  in  Oesterreich  wahrend  des  Jahres  . . . . 
herausgbn.  vom  k.  k.  arbeitstatistischen  Amte  im 
Handelsministerium.  Wien  — od  r.  1894  corocznie. 

Die  kollektiven  Arbeits-  und  Lohnver- 
triige  in  Oesterreich.  Hrsbgn  vom  kk.  arbeitstat. 
Amte  im  Handelsministerium.  Wien,  od  r.  1906  — 
corocznie. 

Assecuranz  -Compass.  Internationales 
Jahrbuch  fiir  Yersicherungswesen.  Hrsgbn  von  Gu- 
stav  I.  Wischniowsky.  Rerlin,  corocznie  w r.  1910. 
XVIII  Jahrgang. 
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Bank  krajowy  królestwa  Galicyi.  (Spra- 
wozdanie roczne).  1909.  Lwów  1910,  str.  60. 

Bartnik  postępowy.  Pismo  poświęcone 
bartnictwu  i ogrodnictwu.  Red.  T.  Ciesielski.  Lwów. 

Beitrage  zur  Statistik  der  Personaleinkommen- 
steuer  in  den  Jahren  1898  Bis  1902.  Insbesondere 
Quellen  und  Hohe  des  Einkommens  nach  Geschleeht 
und  Beruf  der  Censiten.  Wien  1903,  fol.,  str.  181 
+ 467. 

Die  Bergwerk-Inspektion  in  Oesterreich. 
Berichte  der  kk.  Bergbehorden  iiber  ihre  Tatigkeit 
im  J.  1900.  IX  Jahrgang  1900.  Wien  1903.  Toż 
samo  za  następne  lata. 

B e r i c h t der  k.  k.  Gewerbe-Inspectoren  iiber 
ihre  Amtstatigkeit  im  Jahre  1900.  Wien  1901,  str. 
417.  Toż  samo  za  lata  następne. 

Bericht  der  genossenschafts-Instruktoren  des 
kk.  Handelsministerium  iiber  ihre  Amtstatigkeit  vom 
1 Oct.  1899  bis  31  Dec.  1902.  Wien  1904. 

Bericht  iiber  die  Industrie,  den  Handel  und 
die  Verkehrsverhaltnisse  in  Niederosterreich  wah- 
rend  des  Jahres  1905.  Dem  kk.  Handelsministerium 
erstattet  von  der  Handels-  u.  Gewerbe-Kammer  in 
Wien.  Wien  1906,  str.  543.  Toż  samo  za  następne 
lata.  (Jest  tu  przegląd  przeważnej  części  produkcyi 
całej  Austryi). 

Bericht  iiber  die  Tiitigkeit  des  Hilfsvereines 
fiir  die  notleidende  jiidische  Bovólkerung  in  Gali- 
zien  wiihrend  des  Jahres  1906.  Wien  1907,  str.  16. 
Podobne  sprawozdania  za  r.  1905  i 1904. 
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Biblioteczka  »Społein«.  Warszawa,  na- 
kładem redakcyi  czasopisma  » Społem*. 

Die  Binnen-Fischerei  in  Oesterreich 
Eine  statist.  Darstellung  ....  nach  dem  Stande 
von  1904.  (Beilage  zur  Statist.  Monatschrift  t.  XII. 
1907).  Briinn  1907,  str.  159.  Toż  samo  za  lata 
następne. 

Biuletyn  polskiego  Towarzystwa  emigracyj- 
nego. Red.  J.  Okołowicz.  Kraków  od  1910,  mie- 
sięcznik. 

C o m p a s s.  Finanzielles  Jahrbuch  fiir  Oester- 
reich-Ungarn.  Herausgegeben  v.  R.  Hanel.  Wiedeń, 
corocznie  w 3 tomach  (I  t.  Banki,  II  t.  Tow.  ak- 
cyjne, III  t.  Przemysł). 

Czasopismo  dla  spółek  rolniczych  wyd.  przez 
Biuro  Patronatu  dla  spółek  oszczędności  i poży- 
czek we  Lwowie  (po  polsku  i rusku).  Red.  Fr. 
Stefczyk.  Lwów  od  1904. 

Czasopismo  prawnicze  i ekonomiczne.  Or- 
gan wydziału  prawa  i admin.  Uniw.  Jagiell.  oraz 
Tow.  prawniczego  i ekon.  w Krakowie.  Red.  Fr. 
X.  Fierich.  Kraków  od  r.  1900. 

Czasopismo  techniczne.  Organ  tow.  poli- 
technicznego we  Lwowie  i krak.  tow.  technicznego. 
Red.  W.  Syniewski  (przedtem  St.  Świeżawski). 
Lwów  — obecnie  w 1910  roczn.  28. 

Dziennik  ustaw  i rozporządzeń  krajowych 
dla  królestwa  Galicyi. 

■ Dziennik  ustaw  i rozporządzeń  państwa. 

Dzienniki  urzędowe  wydają:  miasta  Kraków, 
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Lwów,  powiaty;  Jarosław,  Krosno,  Stryj,  Tarno- 
brzeg, oraz  Rada  szkolna  krajowa. 

Oesterreichische  Eisenbahnstatistik  fiir 
des  Jahr Corocznie  od  1903  (przedtem  ty- 
tuł: Statistik  der Locomotiv-Eisenbahnen) 

w 2 tomach.  Wien. 

Ekonomist.  Misiacznik  ekonomiczno-gospo- 
darskij,  organ  krajowego  Sojuza  rewizijnogo.  Lwów 
od  r.  1904. 

Ekonomista.  Kwartalnik  poświęcony  nauce 

1 potrzebom  życia.  Red.:  St.  Dziewulski.  Warszawa 
od  1901. 

Gazeta  mleczarska.  Czasopismo  poświę- 
cone sprawom  mleczarstwa.  Red.  T.  Rylski.  Lwów 
(Rzeszów)  od  1904. 

Die  Gewerkschaft.  Organ  der  Gewerk- 
schafts-Kommission  Oesterreichs.  Wien  1900 — 1910. 
N.  Folgę  Jahrg.  Ił — XII.  tygodnik  (co  rok  podaje 
statystykę  austr.  związków  zawodowych  i ich  spra- 
wozdania kasowe). 

Głos  rolniczy.  Pismo  popularne  poświęcone 
wszelkim  gałęziom  gospodarstwa  wiejskiego.  Red. 
T.  Czaykowski.  Tarnów  od  r.  1901,  tygodnik. 

G o r z e 1 n i k.  Organ  tow.  gorzelników  polskich. 

2 razy  na  miesiąc.  Lwów. 

Oesterreichisches  statistisches  Handbuch  fiir 
die  im  Reichsrate  vertret.  Kónigreiche  u.  Lander. 
Herausgegeben  von  der  k.  k.  Statist.  Zentralkommis- 
sion.  XIX  Jahrg.  1900.  Wien  1901.  Toż  samo  dla 
lat  następnych. 
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Das  Handelsmuseum.  Mit  den  Beilagen: 
Monats-Ouartals-  u.  Jahresberichte  der  k.  u.  k,  dst.- 
ung.  Konsularamter.  Herausgegeben  vom  k.  k.  oester. 
Handelsmuseum.  Wiedeń,  obecnie  w 1910  rocznik  25. 

Hodowca  drobiu  (miesięcznik)  red.  J.  Szpil- 
man  (obecnie  St.  Fibich).  Lwów  od  1900. 

Jahrbuch  der  Staats-  u.  Fondsgiiter-Yerwal- 
tung.  Herausgegeben  vom  kk.  Ackerbauministerium. 
Redigiert  von  Arthur  Heidler.  IV  Band.  Wien  1905, 
i za  lata  następne. 

Statistisches  Jahrbuch  des  k. k.  Acker- 
bauministeriums.  I Heft:  Statistik  der  Ernte,  II  Heft: 
Bergwerks  betrieb.  III  Heft:  Forst-  u.  Jagd-Stati- 
stit.  Wiedeń,  corocznie  do  r.  1906;  zeszyt  II  dzieli 
się  na  2 - 4 Lieferungen,  — zeszyt  III  wychodzi 
nieregularnie  (nie  zawsze).  Od  1907  zeszyt  II  wy- 
chodzi osobno  jako:  Statistik  des  Bergbaues  in 
Oesterreich. 

Jedność.  Organ  Żydów  polskich.  Red.  B. 
Merwin.  Lwów  od  1907. 

Polski  Kalendarz  naftowy  na  r.  1908. 
Nakładem  Związku  techników  wiertniczych  w Bo- 
rysławiu. Drohobycz  1907,  str.  320. 

Dublański  Kalendarz  rolniczy.  Wyd. 
J.  Mikułowski-Pomorski.  Lwów  od  r.  1903. 

Kalendarze  ludowe  jak  K.  Wojnara,  Kółek 
rolniczych,  Tow.  Szkoły  ludowej, » Ojczyzny*,  » Przy- 
jaciela ludu*,  »Wieńca  i pszczółki*,  »Prawdy«  są 
na  ogół  starannie  opracowane  i zawierają  dużo  in- 
formacyi  o gospodarczych  sprawach  wsi. 


492 


Kronika  dyecezyi  przemyskiej.  Pi- 
smo dyecezyalne  zawierające  dział  urzędowy  i nie- 
urzędowy.  Przemyśl  od  1901. 

Krytyka.  Miesięcznik  społeczno-literacki.  Red. 
W.  Feldman.  Kraków  od  1899. 

Kupiec  polski.  Organ  kupiectwa  polskiego. 
Wyd.  A.  Porębski.  Kraków  od  1907. 

Podróżujący  Kuryer.  Organ  stów.  po- 
dróżujących kupców  Galicyi  (drugi  tytuł  niemiecki). 
Red.  S.  M.  Zimmet.  Kraków  od  1907. 

Mitteilungen  des  kk.  B^inanzministeriums. 
Corocznie  parę  dużych  zeszytów.  Wien,  Hof  u. 
Staatsdruckerei. 

Statistische  Mitteilungen  iiber  das 
ósterr.  Salzmonopol  in  den  Jahren  1903  und  1904. 
Wien  1906,  str.  307  i za  lata  następne. 

Statistische  Monatschrift.  Herausgege- 
ben  von  der  k.  k.  statist.  Zentral  - Kommission. 
Rriinn,  obecnie  36  rocznik  (obok  prac  konstrukcyj- 
nych daje  i materyały  statystyczne). 

Muzeum.  Czasopismo  poświęcone  sprawom 
wychowawczym  i szkolnym,  wyd.  przez  Tow.  nau- 
czycieli szkół  wyższych.  Red.  B.  Mańkowski.  Lwów. 

Amtliche  Nachrichten  des  k.  k.  Mini- 
steriums  des  Innem,  betrefend  die  Unfallversiche- 
rung  und  die  krankenversicherung  der  Arbeiter. 
Wien  1900—1909,  Jahrgang  12 — 21. 

Nafta.  Organ  kraj.  tow.  naftowego  pod  red. 
R.  Załozieckiego  i St.  Bartoszewicza.  Lwów  1900, 
rocznik  XVIII  i następne. 
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Odrodzenie.  Czasopismo  poświęcone  spra- 
wom współdzielczym,  przemysłowym  i ogólno-eko- 
nomicznym.  Red.:  J.  Starkel  i N.  Ulmer.  Lwów 
od  r.  1909. 

Ogrodnictwo.  Organ  tow.  ogrodniczego 
w Krakowie.  Red.  J.  Brzeziński.  Kraków  od  r.  1898. 

Ojczyzna.  Tygodnik  dla  ludu  polskiego.  Kra- 
ków (przedtem  Lwów)  od  r.  1903. 

Okólnik  rybacki.  Organ  krajowego  tow. 
rybackiego  w Krakowie  (zwłaszcza  nr.  72  jubileu- 
szowy z powodu  25-lecia  tow.  wydany).  1900 — 
1910. 

Podręcznik  statystyki  Galicyi  wy- 
dany przez  krajowe  Biuro  statystyczne  pod  red. 
T.  Piłata.  Tom  VI,  2 części.  Lwów  1900.  Tom  VIII, 
2 części.  Lwów  1908. 

Poradnik  teatrów  i chórów  włościańskich. 
Organ  » Związku  teatrów  i chórów  włość. « Red. 
J.  Jedlicz-Kapuścieński.  Lwów  od  r.  1908  miesięcz. 

Powściągliwość  i praca.  Organ  tow. 
» Powściągliwość  i praca*.  Wyd.  ks.  Br.  Markie- 
wicz. Krosno  od  1898  miesięcznik. 

Stenographische  Protokolle  des  Hauses  der 
Abgeordneten  des  Reichs-rates.  W każdej  sessyi 
osobne  serye:  Sitzungen  i Beilagen.  Od  sessyi  XVIII 
(1907—9),  nadto  serya:  Anhang. 

Protokół  czynności  ....  ogólnego  zgroma- 
dzenia gal.  Towarzystwa  kredytowego  ziemskiego 
odbytego  ....  we  Lwowie.  Lwów,  corocznie. 

Przegląd  ceramiczny  (czasopismo  wy- 
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chodzące  10  i 25  każdego  miesiąca).  Podgórze  od 
1901.  red.  dr.  Rolle. 

Polski  Przegląd  emigracyjny.  Cza- 
sopismo poświęcone  sprawom  polskiego  wychodź- 
twa.  Red.  J.  Okołowicz.  Kraków  (przedtem  Lwów) 
od  r.  1907  tygodn. 

Przegląd  polski.  Miesięcznik.  Red.  J.  hr. 
Mycielski.  Kraków.  Od  r.  1903  istnieje  stała  ru- 
bryka: » Sprawy  krajowe*,  która  objęła  dotąd  60 
rozpraw,  omawiających  ważniejsze  kwestye  ekono- 
miczne i polityczne  Galicyi. 

Przegląd  sądowy  i administracyjny. 
Red.  E.  Till.  Lwów,  obecnie  roczn.  35. 

Przegląd  stolarski.  Kraków,  miesięcznik. 

Przewodnik  Kółek  rolniczych.  Organ 
Zarządu  głów.  Tow.  Kółek  roln.  Lwów  w 1910 
roczn.  24,  wychodzi  obecnie  3 razy  na  miesiąc. 

Przewodnik  oświatowy  (dawniej  Mie- 
sięcznik Tow.  szkoły  ludowej).  Organ  Tow.  szkoły 
ludowej.  Red.  M.  Stępowski.  Kraków  od  r.  1901. 

Przewodnik  pożarniczy.  Organ  tow. 
ochotniczych  straży  ogniowych.  Red.  A.  Szczer- 
bowski. Lwów  — miesięcznik. 

Przyjaciel  ludu.  Organ  polskiego  stron- 
nictwa ludowego.  Red.  Jan  Stapiński.  Kraków,  ty- 
godnik. 

C.  k.  Rada  szkolna  krajowa  o stanie  wy- 
chowania publicznego.  Lwów,  corocznie. 

Rocznik  asekuracyjne  - ekonomiczny.  Lwów, 
corocznie. 
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Rocznik  spółek  oszczędności  i pożyczek  (sy- 
stemu Raiffeisena)  jakoteż  innych  spółek  rolniczych 
zostających  pod  patronatem  Wydziału  krajowego. 
Pod  redakcyą  Fr.  Stefczyka.  Lwów  od  r.  1901. 

Roczniki  nauk  rolniczych.  Wydawn.  Tow. 
dla  popierania  polskiej  nauki  rolnictwa.  Tomów  5. 
Kraków  od  r.  1904. 

Rolnik.  Organ  urzędowy  c.  k.  Towarzystwa 
gospodarczego  we  Lwowie.  Red.  J.  Paygert,  przed- 
tem K.  Miczyński.  Lwów,  tygodnik  (w  r.  1910 
43  rocznik). 

Rzeczpospolita.  Dwutygodnik  polityczny. 
Red.  J.  Browiński.  Lwów  od  1909. 

Di  e S a 1 i n e n Osterreichs  im  Jahre  1900,  1901, 
1902.  Bericht  iiber  die  Betriebs-Yerschleisfinanziel- 
len  und  Personalverhaltnisse  erstattet  vom  Depart. 
XI  des  Finanzministeriums.  Wien  1902  i n. 

Stenograficzne  Sprawozdania  Sejmu  kra- 
jowego król.  Galicyi  (zwłaszcza  Allegaty,  zawiera- 
jące sprawozdania  Wydziału  krajowego  i instytu- 
cyi  jemu  podlegających  tudzież  sprawozdania  ko- 
misyi  sejmowych  i t.  d.).  Lwów. 

Sprawozdanie  z czynności  i z publicznych 
posiedzeń  Izby  handlowej  i przem.  w Krakowie. 
Kraków,  corocznie. 

Sprawozdanie  z czynności  i posiedzeń  ple- 
narnych Izby  handlowej  i przem.  we  Lwowie.  Co- 
rocznie. 

Sprawozdanie  komitetu  c.  k.  Tow.  rolni- 
czego w Krakowie.  Kraków,  corocznie. 
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Sprawozdanie  komitetu  ck.  galicyjskiego 
towarzystwa  gospodarskiego  we  Lwowie.  Lwów, 
corocznie. 

Sprawozdanie  Zarządu  głównego  Tow.  kó- 
łek rolniczych.  Lwów  corocznie. 

Sprawozdanie  wydziału  galicyjskiego  Tow. 
mleczarskiego.  Kraków  (następnie  Lwów)  od  roku 
1904. 

Sprawozdanie  ck.  państwowej  szkoły  prze- 
mysłowej w Krakowie. 

Sprawozdanie  ck.  szkoły  przemysłowej  we 
Lwowie  za  rok  szkolny  1908/9.  Lwów  1909. 

Sprawozdanie  Towarzystwa  wzajemnych 
ubezpieczeń  w Krakowie  z czynności . . . corocznie. 

Sprawozdanie  T o warzy  stwa  wzajemnego 
kredytu  w Krakowie  z czynności  ....  corocznie. 

Sprawozdanie  Zakładu  ubezpieczenia  ro- 
botników od  wypadków  dla  Galicyi  i Bukowiny 
we  Lwowie  tudzież  związku  państwowych  kas  dla 
chorych  za  rok  1900  i nast.  Lwów. 

Sprawozdanie  centralnego  Związku  gali- 
cyjskiego przemysłu  fabrycznego  we  Lwowie  z czyn- 
ności i rachunków  ....  Lwów  od  r.  1903/4  co- 
rocznie. 

Sprawozdanie  z działalności  »Ligi  pomocy 
przemysłowej*.  Lwów  od  r.  1905  corocznie. 

Soziale  Rundschau.  Herausgegeben  vom 
k.  k.  arbeitstatistischen  Amt  im  Handelsministe- 
rium.  Wiedeń  od  1900  --  miesięcznie. 

Oesterreichisches  Stadtebuch.  Statistische 
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Berichte  iiber  die  grosseren  oesterr.  Stadte.  Wie- 
deń od  r.  1887  12  tomów  (co  2 — 3 lata). 

Oesterreische  Statistik  Herausgegeben 
von  der  k.  k.  statistischen  Zentrallkommission.  Wie 
deń  od  r.  1880  dotąd  87  tomów.  Obok  wyników 
spisów  ludności  (co  lat  10)  i spisu  przedsiębiorstw 
z 1902  znajduje  tutaj  stałe  opracowanie  statystyka 
ruchu  ludności,  statystyka  sądownictwa  razem  z ka- 
sami sierocymi  i więzieniami,  statystyka  zakładów 
naukowych,  stat.  stosunków  sanitarnych,  komuni- 
kacyi,  kas  oszczędności  i banków. 

Statistik  des  Bergbaues  in  Ósterreich  fiir 
das  Jahr  1907  (dalszy  ciąg:  Stat.  Jahrbuch  des 
kk.  Ackerbauministeriums  2 Heft).  Herausgegeben 
vom  k.  k.  Ministerium  fiir  óffentl.  Arbeiten.  Wien 
1908  i za  następne  lata. 

Statystyka  miasta  Krakowa  opracowana 
przez  Biuro  statystyczne  miejskie.  Kraków,  dotąd 
zeszytów  10. 

Statystyka  Stowarzyszeń  zarobkowych  i go- 
spodarczych w Galicyi  za  rok Lwów,  co- 

rocznie. 

Sylwan.  Organ  galic.  tow.  leśnego  pod  re- 
dakcyą  Wład.  Tynieckiego  (od  r.  1905  St.  Soko- 
łowskiego). Rocznik  18 — 29.  Lwów  1900—1910. 

1,  Szczerbowski.  Skorowidz  leśny  na  rok 
1907.  Rocznik  I.  Lwów.  (Część  II:  Wiadomości 
z dziedziny  statystyki  i szkolnictwa,  — wiadomości 
o gospodarstwach  leśnych  w Galicyi)  corocznie. 

Tabel  len  zur  Wiihrungsstatistik.  Yerfąsst  im 
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kk.  Finanz-Ministerium.  III  Auflage.  5 Hefte.  Wien 
1903—1905  fol. 

Tygodnik  chrzanowski.  Pismo  poświę- 
cone sprawom  powiatu  chrzanowskiego.  Red.  Wł. 
Majewski.  Chrzanów  1907  i 1908. 

Tygodnik  rolniczy.  Organ  ck.  Towarzy- 
stwa rolniczego  w Krakowie.  Red.  A.  Krzyżanow- 
ski. Kraków  — obecnie  w r.  1910  27  rocz. 

V e r b a n d der  Metallarbeiter  Oesterreichs.  Be- 
richt  iiber  die  Tatigkeit  des  Yerbandes  in  den  Ver- 
waltungsjahren  1904—5.  Wien  1906,  str.  640. 

Yerhandlungen  des  . . . oesterreichischen 
Forstkongresses.  Wien,  corocznie,  dotąd  26  tomów. 

Die  privaten  Versicherungs-Unter- 
nehmungen  in  den  im  Reichsrate  verret.  Lan- 
dem im  Jahre (Amtliche  Publication  des 

k.  k.  Ministeriums  des  Inneren.  Wien,  4-o  (corocznie). 

Die  Weltwirtschaft.  Ein  Jahr-  u.  Lese- 
buch  herausgbn.  von  E.  v.  Halle.  I Jahrgang  1906. 
I Teil:  Internationale  Ubersichten.  III  Teil:  Das 
Ausland,  corocznie. 

Wiadomości  statystyczne  o mieście 
Lwowie.  Od  1890  tomów  11.  Obok  tego  wychodzi: 
Lwów  w cyfrach,  miesięcznik  od  1906. 

Wiadomości  statystyczne  o stosun- 
kach krajowych.  Wydane  przez  krajowe  Biuro  sta- 
tystyczne. Lwów,  do  1910  wyszło  tomów  22. 

Wieniec -Pszczółka.  Pismo  polskiej  chrze- 
ścijańskiej demokracyi.  Red.  St.  Stojałowski.  Bielsk. 
Tygodnik. 
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Wyzwolenie.  Organ  Eleuteryi.  Miesięcznik 
poświęcony  zwalczaniu  alkoholizmu  i poprawie  oby- 
czajów. Kraków. 

Zawodowiec.  Organ  Związków  zawodowych 
w Galicyi.  Red.  Z.  Żuławski.  Kraków  od  1907, 
dwutygodnik. 

Związek.  Pismo  dwutygodniowe.  Organ 
Związku  stowarzyszeń  zarobkowych  i gospodar- 
czych. Red.  N.  Ulmer.  Lwów,  do  końca  1908. 


Jest  rzeczą  ubolewania  godną,  źe  w'  całym  kraju 
niema  żadnej  biblioteki  publicznej  ani  żadnej  in- 
stytucyi,  któraby  gromadziła  książki,  czasopisma 
i sprawozdania  roczne  oraz  zamknięcia  rachunkowe 
wreszcie  ulotne  komunikaty,  słowem  wszelkie  mate- 
ryały,  dotyczące  stosunków  gospodarczych  i społecz- 
nych Galicyi  i ziem  polskich.  Już  obecnie  trudno  jest 
pracować  naukowo  nad  współczesnymi  stosunkami 
kraju,  a po  kilkudziesięciu  łatach  zapewne  niepo- 
dobna będzie  dotrzeć  do  znacznej  części  tych  mate- 
ryałów.  Jeżeli  jakieś  polskie  Muzeum  socyalne 
lub  podobna  instytucya,  centralizująca  w sobie  wia- 
domości i badania  społeczne,  na  długo  musi  pozo- 
stać niedościgłem  marzeniem,  to  przynajmniej  obie 
nasze  biblioteki  uniwersyteckie  winny  więcej  zwa- 
żać na  uzupełnianie  działu  nauk  społecznych  i wszel- 
kich druków,  odnoszących  się  do  stosunków  kra- 
jowych, izby  zaś  handlowe  i przemysłowe  jako  też 
towarzystwa  rolnicze  (gospodarskie)  powinny  stwo- 
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rzyć  względnie  zreorganizować  i udostępnić  dla 
swych  członków  i dla  badaczy  swoje  archiwa  (re- 
gistratury),  biblioteki  i czytelnie,  bo  one  są  dla 
nich  takim  samym  dowodem  kulturalności  jak  dla 
prywatnego  człowieka  prenumerata  czasopism  i ku- 
powanie książek. 


Str. 


/ / 


TRESC. 


Przedmowa 


I-IV 


V.  Leśnictwo,  rybołostwo  i łowiectwo. 

1.  Gospodarstwo  leśne  . 3 — 22 

Strefy  czyli  dzielnice  leśne  str.  3.  Obszar  la- 
sów str.  4 Dawna  gospodarka  leśna  str.  5.  Ustawa 
lasowa  str.  6.  Inspektorat  leśny  str.  7.  Stan  lasów 
str.  0.  Ilość  drzewa  i jego  cena  str.  10.  Brak  zna- 
jomości leśnictwa  str.  13.  Lasy  państwowe  str.  15. 

Lasy  żywieckie  str.  19.  Szkoła  lasowa  sir.  20. 

2.  H a n d e 1 d r z e w e m 23-33 

Eksport  a produkcya  drzewa  str.  23.  Ilość  eks- 
portu str.  25.  Rodzaje  drzewa  eksportowanego  st.  26. 

Drogi  wywozu  str.  27.  Wielcy  i drobni  przedsię- 
biorcy str.  29.  Cło  niemieckie  i taryfy  kolejowe 
str.  30. 


3.  Rybactwo 34-44 

Znaczenie  rybactwa  str.  34.  Ustawa  rybacka 
str.  35.  Dzierżawy  rewirów  rybackich  str.  37.  Stawy 
prywatne  str.  38.  Racyonalne  i prymitywne  go- 
spodarstwo str.  39.  Towarzystwo  rybackie  str.  43. 

4.  Łowiectwo 45-55 

Znaczenie  gospodarcze  łowiectwa  str.  45.  Roz- 
wój ustawodawstwa  łowieckiego  w Galicyi  str.  46. 

Nowa  ustawa  str.  49.  Statystyka  łowiectwa  str.  54. 
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VI.  Górnictwo. 

1.  Uwagi  ogólne 

Stosunek  górnictwa  do  przemysłu  str.  59.  Po- 
dział kopalin  użytecznych  str.  60.  Prawo  doby- 
wania minerałów  > str.  61.  Organizacya  władz  gór- 
niczych str.  63.  Znaczenie  górnictwa  dla  Galicyi 
str.  64. 

2.  Sól 

Własności  soli  str.  66.  Znaczenie  soli  dla  lu- 
dzi str.  67.  Skąd  się  bierze  sól  jadalna  str.  68. 
Sól  kamienna  str.  69.  Urządzenia  kopalniane  w Wie- 
liczce i Bochni  str.  70.  Saliny  Galicyi  wschodniej 
str.  73.  Produkcya  soli  w Galicyi  str.  75.  Znacze- 
nie Wieliczki  str.  77.  Sól  fabryczna  str.  78.  Sól 
jadalna  str.  79.  Konsumcya  soli  i cena  str.  81. 
Sole  potasowe  str.  82.  Postulaty  co  do  kopalń 
soli  i salin  str.  85. 

3.  Przemysł  naftowy  i jego  obecne 

przesilenie . 

Nafta  pod  względem  geologicznym  i chemi- 
cznym str.  88.  Znaczenie  ekonomiczne  nafty  str.  88. 
Odkąd  jest  znana  str.  89.  Wynalazeh  destylacyi 
str.  89.  Rozw(''j  produkcyi  str.  90.  Ropa  pod  wzglę- 
dem fizycznym  str.  90  Ropa  pod  względem  che- 
micznym str.  91.  Parafina  str.  92.  Geologia  na- 
ftowa str.  92.  Teorye  o powstaniu  ropy  str.  94. 

Produkcya  ropy  str.  95.  Tablica  produkcyi 
w Galicyi  i na  świecie  str.  96.  Ważniejsze  epoki 
w produkcyi  galicyjskiej  str.  98.  Borysław  i Tu- 
stanowice  str.  99.  Charakterystyka  pokładów  na- 
ftonośnych  str.  100. 

Dobywanie  str.  101.  Kandyjski  system  wier- 
tniczy str.  102.  Inne  systemy  str.  103.  Głębokość 


Str. 


59-65 


66-87 


88-167 


szybów  str.  104.  Przyczyny  niepowodzeń  str,  105. 
Gazy  str.  106.  Wybuchy  ropy  str.  106.  Tłokowa- 
nie str.  107.  Magazyny  ropne  str.  108.  Zbiorniki 
ziemne  str.  109.  Przedsiębiorstwa  magazynowe 
i transportowe  str.  110. 

Przedsiębiorstwa  kopalniane  str.  110.  Rozdro- 
bnienie str.  113.  Sposób  tworzenia  spółek  str.  113. 
Nettowcy  str.  114.  Najwybitniejsze  przedsiębiorstwa 
str.  115.  Obce  kapitały  str.  116.  Dane  o towarzy- 
stwach akcyjnych  str.  118. 

Walka  o cenę  ropy  str.  119.  Wahania  cen 
str.  120.  Przyczyny  przesileń  str.  120.  Kartel  ra- 
finerów i organizacye  producentów  ropy  str.  122. 
Historya  »Petrolei«  str.  123. 

Ostatnia  faza  rozwoju  i widoki  na  przyszłość 
str.  126.  Oil  City  str.  126.  Związek  producentów 
ropy  str.  127.  Jego  akcya  ratunkowa  str.  128. 
Budowa  zbiorników  str.  129.  Użycie  ropy  na  opał. 
Odbenzyniarnia  rządowa  str.  130.  Potrzeba  grun- 
townego uregulowania  i ochrony  produkcyi  str.  133. 
Monopol  str.  134.  Organizacya  produkcyi  str.  134. 
Ukrajowienie  magazynów  i sprzedaży  ropy  str.  136. 
Drobniejsze  postulaty  str.  139. 

Przemysł  rafineryjny  str.  141  Destylacya  str. 
142.  Jej  produkty  str.  142.  Skład  ropy  tustanowi- 
ckiej  str.  144  Gatunki  nafty  świetlnej  str.  145. 
Parafina  str.  146.  Rafinerye  galicyjskie  str.  147. 
Ich  produkcya  str.  148.  Nowe  rafinerye  str.  150. 
Wartość  produkcyi  ropy  i wyrobów  z niej  str.  152. 
Konsumcya  nafty  str.  153.  Sposoby  jej  zwięk- 
szenia str.  151.  Export  nafty  str.  156.  Jego  kie- 
runki str.  157. 

Stosunki  prawne  str.  158.  Nafta  jako  minerał 
wolny  str.  159.  Nowe  ustawodawstwo  naftowe 
i jego  zasady  str.  160. 
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Str. 

4.  Woskziemny  (ozokeryt) 168—178 

Początki  produkcyi  str.  168.  Skład  chemiczny 
i cechy  fizyczne  str.  169.  Występowanie  str.  169. 

Trodukcya  str.  170.  Ceny  str.  171.  » Piekło  gali- 
cyjskie« str.  172.  Konsolidacya  przedsiębiorstw 
i reforma  stosunków  górniczych  str.  174.  Przerób 
lepu  str.  176.  Sprzedaż  str.  177. 

5.  Węgiel  kamienny 179—201 

Pochodzenie  i skład  węgla  str.  119.  Podział 
według  technicznej  wartości  str.  180.  Polskie  za- 
głębie węglowe  str.  181.  Wiercenia  nowe  str.  182. 

Znaczenie  pokładów  galicyjskich  str.  183  Wyłą- 
czności i miary  górnicze  str.  184.  Warunki  doby- 
wania str.  185.*Produkcya  str.  187.  Geny  str.  188. 
Przedsiębiorstwa  str.  190.  Widoki  na  przyszłość 
str.  191.  'Taryfy  kolejowe  str.  194.  Wiadomości 
o przedsiębiorstwach  str.  195.  Handel  str.  200. 


6.  Węgielbrunatny 202 — 203 

Upadek  produkcyi  i jego  przyczyny  str.  202. 

7.  Rudy  żelaza,  ołowiu  i cynku 204—214 


Ruda  żelazna  str.  204—209.  Drobne  rozmiary 
produkcyi  rudy  str.  204.  Widoki  rozwoju  produ- 
kcyi surowego  żelaza  str.  206. 

Ruda  ołowiana  str.  209—210. 

Ruda  cynkowa  i produkcya  cynku  str.  210 — 214. 

8.  Reforma  stosunków  prawnych  i po- 
trzeby górnictwa 215—229 

Wolność  górnicza  i jej  nadużycie  w górni- 
ctwie węglowem  str.  215.  Potrzeba  reformy  str.  216. 

Projekt  zmiany  ustawy  górniczej  str.  217.  Argu- 
menty przeciw  zmianie  str.  218.  Nasze  postulaty 
str.  221. 
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Projekt  ustawy  o wydziałach  robotniczych 
str.  223. 

Szkolnictwo  górnicze  str.  225.  Zakład  dla  geo- 
logii stosowanej  str.  227  Tow.  górnicze  str.  229. 

VII.  Przemysł. 

1.  Statysty  ka  prz  emysłu 232—281 

Spis  przemysłowy  w r.  1902  str.  232.  Pó- 
źniejsze zmiany  str.  235.  Stosunek  spisu  do  sta- 
tystyki zawodowej  str.  236.  Klasyhkacya  przemy- 
słu str.  238.  Ogólny  obraz  stanu  przemysłu  w 1902 
str.  239.  Porównanie  z całem  państwem  str.  241. 

Znaczenie  poszczególnych  grup  str.  241.  Poró- 
wnanie z całem  państwem  str.  244.  Ilość  zatru- 
dnionych w poszczególnych  r o dz  aj  a ch  prze- 
mysłu str.  245.  Różnice  między  Galicyą  zachodnią 
i wschodnią  str.  247.  Przemysł  domowy  str.  249. 

Różnice  pod  względem  uposażenia  w przemysł 
między  powiatami  str.  250.  Rozmieszczenie  geo- 
graficzne rodzajów  przemysłu  str.  253.  Przemysł 
domowy  i chałupnictwo  str.  257.  Wielkość  przed- 
siębiorstw str.  261.  Wielkość  przedsiębiorstw  w po- 
szczególnych klasach  przemysłu  str.  265.  Podział 
socyalny  pracowników  przemysłowych  str.  267. 

Płeć  i wiek  str.  268.  Przedsiębiorstwa  sezonowe 
str.  269.  Użycie  motorów  str.  270.  Ilość  koni  pa- 
rowych str.  272.  Rodzaje  motorów  str.  274.  Ro- 
dzaje prawne  przedsiębiorstw  str.  278. 

2.  Sprawa  uprzemysłowienia  kraju  . . 282 — 342 

Hasło  uprzemysłowienia  str.  282.  Brak  dzia-  • 
łalności  str.  284.  Geneza  akcyi  na  polu  popiera- 
nia przemysłu  str.  285.  Rola  » Związku  przemysłu 
fabrycznego  str.  287. 
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Brak  wytkniętego  kierunku  polityki  przemy- 
słowej str.  288,  Uprzemysłowienie  rolnictwa  str.  288.  , 

Dania  str.  290.  Dwa  przykłady  z Galicyi  str.  291. 

W jakiej  formie  popierać  mamy  przemysł  str.  293. 

Przemysł  domowy  i nakładowy  str.  295.  Wyłą- 
czne poparcie  przemysłu  fabrycznego  str.  296. 

Zapas  sił  roboczych  str.  297. 

Warunki  dla  rozwoju  przemysłu  str.  297.  Kwe- 
stya  samodzielnej  polityki  gospodarczej  str.  298. 

Czynniki  sprzyjające  rozwojowi  przemysłu  str.  300. 

Brak  kapitałów  i przedsiębiorczości  str.  301.  Dy- 
letantyzm  w naszym  przemyśle  str.  302.  Uzdol- 
nienie kupieckie  str.  303.  Jego  wyrobienie  str.  305. 

Kapitał  str.  308. 

W jaki  sposób  należy  dążyć  do  uprzemysło- 
wienia str.  309.  Reformy  w szkolnictwie  str.  310. 
Propaganda  pismem  i słowem  str.  311.  Stypendya 
str.  313.  Żydzi  str.  314.  Kolonizacya  obcego  prze- 
mysłu str.  315.  Biała  str.  317.  Polepszenie  wa- 
runków bezpieczeństwa  dla  kapitału  str.  319.  Obrona 
opinii  kraju  str.  321.  Biuro  studyów  przemysło- 
wych str.  3i3.  Bank  przemysłowy  str.  324.  Sta- 
tystyka handlowa  str.  328.  Finanse  krajowe  a wy- 
datne popieranie  przemysłu  str.  331.  Przykład 
Węgier  str.  334.  W jakich  kierunkach  mamy  po- 
pierać przemysł  str.  339.  Które  okolice  kraju  naj- 
bardziej nadają  się  do  rozwoju  przemysłu  str.  340. 

3.  Szkolnictwo  przemysłowe 343—381 

Dzisiejszy  rozwój  przemysłu  wymaga  wykształ- 
cenia szkolnego  str.  343.  Rodzaje  szkół  str.  345. 

I.  Szkoły  uzupełniające  str.  345—358. 

Zwiększenie  ich  znaczenia  str.  345.  Organi- 
zacya  str.  346.  Utrzymanie  str.  347.  Szkoły  uzu- 
pełniające zawodowe  str.  348.  Statystyka  szkół 


Str. 
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uzupełniających  str.  349.  Ile  ich  brakuje  str.  351. 
Frekwencya  str.  352.  Nauczyciele  str.  353.  Szkoły 
uzupełniające  dla  dziewcząt  str.  355.  Bursy  rze- 
mieślnicze str.  356. 

II.  Kursy  majsterskie  str.  358—362. 

Początki  i dzisiejszy  rozwój  str,  358.  Konku- 

rencya  i jej  usunięcie  str.  359.  Kursy  rachunko- 
wości i wystawy  str.  361. 

III.  Szkoły  zawodowe  str.  362—375. 

Nauka  w szkole  a w warsztacie  str.  362. 

Szkoły  państwowe  str.  364.  Zaniedbanie  Galicyi 
i potrzeba  jego  wynagrodzenia  str.  366.  Szkoły 
krajowe  str.  367.  Szkoła  rzemiosł  w Drohowyżu 
str.  369.  Rola  stypendyów  i internatów  str.  370. 

Przyczyny  bezpłodności  szkół  zawodowych  str.  371. 

Wskazówki  na  przyszłość  str.  373. 

IV.  Szkolnictwo  średnie  i wyższe  str.  375—381. 

Szkoła  przemysłowa  wyższa  w Krakowie  str. 

375.  Potrzeba  drugiej  takiej  szkoły  str.  377.  Po- 
litechnika str.  378.  Ilość  młodzieży  w szkołach 
średnich  i wyższych,  str.  379. 

4.  Stanowisko  państwa  wobec  przemy- 
słu   382-420 

Wzrost  polityki  społecznej  i upaństwowienia 
życia  gospodarczego  str.  382.  Stanowisko  państwa 
austryackiego  wobec  przemysłu  str.  384. 

I.  Ustawa  przemysłowa  i stowarzyszenia  prze- 
mysłowe str.  385-392. 

Ordynacya  przemysłowa  z r.  1859  str.  386. 

Nowele  do  niej  str.  387.  Nowela  z r.  1907  str.  387. 
Organizacya  zawodowa  str.  388.  Rada  rękodziel- 
nicza i sekcya  rękodzielnicza  str.  391. 

II.  Instruktorowi e stowarzyszeń  przemysło- 
wych str.  392—396. 
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Zadania  tej  instytucyi  str.  392.  Wady  stowa- 
rzyszeń str.  393.  Działalność  instruktorów  str.  394. 

Akcya  assocyacyjna  str.  396. 

III.  Urząd  dla  popierania  przemysłu  str.  397-403.  ' 

Stopniowy  rozwój  tej  instytucyi  str.  397.  Za- 
dania jej  str.  398.  Normy  o dostawach  państwo- 
wych str.^399.  Stosunek  Urzędu  do  Galicyi  str.  400. 

Muzeum  techniczno-przemysłowe  w Krakowie  i jego 
reorganizacya  str.  401.  Instytut  technologiczny  we 
Lwowie  str.  402. 

IV.  Kredyt  rzemieślniczy  str.  403—405. 

Rozpoczęcie  akcyi  w tym  kierunku. 

V.  Popieranie  wielkiego  przemysłu  str.  405-411. 

Go  wpływa  na  powodzenie  wielkiego  prze- 
mysłu str.  405.  Reforma  opodatkowania  towa- 
rzystw akcyjnych  str.  406.  Spółki  z poręką  ogra- 
niczoną str.  409.  Projekt  ustawy  przemysłowej 
o bezpośredniem  popieraniu  przemysłu  str.  411. 

Obrona  interesów  ekonomicznych  kraju  przez  Koło 
polskie  w Wiedniu  str.  412.  Kto  winien  nędzy 
kraju  str.  415.  Polacy  w urzędach  centralnych 
str.  415.  Projekt  przepisów  o wywłaszczeniu  dla 
celów  przemysłowych  i inne  projekty  str.  416. 

Walka  z kartelami  str.  417. 

5.  Stanowisko  kraju  wobec  przemysłu.  421  - 436 

Rozwój  komisyi  przemysłowej  str.  420.  Jej 
organizacya  str.  422.  Tadeusz  Romano wicz  str.  423. 

Program  polityki  przemysłowej  kraju  str*  424. 

Fundusz  przemysłowy  str.  425.  Obciążenie 
budżetu  krajowego  przez  fundusz  przemysłowy 
str.  426.  Dotychczasowe  korzystanie  z funduszu 
przemysłowego  str.  428.  Przeciętna  pożyczka  str. 

429.  Fundusz  inwestycyjny  Banku  krajowego  str.  430. 
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Str. 

Uwalnianie  od  autonomicznych  dodatków  do 
podatków  str.  432.  Ostatnia  ustawa  str.  433. 

Uwolnienie  od  podatku  państwowego  str.  435. 

Miejskie  fundusze  przemysłowe  str.  435. 

6.  Organizacyaprzemysłu 437 — 447 

Izby  handlowe  i przemysłowe  str.  437.  Orga- 
nizacya  izb  str.  438.  Zadania  izb  str.  439.  Po- 
trzeba muzeum  handlowego  str.  442.  Centralny 
związek  przemysłu  fabrycznego  str.  443.  Liga  po- 
mocy przemysłowej  str.  445. 

7.  Przemysłdomowy 448 — 459 

Konieczność  liczenia  się  z istnieniem  przemy- 
słu domowego  str.  448.  Stosunek  ludności  wiej- 
skiej do  pracy  przemysłowej  w domu  str.  449. 

Znaczenie  uczciwych  i zdolnych  nakładców  str. 

450.  Ich  brak  str.  451.  Konfekcya  bielizny  i odzieży 
str.  453.  Pończosznictwo  str.  455.  Guzikarstwo 
str.  456.  Wyroby  plecione  ze  słomy  i szuwaru  str. 

557.  Krajowy  związek  przemysłowy  str.  458. 
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